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Wykaz skrótów 


AŁ — Ameryka Łacińska 

AR — armia radziecka 

AWF — Akademia Wychowania Fizycznego 

BP — Biuro Polityczne 

CDU — Christlich-Demokratische Union, Unia Chrześcijańsko- Demokratyczna 
(RFN) 

CHZ - Centrala Handlu Zagranicznego 

CK — Centralny Kosnitet 

CKKP isja Kontroli Parzyjnej 

CKR Rewizyjna 

COPEI — Partia Chrześcijańsko-Demokratyczna (Wenezuela) 

CRZZ — Centralna Rada Związków Zawodowych 

CSRS - Czechosłowacka Republika Socjalistyczna 

CSU - Christlich-Soziale Union, Unia Chrześcijańsko-Społeczna (REN) 

CUP - Centralny Urząd Planowania 

DiP — Konwersatorium „Doświadczenie i Przyszłość” 

DYSOR — Dyżurna Służba Operacyjna Rządu 

DZNE — Demokratyczny Związek Narodu Fińskiego 

FDP — Freie Demokratische Partei, Wolna Partia Demokratyczna (RFN) 

FJN — Front Jedności Narodu 

FPK — Francuska Partia Komunistyczna 

GUS - Główny Urząd Statystyczny 

IPPM-L - Instytut Podstawowych Problemów Marksiemu-Leninizmu przy KC PZPR 

KC — Komitet Centrałny 

KKP — Krajowa Komisja Porozumiewawcza „Solidarności” 

KON — Kornitet Ocalenia Narodowego 

KOR — Komitet Obrony Robotników 

KPF — Komunistyczna Partia Finłandii 

KPN — Konfederacja Polski Niepodiegtej 

KPZR — Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 

KS — kraje socjalistyczne 

KUL — Katolicki Uniwersytet Lubełski 

kW — Komenda Wojewódzka, Komitet Wojewódzki 

KZ — Komitet Zakładowy 

ŁSRR — Łotewska Socjalistyczna Republika Radziecka 

MAS — Ruch na rzecz socjalizmu (Wenezuela) 


MHWiU — Ministerstwo Handlu Wewnętrznego i Usług 


MKP — Międzyuczelniana Komisja Porozumiewawcza 

MKS — Międzyzakładowy Komitet Strajkowy 

MKZ — Międzyzakładowy Komitet Założycielski NSZZ „Solidzrność” 

MO — Milicja Obywatelska 

MSW — Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

NIK — Najwyższa Izba Kontroli 

NRD — Niemiecka Republika Demokratyczna 

NSPJ — Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności 

NSZZ — Niezałeżny Samorządny Związek Zawodowy „Sołidarność” 

NZŚ - Niezależne Zrzeszenie Studentów 

OK — Ogólnopolski Komitet 

ONR. — Obóz Narodowo-Radykałny 

OOP - oddziałowa organizacja partyjna 

OZOS - Olsztyńskie Zakłady Opon Samochodowych 

PGR Państwowe Gospodarstwa Rolne 

PHZ — przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego 

PKO -- Powszechna Kasa Oszczędności 

PKPG - Państwowa Komisja Planowania Gospodarczego 

PKWN — Polski Komitei Wyzwolenia Narodowego 

POP — Podstawowa Organizacja Partyjna 

PPR - Polska Partia Robotnicza 

PPS - Polska Partia Socjałistyczna 

PRI — Para Rewolucyjno-Instytucjonalna (Meksyk) 

PRITY - Polskie Radio i Telewizja 

PRL - Polska Rzeczpospolita Ludowa 

PZPR - Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 

RFN — Republika Federalna Niemiec 

RI — NSZZ „Solidatność” Rolników Indywiduainych 

RP - Rada Państwa 

RPK — Rumuńska Partia Komunistyczna 

RWE — Radio Wolna Europa 

RWPG — Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 

„S* — Niezależny Samorządny Związek Zawodowy „Solidarność” 

SD — Stronnictwo Demokratyczne 

SDP — Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich 

SED - Sozialistische Einheitspartet Deutschlands, Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności (NRD) 

SGPiS — $zkoła Główna Planowania i Statystyki 

SPD - Sozialdemokratische Partei Deutschlands, Sacjaldemokratyczna 
Partia Niemiec (RFN) 

SZSP — Socjalistyczny Związek Studentów Polskich 

$zWNiT  - szkolnictwo wyższe, nauka i technika 

ŚMP — środki masowego przekazu 

TASS — Telegrafnoje Agienstwo Sowietskogo Sojuza, Agencja Telegraficzna Związku 
Radzieckiego 

TRN — Towarzystwo Kursów Naukowych 

TPPR — Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


UŁ 
URM 
UW 
WKKP 
WŁPK 
WRN 
WRZZ 
WSNS 
WSPR 
WUG 
ZBoWiD 
ŻLP 
ZNP 
ZOZ 
ZSL 
ZSMP 
ZSRR 


— Uniwersytet Łódzki 

— Urząd Rady Ministrów 

— Układ Warszawski, Uniwersytet Warszawski 

— Wojewódzka Komisja Kontroli Partyjnej 

— Włoska Partia Komunistyczna 

- Wojewódzka Rada Narodowa 

— Wojewódzka Rada Związków Zawodowych 

— Wyższa Szkoła Nauk Społecznych 

— Węgierska Socjalistyczna Partia Robotnicza 

— Wyższy Urząd Górniczy 

— Związek Bojowników o Wolność i Demokrację 
— Związek Literatów Polskich 

- Związek Nauczycielstwa Polskiego 

- Zespół Opieki Zdrowotnej 

- Zjednoczone Stronnictwo Ludowe 

— Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 

— Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich 


1979 


1 stycznia 


Sylwestra spędziliśmy tylko we dwoje, ponieważ przyjaciele, których zapro- 
siliśmy, nie zdołali dotrzeć. Wiele ulic w Warszawie jest nieprzejezdnych. Ra- 
dio i telewizja bez przerwy nadają dramatyczne komunikaty o sytuacji w kraju. 
Pojawił się także pierwszy komunikat Rady Ministrów. W mieszkaniu nadał 
piekielnie zimno. Kaloryfery przestały grzać. Kończy się także ciepła woda. 
Transport mazutu przeznaczony dla Elektrociepłowni Siekierki nie dotarł. Pol- 
ska, jak się okazuje, przygotowana jest na klimat śródziemnomorski, a nie pół- 
nocnoeuropejski. Teraz dopiero widać, jakich spustoszeń dokonała koncepcja 
przyspieszonego rozwoju kraju. Rada Ministrów wyłącza jutro ponad 3/4 prze- 
mysłu. Nie ma dostaw surowców ant energii, Wszystkie siły koncentruje się 
obecnie na dostarczaniu węgła do zagrożonych ośrodków. Najtrudniejsza sytu- 
acja panuje na północy kraju i w Warszawie. 

Nowy Rok witam w nie najlepszym nastroju. Wszystkie problemy, które 
w zeszłym roku powodowały groźne napięcia w gospodarce i życiu społecznym 
oraz w partii, przeszły na ten rok. Nie nie wskazuje, by staczanie się po równi 
pochyłej zostało zatrzymane. Kierownictwo nie ma pomysłu na opozycję 
(KOR), która funkcjonuje już w życiu politycznym kraju. Z Gierka! i jego lu- 
dzi uszła cała para. „Polityce” będzie coraz trudniej działać zgodnie z cełami, 
które już od dwudziestu lat nam przyświecają. Wchodzimy w nowy rok z boga- 
tym „dorobkiem” ingerencji cenzerskich. Zajęliśmy pierwsze miejsce pod tym 
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względem. W minionym roku był taki miesiąc, w którym doliczyliśmy się 51 
ingerencji i zdjęto nam aż osiem artykułów. W zespole nie ma już śladu po en- 
tuzjazmie z początku lat siedemdziesiątych. 


2 stycznia 


W redakcji potop. Pękły kaloryfery. Okazuje się, że wytrzymałość instałacji 
w budynku obliczona jest najwyżej na dziesięciostopniowy mróz. Ponieważ przez 
pewien czas kaloryfery nie grzały, woda w nich zamarzła i kiedy puszczono cie- 
pią, zaczęła rozsadzać żeberka, które pękają jak bańki mydłane. Podniszczone zo- 
stało archiwum i dwa pokoje na pierwszym piętrze. Moi koledzy przynoszą tak- 
że wieści © tym, co dzieje się w kraju. Pełny chaos i anarchia. Węgiel na eksport, 
czekający w wagonach w porcie gdańskim, rozkradały przedsiębiorstwa państwo- 
we. Nikt nie pytał o zgodę, Do tej pory kilka osób zmarło na skutek mrozu, ale 
tej informacji nie podaje się, ponieważ nie należy ludzi straszyć. Prasa pełna jest 
natomiast informacji o śmiertelnych ofiarach na zachodzie Europy. Marra Weso- 
łowska* opowiada, że były takie miasta w kraju, gdzie przez 24 godziny wyłączo- 
ny był prąd i ogrzewanie (Sieradz). Cenzura otrzymała instrukcję o dopuszczaniu 
do druku tylko takich materiałów, które wychwałają bohaterstwo i poświęcenie 
ludzi pracy. Zadnych pytań, dlaczego doszło do poważnych zaniedbań. 


Wczoraj zmarł Bolesław Piasecki*, przewodniczący PAX-u, polityk o nie- 
przeciętnej inteligencji. Jego życiorys to temat-rzeka. W pamiętnym marcu 
1968 roku czołowi PAX-owcy, z nim na czele, kroczyli w pierwszym szeregu 
bojowników z „syjonizmem”. W jego otoczeniu roiło się od antysemitów. 
„Połityka” była pod ich ostrzałem. Byłem bardzo ciekaw tego człowieka i gdy 
na jakimś przyjęciu na początku lat siedemdziesiątych podszedł do mnie i po- 
wiedział, że chętnie porozmawiałby ze mną, odpowiedziałem, że z zadowole- 
niem przyjmuję jego propozycję. Spotkałem się z nim kilka razy, zawsze 
u niego w domu. W drugiej połowie lat siedemdziesiątych był już poważnie 
chory. Bardzo krytycznie oceniał sytuację polityczną i Gierka, Nie może za- 
pomnieć zarówno Pierwszemu, jak i Babiuchowi', że jednoznacznie odrzuci- 
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li jego propozycję utworzenia na bazie PAX-u katolickiej partii, afirmującej 
ustrój socjalistyczny. Podczas naszej ostatniej rozmowy powiedział mi, że da- 
je ekipie Gierka pół roku. Biedny, nie doczekał spełnienia się swej przepo- 
wiedni. 


Noworoczne przemówienie Gierka do narodu takie sobie. „Rok, który mija, 
nie szczędził nam trosk i trudnych problemów. Wyjątkowo ciężki dla rolnictwa czas 
żniw i zbiorów jesiennych, rosnące zapotrzebowanie na przewozy i energię elektryca- 
ną, mniej korzystne były warunki sprzedaży naszych toczarów na wielu rynkach, co 
spowodowało kłopoty z importem itd. Wiem dobrze, że ta sytuacja nie pozostawała bez 
wpływu na codzienne życie milionów ludzi pracy. Ale gdy uczciwie ocenimy miniony 
rok i nasz wspólny trud, to dostrzegamy także wiele powodów do satysfakcji i dumy 
3 owoców ogólnonarodowego wysiłku”. Mówił też o perspektywie historycznej, 
która dopiero pozwała dostrzec, na ile narody zdołały i potrafią nadal spożyt- 
kować swoje szanse i możliwości, skoncentrować swoje wysiłki iid. Zaapełował 
do rodaków o twórczą, obywatelską postawę, o pracę mądrą, wydajną, lepiej 
zorganizowaną, o niezachwianą wiarę w słuszność tej wielkiej sprawy, która lą- 
czy Polaków. 


3 stycznia 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady Ministrów, na którym ornawiano sy- 
tację w kraju. Minister energetyki, Szozda [Andrzej], poinformował o sytuacji 
w jego resorcie; jest katastrofalna. Są elektrownie i elektrociepłownie, które 
pracują tylko na siebie, ponieważ nie mają dostatecznej iłości paliwa. Tytko 
w budownictwie mieszkaniowym trzasnęło 30 tysięcy grzejników. Przemysł 
wciąż pracuje na ćwieróobrotach. Są to oczywiście informacje nie pochodzące 
2 posiedzenia Rady Ministrów. Wracając do wystąpienia Szozdy - jak powie- 
dział mi jeden z obecnych na posiedzeniu — było bardzo nieskładne. Potem 
zgłaszano uwagi. Głos zabrał m.in. Grudzień, minister ds, kombatantów. Za- 
nim zaczął mówić, Piotr”, który podobna jest w swoim żywiołe (tzn. może wy- 
dawać polecenia, rozkazy), zapytał: „Ooo, to kombatanci 1eż chcą nam w czymś 


pomóc?”. Na co Grudzień: „Nie występuję jako minister kombatantów. Jestem 
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jeszcze członkiem rządu i poczuwam się do odpowiedzialności za to, co dzieje 
się w kraju”. Następnie powiedział, że kiedy już minie ta trudna sytuacja, to 
trzeba powołać specjalną komisję, która bezkompromisowo ustali przyczyny, 
które spowodowały rozłożenie całego kraju, i zaproponuje wnioski personalne. 
Jaroszewicz tym razem nie trzasnął na odlew, lecz zaczął łagodzić napięcie. 


Z rozmów, które w tym dniu prowadziłem, wynika, że coraz więcej osób do- 
maga się ustalenia winnych tej katastrofalnej sytuacji. Moi koledzy z Biura Po- 
litycznego, a także z KC, twierdzą, że pytania będą się mnożyć i że Gierek nie 
będzie już mógł dłużej zachowywać postawy kunktatorski 
istnieje pogląd, że G. faktycznie nie podejmuje żadnych decyzji. W wielu spra- 
wach decyduje Piotr i Babiuch, którzy wiedzą, że Pierwszy ucieka przed podej- 
mowaniem trudnych decyzji, że najbardziej odpowiada mu klajstrowanie sytu- 
acji, zamazywanie różnic poglądów itp. Ktoś powiedział mi też, że G. jest 
zdenerwowany i nie jest w najlepszym nastroju. Ba, a któż na jego miejscu 
miałby inny nastrój? 


4 stycznia 


Spotkałem się ze Sliwińskim/, opowiada o niezwykle trudnej sytuacji w re- 
sorcie zdrowia. Z kilku szpitali trzeba było ewakuować chorych z powodu spad- 
ku temperatury w pomieszczeniach. Do 3 stycznia w kraju zamarzło 14 osób. 
Oczywiście prasa tego nie podaje. W Gdańsku do chorych w odległych wsiach 
lekarze docierali na czołgach, ponieważ dojazd innymi środkami lokomocji był 
niemożliwy. Śliwiński uważa, że we władzy zbliża się przesilenie. Zgadzam się 
z nim, chociaż ze wszystkich znaków na niebie i ziemi wynika, że jedyną ofiś 
rą będzie Piotruś, który wprawdzie bardzo wiele namieszał, ale bez poważniej- 
szych zmian w polityce ekonomicznej i społecznej, a także w metodach kiero- 
wania i zarządzania krajem, jego odejście niczego nie zmieni. 


5 stycznia 


Przedwczoraj odbyło się posiedzenie Biura Politycznego, na którym oma- 
wiano zaistniałą sytuację. Gierek mówił o trudnościach, jakie powstały, i apelo- 
wał, żeby teraz nie zajmować się ustałaniem winnych, ale skoncentrować na 


Marian Śliwinski, minister zdrowia, zob. „Dzienniki polityczne 1972-1975". str. 74 i dalsze; „Dzienni: 
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zmianie sytuacji na lepszą. Głos zabrał Olszowski, który nic ciekawego nie po- 
wiedział. Po nim wystąpił Kania?, który całkowicie zgodził się ze stanowiskiem 
Gierka, a po chwili zaczął... rozliczanie. Mówił, że sporo zaniedbań wynika 
z nieudolności rządzenia, ze złej polityki gospodarczej. Wyliczał takie bołączki, 
jak np. katastrofalne zaopatrzenie ludności w leki etc. Kruczek” ze łzami 
w oczach mówił o trudnym życiu Polaków, o tym, jak wiele czasu i energii tra- 
cą na zdobycie podstawowych artykułów. Posiedzenie Biura zakończyło się bez 
przyjęcia jakichś konkretnych rozwiązań, ale atmosfera była bardzo nerwowa 
1 naładowana emocjami. Aha, głos zabrał także Jaroszewicz, który powiedział, 
że wie, iż ta krytyka godzi w niego i że w każdej chwili gotów jest oddać swój 
fotel komuś innemu, ale uważa, że w obecnej sytuacji jego odejście byłaby wo- 
dą na młyn naszych przeciwników. Stara śpiewka. 

Tego dnia rozmawiałem z kolegami z Sekretariatu KC. W ciągu ostatnich 
kilku dni o konieczności zmian w rządzie rozmawiali ż Gierkiem: Bożyk'”, 
Waszczuk” i Wójcik”. Ich krytyka spotkała się z następującą argumentacją G.: 
owszem, zmiana premiera jest konieczna, ałe nie w tej chwili, bo przecież nie 
tylko Piotr odpowiada za zaistniałą w kraju sytuację, a więc jeśli teraz dokona 
się zmiany, to całe odium spadnie na niego. Powiedział, że wiadomo, iż sekre- 
tarze KW, którzy stanęli na czele nowych województw, nie otrzymali środków 
na ich rozwój i są rozeźleni na Piotra, a przecież to nie jego wina. Takie tlauma- 
czenie jest niepoważne, wcale bowiem nie 0 to chodzi. Moi rozmówcy uważają, 
że na porządku dnia stanęła już kwestia istotnych zmian personalnych w rzą- 
dzie i że Pierwszy nie ucieknie przed krytyką. Skłaniam się do tej opinii, ale 
niewykluczone, że Gierek wspólnie z kilkoma kumplami będzie próbował 
przedłużyć agonię. 
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6 stycznia 


Zapomniałem odnotować, że w Gdańsku w kolejną rocznicę śmierci robot- 
ników, którzy zginęli w grudniu 1970 roku, przed stocznią odbyła się manife- 
stacja zorganizowana przez KOR i Komitet Strajkowy Stoczni. Podobno zgro- 
madziła 400 osób. W każdym razie złożono wieńce przed bramą Stoczni. 
Policja nie rozpędzała manifestantów, ale potem niektórych uczestników za- 
trzymano na kilka godzin. Była to druga, w ciągu dwóch miesięcy, publiczna 
manifestacja bez zgody władz. 


7 stycznia 


Dalsze szczegóły z posiedzenia Biura Politycznego. Kiedy Kania zakończył 
swoje wystąpienie, Jaroszewicz powiedział: „Proszę bardzo, mój fotel jest woł- 
ny”. Nawiązując do krótkiej notki w „Spieglu” na temat wystąpienia Grabskie- 
go” i zawartej w nim sugestii, że stoi za nim Olszowski, powiedział, iż to trze- 
ba wyjaśnić. Na to SO złożył oświadczenie, że uważa za poniżające zajmowanie 
się takimi sprawami, a wykorzystywanie prasy zachodniej do rozgrywek we- 
wnątrzpartyjnych jest godne potępienia. 

Rzecz w tym, że nikt ze znających się na rzeczy nie wątpi, iż notatka 
w „Spiegła” była inspirowana. Niejednokrotnie już w historii PRL zwałczają- 
ce się grupy korzystały z zachodnich środków masowego przekazu, w tym tak- 
że z Wolnej Europy, dla pognębienia swoich przeciwników. 


10 stycznia 


Wczoraj Gierek odwiedził załogę Elektrociepłowni Żerań, która w chwili 
kryzysu (z 1 na 2 stycznia) pracowała bez poważniejszych zakłóceń. Szkoda, 
że nie pojechał do EC Siekierki, która nie miała zapasów paliwa. Ale, mniej- 
sza z tym. Zjawił się na Żeraniu elegancko ubrany (TV pokazała nam te ob- 
razki), w futrze z bobrowym kołnierzem i prawił banały o poświęceniu, ofiar- 
ności eic, Werblan* mówił mi, że Gierek powiedział m.in.: „Wiecie, 
towarzysze, że podwoiliśmy wydobycie węgla, Ale jest go ciągle za mało, po- 
nieważ przemysł rozwijał się jeszcze szybciej. To co mieliśmy zrobić? Zaha- 


*"Tadeusz Grabski, zob. „Dzieaniki polityczne 1976-1978”, ste 146 I dalsze. 

Andrzej Werblan, zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", str. 9 i dalsze; „Dzienniki polity 
tr. 87 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1967-1968", vr. 9 t dałsze: „Dzienniki poli 
„Ste. 170 i dalsze; „Dzienniki polkyczne 1972-1977", str. 22 i dałszex „Dzienniki polityczne 
787, sie. 11 i dałsze. 


mować rozwój Polski?”. Komentarz Andrzeja: tłumaczenie to przypomina 
kierowcę, który jadąc z prędkością 100 kilometrów na godzinę i widząc za- 
kręt, nie hamuje, a kiedy już wyłazi z kupy złomu, tłumaczy się — a co mia- 
łem zrobić? Hamować? 


1 stycznia 


W KC posiedzenie Zespołu Prasowego, na którym Szydłak* poinformo- 
wał o sytuacji w energetyce i próbował wytłumaczyć, dlaczego załamał się 
system grzewczy, a produkcja megawatów spadła z 18 tysięcy do 8,8 tysiąca 
itp. Jak zawsze, tak i tym razem, w tym, co mówił, było wiele demagogii, któ- 
rej jest niezrównanym mistrzem. Ale trochę prawdy powiedział. Na przy- 
kład, że pierwszym błędem, który doprowadził do tak fatalnej sytuacji, było 
zamknięcie biłansu opałowego „na styk”, bez rezerw. Powiedział, że „musi- 
my mieć dobrą prognozę pogody”, że teza o braku paliwa jest szkodliwa itp. 
Po pytaniach (zapytałem, jak to możliwe, żeby gospodarka pracowała bez re- 
zerw), głos zabrał Łukaszewicz", który — jak zwykle — mówił wspaniałymi 
okrągłymi frazesami: potrzebna jest pasja w działaniu, namiętność w prze- 
konywaniu innych i rozwaga w pisaniu. Ponieważ Władek Machejek* napo- 
mknął o Grabskim w kontekście, że elektrownie w Koninie prawie stanęły 
i że przypuszcza, iż zostanie te wykorzystane do rozprawienia się z Grab- 
skim, Łukaszewicz surowo potępił impurowanie kierownictwu partii taki 
g0 zamiaru, po czym stwierdził, że z wystąpieniem Grabskiego nie zgadza się 
od początku do końca i uważa je za szkodliwe. A dlaczego tak uważa? Otóż 
dlatego, że „kwestionuje przebytą drogę, zarzuca nam złą politykę wobec 
opozycji, ustępliwość wobec Kościoła i poucza nas o przyjaźni do Związku 
Radzieckiego, a także wytyka nam, że nie dość wcześnie rozstajemy się 
z ludźmi starymi”. Ciekawe, dlaczego uznał za celowe złożenie takiego „wy- 
znania wiary”. 


ydlak, zob. „Dzienniki poli 


a wg 1958-1961, stę 17 „Dzienniki oliyczne 06-66" stę 
„Dzienniki polityczne 196-196 


Jerzy Łukaszewicz, zob. „Dzienniki polityczne 
1969-1971", str. 341 i dalszej „Dzi 
1976-1978", ste. 11 i dałsze. 

Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962".str. 121, 180: „Dzienniki polityczne 1963-196 
„Dzienniki polityczne 1967-1968", ste, 42 i dałsze: „Dzienniki polityczne 1969-19: 
„Dzienniki poluyczne 1972-1973", str. 9 i dalsze. 


sie. 498484; „Dzienniki polityczne 
ta lt i dałsze: „Dzienniki polityczne 


„sle. 398, 429; 
str. 23 1 dalsze; 
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12 stycznia 


Witek Lipski” opowiadał mi o spotkaniu Gucwy” z Gierkiem, prosząc, że- 
bym zachował to tylko dla siebie. Otóż podczas rozmowy Gierek powiedział 
w pewnej chwili, że przemyślał wiele spraw i doszedł do wniosku, że musi jesz- 
cze rozwiązać bardzo wiele poważnych problemów i w związku z tym przez 
dłuższy czas będzie musiał pozostać I sekretarzem, choć kiedyś uważał, że po- 
winien po pewnym czasie odejść. 

Józek Tejchma*' twierdzi, że zmiana obecnej polityki może dokonać się tyl- 
ko pod naciskiem ulicy. „Popatrz - mówił. - Stefan Olszowski próbował kiedyś 
dokonać korekty w polityce gospodarczej (1977), no i co z tego wyszło? Jest izo- 
lowany zarówno przez Jaroszewicza, jak i przez Gierka”. Nie wykluczam, że ma 
rację. 


14 stycznia 


Od listopada gorączkowo kończyłem pisanie książki o Połsce lat siedem- 
dziesiątych. Nie będzie to dzieło obejmujące wszystko, co zaszło w tym cza- 
sie w naszym kraju. Chcę jednak spisać moje co ważniejsze przemyślenia na 
temat przyczyn kryzysu gospodarczego, społecznego i politycznego, który 
obecnie tak mocno nam dokiicza, a którego oczywiście nie chcą dostrzec ani 
nazwać po imieniu nasi przywódcy. Notabene ilekroć używam określenia 
„nasi przywódcy” wobec towarzyszy, którzy nami rządzą, tylekroć czuję, że 
sprzeniewierzam się prawdzie, bo cóż to za „przywódca” z takiego np. Łiika- 
szewicza? 


17 stycznia 


W KC odbyła się trzydniowa narada naszych zagranicznych koresponden- 
tów prasy, radia, telewizji i PAR, w której uczestniczyli niektórzy ambasadoro- 
wie. Kania wygłosił referat o sytuacji politycznej w kraju. Mówił ciekawie i bez 
owijania w bawełnę o niektórych drażliwych sprawach. A więc: występujące 


Zob. „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 90; „Dzienniki polityczne 1972-1973", str. 28 i dalsze; 
„Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 74.1 dalsze. 

Stanisław Guewa, zob. „Dzienniki polityczne 1972-4975", ste. 35 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
1976-1978", ste. 131 i dalsze. 

Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", st, 71, 98; „Dzienniki polityczne 1963-1966", str. 73 i dalsze; 
„Dzienniki poluiyczne 1967-1968", str. 238 i dalsze, „Dzienniki polizezne 1969-4971", str. 131 i dalsze; 
Dzienniki polityczne 1972-1975”, str 1R i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 24 i dalsze. 
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obecnie trudności pogarszają nastroje społeczeństwa, godzą w pozycję partii. 
„Ani na chwiłę nie zakładamy, że nasze społeczeństwo pogodzi się z tymi trud- 
nościami. Również kadrze nie wolno się z nimi oswoić. Co się tyczy gospodar- 
ki narodowej, to jej proporcje zostały naruszone nie w wyniku zastoju, lecz 
burzliwego rozwoju (to prawda, powstaje jednak pytanie, czy ten «burzliwy roz- 
wój» był właściwy). Naruszone zostały proporcje w delikatnych działach gospo- 
darki — płace, ceny, eksport. Niemałe są też zobowiązania kredytowe. Ale trze- 
ba pogłębiać przekonanie, że pogrudniowa polityka związana jest z Gierkiem 
i że nie ma wobec niej alternatywy”. 

Następnie zająż się opozycją. Główny kierunek jej działania to wykorzy- 
Stywanie trudności i ubieranie się w togę obrońców interesów ludzi pracy. 
Opozycja dąży do rozmiękczenia socjalizmu. Usiłuje dotrzeć do młodzieży 
studenckiej (studenckie komitety sołidarności, łatające uniwersytety). Jest 
zdania, że trzeba ograniczyć zasięg działań milicyjnych i postawić na aktyw 
studencki. Opozycja próbuje także dotrzeć do wielkich zakładów pracy, ale 
jak dotąd — bezskutecznie. Zwraca uwagę organizacji partyjnych i administra- 
cji na konieczność usuwania wszełkich zaniedbań, reagowania na krzywdę 
€tc. „Powinniśmy zapobiegać powstawaniu wszelkich ognisk zapalnych, 
ochraniać zakłady pracy i uniwersytety przed penetracją przeciwnika we- 
wnętrzaego”. 

Na temat stosunków państwo-Kościół. Zaostrzenie trudności wzmacnia 
aktywność najbardziej reakcyjnych elementów w Kościele katolickim. Teraz 
Kościół jest wobec nas bardziej krytyczny niż 3-4 lata temu. Coraz częściej wy- 
powiada się w sprawach polityki socjalnej, staje w obronie grup pracowniczych, 
takich jak np. górnicy i hutnicy. Bierze kurs na przekształcanie się katolicyzmu 
w ruch społeczny. Drugie zjawisko, nienowe, ale pod względem natężenia istot- 
ne, to próby tworzenia ruchu młodzieży katolickiej w sporcie, kulturze i tury- 
styce. Obecnie, bardziej niż w przeszłości, Kościół przedstawia się jako obroń- 
ca interesów narodowych, starannie przemiłczając swoje ciemne strony. 
Politykę Episkopatu ocenia jako falowanie. Na przykład, eleganckie wręcz za- 
chowanie się Wyszyńskiego” w RFN, a jednocześnie przyjęcie na ostatnim po- 
siedzeniu Episkopatu ostrego protestu w sprawie polityki socjalnej naszej par- 
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oński tka 
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1968-1971". su. 102: 5 | 7 
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tii. Czego można się spodziewać? Wzrostu apetytu, domagania się nowych 
przywilejów. Z kolei zachodzi obawa, czy utrzymujące się trudności w kraju, 
nasiłenie działań opozycji nie uderzy nie tylko w partię, ałe i w Kościół. 

Kania stwierdził, że jakiekolwiek nowe przywileje dla Kościoła nie będą 
miały miejsca, żadnych ustępstw. Nie przyjmiemy żadnych ustaw dotyczących 
publiczno-prawnego statusu Kościoła. Przyjazd papieża. Okazja nie najlepsza 
(biskup Szczepanowski — symbol sporu pomiędzy księciem Kościoła i królem), 
a także pora nie najlepsza. Rok 1979 będzie trudny. Może dojść do nieprzewi- 
dzianego wybuchu emocji, do niepokojów społecznych. Może nawet pojawić 
się jakaś grupa terrorystyczna. 

Sprawa jest jasna. Kierownictwo partii boi się milionów ludzi, którzy będą 
chcieli zobaczyć papieża (to mój komentarz). Myślę, że manifestacyjne powita- 
nie Jana Pawła II trzeba będzie uznać za polityczną porażkę partii i socjałizmu. 

Nie byłem na podsumowaniu narady, którego dokonał Łukaszewicz. Wiem 
tylko, że jak zawsze operował banałami i głosił wyższość kolejek lat siedem- 
dziesiątych nad tymi, jakie znamy z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. 
Obecne świadczą o dobrobycie, ponieważ łudzie ustawiają się za dobrami trwa- 
lymi, których w latach sześćdziesiątych nie było, a jak były, to ludzie nie mieli 
pieniędzy. Osobliwa to teoria, jeśli zważy się, że obywatele stoją w kolejkach po 
podstawowe produkty — chłeb, masło, ser, nie mówiąc już o mięsie. 


19 stycznia 


Dowcipy z warszawskiej ulicy. 

Nie potrzeba Bundeswehry, wystarczy minus cztery. 

Pomnik Mickiewicza zostanie przeniesiony do Poronina (gdzie znajduje się 
pomnik Lenina). Dlaczego? Ano dlatego, żeby twórcy dziadów stali obok siebie. 

Pomnik Moniuszki zostanie przeniesiony pod KC. Dlaczego? Aby twórca 
był blisko swojego dzieła, czyli Strasznego Dworu. 

Kraków dał nam papieża, a Śląsk, ch... na jeża. 


21 stycznia 


Zapomniałem odnotować, że kilka miesięcy temu ambasadorem ZSRR 
w Bonn został Siemionow”, wytrawny znawca spraw niemieckich i zwolennik 


Władimir Siemionowicz Siemionow tur. 1911), dr nauk historycznych, w służbie zagranicznej od 
1939 r. W łarach 1946-1949 radca polityczny radzieckiej administeacji wojskowej w Niemczech; 1949-1953 
- radca polityczny radzieckiej komisji nadzoru mczech; 1953-1954 najwyższy komisarz ZSRR w Niem- 
<zech i ambasador ZSRR w NRD; 1955-1978 - wiceminister spraw zagranicznych ZSRR. 
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bliskiej współpracy ZSRR z Niemcami. My zaś mamy w Bonn Jana Chylińskie- 
go”, który dopiero uczy się języka niemieckiego i przed wyjazdem na płaców- 
kę niczego nie kapował ze spraw niemieckich. W NRD mamy Gabrysiaka, 
kompletne zero, a w Wiedniu Jedynaka, człowieka nie znającego języka nie- 
mieckiego, specjalistę od jakichś tam maszyn. Tak więc, w niezwykle czułej 
strefie niemieckojęzycznej, obok radzieckiej — najważniejszej dla Polski, mamy 
trzech ambasadorów, najsłabszych, jakich kiedykolwiek mieliśmy. Oto polity- 
ka kadrowa Babiucha i spółki. 


22 stycznia 


Opowiadał mi Lucek [Motyka"] o rozmowie Olszewskiego*, naszego araba- 
sadora w Moskwie, z Gierkiem. Jeżeli wierzyć Kazikowi, to wynurzenia G. by- 
ły bardzo interesujące. Powiedział, że mimo iż oni (Moskwa) chcą, żebyśmy 
zmienili premiera, to jednak tego nie uczyni, ponieważ jest to najlepszy pre- 
mier, jakiego Polska kiedykolwiek miała. Mówił też, że trzeba zwołać wcześniej 
zjazd i na nim dokonać pewnych przesunięć w Biurze Politycznym i KC. Po- 
dobno wymienił jakieś nazwiska, ale wprost mi się nie chce w to wierzyć. Ogól- 
nie był zadowolony z siebie, że owszem, trudności są, ale nie jest źle. 


25 stycznia 


Wczoraj Gierek spotkał się z Wyszyńskim. Rozmowa trwała cztery godzi- 
ny. Jak mi powiedziano, odbyła się na prośbę prymasa. Dzisiaj dowiedziałem 
się, że do przyjemnych nie należała. W odróżnieniu od tej, jaka odbyła się w li- 
stopadzie 1977 roku, kardynał nie mówił, lecz odczytał dokument; dość dłu- 
gi, skoro czytanie zajęło mu ponad godzinę. Pierwsza część dotyczyła spraw 
Kościoła i zawierała liczne żądania (m.in. msze w radiu, prawo do tworzenia 
świeckich organizacji, nadanie Kościołowi statusu publiczno-prawnego itp.). 
Druga część poświęcona była sprawom krajowym. Kardynał ocenia sytuację 
gospodarczą i społeczną jako bardzo niedohrą, wytykał niebywałe rozmiary 
demoralizacji (łapówki, korupcja itp.), krytycznie wyrażał się o partii. Stwier- 
dził, że bezpartyjni są obywatelami drugiej kategorii, że partia stanowi stowa- 
rzyszenie ludzi korzystających z innych praw aniżeli reszta Połaków. Mówił 


Zeb. „Dzienniki polityczne 1976-1978", ste. 402. 
Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", str. 17 „Dzienniki polityczne 1963-1966", sie. 17:44 dal- 
sze; „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 135 i dałsz zienniki polityczne 1969-197Ł", str. 476: „Dzien 
niki polityczne 1972-1975", str. 302 i dalsze: „Deienniki polityczne 1976-1978", str, 239 i dalsze, 
Kazimierz Olszewski, zob. ..Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 124 i dalsze. 
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też o willach dygnitarzy. Gierek przerwał mu w tym miejscu i zażądał faktów. 
Podobno W. powiedział, że przedstawi je „panu sekretarzowi”. Nasi ocenili 
memoriał Wyszyńskiego jako eskalację żądań, jako dokument pisany językiem 
„korowskim”. Nie wykłuczam, że prymas swoje wystąpienie potraktował jako 
test, ponieważ — jak słyszałem — uważa, że oł obecnej ekipy już niczego nie 
można się spodziewać. 


26 stycznia 


Wczoraj w MSZ odbyła się dyskusja na temat Niemiec. Wiejacz” zreferował 
wypowiedzi radzieckiego profesora, który kilka dni temu był w Polsce. Mówił 
on, że nie powinniśmy zwracać uwagi na to, co pisze prasa radziecka o REN. 
Prawda jest taka, że kierownictwo radzieckie jest zdania, iż RFN może być 
wzorem państwa, które pragnie uprawiać politykę pokojowego współistnienia. 
Dla ZSRR Republika Federalna jest jedynym poważnym partnerem w Europie 
Zachodniej. Reszta się nie liczy. RFN nie będzie grała „kartą chińską”. Francja 
w Europie odgrywa tyłko rolę werbalną, podczas gdy Niemcy Zachodnie są 
mocno zaangażowane w odprężenie, ponieważ na jego załamaniu się mogą stra- 
cić najwięcej. Na naszą uwagę, że postawienie na REN może utrudnić sytuację 
NRD, radziecki profesor odpowiedział, że trudno, takie są koszty. Wiejacz 
przypomniał wystąpienie Breżniewa” w tym samym duchu na poufnym posie- 
dzeniu prezydium DKP”, w maju ubiegłego roku w Berlinie. Powiedział wte- 
dy m.in., że obecni przywódcy RFN w znacznym stopniu związali swoje losy 
z polityką odprężenia. 


2 lutego 


W styczniu br. w Warszawie odbyło się spotkanie przedstawicieli kilku, czy 
nawet kilkunastu, banków zachodnich, poświęcone zadłużeniu PRL i naszym 
staraniom o uzyskanie kolejnych kredytów. Prasa zachodnioeuropejska poda- 


Józef Wiejacz, zoh. „Dzienniki polityczne 1972-1975”, sir. 230. 
* Breżniew Lwwnid Iiicz, zob. „Dzienniki polityczne 1958-196 
1963-1966", ste. 14 i dalszes „Dzienniki polityczne 1967-1968", stt. 13 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
1969-1971", str. 34 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975", ste +7 i dalsze; „Dzienniki połityczne 
1976-19: śr. 37 t dalsze. 
* Doradszy Kamitec Polityczny yt naj 
żciele wszystki 
wytyczanie zasadniczych kierunków pol 


163; „Dzienniki polityczne 


zym organtem politycznym Układu Warszawskiego. W jego 
zadstw członkowskich UV. Do głównych zadań DKP należało 
wy socjalistycznej, Na wzele delegacji do DKP 
stali pierwsi sekrerarze pardi komui A ch, w jego pracach brali również udział premie- 
rzy, ministrowie spraw zagranicznech i obrony narodowej. Zgodnie z praktyką. w posiedzeniach DKP 
uczestniczył naczelny dowódca zjednoczonych sił zbrojnych UW. 
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ła, że banki zażądały od nas dokładnego raportu o stanie gospodarki. Nasi zgo- 
dzili się na to. Skądinąd wiem, że informacji takich udzielamy już od pewne- 
go czasu władzom amerykańskim. Rzecz w tym, że tego rodzaju prawdziwe da- 
ne o gospodarce nie były dotychczas ujawniane i Rosjanie nie będą zapewne 
ztej otwartości naszych władz zadowoleni. Uważają, że Polska uzależnia się od 
Zachodu i traci samodzielność. Pośrednio jest to również ujawnianie kondycji 
gospodarki całej wspólnoty. Co się tyczy naszej gotowości do udzielania takich 
informacji, to wynika ona z faktu, że za wszełką cenę musimy pozyskiwać no- 
we kredyty celem spłacenia poprzednich. Wiem, że zaciągarny kredyty z dnia 
na dzień, i to bardzo wysoko oprocentowane. Są takie dni, kiedy musimy spła- 
cić 120 milionów dolarów. Wiem też, że od kilku miesięcy nie płacimy małym 
firmom, którym jesteśmy winni za zakupione półsurowce itd. Słowem — 
plajta. 


5 lutego 


Spotkałem się z Jagielskim*. Bardzo to mądry człowiek, ale strachem pod- 
szyty. Przekazał mi „zażalenie” premiera, który prosił go, żeby zapytał mnie, 
dlaczego tak go krytykuję; przecież tyle dobrego dla mnie zrobił. Powiedziałem 
J., żeby mu wyjaśnił, że nie żywię do niego żadnej niechęci, a jeśli go krytyku- 
ję, to dlatego, że niektóre jego decyzje uważam za niesłuszne. Zdaniem Jagiel- 
skiego, sytuacja gospodarcza kraju jest katastrofalna. Nie szczędzi czarnej far- 
by w odmalowywaniu istniejącej grozy. Myślę, że nie tyłko mnie tak mówi, ale 
z kolei wiadomo, że wobec premiera jest nie tytko lojalny, ale wręcz wiernopod- 
dańczy, co oznacza, że milczy, gdy powinien protestować. Jestem przekonany, 
że dobrze na tym nie wyjdzie. W gruncie rzeczy jest to jedyny człowiek, który 
nadaje się na premiera, ale bardzo wątpię, czy kiedykolwiek nim zostanie. 


9 lutego 


Dziś odbyło się posiedzenie Sejmu, na którym Tejchma, Kępa" i Kaim* zo- 
stali „wyprowadzeni” ze składu Prezydium Rady Ministrów, czyłi pozbawieni 


sw Jagielski, zob. „Dzienniki polityczne 19 
zienniki polityczte 1967-1968", str. 14 
+Dzienniki polityczne 1972-1975”, str. 49 i dalsze; „Dzienniki polily 

„Józef Kępa, zob. „Dzienniki polityczne 1963-1966", str. Lt, ; „Dzienniki polityczne 196: 
Sie. 824 dalsze; „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 124 dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-197: 
i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 17 i dalsze. 

Franciszek. Kalm, zob. „Dzienniki połiiyczne 1969-1971, str. 
1976-1978", str. 146. 
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stanowisk wicepremierów. Tejchma został ministrem oświaty i wychowania 
(Kuberski* poszedł na kierownika wydziału w KC), Kępa — ministrem admini- 
stracji terenowej i ochrony środowiska (Milczarek* poszła na ministra płacy, 
pracy i opieki społecznej). Zatem pora na komentatz, a raczej opis całej tej hi- 
storii. 

Na początku trzeciej dekady stycznia Tejchma, a po nim Kępa zostali po- 
proszeni na rozmowę z premierem, któremu towarzyszył Babiuch. Powołując 
się na Gierka, oświadczyli jednemu i drugiemu, że w związku z koniecznością 
usprawnienia pracy Prezydium Rządu, proponuje im się rezygnację z funkcji 
wiceprernierów. Jak mi później opowiadali, nie mieli nie przeciwko temu, po- 
nieważ zawsze uważali, że jest zbyt wielu wicepremierów. Ale nie o to przecież 
chodziło. Kępie zaproponowano stanowisko ambasadora w Bukareszcie, 
a Tejchmie w Paryżu. I tak wyszło szydło z worka. Rzecz w tym, że gdyby przy- 
jęli te propozycje, to jest rzeczą oczywistą, że musieliby pożegnać się także ze 
swoimi miejscami w Biurze Politycznym. I o to właśnie chodziło. Ale obaj ad- 
mówili „pójścia w ambasadory”. Tak zaczął się kołowrotek, który jak na razie 
znałazł swój finał na posiedzeniu Sejmu. 

W następnych dniach trwały gorączkowe rozmowy i konsultacje. Kania, 
który coraz wyraźniej profiłuje się na krytyka obecnej sytuacji, poszedł do 
Gierka i przypomniał mu, że Tejchma w krytyczną grudniową sobotę 1970 ro- 
ku udał się do Gomulki i powiedział mu, że powinien ustąpić. Na pytanie Go- 
mułki zaś, kogo widzi na jego miejsce, odpowiedział, że Gierka. Co Gierek po- 
wiedział Kani niestety, nie wiem. W każdym razie Tejchma zadzwonił do 
niego, ale ten, mimo że Józek telefonował trzykrotnie, nie zdecydował się na 
przyjęcie rozmowy. Prawdopodobnie ze strachu, ponieważ mógł przypuszczać, 
że nie będzie nałeżała do przyjemnych. Przyjął natomiast Kępę, ale w towarzy- 
stwie Jaroszewicza i Babiucha, mimo że Józek prosił o spotkanie w cztery OCZY. 
Widocznie nie chciał być z nim sam na sam. Odważny człowiek z naszego I se- 
kretarza. Kilka dni później, we wtorek, na posiedzeniu Biura Politycznego, Ja- 
roszewicz rozwodził się nad koniecznością usprawnienia pracy rządu, który 
spotyka się krytyką. W związku z tym konieczne są zmiany w jego składzie, 
Zadnych konkretnych propozycji nie zgłosił. Po jego „exposć” głos zabrał Ol- 
szowski, który zapytał, czy te konieczne zmiany będą szerzej przedstawione 


Jerzy Kuberski, zob. „Dzienniki polityczne 1972-1975", st. 30, 35: „Dzienniki polityczne 1976-1978", 
ste Hi 


Miłczarek, zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 95. 
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oraz czy prawdą jest, że były prowadzone jakieś rozmowy z członkami Biura 
Politycznego. Na pierwsze pytanie odpowiedział Jaroszewicz, który stwierdził, 
że przedstawi koncepcję zmian w systemie kierowania i zarządzania. Na drugie 
odpowiedział Gierek, że owszem, były prowadzone rozmowy konsultacyjne. 
1 na tym na razie sprawa się zakończyła. 

W gronie osób wtajemniczonych sprawa Tejchmy i Kępy urosła do rangi 
głównego tematu. Stało się oczywiste, że Babiuch, Gierek i Jaroszewicz posta- 
nowili przemodelować kierownictwo, to znaczy pozbyć się tych wszystkich, 
którzy — ich zdaniem — nie są zadowoleni z polityki tej trójki. Odejście z BP 
Tejchmy i Kępy miało ten proces zapoczątkować. Po nich przyszłaby kolej na 
innych, zwłaszcza na Olszowskiego, Kanię i podobno na Jaruzelskiego”. 

W czasie tych dni spotkałem Buzińskiego*, I sekretarza z Bielska-Bia- 
łej, który jest typowany na przewodniczącego CRZZ i któty przyjaźni się 
2 Gierkiem. Otóż B. zrelacjonował mi rozmowę z Babiuchem, od którego 
usłyszał, że „nareszcie udało się namówić Starego, żeby ruszył ten układ”. 
Nie ma wątpliwości co do celów, jakie przyświecają Babiuchowi: dąży do 
»wWyrolowania” Jaroszewicza, pchnięcia Gierka na stanowisko prezydenta 
i przejęcia funkcji I sekretarza KC. Zdaniem debrze zorientowanych, cho- 
dzi © to, by we wstępnej fazie stworzyć na pół nową ekipę, która będzie 
w pełni popierać Babiucha. Do BP mieliby wejść: Łukaszewicz, Wrzasz- 
czyk” (przewidywany na premiera), Maciej Szczepański* i Żandarowski”. 
Słowem, powinna powstać ekipa, która murem stać będzie za Gierkiem ja- 
ko prezydentem, nie mającym realnego wpływu na politykę BP i rządu, oraz 
Babiuchem — prawdziwym władcą PRL. Notabene Gierek, godząc się na ta- 
ką koncepcję, daje świadectwo swej krótkowzroczności. Rasowy polityk ni- 
gdy nie uzależnia się wyłącznie od jednego skrzydła. Tradycyjnie, w polity- 


Wojciech Jaruzelski, zab. „Dzienniki polityczne, 1958-1962", str. 6 i dałsze: „Dzienniki polityczne 
1963-1966", su. 162: „Dzienniki polityczne 1967--1968", str. 73 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1969-1971", 
20 Ealze „Dzienniki polityczne 1972-1975”, ste 196. dasz „Dzieniki poltcze 1976-1978,ste 
28 i dalsze, 
Józef Buziiski, zob. „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 229. 332; „Dzienniki polityczne 
1976-1978", str. 201,415. 
Tadeusz Wrzaszczyk, zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971", ste. 283; „Dzienniki polityczne 
21973”, str. 741 dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978”, str. 34 i dalsze. 
Żub. „Dzienniki polityczne 1963-1966", str. 390: „Dzienniki poliryczne 1967- 
Dzienniki polityczne 1969-1971", sir. 141 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-197: 
zienniki polityczne 1976-1978”, str. 80 i dalsze. 
Zdzisław Żandarowski, zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 12, 
", str, 33 i dałsze: „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 75 i dalsze. 
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ce przywódca opiera się na dwóch — postępowym i konserwatywnym, Sam 
zaś zajmuje pozycję centrową lub, jak kto woli, odgrywa rolę arbitra. Tak 
postępował np. Gomułka". 

Wracam do historii tych dni. 5 lutego odbyło się specjalne posiedzenie Biu- 
ra Politycznego dla omówienia planowanych zmian. Odbyło się w ścisłym gro- 
nie, czyli bez tych sekretarzy KC, którzy nie są członkami BP Jednak coś nie- 
coś przeciekło z tych obrad. Otóż kilku członków BP - głównie Olszowski, 
Kania, Jabłoński", Kowalczyk*, Kruczek (łagodniej), Tejchma i Kępa — wystą- 
piło z surową krytyką rządu i jego polityki. Olszowski całkowicie odkrył karty, 
jako krytyk Gierka i jego zauszników. Wpierw pochwalił Starego za to, że wy- 
cofał się z propozycji wysłania obydwu odwołanych wicepremierów na amba- 
sadorów, po czym przeszedł do ostrej krytyki metody, jaką wobec nich zastoso- 
wano, a zwłaszcza tego, że rozmowy odbywały się za piecami członków Biura 
Politycznego. Gierek, krzycząc, że to przecież za jego zgodą odbyły się te roż- 
mowy, ałe Stefan nie zwracał na to uwagi i dalej atakował sposób załatwiania ta- 
kich spraw. Pozostali, których wymieniłem, koncentrowali się na pracy rządu, 
tj. wygłaszałi krytyczne uwagi pod jego adresem. Skończyło się na tym, że 
"Tejchma i Kępa odchodzą ze stanowisk wicepremierów, ale zostają w rządzie. 
Tak więc, w tej fazie rozgrywki, która faktycznie oznacza rozbicie jedności BĘ 
„trójca” przegrała. 

W dniu posiedzenia Sejmu odbyło się zebranie Klubu Poselskiego PZPR. 
Penieważ obawiano się trudnych pytań, Babiuch (szef Klubu) przyprowadził ca- 
le Biuro Polityczne na czele z Gierkiem, który nigdy nie zaszczycał obecnością 
posiedzeń Klubu. Chciano więc wywrzeć nacisk na posłów. Częściowo manewr 
się powiódł, ale i tak Karol Małcużyński” (z którym przedtem rozmawiałem 
i ustaliliśmy, co ma powiedzieć) zapytał premiera, jak wytłumaczy fakt, że gdy 


* Władyslaw Gomułka Wiesław), zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", ste. 9 i dalsze; „Dzienniki po- 
liryczne 1963-1966". „Str, 2] i dalsze; M Daciniki polityczne 1967-1968", str, 9 i dalsze; „Dzienaiki poli 
ne 1969-1971". ste. 10 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975”, ste. 15 i dalyze; „Dzienatki polity 
1976-1978", ste 4 i dalsze. 

* Henryk fabloński, prof, zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962”, str. 69, 80; 
sts, 66 i dalsze; „Dzieni polityczne 1967-1968", tr. 109, 260; 
280, 48%: „Dzienniki polityczne 1972-1975", ste. 33 i dałszej „l 
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Kępa obejmował stanowisko wicepremiera, w tej samej sali osobiście uzasadniał 
tę decyzję koniecznością wzmocnienia Prezydium Rządu i teraz wysuwa taki 
sam argument. Co do Tejchmy, to kiedy odwoływano go ze stanowiska ministra 
kultury, premier w ośmiu punktach uzasadniał konieczność jego skoncentrowa- 
nia się na sprawach rolnictwa. Odpowiedź Piotra była nijaka. Faktycznie nie 
miał żadnych argumentów i w końcu wydusił z siebie, że „być może popełnili 
śmy wówczas błąd, My też możemy się mylić”. Słowem — cienko śpiewał. 

Następnie informację o sytuacji gospodarczej kraju zreferował Szydlak, 
który stwierdził, że nie jest tak źle, ale że są krytykanci, frustracji, ludzie nicza- 
dowoleni etc. Sugerował, łobuz, że to przez nich w kraju szerzą się niedobre 
nastroje. Po prostu płótł bzdury. Powiedział m.in., że zapas węgla w elektro- 
ciepłowniach wynosił średnio 10 dni. Gdy skończył, a sala w ogóle go nie 
słuchała, wstała posłanka, robotnica z Żyrardowa, i powiedziała, że ona nie wie, 
jak to jest z tą średnią, ale u nich niektóre fabryki stały tydzień i dłużej, 
ponieważ brakowało węgła, a fabryka spirytusu w Żyrardowie stoi już od 
miesiąca. Na tym zakończyło się zebranie Klubu. 

Podobno Gierek miał powiedzieć, że gdyby wiedział, że to wszystko tak 
„pójdzie”, to w ogóle by nie zaczynał. Chyba chodziło mu o projektowane 
zmiany kadrowe. Aha, jeszcze jedno — podczas zebrania Klubu głos zabrał 
Tejchma, który oznajmił, że przyjmuje propozycję objęcia stanowiska mini- 
stra oświaty i wychowania, ponieważ leży to w sferze jego zainteresowań, ale 
chce podkreślić, że główną swoją rolę widzi w Biurze Politycznym. I usiadł. 

Obrady Sejmu przebiegały jak zazwyczaj dość nudnawo. Jedynie poseł 
z Koła „Znak”, Ryszard Bender, wprowadził pewne zamieszanie. Wszedł na 
trybunę i wygłosił ze swadą znakomite przemówienie, które było miażdżącą 
krytyką polityki gospodarczej rządu. O Gierku powiedział:, „Ma pan jeszcze 
duże zaufanie w społeczeństwie”, Całe jego przemówienie powinno się znaleźć 
w stenogramie obrad Sejmu. 


11 lutego 


Od dwóch dni Janek [Osmańczyk*] jest członkiem Rady Państwa. Pogratu- 
lowałem mu. Nie ukrywa zadowolenia z wyróżnienia, jakie go spotkało. Będzie 
miał gabinet, sekretarkę i samochód służbowy, a zajęć chyba niewiele. 


* Jan Edmund Osmańczyk; zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", str. 25 i dałsze; „Dzienniki politycz- 
ne 1963-1966", str. 157 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 29; „Dzienniki polityczne 
1969-1971", str. 55 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 46 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
1976-1978", ste. 218 i dalsze. 
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Sejm uchwalił ustawę o jakości wyrobów, usług, robót i obiektów budowla- 
nych. Na komisji, która omawiała projekt ustawy, skrytykowałem ten bezsen- 
sowny pomysł. Regulować jakość towarów ustawą, to już najwyższy stopień 
biurokratycznej głupoty. 


13 lutego 


Spotkałem się z SO, któremu wręczyłem maszynopis mojej książki. Jej 
ostateczną wersję pisałem trzy miesiące. Jest to analiza polityki PZPR w obec- 
nej dekadzie. Tyle się we mnie nagromadziło obserwacji i krytycznych spo- 
strzeżeń, i tak mi już ciążyły, że musiałem je z siebie wyrzucić. Inna rzecz, że 
nie bardzo wiadomo, co z tym teraz zrobić. W połowie marca Stefan przekaże 
mi swoją opinię. Obawiam się, że gdybym tę książkę przedłożył oficjalnie kie- 
rownictwu partii, to niewykluczone, że zostałbym okrzyczany głównym kry- 
tykiem polityki partii, a „Polityka” zostałaby uznana za organ frakcjonisty 
i w rezultacie zostałbym rzucony politycznym sępom na pożarcie. Opinie kil- 
ku osób, które czytały maszynopis, są zgodne — poważna rzecz, bardzo dobrze 
napisana. Co się jednak tyczy dalszych losów, to nikt nie potrafi mi udzielić ja- 
kiejś rozsądnej rady. 

Wracając do Olszowskiego. Rozmawialiśmy o ostatnich przepychankach 
personalnych. Zgadza się ze mną, że nie osiągnięto zamierzonego cekuu, ale uwa- 
ża, że na tym się nie skończy. Sądzi, że przed zjazdem podejmowane będą kolej 
ne próby i że koncepcja jest bardzo wyraźna. Babiuch chce zostać I sekretarzem, 
premierem chce zrobić Wrzaszczyka i chce wzmocnić pozycję Łukaszewicza 
i jemu podobnych, Ł. — mówi Stefan — jest najgłupszy z nich i dlatego tak dużo 
gada. Ostatnio gdzieś powiedział, że w kierownictwie istnieje skrzydło patrio- 
tyczne z Gierkiem na czele, do którego należy również on; a drugie jest prora- 
dzieckie (Stefan). SO uważa, że Babiuch i jego koledzy marzą o modelu rumuń- 
skim. Nie wykluczam tego, ale pytanie, czy Moskwa by się na to zgodziła. Może 
powstać jednak taka sytuacja, że radzieccy nie będą mieli innego wyjścia i będą 
musieli się zgodzić, Czynnik chiński może np. wpędzić ZSRR w taką sytuację, 
że wszelka myśl o interwencji w Polsce będzie po prostu zbrodnią. Inaczej mó- 
wiąc, interwencja militarna w Polsce mogłaby na dłuższy czas doprowadzić do 
pełnej izołacji ZSRR w świecie. A to nie może Rosjanom odpowiadać. 

SO poinformował mnie również o pewnej przykrości, która spotkała Gier- 
ka. Otóż na 20 lutego ustalony był termin jego roboczej wizyty w Związku Ra- 
dzieckim. Tymczasem w dniu posiedzenia Sejmu zadzwonił do niego Breżniew 
i oznajmił, że wizyta w planowanym terminie nie może dojść do skutku, ale no- 
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wego nie podał. Członkowie BP nie znają oczywiście przyczyny odwołania wi- 
zyty ani treści rozmowy Breżniewa z Gierkiem. Stefan uważa, że prawdopodob- 
nie radzieccy nie chcieli stwarzać wrażenia, że akceptują zmiany, jakie się do- 
konały lub jakich zamierzano dokonać. A w ogółe, to uważa (i nie tyłko on), że 
zmiany, do których tak usilnie dążono, miały być argumentem w rozmowie 
Gierka z Breżniewem. Ot, widzicie, towarzyszu Leonidzie — usunąłem z BP już 
dwóch, którzy przeszkadzali w realizacji linii partii, usunę jeszcze kiłku i pój- 
dziemy naprzód. To mi pasuje do mentalności Gierka. 


14 lutego 


Kilka dni temu zmarł Edvard Kardelj, wybitny działacz ruchu komuni- 
stycznego, jeden z głównych teoretyków Związku Komunistów Jugosławii, bli- 
ski współpracownik Tity”, w czasie wojny należał do sztabu armii partyzanc- 
kiej. Gdy Stałin usunął Jugosławię z bloku „nowych demokracji”, jak 
w pierwszych latach po wojnie nazywano kraje Europy Wschodniej, Kardelj 
był tym politykiem, który opracował koncepcję jugosłowiańskiego systemu de- 
mokracji samorządowej. W stalinowskiej Moskwie był znienawidzony podob- 
nie jak Tito — „łańcuchowy pies imperializmu”, „krwawy kat narodu jugosło- 
wiańskiego” itp. Spotkałem się z nim dwa razy. Po raz pierwszy w końcu łat 
pięćdziesiątych, a po raz drugi w latach sześćdziesiątych, gdy niezależność Ju- 
gosławii budziła mój podziw i zazdrość. 


15 lutego 


Straszny wypadek w Rotundzie PKO. Krótko po godzinie 12.30 doszło do 
wybuchu, który zniszczył część budynku. Na razie wiem tylko tyle, że są zabi- 
ci i ranni, Już w czasie akcji ratunkowej warszawiacy spontanicznie zgłaszali się 
do oddawania krwi. Do wieczora krew oddało ponad tysiąc osób. 


16 lutego 


Do dziś zidentyfikowano 35 ofiar wybuchu. Jest około stu rannych. Przy- 
czyny bada powołana w tym celu komisja. Prawdopodobnie doszło do eksple- 
zji gazu. 


* Josip Broz Tito, zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962”, str. 21 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
1963-1966", str, 176 i dalsze zienniki polityczne 1967-1968", str. 335 i dałsze zienniki polityczne 
1969-1971", sts. 35 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 112 i dalsze. 
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19 lutego 


Prasa podała dalsze nazwiska ofiac katastrofy w Rotundzie. Zginęło 46 
osób. Warszawskie gazety od czterech dni zarnieszczają obszerne sprawozdania 
z przebiegu akcji ratunkowej. Na temat przyczyn wybuchu krążą różne opinie. 
Nie brak najbardziej fantastycznych plotek. Dopóki komisja nie stwierdzi, co 
było przyczyną tragedii, nie warto wdawać się w spekulacje. 


21 lutego 


Wczoraj upłynęła osiemdziesiąta piąta rocznica urodzin Iwachy — Jarosta- 
wa Iwaszkiewicza", Wysłałem mu list z życzeniami. Od początku lat siedem- 
dziesiątych moje kontakty z nim były dość częste. Jestem dumny z tego, że 
wielki pisarz obdarza mnie sympatią i zaufaniem. Iwaszkiewicz dla towarzyszy 
z Białego Domu jest autorytetem, może Gierkowi powiedzieć więcej niż inni 
pisarze, ale mniej niż Janek Szczepański”. 


24 lutego 


Prezydium Zarządu Głównego SDP uchwaliło nadanie mi medalu i dypio- 
mu z okazji dwudziestopięciolecia pracy w dziennikarstwie PRL. Jeszcze jeden 
medal, który spocznie w jakiejś szufladzie biurka, bo przecież nie zawieszę go 
sobie na szył. 25 łat to nie w kij dmucha. Ćwierć wieku bogatego w wydarze- 
nia, z których nie wszystkie były budujące i optymistyczne. Przeżyłem kilka 
kryzysów, czarny czwartek w Poznaniu, marcowe igrzyska, dramat Wybrzeża, 
a teraz widzę nadciągający kolejny. Kiedyś historia osądzi moje pokolenie 
i mnie, ale już dziś mogę powiedzieć, że udało mi się stworzyć pismo, które od- 
grywa ważną rolę w życiu politycznym, kulturalnym i społecznym kraju. „Po- 
lityka” znana jest w całej Europie i za oceanem. Bez trudności docieramy do 
polityków, którzy znajdują się na szczytach władzy. Gdy zaczynałem pracę 
w „Polityce”, nie wyobrażałem sobie, że dwadzieścia lat później pismo i ja bę. 
dziemy mieli taką pozycję, Często zastanawiam się, skąd wzięła się u mnie na- 
miętność do polityki, nie słabnące z upływem łat zainteresowanie wszystkimi, 


* Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", str. 160; „Dzieaniki polityczne 1963-1966", str. 114 t dalsze; 
„Dzienniki polityczne 1967-1968", ste, 48 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1969-1974", ste. 227; „Dzienniki 
polityczne 1972-1975", ste. 70, 319; „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 97 i dalsze. 

* ob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", sur. 76 i dalsze; „Dzienniki Polityczne 1963-1966", sir. 140 
i dalsze; „Dzienniki polityczne 1969-1974", ste. 477; „Dzienniki poliryczne 1972-1975", ste. 43 i dalsze; 
„Dzienniki polityczne 1976-1978”, su 55 i dalsze. 
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co dzieje się wokół mnie, nie tylko w Polsce, ale i w świecie. Może ro geny pa 
ojcu, społeczniku, ogarniętym pasją tworzenia? W ubiegłym roku podczas jed- 
nego z pobytów w Kowalewku, jednemu z naszych sąsiadów zebrało się na 
wspominki. „Pamiętam — mówił — Franka [mój ojciec], jak w 1927 roku zakła- 
dał tu kółko rolnicze”. A może także wziąłem coś od Mamy, która do końca 
swoich dni interesowała się tym, co dzieje się w świecie? Niewiele znaczący me- 
dal, a tyle wspomnień. 


1 marca 


Niedawno odbyio się spotkanie Gierka z Husńkiem*, któremu Gierek powie- 
dział: „Zrobimy zjazd partii [VIII], ustanowimy urząd prezydenta (który, co oczy- 
wiste, zostanie objęty przez niegoj oraz dwóch wiceprezydentów - Jaroszewicza, 
który będzie jednocześnie przewodniczącym krajowej rady ds. gospodarki, i Ja- 
błońskiego, który będzie przewodniczącym krajowej rady ds. kultury, nauki 
i sztuki”, Zdaniem Gierka, prezydentura powinna być ustanowiona na wzór fran- 
cusko-amerykański. Nie wiem, kto mu podpowiada takie koncepcje, bo przecież 
jest to praktycznie niemożliwe, chyba że jest gotów zmienić cały system politycz 
ny. Nie można w nasz systemu wmontować — ot, tak sobie — prezydenuuy typu 
francuskiego lub amerykańskiego. Podczas rozmowy z Husśkiem Gierek dowo- 
dził także, że jakkolwiek mówi się, że Wyszyński ma autorytet w kraju, to jest to 
nieprawda. „Faktyczny autorytet mam ja”. Mój Boże! I pomyśleć, że był to kiedyś 
bardzo skromny człowiek. 


Zdaniem Olszowskiego, Grabski, występując na XIII Plenum, „nie był 
sam”. SQ przypuszcza, że miał poparcie radzieckich, atakował bowiem te same 
zjawiska, które niepokoją Rosjan. Być może. Rozmawialiśmy też ze Stefanem 
na temat koncepcji modelu rumuńskiego. Nie wykłucza, że w kierownictwie 
partii są tacy, którzy chętnie poszłiby śladami Rumunii. 


2 marca 


Józef Pajestka” został zwolniony że stanowiska zastępcy przewodniczącego 
Komisji Planowania. Jest oczywiste, że nie pasował do styłu pracy, a zwłaszcza 


* Gustóv Husók, zob. „Dzienniki polityczne 1967-1968", str 337 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
1969-1971", str. 11 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975”, stu. 16 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
1976-1978", str 375, 390. 

* Zob, „Dzienniki polityczne 1969-1971", ste. 10 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 49 
i dalszej „Dzienniki potityczne 1976-1978", str 9 i dalsze. 
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sposobu myślenia Wrzaszczyka, Józek jest jednym z głęboko myślących ekono- 
mistów. Tacy w obecnej chwili są raczej niepotrzebni. 


3 marca 


Wczoraj opublikowano komunikat o przyjeździe papieża do Polski. Wizyta 
odbędzie się w czerwcu. Wokół jej terminu trwał spór, ponieważ papież chciał 
przyjechać w maju, w związku z 900. rocznicą śmierci biskupa Szczepanowskie- 
go. Osiągnięto kompromis. 


4 marca 


Tejchma powiedział mi, że premier chciał zwolnić ze stanowiska prezesa 
GUS Stanisława Kuzińskiego*, Ciekawe, z jakiego powodu? GUS fałszuje prze- 
cież statystykę według życzenia premiera, Widocznie niedostatecznie. Udało 
się jednak obronić Stasia, Znam go od wielu lat. Jest bardzo zdolnym ekonomi- 
stą, choć — podobnie jak wielu innych — nie docenia znaczenia polityki i trak- 
tuje ją lekceważąco. 


6 marca 


Spotkałem się z Cyrankiewiczem*, głównym obrońcą pokoju. Józek jest 
przewodniczącym Ogólnopolskiego Komitetu Obrońców Pokoju, który mieści 
się w tzw. ochabówce na Nowym Mieście. Z rosnącym niepokojem odnotowu- 
ję, że coraz bardziej ucieka we wspomnienia. Inna rzecz, że jest chodzącą ency- 
klopedią wiedzy o pierwszych latach powojennych i późniejszych, gdy przyję- 
to nazwę państwa — Polska Rzeczpospolita Ludowa (1952). Słucham jego 
opowieści z rozdziawioną gębą, a po powrocie do domu notuję, co usłyszałem. 
Pamięć ma doskonałą. Gdy mówił o wspólnej z Gomułką rozmowie ze Stali- 
nem w okresie przed zjednoczeniem PPR i PPS, nie pominąt takich szczegó 
łów, jak np. ubiór wodza światowego proletariatu, wielkiego koryfeusza nauki 
itd. Gdy wracał do swojej przedwojennej działałności w Krakowie, to wymie- 
niając nazwiska poszczególnych działaczy, szczegółowo ich charakteryzował, 
Nie było też spotkania, by nie przypomniał, co powiedział w pamiętny „czarny 


Zob. „Dzienniki połityczne 1958-1962", sie. 14 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1963-1966", str. 52 
1 dalsze; „Dzienniki polityczne 1969-1971”, sir 354 i dałsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975”, ste. 22; 
„Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 130. 

Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962”, str, 14 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1963-1966", str. 22 
i dalsze; „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 14 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1969-1974, str. 16 i dal- 
szej „Dzienniki polityczne 1972-1975”, su, 15 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978”, ste. 43 i dalsze. 
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czwartek” 1956 roku w Poznaniu. Widać, że to wciąż jest dla niego bardzo waż- 
ne. Dziś podczas rozmowy namawiałem go, żeby zaczął spisywać swoje życie, 
bogate w wydarzenia, które pozostaną w najnowszej historii Polski. Przyjmuje 
jednak te moje sugestie jak brzęczenie muchy. Stanęło na tym, że jeszcze do te- 
go powrócimy. 


7 marca 


W „Corriere della Sera” ukazał się wywiad, który przeprowadził ze mną 
Sandro Scabello podczas swojego pobytu w Polsce. Relację opatrzył tytułem 
„Dlaczego Polska toleruje dysydencję”. Mnie przedstawił jako członka KC, jed- 
nego z najwybitniejszych przedstawicieli „nowego kursu” w Polsce i redaktora 
„Polityki” — „najbardziej czytanego i nonkonformistycznego tygodnika polskiego”. 
Scabella interesowały trzy tematy: relacje między władzą i opozycją, przemia- 
ny systemowe oraz stosunki z ZSRR. Przywiązywał duże znaczenie do mojej 
i Sylwka [Sylwester Zawadzki*] obecności na pierwszym spotkaniu konwersa- 
torium „Doświadczenie i Przyszłość”. Prasa zachodnia od razu ochrzciła to wy- 
darzenie jako nasz udział „w pierwszym spotkaniu między władzą i opozycją”. Po- 
wiedziałem (i znałazło się to w wywiadzie), że nie byłem tam w celu stworzenia 
wspólnej platformy działania ani też z inspiracji partii, co jest szczerą prawdą. 
Co się tyczy przemian systemowych, Scabello określił mnie jako ich zwołenni- 
ka, zajmującego pozycję centrową. 


9 marca 


Maszynopis mojej książki udostępniam moim politycznym przyjaciołom, 
ponieważ ciekaw jestem ich opinii. Nikogo z Biura Politycznego na liście za- 
ufanych nie ma. Może w przyszłości, w zależności od rozwoju sytuacji w kraju, 
niektórym prześlę i poproszę o uwagi. 


10 marca 


Pojawiły się pierwsze komentarze w związku z moim artykułem opubliko- 
wanym w ostatnim numerze „Polityki” na temat zapowiedzianej wizyty papie- 
ża. Depesza naszej ambasady streszcza komentarz „II Tempo”. Jego autor pisze, 
że mój tekst ma szczególne znaczenie, ponieważ uważany jestem za „człowieka 
stojącego bardzo blisko Gierka”, i zwraca uwagę na te fragmenty mojego artyku- 


* Zob. „Dzienniki palityczne 1969-1971", sir. 353. 
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łu, w których pisałem, że polskie władze mają pełne prawo wypowiadania się 
w kwesiii terminu i programu wizyty, że przyjazd papieża nie zmniejszy ani nie 
zlikwiduje różnic ideologicznych, i że polscy przywódcy oczekują, iż Watykan 
działać będzie na rzecz pokoju i kształtowania stosunków między państwem 
i Kościołem w duchu umacniania jedności narodu. Według „Il Tempo”, stwier- 
dzam „wyraźnie, że Kościół katolicki winien w możliwie maksymalnym stopniu 
współpracować z polskimi władzami komunistycznymi i nie spodziewać się w zamian 
żadnych koncesji”. Wprawdzie nie tak to pisałem, ale wiem przecież, że gdy ar- 
tykuł ukazuje się w druku, to autor nie ma już wpływu na czytelniczy odbiór. 


12 marca 


Dalsze komentarze w prasie zachodniej (m.in. w „The Daily Telegraph” 
i „Ła Croix”) po moim artykule, interpretowanym jako komentarz do wizyty 
papieża. „Frankfurter Allgemeine Zeitung” zamieścił obszerne streszczenie. 
Jest to bardzo rzetelna relacja, dzięki której czytelnik gazety może rzeczywiście 
zapoznać się z moim stanowiskiem w tej sprawie. Komentarz autora omówie- 
nia: „drtykuł Rakowskiego ma za zadanie stłumić nierealistyczne oczekiwania, aby 
w wyniku późniejszego rozczarowania w społeczeństwie wizyta papieża nie prze- 
kształciła się w przeciwieństwo tego, czego partia oczekuje po wizycie: demonstracji 
stosunkowo bezkonflikiowych stosunków między państwem i Kościołem w Polsce 
i wiełostronnej współpracy dla realizacji wspólnych celów: dobra narodu i pokoju 
światowego”. 

14 marca 


Od Janka [Szczepański] otrzymałem list, a właściwie recenzję mojej książ- 
ki. Pisze, że przeczytał owoc moich rozmyślań jednym tchem i z tym większym 
zainteresowaniem, że właśnie teraz skończył pisanie eseju pt. „Pozapolityczne 
wyznaczniki przyszłości narodu”, w którym zajmuje się niektórymi analizowa- 
nymi przeze mnie zjawiskami i procesami. Jak zawsze, Jan imponuje swoją wie- 
dzą i rącjonalizmem: 


„Właściwie w twoich rozważaniach nie ma ani jednej myśli, której bym nie 
akceptował, może niekiedy formułując je inaczej. Różnimy się jedną tendencją 
w myśleniu: ja nie oddzielam tak ściśłe władzy i narodu, lecz traktuję je zawsze 
jako jedną całość, gdyż władza jest zawsze emanacją narodu, bez względu na to, 
jakie mechanizmy ją wysunęły na czoło. Przecież ci towarzysze, których kryty- 
kujesz, urodzili się w rodzinach polskich, ukończyli szkoły połskie i swoją kul- 


1uzę polityczną zaczerpnęli z polskiej kultury politycznej. Rozpatruję dzieje 
Polski Ludowej jako organiczną część polskiego procesu dziejowego od śmier- 
ci Jana Sobieskiego, tzn. od tego czasu, kiedy szlachta i arystokracja straciły po- 
czucie sensu państwa i przestały rozumieć, jakie warunki musi spełniać pań- 
stwo, aby się utrzymać. Władza tej arystokracji skończyła się rozbiorami, 
władza demokracji parlamentarnej skończyła się puczem wojskowym w 1. 1926, 
rządy pułkowników klęską w wojnie, rządy stalinowców rewolłą poznańską, 
rządy Gomułki rewoltą na Wybrzeżu, rządy Gierka zmierzają ku następnej ka- 
tastrofie, czyli od 250-ciu lat powtarza się ten sam cykl. Ale o historiozofii pol- 
skiej pomówimy «inną raząy, a teraz o twojej książce. 

Jest to dynamit, mój drogi, bo jest to obrachunek napisany przez członka 
KC ired. nacz. «Polityki». Jest to także bardzo pozytywny program, wskazują- 
cy, czego nie należy robić. Jest tu także program tego, co trzeba robić, tylko 
znacznie węższy i raczej założony domyślnie, że nałeży robić przeciwnie niż to, 
<o się robi i co daje fatalne skutki, Nie ma żadnych szans, żeby ten maszynopis 
przemówił do wyobraźni i przekonania Gierka (jeżeli stać go na wlasne zdanie), 
a tym bardziej Jaroszewicza, Babiucha i innych stanowiących obecnie centrum. 
władzy. Twój maszynopis może być manifestem ekipy alternatywnej i jeżeli 
masz dobre wyczucie, kto będzie w tej ekipie, to należy w niej rozpowszechnić 
twoje rozważania jako przygotowanie do ciężkiej roli kolejnego «naprawiania 
Rzeczypospolitej», co, jak wiemy, jest ulubionym, a mało skutecznym zajęciem 
Połaków także od 250-ciu lat. 

Obawiam się, że twój maszynopis nie może być elementem podnoszenia 
kultury politycznej narodu, gdyż naród jest tutaj wyprany z odpowiedzialności, 
a zła władza zjawia się jako zesłana przez Szatana. Trzeba równocześnie naro- 
dowi powiedzieć, że przyszłość zależy od niego. Mógł bowiem nie akceptować 
wszystkiego, posłom nikt nie mógł zabronić wystąpień krytycznych, z czego 
korzystali tyłko katolicy, i członkom KC nikt nie może zabronić wygłaszać 
przemówień, jak to zrobił Grabski. Ale nie chcę z tobą polemizować — gdyby 
jednak twój maszynopis po następnym przewrocie poszedł do druku, to pomyśl 
© tym, że odpowiedzialność za zbliżającą się katastrofę obciąża nie tyłko kie- 
rownictwo, ale także aparat niezdolny do przeciwstawienia się, Sejm bierny 
i naród akceptujący. Jeżeli w wyborach kilkaset tysięcy mogło skreślić całe kart- 
ki wyborcze, to mogło to zrobić także kilka milionów łudzi, a to byłby fakt ko- 
losałnego nacisku na władzę. 

"woje analizy są świetne. Chyba objąłeś nimi wszystkie ważne zjawiska. 
Zgadzam się z tobą, że w Polsce może tylko rządzić PZPR, a zatem to, co się 
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tam dzieje, jest najważniejsze. Ksiądz prymas pod adresem PZPR zgłasza je- 
den postułat: by była raka, jak to przewiduje jej statut. Tego także oczekują 
bezpartyjni. Świetne są twoje analizy fikcji traktowanych na serio i przynoszą 
cych szkody. Właściwie socjologowie powinni zbadać, skąd w partii powstają 
i utrzymują się te tendencje samobójcze i te dążenia do własnego niszczenia 
siebie w imię fikcji. Niektórzy mówią, że jest to pozostałość kompleksu KPĘ 
działającej we wrogim sobie narodzie, inni kładą sprawę na karb niedojrzało- 
ści nowych elit, inni tłumaczą tym faktem, że członkowie kierownictwa, nie 
mogąc być usunięci w wyborach, obawiają się tylko zagrożenia przez kliki 
złych kumpli i stąd politykę personalną prowadzą z punktu widzenia otacza- 
nia się i zabezpieczania przez dobrych kumpli. Bez względu na merytoryczną 
treść spraw, które ci kumpłe mają załatwiać i rozwiązywać. Trzeba będzie 
w twoich analizach rozważyć także i to zagadnienie: jak uniknąć powtórzenia 
się tych zjawisk, gdy za kilka miesięcy nowa ekipa przejmie władzę. Czy ist- 
niejąca struktura partii i państwa nie odrodzi ich niejako automatycznie? Oba- 
wiam się, że ak! Ale może twój maszynopis odegra rolę rewolucyjną i spowa- 
duje zwrot w partyjnym myśleniu politycznym, w metodach partyjnego 
działania! Co daj Boże — amen! 

Myślę, że byłeś doskonale ulokowany jako redaktor «Polityki», poseł 
i członek KC, aby mieć dostęp do faktów, a zarazem czerpać z natchnienia ko- 
respondentów i autorów «Polityki», aby widzieć rzeczywistość władzy, aby ob- 
serwować jej przemiany. Analiza rozwoju tendencji centralistycznej jest świet- 
na. Gdyby ode mnie zależało, to załeciłbym twój maszynopis jako podręcznik 
nauk politycznych w szkołach, uzupełniając go tyłko aneksami, zawierającymi 
dokumenty państw zaborczych uzasadniających rozbiory Polski. Bo, czy 
chcesz, czy nie chcesz, twoje rozważania lokują się na tej linii — jak Polacy wy- 
obrażają sobie zabezpieczenie swojej przyszłości. Mnie w tej chwili przeraża 
perspektywa zaczynającej się rewizji porządku ustalonego w Jałcie i Poczda- 
mie, a my nie mamty w rękach żadnych elementów siły, ani politycznej, ani po- 
zapolitycznej, i staniemy się znowu popychadłem w toku realizacji interesów 
innych państw. 


11 NI 1979 Serdecznie cię pozdrawiam - Jan”. 


15 marca 


W ostatnim numerze „Der Spiegel” obszerny artykuł pt. „Kwestia niemiec. 
ka znów aktualna — na wschodzie i na zachodzie przyszłość Republiki Federal- 
nej Niemiec i Niemieckiej Republiki Demokratycznej”. Bardzo interesujący. 
Autor (autorzy?) stwierdza na wstępie, że z początkiem lat pięćdziesiątych, gdy 
powstały dwa państwa niemieckie, ponowne zjednoczenie stało się niemiecko- 
-niemiecką dewizą zarówno w RFN, jak i w NRD. Praktycznie nie było wido- 
ków na jedność, ponieważ świat był podzielony na dwa obozy, a więc i Niemcy 
musiały pozostać podzielone. W tym czasie żądanie jedności przekształcało się 
w pustą deklarację, a z chwiłą, gdy dziesięć łat temu REN uznała NRD za dru- 
gie państwo niemieckie, określenie „ponowne zjednoczenie” prawie zupełnie 
wyszło z użycia. Opublikowany w NRD z początkiem stycznia 1978 roku ma- 
nifest opozycji”, którego autorzy bez ogródek domagali się zjednoczenia Nie- 
miec, potraktowano jako nierealistyczne bajdurzenie. Jednak od czasu ukaza- 
nia się tego manifestu na rynku politycznym wokół tematu niemieckiego 
zjednoczenia, który w ramach uzgodnień zachodnio-wschodnich uchodził za 
załatwiony, znowu toczy się międzynarodowa dyskusja, pozornie bez jakiego- 
kolwiek rozsądnego powodu. Niespodziewanie pewne fakty i tendencje, które 
w innym przypadku zostałyby zaliczone do zwyczajnych aktualności dnia co- 
dziennego, zyskują ukryte znaczenie: fakt, że szef radzieckiej partii, Leonid 
Breżniew, mimo ciężkiej choroby złożył w maju ubiegłego roku wizytę 
w Bonn; Egon Bahr*, architekt bońskiej polityki wschodniej, zarówno przed, 
jak i po wizycie Rosjanina prowadził tajne rozmowy w Moskwie; przywódca 
CSU, Franz Josef Strauss*, przyjmowany przez Breżniewa ze szczególną kurtu- 
azją, mówił w Bundestagu o Związku Radzieckim w tonacji, której — właśnie po 
nim - nikt się nie spodziewał. 

Mianowanie w listopadzie ubiegłego roku przez Moskwę Władimira Sie- 
mionowa (owianego legendą znawcę spraw niemieckich) na ambasadora ZSRR 
w RFN, autor ocenia jako zapowiedź radzieckiej ofensywy zjednoczeniowej. Po 
tym stwierdzeniu w artykule pojawia się wątek francuski i polski, Od roku — 
w Paryżu zupełnie otwarcie, w Warszawie w sposób bardziej zawoałowany - po- 
litycy i komentatorzy znowu wspominają o Rapallo, przypominają uczucie szo- 


"Zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 29|--292. 

* Zob. i polityczne 1967-1968”, str. 118 i dalsze: „Dzienniki polityczne 1969-1971", sur 133 
ulityczne 1972-1975", str. 166 i dalsze. 

da Zob. „Dzieaniki polityczne 1969-1971", str. 70 i dalsze: „Dzienniki polityczne 1972-1973", sir. 73 

i dalsze, 
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ku wywołane w 1922 roku przez pakt, w ramach którego Rosjanie i Niemcy 
(traktowani przez zwycięskie mocarstwa z okresu I wojny światowej jako wy- 
rzutki) spotkali się niespodziewanie, by uzgodnić wspólne interesy. Dla War- 
szawy jeszcze dzisiaj wiąże się to z obawą, że Niemcy i Rosjanie znowu mogli- 
by się porozumieć kosztem Polski. Dla Francuzów symbolizuje niepokój, że 
Niemcy — w oparciu o Wschód i być może zjednoczeni — zagarnęliby dla siebie 
panowanie nad Europą Zachodnią. Pojawia się również inne, od dawna zapo- 
mniane hasło: „neutralizacja” — budzące podejrzenie, że połitycy w Bonn wciąż 
i od nowa poważnie rozmyślają o tym, żeby obie niemieckie republiki wypro- 
wadzić z wiążących je przymierzy (NATO i Układ Warszawski) i scementować 
w jednym, wolnym od przynałeżności do bloków, zjednoczonym państwie. 
Prześladowani przez te zmory czarnowidze, wśród nich zwłaszcza Zbigniew 
Brzeziński”, doradca Jimmy'ego Cartera” ds. bezpieczeństwa, nakreślili prze- 
rażający obraz opanowanych przez Moskwę, wyobcowanych z Zachodu, „sfin- 
landyzowanych”, zjednoczonych Niemiec. 

„Der Spiegel”, referując obszernie debatę w Paryżu na temat zjednoczenia 
Niemiec, pisze: „Równolegle do niej — aczkolwiek mniej otwarcie — rozwijała się 
dyskusja również w Warszawie. Podobnie jak Francuzi, Polacy są zdania, że ich kie- 
rownicza pozycja zostanie w Moskwie na nowo rozważona. 

Mieczysławowi Rakowskiemu, członkowi Komitetu Centralnego PZPR i do- 
radcy sekretarza partii komunistycznej Edwarda Gierka, wydawało się w paździer- 
niku ub. roku rzeczą stosowną, aby w porę jeszcze przypomnieć Rosjanom o pol- 
skich interesach. Naczelny redaktor cenionego tygodnika «Polityka» posłużył się 
w tym celu pewnym trikiem: aby ów wybuchowy materiał w ogóle móc umieścić na 
łamach pisma, posłużył się metodą krytykowania Zachodu. 

Rakowski napisał: «Rzekoma gotowość Związku Radzieckiego do zaakcepiowa- 
nia procesu zjednoczenia Niemiec według zaproponowanego modelu (neuralizacja) 
stanowi zwykłą brednię. Związkowi Radzieckiemu chce się przypisać zamiary, które 
są mu zupełnie obce». 

Jednakże tacy znawcy spraw wschodnich, jak Francua Bernard Margueritte", od 
wielu lat korespondent «Figaron w Polsce, nie dali się osaukać. Marquerite napisał: 
«Dla kaźdego, komu znana jest komunistyczna kazuistyka, jest sprawą jasną, iż cho- 


Job. „Dzienniki polityczne 1958-1962", str. 379 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1963-1966", str. 345, 
444; „Dzienniki polityczne 1967-1968", sur. 311: „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 46 i dalsze. 
Żob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 131 i dalsze. 
* Zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971", sur. 437. 
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dzi tu w mniejszym stopniu o polemikę z prasą zachodnią, a bardziej o ostrzeżenie 
Związku Radzieckiego, który jest wzywany do dotrzymania wierności swoim zobo- 
wiązaniom», 

Na to, że interpretacja Francuza jest trafna, istnieją jeszcze inne dowody. W tym 
samym czasie, kiedy Rakowski opublikował w «Polityce» swój komentarz, polski am- 
basador w Paryżu, Tadeusz Olechowski”, zwierzył się jednemu z dziennikarzy 2 tro- 
ską, że moskiewska zmiana kursu daje rzeczywiście dużo do myślenia i może dopro- 
wadzić do ponownego zjednoczenia Niemiec. 

Jakkolwiek śmiało i ryzykownie mogą bramieć niektóre z tych przypuszczeń i pro- 
$hoB - to przecież wcześniej, niż sami Niemcy, zorientowali się ich wraśliwi sąsiedzi, 
że pozornie tak ustabilizowane status 4u0 w Europie Środkowej zaczyna się przesu- 
wać, ponieważ warunki, które od roku 1945 określają relacje pomiędzy mocarstwa- 
mi, uległy zmianie. 

W” międzyczasie Republika Federalna zyskała pod waględem ekonomicznym 
i politycznym w takim stopniu na znaczeniu, że tylko z trudem może zmniejszyć cię- 
żar swej dominującej pozycji w zachodnioeuropejskiej wspólnocie, Stałą Się ona, czy 
tego chce czy nie, samodzielnym czynnikiem polityki światowej, po którym zarówno 
sprzymierzeńcy, jak i kraje bloku wschodniego spodziewają się realizowania jej włas- 
nych narodowych interesów z mniejszą ostrożnością niż dotychczas. 

NRD natomiast już od lat nie jest dla radzieckiego hegemonistycznego mocarstwa 
stałą siłą, na którą Moskwa mogłaby ślepo liczyć i to nie z tego względu, że na przy 
klad szef SED, Erich Honecker" , miałby być mniej pewny niż. jego popreednik Wal- 
ter Ulbricht”, lecz 2 powodu realizowanej w NRD polityki konsumpcyjnej i społecz- 
tej, która zapewnia tamtejszej ludności najwyższy standard życiowy w bloku 
wschodnim, równocześnie jednak powoduje coraz bardziej chwiejną równowagę we- 
wnętraną drugiego państwa niemieckiego. 

Każde ustępstwo wschodnioberlińskiego kierownictwa wobec konsumpcyjnych 
żądań obywateli rodzi nowe wymagania, które ponownie muszą być zaspokojone — 
jeżeli kierownictwo SED nie chce ryzykować otwartego oporu — zgodnie z zawoła- 
niem: cJeśli już nie wolno nam jechać na Zachód, to przynajmniej chcemy tutaj żyć 
brzyzwoicie». 


———— 
Zob. „Dzienniki polityczne 1972-1975", str, 70 i dalsze. 
7 Zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971”, str. 252, 405: 
SZe; „Dzienniki polityczne 1976-1978", ste. 218, 208, 
Żob. „Dzienniki polityczne 1958-1962, str. 22 i dalsze, „Dzienniki polityczne 1963-1966", str. 52 
i dałsze; „Dzienniki pol tyczne 1967-1968", ste. 22 i dalsze: „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 63 i dal- 
*2e; „Dzienniki polityczne 1972-1975”, str 229; „Dzienniki polityczne 1876-1978", str. 101. 


„Dzienniki polityczne 1972-1975", ste. 60 dale 
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Dla Sowietów niepokojące wiadomości z NRD muszą stanowić dalsze argumen- 
ty na to, jak niewiele im pomogło potwierdzenie ze strony Republiki Federalnej 
w ukladzie moskiewskim s 1970 r. status quo w Europie, a w r. 1 975 międzynarodo- 
we zabezpieczenie tego stanu w wyniku podpisania w Helsinkach Aktu Końcowego 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. A miało to — zgodnie z życzeniami Mosk- 
wy — zachować polityczną sytuację w Europie, w istocie zaś stało się pierwszymi 
bodźcami do zmian. 

Ubiegły rok dostarczył licznych dowodów na to, jak bardzo sprawy zostały wpro- 
wadzone w ruch — od Paryża do Moskwy. 

We Francji, praynajmniej w drugiej połowie roku, polityka wewnętrana została 
wypełniona debatami na temat spraw europejskich. Podczas gdy gaulliści za żadną 
cenę nie chcą zrezygnować z francuskich suwerennych praw, prezydent Valery Gi- 
scard PEstaing* widzi w ścisłym zuchodnioeuropejskim związku jedyny środek 
utrzymania pod kontrolą potężnej Republiki Federalnej. 

Raczej godzi się o na niebezpieczeństwo, że ekonomicznie prężne Niemcy Za- 
chodnie mogą w Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej urosnąć do rangi niezaprze- 
czalnie czołowego mocarstwa niż na Republikę Federalną, która — jak obawiają się 
Francuzi — zdolna byłaby do ryzykownych samodzielnych poczynań, jeśli nie zosta- 
nie mocno włączona w Europejską Wspólnotę. |... 

Jak labilne stało się status quo w Europie, wykazali jednakże w osatnim roku 
jeszcze wyraźniej niż dyskusja Francuzów wokół roli Niemiec w Europie i wyraźniej 
niż niemiecko-niemiecki flirt — Chińczycy. 

Wórwanie się ogromnego imperium z narzuconej sobie samoizolacji, nagłe otwar- 
cie się na przyjęcie zachodniej techniki i zachodniego cknow-kown, odkrycie Europy 
jaka pola działalności czołowych polityków chińskich, układ chińsko-japoński, 
a wreszcie podjęcie stosunków dyplomatycznych pomiędzy Pekinem i Waszyngtonem, 
jak również spektakularna wizyta wicepremiera Deng Xiaopinga w USA - wszystko 
to zaczęło rozmiękczać sztywne bloki na Wschodzie i na Zachodzie. 

Reakcje Moskwy na nową politykę Chin dowodzą, jak bardzo Związek Radziec- 
ki czuje się zagrożony, niezaleśnie od wszelkiej racjonalnej kalkulacji, Nawet jesli 
trześwa analiza czynników siły jak dotąd przemawia przeciwko temu — przywódcy 
radzieccy sprawiają wrażenie, jakby 2 przebudzeniem się Chin nadciągał dla Rosji 
konflikt na śmierć i życie, któremu muszą zostać podporządkowane wszystkie pozo- 
stałe interesy drugiego supermocarstwa. 


Żob. „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 267 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 105 
i dałsze. 
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Radzieccy dyplomaci otwarcie, jak nigdy przedtem, i bez zwracania uwagi na pre- 
stiż reprezentowanego przez nich Światowego mocarstwa, zabiegają w Europie Za- 
chodniej o zrozumienie i pomoc; jako na sprawę oczywistą powołują się na ogólnoeu- 
ropejską solidarność: zjednoczonyni siłami wszystkie narody kontynentu powinny się 
przeciwstawić azjatyckiemu potopowi. [...] 

Niemcy, jak wyjaśniał jeden z wysoko postawionych urzędników radzieckich, po- 
winni wreszcie zrozumieć, iż Rosjanie uważają Chiny za «śmiertelne niebezpieczeń- 
stwo. Jeśli nawet Moskwa przewyższa dziś jeszcze Chiny pod względem militarnym 
iekonomicznym, to naprzeciw 260 milionów obywateli radzieckich stoi przecież ponad 
800 milionów Chińczyków: «Tutaj ilość przechodzi w jakość». 

4 sprawa socjalizmu, tam albo tutaj: «Pomiędzy Rosjanami i Chińczykami istnie- 
je przeciwieństwo rasowe i jeśli nawet Hitler ze swoim rasizmem zdyskredytował na- 
ukę o rasach, to przecież wiele rzeczy przekazanych przez badaczy kwestii rasowych 
pozostaje słusznych». 

Podsumowanie moskiewskiego funkcjonariusza: «Nie chcemy jeszcze raz zostać 
załani przez żółtych. Raczej rozniesiemy wszystko w drobny mak». 

Mniej emocjonalnie eksplikują radzieccy eksperci ds. niemieckich polityczno-prak- 
tyczne konsekwencje wynikające z rosyjskiego strachu przed Chinami. W Born 0 wiele 
za mało zwraca się uwagę, że polityka zachodnia Breżniewa jest skutkiem daleko- 
wschodniego zagrośenia. Otwarcie Związku Radzieckiego na Zachód. jest zatem nieod- 
wracalne — również dla jakiegokolwiek następcy obecnego szefa Komunistycznej Panii 
Zzcięzku Radzieckiego. Jeden 2 dyplomatów powiedział: «My, Rosjanie, potrzebujemy 
Europy Zachodniej, a ona oznacza dła nas przede wszystkim Niemcy. We Francji moż- 
na wprawdzie składać piękne wizyty, ale Niemiec nic nam nie może zastąpić», 

Republika Federalna, jak brami żądanie, powinna kalkulować radzieckie bo- 
czucie bezpieczeństwu do własnego rachunku i dopomóc wreszcie w sukcesie wiedeń- 
skich rokowań na temat redukcji sił zbrojnych w Europie Srodkowej: «Dajcie nam 
możliwość przesunięcia 20 radzieckich dywizji na granicę z Chinami». L...] 

W rozmowach Sowieci dają do zrozumienia, że pewnego dnia mogliby być jak 
najbardziej golowi do rezygnacji z Układu Warszawskiego, cjeżeli wy gotowi jestescie 
30 10 coś dać — np. rozwiązać NATO” (...). 

Dalej autor powraca do tematu polskiego: „Gdyby Sowieci w swej polityce 
niemieckiej mieli rzeczywiście zmienić, jej kierunek, to wtedy Polacy obawiają się, że 
staną się pierwszymi ofiarami. Rosyjski egoizm wielkomocarstwowy zawsze odbyczał 
się ich kosztem, zwłaszcza zaś, gdy łączył się z ambicją Niemców. Było to faktem za- 
równo w przypadku rozbiorów ż okresu minionych stuleci, jak i układu z Rapallo czy 
paktu Fiulera ze Stalinem z 1939 roku. 
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Dopiero w 1945 r. pozornie pojawiła się zbieżność interesów pomiędzy Moskwą 
a Warszawą, Podział Niemiec i panowanie Związku Radzieckiego nad NRD gwa- 
raniowały stan przesuniętego na zachód państwa polskiego. 

Co się stanie z naszą granicą zachodnią? — zapytują polscy politycy, biorąc pod 
uwagę różne ewentualności, jeżeli ponownie miał powstać jednolity niemiecki twór 
państwowy. Ponieważ inaczej niż NRD Republika Federalna nie uznała dotąd, ja- 
ko ostatecznej, z całą mocą wiążącej linii na Odrze i Nysie. 

A zatem: czy Związek Radziecki uzaleźni ustępstwa na rzecz Niemców od za- 
gwarantowania przez nich granicy z Polską, czy też celowo pozostawi ten problem 
otwarty, aby związać ze sobą mocno Warszawę, również po przeprowadzeniu zmian 
w Europie Środkowej? W tej sytuacji przymierze z Moskwą byłoby bowiem jedyną 
gwarancją dla terytorialnego stanu posiadania Polski. 

Tego rodzaju pytania mogą się wydawać większości zachodnich Niemców uroje- 
niami pełnymi przesadnych obaw, ale dla Polaków, czy to komunistów czy katolików, 
opozycjonistów czy też wiernych reżimowi, obawy te należą do rzeczywistości. Kto — 
tk jak oni — często stawał się lupem dla Zachodu i Wschodu, wczesniej od innych 
odczuwa zmianę pogody. 

Redaktor naczelny «Polityki», Rakowski, przyrównuje wrażliwość swoich roda- 
ków do sejsmografu: «Mamy w Europie trzęsienie ziemi piątego stopnia. Nic się nie 
przewraca, ale wiele ulega przemieszczeniu». 

Polskie kieratonictwo komunistyczne ma nadzieję, że przesunięcia w Europie nie 
nastąpią zbyt szybko. Rakowski powiada: «Utrzymanie się status quo oznacza dła 
nas kilka las spokoju. Kiedy Polska stanie się ww pewnym momencie Szwecją Europy 
Środkowej, powstanie nowa sytuacja». 

Wówyczas — jak powiedział pewien wysoki funkcjonariusz partyjny, wyjawiając 
przed gośćmi z Zachodu «swoje ukryte myśli» — będzie można mówić o wielu spra- 
wach, również o kwestii niemieckiej. 

W ostatnich miesiącach goście z Republiki Federalnej przebywający u! Warsza- 
wie doanają zaskakującego doświadczenia: wielu Polaków jest gotowych, przynaj- 
mniej w ramach dyskusji, podać w wątpliwość powojenny stan rzeczy. Czy jest to 
wskazówka, że w zmianie status quo widzą szanse również dla własnego kraju? [...] 

Według Mieczysława Tomali", jednego z kierowników warszawskiego rządowe- 
go Instytutu Spraw Międzynarodowych: «Aby usunąć polskie zastrzeżenia w stosun- 
ku do niemiecko-niemieckiego zjednoczenia — i to jakkolwiek by ono się przedstawia- 


* Zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 269. 
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ło — zalecałbym wydanie prewencyjnego aktu prawnego — Bonn musiałoby już obec- 
nie złożyć gwarancję dla tej granicy na okres, który nastąpi potem. Jeśli Niemcy rze- 
czywiście pragną zjednoczenia, io mogą dokonać również i tego kroku. Chodzi 0 to, 
by zwiększyć kapitał zaufania». 

Także dla Tomali, eksperta ds. niemieckich, nie ulega wątpliwości, że kwestia 
niemiecka zawsze jest aktualna». W wyniku międzynarodowych dyskusji «stała się 
ona bardziej uchwytna, bardziej bliska». Tomala stwierdza: «Czas płynie». 

W zjednoczenie w rozumieniu klasycznym niemcoenawca co prawda nie wierzy -- 
«Chodzi raczej o to, jakie modele zjednoczenia są do przyjęcia dla Niemiec i ich sąsia- 
dów». Jest jednak przekonany, że zmiany pośrodku kontynentu będą możliwe jedynie 
wtedy, jeśli równocześnie zostanie przezwyciężony podział Europy. W tym widzi szan- 
sę dla Polski: «Potrzebujemy systemu bezpieczeństwa w skali Europy, potrzebujemy 
europejskiej infrastruktury, potrzebujemy powiązań, a nie tylko stosunków. Trzeba się 
ze sobą związać». 

Niepewność, odczuwaną w związku z Niemcami, brak zaufania do nich — £0 wy- 
rosło ze stuleci politycznych doświadczeń w kontaktach z sąsiadem z Europy Środko- 
wej — przysparza kłopotów nie tylko Polakom. «Dla nas, Francuzów — wyznaje 
Frangois Seydoux de Clausonne* — Niemcy stale są w procesie stawania się. Są kra- 
jem, o którym nigdy się nie wie, co z niego wyrośnie [...]”. 

Wynotowałem obszerne fragmenty artykułu, ponieważ jest w nim sporo in- 
ieresujących tematów, do których wario powracać. Oprócz cytatu z mojego ar- 
tykułu, dwie wypowiedzi pochodzą z rozmowy, jaką w listopadzie ubiegłego ro- 
ku przeprowadzili ze mną w naszej redakcji dwaj redaktorzy „Spiegla”. 


16 marca 


Rysiek [Frelek*'], który kuruje się w sanatorium, pisze w odpowiedzi na mój 
list, że zgadza się z moją oceną najważniejszych spraw, a przede wszystkim 
Z tym, że stoimy wobec niezmiernie ważnych problemów. Jego zdaniem, wcho- 
dzimy w okres, w którym z różnych stron podejmowane są próby dekompoży- 
cji powojennego stanu rzeczy. Przyznaje mi rację, że zagrażają one naszym m 
ważniejszym interesom państwowym i narodowym, w tym również 
ustrojowym, Jest zdania, że w gruncie rzeczy stoimy wobec równie poważnego 
wyzwania, jak w pierwszych latach powojennych — wewnątrz i na zewnątiz. „je- 


* Dyplomata, dwukzotnie ambasador Republiki Francuskiej w Bonn. 
Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", ste. 392. 305: „Dzienniki polityczne 1963-1966". sur. 87 1 dal 
Ę i str. EP i dalsze: 
r. M0 i dalsze. 


e; „Dzienniki polityczne 1967- „Dzienniki polityczne 1969-1 
"Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 47 i dalsze: „Dzienniki polityczne 1976-197: 
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stem zdania — pisze — że wymaga to maksymalnej konsolidacji sił partii, naro- 
du, niezmiernie mądrego kierowania sprawami. To jest chyba sedno proble- 
mu”. Na moje pytania-wykrzykniki, które dotyczyły polityki gospodarczej 
i społecznej, nieuzasadnionego optymizmu rządzących, Rysiek ma tylko jedną 
odpowiedź: „Bronić tych najważniejszych spraw”. Bardzo jest ciekaw mojej 
książki. Jurek [Waszczuk], który go odwiedził, powiedział mu, że jest bardzo 
ciekawa i wyśmienicie napisana. 


17 marca 


12-14 marca Gierek przebywał w Moskwie. Oglądałem w TV króciutki 
reportaż z rozpoczęcia rozmów. Gierek siedział naprzeciwko Breżniewa 
w towarzystwie Waszczuka, Breżniew miał po bokach Rusakowa” i Kostiko- 
wa”, Breżniew przejawiał niepokój sytuacją w PRL. „Polska — mówił — ma 
zupełnie inną rangę aniżeli Węgry lub Czechosłowacja. Gdyby w PRL zaszło 
coś poważnego, to miałoby to wpływ na całą wspólnotę socjalistyczną”. Dał 
także wyraz zaniepokojeniu przywódców radzieckich w związku — jak to 
określił -- z rosnącym w Polsce nacjonalizmem. Jako przykład podał manife- 
stację przed Grobem Nieznanego Zołnierza 11 listopada 1978 roku. Powie- 
dział także, że wprawdzie polityka personalna jest sprawą wyłącznie polskie- 
go kierownictwa, ale dodał: „Pamiętajcie, żeby na stanowiską wysuwać 
prawdziwych komunistów i prawdziwych przyjaciół Związku Radzieckie- 
go”. Zapytał też Gierka o nasze zadłużenie na Zachodzie. Nie ukrywał zanie- 
pokojenia jego wysokością. Radzieccy uważają, że pociąga to za sobą uzależ- 
nienie polityczne. Gierek, mimo że miał przed sobą notatkę, w której było 
napisane, że zadłużenie wynosi obecnie 19 miliardów dolarów, powiedział, 
że 12 miliardów. Ciekawe, kogo chce oszukać. Przecież Rosjanie doskonale 
znają prawdę. Zresztą, kiłka miesięcy temu Jaroszewicz powiedział Kosygi- 
nowi”, że zadłużenie wynosi 16 miłiardów (co też nie było prawdą). Przebieg 
rozmowy z Breżniewem nie był zbyt przyjemny dla Gierka. Po powrocie do 
kraju odgrażał się, że już więcej tam nie pojedzie, a jeżeli, „to też będę kry- 
tykował”. 


* Konstantin Rusakow, zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 233. 

- Piotr Kosikow. zob. „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. Bł i dalsze; „Dzienniki polityczne 
te. 73 i dalsze. 

Kasygin, zub. „Dzienniki polityczne 1963-1966", sur. 212 i dalsze: 
43 i dał „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 36 1 dalsze: 
„Dzienniki polityczne 1976-1978". str. 66 i dalsze. 


jenniki p 
Dzienniki polityczne 


1967-19 
1972-19. 
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Przed wyjazdem do Moskwy oglądał moją audycję telewizyjną, w której 
Górnicki* opowiadał o swoich wrażeniach z pobytu w Kambodży, i tak się tym 
przejął, że zaproponował w Moskwie powołanie grupy Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża dla zbadania zbrodni Pol Pota". Byla to jedyna poważna 
inicjatywa, z którą Gierek zjawił się w Moskwie. Rosjanie słowa nie powie- 
dzieli i przekazali jego propozycję Wietnamczykom. Oczywiście jest ona słusz- 
na, ale Wietnamczycy żadnej międzynarodowej komisji do Kambodży nie 
wpuszczą. 

Baumgarten*' w korespondencji z Warszawy pisze w „Stuttgarter Zeitung” 
0 „niespodziewanej wizycie” Gierka w Moskwie i zastanawia się, o czym towarzy- 
sze przywódcy rozmawiali. Swoje dociekania kończy cytatem z oficjalnego ko- 
munikatu, Widać, że nasz kolega niczego ciekawego się nie dowiedział od swo- 
ich polskich rozmówców. Zresztą, żadnych rewelacji nie było. 


18 marca 


Wychodzący w Toronto „Głos Polski” opublikował artykuł pt. „Sensacyjna 
wypowiedź Rakowskiego o opozycji”, oparty na wywiadzie, który ukazał się 
w „Corriere della Sera”. Autor wyjął z wywiadu kilka moich stwierdzeń na te- 
mat opozycji i stąd w tytułe znalazło się słowo „sensacyjna”. 


jąż sław Górnicki, zob. „Dzienniki poli „Dzienniki polityczne 1963-1967, 
Ste. 210-211; „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 29 i dalsze; „Dziennił polityczne 1969-1971" str. 25 
1 dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975", str, 10 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", st. 140. 

Pol Pot (1928-1998), urodzony w małej kambodźańskiej wiosce iaka Saloth Sar; odpowiedzialny za 
śmierć ponad 2 milionów łudzi. W [949 s, wyjechał na studia do Paryża, gdzie wstąpił do Francuskiej Partii 
Komunistycznej. Po czterechi latach wrócił do Kambot 


5 ę 
(FUNKI, W jego 
Czerwoni Khmerowie, Oddzialy 

ich przywódca, Pol Put, został 
muszony w 1976 r do reżygnai 


iert Baumgarten, zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. %9, „Dzienniki polityczne 1972-1975", 
str. 340; „Dzienniki polityczne 1076-1978", str. 217. 
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19 marca 


Na posiedzeniu Biura Politycznego Gierek, relacjonując przebieg rozmowy 
z Breżniewem, powiedział, że stwierdzenie Leonida, iż Polska to nie Węgry ani 
Czechosłowacja, oznacza uznanie dla dynamicznego rozwoju naszego kraju za- 
równo w dziedzinie gospodarczej, jak i w polityce zagranicznej. Wygląda na to, 
że ten człowiek niczego nie rozumie. Przecież słowa Breżniewa były ostrzeże- 
niem, a nie wyrazem uznania dla PRL. 


29 marca 


Wczoraj wróciłem z dziewięciodniowego pobytu w Moskwie. Sporo cieka- 
wych rozmów. Borys Zutowski” zaprosił dwóch swoich przyjaciół; jeden histo- 
ryk, drugi socjolog. 

Opinia kilku Rosjan na różne tematy. Wietnam — mówił jeden — zachowy- 
wał się prowokacyjnie (chodzi o „pomoc”, jakiej udzielił Kambodży). Potwier- 
dza, że Wietnam pragnął wciągnąć ZSRR do wojny z Chinami. Chwali polity- 
kę radziecką za rozsądek, umiar i opanowanie. Uważa, że to, co się stało, może 
na dłuższą meię doprowadzić do zbliżenia pomiędzy ZSRR i Chinami. Do tej 
pory obie strony iiały myłne pojęcie o sobie. Nawzajem się błędnie oceniały. 
Związek Radziecki uważał Chiny za bardzo słaby kraj, Chiny zaś oceniają 
ZSRR jako kraj gotowy do uderzenia na nie. Teraz obie strony przekonały się, 
że istnieją granice ich możliwości (chodzi o reakcję obu państw w czasie kon- 
fliktu chińsko-wietnamskiego). Zdaniem mojego rozmówcy, Chiny, napadając 
na Wietnam, ostrzegły pośrednio takie kraje jak Tajlandia, Singapur czy Male- 
zja, że muszą się ticzyć z Pekinem. Wkroczenie Wietnamu do Kambodży było 
awanturnictwem. 

Taki sam pogląd usłyszałem od Kapicy”, dyrektora Departamentu Daleko- 
wschodniego w radzieckim MSZ, najwybitniejszego znawcy Chin. Wysoki, po- 
stawny mężczyzna o donośnym głosie. Już przy pierwszy spotkaniu przed 
kilku łaty odniosłem wrażenie, że jest człowiekiem naładowanym energią, dy- 
namicznym. I rzeczywiście. Swoje opinie formułuje precyzyjnie, nie pozosta- 
wia żadnego miejsca na domysły. Na pytania odpowiada bez jakichkolwiek za- 
wijasów, uników itp., w czym celuje wielu polityków i wysokich urzędników 


Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", str. 316, 503: „Dzienniki polityczne 1963-1966", str. 9-10; 
„Dzienniki polityczne 1969-1971", stu. 97-98; „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 38 i dalsze. 
„Michait Stiepanowicz Kapica, zob. „Dziemniki potityczne 1969-1971", str, 413. 
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państwowych. Z pierwszego spotkania z nim wyszedłem po czterech godzinach 
i to tylko dlatego, że byłem umówiony na inne. Kapica wie, jak rozmawiać 
z dziennikarzami. „O tym możecie napisać, a o tym, co przed chwilą powiedzia- 
łem - nie”. Nic się nie zmienił. Przywitaliśmy się wylewnie. Rozmowę zaczęli- 
śmy od Chin (Kapica bardzo dobrze zna język chiński). „Dla ZSRR - powie- 
dział — problem chiński w ciągu najbliższych trzydziestu lat będzie 
najważniejszy”. Jeśli chodzi o stosunki między ZSRR i USA, to uważa, że nastą- 
pi ich poprawa. Przewiduje pojawienie się w przyszłości pewnych oznak zbliże- 
nia między tymi dwoma państwami. „Właściwie do tej pory — powiedział — 
nie mamy strategii politycznej wobec USA. Trzeba by sobie odpowiedzieć na py- 
ranie, czego oczekujemy? Czy np. uważamy, że USA chciały, lub chcą, nas kie- 
dykolwiek zaatakować? Z pewnością nie. Nie mamy także długofalowej strate- 
gii wobec Chin. Polityka zagraniczna ZSRR jest faktycznie «świętą krowgp, 
o której się nie dyskutuje. Nigdy np. nie podjęto jej krytycznej oceny. Próbo- 
wał to uczynić Chruszczow”, ale nie zdążył. W 1956 roku powiedział Hertcie 
Kuusinen”, że należałoby powiedzieć pełną prawdę o wojnie fińsko-radziec- 
kiej. Inny przykład — był tajny protokół Ribbentrop-Mołotow, czy go nie by- 
łoż W ZSRR nigdy tego nie powiedziano”. 

Rozważania nt. ZSRR a Świat zaczął od stwierdzenia, że nie wolno spoglą- 
dać na świat współczesny z pozycji triochliniejnoj wintowki (karabin kalibru 7,6 
mm). Teraz jest wiek rakiet, a nie karabinów. Nawiązując do braku długofalo- 
wej strategii Związku Radzieckiego wobec USA i Chin, a w gruncie rzeczy 
świata, Kapica stwierdził: „Trzeba pamiętać, że wchodzimy tylko tam, gdzie ist- 
nieje próżnia. Tak było na Bliskim Wschodzie, tak jest w Afryce”. Jego zda- 
niem, jest oczywiste, że Angola pożegluje w kierunku zachodnim. Już tak się 
dzieje. „My z reguły dostarczamy broń. Istniała tajna instrukcja, żeby nie 
wchodzić do Angoli, a jednak to uczyniono”. W dłuższym wywodzie o ideolo- 
gili polityce powiedział, że kłopot polega na tym, iż wciąż jeszcze ideologia bie- 
rze górę nad polityką. Ideologia zaś składa się z pustych haseł, Gdyby nie ona, 


* Nikita Siergiejewicz Chruszczow, zob, „Dzienniki polityczne 1958-1962", str 9 i dalsze: „Dzienniki 
polityczne 1963-1966", s, 9 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1967-1968”, str. 48 i dałsze; „Dzienniki poli- 
tyczne 1969-1974", str. 26 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975”, str. 38 i dalsze; „Dzienniki polii 
ne 1976-1978", str, 406. 

Hertta Elina Kuusinen (1904-1974), działaczka fińskiego ruchu robotniczego. Od 1930 r. członek KP 
latach 1934-4939 i 1941-1944 więziona; od 1939 r. członek KC KPĘ od 1944 r. członek iei Biu- 
:znegoj od 1945 r. deputowana do parlamentu i przewodnicząca irakcji parlamentarnej Demokra- 
tscznego Źwiązku Narodu Fińskiego (DZNF; w latach 1951-1958 sekretarz generalny i od 1958 r. wicepize. 
wudnicząca DZNĘ Od 199 r. przewodnicząca Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet. Od 1972 r. 
honorowa przewodnicząca KPE. 
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to „z całą pewnością mielibyśmy znacznie lepsze stosunki z USA”. Od żadnego 
oficjeła nie usłyszałbym rakich poglądów, choć zakładam, że jest wielu myślą- 
cych podobnie. 

Spotkałem się, również po raz drugi, z profesorem M. L. Sładkowskim — dy- 
rektorem Instytutu Dalekiego Wschodu Akademii Nauk ZSRR. Spokojny, 
opanowany, starszy pan. Prosiłem o rozmowę Z nim, ponieważ jego olbrzymia 
wiedza oraz wypowiadane oceny są pomocą dła każdego publicysty. Historię 
Chin, zarówno dawną, jak i najnowszą, ma w małym palcu. I jeszcze jedno spo- 
tkanie godne odnotowania, z profesorem G. A. Arbatowem — dyrektorem Insty- 
zutu USA i Kanady Akademii Nauk ZSRR. Bardzo ciekawy facet. Mam nadzie- 
ję, że również w przyszłości będzie moim rozmówcą. Arbatow łączy w sobie 
cechy naukowca analityka i polityka. 

Borys oprowadzał mnie po pracowniach malarskich. Odwiedziliśmy m.in. 
Sztejnberga”*, abstrakcjonistę. Kiedy weszliśmy do mieszkania, zauważyłem 
sporo ikon, a pod każdą zapałoną lampkę. Po pokazaniu nam dziesięciu obra- 
zów artysta zaproponował wódeczkę. Odmówiliśmy, prosząc, żeby pokazał 
nam inne swoje płótna. Po kolejnych dziesięciu nie wytrzymał, zaciągnął nas 
do kuchni, gdzie szybko przygotował zakąski. W trakcie rozmowy zwrócił się 
do mnie: „W czerwcu przyjeżdża do was papież, prawda?” i nie czekając na 
potwierdzenie, dodał: „No to może wreszcie szłag trafi ten wasz system, co?”. 
Po skończonej wizycie Borys powiedział mi, kto to zacz. A więc, Żyd, który 
przechrzcił się na prawosławie, jest fanatykiem religijnym i jak się okazuje, 
na dodatek wielkim zwolennikiem papieża. Takich oryginałów można spo- 
tkać tylko w tym naszym dziwacznym, wschodnioeuropejskim, pokrętnym 
świecie. 

I kwietnia 


Jeszcze o wizycie Gierka w Moskwie. Gdy na pytanie Breżniewa o wysokość 
naszego zadłużenia podał sumę 12 miliardów dołarów, Rusakow nachylił się do 
Leonida i szepnął: „A nam nieskolko miesiace» tomu nazad towariszcz Jaroszewicz 
skazał, czto 17 milliardow dołarow”. Na to Breżniew do Gierka; „Czy naprawdę 
tylko 12 miliardów? Może się pomyliłeś? A może nie chcesz przy nich mówić?”, 
I zwracając się do Rusakowa i Kostikowa powiedział: „Ujdiiie, ujditie”. 


FEduerd Akadniewicz Szieinberg, rosyjski artysta malarz. U kształtowany w środowisku moskiewskiej 
stuki nielormalnej zyskał w latach 70. ub. wieku rozgłos swoimi geometrycznymi abstrakcjami, melancho- 
licznymi wspomnieniami o supremacji, rozwiązywanymi w bladęch, jakby rozpływających się tonacjach. 
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3 kwietnia 


Przeglądam zaległą pocztę. „Le Monde” zamieścił 23 marca mój arty- 
kul pt. „Więcej rozwagi, proszę...” (Un pen de modóration, S'il vous plait...). 
Pisałem w nim o prawach człowieka, przypominając, że są one naruszane 
i łamane pod każdą niemal szerokością geograficzną. W Ameryce rów- 
nież. 

Artykuł na temat aktwalnego stanu problemu niemieckiego („Karkołom- 
nych kombinacji ciąg dalszy”, który ukazał się w dwunastym tegorocznym 
numerze „Polityki”) został zauważony w RFN. Obszerne omówienie zamie- 
ścił „Frankfurter Allgemeine Zeitung”. Odnotowała go także Wolna Europa. 
Nawiązywałem w nim do szkicu, który w marcu ukazał się w „Śpiegłu” 
9 ewentualnym zjednoczeniu Niemiec, stosunku ZSRR do tego zagadnienia 
1 o interesach Polski (15 marca odnotowałem tekst w dzienniku), Autor ko- 
mentarza w „FAZ” niektóre moje oceny krytykuje (co oczywiste), ale w za- 
kończeniu stwierdza, że „z pezenością dobrze się stało, że artykuły Rakowskiego 
w «Polityce», dotyczące problematyki Niemiec, naruszają choć w pewnym stopniu 
obowiązujące tabu i że być może wystąpienie Rakowskiego, c» którym otwarcie jest 
mowa o Rapallo, neutralizacji Niemiec i polityce Mosktzy, spowoduje dalsze wypo- 
wiedzi w tej sprawie”. Według niego, w prasie PRL tematyka niemiecka, jak 
np. przyszłość obu państw — REN i NRD — zbywana jest z reguły utartymi 
sloganami. „Od zasady tej odstąpił ostatnio, zresztą nie po raz pierwszy, redaktor 
naczelny «Polityki»”. 

W prasie zachodniej narasta zainteresowanie zapowiedzianą na czerwiec 
wizytą Jana Pawła II w Polsce. Katolicki tygodnik „The Tablet” powołuje się 
na mój artykuł pt. „Lateres nadrzędny”, który ukazał się dwa tygodnie temu. 
Punktem wyjścia był komunikat podpisany przez Jabłońskiego, który w imie- 
niu najwyższych władz PRL stwierdzał, że „pierwszy w dziejach syn narodu pol- 
skiego, piastujący najwyższą godność w Kosciele, przyjmowany będzie serdecznie za- 
równo przez władze, jak i społeczeństwo”. Od siebie pisałem, że stosunki 
pomiędzy socjalistycznym państwem a Kościołem katolickim, na skutek za- 
sadniczych różnic ideologicznych, nigdy nie były i nie są, a także nie będą, 
idyllą, „Wizyta papieża w Polsce «wspomnianych ie nie zniweluje ani też nie 
usunie, co jednak nie osnacza, że można ją rozpatrywać pod kątem rywalizacji”, Pi- 
sałem, że „Polska pozostanie państwem świeckim”, i że „jeśli z obozie katolickim są 
ludzie, którzy sądzą, że świecki charakter naszego państwa może ulec osłabieniu, to 
nałeży im otwarcie powiedzieć, iż są to złudzenia”. 
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Odrzucając płaszczyznę konfrontacji, PZPR i wszystkie znaczące świeckie 
siły polityczne w naszym kraju opowiadają się za stałym rozszerzaniem pola 
współpracy państwa i Kościoła we wszystkich sprawach, które dotyczą pomyśl- 
nego rozwoju naszej ojczyzny. Stwierdziłem, że „w obecnej dekadzie przedstawi- 
ciele najwyźszych władz niejednokrotnie wskazywali na twórczą i pozytywną na 
przestrzeni dziejów rolę Kościoła katolickiego w Polsce, w zachowaniu i umacnianiu 
kultury polskiej, a także osobowości narodowej w czasach, gdy była ona narażona na 
niebezpieczeństwa”. Ale pisałem też, że „działalność Kościoła w kształtowaniu 
spraw moralnych i i patriotycznych nie wymaga wyposażenia go w nowe uprawnienia 
ani też wchodzenia hierarchii kościelnej w te rejony polityki socjalnej, gospodarczej 
i innej, które należą wyłącznie do państwa”. Komentarz „The Tablet” był jednym 
z wielu, jakie ukazały się w prasie zachodniej, odwołując się do mojego artyku- 
łu. Wyrażane w nich opinie były zróżnicowane. W niektórych stwierdzano, że 
napisany jest z twardych pozycji i na dowód odwoływano się do powyżej przy- 
toczonego fragmentu. 


Adam Bromke” przysłał mi obszerny szkic pt. „Polski idealizm i realizm 
z perspektywy”, który opublikował w „Canadian Slavonic Papers”. Pisze 
w nim, że pozostaje pod wrażeniem Romana Dmowskiego, a ze współczes- 
nych — Stanisława Stommy”*, „który reprezentuje neopozytywizm”, i Jana Szcze- 
pańskiego. Tekst interesujący, z licznymi przypisami i powoływaniem się na 
źródła. 


Dziś przybyła do Warszawy delegacja Bundestagu z Herbertem Wehne- 
rem”, przewodniczącym frakcji SPD. W składzie kilku posłów, z którymi już 
wcześniej spotykałem się w Bonn (m.in. Bruno Friedrich, Helmuth Becker, 
Walter Polken, Egon Ehmke i Alfons Pawelczyk, ekspert SPD ds. rozbroje- 
nia). Jest także mój stary znajomy, Eugen Selbmann* (referent frakcji), i Gre- 
ta Burmester", siostrzenica Wehnera, nie odstępująca go na krok. Naszej 


© Zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 457; „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 80; „Dzienni- 
ki polityczne 1976-1978", str. 337 i dalsze, 
* Z 


307; Dzienniki polityczne 1963-1966", str. 189, „Dzien- 
zienniki polityczne 1969-1971", ste 103; „Dzienniki politycz. 
Ste, 3: dalsze. 

Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 133 i dalsze; 
„Dzienniki połiryczne 197; 1975”, sta 166 i dalsze „Dzienniki polityczne 1976-1978", si. 10 i dalsze. 
«czne 1958-1962" st. 136; „Dzienniki pólityczne 1972-1975", su. 168; „Dzien- 
10 i dalsze. 

ne 1976-1978", ste. 10, 263, 


Zob. „Dzienniki połilń 


delegacji przewodniczy Babiuch, a w jej składzie są: Werblan, Waszczuk, Ku- 
rowski*, Zabiński, Bafia*, Wojna*, Szewczyk* i ja. Przed przyjazdem delega- 
cji napisałem Babiuchowi projekt jego wystąpienia na rozmowy plenarne. Co 
z tego wykorzysta, to inna rzecz. Ciekawe, czy w rozmowach z deputowanymi 
SPD poruszony zostanie temat stosunków REN-NRD. Wehner głosi pogląd, 
że dalsze zacieśnianie więzi między oboma państwami niemieckimi może 
z czasem doprowadzić do powstania konfederacji czy też gospodarczej wspól- 
noty. 


4 kwietnia 


Spotkałem się z Babiuchem, by opowiedzieć mu o swoich wrażeniach 
z Moskwy. Zwracałem uwagę na to, że w sektorze polskim Wydziału Zagranicz- 
nego KC KPZR nie są zbyt przychylnie nastawieni do naszego kraju, a ściślej — 
do niektórych towarzyszy. Głównie chodzi oczywiście o Pietię Kostikowa. To 
on urabia opinię o PRL i jej przywódcach. Na to Babiuch: „Nie przejmuję się 
tym, co myśli o mnie Kostikow. Widzisz, to jest tak: albo kłaniasz się Kostiko- 
wowi, ałbo bronisz interesów Polski. Ja wybieram to drugie. Nie należę do tych, 
którzy przyjmują Kostikowa w swoich domach” (aluzja do Freika i Waszczuka). 
Swoją wypowiedzią Babiuch potwierdza starą prawdę, że w ekipie kierowniczej 
jeden drugiego uważnie obserwuje. Natomiast nie wątpię w jego szczerość, gdy 
mówi o sprawach polsko-radzieckich. 


Dziś od 9 do 13 rozmowy plenarne obu delegacji. Rewelacji nie było. Roz- 
mawialiśmy o stosunkach między RFN i PRL, o sytuacji w Europie po przy- 
jęciu Aktu Końcowego KBWE, o rozmowach rozbrojeniowych w Wiedniu 
i sytuacji wewnętrznej w Polsce i REN. Babiuch miał bardzo dobre wystąpie- 
nie. Przedstawił sprawy sporne między Warszawą i Bonn w kontekście układu 
z grudnią 1970 roku, ale nad całością tego, co mówił, unosił się duch gotowo- 
ści do znalezienia kompromisu. Wehner skwitował jego wypowiedź stwierdze- 
niem, że gdyby to, co powiedział, opublikowano, to usunięto by wiele istnie- 


tr: 288 i dałsze. 
fałsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978". 


* Zdzisław Kurowski, zob. „Dzienniki polity 
* Jerzy Bafia, zob. „Dzienniki polityczne 1971- 
Ne 217 i dałszę. 
+ Ryszard Wojna, zab. „Dzienniki politysżne 1967-1968", su. 369, „Dzienniki polityczne 1969-1971" 
i dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 10 dalsze: i 
Wiłhelm Szewc: b. „I Dzienniki poli 
sir. 267: „Dzienniki polityczne 1969-1971”, ste 23. 485; „Dzienniki poliryczne 1972-1975 
«Dzienniki polityczne 1936-1978", sur. 3Ł8. 


jących nieporozumień i pomówień. Powiedział, że jego życiowym zadaniem 
jest wypełnić treścią zawarte układy, czyli ten z grudnia 1970 roku i Akt Koń- 
cowy KBWE z Helsinek. Dyskusje i spory w Bonn wokół układów są walką 
o kierunek polityki wschodniej. Zwracając się do Wojny, podkreślił: „Dla 
mnie, panie Wojna, ważne są yłko układy”. Prosił nas (mnie wymienił z na- 
zwiska) o pełne zrozumienie, że ataki na niego są inspirowane przez reakcję 
niemiecką. Nie szczędził także cierpkich słów pod naszym adresem („To wy 
podtrzymujecie ogień pod kotłem”). Chodzi o to, że nasi awanturują się o na- 
zewnictwo, obywatelstwo itd. „My z tym możemy żyć — powiedział — ale to po 
prostu opóźnia zbliżanie się do idei pojednania między naszymi narodami”. 
Ma rację. 


Jak zwykle, najciekawsze rozmowy nie odbywają się przy stole konferen- 
cyjnym. Tak było i tym razem. Wieczorem w pałacyku w Natolinie Babiuch 
wydał kolację dla obu delegacji. Po kolacji kawa i koniak. Rozmawiałem 
z Wehnerem. Jak zawsze, odpowiada na moje pyrania bez owijania drażliwych 
tematów w bawełnę. Jak zawsze, z sarkazmem charakieryzuje czołowych po- 
lityków niemieckich zarówno z prawicy, jak i z lewicy, pykając przy tym nie- 
odłączną fajkę. Do rozmów pienarnych nie przywiązuje zbyt wielkiego zna- 
czenia. Według niego, obecnie koła reakcyjne w Niemczech ruszyły do 
ofensywy. Niewykluczone, że w 1980 roku dojdzie do zmiany rządu. Bardzo 
krytycznie ocenia sytuację w kierownictwie $PD. Zarówno Brandtowi, jak 
i Schmidtowi zarzuca lekkomyślność i brak poczucia odpowiedzialności przy 
podejmowaniu niektórych decyzji. I to, co dla mnie najważniejsze: „Nie po- 
winienem panu tego mówić, ale trzy tygodnie temu nawiązałem kontakt 
z NRD. Wszystko szło dobrze, a potem nagle Schmidt wybrał się do Berlina 
[Zachodniego] i wygłosił przemówienie u Borsiga [wielkie przedsiębiorstwo). 
Co robi Honecker? Oczywiście nazajutrz odpowiada bardzo ostro. To nie jest 
polityka”. Z pytań, które mi zadał, odnoszę wrażenie, że chce się u źródła do- 
wiedzieć, jaka naprawdę jest sytuacja w Polsce, w partii, jakie są wpływy opo- 
zycji itd. Odpłaciłem szczerością za szczerość. 

Rozmawiałem także z Pawelczykiem, który powiedział mi, że zachodni so- 
jusznicy — Francja, USA (wymienia Brzezińskiego i kilka innych nazwisk) - 
pilnie baczą, żeby RFN zanadto „nie skumała się” z ZSRR. Będą pilnować sta- 
tus quo, które jest nie do ruszenia, SPD wie o tym i nie zamierza uczynić nicze- 
go, co mogłoby je naruszyć. To jest sprawa lekcji historii. Według Pawelczyka, 
strona radziecka jest wobec RFN niesłychanie aktywna. 
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6 kwietnia 


Wiluś [Szewczyk] zaklina się, że Stasia* [Gierkowa] w październiku ubieg- 
łego roku obroniła pracę magisterską. Napisała (to znaczy, ktoś za nią napisał) 
wspomnienia o swojej pracy politycznej w Belgii. Całość opatrzono tzw. apara- 
tem naukowym i w ten sposób Uniwersytet Śląski nadał jej tytuł magistra. Mo- 
czar, którego podczas naszego niedawnego spotkania zapytałem, czy to prawda, 
potwierdził. 


Wczoraj delegacja Bundestagu była we włoctawskich Azotach i zwiedziła 
Uniwersytet Toruński. Towarzyszyli jej Rysiek Wojna i Piątkowski”, kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC. Sądziłem, że ze względu na moją zażyłość z Weh- 
nerem będę też z nimi, ale widocznie uznano, że właśnie dlatego nie powinie- 
nem jechać. Po południu delegacja odleciała do Frankfurtu. 


10 kwietnia 


Rozmowa z Waszczukiem. Charakteryzuje nastrój w ścisłym kierownie- 
twie. Panuje tam raczej szmozadowołenie. Na ogół, tak uważa Gierek, wszyst- 
ko rozwija się pomyślnie. Owszem, są pewne trudności, ale po pierwsze, gdzie 
ich nie ma, a po drugie — zostały spowodowane ostrą zimą, A w ogóle sytuacja 
byłaby niezła, gdyby nie ta Warszawa, która stale jest niezadowołona; gdyby 
nie ci towarzysze, którzy tylko krytykują i nic im się nie podoba. Jeśli ich się 
usunie, to wszystko będzie grało. Gierek jest już całkowicie otoczony pochłeb- 
cami, ludźmi, którzy wiedzą, że lubi, gdy mu się schłebia. On sam również bar- 
dzo się zmienił, Kiedyś, gdy przychodziło się do niego z jakimś problemem, 
brał za telefon i starał się sprawę załatwić. Ta jego interwencja z teguły niczym, 
Pozytywnym się nie kończyła, ale pozostawało przynajmniej wrażenie, że chce 
pomóc. Teraz to się skończyło i na ogół zajmuje pozycję obronną, uumacząc się 
przede wszystkim trudnościami obiektywnymi. Według Waszczuka, G. i Piotr 
w rozmowach między sobą często narzekają na naród, że „tylko chciatby brać”. 
Publicznie Gierek niczego innego nie robi, jak kadzi i kadzi temu biednemu 
narodowi. Waszczuk mówi, że strategia w polityce personalnej jest bardzo pro- 
sia: dobiera się tych, którzy gotowi są do zaakceptowania Małego Edka [Ba- 


"Zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978”, ste. 70 i dalsze. 
1 Wacław Piątkowski, zob. ienniki polityczne 1969-1971", ste. 262: 
1972-1975", str. 904 dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978". str. 65 i dalsze. 


„Dzieaniki polityczne 


SP 


biuch] jako przyszłego przywódcy. Obaj Józkowie [Tejchma i Kępa] nie są dła 
niego groźni, ale mimo 1o pójdą w odstawkę, ponieważ nie akceptują takiego 
rozwiązania. 


12 kwietnia 


Rozmawiałem z zachodnioniemieckim dziennikarzem (bardzo wiarygodne 
źródło, już kilkakrotnie sprawdzone), który dzielił się ze mną uwagami na te- 
mat polityki Bonn wobec USA i ZSRR. 

Nie ułega wątpliwości — mówił — że Schmidt” świadomie odcina się od USA. 
Cartera uważa (co jest powszechnie znane) za słabego i nieodpowiedziałnego 
prezydenta. Ta właśnie słabość przywództwa amerykańskiego spowadowala 
otwarcie Bonn na ZSRR i Francję. Stosunki Schmidta z Giscardem d'Estaing są 
bardzo dobre i nie ulega wątpliwości, że ci dwaj chcą wspólnie wypełnić lukę, ja- 
ka powsiała w wyniku utraty przez Stany Zjednoczone przywództwa w Europie 
Zachodniej (zgadzałoby się to z wygaszeniem w ostatnim okresie antyniemiec- 
kich artykułów w prasie francuskiej). Co się zaś tyczy stosunków Bonn-Mosk- 
wa, to mój rozmówca — jakkolwiek uważa, że przypisywanie Kremłowi bądź 
Schmidtowi skłaniania się do koncepcji neutralizacji lub zjednoczenia Niemiec 
jest czystą fantazją — stwierdził jednak, że stosunki między ZSRR i RFN są la- 
bilne. Wie, że Bahr, który jest jego bliskim przyjacielem, systematycznie spoty- 
ka się z Rosjanami. Kiedyś miejscem spotkań był Regierungshaus w Berlinie 
Zachodnim. Teraz Bahr jeździ na rozmowy z wysłannikami Moskwy do Wied- 
nia, Nowością jest także włączenie się Schmidta do rozmów z Rosjanami, co wy- 
raża się jego dość częstymi spotkaniami z Siemionowem. (Na marginesie: mój 
rozmówca stwierdza, że obecnie „Polski nie ma w Bonn”.) 

Wie też, że Wehner utrzymuje stałe kontakty z Berlinem Wschodnim. 
W styczniu br. przebywał tam Ponomariow”, W tym samym czasie do Berlina 
Zachodniego pojechał Wehner, chociaż nie miał tam wówczas żadnych intere- 
sów, np. zebrań, wieców itp. 


* Helmut Schmid, zob. „Dzienniki polityczne 1963-1966", tr. 349; „Dzienniki policyczne 1967-1968", 
st. 36; „Dzienniki polityczne 1969-1971, st. 219: „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 168 i dalsze; 
„Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 38.i dalsze. 

* Borys Nikołajewicz Ponomariow (ur. 1905), profesos, historyk, radziecki działacz partyjny i państwo- 
wy; w lalach 1932-1937 dyrektor Instytutu Historii Partii; 1937-1943 pracownik Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodówki Komunistycznej; 1946-1949 z-ca kierownika, a następnie kierownik Radzieckiego Biura 
informacyjnego; od 1955 r. kierownik Wydziała Zagranicznego KC KPZR, w latach 1961-1986 sekretarz KO 
KPZR, 1972-1986 z-ca członka Biura Politycznego KC; członek Akademii Nauk ZSRR od 1962 r, autor licz- 
nych prac z historii KPZR i międzynarodowego zuch robotniczego. 
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Mój rozmówca uważa, że osiągnięcie w ubiegłym roku porozumienia doty- 
czącego kanału Tetlow oraz budowy autostrady nie może być traktowane jako 
„zwyczajna” sprawa. Sporo także mówił o NRD. Podawał jako pewne, że auto- 
1em „Manifestu”* (jak go nazwał „Der Spiegel”) jest członek SED, profesor 
Hermann Berg („któremu włos z głowy nie spadł”). Dokument ten był przeja- 
wem walki w kierownictwie SED. Uważa też, że Berg był „kryty przez Rosjan”, 
którzy są niezadowoleni z kursu przyjętego przez Honeckera. Dodał, że nie po- 
trafi oczywiście powiedzieć, kto w Moskwie udzielił tego poparcia. Berg prze- 
kazał „Manifest” stronie zachodniej w mieszkaniu pewnego dziennikarza za- 
chodnioberlińskiego, który od tej pory nie jest wpuszczany do NRD. To fakt, 
bo znam tego dziennikarza. Notatkę z rozmowy przekazałem Frelkowi. 


13 kwietnia 


Waszczuk opowiadał mi o spotkaniu Babiucha z Rusakowem, które odbyło 
się kilka miesięcy temu. B. zaproponował mu spacer po parku w Natolinie. 
Podczas przechadzki złożył Rusakowowi propozycję: gdybyście chcieli coś za- 
łatwić, to ja mam ogromny wpływ na Gierka, więc możecie się mną posłużyć. 
Rusakow opowiedział wszystko Waszczukowi i dosadnie scharakteryzował 
ofertę Babiucha: wot, mierzawiec! 


17 kwietnia 


Coraz bardziej umacniam się w przekonaniu, że jeszcze w tym wieku dojdzie 
do zjednoczenia Niemiec. Nie wyobrażam sobie, że mieszkańcy NRD, i oczywi- 
ście władze, wytrzymają presję gospodarczą i polityczną Niemiec Zachodnich. 
"To, co mówi Wehner o zacieśnianiu współpracy gospodarczej, jest — z punktu wi- 
dzenia Bonn — korzystne. Wznowiona w RFN dyskusja o przyszłości narodu 
w kontekście szans na zjednoczenie potwierdza moje przypuszczenia. To, co de- 
strukcyjnie wpływa na obywateli NRD, te łatwy dostęp, via telewizja, do obser- 
wowania warunków życia w REN. Wystarczy zmienić kanał. Swego czasu Egon 
Bahr powiedział byłemu ambasadorowi Francji w Bonn, Frangois Seydoux (co 
ten odnotował w swoich wspomnieniach): „Niech pan nie wierzy żadnemu Niem- 
cowi, który mowi, że kwestia narodowa została pogrzebana”, Bahr uzupełnił zapisek 
ambasadora: „W? rzeczywistości powiedzialem więcej. Pełne zdanie brzmiało: «Niech 
ban nie wierzy żadnemu Niemcowi, który mówi, że kwestia narodowa została pogrze- 


* Zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 291-292. 
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bana, ponieważ jest on albo kłamcą, albo głupim”. Miałem też w pamięci rozmo- 
wę Gomułki z Reimannem"*, O tym, że jeszcze w tym wieku dojdzie do zjedno- 
czenia Niemiec, rozmawiałem z Marion Dónhof i kiłkoma zaprzyjaźnionymi 
dziennikarzami. Grzecznie wysłuchali mojej prognozy, ale patrząc na nich, od- 
niostem wrażenie, że myślą o mnie, iż bredzę. 


20 kwietnia 


Eberhard Schultz, pracownik Forschunginstitut der Deutschen Gesselschaft 
fiir Austwartige Politik, którego znam z Forum REN-PRL, w liście do mnie pi- 
sze, że dopiero na urlopie przeczytał moją książkę „Spełnione i niespełnione”, 
którą uważa za ciekawą. Gratuluje mi odwagi i szczerości, jaką — jego zdaniem - 
wykazałem, publikując swoje dawne artykuły. Pisze, że rzadko spotyka ludzi, 
którzy byliby gotowi przedstawić czytelnikom, co napisali pod presją aktualno- 
ści, i skorygować wcześniejsze oceny. Dla niego, jako Niemca, szczególnie iniere- 
sujące było to, co pisałem o stosunkach między naszymi państwami i narodami. 
Z wielkim zadowoleniem przyjął moje uważne śledzenie za rozwojem myśli i po- 
lityki REN. Dodał, że jednak nie we wszystkich przypadkach i sprawach podzie- 
la moją opinię, co rozumiem. Wyraził nadzieję, że również w przyszłości będzie- 
my wymieniać poglądy i argumenty. Schulz napisał list po polsku, przepraszając 
za „omyłki językowe — nie ma tutaj ani słownika, ani gramatyki polskiej”. 


24 kwietnia 


„itd” prowadzi ankietę pt. „Jakie sprawy są dia Połaków dziś najważniej- 
sze?”. Redakcja także mnie poprosiła o wypowiedź. Odpowiedziałem, że po- 
myślny i korzystny dla całego narodu rozwój społeczno-gospodarczy kraju 
w najbliższych latach będzie zależeć od naszej gotowości i zdolności przystoso- 
wania systemów zarządzania i kierowania gospodarką narodową do osiągnięte- 
go w obecnym dziesięcioleciu poziomu sił wytwórczych i stanu świadomości 
społecznej nie tylko milionów wytwórców, lecz także wielosetrysięcznej, świet- 
nie wyszkolonej kadry. Pełne wykorzystanie potężnych już sił wytwórczych 
kich zmian we wspomnianych systemach. 

Profesor Jan Baszkiewicz uważa, że najważniejszym problemem społecz- 
nym dnia dzisiejszego nie są trudności ekonomiczne; trudno je przezwyciężyć, 


Max Reimann. zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971", str: 240 i dalsze. 
Żob. „Dzienniki polityczne 1972-1975", str 68, 183. 


ale przede wszystkim niepokoją go i martwią objawy kryzysu w sferze moral- 
nej. Z kolei Maryli Rodowicz” wydaje się, że najważniejsze jest po prostu wcie- 
lenie w życie pięknych haseł, których nam nie brakuje; jeśli wszystkie się zre- 
alizuje, to pozostaną już tylko drobiazgi. 


25 kwietnia 


W Nowej Hucie ktoś próbował wysadzić w powietrze pomnik Lenina. 
W Katowicach próbowano podpalić Wydział Handlowy Konsulatu ZSRR. Ro- 
sjanie są bardzo zaniepokojeni tymi przypadkami, zwłaszcza drugim, ponie- 
waż, co się tyczy pierwszego, to z własnych doświadczeń wiedzą, że rakie incy- 
denty się zdarzają. Zresztą — komentuje te fakty jeden z moich rozmówców — 
Rosjanie nie tyle tym są zmartwieni, ile beztroską Gierka i jego kolegów, któ- 
rzy twierdzą, że są to wybryki chuliganów. Zapytałem Waszczuka, czy po czymś 
takim, jak np. próba wysadzenia pomnika Lenina, Gierek — jak to powinno być 
między przyjaciółmi — dzwonił do Breżniewa, by go poinformować i wyrazić 
ubolewanie? Waszczuk roześmiał się i odpowiedział: „Zadajesz naiwne pyta- 
nia. Nic takiego nie miało miejsca”. 


28 kwietnia 


W NRD wystawiono szeukę Moczarskiego*, przygotowaną na podstawie jego 
książki „Rozmowy z katem”. „Neues Deutschland” napisał w komentarzu, że 
»Kuimierz Moczarski w celach naukowych spędził niespelna rok w jednej celi z gene- 
tułem SS, J. Stroopem”, który kierował tłumieniem powstania w getcie warszau- 
skim”(1). Wiadomość tę podała Wolna Europa. Zrazu nie chciałem uwierzyć, ale 
sprawdziłem w „ND”. istotnie. Tik właśnie napisano w tej gazecie. 


3 maja 


Przeczytałem meldunek MSW dla kierownictwa, obejmujący okres od 
ósmej rano 30 kwietnia do ósmej rano 2 maja. W tym czasie zaszły w Polsce na- 
stępujące wydarzenia: 130 pożarów; 7 wypadków kolejowych, w których zginę+ 


„Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 187, 312. 


brodniarzem staty stę dla Mo- 
lycznego ich zapisu. drukowanego później w „Poiyce” i „Odrze”, Książkowe 
ż po śmieci autora. Zob. też „Dzienniki polityczne 1972-. 
Zab. „Dzienniki polityczne 1972--1975", str. 41. 


ły 3 osoby, a 4 zostały ranne; 168 wypadków drogowych, w których 12 osób po- 

niosłe śmierć, a 188 zostało rannych; 2 utonięcia; 30 samobójstw; 5 śmiertel- 

nych wypadków w pracy; 6 zgwałceń; 171 włamań i kradzieży (w tym 93 do 

obiektów uspołecznionych); 17 napadów; 4 zabójstwa; 11 aresztowań za prze- 

stępstwa gospodarcze. 30 kwietnia wybuchł pożar w szybie głównym w Polko- 
. wicach, w jego wyniku 4 osoby zginęły, a 28 doznało obrażeń. 


10 maja 


Trwają już przygotowania do wizyty papieża. Według informacji W., Ba- 
biuch usiłnie zabiega, żeby ktoś z kierownictwa państwowego (chodzi o człon= 
ka Rady Państwa) był specjalnie oddelegowany jako osoba stale towarzysząca 
papieżowi w jego podróży po Polsce. Babiuch ma zapewne na myśli siebie. 
Oznaczałoby to, że byłby obecny na każdej mszy. Kania torpeduje ten wniosek, 
proponując, by rolę tę spełniał Grendys*. 


12 maja 


Mniej więcej dwa tygodnie przed 1 maja, na krótko przed posiedzeniem 
Biura Politycznego, do gabinetu Gierka wszedł Grudzień”. Już na posiedzeniu 
powiedział, że nastroje klasy robotniczej są znakomite, że prześciga ona partię 
swoją bojowością i że „pozostaliśmy w tyle za kłasą roboniczą i w związku 
z tym partia musi dogonić klasę roborniczą”. Gierek przez dwie godziny coś 
pisał w szkolnym kajeciku i na koniec zaproponował wysłanie listu do organi- 
zacji partyjnych, wzywającego je do większej bojowości, Odczytał kilka topor- 
nych zdań i powiedział, że jest to projekt listu, „ałe jeśli uważacie, że Gierek nie 
ma racji, to nie ma sprawy”. Rzecz jasna niki tak nie uważał i w związku z tym 
tydzień później otrzymaliśmy kolejny apel. Bezsensowny. 


27 maja 


Trzy dni temu wróciłem z REN. Byłem tam od 14 do 24 maja. Przyjął 
mnie kanclerz Schmidt i Wehner, rozmawiałem też z Wischniew- 


Michał Grendys ur. 1982), działacz polityczay, Od 194 r. w Stronnictwie Demokratycznym, od 1947 r. 
szionek Centatnego Komitctu SD. Od 1957 r poseł na Śeim; ud 1969 i członek Prezydium i Sekretariatu 
CK SD, oł 1971 r. sekretarz CK SD oraż wiceprzewodniczą 
Państwa: od 1973 t wiceprzewodaiczacy Ogólnopolskiego Komitetu Pokołu. 

Zdzisław Grudzień, zob. „Dzienniki polityczne 1967-1968". ste, 8; „Dzienniki polityczne 1969-1 1971", 
str. 203, 338, „Dzienniki poktyczne 1972-1975", ste. 205 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978”, su, 33 
t dalsze. 
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skim”, Bólingiem”, Blechem (dyrektor generalny w bońskim MSZ), z posła- 
mi SPD do Bundestagu — Pawelczykiem i Beckerem, z kilkoma pracownika- 
mi Fundacji Friedricha Eberta i z dziennikarzami. 

Mój pobyt w RFN zbiegł się z przygotowaniami do wyborów kolejnego pre- 
zydenta. W miarę zbliżania się dnia wyborów polityczne Bonn o niczym innym 
nie mówiło, jak o podjętych przez koalicję (przede wszystkim przez SPD) sta- 
raniach zmierzających do znałezienia kandydata, którego można byłoby prze- 
ciwstawić Carstensowi'*, Jak wiadomo, zakończyły się one niepowodzeniem. 
Pod silnym naciskiem terenowych organizacji partyjnych kierownictwo SPD 
w ostatniej chwili zdecydowało się na wystawienie własnego kandydata. Przy 
istniejącym układzie sił w zgromadzeniu elektorskim Anne-Marie Renger nie 
miała żadnych szans. Zgodziła się kandydować tylko pod naciskiem przyjaciół 
z kierownictwa SPD. 

Osłabiona sporami personalnymi i skłócona, CDU/CSU święciła wybór 
Carstensa wielkim jublem. Chadecy potrzebują na gwałt sukcesu. Z punktu wi- 
dzenia psychologiczno-politycznego, chadecja dysponuje kilkoma atutami, 
które nie są bez znaczenia w toczącej się waice pomiędzy opozycją i koalicją: 
jest największą partią w Bundestagu, posiada większość w Bundesracie, swoje- 
go prezydenta oraz przewodniczącego i wiceprzewodniczącego Bundestagu. 

W centralnym aktywie SPD zamieszanie, jakie powstało w związku z wybo- 
rami prezydenckimi, spowodowało falę krytyki pod adresem kierownictwa par- 
tii. Krytycy są zdania, że Willy Brandt" pokpił sprawę, że zbyt długo łudził się, 
że Scheel'* zgodzi się ponownie kandydować. Krytyka Brandta w aktywie SPD 
być może nie zasługiwałaby na poważniejszą uwapę, gdyby nie fakt, że w ści- 
słym kierownictwie partii istnieją poważne rozdźwięki. W przeddzień wybo- 
rów doszło do kłótni pomiędzy Wehnerem i Brandtem, w obecności Schmidta 
i kilku innych czołowych osobistości SPD. 


* Hans Jurgen Wischniewski, zob, „Dzienniki polityczne 1969-1971", sur, 133. dałsze; „Dzienniki poli- 
iyczne 1972-1975", str. 151 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1976". str 209, 

* Klaus Bólling, zob. „Dzienniki polityczne 1963-1966", sur. 278. 284: „Dzienniki polityczne 
1916-1978”, str. 337 i dałsze, 

* Karl Carstens (1914-1992), polityk REN. prot. prawa, od 1960 r, dyrektor fnstytutu Prawa EWG; w late 
ach 1968-1969 szeć w Urzędzie Kanclerskim; 1973-1976 członek Prezydium CDU, przewodniczący frakcii 
CDU:CSU; 1976-1979 przewodniczący Bundestagu; 1979-1984 prezydeni RE 

Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", str. 278; „Dzienniki polityczne 
niki polityczne 1967-1968”, sr. 15 
polityczne 1972-1975", str z ki polityczne 1976-1978", sie, 37 i dalsze. 

Walter Scheei, zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971", s. 80 i dalsze: „Dzieaniki polityczne 
1972-1975", str, 43 i dałsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978”. stn 365-366. 
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Brandt zagroził dymisją i niewykluczone, że tę groźbę spełni. Jak mówił mi 
Wischniewski, B. czuje się zmęczony i uważa, że mu się „jeszcze coś od życia 
należy” (chodzi o młodszą od niego o 30 lat sekretarkę, z którą się związał. Boń- 
ski dowcip: Schmidt robi, co chce; Wehner mówi, co chce; Brandt p..., kogo 
chce). „Trzeba zrozumieć Brandta — tłumaczył mi Wischniewski. — Nigdy nie 
podniesie się z afery Guillaume'a, Poza tym oddał swój fotel kancierski 
Schmidtowi, któremu wszystko się udaje, wszyscy uznają go za wielkiego poli- 
tyka i męża stanu. Czy w takiej sytuacji Brandt może mieć dobre samopoczu- 
cie? Ta dziewczyna jest zapewne jakąś rekompensatą za poniesione porażki 
i doznane rozczarowania”. 

Z różnych wypowiedzi wynika, że cała trójka (Schmidt, Wehner, Brandt) 
jest do siebie uprzedzona. Wehner trzykrotnie powtórzył tezę o „kryzysie 
kierownictwa”. Formułując taką ocenę, uściślił, że ma na myśli brak kolek- 
tywnego kierownictwa. Brandt, w jego opinii, utracił swój dynamizm, Bahr 
jako sekretarz generalny SPD, nie prowadzi żadnej pracy partyjnej z tereno- 
wymi działaczami, a Schmidt „porusza się w górnych rejonach, ałe chyba 
rzeczywistość sprowadzi go na ziemię”. Z kolei Bólling ostrzegał mnie, że- 
byśmy, „jeśli chodzi o politykę zagraniczną RFN, brali pod uwagę to, co mó- 
wi Schmidt, a nie Herbert Wehner. Polityka zagraniczna nie może się rozwi- 
jać po kiłku torach. [...] Kanclerz nie był zachwycony zachowaniem 
Wehnera w Warszawie [chodziło nie o to, co mówił, lecz o otaczanie swoje- 
go pobytu tajemniczością, ruganie dziennikarzy itd. — MFR]. Do tej pory 
Wehner nie złożył nam jeszcze sprawozdania z pobytu w Warszawie”. Z ko- 
lei z rozmowy w Wehnerem wynika, że jest rozgoryczony i pełen niepokoju 
o przyszłość SPD. 

Obecnie najbliższymi doradcami Schmidta są: H. J. Wischniewski, Klaus 
Bólling i Manfred Schiiller* (szef kancełarii Urzędu Kanclerskiego). 

Co się tyczy kanclerza, to — jak zauważa Dittmar Cramer"*, świetnie zorien- 
towany dziennikarz, przyjaciel Bahra — coraz wyraźniej profiluje się on na po- 
lityka europejskiego, co należy zrozumieć jako odchodzenie od „atłantycko- 
ści”, „Europejskość” oznacza mocne otwarcie na Europę Wschodnią, Jeszcze 
kiłka lat temu Schmidr uchodził za polityka, który nie rozumiał ani też nie znał 
tej części Europy. „Schmidt -- mówił Cramer - uważa Jimmy'ego Cartera za nie- 


Ginter Guillauane, zob. „Dzienniki polityczne 1972-1975", shi 236 i dalsze. 
* Zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", str: 190. 
Zob. „Dzienniki polityczne 1972-1975", st 257. 
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poważnego polityka”. Cramer jest zdania, że Schmidt corzz wyraźniej wyrasta 
na niemieckiego de Gaulle'a". W samych superlatywach mówił o kanclerzu 
H.J. Wischniewski. 

Jednym z wiodących tematów wszystkich rozmów były stosunki 
PRL-=RFN. Każdy z moich rozmówców uważał za stosowne stwierdzić, że 
w ostatnim okresie uległy one pogorszeniu i to nie z winy RFN. Najobszerniej 
na ten temat wypowiadali się Bólling i Wischniewski. Wehner nie powiedział 
ani słowa. Nie nawiązał także do swoich rozmów w Warszawie. Bólling, zapo- 
wiadając swój przyjazd do Polski, stwierdził, że kanclerz zastanawiał się, czy 
powinien jechać teraz, ponieważ „odnosimy wrażenie, że coś się psuje w sto- 
sunkach polsko-niemieckich. Wydaje nam się, że Warszawa, z przyczyn jej tyl- 
ko znanych, uważa zaostrzenie tych stosunków za cełowe. Kanclerz rzeczywi: 
ście pragnie dobrych stosunków z Polakami, ale trzeba pamiętać, że nie można 
ich budować tylko na zaufaniu i sympatii istniejącej pomiędzy Schmidtem 
i Gierkiem. Kanclerz zna trudną sytuację gospodarczą Połski i chce wam po- 
móc. Kredyty będą załatwione, ałe niech pan nie zapomina, że sprawa nie jest 
łatwa. Kanclerz nie jest sam. Nasz partner koalicyjny niechętnie odnosi się do 
udzielenia Polsce kredytów. Musimy go nakłaniać. Czasem wygląda to tak, 
jakby Polacy w ogóle nie brali pod uwagę naszej sytuacji. Ziwkow'” też nas 
prosił o korzystne kredyty. Kanclerz był jednak nieugięty. Polska nie jest je- 
dynym krajem, któremu musimy pomóc. Musimy także coś dać Sadatowi!*, 
chociaż nie jesteśmy zachwyceni jego polityką i uważamy, że postępuje nieroz- 
ważnie. Musimy także pomóc Turcji. To nie jest dla nas błaha sprawa. Turcja 
pęka, a jeśli miałoby w niej dojść do dramatycznych wydarzeń, to proszę pa- 
miętać, że Zachód nie może sobie pozwolić na jej utratę, zwłaszcza w koniek- 
ście tego, co zaszło w Iranie. Mamy więc sporo zobowiązań. A przecież trzeba 
pamiętać także o tym, że w 1980 roku są wybory. Gdyby CDU/CSU doszły do 
władzy, to - choć nie uważamy się za jedynych zwolenników rozwijania sto- 
sunków z Polską — jest więcej niż pewne, że Polska na takiej zmianie nic by nie 
skorzystała. Zatem, czy tego właśnie chcecie, przychodząc ciągle do nas ze 


* Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962”, str. 20 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1963-1966", str, 115 
i dalsze; „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 15 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 43 i dał. 
ze; „Dzienniki polityczne 1972-1975", ste. 149 4 dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 34Ł. 

Todur Ziwkow, zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962”, str. 16 t dalsze: „Dzienniki polityczne 
1963-1966", su. 52; „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 42. 393; „Dzieaniki polityczne 1969-1971, sir. 
63 dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-1973", str. 60.i dal „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 52. 

Anwar Sadat, zob. „Dzienniki polisyczne 1969-197V", str. 410 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
1972-1975", str. 57, 129. 
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sprawami, które nie zawsze od nas zależą? Przecież wiadomo wam, że np. 
w sprawie podręczników szkolnych jesteśmy bezsilni. Co się zaś tyczy nazw 
miejscowości, to naprawdę są to śmieszne żądania. Czy my też mamy się do- 
magać, żebyście nazwy niemieckich miast pisali i wymawiali po niemiecku?! 
I czy to mają być te główne problemy w stosunkach między nami? Nie, Herr 
Rakowski, ja chcę panu szczerze powiedzieć: my naprawdę możemy przetrzy- 
mać ten niechętny kurs, jaki obecnie istnieje wobec nas w waszej prasie. Mu- 
sicie jednak wiedzieć, że na dłuższą metę nie da się utrzymać sytuacji, w któ- 
rej z jednej strony my staramy się wychodzić naprzeciw rzeczywistym 
potrzebom Polaków, a w odpowiedzi słyszymy tylko połajanki. Szczerze mó- 
wiąc, kanclerz nie przywiązuje zbyt wiełkiej wagi do tych licznych faktów 
świadczących o pogarszaniu się stosunków między nami, ale nie jest sam, a po- 
za tym, w imię jakich racji mamy ciągle godzić się z tym, że Połacy, prawdo- 
podobnie z przyczyn wewnętrznych, chcą ustawiać sobie Republikę Federalną 
na pozycji chłopca do bicia? W tym roku upływa 40 lat od wybuchu wojny i 35 
lat od jej zakończenia. Przecież nie ukrywamy, że wiele spraw zaniedbano 
(chodzi o procesy przeciwko zbrodniarzom wojennym — MFR), kanclerz mó- 
wi o tym otwarcie, ale czy Polacy nie powinni brać tego pod uwagę? Kanclerz 
poczuł się bardzo dotknięty tym, co pan napisał o procesie w Diisseldorfie 
(chodzi o fragment z mojego artykułu, który brzmiał: «IW moim pojęciu pań- 
stwo, które przez dziesiątki lat nie zdobyło się na ukaranie zbrodniarzy hiderowskich, 
państwo, którego aparat sprawiedliwości przez wiele, wiełe lat działa świadomie ocię- 
załe, by potem dojść do wniosku, że niestety, ale nie ma dowodów zbrodni... bo pamięć 
zawodzi świadków, takie państwo musi przebyć jeszcze długą drogę, zanim będzie 
miało moralne prawo do nazywania się demokratycznym»). Na pewno kanclerz 
sam panu o tym powie”, 

Wischniewski nawiązał do sytuacji gospodarczej Polski („wiemy, że przeży- 
wacie trudności”) i powiedział: „Zrobimy wszystko, co możliwe, żeby wam po- 
móc. Jest to inicjatywa kanclerza. Sporo musieliśmy się napracować, by prze- 
konać naszego partnera koalicyjnego, że pożyczka dla Polski musi być 
załatwiona. Ale dochodzą nas słuchy, że macie ochotę — ze względu na we- 
wnętrżne napięcia — uczynić z nas chłopców do bicia. Otwarcie panu powiem, 
że tak nie może być (so nich, Herr Rakowski)”. 

Uzasadniając swój pogląd o pogarszaniu się stosunków między PRL i RFN, 
powoływał się na nieprzyjazne, jego zdaniem agresywne w tonie, artykuły 
w prasie polskiej, niewpuszczenie do Polski profesora Jacobsona, a także dwóch 
grup studyjnych, które miały już opłacone hotele etc. „Ludzie — mówił - zbie- 
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rają pieniądze na wyjazd do Polski, zabiegają o urlopy itp., już wiedzą, że poja- 
dą i w ostatniej chwili strona polska mówi nie. Tak się nie robi, Herr Rakowski. 
To nie jest uczciwe. Przecież my jesteśmy pod stałym ostrzałem CDU. Oni się 
z nas śmieją, gdy dowiadują się o takich faktach. Czy nie rozumiecie tego, że 
stosunki z Polską naprawdę uległyby pogorszeniu, gdyby CDU doszła do wła- 
dzy?”. 

Wischniewski ustosunkował się także do mojego artykułu o Majdanku. „To 
pan napisał, że jesteśmy państwem niedemokratycznym, prawda?”. Sięgnąt po 
teczkę i odczytał notatkę MSZ skierowaną do kanclerza. Jej autot, po zacytowa- 
niu fragmentu wspomnianego artykułu, sugerował, że po takim bezprzykład- 
nym ataku na RFN „przyjęcie Rakowskiego przez kanclerza jest raczej nie- 
wskazane”. Zeby jednak „uniknąć w «Polityce» kolejnego ataka Rakowskiego 
na Republikę Federalną, proponuję kanclerzowi, by nie wspominając o artyku- 
le, nie przyjął Rakowskiego np. pod pretekstem przeciążenia obowiązkami”. 
Komentarz Wischniewskiego: „Widzi pan, jacy są urzędnicy, Kanclerz oczywi- 
ście przyjmie pana, ale niech pan będzie przygotowany na jego wymówki. Bar- 
dzo zabolało go to, co pan napisał”. 

Relacjonuję tę sprawę nie dłatego, że jestem w nią zamieszany, ani nie po 
to, by odnotować dobrą wolę Wischniewskiego, ujawniającego treść poufnej 
notatki (zapewne chciał mi też unaocznić, z jakimi ludźmi w bońskim MSZ 
mają do czynienia), ale dłatego, że jest to jeden z przykładów świadczących 
v tym, iż socjaldemokraci bardzo uważnie śledzą wszystko, co mówimy i pi- 
szemy o RFN. 

W rozmowie z Wischniewskim sporo miejsca zajęła kwestia toczącej się 
obecnie nad Renem dyskusji wokół zjednoczenia Niemiec. „Oczywiście, 
że nie wyrzekamy się tego celu, ale mówimy przecież wyraźnie, że może 
być on osiągnięty tylko wówczas, gdy wszyscy sąsiedzi Niemiec wyrażą 
zgodę. Sąsiedzi na wschodzie i na zachodzie. Czy pan, panie Rakowski, wi- 
dzi tych sąsiadów? Wszelkie spekułacje na temat zjednoczenia Niemiec za 
cenę ich neutralizacji, finlandyzacji itp. są niepoważną gadaniną. Czy wy- 
obraża pan sobie zjednoczone państwo niemieckie w Europie? To jest po 
prostu niemożliwe, Nasze stosunki ze Związkiem Radzieckim są oparte na 
wzajemnych korzyściach i na tym sprawa się kończy. Te dobre stosunki są 
dla nas konieczne, ponieważ jest to sprawa Berlina Zachodniego, NRD 
irp. W Polsce niepotrzebnie podniecacie się tą sprawą, To nie my podjęli- 
śmy na forum publicznym kwestię ponownego zjednoczenia. A teraz wi- 
dzi pan, jak CDU i CSU to wygrywa. Słyszał pan, co graf Huyn propono- 
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wał» w czasie ostatniej debaty w Bundestagu? Sankcje, jakie — według nie- 
go — należałoby zastosować wobec NRD, są niepoważne, śmieszne, a nawet 
wręcz przerażające. Przypominają mi się lata pięćdziesiąte”. 

Od stosunków z ZSRR Wischniewski przeszedł do tematu: RFN i USA. 
Carter, owszem, trochę zmądrzał, ale na pewno jest jednym ze słabszych prezy- 
dentów amerykańskich. „Nieporadnie rozgrywa konflikt arabsko-izraelski”. 
O Brzezińskim: „Bardziej ideolog niż polityk”. Nie sprzyja to pragmatyczne- 
mu załatwianiu wielu spraw pomiędzy USA i ZSRR. W. nie ukrywał swej nie- 
chęci do Brzezińskiego (zresztą jest ona widoczna w całym SPD-owskim esta- 
blishmencie). Z tego, co mówił, wynika, że Brzeziński jest antyniemiecki. 
Powoływał się na rozmowę z nim, podczas której B. nawiązał również do zjed- 
noczenia Niemiec. 

Spotkanie z kanclerzem trwało prawie dwie godziny. Schmidt zaczął od 
uwagi, że nie jest w najlepszym nastroju, w związku z sytuacją, jaka powsta- 
ła wokół wyboru prezydenta, ale nie tylko z tego powodu. Martwi się sytu- 
acją światową, a przede wszystkim sytuacją personałną w ZSRR. „Do czego 
dojdzie w Związku Radzieckim po odejściu Breżniewa? Przecież jest to czło- 
wiek niezdołny już do działania. To było widoczne już w czasie mojego po- 
bytu w Bonn. Z prawdziwą przykrością obserwowałem jego niedołężność. 
Interesujące, dlaczego go nie zmieniają? Nie mają odwagi? A może nie mo- 
gą się dogadać w sprawie następcy? Tutaj słyszymy, że przejściowym następ- 
cą może być Kosygin, a niektórzy wymieniają nawet Susłowa. Stan zdrowia 
Breżniewa, brak jakiejkolwiek informacji o jego następcy, tworzą potrójną 
niewiadomą co do perspektyw sytuacji światowej”. Kancierz uważa, że nie- 
pewność ta występuje w ZSRR, w krajach socjalistycznych (powoływał się na 
opinię Żiwkowa) oraz na Zachodzie. „Breżniew — mówił — zna dobrze świat 
i ma wielkie osiągnięcia w polityce zagranicznej. Poza nim nie ma nikogo, 
kto tak by się znał na problematyce światowej; pozostali są politykami na 
skalę Związku Radzieckiego”. 

Po monologu na temat Breżniewa kanclerz powiedział: „Zanim przejdzie- 
my do innych spraw, chcę panu powiedzieć, że zabołało mnie to, co pan napi- 
sał o naszej republice w artykule o Majdanku [zacytował przytoczony już 
powyżej fragment]. Nie powinien pan tak pisać. Co by było, gdybym ja powie- 
dział o NRD - powołując się na takie przykłady, jak faktyczne uwięzienie Ha- 


* Huya proponował m.in. wysylanie na terytorium NRD balonów z materiałami propagandowym 
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vemanna'", wypominanie Stefanowi Heymowi'", że jest byłym obywatelem 
USA, niedwuznaczne wypominanie jego żydowskiego pochodzenia (przecież 
gdyby żył teraz Bertolt Brecht, to na pewno trzymano by go w areszcie domo- 
wym) — że jest państwem niedemokratycznym? Ale nie powiem tego”. Zapy- 
tatem, czy czytał cały artykuł? Odpowiedział, że nie. W związku z tym prze- 
kazałem mu pełny tekst, jak również oświadczenie Stauffenberga, które wydał 
po moim wystąpieniu w TV na temat zwolnienia czterech oprawców z Maj- 
danka. 

Kolejnym tematem rozmowy było sprawozdanie o „sytuacji narodu”, jakie 
kanclerz wygłosił w Bundestagu 17 maja. Sporo uwagi poświęcił w nim Euro- 
pie Wschodniej, a ściślej Słowianom. Stawiał pytania o to, „jak wysoki jest 
w RFN szacunek dla kultury i Polaków? Czy można go porównać z odczuwa- 
nym wobec kultury naszych zachodnich sąsiadów? Goethe witał Mickiewicza 
w swoim domu ze szczególnymi honorami. Było to wiekopomne spotkanie nie- 
mieckiego i polskiego ducha. Goethe był ojcem chrzestnym przy powstaniu 
Muzeum Narodowego w Pradze, ponieważ doceniał europejskie znaczenie cze- 
skiej kultury. Co wiemy o tym wszystkim? Czy wiadome jest nam, że wiełu 
wielkich pisarzy rosyjskich przetłumaczyło na swój język, w mistrzowski spe- 
sób, wielkie dzieła naszej literatury? 

Pragniemy jedności Niemiec, ałe wiemy, że jest ona niemożliwa do osiąg- 
nięcia bez zgody narodów wschodniej Europy. Zapewniamy je ciągle od nowa, 
że dążymy do jedności Niemiec tylko w ramach europejskiego pokojowego ła- 
du. Jeśli jednak chcemy osiągnąć ów pokojowy ład, to musimy pojęcie Europy 
rozszerzyć na wschód. Puszkin i Petófi należą do niej tak, jak Szekspir i Dan- 
te, Pasternak i Hemingway, Jan Sobieski i książę Eugen. 


Robert Havemann (1910-1982), profesor chemii i woretyk myśli politycznej. Od 1932 c. w Komuni- 
stycznej Parti Niemiec. Po obięciu władzy przez faszystów działał w antyfaszstowskim rachu oporu. W l 
tach 1933-1935 człanek grupy „Nee-Beginnen" (Nowy Początek). W 1942 r. współzałożycieli przywódca un- 


(faszystowskiej grupy „Linia Europejska”. W 1943 r. aresztowany przez Gestapo i skazany na karę śnier 


ytetu, rok później z Akademii Naak NRD. W 1976 r. zastosowano wybec niego i jego rodziny areszt 
domowy, Wiadze NRD uznały go ża wroga republiki i raktowały iaka czołowego dysydenta. W” 1989 r 
przez Centralną Komisię Konizoli SED zrehabilitowany. W orzeczeniu komisja stwierdziła. że w ówuzes 
warunkach prawidłowo oceniał politykę partii. Zob. „Dzienniki polityczne 1963-1966", ste. 340, 
Właściwie Helmut Flieg (ur. 19134, niemiecki pisarz. Antyfaszysta, od 1933 1. na emigracji. Podczas 
IE wojny światowej w armii amerykańskiej. W okresie tzw. maccartyzmu zrzekl się obywatektwa USA 
i w 1952 s osiadł w NRD. Z czasem stał się dysydentem politycznym. W 1979 r. usunięty że Zwiążku Pisa- 
tzy NRD. Zob. „Dzienniki polityczne 1963-11 
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Czy, na przykład, w naszym systemie oświatowym język rosyjski i w ogóle 
języki słowiańskie nie są traktowane po macoszemu? Czy właściwie możemy 
sobie na to pozwolić, biorąc pod uwagę wielkość literatury rosyjskiej i politycz- 
ne znaczenie Związku Radzieckiego? Czy nie powinniśmy przejrzeć podręcz- 
ników szkolnych i zastanowić się, w jakim stopniu pomagają one naszej mło- 
dzieży zrozumieć narody wschodniej Europy?”. 

Kanclerz był wyraźnie zadowolony, gdy powiedziałem mu, że po raz pierw- 
szy tak obszernie zajął się naszą częścią Europy. W moim przekonaniu, jego 
rosnące zainteresowanie Europą Wschodnią nie jest jednak wynikiem jej „od- 
krycia” przez niego (m.in. w wyniku podróży do krajów socjalistycznych, lecz 
odpowiada długofalowym celom polityki REN w kwestii ponownego zjedno- 
czenia Niemiec. Jeżeli głosi się tezę, że jedność Niemiec jest możliwa tylko wte- 
dy, gdy cała Europa osiągnie wysoki stopień poczucia bezpieczeństwa, to nałe- 
ży uczynić wszystko, co możliwe, żeby socjalistyczna Europa nie hodowała 
w sobie kompleksu wyłączenia, poczucia mniejszej wartości etc., słowem - trze- 
ba ją wciągnąć do „wielkiej europejskiej rodziny”. 

Kanclerz dzielił się także swoimi wrażeniami z pobytu w Bułgarii. Przy- 
znał, że w ogóle nie znał tego kraju i uważał, że nie ma w nim nic interesujące- 
go. Byl zaskoczony tym, co zobaczył. „Żiwkow — mówił — sprawia wrażenie do- 
brego gospodarza, kraj rozwija się spokojnie, bez wstrząsów, Podczas przyjęcia 
w Sofii, wznosząc toast, powiedział m.in.: «My, Bułgarzy, zawsze dobrze żyli- 
śmy z Niemcami; w złych i dobrych czasach»”. Kanclerz był szczególnie za- 
chwycony bułgarskim rolnictwem. „Was — powiedział — też chyba czeka kolek- 
tywizacja, nicht wahr?”. Wyjaśniłem mu założenia naszej polityki rolnej. Od 
wrażeń, jakie zebrał w Bułgarii, przeszedł do spraw polskich. Zapytał o Gierka, 
jak się czuje, jaka jest jego pozycja (odpowiedziałem mu w kiłku zdaniach) i na- 
stępnie powiedział: „Nie wiem, czy trafnie odczytuję przyczyny waszych trud- 
ności, ale mnie się wydaje, że poszłiście na zbyt wielkie inwestycje. Kiedy by- 
łem w Połsce i przyglądałem się temu waszemu rozmachowi, tym wielkim 
nowym dzielnicom mieszkaniowym, nowym zakładom, to pomyślałem, że wa- 
sze ambicje były zbyt wygórowane. No, a potem nadszedł światowy kryzys go- 
spodarczy, który musiał uderzyć w was silniej aniżeli np. w Republikę Federal- 
ną. Jak chcecie rozwiązać swoje problemy? Z tego, co wiem, to macie bardzo 
silnie scentralizowany system kierowania gospodarką, To też nie jest wyjście”, 

Po tym wywodzie prosił o przekazanie „przyjaciołom w Warszawie”, że za- 
łatwienie kredytów ciągnęło się tak długo, ponieważ „musiałem znaleźć dla 
nich właściwe opakowanie”. 
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Kontynuując tematykę gospodarczą, kanclerz zajął się Stanami Zjednoczo- 
nymi. Krytykował ich politykę finansową („mówiąc otwarcie, drukują te swo- 
je zielone papierki bez opamiętania, chcą bowiem poprawić swoją sytuację 
kosztem innych. Dolar traci na wartości, ałe Wy — rozumiem te — chętnie je bie- 
rzecie”) i charakteryzował Cartera jako bardzo słabego przywódcę. „Obecna sy- 
tuacja gospodarcza świata jest zasadniczo (fałał) odmienna od tej, jaka istniała 
na początku lat siedemdziesiątych, a więc na czele rządów muszą stać dzisiaj lu- 
dzie, którzy doskonale rozumieją wszystkie uwarunkowania ekonomiczne, fi- 
nansowe, surowcowe etc, Na Zachodzie jest tylko jeden człowiek, który to 
wszystko rozumie. Jest nim Barre'*, ale niestety nie ma możliwości realizowa- 
nia swoich koncepcji (komentarz Pawelczyka: „Kanclerz mówił o Barze, ale 
myślał o sobie. Tego jednak nie mógł panu powiedzieć”). A w ogóle, Herr Ra- 
kowski, z dużym niepokojem, a nawet strachem, myślę o łarach osiemdziesią- 
tych. To będą trudne lata, pełne niebezpieczeństw. Narastają wielkie sprzeczno- 
ści: kryzys gospodarczy; Bliski Wschód; kłopoty z ropą naftową; zbrojenia; 
zmiana generacji; ci głupcy (chodzi o polityków CDU), którzy jadą do Pekinu 
i wymachują czerwoną płachtą po to, żeby drażnić Rosjan; niepewność, kto na- 
stanie po Breźniewie; słabe, a czasem wręcz głupie kierownictwo amerykańskie 
(nie chcę nawet myśleć, co się może zdarzyć, jeżeli senat amerykański nie za- 
twierdzi SALT II). Wszystko to nie nastraja optymistycznie. Wie pan, ja nawet 
nie wykluczam w latach osiemdziesiątych wojen o surowce”. 

Kolejny temat rozmowy: stosunki REN-NRD. Kanclerz zapytał, co sądzę 
0 jego ocenie NRD, jaką zawarł w swoim sprawozdaniu o sytuacji narodu (okre- 
Ślił w nim NRD jako „niemieckie państwo”, wychwalał jego osiągnięcia gospo- 
darcze, które plasują je na czołowym miejscu w RWPG, stwierdził, że wielu oby- 
wąteli NRD żywi z tego powodu uzasadnioną dumę oraz wychwałał wkład NRD 
w umocnienie pokoju europejskiego). Odpowiedziałem, że było to interesujące. 
Na to Schmidt: „Musiałem coś powiedzieć o tych dziennikarzach*", ale zrobiłem 
to tylko dlatego, że chciałem zneutralizować tych głupców, którzy siedzą w Bun- 
destagu, Już i tak krzyczą, że Schmidt jest za miękki wobec NRD. Słyszał pan za- 
pewne to wołanie o twardą politykę wobec NRD, domaganie się uderzenia pię. 
ścią w stół i podobne głupstwa. Zapewne zauważył pan, że bardzo pozytywnie 


Raymond Barre (ur. 1924), francuski polityk i ekonomista; od 1961 r. protesor ekonomii politycznej 
% Instytucie Ekonomii Politycznej w Paryżu; od 1967 r. pełnił wysokie funkcje z ramienia Francji w a 
w latach 1975-1976 minister handlu zagranicznego, 3 od sierpnia 1976 do maja 1981 r. premier Erancji. 

W tym czasie z NRD usumięro korespondentów zachodnieniemieckiej telewizji. 
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oceniłerm NRD, nicht wakr? Powinno to ich zadowolić, ale... chociaż... trudno zro- 
zumieć Honeckera. Ten człowiek nie ma łatwego życia. Ttzy razy telefonowałem 
do niego i w ogóle nie odpowiedział. Rozumie pan, że w tej sytuacji nie mogę się 
z nim w tym roku spotkać. Ja też muszę liczyć się z wyborcami”. 

Kanclerz z pasją polemizował z tezą o istnieniu socjalistycznego narodu 
niemieckiego. Uważa to pojęcie za sztuczne. „Być może — mówił — wierzy w to 
500 tysięcy ludzi w NRD, ale reszta czuje się po prostu Niemcami”. Jego zda- 
niem, zarówno Honecker, jak i całe kierownictwo NRD czuje się niepewnie. 
Stale prześladuje ich kompleks mniejszej wartości. Jest to podstawowa przyczy- 
na nerwowości, braku zdecydowania itp. w polityce NRD zarówno wobec RFN, 
jak i wobec własnego społeczeństwa. 

Powiedziałem kanclerzowi, że ze szczególnym zainteresowaniem przeczy- 
tałem w jego sprawozdaniu fragment dotyczący miejsca REN w systemie za- 
chodnich sojuszy. Kancierz mówił o „szczególnie ścisłych związkach REN 
z Francją” i „przyjacielskim partnerstwie z USA, Wielką Brytanią i innymi”. 
Schmidt zapytał, dlaczego zainteresował mnie właśnie ten fragment i starał się 
osłabić znaczenie tego sformułowania: „Ach, wie pan, poprawialiśmy ten tekst 
do późnych godzin nocnych. Wpisałem to zdanie, kiedy już wszyscy byli zmę- 
czeni i nikt nie zwracał na nic uwagi. Nie ma w nim nie nadzwyczajnego”. Po 
chwili jednak, uśmiechając się, dodał: „No tak. Coś w tym jest”. To c o ś, mo- 
im zdaniem, polega po prostu na tym, że Helmut Schmidt, świadomy tego, że 
Republika Federalna z wiełu powodów nie może odgrywać wiodącej roli w za- 
chodnioeuropejskim sojuszu, ogłąda się za wspólnikiem. Jego zdaniem, Fran- 
cja ma wszełkie warunki, by wspólnie z REN stymulować rozwój Europy Ża- 
chodniej. Pewną rolę odgrywa leż przyjaźń łącząca mojego rozmówcę 
z Giscardem d'Estaing. 

Co się tyczy sytuacji politycznej w RFN, kanclerz narzekał na partnera ko- 
alicyjnego. Mówił, że jest trudny, kapryśny i niełatwo z nim współpracować. 
Straussa, jako przeciwnika w wyborach do parlamentu, nie obawia się, ale prze- 
widuje ostrą walkę wyborczą, która będzie koncentrować się wokół niego i Ba- 
warczyka**, Jego zdaniem, jeśli nie zajdzie nic nadzwyczajnego, to SPD wygra 
wybory, ale kłopot polega na tym, że jeżeli Strauss będzie jego przeciwnikiem 
i poniesie dotkliwą porażkę, to wówczas FDĘ obawiając się zbyt dużej przewa- 
gi SPD, może pomyśleć o zmianie partnera koalicyjnego. 


- Rozmowa odbywała się w okresie. kiedy o Straussie mówiło się jedynie, że może być kanułydatem na 
kanclerza. 
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Pod koniec rozmowy Schmidt powrócił do stosunków RFN-PRL. Wspo- 
mniał o kredytach, a potem dodał: „My również mamy do Polaków pewną 
sprawę. Nie mam już czasu, żeby o tym z panem mówić, co jednak nie oznacza, 
że jest to dla mnie błaha sprawa. Przedstawi ją panu Klaus Bólling”. 

A Bólling powiedział: „W przyszłym roku kończy się porozumienie doty- 
czące przesiedleń. Czy Warszawa będzie skłonna do wypuszczenia jeszcze pew- 
nej liczby osób? Na dodatkowych listach znajduje się jeszcze sto tysięcy”. Sądzi, 
że nie wszyscy odpowiadają przyjętym kryteriom, ale — jego zdaniem — nie moż- 
na tej listy całkowicie odrzucić i dlatego chcieliby wiedzieć, czy Warszawa oka- 
że jakąś elastyczność. Jeśli nie, to powstanie bardzo trudna sytuacja, ponieważ 
rok 1980 będzie rokiem wyborów. SPD musi brać pod uwagę nastroje, musi za- 
biegać o głosy. Powinniśmy wiedzieć, że szczególny stosunek Schmidta do Pol- 
ski jest uważnie obserwowany nie tylko przez CDU/CSU, ale także przez FDR 


Długo się nad tą sprawą rozwodził. Odpowiedziałem, że nie mogę wypowia- 
dać się na ten temat, ale to, co usłyszałem, przekażę w Warszawie. Uczyniłem 
to w depeszy, którą ambasador Chyliński przesłał do MSZ następnego dnia po 
moim spotkaniu z kanclerzem. 


W Fundacji Eberta wygłosiłem odczyt, w którym — zgodnie z życzeniem 
kierownictwa fundacji - przedstawiłem polski punkt widzenia na obecną sytu- 
ację międzynarodową. Moje wystąpienie przyjęto z życzliwym zainteresowa- 
niem. Możliwe, że m.in. dlatego, iż sporo miejsca w nim poświęciłem Republi- 
ce Federalnej. Powiedziałem, że nowym i ważnym wydarzeniem lat 
siedemdziesiątych jest wzrost jej pozycji politycznej zarówno w polityce euro- 
pejskiej, jak i światowej. „Teraz, pod koniec obecnej dekady widać reż, jak stusz- 
na była — z punktu widzenia interesów RFN — polityka otwarcia na wschód Eu- 
topy, zapoczątkowana przez SPD”. Wśród słuchaczy było kilku posłów SPD 
i wysokich urzędników bońskiego MSZ, Kancelarii Kanclerza oraz sporo 
dziennikarzy. 

Ten pobyt w REN był — jak to się zwykło mówić - bardzo owocny. 


28 maja 


Już od kiłku lat trwa zacięta wałka śłąskich władz z Kazimierzem Świto- 
niem, byłym robotnikiem, który przyłączył się do opozycji. Władze stosują wo- 
bec niego wręcz poniżające chwyty, tak jakby jedna osoba mogła zagrozić ustro- 
jowi. Dziesięć dni temu Świtoń rozpoczął strajk głodowy w bazyłice 
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w Piekarach Śląskich na znak protestu przeciwko temu, że program podróży 
papieża do Polski nie przewiduje wizyty w Piekarach i spotkania z górnikami. 
Rzecz w tym, że na taką wizytę nasi się nie zgodzili. 


Margueritte w korespondencji z Warszawy dła „Figaro”, pt. „Polska waha 
się w obliczu niezbędnych reform”, powołuje się na wypowiedź pewnej osobi- 
stości z łona partii, że „błędny był pogląd, jakoby okres stalinowski skończył się w ro- 
ku 1956, Zostały usunięte jego najjaskrawsze objawy, lecz w swych strukturach trwa 
nadal. Obowiązuje więc nadał centralne planowanie, związki zawodowe wciąż nie 
odgrywają żadnej roli, pozorna jest pozycja Sejmu. Jedynym inspiratorem i realizato- 
rem. jest partia. Wczorajsze mechanizmy wiodą dziś do katastrofy”. Poglądy tego ka- 
goś „z łona partii” są mi dziwnie znajome. Bernard, sumując swoje wywody, po- 
wołuje się na moją opinię o konieczności głębokich zmian w funkcjonowaniu 
systemu. „Rakożoski — pisze — nie sądzi, żeby zmiana systemu zagrażała reżimowi, 
nie ma złudzeń co do «Praskiej Wiostyn, liczy na «socjalizm o inteligentnym obli- 
czu»”, To prawda. Chciałbym takiego socjalizmu. 


30 maja 


Nie odnotowałem pewnego wydarzenia, które miało miejsce wiosną tego 
roku. Otóż od pewnego czasu władza walczy z odczytami w ramach TKN'" po- 
przez posyłanie na nie grup młodzieżowych, których członkowie wtrącają się 
do dyskusji i występują przeciwko wygłaszanym tam pogłądom. Sęk w tym, że 
często trudno im się nie zgodzić z tym, co mówi jakiś profesor lub Michnik'*. 
Prędzej czy później musiało więc dojść do zdegenerowania tej, skądinąd słusz- 
nej, koncepcji (walka z opozycją na argumenty, a nie za pomocą środków admi- 
nistracyjnych). I oto pewnego dnia, do mieszkania Kuronia'”, w którym miał 
się odbyć kolejny odczyt TKN, weszła grupa chłopców (później okazało się, że 
byli to studenci AWĘ a więc chłopy jak byki) i zanim jeszcze rozpoczął się wy- 
kład, rzucili się na Kuronia, jego syna 1- zdaje się — poturbowali także starego 
Kuronia, chorego na serce. Doszło oczywiście do rękoczynów. Mimo wezwań, 


Towarzystwo Kursów Naukowych, orgonizaca, która nie uzyskała zgody ra działalność; prowadzila 

odczyty, by uczyć młodzież prawdziwej historii 
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milicja się nie zjawiła. Dzielnicowy przyszedł następnego dnia, co sugeruje, że 
władza wiedziała, co się szykuje. Jasne, że wiedziała. Po całej tej niesmacznej 
imprezie KOR zaczął głośno protestować i przygotowywać utworzenie sądu 
obywatelskiego". Władza nieco się przestraszyła i w SGPiS-ie doszło do pierw- 
szego publicznego spotkania grupy młodzieży pozostającej pod wpływami 
KOR z dzielnymi aktywistami SZSR Był Michnik, Kuroń i profesor Lipiński. 
Podobno dyskusja była ciekawa. Ale nie o to chodzi. Rzecz w tym, że przywód- 
ca grupy, która zerwała wykład u Kuronia, niejaki Jerzy Folcik, przed 1 maja 
otrzymał legitymację partyjną, którą przed kamerami telewizyjnymi wręczył 
mau osobiście Edward Gierek. Pozostaje pytanie: czy wiedział, że Fołcik był 
w mieszkaniu Kuronia? 


2 czerwca 


Dzisiaj przybył do Polski Jan Paweł IL. Wyobrażam sobie, co się będzie 
w najbliższych dniach działo w kraju. Na lotnisku powitał go Jabłoński i pry- 
mas, a w południe papieża przyjął w Belwederze Gierek, któremu towarzyszył 
Jabłoński. Przemówienia zostały opublikowane, nie ma więc potrzeby powia- 
rzać ich. Natomiast w Belwederze zwrócił moją uwagę jeden szczepół, którego 
nie zapomnę. Gdy Gierek skończył przemówienie, podszedł do niego adiutant, 
pułkownik Chełmiński, wziął od niego tekst przemówienia i... okulary. Takie 
to panisko zrobiło się z naszego proletariusza z krwi i kości! Byłby to dła nie-l 
go zbyt wielki wysiłek, żeby włożyć swoje okulary do kieszonki marynarki. 

Na spotkaniu w Belwederze nie było Piotra J., a to dłatego, że choruje. Do- 
padł go, jak mi mówiono, zawał serca, ale niezbyt rozległy. Sporo ludzi ucieszy- 
ło się z tego powodu, ponieważ błysnął im promyk nadziei na zmiany. Do tego 
doszło, że choroba człowieka budzi radość. Opowiadano mi, że lekarz, na pyta- 
nie, jak czuje się chory, odpowiedział... niestety, dobrze. 


Napisałem artykuł pod tytułem „Na przyjazd papieża”. Pisałem w nim, że 
przyjazd najwyższego dostojnika Kościoła katolickiego do Polski ma różnora- 
ki charakter — religijny, państwowy i narodowy — i że sprawdziliśmy już 
w praktyce, że różnice światopoglądowe nie muszą być przeszkodą w prowa- 
dzeniu nie tyłko dialogu, ale działań zmierzających do stworzenia podstaw 
współpracy we wszystkich dziedzinach życia, które są niezwykle ważne dla 


* Takie sądy istniały w czasie zaborów. 


ludzkości w ogóle, a dla ludzi pracy w szczególności. My, podobnie jak papież 
i Watykan, pragniemy trwałego pokoju na świecie, likwidacji głodu, nędzy, 
wojen i przemocy wobec słabszego. „Jan Paweł II - pisałem — obok spraw doty- 
czących wiary, dogmatów religijnych, sytnacji wewnętrznej w Kościele katolickim 
(np. kryzys powołań kapłańskich, protesty przeciwko utrzymywaniu celibatu itp.), 
polski papież, który 58 lat żył tutaj, nad Wisłą, przywiązuje dużą wagę do społecz- 
nych i ekonomicznych, a także politycznych problemów naszej epoki, co otwiera obie- 
cujące perspektywy współpracy między Watykanem i PRD”. Przypomniałem też, 
że wybór Karola Wojtyły na głowę Kościoła katolickiego przyjęty został przez 
wszystkich Polaków, wierzących i niewierzących, Z wielkim zadowoleniem. 
Więcej niż połowę artykułu zajęła polemika z prasą zachodnią, w której powta- 
rza się pogląd, że władze PRL chcą wykorzystać tę wizytę do odwrócenia uwa- 
gi naroda od ciężkiej sytuacji gospodarczej. Artykuł zakończyłem wnioskiem, 
że również w przyszłości będziemy dążyć do rozszerzenia pola współpracy 
z Kościołem w kultywowaniu postaw patriotycznych i umacnianiu moralno- 
-politycznej jedności Połaków. Nie będziemy natomiast popierać takiej połity- 
ki, która chciałaby postawić Kościół w pozycji arbitra i najwyższego autoryte- 
tu we wszystkich sprawach związanych ze społecznym i gospodarczym rozwo- 
jem ludowego państwa. 


3 czerwca 


Wczoraj na placu Zwycięstwa, pod otbrzymim, siedmiometrowym krzyżem 
papież odprawił nabożeństwa i wygłosił homilię; bardzo polityczną. W mszy 
uczestniczyło około 300 rysięcy wiernych. Z tłumu rozłegały się wołania „My 
chcemy Boga”. W homilii papież powiedział, że bez Chrystusa niemożliwe jest 
zrozumienie historii Polski i ludzi, którzy na tej ziemi żyłi i teraz żyją. „Nie mo- 
że być — dodał — mapy Europy bez zaznaczenia na niej niepodległej Polski”. 


4 czerwca 


Nasi są niezadowoleni z homilii Kiedy papież odlatywał wczoraj rano do 
Gniezna, zapytał Kąkola"", jak ocenia jego wystąpienie. Podobne odpowie- 
dział, że postawił mu palę. „Za co?” — zapytał zdumiony Wojtyła. Na to Kąkol: 
„Wasza Świątobliwość dobrze wie, za co”. 


* Kazimierz Kąkol, wówe: 
1963-1966*,str, 379; „Dzienniki politycz. 
ste, 44 i dalsze; „Dzienniki polityczne 197; 
i dalsze. 
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5 czerwca 


We wczorajszym „Le Figaro” ukazał się wywiad ze mną, pt. „Partia komu- 
nistyczna gotowa do współpracy z Kościołem — oświadcza nam Rakowski”. 
Dziennikarz zadawał mi pytania, jakimi zadręczają mnie zachodni dziennika- 
rze (a jest ich pewnie koło tysiąca). A więc: co sądzę o wizycie papieża, czy 
oznacza ona uznanie rządów komunistycznych, czy oczekuję poprawy stosun- 
ków między państwem i Kościołem, i wreszcie — jaką rolę będzie odgrywał 
w świecie Jan Paweł II. Powiedziałem, że sądzę, iż papież będzie dość konser- 
watywny w kwestiach religijnych, Wynika to z konieczności przywrócenia dys- 
cypliny. Nie tylko Kościół cierpi na jej brak. Natomiast wyraziłem przekona- 
nie, że będzie to pontyfikat, który położy nacisk na sprawiedliwość społeczną 
i że papież będzie do niej nawoływał, używając słownictwa nie tylko ewange- 
licznego. 


7 czerwca 


Wizyta papieża z całą pewnością jest nadzwyczaj ważnym wydarzeniem, ale 
nasze polskie sprawy wcałe nie przestały być dla mnie istotne. Gierek i jego ko- 
ledzy pęcznieją teraz z dumy, że to właśnie oni go przyjmują, ale papież za trzy 
dni wyjedzie, a problemy, przed którymi stanęła bezradna ekipa, pozostaną, 
Chwiłami żal mi Gierka, wciąż jeszcze przywiązanego do wizji Polski, z którą 
zjechał da Warszawy w grudniu 1970 roku. Niedawno na konferencji prasowej 
powiedział, że „jeśli ktoś chce zmniejszyć front inwestycyjny, to beze mnie”. 
A prawda jest taka, że ten front już od kiłku lat się zmniejsza, Wbito mu do gło- 
Wy, że stać nas na systematyczne podnoszenie poprzeczki. Tymczasem nie pnie- 
my się w górę, lecz lecimy w dół. Nie ma już takiej dziedziny gospodarki i ży: 
cia społecznego, o której można by powiedzieć, że rozwija się prawidłowo. 
Cenzura, która miała być urzędem chroniącym interes państwa, już od dawna 
Używana jest do ograniczania swobodnej wymiany myśli. Komisja Planowania 
nie decyduje, lecz przystosowuje gospodarkę do doktryn i poleceń Biura Poti- 
tycznego. Obiektywne procesy ekonomiczne są gwałcone przez biurokratyczną 
machinę państwa itp., itd. 


8 czerwca 


U£, przeżyłem prawdziwe oblężenie redakcji przez dziennikarzy zagranicz- 
nych. Nie było dnia bez dwóch, trzech facetów zadających te same pytania: ja- 
ki będzie wpływ wizyty papieża na dalszy rozwój Polski, czy partia nie boi się, 
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że Kościół stanie się teraz główną siłą, że Polacy będą teraz słuchać papieża? 
Itak w koło Macieju. 


10 czerwca 


Na dwa ostatnie dni pobytu papieża w Polsce pojechałem do Krakowa, 
żeby na własne oczy obejrzeć jego tryumf. Mieszkałem w hotelu „Cracovia”, 
obok którego prowadzi droga na Błonia, gdzie w niedzielę miała się odbyć 
msza. Wieczorem, w sobotę, wyszedłem z Wojciechowskim'” na miasto. By- 
ło to niebywałe widowisko. Przed Pałacem Arcybiskupów, w którym miesz- 
kał Wojtyła przed wyjazdem do Rzymu, zgromadził się wielki, zdyscyplino- 
wany tłum. W świetle żółtego światła latarni bielały alby kleryków. Ulica 
przed wejściem do pałacu zasłana była różami. Ten kwietny dywan, jak mi 
mówiono, układany był każdego dnia. Norabene, Kraków był wspaniale 
udekorowany fłagami papieskimi, w oknach wystawiono święte obrazy, po- 
zawieszano girlandy itp. Najbardziej przystrojone były domy akademickie, 
w których mieszka „nasza przyszłość”, a wśród nich wyróżniały się te za- 
mieszkane przez asystentów. Na Rynku Głównym tłumy ludzi. Pomnik 
Mickiewicza cały obiepiony młodzieżą, śpiewającą sakrosongi. Z tyłu po- 
mnika skreślony ręcznie na kawałku brystolu napis: „Ojcze Święty, spraw, 
żeby ojczyzna stała się krajem ludzi naprawdę wolnych i równych”. Na ile 
znam Polaków, to właśnie o to chodzi. Rankiem, o pół do szóstej, zbudził 
mnie gwar. Z miasta, na Błonie, płynął ulicą wielki, kolorowy tłum (były to 
nadzwyczaj ciepłe dni w Polsce). Spokojnie, bez pielgrzymich tobołków 
w ręku. I tak spływał ulicami starego Krakowa do godziny dziesiątej. 
Wzdłuż białej linii dzielącej jezdnię ułożono kwiaty. Tak było w całej Pol- 
sce. Nadjechał papamobile. Rozpoczęła się msza. Hotel „Cracovia” był za- 
mieszkany przez dziennikarzy zagranicznych. Na każdym piętrze stały te- 
lewizory, z których płynęty chóralne śpiewy i modlitwa. Odnosito się 
wrażenie, że cały hotel tonie w tym nie kończącym się śpiewie. Gdy wyszed- 
łem na miasto, miałem to samo wrażenie. Caly Kraków uczestniczył w na- 
bożeństwie. Pod koniec pobytu papieża w Krakowie, w Pałacu Arcybisku- 
pów, odbyła się konferencja prasowa. Potem papież odjechał na lotnisko. Na 
całej trasie (25 kilometrów) stały rozradowane tłumy, a droga przejazdu 
usłana była kwiatami. 


Mirosław Wojciechowski, zob. „Dzienniki polityczne 4972-1973", sts. 123 4 dalsze; „Dzienniki poli 
tyczne 1976-1978". str. 98. 
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12 czerwca 


Z opowieści Wilhelma Szewczyka w drodze do Hamburga (14 maja): Ryb- 
nicki Okręg Węglowy „podarował” Adamowi Gierkowi w dniu jego urodzin 
aparaturę zakupioną w RFN za 3,5 miliona dolarów. Powiedziano mu, że jest to 
prezent dla niego osobiście. Ariadna, jego żona, lekarz, jest już obecnie profe- 
sorem doktorem habilitowanym i szefem kliniki okulistycznej. Jej siostra, rów- 
nież lekarka, jest docentem. Szewczyk przypomniał, że w „Życiu Warszawy” 
w pierwszych dniach maja ukazał się na pierwszej stronie wywiad z panią pro- 
fesor, a na drugiej informacja, że Jaroszewicz odznaczył Adama Gierka Sztan- 
darem Pracy II klasy. Szewczyk jest zdumiony i oburzony. Twierdzi, że Gierek 
bardzo zmienił się na niekorzyść. Kiedyś był inny, Opowiada także o Grudniu 
[Zdzisław], który pyskował na Jana Szczepańskiego, wykrzykując „Co on tam 
wie!” W swoim domu Grudzień ma z książek tylko komplet Lenina i roczni- 
ki „Nowych Dróg”. Gdy Wiluś powiedział mu kiedyś, że przyśle mu swoją 
książkę, ten zaznaczył: „Tyłko daj bez dedykacji, bo moja żona po przeczytaniu 
oddaje książki do biblioteki”. 


13 czerwca 


Dopiero niedawno dowiedziałem się, że I maja ktoś rzucił w Gierka pusz- 
ką z białą farbą. 


14 czerwca 


Z życia dworu. Na początku maja w Natolinie odbyło się spotkanie, podczas 
którego omawiano projekt następnej pięciolatki. Uczestniczyli: Gierek, Jaro- 
szewicz, Babiuch i Wrzaszczyk. Stefana Olszowskiego, sekrerarza KC do spraw 
ekonomicznych, nie zaproszono. 


Podczas mojego ostatniego pobytu w REN Chyliński opowiedział mi nastę- 
pującą historię. Syn jakiejś zasłużonej działaczki zachorował na kataraktę. Nie- 
potrzebnie zaoferowała swoją pomoc żona premiera, która poradziła, żeby towa- 
rzyszka pojechała z synem do Ariadny Gierkowej. Ta zaś, podobno ietny 
organizatoz, tak spaskudziła operację, że chłopak (studemt) oślept. Później poje- 
chali do okulistycznej sławy, profesora Krwawicza [ Tadeusz], który po zbadaniu 
chłopaka oświadczył, że niestety jest już za późno, że operację przeprowadził ja- 
kiś dyletant, który kompletnie ją spariaczył. Janek powiedział, że jest to fakti że 
będąc w Katowicach, słyszał, że jest to sprawa kryminalna, nadająca się do sądu. 
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15 czerwca 


Pod koniec maja rozmawiałem z Waszczukiem i Wójcikiem. Ponownie 
usłyszałem od nich, że Babiuch bardzo się starał, żeby być przy papieżu (choć- 
by w Oświęcimiu). Sygnalizowali też rosnące niezadowolenie w aktywie z po- 
wodu przyjazdu papieża, a właściwie nie tyłe chodziło o samą wizytę, ile o bier- 
ność partii. Opowiadali także o zebraniu partyjnym na UW, podczas którego 
padły głosy, że partia nie ma żadnej linii, że „pływa”. Mówili o całej serii zagad- 
kowych podpaleń: próba podpalenia zbiorników z wodorem w zakładach im. 
Róży Luksemburg, próba podpałenia magazynu gazów w Fabryce Lakierów 
w Gdańsku i pomieszczenia przylegającego do magazynu z butlami gazowymi 
w FSO na Żeraniu. 


18 czerwca 


Spotkanie ze Stefanem Olszowskim. Twierdzi, opierając się na informacjach 
z Komisji Planowania, że tylko 4 procent kredytów poszło na inwestycje. 
A gdzie reszta? Wspomniał też o kosztownych podarkach. Klinika Ariadny 
Gierek została wyposażona w aparaturę, jakiej nie ma żadna inna w kraju. Kil- 
ka kąśliwych uwag o swoich kolegach. Z pogardą o Łukaszewiczu. 


19 czerwca 


Jaroszewicz nadał choruje. Podczas jego nieobecności przez dwa dni zastę- 
puje go Jagielski, a przez następne dwa — Szydlak. I tak na zmianę. Pewnie dla- 
tego, żeby się nie przyzwyczaili. Wygłąda to na zabawę dzieci. 


Stałym problemem naszej gospodarki jest brak części zamiennych. Nie pa- 
miętam, kto mi powiedział, że w 1978 roku zaopatrzeniowcy z resortu rolnie- 
twa w poszukiwaniu części zamiennych odbyli podróże, które w przeliczeniu 
na kilometry wynoszą 3 miliony. Inna bulwersująca informacja: w magazynach 
załegają maszyny zakupione za 40 miliardów złotych, Jest to skutek tego, że — 
wbrew temu, co mówi Gierek — trzeba było skrócić front inwestycyjny. 


2ł czerwca 


Przez kiłka ostatnich dni pisałem artykuł podsumowujący pobyt papieża. 
Musiałem przekopać się przez wszystkie homilie i wielką liczbę komentarzy za- 
chodnich. Główna teza artykułu: pobyt Jana Pawła II w Polsce nie może być 
rozpatrywany tylko pod kątem narodowym ałbo jednostkowym, że oto pierw- 
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szy w historii Kościoła papież-Połak przyjeżdża do ojczyzny, by tutaj, od wier- 
nych, a szerzej -- swoich rodaków, uzyskać pełne potwierdzenie swojego życio- 
wego sukcesu. Wizyta ta znaczyła coś więcej. Należy ją umieścić w ramach spo- 
tkania katolicyzmu z realnie istniejącym socjalizmem. 


23 czerwca 


W spotkaniach z towarzyszami funkcjonującymi na różnych szczeblach 
drabiny partyjnej i państwowej wciąż powraca temat papieski. Wydaje mi się, 
że nie wszyscy moi rozmówcy uważnie wsłuchiwali się w słowa Jana Pawła II. 
A mówił o sprawach ważnych, z reguły ku pokrzepieniu serc. Pomijając religij- 
ne treści homilii, w centrum uwagi znajdował się człowiek, ściślej zaś — obywa- 
tel PRL. W gruncie rzeczy wprost lub okrężną drogą nawoływał do niepodda- 
wania się rygorom, które ustanawia i narzuca ludziom rządząca partia. 
Zachodni dziennikarze najczęściej wybijałi na pierwszy plan, że Polska po wi- 
zycie papieża nie będzie już nigdy takim samym krajem, jak przed jego piel- 
grzymką do ojczyzny. Sądzę, że jest to trafne stwierdzenie, które powinno na- 
szym przywódcom dać wiele do myślenia. Nie mam pewności, że tak się stanie. 


26 czerwca 


Wysłałem list do kanclerza Schmidta z podziękowaniem za przyjęcie mnie 
w maju i poświęcenie rni dwóch godzin na rozmowę. Napisałem, że z zadowo- 
leniem odnotowuję jego wzrastające zainteresowanie Europą Wschodnią i Pol- 
ską, Kanclerz, który — biorąc pod uwagę historię Niemiec — zwraca wzrok na tę 
część Europy mniej z przyczyn taktycznych, a nawet strategicznych, a bardziej 
historiozoficznych, zasługuje na najwyższe uznanie. Tym bardziej że jest han- 
zeatą, który z natury swej jest bardziej zainteresowany wyjściem na morza i oce- 
any niż płaskimi przestrzeniami Polski i Rosji. 


27 czerwca 


Staniszewski”, nasz ambasador w Szwecji, informuje w depeszy, że wczo- 
rajszy „Aftonbładet” zamieścił na pierwszej stronie artykuł Łenarta Ljungłófa 
Pt. „Europa potrzebuje stabilnej Polski”, oparty w dużym stopniu na rozmowie 
ze mną i ilustrowany moim dużym zdjęciem. Na wstępie Ljunglóf pisze, że 
skutki niedawno zakończonej wizyty papieża w Połsce są obecnie jeszcze trud- 


Stetan Staniszewski, zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 236, 338. 
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ne do przewidzenia, że część rozmówców uważała, że wizyta obudziła oczeki- 
wania narodu polskiego na daleko idące zmiany, inni, że wypowiedzi papieża 
odznaczały się wysokim realizmem i zwiększyły możliwości kontynuacji dialo- 
gu państwo-Kościół. Ljunglóf cytuje moją opinię o wizycie — „papież poprzez 
zaakceniowanie specyficznej polskiej drogi i historii przyczynił się do podkresłenia toż- 
samości narodu polskiego. Z tego punktu widzenia wizyta miała korzystny wpływ na 
sytuację wewnętrzną, która nie jest wolna od problemów związanych z rozwojem eko- 
nomicznym”. Stosunek autora do Kościoła katolickiego wyraża stwierdzenie, że 
„Kościół w Polsce nie stanowi, generalnie rzecz biorąc, siły postępowej”. 


28 czerwca 


Początek urlopu. Tradycyjnie już na moich ukochanych Mazurach, 
w Praniu. Dom jest już zagospodarowany, czuję się w nim równie dobrze, 
a chyba nawet lepiej niż w Warszawie. Mieszkamy tu sami, obok jest tyl- 
ko leśniczówka Pranie, w której w latach pięćdziesiątych zatrzymywał się 
Konstanty Ildefons Gałczyński. „Krzyżackie plemię”, nasi warszawscy 
przyjaciele, są od nas oddaleni o 3 kilometry. Krzyże, wieś zamieszkaną 
przez robotników leśnych, spopułaryzowali wśród warszawskich artystów, 
pisarzy i dziennikarzy esteesowcy, a ich ściągnął Ziernek Fedecki'*. Sta- 
łym rezydentem jest Jerzy Putrament” zawołany wędkarz. W latach 
sześćdziesiątych wynajmowałiśmy pokoje w chałupach, ale już pod koniec 
tamtej dekady zaczęliśmy budowę własnych domów. Ja w Praniu, w Krzy- 
żach Andrzej Jarecki? i Jurek Markuszewski”, Pobudowały się Olga'* 
i Basia Wrzesińska. Dalsze domy są w budowie. Wieś traci już charakter 
osady leśnej. W miesiącach letnich więcej tu warszawiaków niż miejsco- 
wych. 


Ziemowit Fedecki, zob. „Dzienniki polityczne 1963-1966". sr. 17 i dalsze: „Dzienniki polityczne 
1967-1968", str. 38. 
Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962 


str. 14 £ dalsze: „Dzienniki polnyczne 1963-1966", str. 71 
i dalsze: „Dzienniki polityczne 1967-1968" zienniki polityczne 1969-1971”, str, 13 i dale 
sze: „Dziennika połityczne 1972-1975", str, 18 1 dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 12, 
Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", str. 124 i dalsze: „Dzienniki polityczne 1963-1966", st: 130 
4 dalsze; „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 58. 
Zob. „Dzienniki polityczne 1963-1966", 


str. 8, 130; „Dzienniki połityczne 1967-1968", str. 58; 


Dzienniki polityczne 


7 lipca 


Odpoczywam po bardzo pracowitych miesiącach. Wiosną byłem dwanaście 
dni w Iraku, na zaproszenie Ministerstwa Informacji. Potem kiłka dni w Pary- 
żu, w maju w RFN i wreszcie wizyta papieża. To wystarczy jak na jednego czło- 
wieka, nawet tak kochającego pracę, jak ja. Jak każdego roku, co kilka dni z re- 
dakcji przysyłają mi gazety i pocztę. Dziś jest w niej także list od Jurka 
Wiatra”. Dałem mu maszynopis mojej książki „Rzeczpospolita na progu lat 
osiemdziesiątych”. Pisze, że zgadza się z większością moich tez i uważa moją 
analizę za cenny wkład do wypracowania założeń polityki partii na przyszłe la- 
ta. Za szczególnie cenne uważa położenie nacisku na związek między zagadnie- 
niami ekonomicznymi a politycznymi i ideologicznymi, jak również mój apel 
0 uzdrowienie stosunków w partii. Jednakże dwie kwestie w moim maszynopi- 
sie nie są — jego zdaniem — jasne: 


»Sprawa pierwsza: demokracja wewnątrzpartyjna jest nierozerwalnie 
związana ze stanem demokracji w państwie. Jest utopią mniemać, że może 
istnieć skutecznie funkcjonujący system demokracji dla nas, dła komuni- 
stów, bez demokracji dla ogółu obywateli. Ostateczną bowiem gwarancją de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej jest prawo członka Partii, każdego z nas, do 
wystąpienia z niej, jeśli dojdziemy do wniosku, że dalej non possumus. Ani 
ty, ani ja, nie rozważamy takiej możliwości, ale musimy jasno widzieć, że tu 
tkwi gwarancja demokracji wewnątrzpartyjnej. Otóż w naszym kraju były 
członek Partii to gorzej niż opozycjonista, gorzej niż wróg klasowy. I ty, i ja 
znamy mnóstwo przykładów «śmierci cywiłnej» naszych byłych towarzyszy; 
którzy z tych czy innych powodów odeszli z Partii. Nie podziełamy ich ra- 
cji, gdyż inaczej sami poszlibyśmy tą samą drogą. To jednak nie znaczy, by- 
śmy nie rozumieli dylemaru. Otóż musi zaistnieć ystem, w ramach które- 
go ludzie odchodzący od Partii byliby traktowani na zasadach — jak to 
nazywasz — układu partnerskiego, to jest jako nasi sojusznicy, a nie pariasi 
w systemie socjalistycznej demokracji. Bez tego każdy ostrzejszy protest we- 
wnątrzpartyjny napotka mur w postaci dylematu: kto jest nie w pełni z na- 
mi, jest w pełni przeciw nam. 


rzy Józef 


Jerzy żob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", sir. 166, 401; „Dzienniki polityczne 
1967-1968", str. 15, 328. 
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Sprawa druga: pozycja I sekretarza. Jak i ty, ujmuję to zagadnienie w spo- 
sób ogólny, to jest abstrahując od osoby obecnego Pierwszego Sekretarza. 
Osobiście głęboko wierzę, że problem tkwi w usytuowaniu instytucji, a dopie- 
ro wtórnie w cechach osobistych osób pełniących tę funkcję. Otóż tak się uło- 
żyło, że Pierwszy Sekretarz jest faktycznym władcą kraju, a nie przewodniczą- 
cym kolektywnego kierownictwa. Tak było również przed 1970 rokiem, więc 
nie jest to kwestia tej czy innej osoby. Wszystko, co — trafnie! — piszesz O ano- 
maliach w stosunkach między Biurem Politycznym a Komileiem Centralnym 
czy między rządem a KC, jest konsekwencją nienormalnego określenia — 
w praktyce, bo nie ma na to norm statutowych — roli I sekretarza. Żaden czło- 
wiek, najbardziej nawet genialny, nie może rządzić krajem sam — na zasadzie 
posługiwania się zespołami pomocników, ale nie współpartnerów. Pytanie re- 
toryczne: czy w naszym systemie Pierwszy Sekretarz może być przegłosowa- 
ny przez Biuro? Chyba tylko w momencie kryzysu prowadzącego do zmiany 
obsady tego stanowiska, Jak wiesz, Lenin - który zresztą nigdy nie był sekre- 
tarzem generalnym — bywał przez KC przegłosowywany i musiał wałczyć 
0 zwycięstwo własnej linii. Należy bezwzględnie walczyć o to, by kierowanie 
partią i państwem odbywało się na zasadzie autentycznie kolektywnego kie- 
rownictwa, a nie «tworu. Bez tego nieuchronnie wracać będą zjawiska szcze- 
rze potępiane w odniesieniu do «minionego okresw», ale powtarzane na no- 
wym etapie. 

Raz jeszcze pragnę podkreślić, że uważam twój tekst za znakomity wkład 
w ideologiczne życie Paruii i szczerze ci go gratuluję”. 


Uwagi Jurka są słuszne. Będę musiał je uwzględnić, przygotowując osta- 
teczną wersję książki. 


19 lipca 


W związku z wysunięciem przez frakcję deputowanych CDU/CSU kan- 
dydatury Franza Josefa Straussa na kancierza w wyborach do Bundestagu, 
które odbędą się w przyszłym roku, napisałem komentarz, który ukazał się 
w ostatnim numerze „Polityki”. W dzisiejszej poczcie z redakcji jest infor- 
macja, że już następnego dnia prasa zachodnioniemiecka odnotowała za- 
wartą w komentarzu krytykę Straussa. Przesłano mi także obszerne opraco- 
wanie Janka Szczepańskiego — „Możliwości łat osiemdziesiątych”. 
Rzuciłem okiem na tekst. Janek przewiduje, co może się zdarzyć w nasięp- 
nej dekadzie. 
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W tym samym numerze ogłosiliśmy nagrody przyznawane każdego roku za 
książki w dziedzinie najnowszej historii Polski, W jury tradycyjnie zasiadają 
wybitni historycy, profesorowie — Juliusz Bardach'5, Stefan Kieniewicz””, Hen- 
ryk Zieliński” Feliks Tych, Franciszek Ryszka”, Czesław Madajczyk*, Tade- 
usz Jędruszczak**, Jerzy Topolski i Witold Stankiewicz*. W dziedzinie prac 
naukowych i popularnonaukowych trzy równorzędne nagrody (w wysokości 25 
tysięcy złotych) otrzymali: Andrzej Garlicki za książki „U źródeł obozu belwe- 
derskiego” i „Przewrót majowy”, Janusz Pajewski** za książkę „Odbudowa 
państwa polskiego 1914-1918” i Marian Porwit za „Komentarze do historii 
działań obronnych 1939 roku”. Cztery nagrody (w wysokości 15 tysięcy zło- 
tych) otrzymali; Czesław Kozłowski za książkę „Związek Wałki Młodych 
1943-1948”, Zygmunt Mańkowski za książkę „Między Wisłą i Bugiem 
1939-1944. Studium o polityce okupanta i postawach społeczeństwa”, Tomasz 
Szarota za „Okupowanej Warszawy dzień powszedni” i Jerzy Janusz Terej za 
książkę „Na rozstajach dróg. Ze studiów nad obliczem i modelem Armii Kra- 
jowej”, W dziedzinie pamiętników i wspomnień nagrodę otrzymał Józef Iwic- 
ki za pracę pt. „Z myślą o niepodległej”, 


25 lipca 


Przestudiowałem opracowanie Janka na temat tego, co czeka nas w latach 
osiemdziesiątych. Bardzo interesujące. Trzeba będzie zajrzeć do niego za dzie: 
sięć lat i porównać rzeczywistość z jego prognozami. Janek podzielił pracę na 
pięć dziatów: 1) gospodarka; 2) polityka; 3) nauka i technika; 4) struktury spo- 
łeczne; 5) filozofia i stył życia. 

W dziale 1., po nakreśleniu głównych tendencji występujących w gospodar- 
ce światowej, pisze, że trudności końcówki lat siedemdziesiątych stawiają ostro 
problemy nie rozwiązane od początku lat powojennych, a zwłaszcza od planu 


'czne 1967-1968" 
tyczne 1963-1966" 
Zob. „Dzienniki polityczne 1963-1966", 
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sześcioletniego i po odrzuceniu propozycji organizacji pracy i planowania gospo- 
darki przedstawianych przez CUP'*. Są to problemy motywacji pracy i braku 
rzeczywistego powiązania efektywnej pracy z płacami. Drugi nierozwiązany pro- 
blem to metody i techniki planowania, płany bowiem przewidują nie tyłko regu- 
lowanie wielkości czysto gospodarczych, ale rakże przyjmują założenia co do 
wielości psychicznych (zdolność i woła wykonywania planów, postawy, wielko- 
ści emocjonalne itp.) oraz społecznych (dążenie do uznania, zaangażowanie mo- 
ralne, nacisk opinii publicznej itp.), które wywierają istotny wpływ na realizację 
planów gospodarczych, ale regulowanie których jest zupełnie poza możliwościa- 
mi kierowników zarządzających gospodarką i kierujących pracą ludzi. Trzecim, 
podstawowym problemem gospodarki jest jej organizacja, koordynacja, bilanso- 
wanie, dyscyplina kierownictwa gospodarki wobec planów, rozliczanie i pociąga- 
nie kierownictwa do odpowiedzialności za naruszenie i dowolne zmiany planów. 
Czwarty problem to prymat polityki nad ekonomią, zrozumiały i konieczny 
w okresie budowania gospodarczych podstaw ustroju, ale powodujący trudności, 
kiedy gospodarka socjalistyczna zaczyna funkcjonować zgodnie ze swoimi me- 
chanizmami i koniecznościami ekonomicznymi (jest to także mój pogląd). Janek 
sceptycznie ocenia szanse na wprowadzenie zmian, które są niezbędne. 

'W kwestii drugiej sądzi, że w latach osiemdziesiątych będziemy mieli do 
czynienia z kontynuacją tego, co dzieje się w latach siedemdziesiątych. Nie spo- 
dziewa się poważniejszych zmian w polityce wewnętrznej kraju, ale przewidu- 
je narastanie sił konfliktowych. Przede wszystkim wizyta papieża może wywo- 
łać w przyszłości silny ruch polityczny, katolicki. 

W zskresie demokracji socjalistycznej nie nastąpią, według niego, żadne zmia- 
ny, chyba że zostaną wymuszone kryzysami i wstrząsami, ale nie naruszą one 
skostniatych form ustroju, mających umocowanie ideologiczne. Nie zmieni się za- 
sada kierowniczej roli partii, stąd też partia nie zechce zrezygnować z żadnych 
praw politycznych na rzecz jakichkolwiek instytucji przedstawicielskich. Sejm 
nadal pozostanie ciałem bez żadnej wagi politycznej. Tak samo partia nie pozwo- 
Ji nawet na wybór przewodniczącego wiejskiej straży pożarnej bez swojej zgody. 


„Grupy opozycyjne w rodzaju KOR zostaną zużyte w jałowej wałce przy 


częściowej tolerancji, a ich działalność przyniesie tylko narastanie literatury 


Centralny Urząd Płanowania powołany w 1945 r. Do iego zadzn nałeżało opracowywanie ogólnonaro- 
dawych okresowych planów gospodarczych i konizola ich wykonania: w 1949 r. przekształcony w Państwo- 
wą Komisje Planowania Gospodarczego. 
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politycznej. Natomiast rzeczywistą siłą polityczną może stać się ruch katolicki 
i może powstanie sprzyjająca sytuacja dła realizacji wizji Piaseckiego. 

Polityka zagraniczna Polski będzie pod wpływem gry między supermo- 
carstwami oraz ich blokami, Można przypuszczać, że Stany Zjednoczone bę- 
dą kontynuowały politykę wyścigu zbrojeń w kosmosie, aby uniemożliwić 
ZSRR i krajom socjalistycznym poważne inwestycje w rolnictwo, umożliwia- 
jące im usamodzielnienie się w zakresie produkcji żywności. Trzymając w rę- 
ku spichlerz zboża, z którego dokarmiają kraje socjalistyczne, USA zapew! 
ją sobie także rzeczywistą kontrolę wietu ważnych procesów w tych krajach. 
L...] 

3. Nauka i technika będą się rozwijały nadal, chociaż zmniejszy się zaufa. 
nie w cudowną moc nauki. Lata siedemdziesiąte pokazały, że nauka i technika 
same przez się nie wywierają wielkiego wpływu, lecz wpływ ich załeży od wie- 
dzy, wyobraźni, inteligencji elit politycznych i gospodarczych. [...] Trzeba się li- 
czyć z istotnymi postępami w elektronice, chemii, biołogii, genetyce, medycy- 
nie i ich zastosowaniami w broniach ziemskich i technice kosmicznej, Nadal 
względy militarne pozostaną najsilniejszym czynnikiem powodującym nakłady 
na badania. Nawet groźba głodu nie spowodowała istotnego zwiększenia nakła- 
dów na badania rolnicze. Nauki społeczne i humanistyczne nadal pozostaną 
pod kontrolą ideologii czy religii. W fiłozofii można się spodziewać wystąpie- 
nia kierunków irracjonalistycznych t mistycyzujących jako reakcje na rozwój 
wyścigu zbrojeń i perspektywę zagłady nuklearnej. [...] Nadal najwa; niejszym 
wpływem na życie społeczeństwa pozostanie system szkolny i cały system 
oświaty, poprzez który wiedza naukowa dociera do każdego obywatela. Jakość 
systemu szkolnego rozstrzyga wiele spraw w gospodarce, polityce, a także i ba- 
daniach, strukturach społecznych lip. f...] Nauki społeczne, mające walor ide- 
ologiczny, prawdopodobnie nie wejdą w okres większego rozwoju, bowiem 
treść ideologii pozostanie niezmienna”, 

Dział czwarty, czyli struktury społeczne. 

„Zróżnicowania społeczne i uwarstwienie społeczeństwa będą w latach 
osiemdziesiątych rozwijały się w podobnym rytmie i w podobnych procesach, 
jak w latach siedemdziesiątych, z tym tylko, że kryzys gospodarczy pogtębia- 
jący się na początku łat osiemdziesiątych zahamuje proces bogarenia się ini- 
cjatywy prywatnej, wyspecjalizowanych gospodarstw rolnych oraz pracowni- 
ków gospodarki uspołecznionej, którzy w jej ramach potrafili zorganizować 
własne przedsiębiorstwa ściągające zyski do ich kieszei , a wydatkami obcią- 
żające państwo, oraz urzędników ciągnących wysokie dochody z łapownictwa. 
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£..] Czynnikiem uwarstwienia społeczeństwa socjalistycznego będzie w coraz 
szerszym zakresie zaktes decyzji gospodarczej, tzn. dysponowanie własnością 
uspołecznioną. Nada! będzie się utrzymywała skłonność do traktowania tej 
własności przez decydentów jako własności osobistej, tzn. o której mogą decy- 
dować bez składania komukolwiek odpowiednich wyjaśnień. Biuro Politycz- 
ne, po podporządkowaniu NIK premierowi, nie ma praktycznie żadnej kon- 
troli nad działalnością gospodarczą rządu; ma tylko te informacje, które rząd 
czy aparat partyjny zechcą mu przekazać. 

Dalszą formą uwarstwienia jest struktura stanowisk i z nimi związanych 
przywilejów, płac i korzyści materialnych. Wykształcenie staje się czynnikiem 
uwarstwienia przez to, że warunkuje dostęp do stanowisk. Również system płac 
i organizacja gospodarki z konieczności wywołuje zróżnicowanie pod wzglę- 
dem wysokości dochodów, zakresu wpływów, prestiżu, dostępu do dóbr pożą- 
danych, jakości konsumpcji, dostępu do dóbr kultury itp. f..." 

Janek nie przewiduje w latach osiemdziesiątych wyraźnego zwrotu w kie- 


runku egalitaryzacji. 
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„[..] Pogłębi się świadomość, że stosunek do narzędzi produkcji, nawet 
identyczny, nie wyklucza dużych różnic ekonomicznych i społecznych”. Nie 
przewiduje także, „by na szerszą skalę odrodziły się dyskusje nad społeczeń- 
stwem bezkłasowym. Pozostanie bowiem różnica własności prywatnej w rolnie- 
twie i drobnej wytwórczości, a także w ramach gospodarki uspołecznionej zró. 
nicowanie płac najwyższych i najniższych nie ulegnie zmniejszeniu, a raczej 
zwiększeniu, nacisk trudności gospodarczych będzie skłaniał do szukania dróg 
wyjścia przez apelowanie do elementów gospodarki rynkowej, częściowe wraca- 
nie do bodźców zysku, a więc do czynników działających przeciw egalitaryza- 
cji. Również nacisk wzorów przenikają 'ch z krajów wysoko rozwiniętego ka- 
pitałizmu będzie powodował cofanie się wzorów i stylu życia socjalistycznego, 
a poziom konsumpcji będzie się stawał czynnikiem różnicującym i stwarzają 
cym bariery międzywarstwowe. 

4. Socjalistyczny styi życia będzie się nadal rozwijał jak obecnie i będzie się 
potwierdzała teza, że socjalistyczna Produkzionstweise może współistnieć z kapi- 


Kościół, ani partia nie są w stanie wpłynąć na zmniejszenie alkoholizmu, korup- 
cji, nadużyć i dążenia do bogacenia się lewymi sposobami. Poczucie adpowie- 
dzialności pozostanie w narodzie niewielkie i Polacy będą nadal z zapałem 
oskarżali o powodowanie zła Sowietów, partię, rząd, inne kraje, Niemców czy 
kogokolwiek, tylko nie siebie. Nie przewiduję także odrodzenia się czy narodze- 
nia zdolności do realizmu politycznego i zawsze opinia publiczna będzie z ła- 
twością ulegała mitologiom niż realistycznej analizie, Będzie trwało zahipnoty- 
zowanie społeczeństwa przekonaniem o powszechnej niemożności zrobienia 
czegokolwiek i zamiast działać, obywatele PRL. będą wskazywali «kolegów», 
oskarżając ich o brak działania. Ani w partii, ani w innych stronnictwach, ani 
w żadnych grupach społecznych czy kategoriach zawodowych, ani w Kościełe 
katolickim nie ma odwagi podjęcia inicjatywy i daleko więcej energii poświęca 
się na wykazywanie, że wszystko jest mniej więcej w porządku, że nie trzeba wła- 
ściwie nic wielkiego podejmować, lepiej nie naruszać istniejącego stanu, gdyż 
skutki mogą być niepożądane, niż obmyślać i szukać dróg wyjścia, Uderzającym 
przykładem tej postawy jest radio, TV i prasa, ałe pochodzi ta postawa z posta- 
wy kierownictwa partii. Nie jest to nie nowego w dziejach Polski. Od początku 
XVIII wieku naród szlachecki trwa w tym samym przekonaniu, podobnie było 
w okresie międzywojennym, a jedynie akt rewolucyjny Piłsudskiego, pucz woj- 
skowy, był uzasadniony demoralizującym wpływem demokracji parlamentarnej 
na stan społeczeństwa i gospodarki, prowadzący do rozkładu państwa”. 


W zakończeniu Janek pisze: 


wen stan rzeczy może trwać jeszcze przez pierwsze lata osiemdziesiąte, ale 
nie może się utrzymać zbyt długo. Przewiduję więc nowy kryżys polityczny, ale 
nie przewiduję, aby mógł on wprowadzić rzeczywiste zmiamy, Bowiem podsta- 
wowe wartości ustroju, tzn. ideologia marksizmu-leninizmu i zasady działania 
partii są niezmienne, a ich niezmienność wyklucza rozwój ustroju. A więc roz- 
winięte społeczeństwo socjalistyczne pozostanie w sferze deklaracji. Zamiast 
reform po kryzysie przyjdzie znowu udawanie, że nic się nie stało, Prawdziwe 
zmiany może wywołać wojna między supermocarstwami, wojna z Chinami, czy 
jakieś wielkie zmiany w sytuacji światowej. Kto chce, niech wierzy. Kto nie 
chce — nie musi”, 


Opracowanie nosi datę 9 czerwca. Muszę zapytać Janka o jego losy. Ciekaw 
jestem, czy dał je np. Gierkowi. 
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12 sierpnia 


Mam ochotę napisać artykuł o opływowości jako metodzie. W latach sie- 
demdziesiątych w działalności ideologicznej i politycznej upowszechniliśmy 
metodę przedstawiania spraw Polaków „na okrągło”. Karmimy siebie i społe- 
czeństwo ogólnikami, powtarzamy aż do znudzenia postulaty w gruncie rzeczy 
słuszne, ale nieprzekonujące. Staliśmy się mistrzami w heblowaniu kantów, 
w ukrywaniu prawdy między wierszami albo też w operowaniu ogólnikami i za- 
klęciami, Nasz język polityczny bywa często bombastyczny, wzniosły i podnio- 
sły. Tak konstruowane są różne wystąpienia, artykuły prasowe, komentarze ra- 
diowe i telewizyjne. Zupełnie jakby ich autorzy byli przekonani, że właśnie 
taki stył mówienia i pisania trafia do społeczeństwa, chociaż istnieje wiele do- 
wodów, że tak nie jest. 

"R szkoła przemawiania do mas wypracowała także specjałny styl lub, jak 
kto woli, schemat mówienia o trudnościach, z którymi się borykamy. A więc 
pierwsza część oficjalnego wystąpienia, a także nieoficjałnego, musi obowiązko- 
wo zawierać podsumowanie naszych osiągnięć. W drugiej części mówimy 
© trudnościach, a w ostatniej o tym, jak należy je przezwyciężać. Jest to sche- 
mat, którego nie wolno złamać. Nie można sobie wprost wyobrazić sytuacji, 
kiedy na trybunę wchodzi mówca i rozpoczyna od przedstawienia trudności, 
z jakimi się borykamy. Bylby to duży nietakt. 

Klinicznym przykładem stylu, jaki przyjął się w naszej działalności poli- 
tycznej, jest materiał pomocniczy na XIII Pienum: KC PZPR, zatytułowany 
„O wzrost odpowiedzialności, o większą skuteczność w realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych”. Osobliwy ten dokument otrzymali uczestnicy plenar- 
nego posiedzenia KC, które odbyło się 13-14 grudnia 1978 roku, a więc działa- 
cze społeczni i gospodarczy, którzy dobrze wiedzą, jaka jest sytuacja polityczna 
i gospodarcza kraju. 

Dokument otwiera stwierdzenie: „Realizacja uchwalonego przez VII Zjazd 
partii programu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego przyno- 
si stały postęp we wszystkich dziedzinach życia naszego kraju. Komitet Cen- 
tralny naszej partii konsekwentnie realizuje uchwały VII Zjazdu, rozwiązując 
węzłowe problemy wzrostu bazy materialnej socjalizmu, poziomu życia mate- 
riatnego i kulturalnego społeczeństwa, kształtowania i umacniania socjali- 
stycznej świadomości narodu. Umocniła się więź partii z klasą robotniczą i ca- 
łym społeczeństwem. Wzrosła roła klasy robotniczej, załóg wielkich zakładów 
pracy w życiu politycznym. Pogłębił się sojusz robotniczo-chłopski oraz so- 
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jusz pracy z nauką i kulturą. Pogłębił się proces integrowania społeczeństwa 
wokół partii i jej programu, kształtowania jedności moralno-politycznej naro- 
du”. 

Przywykliśmy do tego rodzaju sformułowań, łykamy je od lat, a więc nie 
wywołują w nas jakiegokolwiek sprzeciwu. To prawda, że program VII Zjazdu 
jest dla nas obowiązujący. Chcemy go wprowadzać w życie, ale kadra partyjna 
i państwowa dobrze wie, że zaistniała w drugiej połowie lat siedemdziesiątych 
sytuacja gospodarcza i społeczna stawia pod znakiem zapytania osiągnięcie ce- 
lów, jakie sformułowaliśmy w programie. Stały postęp we wszystkich dziedzi- 
nach życia naszego kraju nie występuje. Przeciwnie, są takie dziedziny (np. za- 
opatrzenie ludności w artykuły żywnościowe), w których notujemy widoczny 
regres w stosunku do sytuacji, jaka istniała np. w pierwszej połowie łat siedem- 
dziesiątych. Jest to fakt, którego nie można pominąć. Co się zaś tyczy „budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego”, to chciałbym zapytać autorów 
dokumentu, jakie są cechy takiego społeczeństwa? Wystawanie w kolejkach 
przed sklepami, na przystankach tramwajowych, w aptekach? Może cechą ta- 
kiego społeczeństwa jest wzrost nieżyczliwości, zniecierpliwienia społecznego? 
A może rosnąca tendencja do bogacenia się za wszelką cenę? Redukowanie z ro- 
ku na rok pola dla inicjatywy jednostki w wyniku systematycznego ceniralizo- 
wania systemu przez władzę wykonawczą? Alkoholizm, który staje się plagą naj 
rodową? A może cechą takiego społeczeństwa jest milion dwieście tysięcy, 
ludzi, nie przychodzących codziennie do pracy? Nieprawdą jest, że konse- 
kweninie rozwiązujemy „węzłowe problemy wzrostu bazy materialnej sacjali- 
zmu, poziomu życia materialnego i kuluralnego społeczeństwa, kształtowania 
i umacniania socjalistycznej świadomości narodu”. W bazie materialnej socja- 
lizmu notujemy takie niekorzystne zjawiska, jak np. niepełne wykorzystanie 
istniejących mocy produkcyjnych, zatrzymywanie już rozpoczętych inwestycji, 
unieruchamianie całych fabryk z powodu braku surowców lub niedostatku 
energii (na 22 tysiące posiadanych megawatów, na skutek zbyt pośpiesznych re- 
montów i złej jakości węgla, od 3 do 4 tysięcy megawatów nie jest wykorzysty- 
wanych), stojące w magazynach i na odkrytych placach nie rozpakowane ma- 
Szyny na sumę 30 miliardów złotych itd., itd. 

Co się tyczy poziomu życia materialnego, to w tym roku notujemy już obni- 
żenie stopy życiowej ludzi pracy o 0,03 punktu, jeśli zaś chodzi o życie kultural- 
ne społeczeństwa, to regres w dziedzinie budownictwa kulturalnego, w nakła- 
dach książek, czasopism i gazet jest widoczny gołym okiem. Regres objął resort 
zdrowia. Nasze szpitałe są niesamowicie przepełnione. I tak skromne plany bu- 
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downictwa szpitalnego nie są wykonywane, Pomijam już niedostatek leków, po- 
nieważ brak jest po prostu słów na opisanie tragedii ludzi chorych, dla których 
zabrakło lekarstw niezbędnych do życia. Mówić w tych warunkach, z podniesio- 
nym czołem, o „umacnianiu socjalistycznej świadomości narodu” to jest napraw- 
dę nieporozumienie. Dotyczy to także tezy o „integrowania się społeczeństwa 
wokół partii i jej programu, kształtowaniu się jedności morałno-politycznej na- 
rodu”. W drugiej połowie lat siedemdziesiątych obserwujerny spadek zaufania do 
partii, co znajduje wyraz choćby w rosnącym autorytecie Kościoła katolickiego. 
Nasze pomyłki i błędy, nasza niechęć do przyznania się, że takie popełniliśmy, na- 
sza widoczna już dziś nieudolność w zahamowaniu negatywnych procesów gospo- 
darczych i społecznych, osłabia jedność moralno-polityczną narodu, która jaś 
niała pełnym blaskiem w pierwszej połowie obecnego dziesięciolecia. 

W jednym tylko autorom dokumentu można przyznać rację — gdy mówią 
« wzroście roli klasy robotniczej, załóg wielkich zakładów pracy w życiu poli 
tycznym, W wielu środowiskach robotniczych nastąpiło ożywienie polityczne. 
Robotnicy, zmuszeni do bezczynnego wałęsania się po halach fabrycznych 
2 powodu przestojów, doświadczając codziennie na sobie skutków kompletnie 
rozregułowanej machiny gospodarczej (brak części zamiennych, niedostatek 
wagonów potrzebnych do transportu gotowych produktów, zastraszające nie- 
dociągnięcia w kooperacji itd., itd.), coraz częściej stawiają pytanie: jak oni rzą- 
dzą? W tym sensie, z całą pewnością rola klasy robotniczej w życiu politycznym 
rośnie. Ale zapewne nie raki wzrost mieli na myśli autorzy dokumentu. 

Sojusz pracy z nauką i kulturą uległ pogłębieniu? W świetle regresu, jaki 
obserwujemy w dziedzinie kułtury, a także „umocnienia partyjnego kierownic- 
twa” nad tymi środowiskami, co w praktyce najczęściej oznacza rosnącą rolę 
cenzury, konieczność użerania się twórcy o każde zdanie, które — według in- 
struktora KC lub KW - jest „niewłaściwe”, słowo „pogłębienie” jest zupełnie 
nie na miejscu! 

Poddając wnikliwej analizie niema! każde zdanie dokumentu, nie można 
nie dojść do wniosku, że autorzy wyrazili w nim swoje pobożne życzenia. Jest 
to zjawisko z punkiu widzenia psychologii a tyłe interesujące, że Towarzysze, 
spod pióra których wyszły te sformułowania, dobrze znają życie i wiedzą, że nie 
przylega ono do oceny sytuacji, jaką przekazali członkom Komitetu Centratne- 
go. Powstaje pytanie — dlaczego iak postępujemy? 


Spisałem te uwagi w Praniu, bo znowu tu jestem. Kocham Mazury i chęt- 
nie uciekam tu z Warszawy, jeśli tylko mogę. Sierpień jest jeszcze miesiącem 
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urlopowym, a więc w stolicy nic szczególnie ważnego się nie dzieje. Gdy za Fa- 
rynami wjeżdżam do lasu, to czuję, że jestem już w innym świecie. 


20 sierpnia 


Wróciłem z Mazur. Dowiedziałem się, że nasi szefowie wpadli na pomyst 
budowy samolotu wojskowego, który chcieliby sprzedawać głównie krajom 
Trzeciego Świata. Radzieccy zdecydowanie sprzeciwili się temu projektowi 
i oświadczyli, że nawet oni muszą ograniczać swój program rozbudowy lotnic- 
twa, ponieważ nie mają pieniędzy. Pierwszy etap wyprodukowania samolotu 
miał kosztować 30 miliardów złotych. 


Na Helu odbyło się spotkanie Gierka ze Schmidtem. Gierek zwrócił się do 
$. o udzielenie nam pożyczki w wysokości 3 miliardów marek. Podobno 
Schmidt powiedział, że to się da załatwić. Ambasador RFN przekazał mi po- 
zdrowienia od Schmidta, który powiedział mu, że dwóch ludzi w Polsce ceni 
najbardziej - Gierka i Rakowskiego. Toże choroszo, jak mówią nasi bracia ze 
wschodu. 


W rocznicę powstania warszawskiego przed Grobem Nieznanego Żołnierza 
odbyła się manifestacja zorganizowana przez ugrupowania opozycyjne. Podob- 
no było około 3 tysięcy ludzi. 


22 sierpnia 


Dwa tygodnie temu zamieściliśmy artykuł Łuczki [Piotr] pr. „Mentalność 
wielkopolska”, Łuczka pisze, że gdy w przeszłości trzeba było wybierać między 
nakazami cnoty i nakazami rozumu, poznaniacy zachowywałi się jak pragma- 
tycy, wyżej stawiając rozum. Musieli ttumaczyć się z patriotyzmu, bo jednak 
cnota była znacznie bliższa narodowej tradycji historycznej. Poznańska men- 
talność zmonopolizowała wpływ na świadomość i bieg spraw publicznych. 
„Lud tutejszy — pisał Łuczka— pracował zapobiegliwie, dążąc do poprawy bytu ma- 
terialnego, nie dzielił zapałek na czworo, instynktownie omijat ideologów, na władzę 
podnosi co najwyżej oczy, i to nie inaczej jak pogodnie. Poznańscy inteligenci 
2 upodobaniem spędzali czas w Bibliotece Raczyńskich na lekturach, nie szukali ry- 
ownych powabów w grach politycznych, w wychowaniu mścicieli narodu ani 
narodowym pochówku w wawelskich podziemiach. Mentalność poznańska nie do- 
buszczała do głosu irracjonalnych popędów spolecznych, nie kontrolowanych cwybu- 
chów emocji”. 
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Tekst jest bardzo ciekawy i mnie odpowiada, ponieważ pochodzę z Wielko- 
polski, mieszkałem przez całą okupację w Poznaniu i wiem, że wiełkopolska 
mentalność jest zgoła inna niż w byłej Kongresówce. Moi redakcyjni kołedzy 
(byłem w tym czasie w Praniu) opatrzyli artykuł wstępem od redakcji, w Któ- 
rym zastrzegli, że „nie zamierzamy waniecać, odgrzewać antagonizmów dzielnico- 
mych” i nazwali tekst „dosyć osobliwym”. Uznali też za konieczne opatrzenie go 
formułką „Artykuł dyskusyjny”. Ciekaw jestem, czy ktoś się odezwie. 


25 sierpnia 


Michał [Radgowski'”] podsumował wyniki ankiety „Czytelnicy o «Polity- 
cev”. Pierwsza dziesiątka najpopularniejszych autorów: Daniel Passent”, Mi- 
chał Radgowski, Zygmuni Kałużyński'*, ja, Jerzy Urban”, Hanna Krall", Ma- 
ciej Iowiecki'*, Jerzy Waldorf”, Andrzej K. Wróblewski* i Zygmunt 
Szeliga'*. Najpopularniejsze rubryki: felieton Passenta, „Za granicą”, „Coś 
z życia”, „W kraju”, „Na lewicy”, „Zamiast felietonu” (Michał Rdg.), „Felieton 
naukowy” (Maciek Iłowiecki), „Export-Import”, felieton filmowy (Kałużyń- 
ski) i „Listy do redakcji”. Najwięcej czytelników (49,5 procent) mamy w gru- 


b. „Dzienniki polityczne 1958-1962”, str, 14 i dałsze: „Dzienniki polityczne 1963-1966", str 32 
Dzieaniki polityczne 1967-1968", str. 29 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1969-1971”, st. 55 i dal- 
„nniki polityczne 1972-1975", ste. 22 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978”, sts: 237 i dalsze. 
ob. „Dzieaniki polityczne 195: str. 157 i dałsze; „Dzienniki polityczne 19 
idałsze: „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 10 i dałsze: „Dzienniki polityczne 1969-1971”, ste 44 i dl 
sze: „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 104 dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978”, str 16 dalsze. 
Zok. „Dzienniki polityczne 1958-1967", ste. 163 i dalsze: „Dzienniki polityczne 1963-1966", str. 157 
tdałsze: „Dzienniki polityczne 1967-1968”, st. 39 i datsze; „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 449, 497; 
„Dzienniki polityczne 1976-1974 376. 
Zab...Dzienniki polityczne 1958-1962 
sze; „Dziennika polityczne 1967-1968", ste. 395; „Dzienniki polity 
niki polityczne 1972-1975", ste. 22 i dalsze; „Dzicaniki politycene 1976-19? 
eb. „Dzienniki polityczne 1962-1966". su: 6. 284: „Dzienniki pob 
sze „Dzrenniki polityczne 1969-1971". str. 169 i dai zienniki polityczne 1971-1975", str. 79 i dalsze: 
„Dzienniki polityczne 1976-1978”, ste 373 i dałsze. 
Zab. „Dzienniki polityczne 1958-1961", str. 261. 346: „Dzienniki polnyczne 1962-1966". si 
i dalsze; „Dzienniki polityczne 1967-1968", ste. 39 i dalsze: „Dzienniki polityczne 1972-1975", ste 142 i dal 
słe: „Dzienniki polityczne 1976-1978". ste. 373. 
Zob. „Dzienniki polityczne 1967-1968". ste 51: „Dzienniki połiryczne 1969-1971", str. 83 i dalsze: 
„Dzienaiki polityczne 1972-1975". se. 136 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1974 
- Zob. „Dzieaniki polityczae 1958-1967". sir. 62 1 dalsze: „Dzienniki polizyczne 
+ dalsze: „„Dziemniki polityczne 1967-1968". tr. 35 i dalsze: „Dzienniki polityczne 1969-1971 
ste: „Dzienniki polityczne 1972-1975". sur. 72,4 dalsze: „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 78 I dalsze, 
b. „Dzienniki polityczne 1958-1961". str, 236 i dałsze: „Dzienniki połisyczne 1962-1966", str 13" 
zienmki polityczne 1962-1968" i Dzienniki polityczne 1969-1971", ste 196 i dal- 
e. IX i dabze: „Dzienniki poityczne 1976-1978", ste. 16 3 dalsze. 


Dzienniki polizyczne 1963-1966", str. 34 i dal 
. dalsze; „Dzien- 


pie wiekowej 20-40 lat. Pracownicy umysłowi z wyższym wykształceniem sta- 
nowią 63,5 procemi czytelników, robotnicy 4,9 procent, rolnicy — 1,1 procent. 
Przynależność partyjna: PZPR — 39,3 procent, ZSL — 2,4 procent, SD - 21 pro- 
cent, pozostali czytelnicy to bezpartyjni. W ankiecie wzięło udział blisko 2 ty- 
siące czytelników. Opinie o piśmie jak zawsze zróżnicowane, przeważają pozy» 
tywne, ale negatywnych i krytycznych sporo. Michał omówienie ankiety 
zatytułował „Między biegunami”. 


26 sierpnia 


Od maja nieprzerwanie trwa wymiana pogłądów na temat ocen zawartych 
w eseju Artura Sandauera* „Ewolucja poezji polskiej 1945-1968 (Debiuty po- 
wojenne)”, który zamieścitiśmy w uzech majowych numerach. Wypowiadają 
się przede wszystkim znani krytycy literaccy -- Ryszard Matuszewski”, Jan 
Błoński, Zbigniew Bieńkowski, Andrzej Lam. 


3 września 


List od Marii [Iwaszkiewicz]. Pisze, że zaczyna jej brakować rozmów ze 
mną. Jest bardzo zaganiana, bo jak nie w pracy, to w Stawisku. Dogląda rodzi- 
ców, których nękają różne dolegliwości związane z podeszłym wiekiem. Umy sł 
pana Jarosława prącuje bez zarzutu, Ale z resztą coraz gorzej. Porusza się z co- 
raz większym trudem, ostatnio spadł z połowy schodów. Mimo fizycznej słabo- 
ści ma całą masę płanów, wybiera się do Włoch i do Francji. „Strasznie jest pa- 
trzeć — pisze M. — na starzenie się i niedołęstwo bliskich. Czasem wydaje się, że 
może szczęśliwsi są ci, których bliscy odeszli nagle”. Według niej, najgorsze jest 
10, że człowiek do wszystkiego się przyzwyczaja, do cudzych cierpień szczegól- 
nie, i po jakimś czasie myśli o nich prawie spokojnie. Nawet w porządnym czło- 
wieku siedzi tępe bydlę. W zakończeniu pisze, że nie może sobie z takimi my- 
ślami dać rady. Nie wiem, czy potrafię je rozproszyć. 


$ września 


Przygotowuję się do wyjazdu do Ameryki, Z Witkiem Lipskim jedziemy jako 
teprezentanci Sejmu na konferencję Unii Międzyparlamentarnej, która 
w dniach 11-23 września odbędzie się w stolicy Wenezueli, Caracas. Następnie po- 
jedzierny do Meksyku, a stamtąd lecę do Nowego Jorku. Do kraju wrócę nie wcze- 


Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1961", str. 7 zieaniki polityczne 1963-1966”, str: 1393 dalsze. 
* Zob. „Dzienniki polityczne 1962-1966", str. 124; „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 71. 
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śniej niż około 10 października. Zostawiam redakcję bez obawy, co zastanę po po- 
wrocie. Lata, gdy towarzysze z Białego Domu na wszelkie sposoby starali się nas, 
i mnie, ugrobić, mamy już za sobą. Zresztą, mają teraz inne problemy na głowie. 


8 września 


Odlot do Frankfurtu nad Menem, a stamtąd do Caracas. Na lotnisko od- 
wiozła mnie Elżbieta i Henio Zdanowski'*, wierny przyjaciel, 


10 września 


Już w Caracas. Hotel pierwsza klasa. Centrum stolicy bardzo okazałe, Co 
poza nim, jeszcze nie wiem. W drodze z lotniska zauważyłem na stokach gór 
otaczających miasto setki bud skleconych z kartonów, desek, słowem — słumsy. 
Widziałem podobne w New Delhi, Bombaju i Kalkucie. Trzeci Świat. 


1I września 


Początek konferencji. Potrwa aż 13 dni. Obawiam się, że będą nudy na pu- 
dy. Międzynarodowe konferencje, zwłaszcza takie, jak ta, niewiele wnoszą do 
porządku światowego. W istocie rzeczy są okazją do rozmów toczonych przy 
bufetach, podczas przerw w obradach oraz na oficjalnych przyjęciach, których 
zazwyczaj nie brakuje. Tak będzie zapewne i tutaj. Na konferencji tematów jest 
do licha i trochę, a więc ci parlamentarzyści, którzy kochają zabieranie głosu na 
każdy temat, mają okazję wyżyć się. Po uroczystym otwarciu przewodniczący 
złożył sprawozdanie z działalności Rady Unii od czasu ostatniej konferencji, po 
czym przedstawił program obecnej, poinformował o komisjach, które powinni- 
śmy powołać (co też uczyniliśmy) i na tym zakończył się pierwszy dzień. Aha, 
było jeszcze przemówienie powitalne przewodniczącego parlamentu i ministra 
spraw zagranicznych Wenezueli. 


13 września 


Weneżuelski rząd powołał ministerstwo do spraw rozweju inteligencji, Cie- 
kawa inicjatywa i w tutejszych warunkach społecznych zrozumiała. Minister 
jest bez teki. Na razie, jak słyszę, odwiedza różne kraje i często występuje w te- 
lewizji. Kro wie, co z tego pomysłu się wykłuje... Może powstanie urząd z de- 


zne 1958-1961", sie. 1641 dałsze; „Dzienniki polityczne 1962-1966", sir. 184 
zienniki polityczne 1969-1971", str, 55 i dal- 


i dalsze: „Dzienniki poli 
sże: „Dzienniki polityczne 1972-1975”, str. 22 i dalsze, 
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partamentami, wydziałami, referatami itp. Może powstać np. departament naj- 
wyższej inteligencji, średniej, przeciętnej itd. 


15 września 


Sobota, dzień wolny od unijnych dysput. Wybieramy się na zwiedzanie Ca- 
racas, pięknego miasta otoczonego wzgórzami. Centrum, jak to zwykle bywa 
w wielu krajach Trzeciego Świata, błyszczy neonami, przepysznymi sklepami, 
wieżowcami itd. Z tym że Wenezuela nie jest typowym krajem Trzeciego Świa- 
ta. Jej bogactwem jest ropa naftowa. Nasza ambasada przygotowała nam kilka 
spotkań z politykami, a zatem z nimi będziemy rozmawiać o tym kraju. Dziś, 
oprócz oglądania centrum, matny w płanie wyprawę do słumsów, czyli jak je 
1u nazywają — ranchitos. Z daleka wyglądają nawet malowniczo. Małe domki 
z czerwonej cegły oraz desek, opakowań itd. oblepiły niemał wszystkie wzgó- 
rza okałające stolicę, które wieczorem skrzą się milionami świateł. Władze 
miasta doprowadziły do słumsowych dzielnic energię elektryczną oraz wodę, 
ale nie do wszystkich. Mieszkańców slumsów wciąż przybywa, ponieważ do 
Caracas, podobnie jak do innych stolic krajów Trzeciego Świata, codziennie 
ciągną z interioru setki ludzi, których wypędził głód i beznadziejna egzysten- 
cja, a przywiodła tu nadzieja, że w odłegłym o setki i więcej kilometrów mie- 
ście życie musi być lepsze, mimo że nie mają żadnej gwarancji, iż znajdą w nim 
pracę. Pierwszą czynnością po przybyciu jest znałezienie na jednym ze wzgórz 
kawałka miejsca, na którym można postawić choćby najprostszy szałas. Osiąg- 
nięcie tego celu równa się uzyskaniu prawa do stałego pobytu w stolicy. Tak po- 
wstają i rozrastają się wielosettysięczne ranchitos. Są to przedziwne enklawy 
wielkomiejskiej samorządności. Ranchitos rządzą się swoimi prawami. Nie 
wtrąca się do nich władza miejska; policja zagląda tu od wielkiego święta, Każ. 
dego dnia rano setki tysięcy mieszkańców spływają ze wzgórz do miasta, Wie- 
czorem pną się w górę. Właściwa stolica, której są przecież częścią, to dla nich 
obcy świat dziesiątek tysięcy pięknych willi, klimatyzowanych sal bankowych, 
hotelowych recepcji, lśniących szkłem i stałą wielkich budowli, w których 
urzęduje władza, Ranchitos ogłądane z bliska bynajmniej nie urzekają małow- 
niczością. W pamięci pozostają przede wszystkim góry śmieci wyrzucanych za 
ogrodzenie. Bije ad nich nieunikniony w tym gorącym klimacie fetor. Bywa 
i tak, że gnane wiatrem Śmieci spadają na ulice stolicy, na których toczy się 
normalne, wielkomiejskie życie. Dwa zupełnie odrębne światy współżyją ze 
sobą i nadal tak będzie, ponieważ ranchitos są trwałym, kontrastowym biegu- 
nem metropolii Trzeciego Świata. 


9I 


16 września 


Niedziela, piękne słoneczne przedpołudnie. Niestety, nie ma mowy o wy- 
grzewaniu się na basenie. Właśnie na dziś zwołano posiedzenie Rady Unii. 
Porządek obrad obejmuje kilka punktów, m.in. sprawozdanie specjalnej 
unijnej komisji badającej przypadki łamania praw człowieka wobec parla- 
mentarzystów. Komisję powołano na konferencji Unii w Canberze w 1977 
roku. Nasza delegacja należała do rzeczników ustanowienia takiego ciała. 
Otrzymaliśmy obszerne, liczące około 70 stron maszynopisu, sprawozdanie. 
Na niechlubną listę państw, w których parlamentarzyści podlegają różnym 
prześladowaniom, wpisały się: Argentyna, Bahrajn, Brazylia, Chile, Gwate- 
mała, Indonezja, Urugwaj i Singapur. Lista nazwisk obejmuje 26 osób. 
Pierwsze miejsce zajmuje Brazylia (7 osób), a za nią Urugwaj (6 osób). Bra- 
zylijscy parlamentarzyści zostali aresztowani w latach 1876-1977 i dekretem 
prezydenta pozbawiono ich mandatu i praw publicznych na 10 lat. Argen- 
tyński senator, Luis Augustin Cornewali, został aresztowany 27 marca 1977 
roku i ślad po nim zaginął. Prawdopodobnie został zamordowany. Władze 
oświadczyły, że nie mają żadnych informacji o losach senatorów. Rodak Cor- 
newalego, członek parlamentu Juan Mańuel Ramirez, został aresztowany 
w marcu 1976 roku. Do tej pory siedzi za kratkami bez wyroku. Jego żona, 
którą również aresztowano, wkrótce po uwięzieniu zmarła. W Gwatemali de- 
putowany do parlamentu od 1978 roku z ramienia opozycji Demokratycznej 
Partii Socjalistycznej, Fuentes-Moht, został zastrzelony 29 stycznia br. przez 
dwóch nieznanych sprawców, gdy wracał samochodem z parlamentu. Świa- 
dek morderstwa, były policjant, tego samego dnia został uprowadzony i za- 
mordowany. 

To tyłko kilka przykładów z iego obszernego dokumentu. W Ameryce Ła- 
cińskiej pozbywanie się przeciwników politycznych za pomocą kuli lub sztyle- 
tu to codzienność. 


17 września 


Przerwy w obradach wykorzystuję na spotkania z czołowymi politykami, 
by wyrobić sobie pogląd na kraj, w którym przebywam. Jest to oczywiście 
wiedza bardzo powierzchowna i nie nastawiam się na pisanie o Wenezueli, bo 
przecież problemy Ameryki Łacińskiej nie są moją specjalnością, chociaż 
kraj jest bez wątpienia bardzo interesujący. W odróżnieniu od wielu innych 
w tym regionie, w Wenezueli od 20 lat, czyli od upadku dyktatury Póreza 
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Jimćneze**, panuje demokracja. System polityczny oparty jest na wielopartyj- 
ności i parlamentaryzmie. Istnieje tu kilka partii lewicowych, które mają 
swoich przedstawicieli w Izbie Deputowanych i w Senacie. W ostatnich wy- 
borach parlamentarnych (1978) socjałdemokratyczna Akcja Demokratyczna 
zdobyła 30 procent głosów, a komuniści (tworzący wspólny front z radykal- 
nymi ugrupowaniami lewicowymi) 17 procent. Najsilniejsza jest COPEI — 
partia chrześcijańsko-demokratyczna (50 procent głosów). Dla lewicy bardzo 
istotnym oparciem jest ruch studencki. Mój rozmówca, jeden z przywódców 
MAS (Ruch na rzecz Socjalizmu), który karierę polityczną rozpoczynał w Ak- 
cji Demokratycznej, ale wystąpił z niej, ponieważ nie akceptował jej reformi- 
stycznego kierunku, uważa, że w Wenezueli widoczne jest dążenie do zbudo- 
wania dwupartyjnego systemu, ale nie sądzi, żeby to było możliwe. Odrzuca 
reformizm jako ideologię, ale — dodaje — nie jest przeciwny teformom pod wa- 
runkiem, że służą rewolucji. Jego partia popiera rewolucję, ale nie zbrojną. 
Dla niego wybór drogi nie jest ideologią, lecz taktyką, która musi być dosto- 
sowana do warunków, jakie panują w kraju. Ruch wybrał drogę pokojowych 
przekształceń, co odpowiada nastrojom społeczeństwa. 

Mówiliśmy także o polityce USA wobec Ameryki Łacińskiej. Nie ma takie- 
80 spotkania z osobą publiczną, politykiem, dziennikarzem itd., żeby w pewnej 
chwili ten temat nie wypłynął. Mój rozmówca jest zdania, że polityka USA wo- 
bec Ameryki Łacińskiej nie zmieniła się. Jest to polityka agresji, ekspansji eko- 
nomicznej i interwencji zbrojnej. Według niego, Stany chętnie dokonałyby in- 
terwencji zbrojnej w Nikaragui, ale sytuacja światowa i rzeczywistość Ameryki 
Łacińskiej (m.in. wrogość wobec jankesów) powstrzymuje Waszyngton od ta- 
kiego kroku. Zwraca uwagę, że interwencje USA w sprawy wewnętrzne krajów 
latynoamerykańskich niekoniecznie muszą być zbrojne. Są różne, bardzo wy- 
rafinowane metody podporządkowywania sobie rządów i narodów; nie należy 
też bagatelizować faktu, że Amerykanie mają korpus ekspedycyjny liczący 100 
tysięcy żołnierzy. Przypomina, że dla USA Wenezuela jest bardzo ważnym kra- 
jem jako główny dostawca ropy naftowej dla amerykańskiego kolosa. 


18 września 


Na przyjęciu wydanym dla uczestników konferencji przez ministra spraw 
zagranicznych dopadł mnie członek delegacji brytyjskiej, lord Energiyn (jeśli 


* Marcos Pórez [imćncz (1914-2001, w latach 1948-1952 członek junty wojskowej i minister obrony 
narodowej, 1952-1953 p.o. prezydenta, 1953..1958 prezydent Wenezueli. Wprowadził terror, sprzyjał umoć- 
nieniu monopolu Stanów Zjednoczonych. Po obaleniki go został aresztowany. Od 1968 r. na emigracji. 
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prawidłowo zapisałem nazwisko), który zaczął opowiadać mi o swoim odkry- 
ciu. Niewiele z tego rozumiem, ponieważ obracamy się w dziedzinie biochemii. 
Lord dostrzegł widocznie na mojej twarzy ogromny wysiłek, by pojąć, o czym 
mówi, więc co chwilę pytał: „Czy ja mówię dosiatecznie jasno? Czy rozumie 
pan, co mówię?”. Odpowiadam, że tak, ale tylko przeż uprzejmość. Po jakimś 
czasie zaczynam jednak kapować. Chodzi o to, że po trzydziestu latach pracy 
badawczej lord odkrył, że istnieje możliwość uzyskiwania z węgla nawozów 
sztucznych, które trzykrotnie przyspieszają wzrost roślin. Na razie sprawdził 
swoje odkrycie na topolach i dlatego o zastosowaniu w rolnictwie nie chce jesz- 
cze mówić. Do swojej wieloletniej obserwacji ma stosunek nacechowany ironią. 
„Żyjemy w dziwacznym świecie — mówi. — Moje odkrycie pojawia się w chwili, 
gdy w magazynach są góry masła i mięsa, podczas gdy w Trzecim Świecie lu- 
dzie głodują i umierają, ponieważ nie mają co włożyć do ust”. Przepowiada 
wielką przyszłość krajom, które dysponują ogromnymi zasobami węgla ka- 
miennego. „Polska — dowodzi — może w niedługim czasie stać się jednym z naj- 
bardziej niezależnych gospodarczo krajów”. Według niego, Brytyjczykom bar- 
dzo dobrze współpracuje się z nami, z Czechami, Węgrami i Rosjanami, 
a znacznie gorzej z Niemcami. $ympatyczne lordzisko. 


21 września 


Wieczorem przyjęcie wydane dła uczestników konferencji przez el presiden- 
te del Congreso de la Republica de Venezuela, pana Gonzalesa, Pierwszy raz uczest- 
niczę w tak wspaniałym widowisku, Zaczęło się już od wejścia do pałacu. Do sal, 
w których odbywało się przyjęcie, wiodły wysokie schody wysłane czerwonym 
dywanem, które pokonywaliśmy między szpalerem gwardzistów w mundurach 
bynajmniej nie współczesnych, ałe przypominających galowe mundury ofice- 
rów napoleońskich. Nieprawdopodobnie lśniące buty sięgające po kolana, na 
głowach pozłacane hełmy. Pycha! Przy wejściu do sali głównej witał nas gospo- 
darz przyjęcia. Kelnerzy roznośili szampan, stoły zastawione były półmiskami, 
wazami, a na nich sosy, krewetki w różnych odmianach, kraby, homary i szary, 
jak astrachański, kawior wypełniający wielką srebrną misę. „Panowie — powie- 
działem do moich kolegów — ustawiamy się przy niej”. Przepadam za kawiorem. 
Nie ja jeden, bo po kifku minutach ukazałe się dno. Jaka szkoda, że już się skoń- 
czyło to wspaniałe danie. Aliści po kilku minutach pojawił się kelner, rozejrzał 
się uważnie po stole, odszedł i niebawem wrócił z nową porcją smakołyku. 

To była pierwsza część przyjęcia. Druga odbyła się w ogrodach pałacu. Bu- 
fety zastawione owocami morza, mocnymi ałkohołarai i winem. Na drzewkach 
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wisiały kraby i komary. Czegoś takiego w życiu nie widziałem. Było to nad wy- 
raz oryginalne przyjęcie. Nie podano na nim kawałka mięsa. Same fhuni di ma- 
re. Wróciłem do hotelu z żołądkiem wypełnionym kawiorem. Długo będę pa- 
miętał ten wieczór. 


23 września 


Zakończenie konferencji. Przyjmujemy liczne rezolucje i uchwały. Prze- 
wodniczący wygłasza pożegnalne przemówienie i do zobaczenia na następnej. 
Unia Międzyparlamentarna organizuje konferencje co dwa łata, zawsze w in- 
nym, z reguły atrakcyjnym kraju. Ja jestem na takiej imprezie po raz pierwszy, 
ale spotkałem tu panów posłów i senatorów, którzy są niemal zawodowymi ich 
uczestnikami. 


24 września 


Rano odlot do Meridy, miasta odległego prawie o 800 kilometrów od Cara- 
cas. Lecimy DC-9. Podobno to pechowy samolot. Niedawno, gdzieś nad Atłan- 
tykiem, urwał mu się ogon. Po tym wypadku w USA zarządzono dokładne opu- 
kanie wszystkich DC-9 będących w użytku. Człowiek wsiada do takiego 
samolotu z mieszanymi uczuciami, ale co robić? Przecież nie mogę podejść do 
kapitana i zapytać, czy ma pewność, że maszynie ogon nie odpadnie. Siedzimy 
w samolocie i czekamy na start. Po dwudziestu minutach stewardesa przepra- 
szą za opóźnienie, ale coś „nie gra” z radiem pokładowym i prosi nas o przej- 
ście do poczekalni. No — pomyślałem sobie — zaczyna się. Po półgodzinie wra- 
camy na pokład i wzbijamy się w powietrze. Lecimy nad Andami, potężnymi 
górami i kanionami. Samolot podchodzi do lądowania. Ciekawe, gdzie też 
w tym górskim pejzażu może ten kolos lądować. A jednak okazuje się to moż- 
liwe. Pas startowy dochodzi aż pod parterowe domy. Wydaje mi się, że jeszcze 
chwiła i samołot dotknie kołami ich dachów. Nie dotknął. 

Przyłecieliśmy na jeden dzień, a więc jeszcze na lotnisku chcemy załatwić 
rezerwację na jutro. Okazuje się, że nie jest to takie proste. Panienka w okien- 
ku nie jest pewna, o której jest odlot. Może o wpół do pierwszej, a może o trze- 
ciej? Nasza cicerone, Violetta, postanawia załatwić formałności w centralnym 
biurze linii, które znajduje się w mieście. Po południu wręcza nam bile: 
Okazuje się, że odłatujemy rano, o 9.15. Pytamy, czy będzie tak uprzejma i za- 
wiadomi naszą ambasadę, o której przylatujemy do Caracas? Zapewnia, że 
oczywiście, i dodaje: „Zadzwonię, gdy samołot będzie już w powietrzu”. Cu- 
dzoziemcy mieszkający w Wenezueli od łat mówią, że w Ameryce Łacińskiej 
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nikt się nie spieszy. Powiedzenie, że co masz Zrobić jutro, zrób dziś, tutaj nie 
ma zastosowania. Nikt nie powie, że czegoś nie może załatwić. Wszystko jest 
możliwe, ale nie dziś, tylko jutro — mańana. To jedno z najpopularniejszych 
słów w tym kraju. Nikt się tu nie spieszy. Może południowcy wybrali lepszy 
sposób życia? 

Miasto rozłożyło się w wąskiej dolinie otoczonej górami, których wysokość 
sięga 5 tysięcy metrów. Merida znajduje się na wysokości 1649 metrów n.p.m., 
100 tysięcy mieszkańców, przeważa zabudowa parierowa, ale sporo także wyso- 
kich budynków. Ulice bardzo wąskie, chodniki jeszcze węższe. Na głównym 
placu, jak wszędzie, pomnik Bolivara, W sumie, takie sobie miasto, nic szcze- 
gólnego. Tyle że położone w Andach. Na kilka dni przed naszym przyjazdem, 
przed kasą wypłacającą wygrane w wyścigach konnych, doszło do strzelaniny. 
Ktoś kogoś obraził, potrącił, ktoś wyciągnął spluwę i położył trupem swego 
przypadkowego antagonistę. No i zaczęło się. Jacyś faceci wyciągnęli pistolety 
maszynowe, ktoś rzucił granat. Zginęły cztery osoby, a kilkanaście rannych od- 
wieziono do szpitali. 

Wyjazd do Meridy zorganizowało nam tutejsze Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych. Radzono, żebyśmy koniecznie obejrzeli uniwersytet, pierwszy 
w Ameryce Łacińskiej. W 1810 roku założono tu seminarium duchowne, któ- 
re po pierwszej rewolucji (1811) przekształcono w uniwersytet. Studiuje tu 28 
tysięcy osób, kadra profesorska i nauczycielska liczy 2 tysiące. Przyjął nas pro- 
rektor. Według niego, studenci po ukończeniu nauki nie mają klopotów ze zna- 
lezieniem pracy, ponieważ uczelnia cieszy się bardzo dobrą renomą. Opowiadał 
nam o wydziałach (1,5 tysiąca studentów na prawie, 3 tysiące na medycynie), 
dydaktyce, o filiach itd, W 1973 roku uniwersytet utworzył Ibero-Amerykań- 
ski Instytut ds. Rolniczych, w skład którego wchodzą łudzie nauki ze wszyst- 
kich krajów Ameryki Łacińskiej. 


25 września 


Osratni dzień w Wenezueli. Jutro odlatujemy do Meksyku. Jak podczas każ- 
dego pobytu w kraju, w którym jestem po raz pierwszy, obserwuję ludzi, chęt- 


mon Bolivar (1783-1830), przywódca walki » niepodległość hiszpańskich kołonii w Ameryce Połu- 
dniowej. Wyzwolił spod panowania hiszpańskiego Wenezielę, Nową Granadę (obecnie Kolumbia i Panama: 
prowincję Kito (obecnie Ekwador). W latach 1519-1830 prezydene Wielkiej Kołumbii obejmujące te pań 
twa, W T824 r. wyzwolił Peru i stanął na czele Republiki Boliwii <nazwanej tak na jego cześć), utworzonej na 
obszarze Górnego Peru. Kongres Narodowy Weaezueli ogłosił go w 1813 r: wyzwolicielem. 
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nie spotykam się z nimi, staram się poznać panujące obyczaje, czegoś dowie- 
dzieć o stosunkach społecznych, gospodarczych i politycznych, o kulturze itp. 
Tak było i tym razem. Po raz pierwszy poznałem kawałek Ameryki Łacińskiej. 


26 września 


Już w Meksyku. Na lotnisku powitał nas Józek Klasa'*', nasz ambasador. Po 
1970 roku był I sekretarzem Komitetu Krakowskiego PZPR. Kilka lat później 
popadł w niełaskę (zdaje się, że uznano go za zwolennika Szlachcica'*). Z tego, 
co wiem, to Jaroszewicz judził przeciwko Klasie, W rezultacie „zesłano” Józka 
na ambasadora do Meksyku. Cieszę się na rozmowy ż nim, ponieważ lubię je- 
go sposób widzenia spraw i ludzi, W Meksyku będę zaledwie pięć dni, więc nie 
będzie czasu na zwiedzanie miasta, że o wyjeździe w teren nie wspomnę. Józek 
przewidział tylko wycieczkę do piramid Cacaxtla, oddalonych prawie o 60 ki- 
lometrów od stolicy. Zorganizował nam kilka spotkań z ciekawymi, jak mówi, 
osobami. Wieczór spędziliśmy na rozmowach o Polsce. 


30 września 


Ostatni dzień w Meksyku. Muszę zapisać wszystko, co usłyszałem od osób, 
z którymi poznał nas Józek, Najciekawsze, wręcz fascynujące, było spotkanie - 
z Sergio Móndezem Arco, arcybiskupem Cuernavaci. Ten Ppostawny mężczyzna 
nie ma w sobie nic z dostojeństwa kościelnego hierarchy. Z miejsca budzi za- 
ufanie. Ot, człowiek, jak każdy inny. Tu, w Meksyku, jest znany jako czerwony 
biskup. Mówił o problemach Kościoła katolickiego wprost, bez różnych słow- 
nych wygibasów. Głównym tematem był polski papież. Polacy, mówił Arco; 
mają powód do dumy, że Połak jest papieżem, ale ostrzegał, że jest on z natury , 
swojej konserwatystą i taka będzie też społeczna nauka Kościoła. Według nie- 
90, Jan Paweł II jest wielkim wrogiem teologii wyzwolenia, bardzo popularnej 
w Ameryce Łacińskiej, i przyjechał do Meksyku właśnie po to, by spacyfiko- 
wać zwolenników tej teologii. Arco nie zgadza się 2 Watykanem, ponieważ uwa- 
ża, że buduje on Kościół ponad biednymi, a jego zdaniem powinien pomagać 
im i takie właśnie podejście łączy go z teologią wyzwolenia i marksistami, Opo- 
wiada o swoim spotkaniu z papieżem. Tydzień trwało załatwianie, ściślej — ne- 


4 gaj. 708 „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 367 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975", str 34 
i dalsze. 

Franciszek Szlachcic, zoh. „Dzienniki polityczne 1958-1962", str. 394: 
1968", str: L+ i dałsze; „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 197 i dał 
1975", str. 81 dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", ste. 14 i dalsze. 
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gocjowanie, audiencji u papieża. Ocenia go bardzo wysoke, ale dręczy go pyta- 
nie, czy zdoła on osłabić watykańską biurokrację. „Ale - mówi — my, ludzie 
Ameryki Łacińskiej, odczuwamy gorycz, że papież nie rozumie tego, że 
w Ameryce Łacińskiej jesteśmy ciemiężeni przez imperializm amerykański; bo 
innego imperializmu nie ma”. Nie jest bezkrytyczny wobec Związku Radziec- 
kiego, ale uważa, że w AŁ nie można stawiać znaku równości między dwoma 
imperializmami — amerykańskim i radzieckim. Papież musi zrozumieć, że to 
nie są równorzędne sprawy. Interesujący był wywód Arco o katolicyzmie 
i chrześcijaństwie. „Chrystus — dowodził — nie przyszedł po to na świat, żeby 
stworzyć nową religię, lecz życie. Chrześcijaństwo nie jest religią, lecz wiarą 
w człowieka, postawą, pokojem i miłością, religią zaś jest kultura. Tak więc na- 
leży dostrzegać różnice między chrześcijaństwem i katolicyzmem”. Komuni- 
sta, jego zdaniem, nie musi być ateistą. Marks wypowiadał się o religii, a nie 

* o chrześcijaństwie. „Ja - mówi - głęboko wierzę w Chrystusa, ale coraz bardziej 
oczekuję, że socjalizm rozwiąże ziemskie probiemy”. Słuchając go, odnoszę 

„wrażenie, że w jego pojęciu źródłem komunizmu są nauki i działalność Chry- 
stusa. Zapytałem go, czy w Ameryce Łacińskiej są biskupi, którzy patrzą na 
świat tak samo jak on. Odpowiedział, że nie ma ani jednego, ale są tacy, których 
można uznać za postępowych, dostrzegających upośledzenie dziesiątek milio- 
nów mieszkańców Ameryki Łacińskiej. Dla przykładu wymienił biskupa Osca- 
ra Romero z Salwadoru. 

Wracając do wizyty papieża w Meksyku, Arco wprowadza do rozmowy wą- 
tek Nikaragui, Jest wielkim zwolennikiem sandinistów'*. Papież nie, ponieważ 
księża katoliccy w tym kraju są zwolennikami teologii wyzwolenia. Arcybiskup 
Nikaragui został wprawdzie przyjęty przez papieża, ałe rozmowa trwała zaled 
wie 15 minut. Gdy arcybiskup narodu znajdującego się w apogeum rewolucji 
mówił, z jakim oporem kół reakcyjnych mają do czynienia sandiniści, jak tra- 
giczne jest położenie ludu, papież odpowiadał: „Ja mam inne informacj Już 
po spotkaniu z Arco Klasa zdradził mi pewien szczegół dotyczący sandinistów. 
Przed przyjazdem Jana Pawła II do Meksyku sandiniści poprosili Klasę, by 
przekazał mu ich prośbę o odwołanie nuncjusza rezydującego w Managui, któ- 
ry jest wielkim zwolennikiem obalonego dyktatora Somozy, co dla zwolenni- 


W latach 1961-1990 lewicowa organizacja wyzwołeńcza Fromt Wyzwolenia Narodowego im. Augusto 
Cesara Sandino (nikaragnański, rewolucjonista, general. przywódca antyamerykańskiego powstania 
1923-1932 w obronie suwerennaści Nikaragui, kóra po obaleniu reżimu Anastasio D. S$omoży w 1979 r. 
przejęła władzę w pamstwie. 
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ków rewolucji jest nie do zaakceptowania. Józek, oczywiście za zgodą Warsza- 
wy, rozmawiał z papieżem i usłyszał od niego, że odwoła nuncjusza, ałe prosi, 
żeby Polska wpłynęła na sandinistów, by nie rozpętałi z tego powodu afery po- 
litycznej. 

Spotkanie z czerwonym biskupem było dla mnie niecodziennym wydarze-| 
niem. Z takim duchownym zetknąłem się po raz pierwszy w życiu. Gdybym 
był historykiem zajmującym się dziejami Kościoła katolickiego, to z całą pew- 
nością katolicyzm w Ameryce Łacińskiej byłby przedmiotem moich zaintere- 
sowań. Dla przykładu — Meksyk. Od rewolucji (1910-1917) konsekwentnie re- 
alizowana jest polityka rozdziału Kościoła katolickiego od państwa. Meksyk do! 
dziś nie utrzymuje stosunków dyplomatycznych z Watykanem i biada temu 
prezydentowi, który zechciałby tę sytuację zmienić. Kościołowi jako instytucji: 
oraz jego kapłanom zabroniono prowadzenia jakiejkolwiek działalności poza 
murami świątyni. Rozdział Kościoła od państwa jest tak głęboki, że księżom; 
nie wolno pokazywać się na ulicach w sutannach. Twórcy tej polityki kierowa-ł 
Ii się nie tylko wzniosłymi ideami rewołucji francuskiej, lecz także własną nie- 
chęcią czy nawet nienawiścią do kleru. Katolicyzm w Ameryce Łacińskiej był 
dla jej mieszkańców religią nie tylko importowaną z Europy, a więc obcą, ale 
także wrogą, ponieważ kler błogosławił każdą zbrodnię hiszpańskich konkwi- 
stadorów. W imię krzyża i Chrystusa mordowano, rabowano, gwałcono, wyci- 
nano w pień całe plemiona, niszczono kulturę itd. Okrucieństwo konkwistado- 
rów, świeckich i w sutannach, do dziś ma trwałe miejsce w historii ludów i 
Ameryki Łacińskiej i w ich pamięci. i 


Przewodniczący Komitetu Wykonawczego Partii Rewolucyj. l0-Instytucjo- 
nalnej (PRI), Carlos Sansores Pórez, chętnie zgadza się odpowiedzieć na moje 
pytania, Nasz rozmówca (nasz, bo jest ze mną Witek Lipski i Kłasa) ma około 
czterdziestki, ubrany w czarną, skórzaną kurtkę, zna trochę angielski, ale woli 
posługiwać się hiszpańskim, więc nasz ambasador bierze na siebie rolę tłuma- 
cza. PRI sprawuje władzę nieprzerwanie od pięćdziesięciu lat. Jest mieszaniną 
różnych tendencji politycznych, mieszczących się w burżuazyjno-demokra- 
tycznej wizji świata. Partia wyrosła w krwawej, wieloletniej walce rewolucyjnej, 
a swój program społeczny i ekonomiczny nasyciłą bardzo radykalnymi hasła- 
mi i obietnicami, z których do dziś wiele pozostało na papierze. Ale trzeba tak- 
że pamiętać, że jest to kraj, w którym, w odróżnieniu od większości krajów AŁ, 
w ciągu 50 lat nie było dyktatury wojskowej lub jakiejkotwiek innej. Panuje 
w nim porządek demokratyczny. W takim właśnie klimacie społecznym prezy- 


w 


dent zdecydował się na reformy polityczne, które można uznać za politykę 
otwarcia na tendencje, nurty i postawy nie zawsze zgodne z tym, co proponuje 
PRI. Częścią prezydenckich reform jest ordynacja wyborcza, która po raz 
pierwszy od 33 lat dopuszcza KP Meksyku do udziału w wyborach. Komuni- 
ści uzyskają prawo do legalnej działalności. Pórez kładzie nacisk na realizację 
celów społecznych PRI - w przyszłym roku nie będzie już ani jednego dziecka 
nie objętego obowiązkiem szkolnym; opiekę medyczną zapewniono już trzem 
milionom dzieci; celem partii jest obecnie zapewnienie minimum edukacji, 
opieka zdrowotna i realizacja prawa do pracy. 


Do najciekawszych rozmów zaliczam także spotkanie z profesorem uniwer- 
sytetu, Alonso Aguilarem, wybitnym ekonomistą, autorem kilku książek, wy- 
dawcą czasopisma „Strategia”. W całej Ameryce Łacińskiej znany jest jako wy- 
bitny znawca problematyki społeczno-politycznej. Jest — jak sam mówi — 
w konflikcie z władzą państwową, czyli z PRI. W krótkich, chciałoby się powie- 
dzieć — żołnierskich, słowach streszcza główną tezę książki („Kryzys kapitali- 
zmu”), którą wysoko oceniono nie tylko w Meksyku. „Istnieje tendencja — mó- 
wi - traktowania kapitalizmu jako systemu podlegającego cyklicznym 


kryzysom. Ożywienie gospodarki kapitalistycznej, wzrost produkcji, uważa się 
za przezwyciężenie kryzysu. Tymczasem kryzysy cykliczne mają w tle ogólny 


kryzys kapitalizmu”. Uważa, że nie ma możliwości zasypania przepaści między 
krajami wysoko rozwiniętymi i słabo rozwiniętymi. Może to uczynić tylko so- 
cjalizm. Przypomina, że o kierunku rozwoju gospodarki meksykańskiej toz- 
strzygają koncerny zagraniczne, które mają nieograniczone możliwości żyłowa- 
nia gospodarki. Mylny jest też wniosek, że mając środki finansowe, można 
prowadzić niezależną politykę gospodarczą. Do tego potrzebna jest całkowita 
zmiana struktur. 


Rozmawiałem również z komunistami. Stawiają sobie trzy cele: obecność, 
a co za tym idzie — także wpływ partii w społeczeństwie, a zwłaszcza w klasie 
robotniczej; kształtowanie ideologicznego oblicza KP oraz organizowanie 
wspólnego frontu lewicy i sił demokratycznych. Konieczne jest pobudzanie 
mas do działania. Przyżnają, że przez wiele łat komuniści byli na marginesie 
przekształceń społecznych. Józek Klasa zwraca uwagę na istotny element w Sy- 
tuacji partii. Jej trzon stanowią komuniści, którzy w latach wojny domowej 
w Hiszpanii walczyli w Brygadach Międzynarodowych. Jest coś takiego jak 
mentałność kombatancka. 
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Nie ma takiej rozmowy, podczas której nie wypiynęłaby Nikaragua. Zwy- 
cięstwo sandinistów przyjęto tu z wielkim entuzjazmem. Wszędzie słyszę, że 
sukces rewolucji w Nikaragui jest godny podziwu, bo spowodował go naród, 
którego jedna czwarta została wymordowana lub okałeczona. Podziwią się tak- 
że jej przywódców — sandinistów. „Dojrzałość ludzi, którzy obecnie stoją na 
czele rządu, jest wręcz niewiarygodna — mówi jeden z moich rozmówców. — To 
była pierwsza rewolucja, w której element zemsty nie był obecny. Wręcz prze- 
ciwnie, każdy obywatel został zaproszony do odbudowy kraju”. To właśnie jest 
fascynujące. Każdy z moich rozmówców deklarował sympatię i poparcie dla 
sandinistów. 

1 października 

W Nowym Jorku. Ostatni erap mojej podróży. Tęsknię za krajem, a przede 
wszystkim za Elżbietą. Kilkudniowy pobyt w Nowym Jorku traktuję jako wy- 
poczynkowy, chociaż nie do końca. Jutro Jan Paweł II wystąpi na forum Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. Bohdan [Łewandowski'*] wystarał się dla 
mnie o zaproszenie na to niecodzienne zdarzenie. Bohdan jest jednym z bodaj- 
że 16 zastępców sekretarza generalnego ONZ, Kurta Waldheima'". Popołudnie 
i wieczór spędziłem z nim i, jak zwykle, dyskutowaliśmy o sytuacji światowej 
i krajowej. 

2 października 

Ależ to był dzień! W gmachu ONZ byłem już od rana. Nie dlatego, że ba- 
łem się, że nie będzie miejsc. Zabrał mnie Bohdan, posiedziałem trochę w jego 
gabinecie, w jednym z bufetów wypiłem drinka, spotkałem się z członkami pol- 
skiej delegacji na obecną sesję z ministrem spraw zagranicznych Emiłem Woj- 
taszkiem**i chodziłem po kuluarach, gdzie prawie na każdym kroku spotyka- 
iem znajomych dziennikarzy amerykańskich i europejskich. W czasie, gdy 
Kurt Wałdheim rozmawiał z papieżem w cztery oczy, sala Zgromadzenia Ogól- 
tego zaczęła się zapełniać delegatami, zaproszonymi gośćmi i dziennikarzami. 
Punktuałnie o godzinie 12.00 wszedł Jan Paweł II witany przez 2 tysiące obec- 


olityczne 1958-1962", str. 232 i dalsze: „Dzienniki polityczne 1962-1966". si 
„Dzienniki polityczne 1969. 
miki polityczne 1976-1978". str. 46 i dalsze. 
ałacz Austriackiej Pariń Ludowej: 1968-1970 mini. 
1 1972-1981 sekretarz generalny ONZ: 1986-1992 prezydeni Austri. 

i polityczne 1969-1971". sr. 208: „Dzienniki polityczne 1972-1975", ste. 383; „Dzien 
yozne 1976-1978", si, 145 i dalsze, 
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nych długo nie milknącymi oklaskami. Siedziałem w sektorze wyznaczonym 
dla honorowych gości, kilka metrów od trybuny, z której przemawiał papież. 
Znałaziem się obok rak głośnych i znanych osób, jak Jacqueline Kennedy (któ- 
rą poznałem jesienią 1962 roku podczas weekendu, na który zaprosił mnie pre- 
zydemi John Kennedy*'), gubernator Rockefeller i publicysta James Reston'*, 
którego spotkałem podczas jednej z podróży do USA. Podczas godzinnego 
przemówienia Jana Pawła II na sali panowała cisza i słychać było tylko trzask 
aparatów fotograficznych. Nie spisuję słów papieża, ponieważ z całą pewnością 
po powrocie do kraju napiszę relację z tego niezwykłego wydarzenia. A jest 
0 czym pisać. 

Na miejscach dła honorowych gości był rakże Janusz Stefanowicz!” ze „Sło- 
wa Powszechnego” i siedmiu dziennikarzy z innych krajów. 


10 października 


Od dwóch dni jestem już w kraju. Nie było mnie cały miesiąc. Po powrocie 
stwierdziłem, że wszystkie gnilne procesy trwają, że mnożą się zjawiska nega- 
tywne. Pogłębia się kryzys ekonomiczny i polityczny. Kraj, na moje wyczucie, 
znalazł się w niezwykle trudnej sytuacji. 


11 października 


Chodzę „po ludziach” i zasięgam języka, co się działo w czasie mojej nie- 
obecności. W grnachu KC sensacją jest otwarte wystąpienie Łukaszewicza 
przeciwko premierowi. Zaczęło się od sporu, jaki powstał między nimi 
przed czterdziestą rocznicą wybuchu HI wojny światowej. Ludzie Gierka po- 
stanowili, że | września wygłosi on przemówienie przed pomnikiem Boha- 
terów Westerplatie, które zostanie szeroko rozpropagowane, Miał to być 
cenirałny punkt uroczystości rocznicowych. I rzeczywiście tak to się odby- 
ło. Po powrocie do kraju widziałem w TY, jak Gierek składał wieniec pod 
pomnikiem. Kamera pokazywała tylko jego, choć świta była ogromna, 
a wśród niej również premier. Słowem — Gierek sam na sam 2 historią. Wra- 
cając jednak do premiera i Ł. Otóż kilka dni przed uroczystością Jarosze- 
wicz postanowił zwołać sesję Zarządu Głównego ZBoWiD i wygłosić na 
niej przemówienie, również poświęcone roczniey. Wtedy wirącił się £., pro- 


O moim spotkaniu 
nikach politycznych 195 
Zob. „Dzietni 


Zob. „Dzienniki polityczne 19691 3 str, 12,360 


nnedym i jego żoną podeżas weekendu w Newport piszę szereei w „Dzien 
48. 
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Sząc, żeby zrezygnował z tego pomysłu, bo to osłabi rangę wystąpienia Gier- 
ka. Jaroszewicz nie posłuchał. W odwecie Łukaszewicz nie pozwolił na wy- 
drukowanie w prasie jego przemówienia. Ukazało się tylko w „Nowych 
Drogach”, a i to kilka tygodni później. Przez cały wrzesień Ł. przy różnych 
okazjach, także na posiedzeniach Biura Politycznego, ostentacyjnie wystę- 
powal przeciwko premierowi. Ten oczywiście, nie w ciemię bity, słusznie 
wywnioskował, że Łukaszewicz nie działą na własną rękę. Musial go po- 
traktować jako harcownika. A jeśli tak, to kto za nim stoi? Oczywiście, że 
Babiuch, a jeśli on, to na pewno również Gierek. Reakcja premiera była 
dość oryginalna. Jego żona postarała się o urlop na Węgrzech, Piotr wsiadł 
do samolotu i tyle go widzieli. Wyjechał, nie mówiąc o tym nawet Gierko- 
wi, a kiedy ktoś w czasie urlopu powiedział mu, że w Warszawie rozrabiają 
przeciwko niemu, odpowiedział: „Tak? Nie szkodzi. Wrócę, to się uspoko- 
ją”. Tutaj zaś Łukaszewicz przy każdej okazji demonstrował swoją niechęć 
wobec Piotra. Kilka dni po powrocie premiera do kraju przypadła siedem- 
dziesiąta rocznica jego urodzin, Chwiejny, jak zawsze, Gierek serdecznie go 
objął i uderzył w starą nutę — „Piotr i ja”. Tego właśnie dnia Łukaszewicz, 
który ma bardzo słabą głowę, upił się na umór. Chodził po gmachu KC i nie 
mógł ukryć rozżalenia. Cała ta wojenka jest kolejną migawką z życia dwor- 
skiego. Ale jest ciekawa, ponieważ wskazuje na postępujący proces gnilny 
w kierownictwie partii, Rzecz bowiem w tym, że odzwierciedła ona absolut- 
ną inercję Gierka. Zapewne miałby ochotę pozbyć się Jaroszewicza, ponie- 
waż przekonano go już, że Piotr niczego nie jest w stanie naprawić. Ale jak 
to zrobić, skoro premier może przypomnieć Pierwszemu, że gdy w czerwcu 
1976 roku złożył dymisję, usłyszał od niego: „Piotrze, jeśli adejdziemy, to 
razem”"", A przecież Gierek nie ma najmniejszej ochoty na odejście. Cn 
więcej, obawia się, że odejście premiera skieruje ogień na niego. Ma też 
prawdopodobnie klopoty z wyznaczeniem następcy. 


12 października 

Spotkałem się ze Stefanem Olszowskim. Zrelacjonowałem mu swoje obser- 
wacje z pobytu w USA. Co się tyczy sytuacji w kraju, potwierdził wszystko, co 
już słyszałem na temat Ł. i premiera, „Łukaszewicz przyszedł do mnie — mó- 
wił Stefan — i zaczął wygadywać na premiera. Przypomniałem mu, że w tym 


Zob. „Dzienniki palityczne 1976-1978, str. SU. 


103 


czasie, gdy ja występowałem przeciwko premierowi, siedział cicho. Rozmowa 
rwała się, wypił kerbatę i wyszedł”. To prawda, że pizez wszystkie te lata Łuka- 
szewicz stał murem za Jaroszewiczem. 


14 października 


Zewsząd słyszę, że wielką ochotę na objęcie urzędu premiera ma Babiuch. 
Postanowił wreszcie wyjść z cienia (sekretarze do spraw organizacyjnych z re- 
guły nie stoją w pierwszym szeregu, choć mają ogromną władzę) i przedstawić 
się publiczności. Nie mam jasnego zdania na ten temat. Właściwie byłoby do- 
brze, gdyby premierem został ktoś z układu pozarządowego, ponieważ ten jest 
całkowicie przeżarty intrygami, wzajemnymi niechęciami itp. Nie jestem jed- 
nak pewien, czy akurat Babiuch jest właściwym człowiekiem. 


16 października 


Odwiedziłem Babiucha. Zrelacjonowałem mu moje wrażenia z pobytu pa- 
pieża w USA, a potem przeszedłem do spraw polskich. Mówiłem bez ogródek 
o niezwykle trudnej i skomplikowanej sytuacji, wręcz oskarżałem kierownie- 
two partii o bezruch, pływanie, podleganie różnym namiętnościom etc. 
Wskazywałem także na niebezpieczeństwa, jakie nam grożą, jeśli nie obudzi- 
my się i nie zerwiemy z tą przeklętą pasywnością. Nawiązałem też do posie- 
dzenia podkomisji zjazdowej, która obradowała w ostatnich dniach lipca. Na 
tym posiedzeniu zabrałem głos i bardzo krytycznie oceniłem przedłożony 
projekt wytycznych, proponując, żeby skoncentrować się w nich przede 
wszystkim na odpowiedzi na zasadnicze pytanie: co należy zrobić, żeby 
umocnić kierowniczą rolę parii. Powiedziałem wtedy, że wytyczne nie są 
żadnym programowym dokumentem na lata osiemdziesiąte. Babiuch, który 
przewodniczył obradom, stwierdził w podsumowaniu (mnie już nie było na 
sali): „Podzielam niepokoje i troskę towarzysza Rakowskiego, ale...” i stanow- 
czo odrzucił moje propozycje i krytykę. Teraz, rozmawiając ze mną, nie sko- 
mentował mojego wystąpienia, stwierdził rylko, że sytuacja jest rzeczywiście 
bardzo trudna. Skądinąd wiem, że jest nią rzeczywiście przestraszony. Dora- 
dzał mi pójście do Gierka. „Czy mam rozmawiać z nim tak, jak z tobą?” - za- 
pytałem. „No — odpowiedział — niezupełnie tak, ale już ry będziesz wiedział, 
jak”. Oczywiście nie pójdę, ponieważ nie ma to już najmniejszego sensu. To, 
co bym powiedział, nawet bardzo oględnie, potraktowałby jako krytykę wy: 
mierzoną w niego. Nie jest to już Gierek, jakiego znałem na początku lat sie- 
demdziesiątych. 
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17 października 


Odwiedziłem Łukaszewicza. Uznałem, że powinienem to uczynić, żeby 
nie myślał, że całkowicie nim pogardzam. Ostatnia nasza rozmowa, w połowie 
maja br., była bardzo przykra. Wedy w ostrym tonie zwrócił mi uwagę, że 
„Z taką linią «Polityka» nie może wejść w okres przygotowania do VIII Zjaz- 
du”. Zarzucił mi (jak zawsze) widzenie Polski w czarnych barwach, zbyt wiel- 
kie natężenie krytyki etc. Odpowiedziałem, że nie przyjmuję tego rodzaju za- 
rzutów i że mogę rozmawiać z nim o piśmie, posługując się materiałem 
dowodowym, czyli konkretnymi numerami „Polityki”. Powiedziałem też, że 
wcale nie jesteśmy najbardziej krytycznym pismem. Na to Łukaszewicz: 
„A jakie są bardziej krytyczne?”, Odpowiedziałem: wIy dobrze wiesz, jakie”. 
A on: „Tak, ale oni wszyscy poszli w twoje ślady”. Odpowiedziałem, że to na- 
prawdę nie moja wina. ; 

Tym razem był prawie sympatyczny. Żadnych uwag o „Polityce”. Głów- 
ny temat rozmowy to narzekanie na rząd. Sytuację ocenia bardzo krytyczni 
»Nasz okręt płynie - mówił — bez sternika. Koło sterowe kręci się w byle ja- 
ką suronę. Póki jeszcze płynie po morzu, na którym nie ma łodowców, to ja- 
koś można tę sytuację znieść, ale co będzie, gdy wpadnie na lodowiec? Wy- 
gląda na to — dowodził — że sami sobie kręcimy mocny stryczek na szyję, 
budujemy szabienicę z twardego drzewa i jeszcze wygodny stołek, który 
w każdej chwili można będzie wypchnąć”. Taki to z niego metaforysta się 
zrobił. Widocznie zapomniał, że to on był przecież jednym z rych, którzy 
dzień i noc forsowali koncepcję przyspieszonego rozwoju kraju, to on zaplu- 
wał się jak pies sukcesami i to on wygłaszał peany na cześć architekta Polski 
Łudowej (Gierka). Teraz udaje zatroskanego, 2 także wiełkiego liberała. 
brał sobie czas na takie przedstawienie! Już w pierwszym zdaniu oznajmił 
mi: „Wczoraj byt tu u mnie Stefan Bratkowski"”, Z tego, co mówił, wyni- 
kało, że są w najlepszej komitywie. Hm. Zakomunikował mi, że zamierza 
wskrzesić DiR 


18 października 


Od Krysi M. dowiedziałem się, że Wizaszczyk ma do mnie żał, iż „donios- 
tem” na niego. A sprawa przedstawiała się następująco. Tego samego dnia, kie- 


Żob. „Dzienniki politye: 
Dzienniki polityczne 1976- 


"str. (89, 34 
dabze. 


Dzienniki palityczne 1972-19. 


dy odwiedziłem Babiucha, przed południem odbyło się posiedzenie komisji, 
której przewodniczy Tadeusz. Pod koniec zebrania wygłosił bardzo pesymi- 
styczne przemówienie. Mówił o sytuacji gospodarczej kraju. 'W rozmowie z Ba- 
biuchem wspomniałem o tym wystąpieniu, ale przecież nie po to, żeby dono- 
sić. Nie jest bowiem tajemnicą, że nie tylko Wrzaszczyk pesymistycznie ocenia 
kondycję naszej gospodarki. 


W kościele św. Krzyża zakończyła się głodówka, którą prowadziła piętna- 
stoosobowa grupa (KOR) dła wyrażenia solidarności z aresztowanymi w Cze- 
chostowacji (zamknięto tam siedem osób w gruncie rzeczy tylko za to, że my- 
ślą inaczej niż obecni władcy tego kraju). W głodówce uczestniczyli m.in. 
Halina Mikołajska”, Jacek Kuroń", Anka Kowalska”, Adam Michnik, Jurek 
Markuszewski. 


20 października 


Wczoraj odbyło się plenum KC, na którym przyjęto „Wytyczne KC na VIII 
Zjazd PZPR”. Dyskusja była właściwie żadna. Jak zawsze doskonałe wyreżyse- 
rowana, Kilka dni przed płenum odbyło się posiedzenie Komisji Zjazdowej, 
która zatwierdziła „Wytyczne”. Dyskusję podsumował Gierek, który pod ko- 
niec powiedział: „Musimy uczynić wszystko, towarzysze, aby choć część społe- 
czeństwa uwierzyła nam, że chcemy ten program realizować”. Bardzo znamien- 
nę stwierdzenie. Mówił, co należy do rzadkości, z głowy. 

W czasie plenum pogadałem z Kazimierzem Olszewskim. Rozmawiał 
2 Gierkiem o surowcach. Radzieccy ostrzegają, że nie będą w stanie dostarczyć 
żądanych przez nas ilości. Na to Gierek: Nie będziemy im d... lizać. Nie chcą 
nam dać surowców, to pójdziemy na Zachód”. Kazik opowiadał mi o swoich 
rozmowach w Moskwie. „Nie powiem ci, kto to był - dodał — ponieważ nie ma 
to większego znaczenia, ale był to człowiek bardzo odpowiedzialny, który 
stwierdził, że Polska jest najsłabszym ogniwem w systernie socjalistycznym i że 
tej sytuacji, jaka jest w PRL, nie będzie można tolerować w nieskończoność”. 
Rosjanie - według Kazika — są wyraźnie zaniepokojeni Polską (z ich punktu wi- 
dzenia jest to zrozumiałe). Opowiadał także o sytuacji w kierownictwie radziec- 


Zob. „Dzienniki polityczne 1967-1968", sur. 399: „Dzienniki polityczne 1976-| te. 19 i dalsze. 

- Zob. „Dzienniki polityczne 1963-1966". str. 270 1 dalsze: „Dzienniki polityczne 1967-1968" 

i dalsze: „Dzienniki palityczi polityczne 1976-1978", str I 

Zob. „Dzienniki polityczne 1963-1966”, str. enniki polityczne 1969-1974", str. 359-368. 
„Dzienniki poluyczne 1876-1978". str. 161. 
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kim. Breżniew jako tako się trzyma, ale gdy wypije trzy kieliszki, a pić lubi, to 
zaczyna bełkotać, traci równowagę i trzeba go podtrzymywać. Inny nieszczęś- 
nik to Susłow. Przez pół roku jest nieobecny. Leczy się. Potem wraca i zaczyna 
bredzić. Kłopot polega jednak na tym, że w tej chwili panuje tam sytuacja pa- 
towa. Nikt, żadna grupa nie ma przewagi. Wracając do spraw gospodarczych, 
Olszewski twierdzi, że Rosjanie stanowczo odmawiają kupowania niektórych 
połskich towarów ze względu na ich złą jakość. Oni też! 


21 października 


Rozmawiałem z Tejchmą, któremu zebrało się na wspominki. „Zostałem 
ministrem tylko przez ciebie — powiedział. - Kiedy Piotr zaproponował ci sta- 
nowisko ministra kultury”, a mogę cię zapewnić, że szczerze tego pragnął, Gie- 
rek sprzeciwił się. Teraz mogę ci powiedzieć, że Gierek powiedział mi, iż «mia- 
nowanie Rakowskiego ministrem kultury byłoby  awanturnictwem 
ideologicznym». W tej sytuacji, dła ratowania twarz: y Jaroszewicza, została wy- 
sunięta moja kandydatura”. Nie mam najmniejszych powodów, żeby nie wie- 
rzyć Tejchmie. Tak na pewno było. 


22 października 


Witold Trąmpczyński”, jeden z doradców Pierwszego, opowiadal mi, że 
kiedy był naszym ambasadorem w Waszyngtonie, rozmawiał pewnego razu 
2 Gierkiem i zreferował mu swoje spotkanie z Brzezińskim, który mu wyjaśniał 
swoje cele w odniesieniu do Polski i Rosji. Otóż mówił, że trzeba wszystko 
uczynić, oczywiście mądrze, żeby zmniejszyć zależność Polski od Związku Ra- 
dzieckiego, że chce, żeby Polska była naprawdę niezależna. Na to Gierek: „Po- 
wiedz mu, że ja mam takie same cele”. 


23 października 


Od kiłku dobrych miesięcy ciągnie się sprawa DiP („Doświadczenie i Przy- 
szłość”), Rok temu Stefan Bratkowski, członek partii, wspólnie z kilkoma kole- 
gami utworzyli to forum dyskusji © problemach naszej rzeczywistości. Po pierw- 
szym zebraniu wokół DiP-u zaczął się taniec. Byłem na tym zebraniu. Poszedłem 
2 ciekawości, a nie jako zaproszony. Był też Andrzej Wasilewski, szef PIW-u oraz 
doradey Gierka, profesorowie Zawadzki [Sylwester], Beksiak [Janusz] i Rajkie- 


Zob. tr. (901 dalsze. 
© Zub, „Dzienniki polity 3: „Dzienniki poliryczne 1969-1977. str. 354, 
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wicz*”, Jakiś czas później w „Le Monde” ukazała się informacja wiedeńskiego 
korespondenta gazety, Leucherta, że w Warszawie doszło do pierwszego spotka- 
nia przedstawicieli władz z opozycją (wymieniono moje nazwisko, z tytułem - 
członek Komitetu Centralnego). Kolejne zebranie DiP-u już się nie odbyło, ale 
sprawa trafiła na łamy prasy europejskiej. Po jakimś czasie organizatorzy posta- 
nowili przeprowadzić ankietę na temar aktualnej sytuacji Polski (gospodarczej, 
społecznej i politycznej). Przyszedł do mnie jeden z animatorów DiR Kazik 
Dziewanowskit* , i zapytał, czy chciałbym wypowiedzieć się w ankiecie. Odpo- 
wiedziałem, że nie, ponieważ mam własne dojścia do kierownictwa partii. Gdy 
wróciłem z podróży, dowiedziałem się, że raport z ankiety (liczący ponad 150 
stron) jest już gotowy. Organizatorzy wysłali go na ręce Gierka, Jabłońskiego, Ta- 
urkiewicza'”* (autorytet moralny) i Wyszyńskiego. Trafił także do opozycji, któ- 
ra wydała go w formie broszury. Gierek, na ile wiem, w ogółe raportu nie otrzy- 
mał. W międzyczasie w „Figaro” ukazał się artykuł ich warszawskiego 
korespondenta, Margueritte'a, który zaliczył mnie do grupy DiB sugerując, że je- 
stem jednym z autorów i organizatorów tej imprezy lapisał również inny arty- 
kul, w którym analizując wewnętrzną sytiiację w partii, stwierdził, że jest dwóch 
polityków proradzieckich — Stefan Olszowski i Mieczysław Rakowski. Stefan 
uważa, że artykuł był inspirowany, ponieważ komuś zależy na tym, żeby skom- 
promitować nas w oczach polskiej opinii publicznej. Określenie „proradziecki” 
wystarczy w naszym kraju, żeby uznać kogoś za niegodnego zaufania, Nie wiem, 
czy rzeczywiście ktoś inspirował M., ałe faktem jest, że rozpoczyna się „ruch 
w interesie”, 


24 października 


Muszę spisać historię Grabskiego, I sekretarza w Koninie, Otóż kilka mie- 
sięcy temu wygłosił krytyczne (ale wcałe nię świaroburcze) przemówienie na 
pienum KC. Wywołało ono gwałtowną reakcję Jaroszewicza, który określił je 
jako kontrrewolucyjne ". W przerwie plenum Gierek szantażował swoich ko- 
legów groźbą ustąpienia, jeśłi Grabskiemu nie dadzą stanowczej odprawy. 
Uzgodniono jakąś formułkę, którą Gierek odczytał, podsumowując obrady. 


Prof. Antoni Ra$kiewicz, żeb. „Dzienniki polityczne 1976-1978", str 428. 

Zob. „Dzienaiki polityczne 1958-1962", ste 181: „Dzienniki potitwczne 1967-1968", str 
nikt polityczne 1960-1971, ste 427 

Prot Władystaw Tatarkiewicz. zob, „Dzienniki polityczne 1963-1966”. sur £39. 
zyczne 1967-1968". str. 08. 

Szerzej » vr patrz „Dzienniki potitgczne 1976-1978". r: 437-138 


Dzienniki poli- 
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Potem nastąpiła cisza, ale kilka tygodni temu została przerwana. Babiuch za- 
proponował Grabskiemu stanowiske wiceministra do spraw energetyki. Ten 
odmówił, ale nawe nie to jest najważniejsze. Rzecz w tym, że po wystąpieniu 
Grabskiego zaczęto mówić, iż stoi za nim Olszowski. "Teraz, gdy na porządku 
dnia stanął wniosek o usunięcie Tadeusza ze stanowiska I sekretarza KW, Ba- 
biuch na rozmowę z nim zaprosił Stefana. W ten sposób O. został w aferę 
„wciągnięty” i „umoczony”. Zdaniem wielu ludzi, popełnił błąd. Nie powi- 
nien był się godzić na uczestniczenie w rozmowie, ponieważ w aktywie istnia- 
ło przekonanie, że rzeczywiście jest politycznym wspólnikiem Grabskiego. 
Notabene, gdy na posiedzeniu Biura omawiano tę sprawę, członkowie BP nie 
zaprotestowali. A przecież usunięcie Grabskiego jest próbą zamknięcia gęby 
całemu aktywowi. Biuro zdaje się mówić: popatrzcie, taki będzie los każdego, 
kto odważy się nas krytykować. 

Waszczuk opowiedział mi rzecz najsmutniejszą: przed odwołaniem Tade- 
usza około 30 sekrerarzy KW (m.in. Kulesza, jego kolega z Leszna) odwiedziło 
kilku wpływowych członków BR, oświadczając, że nie mogą być z tą „CZRrNĄ 
owcą” w jednym szeregu. Spotkałem Grabskiego na ostatnim płenum KC. 
Opowiadał mi o rozmowie z Gierkiem, który zapewniał go, że bynajmniej on 
sam nie poczuł się dotknięty jego wypowiedzią na plenum. „Ja — mówił - je- 
stem skromnym człowiekiem. Wszyscy o rym w Polsce wiedzą. Moja rodzina 
żyje poniżej standardu, jaki się jej należy (111). To nie mnie obraziliście, towa- 
rzyszu Grabski. Odchodzicie, ponieważ wystąpiliście z krytyką programu par- 
tli”. „Coś mu na to odpowiedział?” — zapytałem. Na to Grabski: „A co miałem 
odpowiedzieć? Przecież mogłem tylko wzruszyć ramionami”, 


25 października 


Podczas mojej ostatniej rozmowy z Babiuchem zapytałem, dlaczego Henryk 
Jabioński, jadąc do Meksyku, nie odwiedzi również Managui, stolicy rewolu- 
cyjnej Nikaragui. „Przecież - powiedziałem — taka wizyta bardzo pomogłaby 
sandinistom, którzy borykają się z licznymi trudnościami”. Przypomniałem, że 
na wizytę Jabłońskiego w Nikaragui bardzo nalegał Klasa. Na to Babiuch: 
„Tak. Wiem, że stał u depesze, ale my na to nie możemy sobie pozwolić. Czy 
wyobrażasz sobie, co powiedzieliby Amerykanie?*. Hm. Nie kontynuowatem 
tematu, ale pomyślałem sobie, że skoro los Polski jest w rękach takich domo- 
roslych polityków, to nic dobrego jej nie czeka, Przecież, po pierwsze — Amery- 
kanie nie odważyliby się poczynić żadnej krytycznej uwagi, a po drugie — gdy- 
by nawet, to istnieje dziesięć różnych odpowiedzi, których można by udzielić, 
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Ostatecznie Carter też przyjął w Białym Domu sandinistów. Nasza zaś niechęć 
do zaangażowania się płynie ze strachu. Po prostu nasi obawiają się, że taka wi- 
zyta mogłaby narazić na szwank interesy Polski. Mówiąc wyraźnie: siedzimy 
w kieszeni Amerykanów. Potrzebujemy ich pieniędzy. 


26 października 


Mamy coraz większe kłopoty z surowcami. ZSRR stanowczo odmawia 
zwiększenia dostaw. Tłumaczą się ficznymi zobowiązaniami i ograniczonymi 
możliwościami. To zmusza nas do „pójścia na Zachód”. Trzeba dodać, że od Ro- 
sjan otrzymujemy (proporcjonalnie) mniej niż Bulgaria. Odnoszę wrażenie, że 
takie ich stanowisko ma podtekst polityczny. Kto wie, czy nie jest to próba pre- 
sji ekonomicznej na obecnych władców Polski. 


27 października 


Tydzień termu opublikowałem obszerny artykul — relację o pobycie papieża 
w USA. Miałem z nim sporo kłopotów, ponieważ Wydział Prasy wstrzymał go, 
zarzucając mi, że „padam na kolana” przed papieżem. W końcu jednak wymog- 
łem zgodę na publikację. Do redakcji nadeszły listy, w których odsądzono mnie 
od czci i wiaty (m.in. „pucybut Breżniewa”). Uznano, że naruszylem świętość 
iup. 

28 października 


W wyborach do komitetów zakładowych, jakie odbywają się obecnie, na Że- 
raniu przepadł członek KC, Staniszewski, tokarz (już dawno nim nie jest), za- 
silający KC z klucza „robotniczego”. W zrzech ministerstwach przepadli sekre- 
tarze mianowani swego czasu przez Sekretariat KC, a na uniwersytecie Kąkoł 
oraz żona Zandarowskiego (sekretarza KC). 


29 października 


10 października w kopalni „Dymitrow” doszło do tragicznego wypadku, 
w wyniku którego straciło życie 33 górników. Następnego dnia w prasie na czo- 
tówce ukazało się wielkie zdjęcie Gierka, wręczającego nominacje generalskie 
kilku pułkownikom. W „Trybunie Ludu” komunikat o wypadku (zresztą naj- 
więcej miejsca poświęcono w nim osobistościom przybyłym na miejsce tragedii) 
ukazał się u dołu pierwszej strony, z przeniesieniem na drugą. Telewizja podała 
informację o tragedii jako przedostatnią wiadomość krajową, co wzbudziło obu- 
rzenie wielu łudzi. Tydzień później napisałem na ten temat komeniarz, który — 
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© dziwo! - cenzura przepuściła, a który został natychmiast zauważony i odpo- 
wiednio skomentowany przez Wolną Europę, Sugerują oczywiście, że coś takie- 
go nie mogło ukazać się bez przyzwolenia najwyższych władz, co jest bzdurą, Im 
się wydaje, że tutaj wszystko jest odgórnie sterowane. Ten mały kawałek wzbu- 
dził bardzo żywą reakcję czytelników. Wyobrażam sobie, jak serdecznie mnie 
nie kocha za to Grudzień [Zdzisław], główny satrapa Śląska. Zapłacę za to skre- 
śleniami na zjeździe, o ile w ogóle będę kandydował na członka KC. 

31 października 

Kolejna katastrofa górnicza. Tym razem w kopalni „Silesia” w Czechowicach- 
Dziedzicach. Pierwszą wiadomość podano już w Dzienniku Wieczornym TV 
i tym razem wysunięto ją na czoło. Na miejscu wypadku pojawili się Gierek i Ja- 
roszewicz. Kamera telewizyjna pokazała ich zatroskane oblicza, Zobaczymy, jak 
w następnych dniach nasi spece od propagandy będą rozgrywać ten wypadek. 
Jest oczywiste, że coraz częstsze wypadki w górnictwie Są w jakimś stopniu wyni- 
kiem wyśrubowanych norm wydobycia w kopałniach. Fedrować z wszelką cenę, 
oto dyrektywa szefów gospodarki i Grudnia, który w ten sposób zyskuje argu- 
mient, że „klasa robotnicza Śląska kroczy w awangardzie”, Trzeba za wszelką ce- 
nę udowodnić, że Śląsk potrafi przekroczyć założone plany wydobycia węgla. 


2 listopada 


Renomowany włoski miesięcznik „Affari Estere” opublikował mój artykuł 
o polskiej polityce zagranicznej w latach siedemdziesiątych. Napisałem go na 
ich zamówienie. Jest to druga moja publikacja w tym piśmie. 


4 listopada 

Niedobre wieści z Kowałewka. Basia”: jest poważnie chora. Nawet gorzej, 
ma raka piersi i trzeba być przygotowanym na najgorsze. Boję się, że to już ko- 
niec, że nie ma dla niej ratunku. 

6 listopada 

W ostatnim numerze zamieściłiśmy na całej kolumnie pierwszą część „Ws- 
tycznych KC na VIII Zjazd PZPR”. W następnym zamieścimy drugą. Wytycz- 
ne liczą prawie 200 stron maszynopisu, czyli 10 arkuszy wydawniczych. Dzie- 


ola siostra, zob, „Dzienniki polityczne 1969-1971, ste 30: „Dzienniki polityczne 1972-1975". ste 
176 i dalsze. 
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łą się na 5 rozdziałów i 88 punktów. Toż to cegła, którą mało kto przeczyta. Jest 
to oczywiste nieporozumienie i nie jestem w stanie zrozumieć, co chciano 
osiągnąć poprzez taki tasiemcowy utwór. Nasz bryk liczy nie więcej niż dwa- 
dzieścia stron, a i to nie wierzę, żeby jakaś znacząca część czytelników „Polity- 
ki” zapoznała się z nim. Jedyna nadzieja, że skorzystają z niego ci, którzy będą 
musieli młócić „Wyryczne” na zebraniach organizacji partyjnych. 


12 listopada 


Dziś zakończyły się obrady polsko-angielskiego „okrągłego stołu”. Było to 
już jedenaste spotkanie. Obradowaliśmy w Starej Wsi w województwie siedłec- 
kim, w pięknie odrestaurowanym zabytkowym pałacu z XVI wieku. Konferen- 
cja trwała cztery dni. Zgodnie z tradycją, zarówno brytyjscy, jak i polscy uczest- 
nicy reprezentowali tylko siebie, nikt nie występował w imieniu swojej partii 
(jeśli do niej należy), a tym bardziej rządu. Brytyjskiej delegacji przewodził 
Mark Bonham-Carter, a naszej — profesor Jan Szczepański. Składy delegacji 
zmieniają się, ale tyłko częściowo. Niektórzy uczestnicy zaliczają już piąty albo 
i więcej udział w spotkaniu. Obradowaliśmy w dwóch grupach — ekonomicznej 
i politycznej. Ja, co zrozumiałe, byłem w tej drugiej. Odprężenie, sytuacja 
w Europie, stosunki bilateralne, to główne tematy, wokół których toczyła się 
dyskusja. Naszych gości interesowały także sprawy wewnętrzne, a zwłaszcza sy- 
tuacja polityczna. Pytali więc o opozycję, o stosumek władz do niej. Trzeba by- 
ło odpowiadać wprost, bez kluczenia. Najciekawsze dyskusje, jak zwykle, to- 
czyły się wieczorem, po kolacji, przy mocnych trunkach. 


13 listopada 


1 listopada, w kolejną rocznicę odzyskania niepodłegłości, opozycja zorga- 
nizowała manifestację przed Grobem Nieznanego Żołnierza. Dwa dni wcze- 
śniej dokonano rutynowych już aresztowań wśród opozycjonistów. Zatrzyma- 
no ponad 20 osób. Przy „okrągłym stole” Anglicy zamęczali nas pytaniami, bo 
dla nich aresztowanie tych, ktorzy myślą inaczej, jest niepojęte. Ale nie o to 
chodzi. 

Mimo aresztowań demonstracja odbyła się. Po mszy w katedrze zebrani ru- 
szyli w kierunku płace Zwycięstwa. Wykrzykiwano różne hasła, m.in.: „Chce- 
my chieba, wolności i mieszkań”. Z tym chłebem to przesada. Oblicza się, że 
w manifestacji uczestniczyło około 4 tysięcy osób. Więcej niż w roku ubiegłym. 
Podobne zgromadzenia, choć na znacznie mniejszą skałę, miały miejsce w Lu- 
blinie, Krakowie, Gdańsku i Poznania. Z obawy przed rozruchami władza za- 
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chowuje się dość powściągliwie. Gdyby sytuacja gospodarcza nie była taka 
trudna, to na pewno tak by się z opozycją nie cackano. 


14 listopada 


Spotkałem się z Maciejem Szczepańskim. Jak zwykle, rozmowa przebiegała 
w „atmosferze wzajemnego zrozumienia”, Nie wiem, czy mu wierzyć, ale mówił, 
że obawia się nasilenia groźnych konfliktów społecznych. Narzekał na rząd, co 
w pewnych kołach stało się obecnie bardzo modne. Mówiliśmy także o sytuacji 
w ZSRR i jej wpływie na Polskę, Szczepański jest zdania, że po odejściu Breżnie- 
wł do władzy może dojść ekipa „technokratów-izołacjonistów”. Sam tego na pew- 
no nie wymyślił, ale faktem jest, że taki rozwój wydarzeń można brać pod uwagę. 


15 listopada 


Jeden z moich współpracowników zrelacjonował mi opinie o Polsce, jakie 
panują w NRD. Otóż na zebraniach partyjnych mówi się otwarcie, że winę za 
trudną sytuację ponoszą sami Polacy. A w ogóle, to na skutek otwarcia granic, 
tłumnie przyjeżdżają do NRDi wykupują wszystko, co się da. Wywołuje to au- 
ientyczną nienawiść do nas. Tak więc to, co miało ułatwić zbliżenie między Po- 
lakami i Niemcami, przyniosło odnowienie starych uprzedzeń. Narzeka się 
także na niesłowność polskich partnerów. Chodzi głównie o to, że nie dostar- 
czamy NRD gwarantowanej umową ilości węgla, To prawda. 


17 listopada 


W odwecie za niedostarczenie przez nas na Ukrainę 1 miliona ton węgla (ta- 
ka ilość wynikała z umowy handłowej) ZSRR ograniczył dosrawę gazu ziemne- 
go do Polski. Dyrektor FSM w Bielsku-Białej mówił mi, że w związku z tym 
musiał wstrzymać produkcję. 


19 listopada 


Odwiedził mnie w redakcji I sekretarz Komitetu Gminnego w Rynach. Jest 
to dziesięciotysięczne miasteczko niedaleko Mikołajek. Opowiadał, jak wyglą- 
da życie w jego miasteczku. W październiku otrzymali przydział 2 ton mięsa 
i 3 ton kiełbasy. Jest to kropla w morzu, w porównaniu z potrzebami. Każdego 
dnia wyłączany jest prąd i miasteczko tonie w ciemnościach. Doszło do tego, że 
wyłączono światło w dniu, w którym odbywała się akademia z okazji sześćdzie- 
siątej drugiej rocznicy zwycięstwa rewolucji październikowej. „Głupia sprawa — 
mówił -- rym bardziej że miałem wręczać dwa Krzyże Oficerskie, Zadzwoniłem 
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więc do Giżycka, do znajomego sekretarza, i poprosiłem, żeby spowodował do- 
pływ prądu choćby na dwie godziny. Zrobił to, ale musiał wyłączyć pół Giżyc- 
ka”. Narzekał też na brak podstawowych artykułów. Pastę do butów kupił 
w Warszawie. Miasto nie otrzymuje ciepłych butów na zimę, Od czasu do cza- 
su przychodzi kilkanaście par i wtedy, żeby nikt nie posądził pracowników 
handlu o machłojki, powołuje się komisję, która decyduje, komu sprzedać te 
nieszczęsne buty. Brak jest także gazu (butanu) do opalania kuchenek, na któ- 
re w ostatnich latach przestawiła się większość mieszkańców miasteczka. Teraz 
nie wiadomo, co robić. Gdy włącza się kuchnię elektryczną, „wyskakują” bez- 
pieczniki. Co najważniejsze — na pytanie, jak ludzie reagują na te wszystkie nie- 
dogodności, sekretarz odpowiedział: „Milczą. Uznali, że tak musi być”. Oba- 
wiam się, że tak wygląda życie nie tylko w tym miasteczku. 


20 listopada 


Dziesięć dni temu opublikowałem artykuł pt. „Orientacja główna”, dotyczący 
stosunków polsko-radzieckich. Napisałem w nim o istnieniu w Polsce nastrojów 
antyradzieckich. Artykuł wywołał sporo szumu, wiele komentarzy, zarówno 
w Moskwie, jak i w kraju. W pierwszej wersji nastroje te przypisałem „pewnym lu- 
dziom” z opozycji. Główny cenzor zadzwonił do mnie i powiedział, że nie może 
zgodzić się na użycie tego słowa, ponieważ © opozycji nie wołno wspominać. W re- 
zułtacie, pozostało sformułowanie „są udzie”, a więc znacznie szersze. Tuż po 
publikacji zadzwonił Stefan Olszowski z gratulacjami. Teraz codziennie przycho- 
dzą listy, z reguły atakujące mnie. Szczególnie oburzono się na „uczucia przyjaźni 
i wdzięczności”, jakie żywi naród polski wobec Związku Radzieckiego (notabene 
zdanie to wpisał mi Urban, a ja, głupiec, na to się zgodziłem). Nie żałuję jednak te- 
go, co napisałem, ponieważ uzyskałem dzięki temu orientację o nastrojach. 


21 listopada 


Niedawno rozmawiałem z ministrem finansów, Kisielem'*, który stwier- 
dził, że sytuacja finansowa Polski jest fatałna (chodzi o zadłużenie na Zacho- 
dzie). Poinformował mnie o bardzo ciekawym zdarzeniu. Dresdner Bank zaofe- 
rował obstugę na rok 1980 wszystkich naszych spłat na terenie REN. Tak więc 
zależność PRL od Zachodu wciąż rośnie. Twierdzę, że obecnie jest większa ani- 
żeli w okresie międzywojennym. Wówczas była to przede wszystkim zależność 


Henryk Kisi 
1976-1978", ste. 23- 


|, zob. „Dzienniki poliryczne 1972-1975", str. 74 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
dałsze, 
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na linii prywatny kapitał — prywatny przedsiębiorca. Teraz zależne jest socjali- 
styczne państwo. Notabene, wybitny finansista, profesor Rączkowski”*, mówił 
mi, że w 1980 roku odsetki, które Polska musi spłacić, przewyższą wzrost do- 
chodu narodowego. Jest to sytuacja więcej niż katastrofalna. Ciekawe, jak dłu- 
go jeszcze Zachód będzie skory do udzielania nam zastrzyków finansowych? 
Może w pewnej chwili zamknie sejfy? 


22 listopada 


Stało się. Wczoraj zmarła Basia. Nie mam już nikogo z najbliższej rodziny, 
Wiedziałem, że jest Śmiertelnie chora. Zaczęło się od raka piersi i potem na- 
stąpiły przerzuty. Tak się złożyło, że byliśmy razem tylko do wybuchu wojny. 
Podczas okupacji rozdzieliliśmy się, Mnie z mamą przygarnęła rodzina 
Perzów (siostra mamy), mieszkająca w Poznaniu, a Basia znalazła schronienie 
u brata mamy na wsi, w Przysieczynie niedaleko Wągrowca. Nie mogłiśmy 
mieszkać wszyscy razem, ponieważ mieszkanie było zbyt małe, Pokoik, w któ- 
tym spaliśmy, był nikczemnych roztniarów. Po wojnie wyruszyłem w świat, 
a mama z Basią wróciły do Kowałewka. Tam wyszła za mąż za syna sąsiadów 
i urodziła syna, Czesia. Przez następne lata widywałem ją od czasu do czasu, 
gdy przyjeżdżałem do rodzinnego domu. Moja kochana siostrzyczka była ci- 
chą myszką. Nie była kobietą władczą ani nie przejawiała takiej skłonności. 
Dopóki żyła mama, to faktycznie ona była panią domu. Basia poddawała się 
bez sprzeciwu jej rządom. Na szczęście mama była łagodnego usposobienia, 
wyrozumiała i miała złote serce. Nieraz myślałem o Basi, że łos ją skrzywdził. 
Ja stałem się człowiekiem światowym, a ona, biedna, tkwiła na wsi przez całe 
życie. Moi chłopcy, Włodek i Artek, gdy byli mali, często jeździli na wakacje 
do Kowalewka i Basia była dla nich serdeczna i ciepła oraz pobłażliwa dla ich 
psot. Kochała moich synów. Już zakończyło się jej ciche, pracowite życie. 


Napisałem artykuł o dyskusji przedzjazdowej. Wywołał sporo szumu, 
zwłaszcza zdanie, że Polsce nie nie jest tak potrzebne, jak godzina prawdy. Bar- 
dzo szeroko omawiano go w prasie zachodniocuropejskiej, Gert Baumgarien 
w „Hannowersche Aligemeine Zeitung” wysnuł wniosek, że polityczne kręgi 
Warszawy liczą się z daleko idącymi zmianami personalnymi w polskim kierow- 
nictwie. Chyba przesadza. Jest oczywiste, że ani ten, ani żaden inny artykuł nie 


i, zok. „Dzienniki polityczne 1967-1968". str. 69: „Dzienniki polityczne 
Dzienniki poliryczne 1976-1978", str. 268. 
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spowoduje wiosny. Jedną z bardziej charakterystycznych cech obecnej sytuacji 
jest to, że kierownictwo partii pozwała na strową nawet krytykę gospodarki. Na 
różnych zebraniach, seminariach, a także w prasie, ekonomiści, socjołodzy, pu- 
blicyści etc., szczekają na władzę ile wlezie. Ta zaś w ogóle się tym nie przejmu- 
je. Z punktu widzenia obrony własnej pozycji, czyli własnej skóry, nie jest to zła 
taktyka. Wygadają się, ponarzekają i uspokoją, bo przecież byłoby śmieszne, 
gdyby powtarzali w kółko swoje gorzkie żałe. A wiadomo też, że na ulice nie 
wyjdą, Trzeba się bać wyjścia na ulice robotników, ale nie ekonomistów i dzien- 
nikarzy. 


23 listopada 


Byłem w Wieluniu, moim okręgu wyborczym. Rozmawiałem z I sekreta- 
1zem KM, który mówiąc a zaopatrzeniu ludności, powiedział, że po lepsze ga- 
tunki wędlin ludzie jeżdżą aż do Katowic. Z uwagi na górników, Katowice mi 
ją znacznie lepsze zaopatrzenie aniżeli inne ośrodki miejskie w kraju. Inny mt 
rozmówca powiedział, że kupno kostki masła jest wielkim szczęściem. I pomy- 
śłeć, że w 1972 roku Gierek powiedział do mnie: „Towarzyszu Rakowski, pod 
koniec tej dekady w sklepach będzie obfitość towarów”. Jak na razie, mamy ob- 
fitość deklaracji, zapewnień, samochwalstwa etc. 


24 listopada 


Rano wyjechałem do Kowałewka na pogrzeb Basi. W drodze myślałem 
o niej, przypominały mi się różne zdarzenia, które wspólnie przeżyliśmy. Ba- 
sia była starsza ode rnnie o trzy łata. Nie zapomnę do końca życia dnia, gdy 
w połowie września 1939 roku wróciliśmy, jak wtedy mówiono, „z ucieczki” 
i Niemcy nie wpuścili nas do naszego domu, zebrali gromadkę mieszkańców 
naszej wsi i popędzili szosą w kierunku następnej. Basia i ja uczepiliśmy się 
mamy i tak szłiśmy przed siebie zdjęci strachem, że prowadzą nas do żwirow- 
ni i tam zabiją. Basia płakała. Okazało się, że chcieli nam pokazać spałoną 
przez nasze wojsko wieś, która co najmniej w połowie była zamieszkana przeź 
niemieckich kofonistów. 

W Kowalewku nastrój smutku. A jakiż mógłby być? 


25 listopada 


Dziś pogrzeb Basi. Msza w kościele, 2 potem cdprowadzenie na cmentarz. 
Po pogrzebie tradycyjna stypa. Byta rodzina Heftowiczów, nasza, sąsiedzi i zna- 
jomi. 
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27 listopada 


Wczoraj wróciłem z Kowalewka. 

23 listopada zakończył się kolejny zjazd Rumuńskiej Partii Komunistycz- 
nej. Obliczono, że na wstawanie, oklaski i skandowanie nazwiska Ceaugescu 
„poszło” dwie i pół godziny. Podczas zjazdu doszło do incydentu, który prasa 
światowa szeroko opisała. W pewnej chwili, już po zamknięciu dyskusji, o głos 
poprosił stary, ponadosiemdziesięcioletni działacz RPK, C. Pórvulescu. W la- 
tach 1952-1969 był członkiem Politycznego Komitetu Wykonawczego KC. 
Skrytykował bałwochwalstwo panujące na zjeździe i powiedział, że nie widzi 
powodu, by Ceaugescu ponownie został wybrany na sekretarzą generalnego, 
gdyż jednoosobowe kierownictwo nigdy jeszcze do niczego dobrego nie dopro- 
wadziło. Kiłku następnych mówców, wywołanych przez Ceaugescu, ostro skry- 
tykowało Pórvułescu. Zarzucono mu, że od dawna już stracił wszelki kontakt 
z partią i narodem, że długo przebywał za granicą (aluzja do jego kilkuletniego 
pobytu w ZSRR) itd. Kiedy jeden z mówców wypomniał mu przeszłość (przez 
pewien czas był ministrem spraw zagranicznych), P. krzyknął: „Żebym ja ci 
nie przypomniał, co robiłeś w okresie okupacji hitlerowskiej!” (najprawdopo- 
dobniej kołaborował z Niemcami). Finał zajścia: Paryulescu został usunięty 
jako delegat, po przerwie już go nie było na sali. Bałwochwałcze oracje pod ad- 
resem C. jeszcze się wzmogły. 

Hamburski „Stern” obliczył, że 17 członków rodziny Ceaugescu zajmuje 
kierownicze stanowiska w partii i państwie. Nie jest to jedyny przypadek nepo- 
tyzmu. To samo dzieje się w Bułgarii, a w Korei Kim Ir Sen szykuje na Swego 
następcę syna. Co się tyczy naszego kraju, to też znalazłyby się przykłady 
świadczące o nepotyzmie. 


28 listopada 


Prasa nadał nie informuje społeczeństwa, że górnicy z „Silesii” 
na nie żyją. Karmi się opinię publiczną informacją, że akcja ratownicza trwa. 
A wiadomo przecież, że zginęli w dniu wypadku. Władze nie chciały jednak po- 
dać tego faktu do wiadomości w obawie, że spowoduje ta panikę na Śląsku (je- 
den wypadek za drugim). 


Dotarła do mnie notatka z rozmowy przewodniczącego PAX-u, Ryszarda 
Reiffa, z księdzem prymasem Stefanem Wyszyńskim w Rzymie 27 październi- 
ka 1979 roku, którą Reiff złożył Kani. Bardzo ciekawa. „Pierwsza część rozmo- 
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wy zaczęła się od pytania, czy opanowałem sytuację w PAX-ie?”. Reiff odpowie- 
dział, że jego celem było zachowanie dziedzictwa ideowego, utrzymanie orga- 
nizacji w aktywności zgodnej z tradycją PAX-u i zapobieżenie rozłamom we- 
wnętrznym i rozdźwiękom personalnym. Druga część rozmowy zaczęła się od 
PY tania prymasa: „Jak PAX ocenia sytuację?”, które uzupełnił tezą o zarysowi- 
jącym się w Polsce potrójnym kryzysie. Pierwszy — moralny, polega na obojęt- 
ności obywatelskiej wobec spraw publicznych, braku wiary w sens zaangażowa- 
nia społecznego, a nawet patriotycznego; spadku wydajności pracy, prywacie 
wśród przedstawicieli władzy i ogółnie takim stanie, że „co innego się robi, co 
innego mówi, co innego pisze, co innego myśli”; występuje osłabienie rodziny, 
alkoholizm, nadużycia. Drugi — polityczny, polega na słabnącej więzi między 
władzą a społeczeństwem („dialog głuchych”), nierzetelnej ałbo słabej informa- 
cji, drażniącej propagandzie, bo zamiast tłumaczyć trudności, eksponuje się 
„politykę sukcesu”, który nie jest odczuwany przez społeczeństwo; wyłączenie 
opinii społecznej z życia kraju — co praktycznie ma miejsce - musi rodzić ruchy 
opozycyjne. Trzeci — gospodarczy, to zjawisko odczuwane najpowszechniej i, 
zdaniem prymasa, nie ma go co analizować. „Księdza prymasa - pisze Reiff — 
uderza stałe poszerzanie frontu inwestycyjnego («znowu nowe kopalnie») i nie- 
gospodarne wykorzystanie kredytów”. 


„Rzeczywisty problem — mówił prymas — połepa na tym, że te kryzysy wy- 
stępują łącznie i zagrażają stabilności sytuacji. Co będzie, jak np. zabraknie 
energii? Władza nie podejmuje działań na skałę potrzeb. Mówi się, że potrzeb- 
na jest wielka reforma, Ale odpowiada się, że tak, jak jest ona absolutnie ko- 
nieczna, to tak samo jest ona całkowicie niemożliwa, Głównie na skutek tego, 
że władze nie zamierzają nic zmieniać, uważają, że każda zmiana może wywo- 
łać jedynie niebezpieczne konsekwencje, polegające na «reakcji łańcuchowej» 
i eskalacji żądań naruszających cały układ rządzenia. 

Na co liczą władze? Czy tylko na zyskanie czasu, który jest potrzebny, by 
dojrzały owoce sukcesu? Tak można by stawiać sprawę dwa lata temu, teraz 
tuacja wymaga merytorycznej interwencji. 

Według wstępnej opinii Księdza Prymasa, tezy na Zjazd są «mało pożyw= 
ne», utrzymane w konwencji haset, apeli, mówią, jak być powinno, ale nie jak 
10 osiągnąć, przez co tracą na wiatygodności i siłe mobilizującej. Wydarzenie 
rangi Zjazdu musi stawić czoło całości syniacji w Polsce, zbiłansować i zharmo- 
nizować elementy płanu, określić czas konieczny na przezwyciężenie trudności. 
ustawić mechanizrny, bez których wysiłek ludzki bedzie nieefektywny. 
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«Kościól jest otwarty na współdziałanie», ale jest w takiej sytuacji, jak spo- 
łeczeństwo. Nie ma zapotrzebowania na jego udział, szczegółnie na odcinkach 
życia społecznego, w których mógiby wiele pomóc. Odbiciem tego jest sposób 
ujęcia problematyki katolickiej w tezach. Względy doktrynalne, marksistow- 
skie czy inne uwarunkowania przeważyły nad względami politycznymi, pań- 
stwowymi, narodowymi. 

Dalsza część rozmowy dotyczyła znowii PAX-u - zadań i miejsc ruchu kato- 
lickiego w Życiu kraju. Czy nadal pan obstaje przy czaangażowaniu socjalistycz- 
nym»? - zapytał Ksiądz Prymas. Odpowiedziałem, że cała rozmowa, 
którą odbyliśmy, dowodzi, że obaj mówimy z wewnętrznych pozycji 
socjalistycznych, myślimy, jak pomóc, a nie zaszkodzić sytuacji w kraju, a socja- 
lizm to rzeczywistość reałnie istniejącej Połski i pomyślność w budowie 
socjalizmu jest pomyślnością Polski. Dlatego łączymy pojęcie patriotyzmu 
i socjalizmu, cały czas w płaszczyźnie stanowiska politycznego, a nie światopo- 
glądowego. Różnica zmniejszyła się, my mówimy (i tak rozumiemy «zaanga- 
żowanie socjalistyczne») tak, ale..., to znaczy opowiadamy się za socjalizmem, 
ale pragniemy, by stał się on wieloświatopogłądowy, ogólnonarodowy, bardziej 
efektywny itd., a więc działający w oparciu o szerszą bazę społeczną, szczegół- 
nie jeśli chodzi o ludzi wierzących i reprezentujących światopogląd chrześci- 
jański w życiu publicznym. Orientacje tzw. katolickich ruchów nieformal- 
nych, którym patronuje Kościół w Połsce, co najwyżej mówią nie, bo..., 
i znowu wyliczają podobne postulaty. Różnica jest zatem subielna i musiało ta- 
kie zbliżenie nastąpić w sytuacji znormalizowanych stosunków kościelno-pań- 
stwowych, co jest nieodpartym pozytywem ostatnich łat. W tej dziedzinie trze- 
ba docenić wkład na rzecz jedności narodowej w ramach socjalistycznego 
państwa. Nie wolno tego zaprzepaścić i walkę o obronę ruchu katolickiego 
przed wpływami dysydentów PAX uważa za swoje główne zadanie polityczne 
w stosunku do Sił antysocjałistycznych, jako walkę o wieloświatopoglądowość 
w obrębie sił socjalistycznych. Z tej jedności ruchu katolickiego, skupionego 
wokół Księdza Prymasa, trzeba wykluczyć wszystkich, którym nie chodzi 
o wałkę o socjalizm, ale o walkę ż socjalizmem. Wtedy mamy do czynienia 
z opozycją antysocjalistyczną i antypaństwową i to są pozycje obce ruchowi ka- 
tolickiemu różnych odcieni. 

«Eminencjo - zakończyłem ten temat — ile mamy zarzutów pod adresem 
praktyki w naszym kraju, io wiemy, i to jedna część prawdy. Ale dia uniwersa- 
lizmu chsześcijańskiego nie wałka z socjalizmem jest przecież celem. Niech ię 
walkę prowadzi wiełki kapitał, to jego sprawa, a nie Kościoła. Niech z nim wal- 
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czy świat, który lęka się utraty przywilejów, świat hedonizmu i konsumpcjoni- 
zmu, stającego się bożkiem zastępującym wszelkie ideały. Zachód nie daje al- 
ternatywy — daje rozczarowanie i misja uszlachetniania człowieka ma zu więcej 
do zrobienia niż gdziekolwiek indziej na świecie». 

Ksiądz Prymas wyliczył następujące zadania, na których — w Jego opinii -- 
powinna się koncentrować działalność PAX-u, zarówno prasowo-publicy- 
styczna, jak spofeczno-organizacyjna: wałka z zagrożeniami moralnymi; su- 
werenność kultury chrześcijańskiej; obrona ludzi pracujących; uszanowanie 
majątku narodowego przez tych, co pracują, i przez tych, co kierują; etyka zo- 
bowiązań; umacnianie rodziny; solidarność z Ojcem Świętym. («idzie trudny 
rok»), udostępnianie katolikom Jego myśli («to robicie — wyrazem jest wydana 
książka «Pielgrzymka do Ojczyzny»). Dodał przy tym, że częściowo zaczął to 
kiedyś realizować Zabłocki**, ale od tego odszedł na rzecz polityki (ambicji 
w tej dziedzinie). 

Na zakończenie zapytałem, czy wie, jaką pragnę skierować pod Jego adre- 
sem prośbę. Powiedział, że wie, ale «dziś jest soboia, pan wyjeżdża we wtorek, 
to za mało czasu, żeby zorganizować (umożliwić?) panu wizytę u Ojca Święte- 


go! Niech więc pan mnie nie »tentujec (nie nałegałem, nie powiedziałem nawet, 
że przecież mogę zostać jeszcze kilka dni), nie jest pan ostatni raz w Rzymie, 
Załatwiłem to swego czasu p. Zawieyskiemu '» (wizytę u Papieża). 

«Rozmowę traktuję nadal jako mie zakończoną — powiedział Ksiądz Pry- 


mas, żegnając się ze mną. - 
nia”. 


iech pan się odezwie do mnie w połowie grud- 


Niestety, nie mogę zapytać Kani, co sądzi o analizie prymasa, ponieważ no- 
tatka Reiffa nie trafiła do mnie „po linii”. Otrzymałem ją od przyjaciela. Zga- 
dzam się z formułą o potrójnym kryzysie. W gruncie rzeczy wszystkie te rodza- 
je kryzysów znajdują odbicie w „Poliłyce”, zarówno w publicystyce, jak 
i w reportażach. 


Janusz Zabłocki tur. 1926;, działacz katolicki. prawnik, dziennikarz: w iatach 1965-1985 poseł m 
: od 1 ku 


z. przewodniczący Koła Poselskiego „Znak”. 1981-1984 przewodniczący, Polskiego Źwi. 
Kula Poselskiego. Zob. „Dzienniki polityczne 1969-19: 
338. 


29 listopada 


Niedawno Gierek wygłosił w Sosnowcu przemówienie, w którym na pyta- 
nie (oczywiście przygotowane w KC), czy wie o trudnościach, jakie nękają kraj 
i ludzi, odpowiedział, że wie, i że trudności te spędzają mu sen z powiek. Nie 
jest to złe wyznanie, rzecz jednak w tym, że przywódca może sobie na nie po- 
zwolić tylko pod warunkiem, że następnego dnia zacznie zmieniać ludzi, wpro- 
wadzać nową politykę etc. Jeśli tego nie robi (a z takim właśnie przypadkiem 
mamy do czynienia), to społeczeństwo, które na ogół karmi się wiarą, że przy- 
wódca jest dobry, ałe niestety ma złych doradców i nie jest o pewnych sprawach 
informowany, rozczarowuje się i stwierdza, że król jest nagi. 


1 grudnia 


Zapomniałem odnotować, że w październiku (11 i 12) doszło do krótkiego 
strajku w Stoczni Północnej w Gdańsku. Powód: nowy system płac. Strajk 
szybko zażegnano. Jest to obecnie najczęściej stosowana metoda. Władze 
w Warszawie w każdej chwili gotowe są do ustępstw. Szkoda, że nie wie o tym 
klasa robotnicza. W trosce o zapewnienie spokoju władze dokonały w ostatnim 
okresie poważnych podwyżek płac. Objęci nimi zostali górnicy, hutnicy, meta- 
lowey, stoczniowcy, włókniarze. To, że tego rodzaju polityka umacnia i przy- 
spieszę procesy inflacyjne, nikogo nie obchodzi. Główną troską jest chęć prze- 
trwania. A to oznacza, że trzeba coraz częściej „przekupywać” klasę robotniczą. 


2 grudnia 


Biskup śląski, Herbert Bednorz, w liście pasterskim dotyczącym górników, 
którzy zginęli, napisał: „Gdy zdarzyła się pierwsza katastrofa, poważny tygo- 
dnik «Polityka» nr 48 z 27 października br. pisał: «Katastrofa przybrała wymia- 
1y tragedii narodowej». "Tym bardziej możemy i winniśmy to powiedzieć po se- 
rii katastrof, które miały miejsce w ciągu miesiąca października br.”. 

Biskup Bednorz był swego czasu ulubieńcem Gierka, który zawsze stawiał 
20 za przykład hierarchy lojalnego wobec władzy ludowej, Od chwili, gdy skry- 
tykował przyjęty niedawno nowy system pracy w górnictwie, Gierek już się 
nim nie zachwyca i uważa go za warchoła. 


13 grudnia 


30 listopada odbyła się w KC narada I sekretarzy KW, na której Wrząszczyk 
przedstawił informację o sytuacji gospodarczej kraju. Była tak dalece krytycz- 
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na, że gdy skończył, Gierek podziękował mówcy, dodając, że z mieszanymi 
uczuciami słuchał sprawozdania, ponieważ sytuacja nie wydaje mu się taka zła, 
jak Tadeusz ją przedstawił. Przed naradą rozmawiano z jedenastoma sekreta- 
rzami, nastawiając ich przeciwko premierowi. Mieli wystąpić z jego krytyką. 
Posłuchało tylko :rzech: Buziński — stary zetempowski dureń; częściowo Bia- 
łecki — serdeczny przyjaciel Łukaszewicza i Żandarowskiego, oraz jeszcze ktoś. 
Ale na skutek krytycznej uwagi Gierka pod adresem Wrzaszczyka wielu mów- 
ców uznało, że należy przejechać się właśnie po nim. 


14 grudnia 


Od 2 do 10 grudnia byłem z Elżbietą w Berlinie Zachodnim. W rym czasie 
odbywał się tam kolejny zjazd SPD, na którym byłem jako sprawozdawca „Po- 
lityki”. Kilkanaście minut rozmawiałem w Herbertem Wehnerem, który po- 
wiedział, że jest bardzo niezadowolony z artykużu, jaki ukazał się w prasie pol- 
skiej („Trybuna Ludu”) o polityce REN w kwestii zbrojeń. Rzecz w tym, że od 
pewnego czasu REN domaga się wprowadzenia do uzbrojenia państw natow- 
skich Pershingów II - rakiet średniego zasięgu, które są w stanie dolecieć do 
Wołgi. Schmid: stał się rzecznikiem tej polityki, gdy dowiedział się, że Rosja- 
nie rozlokowali na zachodniej granicy ZSRR rakiety SS-20, zdolne do osiągnię- 
cia każdego punktu w Europie Zachodniej (ich zasięg — 4800 kilometrów). Jak 
mówił mi ekspert SPD od spraw zbrojeń i rozbrojenia, Pawelczyk, kanclerz 
dwukrotnie nagabywał Rosjan w tej sprawie. Ci zbywali go i odpowiadali, że 
w ogółe takich rakiet nie mają. Pawelczyk powiedział: „Wie pan, żadne pań- 
stwo, które choć trochę się ceni, nie może sobie pozwolić na tego rodzaju afron- 
ty”. Istota sprawy polega na tym, że Zachód uważa (i wydaje się, że słusznie), 
że ZSRR naruszył równowagę sil w Europie. Rosjanie zaprzeczają, ale faktycz- 
nie tak jest. Nie ulega wątpliwości, że Związek Radziecki w osłatnich latach 
mocno się zbroił. 

Co się tyczy Polski, to oczywiście wykorzystuje się każdą okazję do „przy- 
łożenia” Niemcom. Zwłaszcza od czasu, gdy Piątkowski został kierownikiem 
Wydziału Zagranicznego KC, w prasie mnożą się ataki na Republikę Federal- 
ną. Piątkowski twierdzi, że ma zgodę Babiucha i Gierka na zaostrzenie kursu. 
Wierzę mu, ponieważ już nieraz przekonałem się, że Gierek mówi „mój przyja- 
cieł Schmidt”, a potem nakazuje wszczynać akcje propagandowe wymierzone 
w Niemców. Gierek należy do tych polityków, którzy nadał uważają, że można 
straszyć Polaków niebezpieczeństwem niemieckim. Zwłaszcza teraz, gdy 
w kraju przeżywamy trudności. 
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W Berlinie rozmawiałem też z Wischniewskim, Jak zawsze ujawniał mi 
pewne sprawy kuluarowe. W mieszkaniu Petera Bendera"* spotkałem się 
z Bahrem. Zapytałem go, jak to się stało, że Wehner, który opieprza na każdym 
kroku kadrę SPD-owską, otrzymał jednak w głosowaniu najwięcej głosów? Na 
to Egon: „Wie pan, Niemcy to taki naród, który ceni tego, kto wpierw da mu 
mocnego kopniaka”, 


Dwa dni po powrocie z Berlina nadeszła smutna wiadomość. Zmarł Carlo 
Schmid. Miał 83 lata. Spotkałem go na zjeździe SPD. Przywitał się ze mną, jak 
zwykle, z wielką serdecznością. Rozmawialiśmy kilkanaście minut. Pytał o sy- 
tuację w Polsce, co zmieniło się od naszego ostatniego spotkania?"”', Poruszał 
się z trudem, sprawiał wrażenie niedołężnego starca. Wiedziałem, że od kilku 
lat zmaga się z rakiem. Obok Willy'ego Brandta był najbardziej niekonwencjo- 
nalnym politykiem w SPD. Prawnik, pisarz, tłumacz poezji francuskiej (tłuma- 
Czył m.in. Baudelaire'a i Rostanda), był zanikającym typem intelektualisty 
i polityka, Wychował się w kulturze francuskiej, urodził się z matki Francuzki 
i ojca Niemca, uczonego ze Stuttgartu. Był wielkim orędownikiem normaliza- 
cji stosunków z Polską i jednym z głównych architektów nowej polityki 
wschodniej, która jego i Brandta przywiodła 7 grudnia 1970 roku do Warszawy. 
Zadzwoniłem do przyjaciela w Berlinie, żeby dowiedzieć się, w jakich okołicz. 
nościach zszedł z tego świata. Okazuje się, że kilka godzin po tradycyjnym spa- 
tkaniu delegatów na zjazd, które odbywa się po wyborze nowych władz, wy- 
szedł o chłodnym poranku na spacer bez palta i dopadła go grypa. Dla 
wycieńtczonego straszliwą chorobą organizmu okazała się ciosem śmiertelnym. 


15 grudnia 


Pierwszego grudnia odbyło się posiedzenie Sejmu. W czasie obrad Babiuch 
Poprosił na rozmowę Tadka Grabskiego. „Zobaczysz — powiedziałem - że zą- 
proponuje ct delegata na zjazd, a także, jestem gotów się założyć, że zostaniesz 
członkiem władz naczelnych. Może nie KC, ale np. Centralnej Komisji Rewi- 
zyjnej”. Tadeusz założył się ze mną o butelkę francuskiego koniaku. Zakład wy- 
grałem. 13 grudnia, na konferencji w Poznaniu, Grabski został delegatem na 
zjazd. Na tej samej konferencji, na której delegatem został Babiuch. Jest to bar- 


ienniki polityczne 1967-1968". str. 336: „Dzienniki polityczne 1972-1975". sta 264 i dalsze: 
:zne 1976-1978", st, 63 sze 


„Dzienniki; jsze 
Z ienniki polityczne 1976-1978", str, 333-337, 


Zob. „ 
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dzo sprytne posunięcie. Babiuch po zorientowania się, że usunięcie Grabskie- 
go (zapewniał go, że to nie on był sprężyną) wywołało niezadowolenie w akty- 
wie, natychmiast postanowił naprawić błąd. 


16 grudnia 


List od profesora Bara”*, który pisze, że postawienie przeze mnie problemu 
„obszaru miłczenia” i „godziny prawdy” powitał z prawdziwą ulgą. Żywi jed- 
nak pewne obawy i wątpliwości, czy to obywatełskie wezwanie zostanie przyję- 
te z aktywną akceptacją w środowisku kompetentnych adresatów. Ba! Ja też je 
żywię. Profesor pisze, że jego wątpliwości wynikają ze spostrzeżeń, które jako 
prawnik poczynił w swojej dziedzinie. Przytoczył przykłady świadomego ogra- 
niczania swobody wypowiadania się na tematy prawa, a ściślej zmian, które na- 
leżałoby wprowadzić w prawie gospodarczym. Pisze m.in. o redakcji (nie wy- 
mieniając rytułu), która odmówiła przyjęcia artykułu w ważnej kwestii 
ustrojowej, m.in. dlatego, że trzeba by wiele sformułowań złagodzić, wyrzucić 
lub przeredagować tak, żeby sugestię, że sprawę ugrobiono, wyrazić tylko po- 
średnio i delikatnie. Postularom wobec Sejmu zaś nadać charakter zawoalowa- 
nych, nieśmiałych sugestii, dopisując równocześnie, jak wiele przywódcy po- 
wiedzieli na temat, któremu jest poświęcony artykuł. Hm, skąd ja to znam. 
Profesor w zakończeniu dodaje, że pisze, by dać świadectwo, iż problem przeze 
mnie postawiony należy do rzędu zasadniczych. Zaznacza, że nie jest to list do 
redaktora naczelnego, lecz prywatny, do mnie i prosi o niepublikowanie go ani 
w całości, ani we fragmentach: „Zastrzeżenie to pozwalam sobie uczynić z waż- 
nych przyczyn opartych na osobistych doświadczeniach”. 


17 grudnia 


Rozmawiałem z Waszczukiem. Opowiadał, że w czasie ostatniego posiedze- 
nia Doradczego Komitetu Politycznego Układu Warszawskiego marszałkowie 
radzieccy odgrażali się Niemcom. „Niech nie myślą — mówili — że jesteśmy ta- 
cy słabi, jak w 1941 roku. Niech spróbują, to się przekonają”. Obawiam się, że 
ci spasieni faceci o niczym innym nie myślą, jak o próbie sił z Zachodem. 
Chcieliby pokazać całemu światu, czym jest dzisiaj (militarnie) Związek Ra- 
dziecki. 


Ludwik Bar tur. 1906 dr nauk praw, USB w Wilnie w 1932, dr hab. UW w 1962 r, prof. nadzi: 
1969 r. prot, zw. [973 r, dr h.c. Uniwersytetu Wrocławskiego 196 r Śpeciałizował się w prawie administra- 
syinym i publicznym prawie gospodarczym. W latach 1980-1989 buł członkiem Rady Legislacyjnej przy Pit 
zesie Rady Ministrów oraz członkiem Komisji Reformy Gospodarczel. 


124 


18 grudnia 


Tuż po powrocie z Berlina spotkałem się z Alicją Solską'”, Rozmawialiśmy 
na temat konferencji warszawskiej, na której kandydował Piotr. Konferencja 
odbyła się 12 grudnia, Piotr miał 17 skreśleń. Wiadomo jednak, że przedtem 
rozmawiano z delegatami w każdej dzielnicy i usilnie namawiano, żeby nie kre- 
Ślili Piotra. Alicja: „Czy naprawdę wiesz, że tak było? Piotr specjalnie poprosił 
do siebie Karkoszkę”” i prosił go, żeby nie «stawiano delegatów». Chciał sam 
stawić czoło niebezpieczeństwu. Niedawno Łukaszewicz odwiedził Piotra 
i ostrzegał go, że w Warszawie trwa przeciwko niemu rozróba. Popatrz, sam jest 
jednym z organizatorów tej rozróby, a potem idzie do Piotra i ostrzega go. Piotr 
uważa, że powinien ustąpić, ale nie chce odejść opluty”. 

Referat premiera na konferencji był bardzo dobry. Rzeczowy i samokrytycz- 
ny. Dopisałem mu dwa fragmenty, które wygłosił bez zająknienia (o potrzebie 
zasadniczych zmian systemowych oraz o stosunku do opozycji). 


19 grudnia 


Kilka dni temu prasa poinformowała, że kolegium do spraw wykroczeń dla 
Warszawy-Śródmieścia rozpoznało sprawę przeciwko Andrzejowi Czumie**, 
Wojciechowi Ziembińskiemu i innym o to, że 11 listopada naruszyli powagę 
miejsca pamięci narodowej - Grobu Nieznanego Żołnierza. Rzecz jasna cho- 
dzi o tych, którzy w tym dniu zorganizowali manifestację dła uczczenia sześć- 
dziesiątej pierwszej rocznicy odzyskania niepodłegłości. Oczywiście, można 
było ich skazać za zorganizowanie nielegalnej demonstracji, ale o naruszeniu 
powagi chyba mowy być nie może. A w ogóle, to brak jest logiki w całej tej 
sprawie. Skoro rok temu bardzo uroczyście obchodzono sześćdziesiątą roczni- 
cę odzyskania niepodległości, to dlaczego, u diabła, nie składamy z tej okazji 
wieńców każdego roku, a gonimy tych, którzy to czynią? Komu by to prze- 
szkadzało? Jedną z najbardziej charakierystycznych cech władzy w obecnej 
dekadzie jest brak konsekwencji. Ogólnie rzecz biorąc, wychodzi to na zdro- 
wie narodowi, ałe czasem powoduje powstawanie kretyńskich sytuacji, Ale cóż 


Żona Piotra Jaroszewicza. Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962" 
1963-1966”, str, 296; „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 429 i dalsze: 
stt. 21 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 24 Ja 

> Alojzy Karkoszka, E sekretarz Komitetu Wia iego PZPR. Zab, „Dzienniki pwiityczne 
1968-1971", sir. 227 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", ste. 145 i dalsze. 
Zak. „Dzienniki polityczne 1968-1971", str. 422. 


l 61: „Dzienniki polii 
Dzienniki polityczne 1972-1975". 
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robić? Nie jest to kierownictwo, o którym można powiedzieć, że składa się 
z tęgich umysłów. 


21 grudnia 


Kilka dni temu złożył mi wizytę radziecki publicysta, Pocziwałow, współ- 
pracownik „Litieraturnoj Gaziety”. Mężczyzna po pięćdziesiątce. Powoływał 
się na Czakowskiego (redaktor naczelny „LG”) i Pietię Kostikowa. Ponoć obaj 
zalecali mu, żeby się ze mną spotkał. Pocziwałowa interesowała sytuacja w Pol- 
sce i zadawał niebanalne pytania. Sporo mówił także o ZSRR. Bardzo ciekawie. 
„Rządzą staruszkowie, którzy nie mają wyobraźni. Duszą nas zbrojenia. „Zna- 
jetie, towarisacz Rakowskij, kiedy w USA podnoszą wydatki na zbrojenia, to 
zwyczajny zjadacz chleba płaci po prostu parę centów więcej za towary, które 
kupuje. A u nas, znajetie, prosto kołbasy niet”. W trakcie rozmowy wyraziłem 
pewne obawy dotyczące stosunku Moskwy do nas. Na to Pocziwałow: „Nie 
wolno wam zbaczać z drogi, po której kroczycie. My was potrzebujemy, ponie- 
waż to wy zmuszacie nas do myślenia. Kogda-to my byli waszymi uczilieliami, 
a tiepier” my sidim w partie, kak uczeniki”. Hm, może to i tak jest. „Wiecie - kon- 
tynuował — nasi czegoś się uczą. Kiedy np. przyjeżdża do nas delegacja połska, 
to już wiadomo, że nie można wygłaszać do niej przemówień w rodzaju tych, 
jakie słyszą od nas Bułgarzy. A zobaczcie, z jakim szacunkiem Breżniew odno- 
si się do Ceaugescu. Zawiesza mu Order Lenina na piersi. Nie lubię Ceaugescu, 
ale widać, że stawianie się pomaga”. Opowiadał także o biedzie, jaka panuje 
w wielu rejonach ZSRR. 

Pocziwałow przebywał kilka lat w Afryce. „Wiecie - mówił — Amerykanie 
wszędzie doszukują się ręki Moskwy. To bzdura. Oskarżają nas o rozszerzanie 
wpływów w Afryce. A wiecie, jak to wygłąda? Każde nowe państwo jest dla nas 
ciężarem. A, nie daj Boże, jak władzę zdobywają marksiści. Ot, byłem w Da- 
homeju, kiedy nastąpił tam zamach stanu. Nasz ambasador siedział sobie ci- 
chutko, handlował gwoździami, łańcuchami, kupował sprzęt stereofoniczny 
dla swojej rodziny i nagle przychodzą do niego i mówią, że marksiści zdobyli 
władzę. Nowy kłopot. Już nazajutrz przyszli prosić o broń, pomoc ekonomicz- 
na, nauczycieli marksizmu-leninizmu. I tak jest w każdym kraju. Mieliśmy 
dobre stosunki z Somalią, popsuli je nam Etiopczycy. A myślicie, że z Angola 
to nie mamy kłopotu? Młodemu pokoleniu radzieckiemu wcale nie jest obca 
postawa izolacjonizmu. Są tacy, którzy mówią: na diabła nam to całe angażo- 
wanie się w świecie. Zajmijmy się przede wszystkim naszą sytuacją wewnętrż- 


U 


ną”. 
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23 grudnia 


Opozycja przygotowała się do uroczystych obchodów kolejnej rocznicy roz- 
lewu krwi robotniczej w Gdańsku. Nasi oczywiście zareagowali wsadzeniem do 
aresztu w całej Polsce okoła 200 osób. Jest to głupota, ponieważ przedstawicie- 
le partii i związków zawodowych sami powinni składać wieńce co roku. Nie- 


szczęście polega jednak na tym, że każde kierownictwo partii, które dochodzi * 


do władzy w wyniku krwawych zamieszek, już rok lub dwa lata później zapo- 
mina, w jakich okolicznościach objęło rządy i skrzętnie zaciera wszelkie ślady. 
Tak było również po październiku 1956 roku. Mimo aresztowań w kościołach 


* odbyły się msze, a w Gdańsku przed bramą nr 2 Stoczni Gdańskiej złożono 


wieńce w obecności 4-5 tysięcy osób. Oczywiście tuż po manifestacji nadjecha- 
la ciężarówka i kwiaty sprzątnięto. Nie można tego inaczej określić, jak głupie, 
bezmyślne barbarzyństwo. I pomyśleć, że kiedyś znowu trzeba będzie się z te- 
go tłumaczyć. Trudno zrozumieć, jakie są przyczyny tej permanentnej głupoty. 
Chyba jednak niebywała zarozumiałość władzy i absolutny brak wyobraźni. 

W czasie obchodów tych wydarzeń we Wrocławiu rozdawane były ulotki 
wzywające do tworzenia nielegalnych organizacji. Prawdopodobnie jest to ko- 
lejna głupawa prowokacyjka bezpieki. 


24 grudnia 


Od pewnego czasu w prasie polskiej wiele się pisze o prowokacji policji 
szwedzkiej, która aresztowała Bogu ducha winnych studentów polskich, którzy 
krążą po Szwecji i sprzedają Szwedom obrazki. Policja uważa ich za szpiegów. 
My zaś podnosimy wielki wrzask na temat szwedzkich kół reakcyjnych, które 
shcą zatruć stosunki polsko-szwedzkie. Swego czasu w naszej prasie ostro kry- 
tykowano studentów polskich udających się „na saksy” do Szwecji. Teraż nagle 
ich bronimy. Policja szwedzka twierdzi, że studenci już od dłuższego czasu by- 
li pod jej obserwacją, że z reguły wynajmowali domki campingowe w miejscach 
newralgicznych z wojskowego punkuu widzenia. Słusznie Szwedzi zapytują, co 
robią studenci za granicą w listopadzie, gdy już trwa rok akademicki, dalej — 
kto spędza wakacje w Szwecji w listopadzie, wynajmując domki campingowe, 
i dlaczego tak się dziwnie składa, że krążą że swymi obrazkami akurat w pobli- 
żu instalacji wojskowych? Dla mnie jest to sprawa aż nadto oczywista, że ci 
„biedni studenci” zostali tam posłani w celach szpiegowskich. Kiedy ich na- 
kryto, to ich szefowie podnieśli krzyk na zasadzie „łapaj złodzieja”. Śmieszne 
tu wszystko i bardzo niezgrabne. 
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26 grudnia 


Pani Maria Klimas-Błachutowa'”* życzy mi w nadchodzącym Nowym Roku 
samych dobrych spraw, zdrowia i autentycznych sukcesów. Pisze, że stale oglą- 
da w TV program, który prowadzę, „Politykę” czyta zawsze z jednakowym za- 
interesowaniem dla naszej bardzo (niestety!) skomplikowanej współczesności. 
"Tb miłe otrzymać takie życzenia. Pani MKB dołączyła do nich post scriptum: 
„Piszę, ziemia się właśnie pod naszym osiedłem trzęsie, wydobywa się węgiel 
«na zawał», bez zamułki, bez podsadzki, ludzie boją się itd... Niechże tacy pa- 
nowie, jak W. Górnicki, nie mając pojęcia o rym, czym dla nas węgiel i w ogó- 
le Śląsk, nie wypisują żenujących artykułów w rodzaju «Oby nam tylko ładnie 
siadało» (to nie w «Polityce»!). A ja — trochę za bardzo choruję, gonię termin 
powieści współczesnej i ogromnie chcę wypowiedzieć się na niektóre tematy — 
właśnie u Pana. Katowice, 21 XII”. 

Nie wiem, gdzie i co napisał Sławek, że zdenerwował p. Marię. 


27 grudnia 


Zespół Wydziału Polityki Gospodarczej TPPM-L'*, w składzie: profesor Jó- 
zef Soldaczuk, doktor Leszek Balcerowicz, doktor Andrzej Klawe i doktor Ry- 
szard Michalski, opracował prognozę dła naszej gospodarki pt. „Problemy roz- 
woju gospodarczego Połski w latach osiemdziesiątych”. Przebrnąłem przez 
wszystkie bardzo fachowe analizy takich zagadnień, jak energochłonność, ma- 
teriałochłonność, wydajność pracy, efektywność gospodarowania, deficyt bilan- 
su płatniczego, wykresy, wyliczenia itd., by wreszcie dojść do najważniejszego 
wniosku, że „strategicznym celem łat osiemdziesiątych jest zatem zasadnicze zwięk- 
szenie efektywności i karmonijności naszego rozwoju społeczno-gospodarczego. Cel ten 
można osiągnąć jedynie przez usunięcie przyczyn dotychczasowej niskiej efektywności 
gospodarowania oraz nierównowagi gospodarczej. Główne przyczyny tkwią zaś w do- 
tychczasowym systemie gospodarczym. Dlatego jego przebudowa jest jedyną droga 
trwałego i istotnego podwyższenia efektycyności i harmonijności naszego rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego”. Byłoby interesujące dowiedzieć się, czy ktoś z naszych 


zawodu nauczycielka tur. 1909, debiutowała na łamach prasy w 1939 r. jako prozaik. W okresie oku- 
.pacji w tajnym nauczaniu na terenach przyłączonych do Rzeszy. W 1957 r. otrzymała nagrodę miasia Kato- 
wice zasałoksziałt twórcześci. Publicystka, m.in. od 1958 r. kierownik działu kulturalnego tygodnika „Pano- 
rama”. 

* Instytut Podstawowych Probłemów Marksizmu-Leninizmu przy KC PZPR. 
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szanownych kierowników gospodarki uważnie przestudiował dzieło zespołu 
profesora Sołdaczuka. 


28 grudnia 


Odwiedziłem Karskiego [Ryszard], który nalegał na spotkanie. Karski jest 
I zastępcą ministra handlu zagranicznego i gospodarki morskiej. Pokazał mi pe- 
wien interesujący dokument. Półtorej kartki maszynopisu zawierającego ponad 
dwadzieścia pytań dotyczących naszego zadłużenia na Zachodzie, przewidzianej 
produkcji, przewidywanych obrotów handlowych na rok 1980, wydajności na- 
szej gospodarki itp. Słowem — pytania dotyczą bardzo delikatnych, z reguły nie 
ujawnianych spraw. Niektóre skróty i nazwy zostały w tekście kilkakrotnie za- 
kreślone granatowym atramentem. Bez trudu dojrzałem, że chodzi o REN 
i Dresdner Bank. Otóż okazuje się, że nasi znowu pertraktują w sprawie uzyska- 
nia kolejnej pożyczki. Dresdner Bank wyraził zgodę na rozpoczęcie negocjacji, 
ale pod warunkiem, że strona polska poinformuje Bo szczegółowo i „bez picu” 
o sytuacji, w jakiej znajduje się nasza gospodarka, Stąd właśnie te pytania. 

Karski, komentując dokument, powiedział; „Mietek, przecież za takie in- 
formacje w normalnych czasach staje się przed Trybunałem Narodowym pod 
zarzutem zbrodni stanu. Niedawno skazano jakiegoś frajera za to, że po pijane- 
mu powiedział Szwedom, iż za parę lat będziemy produkować 150 tysięcy ton 
cegły silikatowej i że w związku z tym nie będziemy już musieli importować. 
Dostał cztery łata, dwa odsiedział. A jaką karę powinni otrzymać ci, którzy od- 
powiedzą na te pytania?”, 

Wiedziałem już wcześniej, że nasi przywódcy godzą się na udzielanie tego ro- 
dzaju informacji, co oznacza pełny wgłąd Zachodu w naszą gospodarkę, ale dzi- 
siaj zobaczyłem na własne oczy, jak to wygląda. Dlaczego to robią? No, oczywi- 
ście dlatego, że bez takich informacji Polska nie otrzymałaby ani grosza, a ten 
grosz jest potrzebny, żeby gospodarka nie stanęła. Gdyby stanęła, e oznaczałoby 
koniec tej ekipy. Karski podał także dokładną wiełkość zadłużenia na 31 grudnia 
1979 roku — 23 miliardy USD. W przyszłym roku musimy zaciągnąć pożyczkę 
rzędu 3-4 miliardy USD. Okazuje się także, że kredyty z CCC (kredyt zbożowy 
z USA) są oprocentowane na 16 procent. „Mietek — powiedział Karski — przecież 
my już zjadamy naszą trwałą substancję narodową. W przyszłym roku spłata od- 
setek przewyższy wzrost dochodu narodowego” (o tym wiedziałem). Poinformo- 
wał mnie również, że do prasy fachowej przeciekło już, że w rozmowach z Fran- 
<uzami postawiliśmy sprawę moratorium. „Nie zdradź się — powiedział — bo 
Jagielski zatłukłby mnie”. W połowie rozmowy Karski oświadczył, że chciał się 
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ze mną spotkać, ponieważ ciekaw jest mojej opinii na następujący temat: zadaje 
sobie pytanie, czy również w następnym roku kapitaliści będą skłonni udzielać 
nam nowych kredytów. Odpowiedziałem, że chyba tak, ponieważ Zachód ma 
pewne plany w związku z Polską. Oróż — moim zdaniem — uważa się tam Polskę 
za najbardziej chorego człowieka wspólnoty socjalistycznej. Leży on na izbie 
chorych nie sam, lecz w otoczeniu innych pacjentów. Ponieważ jest chory obłoż- 
nie i nie może wstać z łóżka (i nie powinien, ale reż nie powinien wyciągnąć nóg), 
w istnieje nadzieja, że zainfekuje pozostałych. Nie może tego uczynić ani Rumu- 
nia, ani Węgry, lecz tylko Polska, ze swoim potencjałem ludnościowym, przemy- 
słowym, tradycjarni, kapitałem intelektualnym itp. A więc opłaca się w nas inwe- 
stować nawet więcej niż dotychczas. Cóż w końcu znaczy te 20, a nawet 30 
miliardów dolarów, jeśli istnieje szansa osłabienia bloku radzieckiego? Do tego 
dochodzi jeszcze jedna sprawa. Czołowi przywódcy Zachodu dobrze znają anty- 
rosyjskie nastawienie gierkowskiej ekipy. I tak oto powstała specyficzna sytuacja. 
Po raz pierwszy w nowożytnej historii, wszystkie potęgi Starego Świata, poczyna: 
jąc od papieża, poprzez Giscarda d'Fstainga, Schmidta, Brzezińskiego i Cartera 
sprzysięgły się, by pomóc Polsce. Unikalna sytuacja. Dotychczas zawsze się te po- 
tęgi łączyły, żeby nas postawić do kąta, wymazać z mapy Europy. 


29 grudnia 


Nowa sytuacja międzynarodowa. Dwa dni temu, na prośbę rządu Afganista- 
nu, Związek Radziecki skierował do tego kraju siły zbrojne, które Zachód oce- 
nia na 10 tysięcy ludzi. Dotychczasowy władca Afganistanu, Amin'*, który pa- 
rę miesięcy temu wykończył swego poprzednika Tarakiego"*, został postawiony 
przed sądem i rozstrzełany. Obarcza się go odpowiedzialnością za wymordowa- 
nie około 15 tysięcy Afgańczyków, gtównie spośród inteligencji. Od przeszło 
roku w Afganistanie rządzą marksistowscy rewolucjoniści, którzy do tej pory 
sami nie są w sranie zlikwidować oporu, jaki stawia im naród, będący pod wpł, 
wem mułłów muzułmańskich. Rosjanie pakują się w kabałę, która może zakoń- 
czyć się „małym Wietnamem”. Myślę, że gdyby do tego doszło, to wreszcie mo- 


- Hafizuilah Amin (1929-1979), polityk afgański, od 1965 c członek KC Ludowo- Demokratycznej Par- 
cii Afganistanu (L-DPAJ: w latach 1973-1978 kierował rajną pracą paniii w siłach zbrojnych; 1978-1979 pa 
zwycięstwie rewolueji kwietniowej (1978) minister spraw zagranicznych i wicepremier: w marcu 1979 r. po- 
wołany na premiera i ministra obrony narodowej oraz sekretarza generalnego 1.-DPA. W grudniu 1979 o 
sunięty od władzy i skazany na karę śmierci. 

* Nur Meharamed Taraki (1916-1979), algański pisarz, polityk. W latach 1952-1953 attache prasowy 

w 1965 z. jeden ze współzałożycieli L-DPA i do 1979 r. iej sekretarz generełos: Po rewolucji kwiel- 
niowei przewodniczący Rady Rewolucyjnej Afganistanu i premnier: Zginął w wyniku zamachu stanu Amina 
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że by się czegoś nauczyli. Wkroczenie do Kabulu nasuwa wiele pytań. Po 
pierwsze — kto był spiritus movens tego kroku (Breżniew czy wojskowi)? Po dru- 
gie - czy to oznacza, że przekonano Breżniewa, że jego polityka odprężenia jest 
funta kłaków niewarta? Po trzecie — czy nałeży liczyć się z odroczeniem ratyfi- 
kacji SALT II? Po czwarte — czy Iran może gwałtownie zmienić orientację zan- 
tyamerykańskiej na antyradziecką? I po piąte — czy należy spodziewać się wzro- 
stu wrogości Chin wobec ZSRR itd., itd. 

Rozmawiałem o tych sprawach z Werblanem, Waszczukiem i Wójcikiem. 
Werblan dodaje jeszcze jeden argument: los Amina jest ostrzeżeniem dla wład- 
ców w KS-ach. Jeżeli zanadto będziecie się stawiać, to może was spotkać taki 
sam los. Nowym szefem Afganistanu został niejaki Karmal"ś, którego swego 
czasu odsunięto od ścisłego kierownictwa i posłane na ambasadora do CSRS. 
W kilka miesięcy później wybrał wolność, a ostatnio przeniósł się do Moskwy. 
Waszczuk informuje: w nocy Rosjanie zawiadomili o swojej akcji arabasadorów 
wszystkich krajów, z którymi utrzymują stosunki dypłomatyczne. Ich objaśnie- 
nie dla nas: Amin sterował w kierunku chińskim, a na to Rosjanie nie mogli 
pozwolić. Oskarżają go także, że był zwolennikiem rozwiązań polpotowskich, 
Cały Zachód mówi i pisze o inwazji radzieckiej. Afgańczycy są już trzecimi, 
którzy „poprosili” ZSRR o pomoc (po Węgrach i Czechach). 

Rozmawiamy także o sytuacji w kraju. Moi rozmówcy charakteryzują ją 
w nastroju wisielczym. Co się tyczy spraw personalnych, to Waszczuk i Wer- 
blan wcale nie są tacy pewni, że Babiuch zostanie premierem. Ma bardzo mało 
czasu. Musi się spieszyć. Jeżeli nie nastąpi to szybko, to Gierek może zdecydo- 
wać się na innego kandydata. Wtrącam, że może być nim jakiś fuks. Na to 
Waszczuk: „Naszym fuksem jest Karkoszka”. Byłoby to nowe nieszczęście dła 
Polski, ponieważ jest to noga stołowa. 

Przed przyjściem do gabinetu Waszczuka rozmawiałem z Wójcikiem. Mó- 
wi, że w tym gmachu chodzi głównie o ambicje osobiste, Teraz np. ktoś prze- 
konał szefa, że trzeba wypłacać dodatek inflacyjny. Babiuch, który widzi, jak 
już trwoni się „jego” pieniądze, zaprotestował. Zdaniem Wójcika słusznie, po- 
nieważ przy takich niedoborach towarów coraz większy strumień pieniędzy 


- Babrak Karmal (1929-1986), polityk afgański, W latach 1953-1956 więziony za udział w demonstracji 
studenckiej. W 1965 r współzałożyciel L-DPA, czlonek KC, sekretarz K€ i członek BR. W 1978 r aresztowa. 
1ym samym roku w czasie rewolucji kwietniowej: w 1978 r, wiceprzewodniczący Rady Re. 
ej i wicepremier; w latach 1978-1979 ambasador w Czechosłowa: * grudniu 1979 r. wybrany na 
krelarza generalnego L-DPA i przewodniczącego Rady Rewolucyjnej; w łarach1979-198] - takcie p 
W maju 1986 z ustąpi ze stanowiska sekretarza generalnego L.DPA, a w listopadzie z pozostały 
partyjnych i państwowych. 


kierowany na rynek może jedynie zwiększyć kłopoty i podnieść stopę inflacji. 
Ponieważ Babiuch protestował, to Olszowski i Jagielski, chociaż wiedzą, że po- 
mysł nie jest dobry, natychmiast wypowiedzieli się za jego wprowadzeniem 
w życie. 

3! grudnia 


Dzisiaj „Irybuna Ludu” przedrukowała artykuł „Prawdy” o Afganistanie. 
Osobliwy materiał. Język, jakim posługuje się autor, jest żywcem zaczerpnięty 
z czasów „zimnej wojny”. Przede wszystkim zawiera oskarżenie USA i Chin 
0 prowadzenie antyafgańskiej polityki, „Prawda” stwierdza, że oba te państwa 
zmierzały do obalenia demokratycznego reżimu w Afganistanie, a Amin 
(w międzyczasie rozstrzelany) był ich agentem. Coś takiego! 

Przebieg wydarzeń w Afganistanie został szeroko opisany w prasie świato- 
wej. Według posiadanych przez nas informacji, pierwsze oddziały radzieckie 
przybyły do Kabulu jeszcze na wezwanie Amina, który jednak nie wiedział, że 
Rosjanie lądowali po to, żeby go obalić. I tak się stało. 


1980 


2 stycznia 


Dowiedziałem się, że Rosjanie ani słowa nie pisnęli o zamierzonych działa- 
niach w Afganistanie. Z członkami Układu Warszawskiego nie przeprowadzili 
żadnych konsultacji w tej sprawie, a przecież wkroczenie do Afganistanu to nie 
jest spacer po górach. Jeszcze raz pokazali, że traktują pozostałe państwa socja- 
listyczne wyniośle i po chamsku. Nasi przywódcy dowiedzieli się o interwencji 
z komunikatów prasowych. Przy okazji ktoś powiedział mi, że kiedy 
6 października ubiegłego roku Breżniew wystąpił w Berlinie z propozycją 
wycofania z NRD 20 tysięcy żołnierzy oraz 1000 czołgów, to również o tym Ro- 
sjanie nie uznali za stosowane poinformować wcześniej swoich sojuszników. 
Mamy po prostu do czynienia z państwem, które prowadzi własną, wielkomo- 
<arstwową politykę i ma w nosie wszystkie zobowiązania sojusznicze. 


$ stycznia 


Wczoraj wróciłem z dwudniowego pobytu w Zielonej Górze, gdzie wybie- 
rano mnie na delegata na VIII Zjazd PZPR. Leciałem tam i z powrotem z Łu- 
kaszewiczem i generałem Tuiczapskim [Tadeusz]. Rozmawialiśmy m.in. o Afga- 
nistanie. Tuczapski powiedział: „My często, jak wiecie, spotykamy się 
z generałami radzieckimi. Otóż nieszczęście polega na tym, że radzieccy wciąż 
jeszcze wierzą w siłę”, Tak na pewno jest. Łukaszewicz nie ukrywał swojego ne- 
Satywnego stosunku wobec kroku, na jaki zdobył się Związek Radziecki, i nie 
szczędził ironicznych uwag. 

W drodze powrotnej rozmawialiśmy sporo o różnych sprawach, Ł. snuł roz- 
ważania na temat religii. „Ty, Mietek — mówił — możesz liczyć na to, że po 
śmierci będziesz miał jakieś przedłużenie swego życia, w rym sensie, iż pozo- 
Staniesz w historii. Ale na co może liczyć ślusarz, któremu w najlepszym przy- 
padku możemy na tej ziemi zagwarantować samochód i mieszkanie i któremu 
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mówimy, że po Śmierci już nic nie ma, że nic po nim nie pozosranie?”. Porów- 
nywał także śluby kościelne z cywilnymi, zupełnie słusznie stwierdzając, że te 
ostatnie nie mają charakteru podniosłej uroczystości i nie są dla młodych żad- 
nym przeżyciem. 


6 stycznia 


Trzy dni temu Jerzy Olszewski” złożył rezygnację ze stanowiska ministra 
handlu zagranicznego i gospodarki morskiej. Bardzo dobry facet, dużej klasy 
specjalista. Myślałem, że po prostu poczuł się zmęczony. Okazało się jednak, że 
jest inna przyczyna. W czasie budowy gmachu „Intraco” jacyś ludzie z jego re- 
sortu weszli w podejrzane kontakty ze szwedzkim wykonawcą i co nieco 
uszczknęfi. To, „co nieco” przekracza milion dolarów. Z tego, co dotychczas 
słyszałem, Olszewski usiłował ukryć całą aferę, Trzeba będzie dowiedzieć się 
czegoś więcej na ten temat. Bardzo cenię Jurka. Jego przeżycia w latach stalini- 
zmu postużyły Andrzejowi Jareckiemu i mnie do napisania sztuki teatralnej:. 


7 stycznia 


Józef Kuśmierek*, dobry reporter, „wściekł się” iw ostatnich miesiącach za- 
czął niezwykle ostro krytykować władzę za sytuację gospodarczą. Ostatnio na- 
pisał do Biuletynu Informacyjnego KOR ciekawy artykuł na temat stosunków 
handlowych między Polską i ZSRR. Wykorzystuje w nim m.in. protokół z roz- 
mów Wirowskiego* i jednego z zastępców Bajbakowa!, które odbyły się w paź- 
dzierniku ubiegłego roku. Okazuje się, że protokół jest autentyczny i że Rosja- 
nie już interweniowali, pytając naszych, jak to się dzieje, że tego rodzaju poufne 
dokumenty trafiają w niepowołane ręce. Nie wiem, co im odpowiedziano, ale 
mógłbym zaspokoić ich ciekawość. Otóż rzecz polega na tym, że na skutek sy- 
tuacji w kraju obserwuje się proces rozkładu wszystkich dziedzin życia społecz- 
no-ekonomicznego. Słowem — puszczają wszystkie hamulce, łamane są wszel- 
kie zasady. Nikt nie czuje się za nic odpowiedzialny, nikt nie zamierza być 
łojalny, bo kto wie, jak długo obecna ekipa będzie jeszcze rządzić. 


Żwb. „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 337, 343. 
* Zob. „Dzienniki polityczne 1963-1966”, ste. 173-174. 

Dzienniki polityczne 1958-1962", str. 14; „Dzienniki polityczne 1972-1975”, str. 22. 
A Wirowski, I zastępca przewodniczącego Komisji Planowania. Zob. „Dzienaiki polityczne 
1976-1978", ste. 91,439. 

Nikołaj K. Bajbakow tur. 1911), radziecki działacz partyjny i państwawy, przewodnicząć Gospłart 
Komisji Planowania ZSRRi w larach 1955-1957. Od 1963 r. przewodniczący kumitetów Go» łanu 
mii, przemystu nafiowega, Od 1965 r. wiceprzewodniczący Rady Ministrów ZSRR, przewodnie: 
nu. Członek KC KPZR w tatach 1932-1961 Lod 1966 r. 
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8 stycznia 


Ostatnie święta upłynęły pod znakiem karpia. Tak. Polacy ruszyłi do skle- 
pów w poszukiwaniu tej ryby, bez której nie można wyobrazić sobie wigilijnej 
wieczerzy, Okazało się jednak, że jest jej mniej niż w ubiegłym roku. Ratowa- 
no się importem z Czechosłowacji. Próbowano też nieudolnie wytłumaczyć 
społeczeństwu, dlaczego zabrakło królewskiej ryby. W telewizji jeden facet wy- 
jaśniał, że ostatnie dwa łata były tak zimne, że karpie nie miały ochoty na roz- 
mnażanie się. To jeszcze nie koniec przedświątecznych kłopotów. Otóż zaopa- 
trzenie było nie najlepsze, przed sklepami stały ogromne kolejki. Po mięso 
ludzie ustawiali się już wieczorem. W. nocy kolejki ulegały metamorfozie. Co 
Parę godzin jakiś członek rodziny zmieniał „staczą” (to nowy zawód w PRL; 
Slaczem nazywa się emeryta, który — by zarobić kilka dodatkowych złotówek — 
Stoi za kogoś w kolejce). Władza wie, że złe zaopatrzenie może stać się przyczy- 
ną wybuchu, a więc wzięła się na sposób i we wszystkich wielkich fabrykach 
rozdzielano karpie, śledzie (obecnie to też rarytas) i mięso. 

Rozumowanie jest proste: musimy dbać przede wszystkim o wielkie zakła- 
dy pracy. Gdyby robotnicy wyszli na ulice, byłby to koniec obecnej ekipy. Moż. 
na im zatkać gębę nieco lepszym zaopatrzeniem. Reszta Polaków może się mę- 
czyć, bo przecież emeryt nie będzie manifestował swojego niezadowolenia na 
ulicy, podobnie jak inteligent. Pajestka lub Rakowski mogą protestować na uli- 
cach do upadłego. Jeśli nawet wynieśliby jąkiś transparent wzywający do oba- 
lenia obecnej ekipy, to mogliby — co najwyżej — spowodować salwy śmiechu, To 
samo dotyczy różnych małych miasteczek i wsi. Jeśli np. ludność Wielunia wyj- 
dzie na ulice, to może tydzień krążyć po rynku i nikt w kraju tego nie zauwa- 
ży. Jest to oczywiście bardzo cyniczna polityka, ale skuteczna. Do tego docho- 
dzi jeszcze inny element. Otóż żyjemy w takim okresie, w którym władza 
spełnia wszystkie życzenia robotników. Jeśli domagają się podwyżki płac, ta 
mogą być pewni, że ją otrzymają. Władza sama zresztą, nawet nie naciskana, 
Podnosi płace. Fakt, że w ten sposób zwiększa się inflację, nikogo nie obchodzi. 


9 stycznia 

Już widać, że radziecka inwazją w Afganistanie spowodowała poważne po- 
gorszenie sytuacji międzynarodowej, a zwłaszcza stosunków między USA 
1 ZSRR, Carter poczuł się osobiście dotknięty, wyprowadzony w pole przez 
Breżniewa. Ufał mu znacznie bardziej, niż przypuszczano. Radzieccy popełni- 
li błąd, sądząc, że jest on pokornym cielęciem, W prasie rośnie atmosfera wro- 
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gości, powraca — przynajmniej w ZSRR — język z czasów „zimnej wojny”. Sta- 
ny Zjednoczone podjęły szereg decyzji ekonomicznych wobec Rosjan; m.in. 
wprowadzono zakaz sprzedaży zboża (17 milionów ton), nowoczesnej techno- 
logii (komputery) etc. Oczywiście te posunięcia nie wpłyną, na ile znam Ro- 
sjan, na zmianę ich polityki. Nie takie sytuacje ten naród przeżywał. Amery- 
kańskie restrykcje dają jedynie do ręki władcom Kremla argumenty w rodzaju: 
patrzcie, chcą nas zagłodzić. Ludzie radzieccy będą obgryzać korę z drzew, a na 
ulice nie wyjdą. 

Główna pretensja Amerykanów: Związek Radziecki, wkraczając do Afgani- 
stanu, interweniował poza granicami wspólnoty socjalistycznej. Z ich oświad- 
czeń wynika wyraźnie, że nie mają wielkich pretensji do ZSRR, gdy zaprowa- 
dza „porządek u siebie” (czytaj — wewnątrz wspólnoty socjalistycznej), a więc 
wybaczyli mu interwencje na Węgrzech i w Czechosłowacji. Być może wyba- 
czyliby także każdą inną, w jakimś innym KS-ie. Moralność dwóch rabusiów. 


10 stycznia 


Z Andrzejem Werblanem i Jurkiem W. na temat sytuacji w kierownictwie 
partii. Andrzej jest zdania, że Gierek mógłby pozbyć się Jaroszewicza tylko 
wówczas, gdyby znalazł polubowny sposób załatwienia tej sprawy (czyli odej- 
ścia premiera). Jeśli natomiast „pójdzie na drakę”, to Piotr potrafi jeszcze po- 
kazać zęby. Myśłę, że jest to trafna ocena. Piotr jest twardym zawodnikiem 
i może sprawić jeszcze niejedną niespodziankę. 


11 stycznia 


Tuż przed awanturą w Afganistanie ZSRR wysłał na rynki zachodnie kilka 
samolotów złeta (które idzie nieustannie w górę: cena jednej uncji wynosi już 
około 700 dolarów), sprzedał i spłacił większość swoich długów, które obecnie 
wynoszą tylka 6 miliardów dołarów, co w gruncie rzeczy — jak na ZSRR — jest 
sumą raczej bagatelną. 


12 stycznia 


Spotkałem w Sejmie naszego ambasadora w Moskwie, Kazia Olszewskiego. 
Opowiadał o sytuacji w ZSRR. Po pierwsze — Rosjanie są rozczarowani stosun- 
kiem administracji Cartera do Związku Radzieckiego. Uważają, że lekceważy 
ich ona, ma ich za durniów i słabeuszy. Istnieje także paniczny strach przed 
Chińczykami. Zaopatrzenie w żywność jest fatalne. W wielu rejonach kraju pa- 
nuje po prostu głód. Kierownictwo jest zramolałe, Breżniew faktycznie już 
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„wysiadł”. Trzeba go sztucznie podtrzymywać (także dosłownie). Wielu gene- 
rałów i marszałków uważa, że jedyną skuteczną metodą działania jest siła. Tak 
przypuszczałem. 


13 stycznia 


Nasze kierownictwo zajęło w sprawie Afganistanu stanowisko bardzo 
ostrożne. Do tej pory nie dano komentarza do prasy. Problem polega na tym, 
że każde wyraźniejsze opowiedzenie się po stronie ZSRR może wywołać gniew 
Amerykanów, a przecież siedzimy w ich kieszeni. Doszło nawet do tego, że nie 
opublikowano w piasie depeszy gratułacyjnej do nowego przywódcy Afgani- 
stanu. Zachód zauważył już to stanowisko Polski. Rosjanie na pewno również. 
Na 28 stycznia przewidziany był normalny, rutynowy wyjazd Wojtaszka do 
ZSRR. Dwa dni temu Moskwa poprosiła, żeby przyjechał wcześniej, 15 stycz- 
nia. Wiadomo, © co chodzi. Po rozmowach ukaże się komunikat potępiający 
„niecne knowania imperialistów”. W ten sposób dołączą nas do chóru tych 
państw, które popierają radziecką interwencję. Inna rzecz, że jest ich niewiele. 
Rumunia i Jugosławia otwarcie skrytykowały „bratnią pomoc ZSRR dła naro- 
du afgańskiego, udzieloną na powszechne życzenie tego narodu”. Węgry ró 
nież się migają. Na Zachodzie jedynie FPK udzieliła Rosjanom poparcia. 
Marchais* pojechał do Moskwy. Widać wyraźnie, że ten facet kopie grób fran- 
cuskim komunistom. Powtarza się sytuacja, jaka miała miejsce po inwazji na 
Czechosłowację. Włoska partia zdecydowanie potępiła radziecką wyprawę na 
Kabul. 


IĄ4 stycznia 


Dlaczego Rosjanie wkroczyli do Afganistanu? Pytanie to powrarza się we 
wszystkich rozmowach, jakie toczą się w naszym establishmencie. Mój pogląd 
jest następujący. W Moskwie doszłi do wniosku, że polityka odprężenia nie 
przynosi oczekiwanych rezuliatów. Oto przyczyny: import technologii z Za- 
chodu nie wpłynął na poprawę sytuacji w gospodarce radzieckiej. W latach 
1970-1980 wcale nie nastąpiło polepszenie; nie wzrosła wydajność pracy; sy- 
1uacja żywnościowa jest gorsza niż dziesięć lat temu. Wszyscy obserwatorzy 


ges Marchais (1920-1997), działacz Iranouskiega i międzęnarodowego ruchu komunistycznego. 
W EPK od 1947 r: w latach 1956-1961 sekretarz EPK departamentu Śckwany Płd; od I 

1. zeca członka Biura Politycznego; od 1961 członek BP isskretarz KC: w lstach 
1. sekretarz generalny FPK, 04 1953 r, osci da Zgromadzenia Narodowego. 
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odnotowują niebywały wzrost nacjonalizmu i to nie tylko na Ukrainie; społe- 
czeństwo radzieckie pod wpływem odprężenia przestało czuć się zastraszone, 
stało się bardziej rozmowne, mniej boi się KGB; kraje socjalistyczne (dotyczy 
to nie tylko Polski) dekiamują © wierności dla sojuszu z ZSRR, a w praktyce 
stawiają na kontakty z Zachodem. W tej sytuacji kierownictwo radzieckie 
prawdopodobnie doszło do wniosku, że demonstracja siły jest potrzebna i ko- 
rzystna z punktu widzenia ich interesów. To pozwoli złapać za pysk społeczeń- 
stwo, ułatwi odwoływanie się do wielkich i wzniosłych uczuć patriotycznych 
(„imperialiści znowu chcą nas zagłodzić”) itp. Sytuacja, jaka powstała w wyni- 
ku wkroczenia do Afganistanu, pozwala także na rozciągnięcie większej kon- 
troli nad krnąbrnymi sojusznikami. 

Być może istnieją jeszcze inne przesłanki. Niewykluczone, że Moskwa 
uznała, że kierownictwo amerykańskie jest słabe i w związku z tym można 
podjąć próbę zmiany układu sił na korzyść ZSRR. Taka zmiana istotnie zosta- 
ła osiągnięta. Artur Starewicz” wysunął jeszcze jedną hipotezę. Jego zdaniem, 

” Moskwa dobrze wie, że oczekiwanie na nadejście momentu, w którym pań- 
stwa wysoko uprzemysłowione przyjmą radziecką koncepcję socjalizmu, jest 
całkowicie bezzasadne. Inna natomiast jest sytuacja w Azji. Tam żyją narody, 
które na jakiś czas mogą przyjąć ich ideologię. W związku z tym Rosjanie po- 
stanowili zainteresować się tym regionem. Nie wykluczam trafności takiego 
rozumowania, ponieważ uważam, że w Moskwie nadal żywe są nadzieje na 
zwycięstwo socjalizmu w skali globalnej, a skoro tego celu nie można osiągnąć 
pokojowymi środkami, trzeba zastosować rozwiązanie siłowe. W każdym razie 
sytuacja międzynarodowa uległa wybitnemu pogorszeniu i nawet największe 
nieszczęście jest już możliwe. 


15 stycznia 


Rosjanie spowodowali przeciek pewnego dokumentu opracowanego przez 
ich eksperzów dla kierownictwa KPZR, na temat sytuacji gospodarczej w kra- 
jach socjalistycznych. Dokument ten przywiózł ze sobą Kazik Olszewski. 
Ktoś, kto go czytał, twierdzi, że jest bardzo interesujący. Eksperci piszą w nim, 
że gospodarki KS-ów są nieefektywne i w związku z tym potrzebne są głębo- 
kie reformy. Ich zdaniem, nie zagrożą one pozycji ZSRR w tych krajach. Tu 


Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962". str. 10 i dałsze; „Dzienniki polityczne 1963-1966”, sir. 2] 
i dalsze; „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 9 i dalsze: „Dzienniki poki 1965-1971", sta 10 i dal. 
sze; „Dzienniki połltyczne 1972-1975", str. 15 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 338 i dalsae. 
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powołują się na Węgry, które — jak piszą — mimo że dokonały bardzo poważ- 
nych reform, pozostały lojalne wobec ZSRR, a Rumunia, która posiada bardzo 
sztywny i nieefektywny system zarządzania i kierowania, prowadzi faktycznie 
politykę antyradziecką. Eksperci uspokajają więc swoje kierownictwo, twier- 
dząc, że nie musi obawiać się takich reform. Potwierdza to, po raz nie wiado- 
mo już który, moją opinię, że ekipy kierownicze w KS-ach (a w Polsce na pew- 
no) w polityce wewnętrznej są w dużym stopniu niezależne. Same ustalają 
zakres podejmowanych reform. W dalszym ciągu dokumentu stwierdza się, że 
kraje socjalistyczne w latach osiemdziesiątych nie powinny liczyć na jakiekol- 
wiek zwiększenie dostaw surowców z ZSRR. Nie powinny też oczekiwać, że 
Związek Radziecki gotów będzie do wybawienia ich z tarapatów finansowych, 
czyli zadłużenia wobec Zachodu. Wójcik uważa, że właśnie po to dokonano 
przecieku. Chcą, żeby przywódcy KS-ów wiedzieli, że niczego od Moskwy nie 
dostaną. 


16 stycznia 


Bożyk opowiadał mi o dyskusji, jaka toczyła się na BP nad projektem re- 
feratu na VIII Zjazd. Nie może nadziwić się oportunizmowi członków Biura, 
którzy w rozmowach niezwykle krytycznie oceniają sytuację, a na posiedze- 
niu BP zupełnie co innego mówią. W tym przypadku tyłko Barcikowski 
i chyba Kania (tego nie jest pewien) stwierdzili, że referat jest jeszcze za bar- 
dzo „upudrowany”. Wszyscy pozostali uznali, że jest zbyt ktytyczny. Wierzę 
Bożykowi, gdy zapewnia mnie, że krytyczne akcenty w referacie już i tak by- 
ły bardzo nieśmiałe. No cóż, dla mnie to nie nowego. Ludzie, którzy zasiada- 
ją w tym wysokim urzędzie, mają wycięte nie tylko jaja, ale i kiszkę stolcową, 
Nawet nie potrafią puścić bąka. Jest to grupa klasycznych oportunistów i na 
dodatek pod względem intelektualnym większość z nich niewiele sobą repre- 
zentuje. 

Rozmawialiśmy też o sytuacji w rządzie. Bożyk słusznie stwierdza, że 
Biuro Polityczne zajmuje się duperelami, a właściwy ośrodek władzy znaj- 
duje się w rządzie. W związku z tym, polityka gospodarcza i społeczna zale- 
ży obecnie od tego, kto jest premierem. Co się tyczy Piotra, to B. uważa, że 
nie jest on po prostu w stanie wyprowadzić Polski z fatalnej sytuacji, w ja- 
kiej się obecnie znajdujemy. Jaroszewicz to już przeszłość. Zgadzam się cał- 
kowicie. W rozmowie ze mną Bożyk używał argumentów, które znajdują się 
w mojej książce (której maszynopis niedawno czytał) i wyraża się o niej en- 
tuzjastycznie, 
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17 stycznia 


Nasz stały przedstawiciel w ONZ, ambasador Jaroszek” , dwukrotnie potę- 
pił imperializm amerykański i jego niecne knowania w Afganistanie. Amery- 
kanie już zareagowali. Ich ambasador w Warszawie oficjalnie zapytał nasze 
MSZ, dlaczego Połska uznała za celowe dwa razy zaprezentować takie stano- 
wisko. Rzecz w tym, że mogą nam takie pytania zadawać, ponieważ siedzimy 
w ich kieszeni bardzo głęboko. Na tym właśnie polega polityczna zależność od 
Zachodu. Skoro nas karmi pożyczkami, to nie wolno nam podskakiwać, Z ka- 
lei takiego podskakiwania oczekują radzieccy. Jesteśmy zatem między młotem 
a kowadłem. Teraz Wojtaszek na pewno podpisze z Gromykę komunikat, 
w którym imperializm amerykański zostanie ostro potępiony. Zaczyna się za- 
bawa na sto fajerek. 


18 stycznia 


Niedawno Waszczuk opowiedział mi przezabawną historię. Jak wszystkim 
wiadomo, jesteśmy w stanie ciągłego poszukiwania dolarów. I oto dwa lata te- 
mu bawił w Polsce libijski premier, który postanowił zakupić u nas 100 czoł- 
gów dła armii libijskiej. Nasi oczywiście zgodzili się, ponieważ płacił gotówką. 
W nocy gość zaczął myśleć, obliczać i rano oświadczył, że kupuje nie sto, 
ale 400 czołgów. Ponieważ nie mamy na stanie tylu luzem stojących czołgów, 
po prostu rozbrojono dwie dywizje pancerne. Jaruzelski rwał włosy z głowy, ale 
nic to nie pomogło. Tę niemal anegdotycznie brzmiącą historyjkę opowiedział 
mi Jurek podczas rozmowy, w której jeden z uczestników przypomniał, że 
uzbrojenie naszej armii, szczególnie w samolotach i czołgach, jest przestarzałe. 


19 stycznia 


Wczoraj wrócił z Moskwy nasz minister spraw zagranicznych. Jak było do 
przewidzenia, podpisał komunikat z rozmów z Gromyką, w kiórym ostro poię- 
piona została polityka „pewnych” kół imperialistycznych USA. Mniejsza 
z tym. Ciekawsze są rozmowy, jakie prowadził. Otóż Rosjanie na całego anga- 
żują się w potępienie USA. Gromyko oświadczył, że z taką ekipą amerykańską 


Henryk Jaroszek, zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 366. 

Andriej Gromyko, członek BP KC KPŹR, minister spraw zagranicznych ZSRR, Zob. „Dzienniki po- 
lityczne 1958-1962", str. 110; „Dzienniki polityczne 1963-1966", ste. 435; „Dzienniki polityczne 
1969-1971", str. 36 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975, str. 273; „Dzienniki polityczne 1976-1938". 
str. 69 t dalsze. 
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nie zamierzają prowadzić żadnych rozmów. Słowem — demonstracja polityki 
z pozycji siły. Waszczuk mówił: „Okazuje się, że są niezadowoleni nawet ze sta- 
nowiska, jakie zajmuje Francja (dość łagodnie potępiła radziecką inwazję 
w Afganistanie), Pewnie chcieliby, żeby cały świat pochwalił ich, co tu dużo ga- 
dać, imperialną politykę. Konarski [Włodzimierz] informował, że Gromyko 
w rozmowie z Wojtaszkiem powiedział m.in., że wiedzą, iż w przeszłości nie 
wszystko było w porządku między Rosją a Polską, ale ten okres skończył się 
wraz z upadkiem caratu (1). Widocznie to, co się stało z Polakami na początku 
II wojny światowej i w jej trakcie, jest bez znaczenia. 

Waszczuk, który w obecności Konarskiego informował mnie o przebiegu 
wizyty Wojtaszka, mówił też o poglądzie Moskwy na kraje socjalistyczne. Nie 
ułatwią nam życia w latach osiemdziesiątych, Uważa się tam bowiem, że trze- 
ba skończyć z handlem typu kolonialnego, jaki istnieje między ZSRR i KS- 
ami, że to Moskwa jest ofiarą tego „kolonialnego ducha” i jako przykład poda- 
je się Polskę. Jeśli w latach osiemdziesiątych będą nam sprzedawać więcej ropy, 
to tylko pod warunkiem, że to się im opłaci. (Tu wtrącił się Konarski: „Czy to 
prawda, że któryś z naszych podczas pertraktacji z Moskwą w sprawie zwięk- 
szenia dostaw ropy powiedział, że jeśli nam nie sprzedadzą, te pójdziemy na 
Zachód?”. Waszczuk odpowiedział: „Tak. To prawda”). Radzieccy, kontynu- 
ował Jerzy, uważają, że KS-y traktują ZSRR jak parasol na wszystkie możliwe 
okazje. Brak jest surowców — ZSRR dostarczy; zadłużyliśmy się zanadto na Za- 
chodzie — ZSRR nas wykupi; będą nam grozić militarnie - ZSRR nas obroni. 
Teraz nic z tych rzeczy. Nie wykupimy was, nie będziemy dostarczać tylu su- 
rowców, ile potrzebujecie. Nie będziemy kupować towarów, które chcecie u nas 
upchnąć. Taki stosunek KS-ów do współpracy gospodarczej z ZSRR nazywa się 
w Moskwie pasożytniczym (parazitielnyj). Ciekawe. Wynika z tego, że w Mosk- 
wie dochodzi de głosu pokolenie, które zaczyna myśleć przede wszystkim w ka- 
tegoriach interesu państwa, a wszystkie -izmy ma gdzieś, Te (internacjonałizm, 
solidaryzm etc.) będą przywoływać tylko wtedy, gdy będzie to dła tego olbrzy- 
ma korzystne. No cóż, może to i lepiej? Może jest to bardzo ważny krok w kie- 
runku usamodzielnienia się krajów socjalistycznych? Oczywiście nie od razu, 
ale w perspektywie 10-20 lat? Kto wie. 


21 stycznia 


Poprosił mnie do siebie Waszczuk i przekazał mi prośbę Gierka. Oczekuje 
ode mnie tekstu o odprężeniu, który chce włączyć do swojego wystąpienia na 
zjeździe. Jerzy objaśniał mi, w jakim kierunku „powinienem pójść”, „Rzecz 
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w tym — dowodził — że nie możemy zbyt ostro zaatakować Zachodu, ponieważ 
grozi to zamknięciem wszystkich źródeł zasiłania forsą naszej podupadającej 
gospodarki. Jednocześnie, nie możemy wyłamać się z linii radzieckiej, ponie- 
waż Rosjanie coraz mocniej na nas naciskają. Ządają np. ograniczenia naszych 
kontaktów z Zachodem”. „Czy pójdziemy na to?” — zapytałem. „Tak” - padła 
odpowiedź. 

Obawiam się, że czekają nas bardzo trudne chwile. Kto wie zresztą, do cze- 
go obecne napięcie doprowadzi. Nie wykluczam nawet wojny. Coś już za długo 
panuje pokój. A w ogóle, trzeba się zastanowić, czy — mimo wszystkie dekłara- 
cje — jest na tym globie miejsce dła dwóch wielkich mocarstw, z których jedno, 
czyli ZSRR, jeszcze nie wyżyło się w swojej nowej roli i nie sparzyło dostatecz- 
nie mocno na próbach opanowania świata, w sensie kontroli nad nim. 

Po południu spotkałem się z Babiuchem. Rozmowa dotyczyła sytuacji mię- 
dzynarodowej po wkroczeniu Rosjan do Afganistanu. Nie ukrywał, że jest to 
poważny problem, który może skomplikować nam życie, szczególnie nasze sto- 
sunki z Zachodem. Tego właśnie dnia Gierek przyjął ambasadora USA w War- 
szawie. Na pewno zapewniał go, że Polska jest nadal zainteresowana utrzyma- 
niem dobrych stosunków ze Stanami. Gierek i jego koledzy uprawiają dość 
niebezpieczną grę. W różny sposób usiłują zachować pozycję przyjaciół ZSRR 
i jednocześnie Zachodu. Nie ułega wątpliwości, że Rosjanie bardzo uważnie ob- 
serwują tę politykę. Ostatnio Andrć Fontaine napisał w „Łe Monde” o ewen- 
tualnych skutkach radzieckiej inwazji w Afganistanie dła stosunków między 
KS-ami a Zachodem. W artykule znałazł się m.in. passus: „4 iluż to zachodnim 
mężom stanu Edward Gierek mówił, że w przypadku, gdy Zachod nie będzie udzielał 
Polsce pomocy, to Breżniew skorzysta ze swej doktryny o ograniczonej suwerenności 
i skieruje wojska radzieckie do Polski”. Wyobrażam sobie, jak czuł się G., gdy 
przeczytał ten artykuł. 

Rozmawialiśmy ż Babiuchem także na temat sytuacji wewnętrznej. Jej ce- 
chą charakterystyczną jest to, że znane są zarówno przyczyny choroby, jaka nas 
toczy, jak i lekarstwo na nią. Mimo to nic się nie zmienia. Z miesiąca na mie- 
siąc i z dnia na dzień pogrążamy się w jeszcze większym marazmie i dezorgani- 
zacji. Widocznie tak musi być. Trzeba ten kielich goryczy wypić do dna, a po- 
iem zobaczymy, co się z nami stanie. 


22 stycznia 


Plenum KC, na którym zatwierdzono sprawozdanie z pracy Komiteiu 
Centrałnego między VII a VIII Zjazdem. Nic ciekawego. Gierek zabrał głos, 
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potem odbyła się niby-dyskusja, która w niewielkim stopniu dotyczyła spra- 
wozdania. Kilku sekretarzy KW mówiło o tym, co robią. Jeden opowiadał nam 
np. o hodowli ryb w swoim województwie. Tego rodzaju przebieg dyskusji 
wskazuje, że partia dawno już utraciła jakiekolwiek cechy partii politycznej. 
Jest to organizacja, której głównym celem jest pragmatyczne, w dodatku nie- 
udolne, rządzenie. 

Po plenum wyjechałem do Zielonej Góry na spotkanie z dziennikarzami 
i aktywem partyjnym województwa. Jechałem samochodem z Hebdą". Rozma- 
wialiśmy o różnych polskich problemach, Okazało się jeszcze raz, że w ocenie 
sytuacji, a ściślej polityki gospodarczej, między mną a ludźmi pokroju Hebdy 
nie ma prawie żadnych różnic. 


23 stycznia 


Rano dowiedziałem się z prasy, że Moskwa odebrała akademikowi Sacharo- 
wowi!' wszystkie odznaczenia państwowe. Pozbawiono go także tytułu Bohate- 
ra Pracy Socjalistycznej oraz anulowano przyznane mu nagrody państwowe. 
Powód: „Prowadził dywersyjną działalność. „przecizcko państwu radzieckiemu i jae- 
nie nawoływał reakcyjne koła państw imperialistycznych do ingerowania w we- 
whętrzne sprawy ZSRR”. Sacharow, który jeszcze w larach sześ iesiątych 
zwrócił się do Chruszczowa z propozycją zaprzestania predukcji broni termo- 
jądrowej, od kilku lat jest czołowym krytykiem polityki przywódców radziec- 
kich. Ma oczywiście rację. Szykany, jakie go spotkały, były do przewidzenia. 
'Frudno sobie wyobrazić, by „czerwoni (kolektywni) carowie” w nieskończo- 
ność tolerowali takiego człowieka. Ciekawy natomiast jest momemt, który wy- 
brano na to posunięcie. Przecież obecnie Związek Radziecki jest prawie po- 
wszechnie krytykowany za „pomoc” udzieloną Afganistanowi. Jeśli właśnie 
w takiej chwili zdecydowano się rozprawić z Sacharowem, może to oznaczać, że 
politykę wewnętrzną i zagraniczną Moskwy zaczynają określać zwolennicy jed- 
noznacznie twardego kursu. Jest to demonstracja polityki z pozycji siły. „Mo- 
żecie — zdają się mówić władcy ZSRR - szczekać, ile wlezie, a my będziemy ro- 
bić to, co chcemy”, 


„Mieczysław Hebda, I sekretarz KW PZPR w Zielonei Górze, Zob, „Dzienniki polityczne 1969-1971", 
sit. 485; „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 191. 

Andriej Sacharow (1921-9885, radziecki fizyk teoretyczny: twórca radzieckiej botnby termojądrowe. 
Czołowy dysydem radziecki. Autor książki „Rozmyślania o postępie, pokojowym wypdłistałeniu i wonosej 
intelektualnej". W 1975 r, laureat Pokojow: bla. W” ;989 r. wybrany do Rady Nalwyższej ZSRR. 
Zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971", Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 160 1 dalsze: 
„Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 
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24 stycznia 


Kolejna informacja dotycząca Sacharowa. Został wysiedlony z Moskwy i ze- 
słany do miasta Gorki. W ten sposób uniemożliwiono mu kontakty z prasą za- 
graniczną, ponieważ miasto to jest dia dziennikarzy zagranicznych zamknięte. 
(W ZSRR całe wielkie połacie kraju są zakryte dla ebcokrajowców). Podobno 
proponowano mu wyjazd za granicę i ponoć na liście pasażerów do Zurychu fi- 
gurowało już jego nazwisko. W świecie ogromny szuin. Nie ma chyba takiej ga- 
zety zachodniej, w której nie protestowano by przeciwko decyzji Kremla. Jak 
znam Rosjan, protesty te wykorzystywać będą w propagandzie do przekonywa- 
nia swojego narodu, że oto, po raz nie wiadomo który, imperializm próbuje 
wtrącać się „w nasze sprawy wewnętrzne”. Pojawi się mnóstwo artykułów, 
w których $. zostanie przedstawiony jako sprzedawczyk, a jego obrońcy jako 
zawodowi wregowie pierwszego w Świecie państwa socjalistycznego, najbar- 
dziej postępowego etc. Mój Boże! Z kim to musieliśmy związać swój narodowy 
los! 


25 stycznia 


Okazuje się, że kolejnym krajem socjalistycznym, który popadł w tarapaty, 
jest Kuba. Na ulicach Hawany pojawiły się ulotki i plakary wymierzone prze- 
ciwko Fidelowi Castro”. Jedna trzecia (okeło 100 tysięcy) młodzieży zrzeszonej 
w komunistycznej organizacji młodzieżowej wyraziła gotowość wyjazdu za gra- 
nicę. 


26 stycznia 


Tematem numer I prasy światowej nadał jest Afganistan. Amerykanie pró- 
bują montować jednolity frent, złożony ze swoich sojuszników. Chcą tym ra- 
zem rzeczywiście pokazać Związkowi Radzieckiemu, że nie będą biernie przy- 
glądać się jego agresywnym działaniom. Nie jest to takie proste, ponieważ 
sojusznicy mają jednak nieco odmienne interesy niż USA. Na odprężeniu po 
obu stronach barykady skorzystały przede wszystkim małe i średnie państwa, 
które niechętnie przyjmują żądania dwóch wielkich ponownego podporządko- 
wania się im. Co się tyczy USA, to widać, że są na etapie przezwyciężania włas- 


Zob. „Dzienniki polityczne 
265; „Dzienniki polityczne 1967-1968" 
pobtyczne 1976-1978", str. 3, 371. 


1962", str. 76-77 4 dałsze; „Dzienniki polityczne 1963-1966", ste 48. 
c. 6l. 37: „Dzienniki poiiryczne 1972-1975", str. SI; „Dzienniki 
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nych słabości i nareszcie chcą „utrzeć trochę nosa” radzieckim. Oby im się to 
udało, ponieważ ci ostatni rzeczywiście poczynają sobie zbyt swawolnie. Reak- 
cja USA i ich sojuszników na Afganistan jest zdecydowanie ostrzejsza aniżeli 
np. w przypadku Czechosłowacji. 


27 stycznia 


Jednym z ważnych skutków radzieckiej wyprawy na Afganistan jest 
zmiana stanowiska KP Włoch. Berlinguer* powiedział, że partia przesta- 
je stawiać na równi Związek Radziecki i USA. Na czołowe miejsce wysu- 
wa kwestię obrony Europy Zachodniej. Oznacza to dalsze, a może już 
ostateczne zerwanie z Mosk-wą. Ta zaś może lekceważyć KP Włoch, ałe 
tylko pozornie, ponieważ jest 1o bardzo silna partia, mająca ugruntowaną 
pozycję w zachodnim ruchu komunistycznym. Stanowisko KPW będzie 
oddziaływać pozytywnie na inne partie. Zakładam, że w obecnym dziesię- 
ciołeciu zachodnioeuropejski ruch komunistyczny całkowicie zerwie sto- 
sunki z Moskwą. I oby tak się stało. Wyzwolenie się spod jej wpływu mo- 
że mieć jedynie zbawienny skutek dła świata; również dla nas. Rzecz 
polega bowiem na tym, że stosunki ze Związkiem Radzieckim trzeba 
oprzeć na pełnej niezależności. Przyjaźń tak, ale jednocześnie pelna nie- 
zależność. 


28 stycznia 


Jak przewidywałem, w Związku Radzieckim zaczęły się pojawiać artykuły 
przedstawiające Sacharowa jako łasego na pochwały Zachodu, sprzedawczyka 
etc. TASŚ, odpierając zarzuty Zachodu, stwierdził, że Gorki to jedno z najpięk- 
niejszych miast Rosji, a Sacharow będzie miał tam warunki do pracy etc. Od- 
rzucono także zarzut, że to zesłanie. Jakiś skryba porównał wysiedlenie Sache 
rowa z wyjazdem z Nowego Jorku do Baliimore, Bostonu lub Filadelfii. 
Człowiek czyta tego rodzaju bzdury i nie może się nadziwić. Niestety, ciągle za- 
pominamy, że mamy do czynienia z zupełnie inną mentalnością, innymi oby- 
czajami. Mimo całego uznania dla kultury rosyjskiej, tego, co wypisuje prasa 
radziecka, nie można określić inaczej, jak przykład barbarzyństwa. Najsmut- 
niejsze, że ci, którzy nakazują tak pisać, uważają, że są przyszłością świata, 


Enrico Berlinguer, sekretarz generałny KC KIPI 


„» żob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", sir. 141. 
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29 stycznia 


Waszczuk opowiadał mi, że kilku radzieckich generałów podczas ostatnie- 
go pobytu w Polsce uskarżało się w rozmowie z naszymi na współczesną mło- 
dzież radziecką. „Z roku na rok — mówili — przychodzą do wojska coraz gorsze 
zoczniki; i to pod każdym względem. Łekceważą dyscyplinę, od niechcenia wy- 
konują rozkazy oficerów, nie traktują poważnie takiej wartości, jak honor ojczy- 
zny, gotowość do odparcia ataku wroga itp.”. Ot, takie sobie „odprężeniowe” 
pokolenie. Waszczuk słusznie zauważa, że armia na pewno jest tą siłą, która 
pcha cywiłów do bardziej twardego kursu wobec USA. Związkowi Radzieckie- 
mu poczucie zagrożenia jest potrzebne. Bez tego naród coraz głośniej zacznie 
domagać się poprawy warunków egzystencji. A takich obecny system zapewnić 
nie może. Oznacza to, że w dającym się przewidzieć czasie ZSRR będzie zain- 
teresowany utrzymaniem napięcia na świecie. 


30 stycznia 


Dłuższa rozmowa z Andrzejem W. Opowiadał mi o rozmowie Jaruzelskiego 
z dwoma marszałkami radzieckimi — Ogarkowem” i Kulikowem*, która odby- 
ła się kilka miesięcy przed wkroczeniem ZSRR do Afganistanu. Marszałkowie 
wychwalałi tamtejszy reżim królewski. „Mieliśmy — mówili — bardzo dobre sto- 
sunki z nim. Szkołiłiśmy wojsko, doszarczaliśmy broń i wszystko było w po- 
rządku. Po dojściu lewicy do władzy zaczęły się kłopoty”. Hm. Nie jest ta 
pierwszy przykład, świadczący, że dla ZSRR, klasycznego państwa konserwa- 
tywnego, najlepszymi partnerami są państwa reakcyjne. Wiadomo, czego moż- 
na się po nich spodziewać. 


Dwa dni temu Gierek, Jaroszewicz i Babiuch odwiedziłi Husśka. Gierek po- 
jechał ze swoją starą koncepcją utworzenia czegoś w rodzaju aliansu między 
€SRS i PRL. O przebiegu wizyty opowiadał mi Waszczuk. Charakteryzował 
ekipę czeską. Bardzo proradziecka, a rej wodzi w niej Bilak*. Jest nie ryłko pro- 
ikotaj W. Ogarkow (ur. 1937) marszałek Związku Radzieckiego 1977, Bohater Związku Radzieckie- 
80119771. tatach 196L-1968 szef sziabu i dowódca OW, Qd 1968 r. z-ca szefa Sztabu Generalnego, od 1974 
£ wiceminister obrony ZSRR, od 1977 r. szef Sztabu Generalnego Śił Zbrojnych ZSRR. Członek KC PZPR 
sd 1971 s. 

Wiktor G Kulikow tut: 1921), marszałek Związku Radzieckiego (1977), Bohater Związku Radzi 
80 (19811. Od 1967 1. dowódca Kijowskiego OW, od 1969 r. głównodowadzący Radzieckiej Grupy Xi 
w Niemczech; w latach 1971-1976 szef Sztabu Generalnego; od 1977 x. dowódca Zjednoczonych Sił Zbać 
nych Układu Warszawskiego, Członek KC KPZR od 197) 1. 
* Visil Biłak, zob. „Dzienniki polityczne 1967-1968", ste. 337. 
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radziecki, ałe o wiele więcej. Wyczuwa się, że jest po prostu człowiekiem radziec- 
kiego establiskmentu. Gierek proponował, żeby Polska i Czechosłowacja połą- 
czyły swoje wysiłki np. w produkcji stali, czołgów etc. » Wspólnie — dowodził — 
tworzymy potęgę gospodarczą. Dlaczegoż więc nie mielibyśmy połączyć na- 
szych wysiłków?”. Jest oczywiste, że w podtekście tej propozycji była również 
chęć zaprezentowania Związkowi Radzieckiemu, że dwa państwa wchodzą na 
drogę, która może doprowadzić do unii gospodarczej (na razie). G. jest bardzo 
słabym politykiem, skoro nie rozumie, że ZSRR każdy taki pomysł z miejsca 
storpeduje. Trudno też oczekiwać od Czechów zgody na taki marsz w przyszłość, 
gdy mają do czynienia z krajem, który gospodarczo nie umie się rządzić, a poli- 
tycznie jest najbardziej niespokojny i najmniej „marksistowski”. Nie więc dziw- 
nego, że Czesi grzecznie Gierka wysłuchali, a następnie wszystkie jego propozy- 
cje zgasili jednym zdaniem: Ano, jen ze Sooetskóm Svazem. Czyli proszę bardzo, 
możemy tworzyć wspólne organizacje gospodarcze, ale tyłko razem z ZSRR. Za- 
tem proponowali to, czego Gierek właśnie chce uniknąć. I tak nasz szef wrócił 
z niczym. 


31 stycznia 


Ostatnie posiedzenie Sejmu VII kadencji. Nic szczególnie ciekawego. Przy- 
jęto m.in. ustawę o godłe, fiadze itd. Polski Ludowej. Żadnych zmian, poza 
tściśleniem pewnych zapisów. Projekt ustawy referował Ryszard Wojna. Miał 
ładne, tzawo-podniosłe przemówienie. Gdy skończył, sala dała wyraz swemu 
patriotycznemu uniesieniu. To kochamy. Gdy tylko mowa o symbolach, goto- 
wi jesteśmy biec na barykady. 


Kierownik Wydziału Zagranicznego KC, Wacław Piątkowski, zaproponował 
niedawno, żeby wprowadzić w Polsce pisanie nazw miast niemieckich 
% brzmieniu niemieckim. A więc nie Monachium, tylko Miinchen etc. W ten 
sposób chce zmusić Niemców, żeby nazwy polskich miast (0 co się z nimi stałe 
któci) pisali po polsku. A więc nie Stettin, ale Szczecin. Trzeba nie lada głupoty 
i braku jakiegokolwiek rozumienia zasad języka polskiego, żeby coś takiego pro- 
Ponować. 


Schorowany Rysiek Frelek postanowił zrezygnować z funkcji sekretarza KC 
do spraw zagranicznych i wybiera się do ONZ na naszego stałego przedstawicie- 
la. Szkoda go, ponieważ jest jednym z nielicznych mądrych ludzi w kierownictwie 
Partii. 
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1 lutego 


© 11.00 spotkanie z Gierkiem. Tym razem w węższym gronie, około 40 re- 
daktorów naczelnych. A w gruncie rzeczy i to nie, ponieważ na sali było co naj- 
mniej dziesięciu biurekratów partyjnych, w tym główny cenzor. 

Na wstępie Gierek powiedział, że spotykasię z pytaniem w rodzaju „Czy oni 
[sj. kierownictwo] wiedzą, co trzeba robić?”. „Otóż wiemy, co mamy robić. Wie- 
My, za co trzeba się wziąć w pierwszej kolejności. Na pewno to będą zmiany ka- 
drowe, strukturalne i organizacyjne. Ceł: wykorzystanie tego potencjału, który 
stworzyliśmy. Moja stara teza]. Najbardziej dokucza nam sprawa wykonaw- 
stwa. Planować już potrafimy [nieprawda — MFR]. Zmian trzeba będzie doko- 
nać po wyborach, a nawet już po zjeździe. Pytają, dlaczego tak długo zwlekamy 
ze zmianami. Otóż sprawy trzeba przemyśleć do końca”. Cały Gierek. Zawsze 
tak, ale... Zawsze strach przed czymś nowym. Radzi podtrzymywać krytykę 
w prasie, ałe wyłącznie jednostronnie: kto, jaka instytueja odpowiada za istnie- 
jący stan. 

„Sytuacja, w jakiej znajduje się nasz kraj — dowodził — nie jest łatwa. Nie 
jest też łatwa sytuacja zewnętrzna. Trzeba widzieć trudności, jakie będą nam 
towarzyszyć. Trzeba ubezpieczać się na przyszłość. Do Czechosłowacji poje- 
chałem nie po to, by uzgadniać swój referat na zjazd. Z nikim nie uzgadniam, 
tylko z Biurem Politycznym. Pojechałem, żeby zaproponować Czechom łącze- 
nie naszych potencjałów. (Opowiada o możliwościach współpracy). To nie jest 
tyłko sprawa ekonomiczna”. Pewnie, że nie tylko. Wraca do wyberów. Wybo- 
ry i co dalej? „Będziemy musieli powołać nowy rząd, zastanowić się nad rolą 
Rady Państwa. Trzeba będzie powołać przy niej instytucje doradcze. Na przy- 
kład, do spraw gospodarczych, narodu, pelityki zagranicznej. Trzeba będzie 
także funkeje kontrolne, które przekazaliśmy rządowi, addać Radzie Pań- 
stwa”. 

Dość mętnie, a raczej w sposób zawoałowany, mówił o polityce zagranicz 
nej. Zwzacał uwagę na złożoność sytuacji oraz na niuanse. Wiadomo, o co cho- 
dzi (Afganistan). Nawoływał do ostrożności itp. Co się tyczy Rady Państwa, ta 
domyślam się, w czym rzecz. Prawdopodobnie zostanie jej przewodniczącym, 
więc już myśli o nowej funkcji. Natomiast zespoły doradcze pozwołą upchnąć 
kiłku towarzyszy, np. Jaroszewicza, który na pewno stanie na czele zespołu do 
spraw gospodarczych. 

W dyskusji wiele wystąpień poniżej dopuszczalnego poziomu. Kilku redak- 
torów naczelnych, w tym „Erybuny Ludu”, czytało swoje wypociny; bezbarw- 
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ne, naszpikowane frazesami. Szef TV, Ambroziewicz" , mówił, żenie zgadza się 
z tymi, którzy uważają, że Gierek zbyt często pokazywany jest w telewizji (by- 
ła ro polemika z głosami, jakie na ten temat rozległy się niedawno w sejmowej 
Komisji Kultury i Sztuki). Ja również zabrałem głos. 


3 lutego 


W „Guardianie” ukazał się mój artykuł, który redakcja opatrzyła zytułem 
„Polskie spojrzenie na życie za żelazną kurtyną”. Nie wiem, dlaczego właśnie 
taki. Pisałem przede wszystkim 6 polityce gospodarczej i sytuacji gospodarczej. 
Redakcja „ozdobiła” tekst trzema zdjęciami — papieża, Gierka i moim. 


4 lutego 


Spotkanie redaktorów naczelnych w KC z Łukaszewiczem, Piątkowskim, 
Rokoszewskim”*, Kułagą i Czyrkiem* (dwaj ostatni są wiceministrami spraw 
zagranicznych) na temat sytuacji międzynarodowej. Referował Kułaga [Euge- 
niusz]. Nie powiedział nic ciekawego. Sytuację ratował nieco Czyrek. W dysku- 
sji wystąpił m.in. Maciej Szczepański, który na polityce międzynarodowej zna 
się jak ja na hodowli pieczarek. Gadał głupstwa. Szczyty głupoty osiągnął jed- 
nak Piątkowski, który mówił absolutne bzdury. W pewnej chwili wrócił na 
swoje tradycyjne szłaki i wymienił probiem łączenia rodzin jako istotną część 
polityki odprężenia. Jest to człowiek absoluznie niezdolny do syntezę. Z jego 
ust wydobywa się nieustanny bekot. I pomyśleć, że taki facet jest szefem wy- 
działu zagranicznego partii kraju liczącego się w świecie. Powiedziałem do 
Wojciechowskiego, który siedział obok mnie, że zastanawiam się, za jakie grze- 
chy muszę wysłuchiwać tego bełkotu, dlaczego tak się dzieje, że nade mną mu- 
si stać głupiec. 

Na zakończenie spotkania głos zabrał Łukaszewicz. Powiedział, że ani na 
jotę nie możemy zmieniać naszych koncepcji odprężeniowych, a społeczeń- 
stwa nie powinniśmy straszyć sytuacją międzynarodową. „Gdyby doszło do 
konfrontacji zbrojnej — kontynuował — to w iadomo, po czyjej stronie jesteśmy. 
Będziemy z ZSRR i całą wspólnotą socjalistyczną”. Bez wątpienia my tak, ale 


Jerzy. Ambzoziewicz, zob. „Dziemniki polityczne 1958-1962”, str. 346; „Dzienniki polityczne 
1972-49757, sir. 104. 

„ Kazimierz Rokoszewski, zab. „Dzienniki polityczne 1969-1971". ste 340 4 dalsze: „Dzienniki politycz. 
ne 1972-1975", str. 330 i dałsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978". sur. 17 i dałsse. 

„ Józef Czyrek, zob. „Dzienniki pokityczne 1969-1971", str 386 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
1972-1975”, str. 741 dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 39 i dalsze. 
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powstaje pytanie, jak zachowałby się naród? Stwierdził też, że działalność 
USA przeciwko ZSRR jest reakcją na postęp socjalizmu (!?). Co się tyczy Afpa- 
nistanu, to „niepotrzebna jest wiwisekcja, ale poparcie sił stabilizujących sy- 
tuację w tym kraju. Umówmty się, że «dżentelmeni nie dyskutują o faktach»”. 
Wiem, o co chodzi. Kierownictwo nie chce się zbytnio angażować w poparcie 
radzieckiej interwencji, ponieważ może się narazić Zachodowi. Ł. przestrzegał 
także przed tworzeniem sytuacji, które mogłyby prowadzić do zerwania dwu- 
stronnych porozumień, również z RFN. Nie należy walić na oślep ani zapomi- 
nać, że tak czy owak będziemy musieli zasiąść wspólnie za stołem rozmów. 


6 lutego 


Krótkie spotkanie ze Stefanem Olszowskim. Wciąż obawia się, że w pew- 
nym momencie radzieccy wmieszają się w nasze sprawy. Zalecał mi zwracanie 
uwagi na ZSRR. Co się tyczy wewnętrznych spraw, to — tak to odebrałem — nie 
jest przekonany, że zostanie w tym gmachu. Niektórzy mówią, że obejmie re- 
sort handlu zagranicznego, co będzie kolejnym upupieniem go, ponieważ sytu- 
acja w tej dziedzinie jest wyjątkowo parszywa. Z wolna rysują się także zmiany 
w czołówce. Prawdopodobnie Wrzaszczyk, Łukaszewicz i Karkoszka zostaną 
członkami Biura Politycznego, Andrzej Werbian i Pyka” zastępcami członków 
BĘ Waszczuk — sekretarzem KC do spraw zagranicznych. 


8 łutego 


Według źródeł z naszego Białego Domu, najpoważniejszym problemem 
Gierka jest obecnie usunięcie Jaroszewicza ze stanowiska premiera. Okazuje się 
jednak, że premier nie zamierza odejść. Niedawno publicznie oświadczył, że 
jeszcze dwa lata będzie na tym stanowisku. Z kołei Babiuch już odkrył karty 
i w centralnym aktywie wiadomo, że szykuje się na premiera. Jeżeli mu się nie 
uda tego cełu osiągnąć, to w partii sporo straci na autorytecie. Ciekaw jestem, 
jak zakończy się ta próba sił. Z punktu widzenia kerzyści politycznych, pre- 
mier powinien ustąpić na zjeździe. Jeśli tego nie uczyni, to społeczeństwo bar- 
dzo źle przyjmie nie zmieniony skład rządu i wybory do Sejmu (23 marca) me- 
gą przebiegać w armosferze pelnej apatii. 

Zandarowski, mały i cichy szef pionu organizacyjnego, człowiek niewyso- 
kich lotów, również awansuje. Niewykluczone, że zostanie członkiem Biura Po- 


"Tadeusz Pyka, zob. „Dzienniki polityczne 1972-1975". ste 265 i dalsze. 
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litycznego. Gierek, żeby uniknąć codziennego nachodzenia go przez towarzy- 
szy, którzy zabiegają o ponowny wybór etc., po prostu od poniedziałku nie 
przychodzi do KC. Zaszył się w domu. 


10 lutego 


Wójcik powiedział mi, że w trakcie dyskusji nad składem KC ktoś zakwe- 
stionował moją kandydaturę. Gierek gwałtownie uciął temat i sprawa nie mia- 
ła dalszego biegu. Jurek nie chciał mi powiedzieć, kto ro był, ale z różnych na- 
mioków wynikało, że Łukaszewicz. Ten sam towarzysz — mówił Wójcik — 
zaprotestował przeciwko ponownemu wyborowi Moczara”. Według Jurka, 
prawdą jest, że Moczar krytykuje Gierka, ale usunięcie go z KC mogłoby spo- 
wodować mnóstwo kłopotów. Jest to człowiek, który dużo wie, ma w swoich rę- 
kach sporo materiałów obciążających różnych towarzyszy. I walka 6 Moczara 
trwa. O całej sprawie opowiadał mu Babiuch, który był oburzony wnioskiem 
dotyczącym mnie. „Nie musiałem jednak — powiedział B. — interweniować, po- 
nieważ Pierwszy przeciął sprawę natychmiast”, 

No cóż. Łukaszewicz nigdy nie był moim przyjacielem. Przypuszcza- 
łem jednak, że w ostatnim okresie nieco zmienił stosunek do mnie. Za pa- 


rę dni dowiem się na sto procent, czy to rzeczywiście on był autorem wnio- 
sku. 


18 lutego 


Wróciłem dzisiaj z Budapesztu, dokąd poleciałem następnego dnia po za- 
kończeniu zjazdu. Byłem zaproszony do udziału w dyskusji telewizyjnej nt. 
sytuacji społeczne-gospodarczej Polski. Węgrzy, jak zawsze, bardzo sympa- 
tyczni. To dzielny naród. Skromny, nie wywyższający się, ale dobrze gospoda- 
rujący. Szczególnie Kódór”, traktowany tutaj niemal jak objawienie. Nie eks-* 
ponuje swojej osoby, nie wypina piersi, nie występuje w TV, odwrotnie niż 
nasz Gierek. Stoi w cieniu. Radca ambasady powiedział mi, że nasi w Warsza- 
wie początkowo nie chcieli zgodzić się na mój udział w audycji, proponowali 


Mieczysław Moczar, zob. )-19627, str. 174 i dalsze; 
1963-1966", str. 15 i dalsze: „Dzienniki połiiyczne 19671968", ste, 14 + dalsze: 
1969-1971", ste 16 i dałsze; „Dzienniki polityczne 1972-1925", ste. 19 i dalsze; 
1976-1978", str. 141 dalsze. 

Janos Kadar, zob. „Dzienniki polityczne 1958-1962", ste. 26 i dalsze; 
1963-1966, str 99 i dalsze, „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 30, 383 
1969-1971", str. 138 i dałsze; „Dzienniki poli tyczne 1972-4975", str 223, 232; 
1876-1978", ste. 170 i dalsze. 


„Dzienniki polityczne 
„Dzienniki poli 


Marca”i jeszcze kogoś. Węgrzy odpowiedzieli na to, że stanowczo domagają 
się Rakowskiego. Warszawa nie miała wyjścia, musiała się zgodzić. 


Ale przejdźmy do spraw poważniejszych. 11 lutego rozpoczął się VIII Zjazd 
PZPR. Głównym bohaterem był oczywiście Gierek. Tego dnia często musiałem 
podnosić się z krzesła i oklaskiwać naszego ukochanego przywódcę. Początko- 
wo nie zanosiło się na jakieś szczególne sensacje. Istniała opinia, że Gierek i je- 
go koledzy zechcą odprawić to nabożeństwo, unikając jakichkolwiek zgrzytów 
i starć. Przekonanie brało się ze znajomości charakteru Gierka, który nie prze- 
pada za sytuacjami konfliktowymi. We wtorek przed południem wszystko za- 
częło się zmieniać. Po nudnym wystąpieniu Grudnia głos zabrało kilku mów- 
ców. W niektórych przemówieniach można już było doszukać się śladów ataku 
na rząd (notabene wszystkie hołdy na cześć Gierka odbywały się w komplet- 
nym oderwaniu od nazwiska Jaroszewicza, a przecież były to papużki nietoz- 
iączki), ałe kropkę nad „i” postawił Buziński z Bielska-Białej. Nie wymieniając 
Jaroszewicza z nazwiska, aiakował jego politykę na każdym odcinku, ciągle 
przypominając, że przemawia w imieniu klasy robotniczej. Również Andrzej 
Zabiński, który został sekretarzem KC, zdrowo przejechał się po koncepcji cen- 
tralistycznego rządzenia. 

W południe zwołana została Komisja Matka, chociaż zgodnie z planem 
miała się zebrać dopiero wieczorem. Postanowione jednak przyspieszyć całą 
procedurę. Posiedzeniu przewodniczył Władysław Kruczek, który odszedł 
z CRZZ i został przewodniczącym CKKR Ledwo zagaił, popzosił o głos Kotar- 
ba [Leon], I sekretarz KW w Rzeszowie, który zapytał, jak to będzie z kandy- 
daturą Jaroszewicza do KC, skoro tak mocno atakuje się jego działania jako sze- 
fa rządu (Wrzaszczykowi też zdrowo się dostało, ale mimo to wybrano go na 
pełnego członka BP), Pytanie Kotarby poparło siedmiu innych sekretarzy wo- 
jewódzkich. W ten sposób na porządku dziennym stanął „probłem faroszewi- 
cza”. Kruczek przerwał zebranie, oświadczając, że musi o wszystkim powiade- 
mić towarzysza Gierka. Niedługo potem odbyło się spotkanie Gierka, Babiucha 
i Jaroszewicza, na któ Kruczek zreferował przebieg obrad Komisji Matki. 
Piotr uniósł się i powiedział, że dobrze zna takie metody (nie ulega wątpliwo- 
ści; sam przecież wykańczał niejednego człowieka), że ma to wszystko w nosie, 
że rezygnuje ze wszystkich stanowisk i nie zamierza kandydować do KC. O to 
tylko chodziło. Na sali nadał, już po przerwie obiadowej, rozwijała się krytyka 


Zdzisław Marzec, zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978". str. 257 i dalsze. 
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rządu, przerywana oklaskami. W pewnej chwili wszedł do prezydium Jarosze- 
wicz, zgarnął wszystkie swoje papiery i wyszedł. Tak oto zakończyła się kariera 
człowieka, który wydawał się nie do ruszenia. 

Kilka godzin później już wszyscy wiedzieli, co się stało i w kuluarach zjaz- 
dit rozpoczęła się ożywiona dyskusja. Od razu usłyszałem powątpiewanie w ce- 
lowość stosowania tego rodzaju metod. Później już każdy z moich rozmówców, 
łącznie z takimi ludźmi jak Rokoszewski (stary aparatczyk), spiuwał z obrzy- 
dzeniem, gdy rozmowa schodziła na Jaroszewicza. Przecież można była, słysza- 
ło się w kuluarach, załatwić to inaczej. Można było otwarcie, po męsku, powie- 
dzieć mu, że z takich to a takich powodów musi ustąpić, Ba! Na takie 
postawienie sprawy Gierka nie stać. Przez cały czas udawał całkowicie zasko- 
czonego przebiegiem wypadków. Mówił mi o tym nie tyłko Paweł Bożyk. My- 
ślę, że Pierwszy sam tej nagonki nie organizował, ale dał ciche przyzwolenie. 
Organizatorami byli Babiuch, Żandarowski, Kowalczyk i Grudzień. 

W środę trwała dyskusja w tzw. zespołach problemowych. Przed południem 
spotkałem się z Alicją Solską. Chciała wiedzieć, co o tym wszystkim sądzę. 
Opowiedziała mi także kilka szczegółów dotyczących wzajemnych stosunków 
Piotra i Edwarda. Twierdziła, że nie jest prawdą, że Piotr chciał pozostać jesz- 
cze przez dwa lata premierem i że nigdy Gierek z nim na temat jego odejścia 
nie rozmawiał. Ostatnio, gdy w Łańsku przygotowywali referat BP na zjazd, 
Piotr zaczął z Gierkiem rozmowę na swój temat, ale ren przerwał i powiedział 
„wrócimy do tej sprawy”. Na tym się skończyło. Nie wykluczam, że rak było, 
ponieważ Gierek nie znosi takich rozmów. 

W południe Gierek wydał obiad na cześć Sustowa i pozostałych członków 
delegacji radzieckiej. Rozpoczął od wyjaśnień. „Nie ma w naszym gronie towa- 
rzyszą Jaroszewicza, który powinien normalnie być z nami, ale w międzyczasie 
zaszły pewne wydarzenia, o których chcę poinformować towarzyszy. Otóż to- 
warzysz Jaroszewicz obraził się na partię i zgłosił swoją dymisję, oświadczając, 
że nie zamierza też kandydować do Komitetu Centralnego. Trudności z towa- 
rzyszem Jaroszewiczem rozpoczęły się gdzieś tak od 1976 roku. Pamiętacie, to- 
warzysze, przygotowaną przez rząd podwyżkę cen. Spowodowała ogromne 
szkody i o mało nie doszło do katastrofy. Towarzysz Jaroszewicz miał trudny 
charakte, nie słuchał partii, podejmował decyzje wbrew partii. Stawał się co- 
raz bardziej nieznośny. Nie chciał dyskutować. Kilka razy mów iliśmy, że jest to 
sytuacja niedobra, ałe nie chciał o tym słyszeć. Kiedyś widzieliśmy go na sta- 
nowisku zastępcy przewodniczącego Rady Państwa. Odrzucił tę propozycję. 
Nie było innego wyjścia. Partia musiała mu dać do zrozumienia, że jest nieza- 
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dowołona z jego pracy. Wczoraj towarzysze z terenu powiedzieli to wyraźnie”. 
Partia to oczywiście kilku facetów z kierownictwa. 

Susłow wysłuchał tej przemowy, nie komentując. Powiedział jedynie, że na- 
leży unikać złego potraktowania Jaroszewicza, a w każdym razie takiego, które 
mógłby w ten sposób odczuć. Jeśli chodzi o inne sprawy, stwierdził, że ZSRR 
nie zamierza zrywać żadnych porozumień z Zachodem. Na tym zakończył się 
obiad. 


W środę wieczorem delegaci zostali powiadomieni o dymisji Jaroszewicza. 
Nazajutrz w kuluarach nadal to wydarzenie komentowano i zgodnie stwierdza- 
no, że sposób, w jaki wykończono premiera, budzi jedynie obrzydzenie. Było to 
dla mnie prawdziwą i jedyną pociechą na tym zjeździe. Okazuje się, że jest jed- 
nak sporo łudzi w tej partii, którzy jeszcze myślą i trzymają się jakichś zasad 
moralnych. 

W czwartek rano na sali obrad pojawił się Jaroszewicz. Poprzedniego dnia 
Alicja zapytała mnie, czy moim zdaniem Piotr powinien przyjść na obrady. Od- 
powiedziałem, że tak, że powinien zachować się po męsku. Nie wiem, czy to 
właśnie na niego wpłynęło, dość, że się zjawił. Dyskusja tego dnia była zupeł- 
nie inna. Ponieważ cel został osiągnięty, gorączkowo zaczęto wykreślać kolej- 
nym mówcom wszystkie fragmenty dotyczące krytyki polityki rządu. (Już po 
zjeździe dowiedziałem się, że tego poranka Piotr zaproponował Gierkowi, żeby 
wszystko pozostawić po staremu. Czyli zostałby w Biurze Politycznym i na sta- 
nowisku prezesa Rady Ministrów. Kto wie, czy Gierek nie ugiąłby się, ałe nad- 
szedł Kruczek. Stary zwrócił się do niego: „Słuchaj, Władek, Piotr proponuje, 
by wszystko zostało po staremu. Co ty na to?”. Kruczek odpowiedział, że prze- 
cież nie można z ludzi robić wariatów, że wczoraj już wszystkich delegatów po- 
informowano o rezygnacji Jaroszewicza. I na tym stanęło). Piotr sztywno sie- 
dział cały dzień za stołem prezydialnym. Wieczorem odbyły się wybory. Na 
listach dosirzegłem kilka niespodzianek: Kąkoł, który był zastępcą członka 
KC, został przesunięty do Komisji Rewizyjnej; faroszewski” — nasz główny fi- 
lozof, który był członkiem KC, w ogóle nie znalazł się na żadnej liście. Poskre- 
ślałem tych, co trzeba, i po oddaniu głosu pojechałem do domu. 

W piątek rano ogłoszono wyniki wyborów. Kępa otrzymał aż 567 skreśleń 
(na 1826 głosujących), Tejchma — 561 i Stefan Olszowski — 447. W dalszej ko- 


* Tadeusz Jaroszewski, zab. „Dzienniki polityczne 1969-1971". su. 338: „Dzienniki polityczne 
1952-1973", str. 36. 
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lejności: Szyr — 434, Moczar 354, Szczepański 329, Wirowski 266, Pyka 259, 
Szydlak 215, Bożyk 194, Pajestka 174, ja 171 i Wrzaszczyk 154 skreślenia. 
Pierwsze trzy nazwiska z całą pewnością były poddane szczególnej obróbce. 
Inaczej mówiąc, jakieś województwa, na polecenie „góry”, skreślały tę trójkę. 
Nie ma mowy o spontanicznym wykreślaniu. Jeśli nawet Warszawa kreśliłaby 
Kępę, co jest mało prawdopodobne, to i tak nie mógłby dostać aż tylu skreśleń. 
Kępą nikt się szczególnie nie ekscytował. Co się tyczy Olszowskiego, to nie był 
w partii osobą aż tak bardzo kontrowersyjną. Podobnie jak Tejchma, Co więcej, 
wiele środowisk partyjnych pokładało w nich swoje nadzieje. Organizowanie 
skreśleń nie jest nowością w naszej partii. Zawsze coś się dopisuje lub odejmu- 
je. Gierek np. miał tylko dwa skreślenia, a znam co najmniej dziesięciu, którzy 
go wycięli. Jeden z delegatów powiedział mi, że członkowie Komisji Skrutacyj- 
nej nie pracowali razem, a podzieleni zostali na trójki, które liczyły po sto gła- 
sów. W tej, w której był, Gierek miał piętnaście skreśleń. 

Po ogłoszeniu wyników wyborów zarządzono przetwę i nowy Komitet Cen- 
tralny udał się na swoje pierwsze posiedzenie, by wybrać Biuro Polityczne i Se- 
kretariat KC. Gierek wzruszony (!) po wyborze na I sekretarza powiedział, że 
poważnie zastanawiał się, czy przyjąć to stanowiska. Nie dlatego, że nie wie, jak 
kontynnować politykę zmierzającą do przezwyciężenia trudności i zapewnienia 
Polsce rozwoju w pożądanym kierunku, ale dłatego, że ma już 67 lat. Ale jed- 
nak zdecydował się i liczy na naszą pomec. (Wierzę w to oświadczenie jak 
w Koran!) Potem wyjął jakąś zmiętą kartkę i zaproponował skład Biura Poli- 
tycznego. Jak było do przewidzenia, nowymi pełnymi członkami zostali Łuka- 
szewicz, Wrzaszczyk, Katkoszka, a także Werblan. Na zastępców wybrano Zan- 
darowskiego, Pykę, Pińkowskiego*, ponownie Barcikowskiego i Wojtaszka. 
Powstała zatem ekipa (jeśli nie liczyć Andrzeja, wyrafinowanie inteligentnego, 
ale trzeba przyznać, że bywa też cyniczny) przeciętna, skora do stosowania 
twardych metod w polityce. Gdzie im tam do jakichś bardziej zasadniczych re- 
form! Uformowanie się takiego składu jest oczywiście zwycięstwem ludzi po- 
kroju Zandarowskiego i Łukaszewicza. Trzeba jednak pamiętać, że głównym 
Sprawcą wszystkich zmian jest Babiuch. 

Na tym samym posiedzeniu Gierek poinformował, że proponuje Edwarda 
Babiucha na premiera. Na odczytanej przez niego liście zabrakło nazwisk Kę- 
Py, Olszowskiego i Tejchmy. Obserwowałem z ukosa Stefana. Wyglądał, jakby 


Józef Pińkowski, zob. „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 206. 
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piorun w niego trzasł. Tego dnia późnym popołudniem dowiedziałem się, że 
cała ta trójka weszła na salę absolutnie nieświadoma tego, co ją czeka. Okazuje 
się, że nikt ich nie uprzedził. Do dziś kręcę głową ze zdziwienia, Przecież Gie- 
rek i Babiuch pracowali z nimi całe dziesięć lat, Każdy z nich służył Gierkowi, 
jak tyłko potrafił, Stefan jako minister spraw zagranicznych przysporzył Pierw- 
szemu niemało sukcesów, ponieważ jest to facet bardzo inteligentny i zyskał so- 
bie bardzo duże uznanie na Zachodzie. Tejchmę kiedyś, na początku 1971 ro- 
ku, Gierek typował na swojego następcę. Powiedział mu o tym. I nie tylko 
jemu. Józek zawsze wobec Gierka zachowywał się nadzwyczaj lojalnie. Kiedy 
spostrzegł, że ten zaczyna obdarzać szczególnym zaufaniem Szłachcica, natych- 
miast usunął się z Białego Domu i poprosił o skierowanie do innej pracy. Żo- 
stał wicepremierem. Trudno mi coś konkretnego powiedzieć o Kępie, ale jed- 
no jest pewne; na głowie stawał, żeby przypodobać się Gierkowi. I oto ten nie 
miał odrobiny odwagi, żeby Olszowskiemu i pozostałym dwóm powiedzieć 
wprost, że rezygnuje z nich, bo ma, na przykład, inną koncepcję składu BP. 
Okoliczności ich odejścia, po raz nie wiadomo już który, utwierdzają mnie 
w przekonaniu, że ta władza nie zasługuje na szacunek. Jeśli człowiek chce za- 
chować godność, to powinien trzymać się od niej z dala. Tejchma opowiadał mi, 
że już po tym plenum Gierek gdzieś tam podszedł do niego i powiedział, że wie, 
iż jest to przykre, ale między nimi nic się nie zmieni. Od Werbłana dowiedzia- 
łem się, że Pierwszy zaproponował obu Józkom pozostanie w rządzie teraz i po 
wyborach. Tejchma kategorycznie odmówił. 

Po płenum zjazd wznowił obrady. Rozpoczął się ostatni akt. Gierek wygło- 
sił podsumowujące przemówienie, w którym podziękował Jaroszewiczowi za 
jego działalność. Pod koniec zagrał na patriotycznej nucie. Bukiet biało-czer- 
wonych goździków, który otrzymał przed zakończeniem obrad, zaproponował 
złożyć na Grobie Nieznanego Żołnierza. Tekst miał oczywiście napisany i jasne 
jest, ze ta inicjatywa została wcześniej „nagrana”. 


Zaraz po powrocie z Budapesztu uczestniczyłem w posiedzeniu Sejmu, na 
którym dokonano zmiany premiera. Wystąpienie Jaroszewicza było bardzo cie- 
kawe i zręczne. Przypomniał Wysokiej Izbie, że przez prawie 10 lat darzyła go 
zaufaniem i że zaledwie trzy tygodnie temu zaiwierdziła przedstawiony przeż 
sząd plan i budżet na 1980 rok. Następnie zabrał głos nowy premier. Jego exposć 
było spokojne, umiarkowane i zawierało sporo krytycznych akcentów pod adre- 
sem ustępującego premiera, ale nie były formułowane wprost, łecz drogą okręż- 
ną. Exposć było krórkie i zostało dobrze przyjęte, choć bez entuzjazmu. 
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Zapomniałem odnotować, że Gierek podczas rozmowy z Susłowem, mó- 
wiąc o Jaroszewiczu, powołał się także na wybryki jego syna, Andrzeja, znane- 
go playboya i niezwykłego wprost rwacza, który ostatnio stał się znowu obiek- 
tem zjadliwej krytyki w różnych kołach opinii publicznej, ponieważ stworzono 
dla niego nowe przedsiębiorstwo sprzedaży samochodów importowanych. Dla 
warszawskiej opinii publicznej Andrzej Jaroszewicz jest synonimem bezpizy- 
kładnego czerpania osobistych korzyści z tytułu stanowiska zajmowanego 
przez ojca. Opinia o nim w niemałym stopniu zaważyła na negatywnym stosun- 
ku wielu ludzi do Piotra. 


19 lutego 


Dwa dni przed zjazdem w szwajcarskim dzienniku „Łuzerner Neuste 
Nachrichten” ukazał się całostronicowy wywiad ze mną. Jest o może nie tyłe 
klasyczny wywiad, ile rozmowa ze mną publicysty tej gazety, Erica A. Peschłe- 
ra. W krótkiej notce autor kreśli moją sylwetkę i kończy stwierdzeniem, że 
„sPolityka», z jej otwartą, nie owijaną w bawełnę krytyką gospodarki planowej 
i wszelkiego rodzaju nadużyć zajmuje w prasie Europy Wschodniej wyjątkowe miej- 
sce”. W dniu poprzedzającym zjazd „Die Welt” opublikował na czołówce pierw- 
szej strony wywiad, który przeprowadziła ze mną warszawska korespondentka 
gazety, Elisabeth Ruge. Tytuł: „Rakowski dla Welt: To nie jest pierwszy kryzys. 
Trzeba unikać nie przemyślanych działań”. Tego samego dnia program pierw- 
szy telewizji zachodnioniemieckiej nadał rozmowę ze mną, którą przeprowa- 
dził jej korespondent w Warszawie, P Gatter. Podobnie, jak w wywiadach pra- 
sowych, sporo miejsca zajęły problemy międzynarodowe. Z wywiadem dia 
„Die Welt”, prawicowego dziennika, którego wydawcą jest przyjaciel i politycz- 
ny sojusznik EJ. Straussa, głupio wyszło. Okazało się, że już po jego przepro- 
wadzeniu, ale jeszcze przed opublikowaniem, jakiś dureń w Warszawie spowo- 
dował nieudzielenie wizy znanemu publicyście tej gazety, Stróhmowi”. 
Niestety, dowiedziałem się o tym dopiero w trakcie zjazdu. Wolna Europa, któ- 
ta — co zrozumiałe — poinformowała o tym „pikantnym fakcie”, komentując 
mój wywiad, stwierdziła, że „niewatpliwie polskiemu kierownictwu partyjne- 
mu bardzo załeżało na opublikowaniu tego wywiadu w «Die Welt», najpoważ- 
niejszym dzienniku sympatyzującym z bońską opozycją. Nietrudno się domy- 
Ślić, że miał to być lekki ukłon w stronę polityków CDU i CSU, krytycznie 
nastawionych do zbyt miękkiej, ich zdaniem, polityki wschodniej rządu Hel- 


* Karl Gustav Stróhm, zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", ste 255, 259. 
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muta Schinidta”. Ale to jeszcze nie koniec. Facet komentujący wywiad powie- 
dział, że miała to być na pewno także pośrednio rekompensata moralna dla po- 
liryki opozycji, którą polska propaganda partyjna od lat już usiłuje przedsta- 
wiać w roli rewizjonistów i wrogów polityki odprężenia. Każdy ma prawo 
interpretować to, co ktoś powiedział według swego rozumu, ale w tym przypad- 
ku muszę Wolną Europę rozczarować. Z nikim z kierownictwa partii nie 
uzgadniałem mojej wypowiedzi. W ogóle wszystkie cele, które według niego mi 
przyświecały, są wyssane z palca. Po prostu, Ruge poprosiła mnie o wywiad i na 
tym koniec. Żadnych kombinacji politycznych związanych z sytuacją we- 
wnętrzną RFN nie brałem pod uwagę. 


20 lutego 


Po południu w domu u Olszowskiego. Na razie jest bezrobotny. Zapropono- 
wano mu kiłka atrakcyjnych ambasad, oczywiście w krajach kapitalistycznych. 
Odpowiedział, że wyjazd na Zachód go nie interesuje i że chętnie wyjechałby do 
Moskwy, do Sekretariatu RWPG. Waszczuk, który z nim rozmawiał, powiedział, 
że jest to propozycja nie do przyjęcia. Stefan doszedł do wniosku, że najlepszą pla- 
cówką dla niego będzie Berlin Wschodni. Myślę, że byłoby zo niezłe pociągnięcie. 
Józek Tejchma też otrzymał propozycję wyjazdu za granicę. Wybrał Szwajcarię. 

Rozmawialiśmy o wydarzeniach ostatnich dni. Stefana najbardziej oburza 
organizowanie skreśleń. Jest to oczywiście obuzzające, ale on sam na V Zjeździe 
w grudniu 1968 roku był jednym z organizatorów podobnych akcji. Odpłaco- 
no mu zatem taką samą monetą. Podobnie jak Kępie, który na V Zjeździe rów- 
nież nakręcał skreślenia. Pamiętam, że miałem ich wówczas 400. Na pewno 
kreślono mnie w delegacji warszawskiej, którą kierował Kępa. Ale, co była, 
a nie jest, nie pisze się w rejestr. Stefan do dziś jest bardzo rozgoryczony. Nie 
dziwię mu się, ponieważ nie tylko dla niego taki kopniak był niespodzianką. 
Najzabawniejsze w tym wszystkim, że swoją pozycję budował na stosunku Ro- 
sian do niego. Uważał, że jest nie do ruszenia, ponieważ ma dobre układy 
w Moskwie i że tam właśnie jest obdarzany pełnym zaufaniem. Tymczasem 
Moskwa wypięła się na niego. Rysiek Fretek twierdzi, że nadzieja Stefana na to, 
że w krytycznej sytuacji radzieccy powiedzą: „Tego towarzysza nie wolno ru- 
szać”, od początku opierała się nie na realiach, ale na pobożnych życzeniach. 
Słowem, była to fikcja. Chyba tak było, chociaż nie wykluczam, że jeszcze kie- 
dyś Moskwa po niego sięgnie. 

Rozmawialiśmy także o perspektywach nowego premiera. Stefan uważa. 
że jego możliwości są ograniczone, ponieważ kasa jest pusta. Nie odmawia mu 
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jednak zręczności. Pierwszym jego posunięciem było mianowanie Kazika Bar- 
cikowskiego wicepremierem, któremu powierzył resorty nadbudowy, a Man- 
freda Gorywodę, dotychczasowego szefa Wydziału Analiz i Prognoz Gospodar- 
czych KC, zrobił swoim doradcą do spraw ekonomicznych. Natemiast Wydział 
zestał zlikwidowany. Nieźle, jak na początek, Widać, że Babiuch zaczyna sobie 
dobierać ludzi wartościowych. Zobaczymy, co będzie dałej, których ministrów 
po wyborach zmieni i kogo powoła na ich miejsce. 


Wieczorem spotkałem się z Andrzejem Werblanem. Na wstępie były „opo- 
wieści zjazdowe”. Twierdzi, że dwa miesiące temu zaproponowano Jaroszewi- 
czowi pozostanie w Biurze Politycznym oraz stanowisko wiceprzewodniczące- 
go Rady Państwa. Po dwóch dniach Piotr zadzwonił do Babiucha i powiedział, 
że nie jest zainteresowany takim rozwiązaniem. Zrozumiałe — mówił Andrzej — 
ale powinien był wiedzieć, że propozycja ta nie zostanie już powtórzona. 
W trakcie zjazdu zaproponowano mu pozostanie w KC i członkostwo w Radzie 
Państwa. Odpowiedział, że w ogóle żadna funkcja go nie inieresuje. Gierek od 
dłuższego czasu chciał się go pozbyć, Kiedy okazało się, że sam nie ustąpi, to 
poszedł razem 2 aktywem, ale kiedy już Jaroszewicz zgłosił swoją dymisję, to 
spowodował swoim wystąpieniem, że sala urządziła Piotrowi owację. Jest to — 
tak mówił Werblan — kolejny krok do umacniania kultury politycznej; tak mo- 
8ą to odbierać zwłaszcza ludzie, którzy nie znają zakulisowych rozgrywek. 

Na temat tego, co Babiuch pozostawił po sobie w KC: bardzo starannie po- 
tasował karty, umiejętnie podzielił obowiązki. Caty podział pracy w kierownic- 
twie jest jego dziełem; pilnie baczy, żeby nikt nie skupiał nadmiernej władzy. 
To m.in. spowodowało, że Żandarowski nie otrzymał wszystkich spraw sejmo- 
wych. Będzie je miał w swojej gestii mój rozmówca. Werblan podziela mój po- 
8ląd, że sprzeczności między Biatym Domem i Urzędem Rady Ministrów są 
w naszych warunkach nieuniknione i że w związku z tym zawsze będą powsta- 
wały różnego rodzaju grupy i grupki. Nie powiedział tego wprost, ale z tege, co 
mówił, wynikało, że spodziewa się, iż po jakimś czasie towarzysze zaczną się 
między sobą żreć. fa też przewiduję taki rozwój wydarzeń. Nie jest to oczywi- 
Ście moje największe zmartwienie. 

Andrzej nawiązał także do rozmowy ze Stefanem Olszowskim, który po- 
mstował na skreślenia. Twierdzi, że przypomniał mu, iż w 1968 roku on też po- 
dobne organizował. Na to SO: „Tak, ale wówczas chodziło o innych ludzi”. 
Zdaniem Andrzeja, skreślanie Moczara również było organizowane. Potwier- 
dza, że robi się to w ten sposób, że ci, którym poleca się skreślać, otrzymują na 
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karteczce numery, jakimi są oznaczone nazwiska. Zgadza się ze mną, że anali- 
zując skreślenia, trzeba wyłączyć z całego grona delegatów jakieś pięćset osób 
należących do establishmentu. To właśnie on kreślił takich ludzi, jak Szydlak, 
Pyka, Bożyk, Wrzaszczyk, Pajestka i inni. Na temat Babiucha: z jego pierw- 
szych decyzji wynika, że bardzo długo przygotowywał się do nowej funkcji. 
Andrzej uważa, że nie miał już innego wyjścia. Gdyby nie dążył do objęcia 
urzędu premiera, to w krótkim czasie jego koledzy zniszczyliby go. W tym kon- 
tekście stwierdza, że Stefan musiał odejść. Gdyby pozostał, byłby przeciwni- 
kiem Babiucha od pierwszego dnia jego urzędowania w Alejach Jerozolim- 
skich. AW rozmawiał o tym z Babiuchem i ostrzegał go przed Olszowskim. 
W tym sensie, że „Sulejówek” ma w Polsce tradycje i człowiek, który do niego 
trafi, może być groźny. Na to Babiuch: „Przecież Stefan nie miał żadnego pro- 
gramu. Ograniczał się do krytyki kierownictwa”. „To prawda — odpowiedział 
Andrzej — ale może taki program wymyślić albo też może zacząć skupiać wokół 
siebie różnych ludzi”. 

Mówiąc o kierownictwie wybranym na zjeździe, AW powołał się na opinię 
Gierka, który powiedział, że musi mieć ekipę, która nie będzie rozbita i która 
twardo będzie przy nim stała. Zdaniem AW, Gierek umocnił swoją pozycję 
w partii i społeczeństwie. Pytał mnie, na jak długo to wystarczy. Zgodził się ze 
mną, że nie dłużej niż na kilka miesięcy. Rozmowa zeszła także na wystąpienie 
Buzińskiego, który ostro zaatakował rząd i przeprowadził wywód sprowadzają- 
cy się do jednej generalnej myśli — partia ustala dobre programy, a rząd je źle 
realizuje. Jest to bardzo niebezpieczne rozumowanie. Po czymś takim Buziński 
nie mógł awansować (od pewnego czasu krążyła plotka, iż ma wejść do Biura 
Politycznego i zostać przewodniczącym CRZZ. I nie była to plotka. Gierek kie- 
dyś przyrzekł mu to stanowisko). „Obserwowałem — mówił AW — Buzińskiego 
na posiedzeniu KC, gdy Gierek odczytywał propozycje składu Biura. Po jego 
twarzy, z napięcia, spływały kropelki potu”. Ja zaś wiem, że już rozglądał się za 
mieszkaniem w Warszawie. 

Na koniec Andrzej wyjaśnił mi przyczyny popadnięcia Kąkola w niełaskę. 
Tak jak kiedyś powiedział Wójcik, sprawcą jego upadku jest Kania. „Kąkol - 
mówił AW - zachowuje się niepoważnie. Rozmawia z biskupami i mówi im 
jedno, a Kani drugie. Zapomniał, że Kania dobrze zna przebieg tych rozmów” 
(podsłuchy, donosy). Jego zdaniem, Kąkol już dawno powinien był odejść z te- 
go stanowiska. Powiedział też, że moje członkostwo w KC nie było ani przez 
chwilę kwestionowane i że Gierek rozumie, iż takie pismo, jak „Polityka”, mu- 
si istnieć. Co się tyczy Kąkola, to właściwie powinienem być zadowolony. Był 
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Z Maciejem Szumowskim, redaktorem naczelnym „Gazety Krakowskiej” 
na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR (fo. AA) 


Jan Paweł II przemawia na sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 
Siedzę w loży honorowej w trzecim rzędzie od dołu, pierwszy od lewej. (fot. AA) 


Edmund Pawlak, doradca ds. nauki Marcin Borowicz, doradca ds. kultury 
(fot. AA) (fot. AA) 


Leszek Zapałowski, 
dyrektor mojego gabinetu (fot. AA) 


Od lewej: Janusz Wilhelmi, Galiński, Andrzej Werblan, Stefan Olszowski, Stanisław Wroński 
(fot. Agencja FORUM) 


a 


Na konferencji w Akademii Ewangelickiej w Loccum w 1980 roku. Z lewej Peter Bender, 
publicysta, znany i ceniony w RFN znawca problematyki stosunków NRD-RFN i spraw 
związanych z bezpieczeństwem europejskim. Mój przyjaciel. (bt. AA) 


Strajk w Stoczni Gdańskiej w sierpniu 1980 roku (for. Erazm Ciołek) 


31 sierpnia 1980 roku, Stocznia Gdańska, koniec strajku, podpisywanie porozumienia 
(fot. Chris Niedenthal/Agencja FORUM) 


„ZO zę O —» 
Konferencja prasowa po rejestracji NSZZ „Solidarność”. Od prawej: Karol Modzelewski, 
Bogdan Lis, Lech Wałęsa, Tadeusz Mazowiecki (zasłonięty), Marian Jurczyk, 
Wiesław Chrzanowski. (61. Marek Langda) 


6 października 1980 roku, Politechnika Warszawska, Instytut Techniki Cieplnej. 
Walne Zebranie NZS. Na pierwszym planie od lewej: Stefan Bratkowski i Jacek Kuroń. 
(fot. Janusz Fila/Agencja FORUM) 


Z Ryszardem Wojną (fot. 44) 


Minister ds. współpracy ze związkami zawodowymi Stanisław Ciosek (for. 44) 


to jeden z moich największych przeciwników w pamiętnym marcu 1968 roku. 
A jednak nie jestem. 


W prasie zachodniej jednym z „polskich” tematów są poglądy Warszawy na 
politykę odprężenia w kontekście interwencji radzieckiej w Afganistanie. Baum- 
garten pisze w „Der Tagesspiegel”, że zdaniem najlepszych polskich specjalistów 
z dziedziny polityki międzynarodowej, państwa Europy Środkowej nie mogą za- 
wrócić z drogi współpracy i odprężenia. Splot obustronnych zależności i intere- 
sów we wszystkich dziedzinach — a więc nie tylko gospodarczych — stał się już 
zbyt silny. Jego zdaniem, stwierdzeniem tym Warszawa chce zachęcić państwa 
zachodnioeuropejskie do odegrania szczególnej roli w polityce odprężenia: „„Ist- 
nieje szereg wskazówek, że zależność Polski w zakresie finansów i gospodarki od Zacho- 
du napotyka krytykę wewnątrz RWPG. Takie stanowisko Polski staje się nie tylko ofi- 
cjalną linią postępowania, ale w ostatnich dniach było wielokrotnie powtarzane 
i uzasadniane m.in. w audycji telewizyjnej «Świat i Polska» M. Rakowskiego. Stwier- 
dzono wówczas, że odprężenie jest nieodwracalne i musi być kontynuowane niezależnie 
od tego, czy w innych częściach świata dochodzi do starć pomiędzy członkami bloków po- 
litycznych”. W zakończeniu swojego wywodu Baumgarten odnotował, że w trak- 
cie całej audycji telewizyjnej nie wymieniono w ogóle z nazwy Afganistanu. 


2 marca 


Wróciłem dzisiaj z Konstancina, gdzie przez tydzień wypoczywałem. Marny 
to był wypoczynek, ponieważ kilka razy musiałem przyjeżdżać do Warszawy. 
Rano zadzwoniła do mnie Marysia Iwaszkiewicz i zawiadomiła, że zmarł jej oj- 
ciec. Pan Jarosław, jak go nazywano, był już bardzo leciwy. Miał 85 lat. W ostat- 
nich latach kilkakrotnie odwiedzałem go w Stawiskach. Na ogół rozmawialiśmy 
© sprawach politycznych. Nie było to łatwe, bo coraz gorzej słyszał. Był wspa- 
niałym pisarzem i jednym z ostatnich wielkich autorytetów moralnych w na- 
szym raju. Pozostali to przeciętne talenty. Okazuje się, że na przestrzeni 35 lat 
nie zdołaliśmy w naszym systemie dorobić się pisarza socjalisty lub komunisty, 
który byłby podobnym autorytetem moralnym, co pan Jarosław, który — podob- 
nie jak Zofia Nałkowska i Maria Dąbrowska — swoje powojenne życie rozpoczy- 
nał z dorobkiem pisarskim i pewnym kapitałem moralnym. 


4 marca 
Pogrzeb Jarosława. Tłumy ludzi. Życzeniem zmarłego było, żeby pochowa- 
no go w Brwinowie, na zwyczajnym małomiasteczkowym cmentarzu. Oczywi- 
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ście ceremoniał był kościelny, co stanowiło pewien kłopot dla naszych władz. 
Poradzili sobie z nim w ten sposób, że przed południem złożyli kwiaty przy 
trumnie, która była wystawiona w Stawiskach, i zaciągnęli warty honorowe. Ja 
również odwiedziłem Stawiska, ale dzień wcześniej, wieczorem. Nie zapomnę 
tej scenerii. Rozjaśniony dworek, nad nim niebieskie niebo, częściowo zasła- 
nięte chmurami, Cisza, żaden pies nie zaszczekał. Na parterze stała trumna, ca- 
ła w kwiatach. Siedzieliśmy z Marysią w sypialni jej rodziców i rozmawialiśmy 
o różnych sprawach. Na łóżku leżała ulubiona kotka pana Jarosława, która 
właśnie tego dnia się okociła. Trzy małe, ślepe kocięta spały wiulone w matkę. 


$ marca 


W kołach partyjnych nadal dyskusje o zjeździe. W międzyczasie okazało 
się, że Jaroszewicz kandyduje do Sejmu. Niewykluczone, że zostanie członkiem 
Rady Państwa, Jednak główną uwagę skupia na sobie Babiuch. Sporo łudzi jest 
ciekawych, jak on tym wszystkim pokieruje, jakie będą jego kolejne posunię- 
cia. Z tego, co dociera z Urzędu Rady Ministrów, wynika, że zaczyna bardzo 
rozsądnie. Przede wszystkim jest spokojny, potrafi słuchać, nie krzyczy i jest 
bardzo rzeczowy. Są to oczywiście cechy bardzo istotne, ale to jeszcze nie ozna- 
cza, że sytuacja gospodarcza i społeczna w kraju poprawi się. Nadał nie są wy- 
konywane plany, brakuje surowców, części zamiennych itd. Oprócz tego, musi- 
my w tym roku pożyczyć około 7 miliardów dołarów. Ciekawe, czy na 
Zachodzie znajdą się chętni do udzielenia kolejnych kredytów. Notabene opro- 
centowanie sięga już 16 procent. A więc mamy do czynienia z jawnym zdzier- 
stwem. Ale nie jest to mój największy kłopot. Niech się martwią ci, którzy 
uwierzyli w nieograniczone możliwości dynamicznego rozwoju Polski. 


We „Frankfurter Algemeine Zeitung” E. M. Bader zamieścił swoją ocenę 
VNI Zjazdu PZPR pt. „W Polsce ma się obecnie wiele zmienić”. Nawiązał do 
mojego artykułu w „Polityce”, w którym napisałem, że był te zjazd rwórczego 
niepokoju. „Jak dalece ten niepokój okaże się twórczy — pisze Bader — pozostaje jesz- 
tee sprawą przyszłości, bo zjazd nie wyszedł jednak poza niewyraźnie naszkicowane 
zamierzenia i idee, mówiące, w jakim kierunku należy iść. Na temat sposobów i dróg 
prowadzących do celu zjazd wypowiedział się tylko ogólnie. Niepokój dał o sobie znać 
podczas obrad, ale docierał on do Sali Kongresowej «od dołu»; publicznie znalazł tyl- 
ko umiarkowany wyraz. Krytyka i troska nie dotyczyły spraw podstawowych, lecz tny- 
konawstwa, Ganiono różne dziedziny praktyki, ale chwalono zasadniczą koncepcje, 
przy czym nie poruszano zagadnienia, co w tej podstawowej koncepcji sprzyjało po 
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wstawaniu błędów. Dla oddania atmosfery zjazdu bardziej pasowałoby okredenie 
«zaostrzona świadomość aktualnej problematyki» niż termin «niepokój». Niejedno 
w Polsce razwijałoby się lepiej i sprawniej, gdyby owa zaostrzona Świadomość proble- 
mów pojawiła się już na poprzednim zjeśdzie. Wtedy panował jednak klimat samo- 
zadowolenia, które dzisiaj należy do przeszłości. Główne punkty krytyki skupiły się 
wokół dominującego nad wszystkim hasła, żeby gospodarować bardziej efektywnie, że- 
by więcej wartości uzyskiwać z aktualnego potencjału produkcyjnego”. Nie będę 
spierał się 0 to, czy był na zjeździe twórczy niepokój, czy też nie, ale ocena Ba- 
dera jest jak najbardziej trafna. 


6 marca 


Spotkałem się ze Śliwińskim. Rozmawiamy o zjeździe oraz o nowym pre- 
mierze. Marian, podobnie jak ja i wielu innych, przewiduje, że po jakimś cza- 
sie dojdzie do napięć między Babiuchem, Który zechce być „mocnym premie- 
rem”, a Białym Domem. Problem polega bowiem na tym, że w naszym 
systemie nie ma miejsca na dwa ośrodki władzy. Faktycznie zaś rozwój sytuacji 
pcha rząd w kierunku przejmowania rzeczywistej władzy. Wiadomo zresztą, że 
obecny model jest przestarzały. Aparat oraz instancje partyjne faktycznie za nie 
nie odpowiadają, ale ustawiać wszystkich i wszystko, to chcą. 


7 marca 


Redakcja Działu Analiz i Dokumentacji „Interpressu” opublikowała 
w „Biułetynie” artykuł niejakiego B. Pugaczowa, pt. „O procesie zbliżenia kra- 
żów socjalistycznych”, który ukazał się w miesięczniku „Ekonomiczeskije Na- 
uki” (1979, nr 3). Przerzuciłem pierwsze strony i uznałem, że można go wrzu- 
cić do kosza. Ta pierwsza reakcja była jednak pochopna. Doktor nauk 
filozoficznych na pytanie, czym jest zbliżenie krajów socjalistycznych, odpo- 
wiada, że istota tego procesu „wyraża się, naszym zdaniem, w stałym wzajemnym 
dostosowywaniu, wzajemnym uzubełnianiu i adaptacji struktur politycznych, ekono- 
micanych i społecznych współpracujących krajów. Prowadzi to w określonej perstek- 
tywie historycznej do tworzenia jednolitego organizmu socjalno-ekonomicznego i spo- 
łeczno-politycznego”. Jedność wspólnoty socjalistycznej trzeszczy w szwach, 
a ten filozof bredzi o jednolitym organizmie! 


8 marca 
Kiika dni temu spotkałem się z Kąkolem. Opowiadał o przebiegu posiedze- 
nia Rady Ministrów, a także o swoim odcinku pracy. Z różnych informacji, ja- 
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kie mam, wynika, że stamtąd odejdzie. Dziwna sprawa, ponieważ jest to właści- 
wy człowiek na właściwym miejscu. Rzecz jasna, że jego szef w Biurze Politycz- 
nym, Kania, nie przepada za nim. Kąkol wydaje mu się zbyt samodzielny, zbyt 
bezpośredni wobec biskupów. Kania natomiast jest wytworem aparatu partyj- 
nego w czystej postaci. Nie rzuca się w oczy, lubi działać po cichu, zakulisowo, 
rozgrywać sprawy z biskupami przebiegle, chytrze etc. Kąkol jest przeciwień- 
stwem tego rodzaju taktyki. Jest po prostu politykiem z krwi i kości. Taki osob- 
nik nie pasuje do naszego systemu. Diatego musi odejść. Mnie z nim łączą 
przedziwne związki. W 1968 roku był jednym z najbardziej zagorzałych moich 
przeciwników, zajadie atakował „Politykę” i mnie personalnie. Po 1970 roku 
awansował na zastępcę członka KC. Osiągnął więc w hierarchii partyjnej tę sa- 
mą pozycję co ja. Nawet uważałem wówczas, że jego kariera jest ściśle złączona 
z moją. feraz okazało się, że ja zostałem, a on musi odejść. Taki sam łos spotkał 
kilku innych moich oponentów, którzy albo przegrali z kretesem, albo zostali 
przesunięci na boczny tor (Kępa, Moczar, Walichnowski” i wielu innych). 


II marca 


Wczoraj miałem trudny dzień. Nagrałem audycję o polskim rołnictwie, 
która wzbudziła czujność cenzorów. Po dłuższych targach w Wydziale Prasy 
KC audycja została zaakceptowana, z tym że polecono mi wyciąć dwa fragmen- 
ty. Jeden dotyczył nieopłacalności produkcji mieka (rzeczywiście jest nieopia- 
calna, ale nie ma to żadnego wpływu na politykę państwa; kolejny przykład 
braku realizmu). Po wszystkich kłótniach i dyskusjach program jednak został 
odłożony; powiedziano mi, że „pójdzie” w przyszłym tygodniu. Po prostu ko- 
goś w TV obłeciał strach. 


13 marca 


Zachód nadał przypiera do mura ZSRR w związku z jego „obecnością” 
w Afganistanie. Ząda przede wszystkim wycofania oddziałów wojskowych. je- 
śli chodzi a USA, to wciąż bojkotują gospodarczo Związek Radziecki, a także 
organizują front państw, które nie będą uczestniczyły w igrzyskach olimpij- 
skich w Moskwie. Ządanie wycofania wojsk radzieckich jest - w moim przeko- 
naniu — czystą propagandą. Po pierwsze, USA dobrze wiedzą, że ZSRR nie mo- 
że tego uczynić; po drugie — interwencja radziecka jest w gruncie rzeczy na rękę 


Tadeusz Walichnowski, zob. „Dzienażki polityczne 1967-1968", str: 97 i dałsze; „Dzienniki polityczne 
1969-1971", str. 15. 
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Amerykanom, ponieważ pozwala codziennie wykorzystywać ten fakt w ich po- 
lityce, zmierzającej do pozyskania krajów arabskich oraz wiązania ZSRR w jed- 
nym, śmierdzącym punkcie. 

Co się tyczy ZSRR, to w Polsce był jeden profesor stamtąd, który powie- 
dział naszym, że sytuacja jest tragiczna. Wyraził się w ten sposób: „Nie można 
było nie wkroczyć do Afganistanu i nie można z niego wyjść”. Reżim Babraka 
Karmala jest bardzo słaby i gdyby nie obecność wojsk radzieckich, upadłby na- 
tychmiast. Tak więc Rosjanie wpakowali się w sytuację nie do pozazdroszcze- 
nia, Myślę, że z naszego punktu widzenia nie jest to nieszczęście. Uwiązani 
w jednym punkcie, zmniejszają swoją aktywność w innych punktach globu, 
również w Europie Wschodniej, przez co stracą na pewności siebie, jaką kiedyś 
demonstrowali. Dość powiedzieć, że muszą znosić to, że Polska czy Węgry za- 
jęły stanowisko raczej bardzo powściągliwe w związku z wkroczeniem wojsk ra- 
dzieckich do Afganistanu. W prasie polskiej nie było zadnego oficjalnego ko- 
meniarza. Ogranicza się ona do przedraków, zresztą czyni to bardzo rzadko. 
Nie uczestniczymy też w wielkiej kampanii, jaką Związek Radziecki prowadzi 
przeciwko Stanom. 


14 marca 


Byłem w swoim okręgu wyborczym. Za dziewięć dni wybory do Sejmu. Or- 
dynacja wyborcza nie uległa żadnej zmianie. Wszystko odbywa się po staremu, 
co oznacza, że ekipa rządząca dałeka jest od myśli o jakichkolwiek zmianach. 
Listę kandydatów na posłów, jak zawsze, przygotowano w KC. Reprezentacja 
katolicka została nieznacznie zwiększona, Mimo że z koła „Znak” wykluczono 
Ryszarda Bendera, pracownika naukowego KUL, został wpisany na listę kan- 
dydatów. „Znak” zaprotestował przeciwko temu w piśmie do przewodniczące- 
g0 Ogólnopolskiego Kemitetu FJN, co oczywiście niczego nie zmieniło, 

Kampania wyborcza przebiega bardzo spokojnie; faktycznie nie istnieje. 
Jak głosi prasa — kandydaci na posłów spotykają się ze społeczeństwem. „Spo- 
łeczeństwo” stanowi wybrany aktyw partyjn bezpartyjny (np. na moim spo- 
tkania w Sieradzu był tylko aktyw partyjny). Nie ma też żadnych zdjęć kandy- 
datów etc. Są po prostu wywieszone listy z nazwiskami i na tym zabawa się 
kończy. 

W Sieradzu rozmawiałem z wojewodą Barczakiem (ZSL). Zapytał, dłacze- 
90 Stefan Olszowski musiał odejść. Jego zdaniem, nikt się tego nie spodziewał. 
Zaspokoiłem jego ciekawość, wskazując m.in. na fakt, że z punktu widzenia in- 
ieresów Gierka i Babiucha Stefan rzeczywiście byl niewygodny, ponieważ sta- 
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nowił potencjalne zagrożenie. Gdyby został, to w obecnej tragicznej sytuacji 
gospodarczej i politycznej mógłby w jakimś momencie stać się osobą skupiają- 
cą wokół siebie opozycję wewnątrzpartyjną. 


15 marca 


Kilka dni temu zadzwoniłem do Babiucha. Był akurat w Poznaniu. Ale 
właśnie o to chodzi, żeby zostawić mu wolną rękę. Jeśli zechce, to oddzwoni. 
Okazało się, że wczoraj jego sekretarka szukała mnie po całej Warszawie. Za- 
dzwoniłem więc dzisiaj rano do niego i powiedziałem, że chciałbym się z nim 
spotkać. Odpowiedział, że szukał mnie i że on też chciałby porozmawiać, ale 
proponuje, żeby to było po wyborach i po pierwszym posiedzeniu Sejmu. My- 
ślałem, że na tym zakończy się nasza rozmowa, ale nie. Stwierdził, że żeby 
w Polsce mogło się coś poprawić, wpierw musi się w kilku dziedzinach pogor- 
szyć. Potem było trochę o wydarzeniach bieżących. Właśnie wczoraj, tuż przed 
lądowaniem, rozbił się samolot lecący z Nowego Jorku do Warszawy. „Pojecha- 
łem — mówił — na miejsce wypadku. Tetewizja niepotrzebnie mnie pokazała. 
Przecież nie ja byłem ważny, lecz ludzkie nieszczęście. Mówiłem im, żeby tego 
nie robili, a mimo to zrobiłi tak, jak chcieli. Kiedy na posiedzeniu Sejmu pod- 
szedłem do Piotra i podałem mu rękę, to chciałem, żeby właśnie ten moment 
pokazano w TY, ale tego właśnie nie pokazano. Oni po prostu nie potrafią ro- 
bić propagandy”. Wtrąciłem, że może się jeszcze nauczą. „Nie, na pewno już 
nie” — odpowiedział. „Może — dodałem — Jurek [Łukaszewicz] ich tego na- 
ticzy”. „Wątpię — odpowiedział. — A w ogóle, postanowiłem nie pokazywać się 
codziennie w prasie i w telewizji. Wychodzę z takiego założenia: jeśli mi się coś 
uda, to i tak będzie to zapisane na moje konto. Jeśli zaś nie, to nie pomoże na- 
wet najlepsza prasa i telewizja”. Rozsądne rozumowanie. Co się tyczy pretensji 
do TV, to widzę, że jest dość ugruntowana. Prosił, żebym przekazał zespołowi 
podziękowanie za sposób, w jaki go przedstawiliśmy opinii publicznej, i po- 
dziękował mi za zaufanie (posłałem mu maszynopis książki o PRL na progu lat 
osiemdziesiątych). Zapewnił mnie, że na pewno przeczyta, chociaż nie od razu, 
i że po lekterze chętnie ze mną podyskutuje. 


17 marca 


Przed południem spotkałem się z Kieślowskim”, jednym z młodych, bar- 
dzo zdolnych reżyserów. Zapytał, dłaczego „Polityka” jest przeciwko całej gru- 


Krzysztof Kiesłowski, zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", str. 44-45. 
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pie młodych reżyserów, skoro walczymy © to samo. Przyznałem mu rację, ale 
problem polega na tym, że nasz recenzent, Zygmunt Kałużyński, z nie znanych 
mi przyczyn nie lubi filmu polskiego i nieustannie atakuje iakich ludzi, jak 
Wajda”, Zanussi, Kieślowski i Agnieszka Holland. 


W południe spotkałem się z Józkiem Tejchmą, O sprawach bieżących tym 
razem prawie nie rozmawialiśmy. Józek jest wypoczęty, przyznaje, że w pierw- 
szych tygodniach po zjeździe niełatwo było mu przyzwyczaić się do nowej sy- 
macji, ałe teraz ma to już za sobą i w połowie lata obejmuje placówkę w Bernie, 
Babiuch proponował mu pozostanie w ministerstwie, ale odmówił. Nie kiero- 
wał się względami emocjonalnymi, ale uważa, że takie rozwiązanie byłoby nie- 
wygodne dła wszystkich. Cały Józek. Delikatny, taktowny, zawsze uważający na 
to, żeby nie utrudniać życia nowej ekipie. Nazywa się to łojalność. Dramat po- 
lega na tym, że ci, którym nie chce komplikować życia, wcale wobec niego nie 
są w porządku. 


Po południu spotkanie z Łukaszewiczem. Zachowuje się wobec mnie bar- 
dzo poprawnie, a nawet powiedziałbym — życzliwie. Może coś się tam w nim 
w stosunku do mnie zmieniło? Oczywiście, nie mam złudzeń. Jest to człowiek, 
który — gdyby mógł — na pewno wykończyłby mnie w jeden dzień. Rozmawia- 
liśmy o aktualnej sytuacji. Jest zdania, zresztą nie pierwszy raz, że Babiuch nie 
ma żadnych możliwości manewru w dziedzinie gospodarczej. Powiedział też, 
że premier będzie uważnie obserwowany przez „dwóch starszych panów” — 
Gierka i Jabłońskiego. Moim zdaniem, skromność Babiucha na pewno da spo- 
10 do myślenia Gierkowi, który już bez telewizji i stałego pokazywania się 
w niej nie może żyć i całkowicie uwierzył, że jest wielkim mężem stanu i praw- 
dziwym, uznawanym przez wszystkich, Ojcem Narodu. 


19 marca 


Wczoraj w okręgu wyborczym w Zduńskiej Woli. W pociągu wszedł do prze- 
działu jeden z KOR.owców, który wszczął ze mną rozmowę na temat działałno- 
ści Niezależnej Oficyny Wydawniczej. Wręczył mi także kalendarz na 1980 rok 
wydany przez „NOW-ą”. Na okładce Dziadek — józef Piłsudski. Każdy miesiąc 


Andrzej Wajda, zab. 
Mr. 37 i dalsze; „Dzienni 
«Dzienniki polityczne 1972. 


ienniki polityczne 1958-1961", sx, 3ł, 265; „Dzienniki polityczne 1962-1966". 
olityczne 1967-1968", str. 10; „Dzienniki politoczne 1969-1971", ste. 73 i dalsze: 
1975", str. 88 i dalsze; „Dzienniki pułityczne 1976-1978". str 183 i dałsze. 
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opatrzony jest jakimś zdjęciem z jego życia. Korowiec był bardzo pewny siebie 
i nie ukrywał... swego lekceważenia wobec ludzi mojego pokroju, służących „re- 
żimowi”. Kiedy sobie poszedł, po pewnym czasie napatoczył się pijany kolejarz, 
który zapytał, czy może się przysiąść. Odpowiedziałem, że oczywiście, Opowia- 
dał, że w nocy miał wypadek przy pracy. Prowadził lokomotywę i z przyczyn, 
o których mówił dość mętnie, wynikało, że coś przetrąciło mu palce oraz ude- 
rzyło w głowę. Co chwiła podsuwał mi zmierzwiony teb i prosił, bym go poma- 
cał. Częstował mnie też piwem. Wpatrując się we mnie, orzekł, że skądś mnie 
zna, „Chyba z telewizji — powiedział. — Czy jest pan aktorem?”. Odpowiedzia- 
łem, że jestem dziennikarzem. „Aka, jest pan dziennikarzem! To niech pan na- 
pisze, jak my, kolejarze, jesteśmy eksploatowani. Pracujemy po trzysta godzin 
w miesiącu, czyli podwójnie”. Nie uwierzyłem, ale sekretarz w Zduńskiej Woli 
potwierdził, że tak jest. Pracują nawet więcej niż 300 godzin, od wielu lat. Wra- 
cając do mojego kołejarza: „Nie napisze pan, jak nas wyzyskują. A zresztą, gdy- 
by pan napisał, to i tak cenzura by zdjęła”. Motyw cenzury powtarzał kilka ra- 
zy. Ile zarabia? Pracując w podwójnym wymiarze godzin — około 16 tysięcy 
złotych miesięcznie. „Panie — powiedział — ja wcale nie chcę tych dziesięciu ty- 
sięcy. Chciałbym widzieć moją rodzinę i być z nią”. Kiedy zbierałem się do wyj- 
ścia, zapytał zdumiony: „To pan wysiada w Zduńskiej Woli? No, to może pan te- 
raz zadzwonić do Sieradza, żeby mnie przymknęli”. „Za co?” - zapytałem. „Ano 
za to, co panu mówiłem” — odpowiedział. Wzruszyłem ramionami i powiedzia- 
łem, że każdy może mówić, co mu się żywnie podoba. 


20 marca 


Kiiku profesorów krakowskich podpisało list otwarty następującej treści: 

„Kraków, 4 marca 1980 r. Kierując się troską o dobro środowiska akademic- 
kiego i uczelni, o właściwy rozwój młodzieży. akademickiej i jej morale, popie- 
ramy starania studentów zmierzające do stworzenia nowej organizacji stu- 
denckiej nie narzucającej rozstrzygnięć światopogiądowe-ideologicznych. 
reprezentującej rzeczywiste interesy studentów i mogącej się cieszyć faktycz- 
nym autorytetem". 

Wśród podpisanych: Henryk Wereszycki, Stefan Smoliński (chemik), 
Krzysztof Penderecki” (rektor Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej), docent 
Stanisław Foryś (ekonomisie) i inni. Nasze władze mają więc nowy pasziet, 
który będą musieli zjeść. 


Zob. 


jenniki polityczne 1967-1968", sr. 321: „Dzienniki połnyczne 1969-1971", str. 190. 
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Zł marca 


Rozmowa z Werblanem. Opowiadał o swoich wrażeniach ze spotkań z wy- 
borcami w Grudziądzu. Jego zdaniem, nastroje w społeczeństwie nie są dobre, 
ludzie czekają na jakieś zmiany, w każdej chwili może dojść do wybuchu. Po- 
tem rozmowa zeszła na toczący się w Grudziądzu proces przeciwko Zadrożyń- 
skiemu. Dostał trzy lata. Podobno nie jest to najbardziej kryształowy czło- 
wiek, ale nie dlatego stanął przed sądem. Jest dysydentem i coś tam rozrabiał 
w sprawie wolnych związków zawodowych. Postanowiono go więc dosięgnąć, 
zarzucając mu udział w paserstwie. Razem z nim na ławie oskarżonych zasied- 
Ii jego dwaj synowie, oskarżeni o jakieś drobne kradzieże. Jeden złożył na piś- 
mie zeznania przeciwko ojcu, które podczas rozprawy odwołał. Następnego 
dnia wycofał to odwołanie. Wydział Prasy KC polecił nam napisać coś o rym 
procesie. Odpowiedziałem, że już raz przeżywałem tego rodzaju machłoje (sta- 
linizm) i więcej nie zamierzam w tym uczestniczyć. Rokoszewski przyznał mi 
rację. 

Wracając do Andrzeja W. Narzekał, jak bardzo nasza władza zeszła na psy. 
Oto otrzymał od Kapitana" sprawozdanie z procesu, w którym chwali się, jak 
dobrze zorganizował proces, jak „ustawiłi” sąd etc. Tu Werblan: „Przecież tego 
nie wołno pisać. To się robi, ale żaden ślad nie powinien po czymś takim pozo- 
stać. Fatszowaliśmy wybory, ałe żaden historyk nie znajdzie najmniejszego śla- 
du takiej działalności. Wszystko zestało zatarte”. W duchu byłem mu wdzięcz- 
ny za wyjątkową szczerość. 


22 marca 


Spotkanie z Wójcikiem, który został szefem Kancelarii Sekretariatu KC na 
miejsce Waszczuka, obecnie sekretarza KC na miejsce Frelka. Waszczuk ustę- 
puje Ryszardowi pod względem intelektu i znajomości polityki międzynarodo- 
wej, ale inteligencji nie można mu odmówić. Pamiętam go z lat sześćdziesią- 
tych, gdy odwiedzał naszą redakcję jako instruktor KD. Na jednym z zebrań 
w „Polityce” dość mocno go opieprzyłem. W minionych kiłku latach poznałem 
innego Waszczuka — przyjaznego ludziom, krytycznego i bystrego obserwatora 
towarzystwa, w którym się obraca. 

Z Wójcikiem rozmawialiśmy o wielu sprawach. Okazuje się, że Gierek 
nie będzie przewodniczącym Rady Państwa, chociaż bardzo tego pragnął 


Bołeslaw Kapitan, I sekrerarz KW PZPR w Toruniu. 
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i nadal pragnie. Co stanęło na przeszkodzie? Historia przedstawia się na- 
stępująco: przed zjazdem Jabłoński powiedział Gierkowi, że oddaje się do 
dyspozycji, czyli nie ma nic przeciwko temu, żeby Gierek objął jego do- 
tychczasową funkcję. Teraz nagle oświadczył, że nie jest zainteresowany 
odejściem, i że jeżeli będzie musiał to uczynić, to zrezygnuje ze wszyst- 
kich funkcji, również z członkostwa w Biurze Politycznym. Na to Gierek 
oczywiście nie pójdzie, ponieważ uważa, że po odejściu Jaroszewicza nie 
można dopuścić do czegoś takiego. Zatem wszystko pozostaje po staremu. 
„Gierek — mówił Wójcik — stracił jednak sympatię, jaką miał do Jabłoń- 
skiego, i ochotę do jakiegoś innego usytuowania Rady Państwa. Zamieni 
ja „w radę starców”. Powstaje oczywiście pytanie, co lub kto skłonił Ja- 
błońskiego do zmiany zdania. Podejrzewam Babiucha, a to z następujące- 
go powodu. Otóż gdyby Gierek został przewodniczącym RR, to jasne jest, 
że siedziałby przede wszystkim w Betwederze, ponieważ to lubi. W KC zaś 
ktoś, praktycznie rzecz biorąc, musiałby w coraz większym zakresie go za- 
stępować. Czyli — w krótkim czasie wyrósłby nowy „drugi człowiek”. 
Mógłby nim być tyłko Łukaszewicz, który ma do Pierwszego stały dostęp 
i cieszy się pełnym jego zaufaniem. Myślę, że Babiuch wcałe nie życzy so- 
bie takiego układu personalnego. Wszystko, co ostatnio zrobił, miało na 
celu stworzenie takiej sytuacji, żeby nikt w Białym Domu nie mógł się 
wybić. Nerabene kilka nominacji wskazuje na to, że w dałszym ciągu ob- 
sadza kluczowe punkty swoimi ludźmi. Na bardzo newralgiczne stanowi- 
sko kierownika Wydziału Organizacyjnego KC postawił Zdzisia Kurow- 
skiego, bardzo ambitnego i w dodatku porządnego faceta. Okazało się, że 
nie jest io „człowiek Zandarowskiego”. Podobnie, jak nie jest „człowie- 
kiem Łukaszewicza” Bek", który został kierownikiem Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychewawczej. Wójcik — podobnie jak wcześniej Werbian — zgo- 
dził się z moim tokiem rozumowania o Łukaszewiczu i jego ambicjach. 
Powiedział mi także, że Szef (czyli G.) był bardzo niezadowolony z mojej 
audycji o rolnictwie. Wypowiadał się o niej na posiedzeniu Sekretariatu 
KC. Też nie ma większych zmartwień! Był niezadowolony, że przedstawia- 
liśmy sytuację niekorzystnie dla PZPR, ponieważ wszyscy zaproszeni do 
programu podkreślali, że przemysł lekceważy potrzeby wsi. Zgodnie 
z prawdą mówili, że rolnicy mogliby więcej produkować, gdyby otrzyma- 


jaw Bek. zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971". sir. 10 i dałsze: „Dzienniki polityczne 
1972-1975". sir. 36. 383. 


li (oczywiście za wielkie pieniądze) maszyny, nawozy etc. Zdenerwowała 
go także obrona gospodarki indywidualnej, a szczególnie chłopów-robot- 
ników. 

23 marca 


Kilka dni temu w Krakowie na Rynku Głównym, między godziną 8 a 9 ra- 
no, jakiś człowiek dokonał samospałenia. Przywiązał się łańcuchem do słupa, 
wylał na siebie cztery butelki benzyny i pedpalił się. Zmarł w drodze do szpi- 
tala. Miał na sobie plakat „Za Katyń i za mojego wnuka, którego doprowadzo- 
no do pijaństwa”. Prasa krakowska podała, że Wałery Badylak był umysłowa 
chory. Być może. 

Co się tyczy Katynia, to władze rzeczywiście są w trudnej sytuacji. W tym 
roku w kwietniu przypada czterdziesta rocznica mordu katyńskiego, wokół 
której wiele szumu robi opozycja oraz ośrodki emigracyjne i Wolna Europa. 
Nasi nie bardzo wiedzą, jak postąpić, ponieważ prawdy nie można powiedzieć. 
Jeśli np. powie się, że zrobili to Niemcy (tak twierdzą Rosjanie), to cała Polska 
głośno się roześmieje. Jeśli będzie się milczeć, będzie to faktycznie potwier- 
dzeniem tego, w co Polacy niezachwianie wierzą: zbrodnia katyńska jest dzie- 
łem Rosjan. Też jestem o tym przekonany. Zresztą wszystkie okoliczności za 
tym przemawiają. Dła Stalina, który wymordował miliony swoich rodaków, 
zgładzenie kilkunastu tysięcy oficerów polskich nie przedstawiało żadnego 
problemu. Byli to wszakże połskije pany. Wiem o tym ed czasów wojny. 
W skład zorganizowanej przez Niemców międzynarodowej grupy, którą za- 
wiezieno do Katynia, wchodził lekarz z poznańskich Tramwajów, w których 
pracowała moja Mama. Po powrocie z Katynia opowiadał jej, co widział, i był 
pewien, że to dziejo Moskwy. Przed wejściem Armii Czerwonej do Poznania 
uciekł do Niemiec. Nie znam dalszych jego losów. 

W kołach partyjnych od dłuższego czasu istnieje opinia, że w 1956 roku 
Chruszczow chciał się przyznać do tej zbrodni (tzn. zwalić ją na Srałina), ale 
Gomułka miał się temu sprzeciwić, ponieważ obawiał się wzrostu nastrojów 
antyradzieckich. Profesor Maria Turlejska”, którą spotkałem niedawno w Kon- 
stancinie, kilka tygodni temu widziała się z nim i zapytała go 0 to. Stanowczo 
i z oburzeniem zaprzeczył. Prawie zapluł się ze złości. Myślę, że można mu wie- 
rzyć, ponieważ nigdy, w odróżnieniu od innych szefów PZPR, nie był kłamcą 
i zawsze miał odwagę przyznać się do tego, ca robił. 


Zob. „Dzienniki polityczne 1972-1975", sir 92, 
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24 marca 


Wczoraj odbyły się wybory do Sejmu. Niestety w niczym nie przypomina- 
ją prawdziwych wyborów. Ordynacja wyborcza od łat ta sama. 

Prasa poranna poinformowała o wielkim sukcesie. Na listy Frontu Jedności 
Narodu głosowało ponad 99 procent wyborców. Szalona frekwencja i szalone 
poparcie! Moi współtowarzysze po prostu wstydu nie mają. Im gorzej w kraju, 
tym lepsze wyniki wyborcze. Ciekawe, ilu ludzi wierzy w te oficjalne dane? 
Część pewnie wierzy. Najwięcej skreśleń (6 procent) miał Jaroszewicz na Pra- 
dze Południe. Wątpię, że tylko rak mało. Gierek dostał prawie 100 procent i te 
w Sosnowcu; tam gdzie nie jest specjalnie lubiany. W prawdziwość tych wyni- 
ków też wątpię. 


Sławek [Górnicki], któremu dałem do przeczytania meją „Rzeczpospolitą na 
progu lat osiemdziesiątych”, przysłał mi bardzo obszerną, szczegółową recenzję. 
Właściwie nie jest to recenzja, lecz esej o problemach nie tylko polskich, ale 
świata, w którym żyjemy. W pierwszej części Sławek bardzo wysoko ocenia mo- 
je dziełko. Pisze, że powstało z prawdziwej goryczy i z ciągle żywej i żarłiwej we 
mnie potrzeby „ratowania Rzplitej”, nie zaś z nikczemnej, płaskiej Sckadenfren- 
de, jaką coraz częściej obserwuje u znanych nam ludzi, którzy nie petratią od- 
dzielić własnych porażek albo wręcz własnej słabości ed spraw przerastających 
nas wszystkich. Uważa, że obaj należymy do tej samej, topniejącej już części na- 
szego pokolenia, której nie jest i nigdy nie będzie „wszystko jedno”; że ja mam 
jeszcze siłę, upór i charakter, żeby podejmować beznadziejną walkę, podczas gdy 
u niego, poza żywą i niezbywalną wrogością do reakcyjnego kołtuna, emocje po- 
lityczne należą już do przeszłości. Chwzali mój tekst. Stwierdza, że jest znakomi- 
cie napisany, bardzo zwarty pod względem konstrukcyjnym i tak sugestywny, że 
po lekturze osiatniej strony nie można przez dłuższy czas ochłonąć z wrażenia. 
Zapewne przesadza, pisząc, że „jest to wybitna pozyt cja w dziejach XX-wiecznej 
publicystyki polskiej. A właściwie nie tylko XX-wiecznej, bo przy lekturze przy- 
chodzi mi na myśli Mochnacki, Libelt, Świętochowski...”. 

Szczegółnie uderzył go klimat mojej książki. „Od lat — pisze — nchodziłeś za 
wcielenie chłodnego rozsądku, trzeźwości politycznej, sceptycyzmu, podczas 
gdy o mnie mówiono, że jestem porywczy, emocjonalny i łarwo się entuzjazmu- 
ję. Tym razem sytuacja dokładnie się odwróciła”. Według Sławka, mój teksi ma 
wielki ładunek emocjonalny, chwiłami graniczący z gniewem, szyderstwem, 
uniesieniem. W tej książce różnię się ogromnie od MFR znanego z łamów pi- 
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sma i publicznych wystąpień. Po pochwałach przeszedł do „kiłku uwag zasad- 
niczych”: 


„Cała książka poświęcona jest krytyce pewnego modelu biurokratycznego. 
£...| Domagasz się liberalizacji cenzury, zwiększenia roli Sejmu i stronnictw so- 
juszniczych, ożywienia partii, odejścia od totalizmu itp. Ale dlaczego się tego 
domagasz? Na jakiej podstawie ideologicznej? Przecież to wszystko, co się u nas 
dzieje, nie jest wcale pasmem pomyłek i braku rozsądku, lecz świadomym, po- 
wolnym, nieastępliwym szłusowaniem do poststałinowskiego modelu radziec- 
kiego. Jest to jedyny modeł, który spełnia marzenia naszych zawodowych apa- 
ratczyków — a innego w Połsce nie wymyślono. [...] Parnyśl, że tzw. model 
październikowy jest ziepkiem zupełnie przypadkowych elementów, nie opar- 
tych na żadnej spójnej koncepcji ideologicznej. Dlaczego reprywatyzowano rol- 
nietwo, a utrzymano cenzurę? Dłaczego nastąpiły zmiany w polityce kulturał- 
nej, bardzo drastyczne z punktu widzenia innych KS, a nie zmieniono formuły 
Sejmu? Nie ma na to odpowiedzi. PZPR nigdy w swojej historii nie wniosła 
żadnego wkładu teoretycznego do marksizmu; wszystkie modyfikacje modelu 
dokonywały się chyłkiem, pokątnie, na zasadzie pragmatycznej. Wobec tego 
można taki eklektyczny model dowośnie zmieniać, przykrawać lub wręcz zastę- 
pować go wzorcem radzieckim. Nie istnieje nic takiego, jak linia generatna 
w płaszczyźnie ideologicznej — jest to zlepek frazesów i martwych formuł...", 


Sławek uważa, że moje postułaty wykazują pewną niespójność, ponieważ 
uchyłam się od wyraźnego stwierdzenia, jak socjalizm powinien wyglądać, za- 
równo co do treści, jak i mechanizmów uszrojowych. Skoro powiedziałem A, 
powinienem powiedzieć B, czyli wyraźnie stwierdzić, że model radziecki jest 
w Polsce nie do przyjęcia i z natury rzeczy musi prowadzić do okresowych kon- 
fliktów, że istniejący model jest przypadkowy, pozbawiony podstaw teoretycz- 
nych i złepiony ze sprzecznych wzajemnie elementów klasowych, ideowych 
i ekonomicznych. Słusznie zauważa, że tchórzostwo naszych kolejnych przy- 
wódców, brak wykształcenia ideologów i oportunizm wykonawców spowodo- 
wały, że Polska jest obecnie „ni tym, ni owym”. Jeśli pragnę, żeby mój wywód 
miał więcej wspólnego z wiełkimi myśliciełami naszej przeszłości, a mniej 
2 „głosem o wolność wołającym”, to powinienem przynajmniej sam sobie 
odpowiedzieć, za czym się opowiadam. Czy za modelem socjałdemokra- 
tycznym, w którym partia stałaby się nieznaczną mniejszością, czy za ograni- 
<zoną, pragmatyczną dyktaturą typu węgierskiego, czy za modelem jugosło- 
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wiańskiej partii wewnętrznej, ze wszystkimi ujemnymi tego skutkami. Jego 
zdaniem, oryginalne połskie rozwiązania są nadal możliwe, ale paraliżujący 
„łęk o prawomyślność w oczach Moskwy (choć i tak nigdy nie zasłużymy na 
pełne zaufanie)”, bezkarność w likwidowaniu prawdziwych zdobyczy rewolu- 
cyjnych i manipulacyjno-agenturalne pełznięcie w stronę modelu radzieckiego, 
kosztowały nas już bardzo dużo. „T, a nie co innego, tkwi u podstaw wszyst- 
kich naszych aktualnych porażek”. 

Jest to zaledwie krótki fragment Sławkowych uwag, które w całości są bar- 
dzo interesujące, zmuszające do zastanawiania się nad pytaniem o najlepszą 
drogę dła Polski. Że jest to pytanie fundamentalne, nie ulega wątpliwości. 


26 marca 


Z różnych stren napływają do mnie informacje o tyt, jak fałszowano wy- 
niki wyborów. Okazuje się, że sporo głosujących wchodziło za kotazę i skreśla- 
ło. Wcale niemało ludzi (zwłaszcza w dużych miastach) w ególe nie poszło do 
urn. Nigdy niestety nie dowiemy się, jaka naprawdę była frekwencja i ile było 
skreśleń. Rzeczywiste wyniki są bardzo skrzętnie utrzymywane w tajemnicy. 
Andrzej Werblan zapewne wie, ale nigdy tego nie zdradzi. Gdybym znał odpo- 
wiedź na te pytania, miałbym wytłumaczenie wielu spraw, np. upartego tkwie- 
nia przy przestarzałym modelu rządzenia i nie mniej upartym dążeniu do pod- 
porządkowania sobie wszystkich i wszystkiego. 


Głupia sprawa. Rysiek Wojna, przewodniczący polskiej grupy na Forum 
PRL-RFN, wysłał list do swojego niemieckiego odpowiednika, profesora Kar- 
la Kaisera”, w którym proponuje odłożenie kolejnego Forurn na lepsze czasy, 
ponieważ strona polska obraziła się na wypowiedź sekretarza stanu w bońskim 
MSZ, Klausa von Dohnany (SPD), który przemawiając z okazji „Dni polskich” 
w Bielefeld, powiedział, że w Forum REN-PRL powinni uczestniczyć także 
krytycy układu z 1970 roku. „Bez nich — powiedział — ułatwiamy sobie dialog”. 
Wojna stwierdza, że tego rodzaju oficjalne stanowisko jest sprzeczne z wcześ- 
niejszym uzgodnieniem, że jeśli Forum ma spełnić swoje zadania, to udział 
w nim powinni brać tyłko zwolennicy układu PRL_RFN. Rysiek uderzył 
w wielki dzwon. Pisze, że stoimy na stanowisku, że wszelkie podważanie ukła- 
du bądź przez jego krytykę, bądź przez takie jednostronne próby jego interpre- 
tacji, które są sprzeczne z jego duchem i literą, cofają nas itp., itd. W związku 


* Zob. „Dzienmki polityczne 1976-1978", str. 41. 
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Z tym proponuje odroczenie III Forum np. do jesieni. Aż trudno zrozumieć 
glupotę tych, którzy wymusili na nim taki list. Przecież mamy niemało argu- 
mentów dla pognębienia przeciwników układu. 


30 marca 


Dzisiaj wieczorem wróciłem z Wiednia. Wczoraj rano odłeciałem z Warsza- 
wy, a przed południem wziąłem udział w audycji telewizji austriackiej na te- 
mat: „Dokąd zmierza Europa Wschodnia po zjeździe PZPR i WSPR”. Chyba 
wyszło nieźle. Był Ronay z „Nepszabadsag”, Richard Devy z łondyńskiego „Ti- 
mesa”, Leucbert ż „Le Monde” i ja. Chwiłami było gorąco, chociaż nasi za- 
chodni partnerzy nie byli zbyt agresywni. 


31 marca 


Po południu spotkanie w KC u Łukaszewicza. Obecni byli: Róg-Świostek, 
Apolinarski, ja (czyli uczestnicy audycji rołnej w TV), Żabiński, sekretarz KC 
do spraw rolnych, oraz Maciej Szczepański. Okazuje się, że postanowiono nas 
może nie tyle skarcić, co pouczyć, co w naszych poglądach jest słuszne, a co nie. 
Prawdopodobnie Łukaszewicz uznał, że powinien zameldować Gierkowi, że 
Przeprowadził z nami rozmowę. Pe obejrzeniu audycji rozpoczęła się dyskusja. 
Słuchałem Zabińskiego, Szczepańskiego i Łukaszewicza nieco przerażony. 
„Zaba” wskazywał na to, że nie bez znaczenia jest fakt terminu emisji audycji 
(pierwsze wystąpienie kilku członków KC po VIII Zjeździe). To akurat jest 
bzdurą, ponieważ telewidza w ogóle to nie obchodzi. Arakował głównie zasad- 
ność naszej tezy o konieczności zwiększenia przez przemysł dostaw maszyn dia 
rolnictwa. „Owszem — mówił — trzeba więcej dawać, ale nigdy rolnictwo nie 
otrzymało tyle, co w latach siedemdziesiątych”. Zdaje się, że jest to jeden z ka- 
mieni obrazy. Gdybyśmy chwalili politykę lat siedemdziesiątych, to na pewno 
nie byłoby zastrzeżeń. Nie zgodził się także z pozytywną oceną małych gospo- 
darsiw. Zarzucił nam, że nie mówiliśrny o wewnętrznych rezerwach rolnictwa. 

Maciej Szczepański, kompietny ignorant, kpił z poszczególnych sformuło- 
wań i dowodził, że przyszłość należy do wielkich gospodarstw rolnych. Uznał 
też, że punkt wyjścia był fałszywy, postawiłem kowiem pytanie, czy rolnictwo 
połskie jest zacofane, Wreszcie głos zabrał Łukaszewicz. Powiedział, że kieru- 
nek myślenia zaprezentowany w audycji jest odbiciem pewnej orientacji, którą 
reprezentuje ZSL-owska myśl teoretyczna (tu wspomniał „Wieś Współczes- 
ną”), Kościół katolicki oraz niektóre ośrodki naukowe. Wszystkie one biorą 
kurs na utrwalanie gospodarki indywidualnej. Druga teza, lansowana przez nie, 


175 


to dowodzenie, że dochody wsi maleją. Potępił też inną myśl, a mianowicie, że 
wyniki w rolnictwie zależą od tego, co państwo — w domyśle PZPR — daje wsi 
(podobno taka jest tonacja „Wsi Współczesnej”). Jest to oczywiście głupi za- 
rzut, ponieważ państwo nic nie „daje”, ale sprzedaje. W dodatku jest faktem, że 
w latach siedemdziesiątych nie wywiązało się z podjętych zobowiązań. Spadło 
zużycie nawozów sztucznych, niezwykle ograniczona została liczba maszyn etc. 
Zakłady Mechaniczne „Ursus” mają pięć lat opóźnienia w stosunku do płanu 
produkcji aktorów. Ale to wszystko nie ma znaczenia. 

W podtekście stawianych nam zarzutów tkwiła pretensja najwaźniejsza: za 
mało chwaliliśmy Gierka i jego wspaniałą politykę rolną, za mocno chwalili- 
śmy indywiduainego rolnika, głównego żywicieła narodu. Łukaszewicz powie- 
dział rakże, że za mało lub też w ogóle nic nie mówiliśmy o PGR (faktycznie są 
to gospodarstwa pochłaniające większość nakładów na rolnictwo, a ich wyniki 
produkcyjne są mizerne) i spółdzielniach produkcyjnych. Było jeszcze sporo 
innych uwag, ale miały charakter drugorzędny lub głupawy. Aha, jeszcze jed- 
no. Już na wsłępie Ł. określił audycję jako chłopomańską, prowadzoną w du- 
chu ZSL-owskim. „Audycja bardzo podobała się na wsi i w ośrodkach ZSL- 
owskich, a wywołała falę oburzenia w mieście, a zwłaszcza w klasie robotniczej. 
Były telegramy, teleksy, wystąpienia na zebraniach itp.”. Bzdura! Jeśli ktoś pro- 
testował, to jedynie kiłku głupich ludzi w rodzaju Grudnia lub takich, którzy 
uważają, że trzeba jak najszybciej zlikwidować rolnika indywidualnego. Wiem, 
2 różnych reakcji, że również w miastach audycja bardzo się podobała i nie by- 
ło w niej nic zdrożnego. 

Rozpisuję się tak szeroko o tym incydencie, w gruncie rzeczy błahym, po- 
nieważ jest znamienny dla dwulicowości Gierka i jego kompanów. Na pokaz 
Pierwszy mizdrzy się do chłopów i zapewnia ich o trwałości gospodarki indy- 
widualnej, a między towarzyszami sprzyja jednej tylko idei - możliwie najszyb- 
szej kolektywizacji wsi. Teraz przypominam sobie, że przecież dwa łata temu 
obiecał Breźniewowi, że do 1985 roku relnictwo polskie będzie w pełni uspół- 
dzielczone. Z tego, co mówił Ł., wynikało także, że trzeba bvło po prostu chwa- 
lić politykę rolną partii, a nie rozprawiać © tym, czego rolnikom brakuje. 


2 kwietnia 


Dzisiaj odbyło się pienum KC, na którym Żandarowski złożył sprawozda- 
nie z przebiegu wyborów do Sejmu. A więc: sukces niebywaty; pełne poparcie 
narodu dla połityki partii; łudzie głosowali manifestacyjnie; udawali się do lo- 
kali wyborczych grupami, radośni etc. Coś niebywałego! 
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Po krótkiej „dyskusji” głos zabrał Gierek. Powiedział, że „łiczniejszy niż kiedy- 
kolwiek udział w głosowaniu jest przykładem wzrostu odpowiedzialności społe- 
czeństwa, przejawem wysokiego zaangażowania narodu; wyniki wyborów oznacza- 
ja pełne poparcie dla uchwał VIII Zjazdu, dla strategii społeczno-gospodarczega 
rozwoju kraju; jest ro zaszczyt dła naszej parui (7), a także zobowiązanie; trzeba 
utrwalać to wysokie poczucie odpowiedziałności i realizować wszystkie słuszne po- 
stułaty”. Słuchałem tego i myślałem sobie różne rzeczy. Jeśli teraz, w 1980 roku, 
przy fatalnych nastrojach, społeczeństwo wzięło tak liczny udział w wyborach, to 
dlaczego mniej licznie stawiło się do urn w 1976 roku, kiedy sytuacja ekenomicz- 
na była zdecydowanie lepsza od obecnej? Zadawałem sobie również pytanie, czy on 
rzeczywiście wierzy w to, co mówi? Przecież musi znać prawdziwe wyniki wybo- 
rów. Rzecz w tym, że nie było takich wyborów, w których wyniki nie byłyby sfał- 
szowane. Również w tych sztab, który urzędował w KC, ustałał, korygował etc. in- 
formacje napływające z okręgów wyborczych. Wiadomo np., że udział wcałe nie 
był tak masowy. Śliwiński opowiadał mi, że w jednym ze szpitali warszawskich po 
prostu połecono poprawić wyniki. Wiadomo również, że sporo osób wchodziła za 
kotarę i kreśliło. Nic (lub prawie nie) z tego nie można destrzec w ogłoszonych wy- 
nikach. W jednym z obwodów prawdziwe wyniki przedstawiały się następująco: 
uprawnionych do głosowania — 3700, frekwencja — 73 procent, z tego 2 procent po- 
darło kartki, a 7 procent skreślało. Widocznie sztab uznał, że w związku z fatalną 
sytuacją polityczną w kraju trzeba „bić po oczach” i pokazać narodowi, że na nic 
zdadzą się jego demonstracje. Wyniki będą takie, jakie my ustalimy! Boję się jed- 
nak, że nadejdzie dzień, Kiedy społeczeństwo wystawi nam przykry rachunek ża 
pogardę, z jaką się do niego ednosimy. Plenum zatwierdziło także zmiany w rZą- 
dzie. Są niewielkie. Sądziłem, że Babiuch zaproponuje większe. 


Dzisiaj po południu odbyło się pierwsze posiedzenie Sejmu. Muszę przy- 
znać, że po smutnych rozważaniach na temat wyborów wcałe nie jestem zado- 
wolony, że znalazłem się wśród posłów. Zakładam, że w każdej otwartej wałce 
wyborczej uzyskałbym potrzebną liczbę głosów, a więc tym bardziej ogarnął 
mnie nastrój frustracji, gdy wysłuchiwałem słów o wyborze, jakiego dokonał 
naród. Dzisiaj Sejm wybrał Radę Państwa i premiera. Jutro ciąg dalszy obrad. 


3 kwietnia 


Niezłe, bardzo rzeczowe wystąpienie Babiucha w Sejmie. Nie ukrywał trud- 
ności. Główna rnyśł exposć była następująca: patrzcie, co otrzymałem w spad- 
ku! Rzeczywiście, niewiele dobrego i chwilami wydaje mi się, że jest szałeńcem, 
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skoro wziął ten garb na siebie, aiho bardzo wierzy w swoje możliwości. Sporo 
z tego, co powiedział, można zaliczyć do pobożnych życzeń. 

W trakcie debaty zabrał głos poseł Zabłocki. Miał bardzo dobre przemówie- 
nie. Domagał się faktycznego równouprawnienia katolików. Postulat jak naj- 
bardziej słuszny, ponieważ mimo wszystkich frazesów nie są oni traktowani jak 
obywatele I kategorii. Sala wysłuchała go w wielkim skupieniu. Tuż po wystą- 
pieniu Zabłockiego poszedłem do kułuarów. Moi współtowarzysze byli wybit- 
nie zdegustowani i ich reakcje można sprowadzić do następującego stwierdze- 
nia: „Co on nas tu będzie pouczał”. Słowem, właściciele Połski Ludowej 
poczuli się urażeni, że ktoś, kto przemawia w imieniu większości Polaków, ci- 
chutko i skromnie upomniał się o to, co jest zapisane w konstytucji. Myślę, że 
ta niechęć, a nawet wrogość wobec ludzi pokroju Zabłockiego, wynika po pro- 
stu z faktu, że towarzysze wiedzą, iż on naprawdę reprezentuje większość Pola- 
ków i że mówi to, co ta większość myśli i czuje. 


Spotkałem w Sejmie Wojteckiego [Jerzy], kierownika Wydziału Rolnego 
KC. Zartobliwie nawiązał do dyskusji w TV. Zgodził się z moją opinią, że gdy- 
by Gierek tej audycji nie oglądał, to nie byłoby sprawy. Dobrze wie, że jest ta 
tylko kwestia urażenej ambicji Pierwszego. W trakcie naszej rozmowy pod- 
szedł minister rolnictwa, Józef Kłonica, i powiedział: „Ja wam, towarzyszu Ra- 
kowski, już dwukrotnie gratulowałem i wiecie, z jakiego powodu”. Podobnie 
jak wielu moich rozmówców, Kłonica uważa audycję za udaną. 


List od Janusza” z Getyngi w Burundi. Pan doktor leczy Czarną Afrykę, Pi- 
sze, że w dalszym ciągu ceni sobie pobyt w tutejszym Piszu i nie czuje się ce- 
dzoziemcem, i że jedynie licznie odwiedzający go biali przypominają mu, że 
jest na innej planecie. Wzdycha za Mazurami i zazdrości nam Prania. W liście 
do niego wspomniałem coś o kłopotach zdrewotnych Elżbiety (niegroźnych) 
1 Janusz, z dalekiej Afryki, udziela nam rad, do którego z jego przyjaciół leka- 
rzy ma się zwrócić, do kogo może dzwonić nawet w nocy itd. Dobry człowiek. 


6 kwietnia 


Wczoraj spotkałem się z Waszczukiem, a potem jeszcze rozmawiałem z Wój- 
cikiem i Werblanem. Waszczuk omawiał ze mną plan pracy sejmowej Komisji 


Jaasż Wałaszewski, zob. „Dzienniki poliryczne 1963-1966". str. 379; „Dzienniki polityczne 
1976-1978", sur. 329. 
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Spraw Zagranicznych, której jest przewodniczącym, a ja wiceprzewodniczącym. 
Już w Sejmie szepnął mi, że walczył jak lew, żebym został tym wice. Teraz Wój- 
cik powiedział mi, że Waszczuk i Werblan musieli w tej sprawie pójść do Gierka, 
który („mimo że zły na ciebie z powodu tej audycji”) przychylił się de ich wnios- 
ku. Wójcik nie chciał mi jednak powiedzieć, kto był przeciwko. Mógł być tylko 
Zandarowski albo Łukaszewicz. Innych przeciwników nie widzę. Jeśli to był Ł., 
to wynikałoby, że jest potężną Świnią, ponieważ w ostatnich kilku miesiącach za- 
chowywzł się wobec mnie tak, jakby zmienił swój stosunek do mnie. Będę mu- 
siał jeszcze Waszczuka pomęczyć. Wracając do naszej rozmowy. Sporo czasu: po- 
święciliśmy omówieniu sytuacji personalnej na szczytach. Jurek potwierdził 
wszystkie moje przypuszczenia. Zatem prawdą jest, że Babiuch bardzo pilnuje 
układu sił w Białym Domu. „Wciąż jeszcze — mówić -- zajmuje się więcej grą per- 
sonalną niż merytorycznymi problemami rządu. Pilnie baczy, żeby niktw KC nie 
miał zbyt wielkiej władzy”. Szczególnie troskliwie pilnuje Łakaszewicza i Żan- 
darowskiego. Na przykład, wprowadził tego ostatniego do Rady Państwa po to, 
żeby nie czuł się pokrzywdzony i nie szukał sojusznika (Łukaszewicza). Jedno- 
cześnie to właśnie Babiuch namówił Jabtońskiego, żeby nie rezygnował z funk- 
cji przewodniczącego RP na rzecz Gierka, a w dodatku tak poustawiał kierowni- 
ków wydziałów KC, że żaden z nich nie jest „człowiekiem Ł.”. Bek dostał swoje 
stanowisko dzięki Babiuchowi. Gdy swego czasu Gawroński został kierowni- 
kiem Wydziału Kultury KC, to Łukaszewicz jeszcze w ogóle go nie znał. Kazik 
Rokoszewski także nie jest „człowiekiem Ł.”, który w gruncie rzeczy ma trzech 
gRnomów, którymi może się posługiwać. Są to Trzciński (zastępca kierownika Wy- 
działu Kultury KC) oraz Marzec i Hczuk — zastępcy Kazika. 

Waszczuk zastanawia się, jak długo to może trwać (wszechobecna działał. 
ność Babiucha w Białym Domu). Jest to rzeczywiście ważne pytanie, ale nie jest 
to moje największe zmartwienie, Co się tyczy możliwości Babiucha jako pre- 
miera, to W. jest dość sceptycznie nastawiony, mówi: „Żeby mógł spowodować 
istotne zmiany w sytuacji gospodarczej kraju, musiałby dokonać kilku niezwy- 
kle drastycznych posunięć, np. wstrzymać budowę drugiego etapu Huty Kato- 
wice, która pochłonie kiłkaset miliardów złotych i będzie kolejnym gwoździem 
do trumny polskiej gospodarki, Takiej decyzji jednak nie podejmie, ba przecież 
zraziłby sobie nie tylko Gierka, ale i całą mafię śląską”. O Babiuchu rozmawia- 
liśmy również w gronie: Wójcik, Werblan i ja. Sceptycznie oceniają możliwości 
realizacji programu, jaki B. przedstawił w Sejmie. Już nie tylko z przyczyn me- 
1ytorycznych, ałe także personalnych. „Rzecz połega na tym — dowodził AW — 
że w gruncie rzeczy B. ma tam tylko jednego życzliwego człowieka, tj. Kazika 
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Barcikowskiego. Pozostali są albo niewiele warci, albo nie kochają premiera, 
ponieważ sami widzieli się na tym stanowisku. Dotyczy to np. Jagiełskiego 
i Pyki. Niewiele też może pomóc Babiuchowi Wrzaszczyk, który na dodatek 
jest znienawidzony przez kadrę partyjną”. 

Wracając do Waszczuka, muszę odnotować, że przyznał mi rację, gdy powie- 
działem, że przewiduję konflikt rządu z Białym Domem. W moim przekonaniu 
jest nieunikniony, ponieważ w naszym systemie nie ma miejsca na dwuwładzę, 
a wszak Babiuch będzie chciał być mocnym premierem, siłniejszym od Piotra. 
To jego dążenie napotka opór aparatu KC. Nadejdzie taki czas, kiedy różni face- 
ci będą biegać do Gierka i rozbudzać jego podejrzliwość wobec Babiucha. Roz- 
mawialiśmy też o Pawełku [Bożyk]. Dowiedziałem się od W., że Paweł, który na 
ostatnim zjeździe został zastępcą członka KC, był bardzo rozżałony, ponieważ 
spodziewał się, że będzie pełnym członkiem. Liczył także na to, że zostanie po- 
słem. Hm, jak to jednak ludziom w głowach się przewraca. Przecież dzięki temu, 
że został doradcą Gierka, już zrobił wielką karierę. Jego koledzy, którzy są co naj- 
mniej tak samo zdolni, są tylko docentami, a on jest już profesorem zwyczajnym. 

List od Manfreda*, który od lat obdarza mnie sympatią, co bardzo sobie cenię: 


„Drogi Miecio, te słowa tylko by ci złeżyć moje serdeczne gratulacje z oka- 
zji wyboru do Sejmu. Wprawdzie nie reprezentujesz mnie - czyni to R. Wojna 
(Warszawa-Śródmieście), ale świadomość rwego uczestnictwa i perspektywa 
usłyszenia twego głesu napawa mnie zadowoleniem i przyjazną radością. 

Byłem w lutym w Warszawie, ale ciebie nie było. A teraz siedzę bez prze- 
rwy w Hadze nad sprawami irańsko-amerykańskimi. 

Będę w maju. Raz jeszcze ci gratuluję i dłoń ściskam. 

Manfred. Haga 31.03.1980”. 


7 kwietnia 


Dziopak* (siedzimy w Sejmie obok siebie) indagował mnie na okoliczność 
niewybrania Buzińskiego do Biura Politycznego. „Buziński — mówił — był pe- 
wien, że to nastąpi, ponieważ miał obietnicę Gierka. Dlaczego więc nie wy- 


Manfred Lachs, sędzia Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości w Hadze, zob. „Dzienniki p 
liryczne 1958-1962”, str. 358, 379; „Dzienniki polityczne 1963-1966". str. 181 i dalsze; „Dzienniki politse: 
ae_1%7-1968", str. 93, „Dzienniki polityczne 1969-1971", sur. 216 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
1972-1975", su 176; „Dzienniki polityczne 1976-1978", sur 103. 

Ryszard Dziopak, dyrektor Fabryki Samochodów Małolitrażowych w Bielsku-Białej, zob. „Dzienniki 
polityczne 1976-1978”, str. 63-64. 
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szłoa?”, Wyraziłem swój pogląd, a na to Dziopak: „Przecież wiem, że wystąpienie 
Buzińskiego było inspirowane przez Babiucha. Znam tekst, który przysłano 
z Warszawy. Znam także pierwszy projekt, napisany w Bielsku-Białej”. Wynika 
z tego, © czym już wiedziałem, że premier wystawił Buzińskiego do wiatru! 


8 kwietnia 


Jeszcze o rozmowie z Waszczukiem. W związku z przygotowywanym spotka- 
niem partii komunistycznych w Paryżu, głosimy oficjatnie, że jest to wspólna, 
polsko-francuska inicjatywa. Faktycznie jest to pomysł radziecki (W. powie- 
dział, że rzecz jest co najmniej chybiona i że skoro już zgodziliśmy się wziąć ten 
pomysł na siebie, to trzeba było w zamian coś od Rosjan uzyskać). Sprawa pole- 
ga na tym, że kilka wpływowych partii (m.in. włoska i hiszpańska) odmówiło 
udziału w spotkaniu, ponieważ uważają, że teraz niczego ono nie wniesie. Sądzą 
również, nie bez racji, że radzieccy chcą odwrócić uwagę od Afganistanu. Praw- 
dziwą jednak sensacją jest to, że RPK odmówiła udziału w spotkaniu. Rozma- 
wialiśmy także o naszych kontaktach z Zachodem. „Rosjanie — mówił W. — bar- 
dzo tego pilnują i nie dopuszczą do jakichś rozmów na najwyższym szczeblu, np. 
między Schrnidtem i Honeckerem albo Schmidtem i Gierkiem, zanim sami się 
ze Schmidtem nie spotkają”. Sygnalizuje rosnące trudności w prowadzeniu Sa- 
modzielnej polityki odprężeniowej. W chwiłach kryzysowych widać wyraźnie, 
jak bardzo jesteśmy załeżni od wielkiego sąsiada. Inna rzecz, że Zachód rozgry- 
wa sprawę znakomicie. Sankcje gospodarcze i inne zastosował tylko wobec 
ZSRR. W stosunku do innych państw socjalistycznych prowadzi nie zmienioną 
politykę. A więc różnicuje swoje stosunki międzypaństwowe. To jest na pewna 
przyczyną uważnego śledzenia przez Rosjan naszych kontaktów z krajami za- 
chodnimi. My zaś nie możemy sebie pozwolić na ich pogorszenie, zwłaszcza 
2 USA i RFN, ponieważ częściowo jesteśmy na ich utrzymaniu. 


2ł kwietnia 


W sobotę wróciłem z dziesięciodniowego wyjazdu do Anglii. Byłem tam na 
zaproszenie Foreign Office. Interesujący pobyt, szczególnie na połach nafto- 
wych Morza Północnego. Rozmowy w Londynie były uciążliwe, ponieważ 
głównym tematem była sprawa afgańska. Zachód ma niemał obsesję na tym 
punkcie. Zdaniem wiełu moich rozmówców, Związek Radziecki dokonał czy- 
nu, którego nie można akceptować. Podzielam ten punki widzenia, ałe prawdę 
mówiąc, Zachód też nie jest lepszy. Na swoim koncie również ma niejedną po- 
dobną interwencję. 
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22 kwietnia 


W Polsce szał z powodu Dni Kultury Radzieckiej. Łukaszewicz wystą- 
pił z wielkim przemówieniem, które w całości nadała telewizja. Mówiono 
mi, że straszne. Przeczytałem je więc. Rzeczywiście, nie stronił od inwek- 
tyw pod adresem ludzi, którzy produkują utwory wyrastające „sa glebie ni- 
kilizmu narodowego i moralnego...”. Czegóż jednak innego można od niego 
oczekiwać? 


23 kwietnia 


Kilka tygodni temu, pod zarzutem chęci zakupu skradzionego powiełacza 
(prawdopodebnie kogoś podstawione), aresztowano Mirosława Chojeckiego, 
który kierował wydawnictwem „NOW-a”. W związku z tym na Świecie zrobił 
się spory szem. Nasi jednak chyba się nie ugną. Odnoszę wrażenie, że nastąpi- 
ło zaostrzenie walki z opozycją. Są tutaj jakieś tajemne siły, które spokojnie, 
systematycznie, krok za krokiem przyciskają opozycję do muru. 


26 kwietnia 


Dzisiaj wróciłem z półtoradniowej podróży do RFN. Pojechałem w składzie 
delegacji, której przewodniczył Wrzaszczyk. Cel wyjazdu: udział w otwarciu 
wysiawy „Polska *80” w Diisseldorfie. Miałem sporo okazji do wymiany pogłą- 
dów z Wrzaszczykiem i towarzyszącymi mu osobami (wiceministrem Stanisła- 
wem Długoszem i zastępcą Wrzaszczyka w Komisj: Planowania, Januszem 
Hrynkiewiczem*). Obraz naszej gospodarki, jaki wyłania się z tych rozmów, 
jest bardziej niż tragiczny, Wrzaszczyk wierzy jednak, że poprawa jest możliwa. 
Zobaczymy. 

W RFN spotkałem się z bardzo przyjaznym stosunkiem do mnie ministra 
gospodarki, hrabiego Lambsdorfa. Powiedział, że następnym razem chętnie 
porozmawia ze mną dłużej. Spotkałem także Bahra. Tym razem nasza pogawęd- 
ka trwała załedwie pół godziny. 


1 maja 


Jak zwykle na manifestacji, imprezie już od dawna przestarzałej. Na trybu- 
nie całe kierownictwo oraz żony Gierka, Jabłońskiego i Babiucha. Pani Stasia 


* Zob. „Dzienniki polityczne 1967-1968”, str 107-108: „Dzienniki polityczne 1969-1973", str. Li4 i dał- 
sze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", sie. 134. 
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szalenie rozbawiona rozrzucała wśród publiczności kwiaty. Z czego tak się cie- 
szy? Czyżby uważała, że te przechodzące przed trybuną tłumy ogromnie kocha- 
ja ją i jej męża i o niczym innym nie marzą, jak o przedefiłowaniu przed nimi? 


2 maja 


Maszynopis książki o Polsce na progu lat osiemdziesiątych dałem do prze- 
czytania moim kolegom w redakcji, przyjaciołom i wysoko postawionym towa- 
tzyszom, m.in. Cyrankiewiczowi, Werblanowi, Starewiczowi, Czyrkowi, 
Wrzaszczykowi, Moczarowi, Kępie, Gucwie i Jabłońskiemu. Opinie przyjaciół 
i kolegów są dła mnie bardzo satysfakcjonujące. Niektórzy formułują swoje 
opinie na piśmie. Wysoko postawieni towarzysze z reguły pokwitowali książkę 
milczeniem. Jest w niej bardzo ostra krytyka łat siedemdziesiątych, zwłaszcza 
ich drugiej połowy. Zawiera także propozycje reform, które powinno się prze- 
prowadzić. 

Im dłużej zastanawiam się nad tym, co napisałem, tym bardziej umacniam 
się w przekonaniu, że książka jest odzwierciedleniem mojego idealizmu. Wyra- 
ża się on w przyjętym założeniu, że istnieje możliwość zreformowania systemu, 
a to coraz bardziej wydaje mi się nierealne. Musi on upaść, żeby na jego gru- 
zach mogło powstać coś nowego. Na to się jednak nie zanosi, ponieważ nad 
wszystkim czuwa ZSRR, a poza tym, w każdym kraju socjałistycznym wyrosły 
całkiem spore grupy, zainteresowane utrzymaniem systemu, którego podwali- 
ny położył Stalin. 


5 mają 


Wczoraj zmarł Tito. Już od kilkunastu tygodni utrzymywano go przy życiu 
za pomocą specjalistycznej aparatury. Ktoś mi powiedział, że w chwili Śmierci 
ważył 35 kilogramów, tak że nawet zabalsamowanie zwłok i wystawienie ich na 
widok publiczny nie było możliwe. Artykuł o Ticie mieliśmy już przygotowa- 
ny od kilku miesięcy. Cenzura polityczna (KC) wykreśliła nam wszystkie 
wzmianki o zatargu radziecko-jugosłowiańskim z lat czterdziestych. Po prostu 
coś rakiego nie miało miejsca, Jakie by nie były przyczyny przemiłczania oczy- 
wistych faktów, prawdą jest, że nadal z powodzeniem uprawia się fałszowanie 
historii. Wykreślono nam też zdanie, że odszedł ostatni wielki przywódca. Jak- 
kolwiek użyliśmy tego sformułowania w kontekście I! wojny światowej i prz 
wołując takich polityków, jak Stalin, Roosevelt i Churchili, nie mogło przejść, 
urzędnik w KC bowiem dał nam do zrozumienia, że w ten sposób wyłączamy 
Gierka z rzędu wielkich przywódców. Tak, jakby rzeczywiście nim był! 
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6 maja 


Babiuch wyjechał do Moskwy z oficjalną wizytą. Faktycznie po to, żeby 
uzyskać od Rosjan jakąś pomoc. Nasza gospodarka robi bokami. Sytuacja na 
rynku jest coraz gorsza. Na skutek podwyżek cen (niedługo zdrożeje energia 
elektryczna i gaz) spada stopa życiowa. 


Przedwczoraj odbyło się zebranie Warszawskiego Oddziału ZLP poświęco- 
ne głównie sprawie Chojeckiego. W jego obronie, a także przeciwko cenzurze, 
wystąpili m.in. Stefan Kisielewski”, Jacek Bocheński”, Andrzej Szczypiorski”, 
Marian Brandys”, Anka Kowalska, Krzysztof Wolicki”, Andrzej Drawicz” 
i Jan Józef Lipski*. Niewdzięcznego zadania usprawiedliwiania władzy podjął 
się Andrzej Wasilewski, dyrektor PIW i I sekretarz POP przy OW ZLE 

List protestacyjny do władz, dotyczący aresztowania Chojeckiego, podpisa- 
ło ponad 90 literatów. W tym kontekście porównano m.in. dzisiejsze czasy 
z epoką sialinowską, co jest głupotą. Zwrócił na to uwagę obecny na zebraniu 
Stefan Bratkowski. Nie zapomniałem tego, co usłyszałem od Gierka kilka lat 
temu, że z KOR-owcami będziemy walczyć, ale tylko politycznie”. 


7 maja 


Zastanawiałem się ostatnio nad minionym dziesięcioleciem z punktu wi- 
dzenia korzyści, jakie odniosły małe i średnie państwa dzięki polityce odpręj 
nia. Jeśli spojrzeć na Europę, ta wydaje mi się, że z warunków, jakie powstały 
dzięki odprężeniu, najbardziej skorzystały dwa państwa — RFN w bloku za- 
chodnim i Polska we wschodnim. Rzecz jednak polega na tym, że REN w pel- 
ni wykorzystuje tę sytuację i do swojej potęgi gospodarczej dodała polityczną. 
Co się zaś nas tyczy, to na początku lat siedemdziesiątych nie byliśmy ani jed- 
nym, ani drugim. Mieliśmy natomiast szanse wzmocnienia swajej politycznej 
pozycji (niezałeżność) zarówno wewnątrz współnoty socjalistycznej, jak i w ca- 


Zob. „Dzienniki polityczne 1958-1961",sur. 5 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1962-1966", str. 139, 18%: 
„Dzienniki polityczne 196. " 1341 dalsze; „Dzienniki polityczne 1969- 
D: 


polityczne LR nniki polityczne 1976-1978" 


1966", str 49, 
1975",str. 37 i dabże. 


jj 
Zał. „Dzienniki polityczne 1967-1968 
Zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978 
- Zyb. „Dzienniki polityczne 1958-1962 

Zob. „Dziemiki poliyczać 1963-1966 
* Zab. „Dzienniki polityczne 1976-1978", 


łej Europie poprzez rozwój gospodarczy. Szwecją Europy Wschodniej wpraw- 
dzie przez te 10 lat nie mogliśmy się stać, ale można było taki kierunek rozwo- 
ju wyraźnie wytyczyć. Niestety, prawie nic z tego nie wyszło. Polska na progu 
lat osiemdziesiątych jest krajem spadającego dochodu narodowego, inflacji, fa- 
bryk, którym brakuje surowców, wierzyciełem zadłużonym po uszy, umizgują- 
cym się do wszystkich; krajem spadającej stopy życiowej, głębokich napięć, 
konfliktów politycznych i społecznych itd., itd. Wszystko to mamy do zawdzię- 
czenia ekipie, która w grudniu 1970 roku objęła władzę. Zamiast skupić się na 
wybranych dziedzinach przemysłu, które mogłyby stać się konkurencyjne na 
rynkach światowych, zamiast postawić na rolnictwo, Gierek zapragnął zbudo- 
wać sobie pomnik w postaci Huty Katowice, która wysysa z naszej gospodarki 
soki. Przez wszystkie te lata nikt z tej ekipy nie postawił sobie pytania: ile to 
kosztuje i czy to się opłaca? Klasycznym przykładem może być wielka inwesty- 
cja pod nazwą Polcolor (telewizja kolorowa). Nie ma żadnych szans na sprze- 
daż tych telewizorów w krajach socjalistycznych, a tak zwany „wsad dewizowy” 
do każdego odbiornika wynosić będzie 300 dolarów. Akurat tyle, ile w Japonii 
kosztuje jeden telewizor takiego typu. 

Kiedyś, jak sądzę, Gierkowi i jego ludziom zostanie wystawiony rachunek za 
przegapienie okazji, za to, że nie wykorzystałi niebywałej szansy, jaka otworzyła 
się przed Polską na początku lat siedemdziesiątych, i skazali nasz kraj na powrót 
na ostatnie miejsca w statystyce państw europejskich. Nie wolno wierzyć temu, 
co teraz ci panowie mówią (ich zdaniem, na taką właśnie sytuację skazały Pel- 
skę przyczyny zewnętrzne). Jest to idiotyczna próba samoobrony. W takie tłu- 
maczenie może uwierzyć tytko ciemny kmiotek (o ile taki jeszcze się znajdzie). 


10 maja 


Spotkanie przedstawicieli sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych z grupą 
roboczą parlamentu holenderskiego. Byłem gospodarzem lunchu, ponieważ 
Waszczuk musiał wyjść wcześniej. Wieczorem przyjęcie u ambasadora Holan- 
dii, który kończy już urzędowanie w Polsce. Bardzo sympatyczny pan i szcze- 
1ze przejęty swoją misją u nas. Wygłosiłem toast na jego cześć, z licznymi ak- 
cemami politycznymi na temat naszej roli w Europie etc. 


20 maja 


Wczoraj wróciłem z tygodniowego pobytu w Brukseli. Przewodniczyłem 
polskiej grupie Unii Międzyparlamentarnej na konferencję parlameniarzystów 
europejskich, poświęceną przeglądowi zagadnień związanych z realizacją posta- 
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nowień Aktu Końcowego KBWE. Decyzję o zwołaniu konferencji podjęliśmy 
jeszcze w ubiegłym roku, podczas obrad Unii Międzyparlamentarnej w Caracas. 
Niechętnie jechałem, ponieważ wolałbym być na Forum PRŁ-RFN, które mi- 
mo listu Wojny do Kaisera jednak odbyło się wcześniej, niż proponowała stro- 
na polska. Forum obradowało w tych samych dniach, co konferencja bruksel- 
ska. No cóż, uznano, że Wojna musi być na Forum, a w związku z tym ja muszę 
jechać do Brukseli. W końcu jednak nie żałuję tego wyjazdu. Inna rzecz, że 
oprócz Stefanowicza reszta delegacji mogła zostać w domu. Szczególnie zabaw- 
ny był Marceli Faska, poseł z ramienia SD, który w ogóle nie udzielał się w pra- 
cach konferencji. Jak zawsze, miałem bardzo dobre kontakty z posłami SPD. Na 
czele delegacji radzieckiej stał Ruben”, zruszczony Łotysz, biurokrata partyjny 
starego chowu, z którym niewiele można załatwić. Nasze stosunki z delegacją ra- 
dziecką były formalne. Serdeczne natomiast były z Węgrami. Jest to najrozsąd- 
niejsza nacja wewnątrz naszego nieszczęsnego bloku. 

Pod koniec pobytu w Brukseli dowiedzieliśmy się, że w poniedziałek 
w Warszawie Breżniew spotka się z Giscardem d'Estaing. Gospodarzem będzie 
Gierek. Rozmowy trwały pięć godzin. Co z tego wyniknie, trudno dzisiaj po- 
wiedzieć. 

W Brukseli spotkałem się z Andreottim*, z którym rozmawiałem o spra- 
wach międzynarodowych. Drugim moim rozmówcą był sekretarz generalny 
Unii Międzyparlamentarnej, Terenzio, który dopytywał później, kim jestem. 

W Belgii byłem po raz pierwszy. Zadbany, bogaty kraj. Tylko zazdrościć, ale 
nie zapominam, że jego bogactwo ma źródło w koloniałnej przeszłości, czyli 
wyzysku podbitych łudów Afryki. Kongo, kolonia belgijska, uzyskało niepod- 
leglość dopiero w 1960 roku. Posiadłości kołoniałne Belgii byty 78 razy więk- 
sze od powierzchni metropolii. 


Konferencja trwała od poniedziałku (12 maja) do niedzieli (18 maja). Go- 
spodarze wykazali ogromną aktywność w organizowaniu przyjęć. W poniedzia- 


* Witold Ruben tur. 19ł4i, Od 1962 x. przewodniczący Rady Ministrów Łotewskiej SRR i deputowany: 

Rady Najwyższej ZSRR; od 1970 r. przewodniczący Rady Najwyższej ŁSRR, z-cż przew. Prezydium Radę 
szej ZSRR. Od 1974 r. przewodniczący Rady Narodowości Rady Najwyższej ZSRR. 

iulio Andreotti tur, 1919), włoski polityk, publicysta i pisarz, Ś latach 1942-1945 kierował Włoska 
Katolicką Federacją Uniwersytecką (FUCH. W latach 1942-1944 działacz opozycji antyfaszystowskiej. Od 
1944 r. członek Krajowej Rady Partii Demokracji Chrześcijańskiej: 1946 r. w Konstytucyjnym Zgromadze- 
nit, od 1948 r. deputowany do parlamentu śad 1992 dożywotni senator. Wiefokromie minister różnych re- 
»ortów, 1972-1973, 1976-1979 4 1980-1992 premier Włoch. W 1993 oskarżony u powiązania z mafią i korup- 
<ję, wycofał się życia politycznego, 


łek — w Pałacu Narodów, w którym obradowaliśmy, przyjęcie wydane przez 
przewodniczących obu izb; we wtorek — w Pałacu Królewskim, tego samego 
dnia wieczorem podejmował nas burmistrz Brukseli; w środę — przyjęcie wyda- 
ne przez rząd bełgijski; w czwartek przerwa w przyjęciach, ale za to w Theatre 
Royale de la Monnaie na specjalnym spektaklu „Balłets du XX siecle”. W piąt- 
kowy wieczór przyjęcie zorganizowane przez belgijską grupę Unii Międzypar- 
łamentarnej, a w niedzielę lunch (Breughel luncheon) podczas wycieczki do Bru- 
ges. To jeszcze nie koniec przyjemności. W Liege zwiedziliśmy fabrykę 
kryształów i byłiśmy podejmowani lunchem przez burmistrza, w Antwerpii — 
dom Rubensa i pracownia obróbki diamentów, zwiedzanie portu i obowiązko- 
wo lunch. W Brukseli dom Erasmusa i muzeum instrumentów muzycznych. 
Parlamentarzysta nie ma lekko. 


21 maja 


Późnym popołudniem na przyjęciu w ambasadzie RFN z okazji święta na- 
rodowego. Przedtem, na posiedzeniu klubu poselskiego, spotkałem Ryszarda 
Wojnę, który powiedział, że nie pójdzie do ambasady, ponieważ Piątkowski 
mu zabronił. Uzasadnienie? Konstytucja RFN jest rewizjonistyczna. Kiedy 
człowiek słyszy takie głupoty, to po prostu ręce opadają, Decyzje Piątkowskie- 
go w sprawach niemieckich prowadzą faktycznie do osłabienia naszej pozycji 
w RFN, podczas gdy powinniśmy robić wszystko, co możliwe, by ją umacniać. 
A w dlatego, że Republika Federalna jest i pozostanie państwem, o którego 
przychylność zabiegać będzie w najbliższych łatach cała Europa. 


22 maja 


Dzisiaj odbyło się posiedzenie Sejmu poświęcone omówieniu sytuacji 
w budownictwie mieszkaniowym. Nie wiem, dlaczego ten temat wniesiono 
pod obrady, skoro plany systematycznie nie są wykonywane i kięska gierkow- 
skiej koncepcji mieszkaniowej jest widoczna. Informację złożył Adam Gła- 
zur”, który dawno już powinien być z hukiem usunięty ze stanowiska, ponie- 
waż jest pierwszorzędnym tgarzem. Pozostaje jednak ministrem, bo znałazł 
sobie protektora w osobie Grudnia. Metodę zastosował bardzo prostą: woje- 
wództwo katowickie jest jedyne, które w pełni realizuje pian budownictwa 
mieszkaniowego. 


Minister budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych, zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978". 
sie LIL. 
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W czasie obrad spotkałem się z Waszczukiem. Inicjatywa spotkania VGE 
z Breżniewem wyszła oczywiście od VGE, a nie od Gierka, jak to się teraz przed- 
stawia. Notabene, tak mówią również Francuzi, ponieważ chcą zdjąć ze swojego 
prezydenta odium niechęci i krytyki, z jaką spotkał się we Francji i na Zacho- 
dzie. Jego oponenci uważają, że niczego z Breźniewem nie załatwił (to prawda), 
a tylko ułatwił ZSRR wyjście z izolacji, spowodowanej awanturą afgańską. Co 
się tyczy Afganistanu, to symiacja jest tam nadal bardzo niestabilna. My, jak są- 
dzę, nie powinniśmy się szczególnie martwić, że Rosjanie tam ugrzężli. Dziesięć 
razy się zastanowią, zanim zdecydują się na następną interwencję. 

Wracając do rozmowy z Waszczukiem. Nasi odnieśli wrażenie, że Breżniew 
nie tylko wygląda lepiej niż kilka miesięcy temu, ale też odzyskał pełnię wła- 
dzy nad swoim nieszczęsnym umysłem. Na sesji DKP wygłosił trzy bardzo 
przytomne toasty. Waszczuk uważa, że jest to fakt optymistyczny, ponieważ 
może oznaczać, że B. ną nowo włączy się do polityki zagranicznej. 

Jak już odnotowałem, inicjatywa spotkania wyszła od Francuzów. Na począt- 
ku kwietnia zjawił się w Moskwie amerykański przemysłowiec, Hammet, który 
przywiózł propozycję VGE, następnie przyjechał de Warszawy, a stąd poleciał 
do Paryża. W czasie spotkania obaj panowie pozostali przy swoim stanowisku, 
zarówno w sprawie Afganistanu, jak i rakiet średniego zasięgu. Zapytałem Wasz- 
czuka, jak w publicystyce przedsrawiać USA i politykę Cartera, Odpowiedział: 
„Pamiętaj, kto ma klucz do kasy” (oczywiście Amerykanie). Rozmawialiśmy też 
© zwolnieniu generała Sawczuka* ze stanowiska szefa GZP Wojska Polskiego. 
Znam go nie najlepiej, ale z kilku spotkań z nim wywnioskowałem, że jest to tę- 
py, typowy zupak. Z pochodzenia Ukrainiec, powszechnie uważany za człowie- 
ka Moskwy. I tak też zapewne jest. Jego odejście jest znamienne. „Rosjanie — mó- 
wi Waszczuk — na pewno tej decyzji łatwo nie przełknęli”. Dlaczego odszedł? 
Waszczuk twierdzi, że nie wie, ale przypuszcza, iż widocznie Jaruzelski doszedł 
do wniosku, że po prostu nie pasuje do jego dowódczego zespołu. Zostanie am- 
basadorem w Sofii. Jest to rzeczywiście straszne uderzenie. Tinaj był wielkim 
panem, tam będzie musiał wyjeżdżać na lorniske po byle wiceministra. 


23 maja 


W kwietniu odnotowałem aresztowanie Chojeckiego, które wywołało ostre 
sprzeciwy wielu pisarzy. Przed wyjazdem do Brukseli rozmawiałem na ten te- 


Włodzimierz Sawczuk, zob. „Dzienniki polityczne 1972-1975", str 106: „Dzienniki polityczne 
1976-1978", sur. 28-29. 
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mat z Rokoszewskim. Kiwał ze zmartwienia głową i mówił, że znowu popełnia- 
my błąd. Z powodu głupiej, błahej sprawy wywołujemy protesty, 2 jak znam na- 
szych ludzi, ta Chojecki na pewno zostanie zwolniony. Pikantnym szczegółem 
całej tej afery jest to, że Chojeckiego, który rzekomo kupił skradziony powie- 
lacz, aresztowano, ten zaś, kto ukradł, jest na wolności. Tuż przed wyjazdem do- 
wiedziałem się, że Ch. zwolniono. Po powrocie, na lotnisku spotkałem An- 
drzeja Werblana, którego zapytałem, czy to prawda. Tak — odparł. Na spotkaniu 
kombatantów ż Gierkiem, „Kama” (uczestniczka zamachu na Kutscherę), mat- 
ka Chojeckiego, wręczyła Gierkowi list, w którym opisała sprawę i stwierdza- 
jąc, że ma inne poglądy polityczne aniżeli syn, dodała, że w jej rodzinie „nigdy 
zie było kryminalistów”. Gierek polecił natychmiastowe zwolnienie aresztowa- 
nego. „W ogóle nie należało go wsadzać” - powiedział Andrzej. „No dobrze — 
odparłem — to dłaczego go wsadzono?”. Odpowiedź Andrzeja: „Po prostu. 
W kierowaniu krajem istnieje bezhołowie, każdy robi, co chce”. Nie powiedzia- 
łem już tego, co pomyślałem, że trzeba było w takim razie złapać za tyłek tych, 
którzy wydali nakaz aresztowania. Na ile znam stosunki w kraju, MSW musia- 
ło mieć na to zgodę Kani, który w BP zajmuje się kontrolą nad MSW, Kościo- 
łem, opozycją itp. 


24 maja 


Wczoraj na kolacji wydanej przez ambasadora Włoch na cześć ambasadora 
Holandii, który kończy misję w Polsce. Włoch jest głupi jak but. Rozmawiałem 
z ambasadorem USA, Schaufele'em, na temat Afganistanu. „Właściwie — po- 
wiedziałem — powinniście być Rosjanom wdzięczni, że weszli do Afganistanu. 
Gdyby Amin rządził jeszcze rok, to na pewne doszłoby do skrajnie prawicowe- 
go przewrotu, a wtedy powstałoby realne niebezpieczeństwo pojawienia się ja- 
kiegoś fanatyka islamskiego, boć to przecież niedaleko Iranu. Czy chcieliby 
mieć drugą republikę islamską w tym regionie?”. Wiadomo, że Rosjanie 
wszystko mogą zrobić, ale na drugiego ajatollaha w tym regionie nie pozwolą. 
Schaufele przyjął możą koncepcję z uśmiechem. 


25 maja 


Spotkanie Breżniewa z Giscardem d'Estaing w Warszawie zostało niemal 
jednomyślnie bardzo krytycznie ocenione przez prasę zachodnioeuropejską 
i amerykańską. Francuskiemu prezydentowi zarzuca się, że w ten sposób zadał 
cios jedności Zachodu w kwestii radzieckiej obecności wojskowej w Afganista- 
nie, Liczba komentarzy w różnych wariantach powtarzających tę opinię jest 
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niesamowita. Nie ma chyba zachodniej gazety, która pominęłaby milczeniem 
rozmowę dwóch polityków. Francuzowi zarzuca się, że „wstrząsa sojuszem” za- 
chodnim („Christian Science Monitor” — USA), „radziecko-francuskie rozmowy 
na temat Afganistanu obraziły USA” („Sun Times” — Chicago), „NATO zostało 
calkowicie zaskoczone” („Kurier” — Austria). Najspokojniej zareagował rząd 
RFN. Jego rzecznik, z którym od początku lat sześćdziesiątych utrzymuję przy- 
jacielskie kontakty, Klaus Bólling, oficjalnie stwierdził, że RFN „popiera ten 
wkład w odbudowę dialogu między Wschodem i Zachodem”. Z. publikacji praso- 
wych wynika jednak, że większość rządów zachodnich jest poirytowana samo- 
dzielną inicjatywą Francji. 


26 maja 


Tydzień temu w kościele w Leśnej Podkowie zakończyła się głodówka dzia- 
łaczy KOR i innych ugrupowań opozycyjnych. „Głodowaliśmy — oświadczyli — 
na znak solidarności z naszymi braćmi uwięzionymi za swoje przekonania”. Po- 
dobno głodujący cieszyli się dużą sympatią wiernych, a miejscowy proboszcz wy- 
głaszał antyrządowe kazania. Obawiam się, że nadejdzie dzień, w którym obecna 
władza będzie musiała wytłumaczyć się ze stosowanych obecnie represji. 


31 maja 


W południe spotkanie z Waszczukiem. Omawiamy sytuację w kraju. Kilka 
dni temu odbyło się posiedzenie Biura Politycznego, na którym podobno po 
raz pierwszy mówiono bardzo szczerze i odważnie 0 sytuacji gospodarczej, któ- 
ra jest beznadziejna. Referat wygłosił Wrzaszczyk. Podobno niezbyt przejęto 
się tyn, co powiedział, wobec tego głos zabrał Babiuch, który mówił językiem 
niezwykłe brutalnym. I od tego momentu zaczęła się dobra, męska dyskusja. 
Sytuacja jest następująca: płan na rok 1980 nie zostanie wykonany, W związku 
z tym przewiduje się przedstawienie Sejmowi korekty planu. Trzeba będzie ob- 
niżyć przewidywany wzrost produkcji oraz inne wskaźniki, Na przykład wybu- 
duje się 40 tysięcy mieszkań mniej niż planowano. Przewiduje się także zwol- 
nienie ćwierć miliona osób z produkcji. To na początek. Faktycznie można by 
(trzeba) zwolnić milion i nie przyniosłoby to żadnego uszczerbku gospodarce 
narodowej. Dramat polega również na tym, że nie mamy już czym płacić wie- 
rzycielom. Jeżeli w czerwcu nie otrzymamy pożyczki od Austriaków, to klops. 
Inne kraje nie chcą nam już pożyczać. Niemcy namawiają nas na ogłoszenie 
niewypłacalności. Nasi jednak wahają się, ponieważ oznaczałoby to, że nie ma 
już żadnych widoków na uzyskanie jakichkotwiek kredytów. Co się tyczy wej- 
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ścia do Międzynarodowego Funduszu Monetarnego, to radzieccy są temu zde- 
cydowanie przeciwni. Fundusz udzieliłby nam pożyczki (i to na dłużej) pod 
warunkiem, że objąłby pełną kontrolą naszą gospodarkę, a to oznaczałoby tak- 
że wgląd w nasze transakcje z ZSRR (prawdopedobnie również dotyczące zbro- 
jeń). 

W dyskusji na Biurze Grudzień poparł wszystkie drakońskie propozycje, 
a więc ścinanie inwestycji, przymusowe oszczędności etc., z wyjątkiem Śląska. 
Odwrotnie nawet. Zażądał nowych środków dla „biednego” Sląska. Babiuch 
w swoim wystąpieniu powiedział zresztą, że pewne województwo zażądało do- 
datkowo na ien rok 40 miliardów złotych na inwestycje. Waszczuk, który jest 
skory do rozmów, komentował postawę Grudnia. „To jest typowe dla Śląska. 
Śląsk zawsze zgłaszał się do kasy ogólnopolskiej i nie pytając, skąd brać pienią- 
dze — wyciągał łapę”. Jego zdaniem, ta beztroska objawiała się także w latach 
siedemdziesiątych, kiedy to Gierek hojną ręką rozdawał miliardy. Ale to jesz- 
cze nie wszystko. Waszczuk podziela mój pogląd, że w miarę jak Babiuch bę- 
dzie urealniał raporty o stanie gospodarki, będzie narastać napięcie między 
nim i Gierkiem, ponieważ ten ostatni nie chce przyjąć do wiadomości stanu 
faktycznego. A nie chce dlatego, że słusznie uważa, iż w końcu doprowadzi to 
do rozrachunku z minioną dekadą. Zdaniem W., taka rozbieżność już dała O so- 
bie znać na wspomnianym posiedzeniu Biura Politycznego. Gierek w swojej 
wypowiedzi cierpkim tonem zaznaczył, że sytuacja nie jest aż tak niedobra, jak 
ją Babiuch przedstawił. Uważam, że ta różnica sianowisk doprowadzi w końcu 
do adejścia Gierka albo przesunięcia go na nic nie znaczącą pozycję przewod- 
niczącego Rady Państwa. „Jabłoński — zauważył Waszczuk — jest już zmęczo- 
ny”. Myślę, że Babiuch, chyba świadomie, rozpoczął już przygotowania do IX 
Zjazdu PZPR. 

Zapytałem Waszczuka, jak reagują na to wszystko Rosjanie. Odpowiedział, 
że — tak jak przypuszczałem — nie mają najmniejszego zamiaru pomóc nam 
w wyjściu z tego dołka, ponieważ jest on im na rękę. Jeżeli cały ten koncept Pol- 
ski otwartej na Zachód upadnie, to będą mogli powiedzieć pozostałym KS-om: 
widzicie, dokąd prowadzi oddanie się w ręce Zachodu?! I dodał: „Już tak mó- 
wią”. 


3 czerwca 


Przed południem w ambasadzie austriackiej na wręczeniu pani Wałęckiej 
medału za zasługi w krzewieniu przyjaźni połsko-austriackiej. Jest tłumaczką 
Z języka niemieckiego i dziennikarką. Bardzo miła, kulturalna i mądra pani. 
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$ czerwca 


Jurek napisał poufny memoriał pt. „Urban do członków kolegium”, w któ- 
rym wypowiada się w sprawach personalnych redakcji. Punktem wyjścia uczy- 
nił zgłoszenie przez Drewnowskiego rezygnacji z kierownika działu kultural- 
nego i zaproponowanie na to miejsce Krzemińskiego”. Ponieważ mamy nad 
tym dyskutować, Jurek proponuje rozszerzyć platformę dyskusji i uzasadnia 
swój postulat: 


„W oderwaniu od spraw ogólniejszych, propozycję Drewnowskiego popar- 
bym bez zastrzeżeń. Dłużej niż 20 lat nikt nie powinien pełnić żadnej funkcji. 
Tadeusz ma znakomitego następcę. Odmładzanie kadry redagującej jest potrzeb- 
ne. Rzecz w tym jednak, że dosyć siedzenia i adiustowania tekstów ma oprócz 
Drewnowskiego także Iowiecki, Paszyński* i ja. Chęci rezygnacji nie zgłaszają 
z grona kierowników działów tylko Zdanowski i Tarski*, Zastąpienie Iłowiec- 
kiego, Paszyńskiego i Urbana przez ludzi młodszych, mniej zmęczonych i peł- 
niejszych zapału oraz inwencji, także uważam za korzystne. Oczywiście stopnio- 
we zastąpienie, w miarę znajdowania następców. Pytanie brzmi: co 
z Drewnowskim, Tiowieckim, Paszyńskim i Urbanem ma być dalej? Jeśli bo- 
wiem wszystkie te osoby przesuną się na pozycje w piśmie analogiczne mniej lub 
de pozycji Radgowskiega, to gdy zważyć, że są i inni weterani, którzy 
mają inne dziś niż ich dotychczasowa praca w piśmie zainteresowania, np. Krall, 
Śtrońska — 10 powstanie sytuacja następująca: pojawi się jakby podwójny zespól 
i podwójne kolegium (z czasem). Część młodsza będzie robić pismo, kierować 
działami, jeździć, pisać. Część starsza będzie blokować etaty, zasiadać w kołe- 
gium, mieć pozycję rentierów, udzielać rad i objawiać kwasy nieuchronnie zwiź 
zane ze spadkiem ich wpływu na pismo. Chciałoby się zaś zachować wpływy, 
a wyzbyć pracy. 

Gdybyśmy w sposób nieograniczony mogli powiększać liczbę etatów, moż 
na by tworzyć podwójny zespół i podwójne kolegium z podziałem na rentie- 


Adam Krzemiński, zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", ste. 378. 

© Aleksander Paszy ob. „Dzienniki polityczne 1963-1966", str. 252 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
1967—19687, su. 34 i dałsze; „Dzienniki polityczne 1972-1975", str. 36 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
1976-1978", str, GL. 

J Marian Turski, zob. „Dzienniki polityczne 1958-1960), str 31 i dałsze: „Dzienniki polityczne 
1962-1966", str. LOL i dalsze; „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 28 i dalsze; „Dzienniki polityczne 
1969-1971", str 36, 470; „Dzienniki polityczne 1972-1975”, sir, 22 i dalsze; „Dzienniki polityczte 
1976-1978, str. 45, 306. 
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rów-weteranów i roboli. Nawet przy dostatku etatów byłaby to jednak sytuacja 
dziwaczna i tworząca konilikty. Powiększanie ilościowe redakcji jest jednak 
niemożliwe i każdy weteran-rentier, zajmując nadal etat po ustąpieniu z funk- 
cji czy innym wycofaniu się z codziennej roboty — blokuje szanse młodym, 
utrudnia funkcjonowanie pisma, normalną w nim przemianę pokoleń i spra- 
wia, że w redakcji nie będzie komu robić. 

Zmierzam do tego, że rezygnacja z funkcji albo chęć wycofania się z nor- 
malnej dyspozycyjności i zwykłej roboty dziennikarskiej [...] powinna wiązać 
się z rezygnacją z etatu w «Politycen. 

Dalsze istnienie w piśmie grona weteranów, którzy wycofają się ze swoich 
ról codzienno-roboczych, jest bardzo pożądane, ale jeśli będziemy nadał po 
prostu tylko autorami tekstów bywającymi na zebraniach zespołu, natychmiast 
weźmiemty synekurowe etaty gdzie indziej lub przejdziemy na emeryturę. 

Drewnowski pisuje rzadko teksty okazjonatne typu nekrolog czy recenzja. 
Zrezygnuje z kierownictwa działu — będzie już tylko czasem dawać taki tekst. 
Zachowanie przezeń etatu nie leży w interesie pisma. Dotyczy to oczywiście 
wszystkich innych także, którzy chcą przesunąć się na pozycje wolnych auto- 
rów-weteranów albo już to uczynili. 

Czy jednak interes pisma jest nadrzędny? Uważam to pytanie za nieretor 
ne i stąd poufność listu, Być może «Polityka» przejdzie za parę lat w inne ręce, 
przestając być w sensie merytorycznym naszym dzieckiem, Być może nie ma co 
się martwić o przyszłość pisma po naszym kolejnym wycofywaniu się, szczegół- 
nie jeśli to samo uczyni i Rakowski. Być może więc każdy powinien dbać tylko 
o swoje interesy i postępować w zgodzie z ich rozumieniem, a my wszyscy razem 
powinniśmy ułatwiać kolegom takie łokowanie się, które jest każdemu z nich 
wygodne. W takim oczywiście wypadku niech Drewnowski robi, co chco. 

W istocie rzeczy jest to pytanie o orientację naszej kliki wobec przyszłości 
pisma, w sytuacji kiedy starzejemy się, jesteśmy zmęczeni i mamy do: 

1. Czy chcemy budować przyszłość «Polityki» na następne ćwierć wieku, 
dobierając następców, stopniowo ustępując im miejsca i etaty i zachowując dla 
siebie tylko miejsce na łamach tygodnika? 

2. Czy uważamy, że poczucie takić j» misji nie musi być na- 
szym udziałem, gdyż losy pisma potoczą się drogą i tak od nas niezależną, a pa 
ewentualnym odejściu Rakowskiego ów splot myśli, pogłądów i ludzi, który 
stanowi o «naszej Polityce» i tak nie przetrwa? 

Jest pewien paradoks w tym, że odpowiedź twierdząca na pierwsze pyta- 
nie winna nas absolutnie obligować do brania dupy w uroki. Natomiast od- 
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powiedź twierdząca na drugie pytanie może nas skłaniać do przyjmowania 
postawy Radgowskiego i postawę tę usprawiedliwiać. 

W moim najgtębszym przekonaniu odpowiedź na prośbę Drewnowskiego 
wymaga pierwej przedyskutowania dylematu zawartego w wariantach nr 1 i ne 2 
oraz określenia naszego stosunku wobec przyszłości pisma, co jest sprawą klu- 
czową. Gdybyśmy bowiem pzzyjęli misję związaną z wariantem nr 1, wtedy trze- 
ba przez najbliższe lata budować świadomie i kunsztownie mechanizm sukcesji 
i związany z tym dobór personalny oraz oczyszczać redakcję z różnego rodzaju 
balastu personalnego. 

Przy przyjęciu związanej z wariantem nr 1 orientacji wobec przyszłości pi- 
sma kołejne rezygnowanie z etatów w «Polityce» powinno być decyzją tych 
wszystkich, którzy mogą, których na to stać, którzy znajdą synekury gdzie in- 
dziej. Zaliczam się do takich i uważam, że i ze względów osobistych, czym szyb- 
ciej tym lepiej, bo Dzewnowskiego, Howieckiego, Urbana ird. w wieku już zu- i 
pełnie emerytalnym gdzie indziej mogą nie przyjąć. Przy przyjęciu wariantu nr 2 
oczywiście wszyscy możemy wisieć kamieniem u szyi redakcji, póki nas nie po- 
wyrzuca jakiś nowy, młody naczełny, który przyjdzie z Wydziału Prasy, o ile ze 
względu na nasz wiek powyrzucać nas zdoła. Nadto chcę uświadomić kolegom, 
że tawiej się zmienia posadę z pozycji czynnego członka kolegium «Polityki» 
niż z pozycji już ru niechcianego i pozbawionego wpływów weterana. 

Oczywiście realnie przyszłość pisma może nie toczyć się ani według wa- 

riantu nr 1 (czyli że my rodzimy następne pokolenie redaktorów), ani według 
wariantu nr 2 (czyli że wtargną siły zewnętrzne, które gwałtownie lub stopnio- 
wo przejmą i odmienią merytorycznie pismo). Najbardziej prawdopodobny jest 
wariant mieszany, czyli że pojawią się tu nowi, nie przez nas wybrani ludzie, 
i nowe, nie przez nas ukochane orientacje, zostanie jednakże część ludzi ze sta- 
rej «Polityki» i uchowa się część jej dorobku myślowego i wszystko to razem bę- 
dzie się wśród konfliktów, kompromisów i reorientacji macerować w procesie 
dynamicznym i związanym z biegiem historii Polski. Wobec perspektywy tego 
mieszanego wariantu biegu przyszłości pisza — także powinniśmy umieć już 
dziś zająć jakieś stanowisko. 

Moja teza wstępna jest ryłko taka; stosunek do przyszłości pisma winien 
implikować bieżące decyzje personalne”. 


Jurek nie pierwszy raz występuje z propozycjami, które trafiają w dziesiąt- 
kę. Ma absolutnie rację, że stara gwardia jest zmęczona codziennym kierowa- 
niem pisma. Ale to nie jedyna przyczyna. Tik naprawdę ta od 1976 roku ucho- 
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dzi z nas para. Wszystko, co dzieje się w gospodarce i polityce, odbija się na na- 
szym zespole, który jest coraz bardziej rozczarowany i zniechęcony. 


10 czerwca 


Na łunchu u ambasadora Francji. Głównym gościem był Józef Czyrek. Jak 
zawsze na takich przyjęciach, rozmowa nie dotyczyła niczego ważnego. Tym ra- 
zem sporo o wadach i załetach Polaków i Francuzów, o tradycjach ete. Na ogół 
nudzę się na takich imprezach i usiłuję nudę przegnać dowcipem. 


12 czerwca 


Przed południem odwiedził mnie Kuberski, następca Kąkola. Przeczytał 
moją książkę i zgłosił kilka uwag. Niektóre z nich dosyć sensowne. 


W aktywie centralnym znany jest już przebieg posiedzenia Biura Politycz- 
nego, na którym krytycznie omawiano sytuację gospodarczą kraju. Nie wierzę, 
by obecne kierownictwo (a szczególnie Gierek) mogło się zdobyć na opracowa- 
nie programu, który ułatwiłby przezwyciężenie niezwykle trudnej sytuacji. Jest 
to praktycznie biorąc niemożliwe, ponieważ każdy program naprawy musiałby 
doprowadzić do postawienia pytania o sprawców obecnego nieszczęścia. Wte- 
dy musiałoby paść nazwisko Gierka. 

Dowiedziałem się, że na posiedzeniu BP postanowiono przedstawić Sejmo- 
wi propozycję korekty planu na rok bieżący. Oznacza to obniżenie wiełu wskaź- 
ników. Jednocześnie jednak postanowiono, że Wrzaszczyk, który będzie refero- 
wał te zmiany, jako główną przyczynę niepowodzeń poda złe wyniki roku 
ubiegłego (ciężka zima). Gierek wyraził również pogłąd, że należy bardzo 
oględnie przedstawić istniejącą sytuację gospodarczą. 


13 czerwca 


Wczoraj po południu u Babiucha. Przywitał mnie słowami, że nasze spotka- 
nie jest jego jedyną przyjemnością w tym dniu. Przyjąłem milcząco ten kom- 
płement. Rozmowa zaczęła się od jego opowieści o stosunkach między nim 
a Maćkiem Szczepańskim, co trwało ni mniej, ni więcej piętnaście minut. Z te- 
80, co mówił, wynikało, że stosunki te są bardzo napięte. Babiuch uważa, że 
trzeba położyć kres szarogęszeniu się Maćka. Do tej pory istniała praktyka, że 
w połowie roku Maciej szedł do Gierka i prosił, by ten wstawił się za nim u pre- 
miera, ponieważ potrzebuje dodatkowych pieniędzy. Premier oczywiście zała- 
twiał sprawę pozytywnie. W tym roku Maciej zwrócił się o pieniądze wpierw 
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do Wrzaszczyka, a ten, po rozmowie z Babiuchem, odmówił. Szczepański zwró- 
cił się więc do premiera, który nie przyznał mu dodatkowych pieniędzy. Cho- 
dzi o to, że Maciej bardzo rozrzutnie szafuje otrzymanymi środkami. Babiuch 
referował mi szczegółowo przebieg kilku rozmów z Maćkiem. Powiedział mu, 
że koniec z różnymi jachtami, różnego rodzaju podejrzanymi imprezami itd. 
Ciekaw jestem, w jakim celu B. mi to opowiadał, Czyżby chciał mnie przeko- 
nać, że bardzo dobrze widzi rozpasanie grupy otaczającej Gierka? 

Na temat sytuacji gospodarczej kraju powiedział, że jest rak zła, iż trudno 
nawet sobie wyobrazić. Prawda jest tak okrutna, że nie można jej powiedzieć 
narodowi. Pokazywał mi statystyki, z których wynika, że perspektywy są jak 
najgorsze. Nic dziwnego, że tak jest, skoro „na schodach rozdawano po 10 mi- 
liardów”. Nie powiedział, kto rozdawał, ale wiadomo, że Gierek i Jaroszewicz. 
W tym, co mówił, wiele też było krytyki jego poprzednika. W pewnej chwili 
użył sformułowania „polityka Jaroszewicza i Kani”. (Później moi przyjaciele 
wytłumaczyłi mi, o co chodzi. Otóż Jaroszewicz rozdawał pieniądze, a Kania 
był z reguły przeciwny wszelkim podwyżkom cen). Wracając do Babiucha. Po 
zobrazowaniu przez niego sytuacji gospodarczej wtrąciłem kilka słów na temat 
rozbieżności powstających pomiędzy KC i rządem: w miarę, jak rząd będzie co- 
raz bardziej prezentował realistyczny punkt widzenia na gospodarkę, w Białym 
Domu będzie rosło niezadowolenie i niechęć do niego, a zatem i do premiera. 
Zapytałem, czy dostrzega takie niebezpieczeństwo? „Tak. Niektórzy już zaczęli 
wierzgać, np. Kania, ale ja na to odpowiedziałem, przywołując na pomoc fakty, 
no i przycichli. Na jakiś czas mam spokój. Gdy znowu zaczną, to przypomaę 
kolejne”. Zapytałem również, czy nie obawia się, że w Białym Domu zacznie 
się walka o fotel „drugiego”, ponieważ w tradycji partii komunistycznych „dru- 
gi” (osoba, która pe I sekrerarzu ma najwięcej do powiedzenia) musi się wyło- 
nić. Babiuch uśmiechnął się i zapewnił, że nie traci z poła widzenia tego, co 
dzieje się w tamtym gmachu. 

Co się tyczy rządu, to powiedział, że gdyby on miał wpływ na dobór wice- 
premierów, to na pewno debratby sobie innych. Nie wątpię. Na przykład, Py- 
ka jest zapewne głęboko zawiedziony, że nie on został premierem. Jagielski 
również, podobnie Szydłak. Nie jestem pewien, ale niektórzy uważają, że 
i Wrzaszczyk miał taką ambicję. 


14 czerwca 
Kilka tygodni temu ze stanowiska I sekretarza KW w Pile usunięty został 
Kowalski, Powód: w ciągu roku ubił 250 dzików, na których zarobił kilkaset ty- 
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sięcy złotych. Rzecz w tym, że ubitego dzika odstawia się do spółdzielni „Łas”, 
która płaci za każdą sztukę około 2 tysięcy złotych. W tym samym czasie usu- 
nięto I sekretarza KW w Lesznie za pijaństwo. Spotykałem go w Sejmie i rze- 
czywiście zawsze był zalany. 


15 czerwca 


Spotkanie Valery'ego Giscarda d'Estaing z Breżniewem przedstawiane jest 
jako sukces oraz inicjatywa Gierka. Tymczasem prawda jest taka, że Gierek od- 
grywał jedynie rolę pośrednika. Wójcik twierdzi jednak, że była ona bardzo po- 
zytywna, ponieważ Breżniew nie palił się do takiego spotkania. Zdaniem Jur- 
ka, Gierek przyczynił się także do skłonienia Breżniewa do wzięcia udziału 
w pogrzebie Tity. 


16 czerwca 


Trzy dni temu spotkałem się z Kazikiem Barcikowskim. Jest teraz wicepre- 
mierem i nadzoruje nadbudowę oraz zajmuje się RWPG. Od dawna sceptycz- 
nie nastawiony do Babiucha stwierdza, że zaczyna nabierać do niego uznania 
za styl pracy, realistyczne podejście do probiemów etc. Nie szczędzi natomiast 
słów krytyki pod adresem Gierka. I słusznie. 


17 czerwca 


Jak doniosła prasa, 12 czerwca zakończył się w Warszawie proces Chojeckie- 
80, oskarżonego o to, że „działając wspolnie i w porozumieniu zabrali w celu przy- 
właszczenia — na szkodę Powszechnej Agencji Handlozej — powielacz marki RexRo- 
łary”. Chojecki i jego kolega zostali skazani na rok więzienia w zawieszeniu 
i 10 tysięcy złotych grzywny. 

Chojecki jest szefem nielegalnego wydawnictwa „NOWza” i cała sprawa zo- 
stałą w haniebny sposób nakręcona. Prawdopodobnie faceci, którzy zapropone- 
wali mu kupno powiełacza (wartość 7 tysięcy złotych), byli podstawieni przez po- 
licję. Walka z opozycją z reguły prowadzona jest w ten sposób. Pikanierii całej 
sprawie dodaje polecenie Gierka zwołnienia Chojeckiego i stwierdzenie, że nie 
powinno być procesu, ponieważ sprawa jest błaha. A jednak proces wytoczono. 
Widocznie przekonano Starego, że bezpieka nie może do końca utracić twarzy. 


18 czerwca 
Niewiele przeniknęło z majowego pobytu Babiucha w Moskwie. Wiem tył- 
ko tyle, że Kosygin nie szczędził kąśliwych uwag. „Ib przecież nie my — mó- 
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wił - ale wy rozwijałiście się dynamicznie. A więc to wy powinniście nam po- 
magać”. Dodał też: „U nas każdy mażyk, zanim pożyczy pieniądze, to zastana- 
wia się, z czego je odda”. Mimo tych uwag (słusznych!) podobno odnosili się do 
Babiucha bardzo życzliwie. 


18 czerwca 


Dwa dni temu Rokoszewski zaprosił mnie na spotkanie w tzw. wąskim gro- 
nie, celem zastanowienia się, jaka powinna być propaganda w obecnej sytuacji. 
Był to tzw. sztab prasowy, którym kieruje Łukaszewicz. Ja do tego sztabu nie 
należę. Okazało się, że kilka dni wcześniej sztab obradował na ten sam temat. 
Po kilku słowach wstępnych Rokoszewski przystąpił do prezentacji referatu 
Wrzaszczyka na niedawnej naradzie I sekretarzy KW, który dość prawdziwie 
przedstawiał sytuację gospodarczą kraju (znam tekst, ponieważ dostałem go 
od W.). Po raz pierwszy wśród przykładów niegospodarności wymieniono tak- 
że kilka zakładów ze Śląska. Wywołało to oburzenie Gierka. W dyskusji 
Grudzień poparł płan oszczędnościowy rządu, jak np. zwolnienie od 1 lipca 260 
tysięcy osób, dalszą redukcję inwestycji, zmniejszenie budownictwa mieszka- 
niowego o 40 tysięcy mieszkań w skali kraju itp. Ale co się tyczy Śląska — zażą- 
dał nowych inwestycji. Wystąpienie Wrzaszczyka zostało ocenione przez Gier- 
ka jako zbyt pesymistyczne: „Tak źle nie jest”. (W tej uwadze jest cały on. 
Wciąż czymś chce się pocieszać, ciągle uważa, że jakoś to będzie). Wracając do 
Rokoszewskiego: „Sytuacja jest rzeczywiście zła — powiedział. — Istnieją dwa 
niebezpieczeństwa. Pierwsze, to tendencja do skupiania się na przeszłości; dru- 
gie, to pojawienie się pytania, kto za to wszystko odpowiada. Nie powinniśmy 
zgubić autentycznego dorobku lat siedemdziesiątych. Próby rozłiczania z prze- 
szłością, czyli latami siedemdziesiątymi, wcałe nie muszą pochodzić od tych, 
którzy rozbijają jedność narodu [eufemizm na opozycję - MFR]. Mogą także 
pochodzić od ludzi zatroskanych. Siły, które naruszają jedność narodu, będą 
chciały narzucić społeczeństwu przekonanie, że obecna sytuacja jest wynikiem 
tego, iż w socjalizmie tkwi immanentne zło. [...] Nie powinniśmy tworzyć wra- 
żenia, że istnieje jakiś stan nadzwyczajny. Nie tylko Polska ma kłopoty. [...] 
Chcę powiedzieć, że my wszyscy boimy się klasy robotniczej. Kierownictwo 
PZPR też boi się klasy robotniczej”. Dosłownie tak powiedział! Muszę przy- 
znać, że już dawno w gmachu KC nie słyszałem takiej opinii. Świadczy ona 
o rozmiarach kryzysu, jaki ogarnął partię. 

Po wystąpieniu Rokoszewskiego rozpoczęła się dyskusja. Zabrałem głos 
i powiedziałem m.in., że rodzi się następujące pytanie: czy to, ca zamierza 
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uczynić rząd, oznacza, że mamy nową sytuację, czy też jego zamierzenia będzie- 
my przedstawiać jako zwyczajną kontynuację dotychczasowej polityki, dotych- 
czasowych metod ete. Jeżeli tak, to nie należy oczekiwać, że w świadomości 
społeczeństwa nastąpi zmiana. „Jeżeli — kontynuowałem — rok następny będzie 
gorszy niż obecny, to nasza propaganda powinna wyprzedzać sytuację”. 

Maciej Szczepański powiedział, że „towarzysze Łukaszewicz i Rokoszewski 
przedstawili nam sytuację taką, jaka jest. Nie ma co dyskutować, musimy zro- 
bić wszystko, żeby dać Babiuchowi rok spokoju, musimy stworzyć mu Warun- 
ki do wyprowadzenia kraju z tej sytuacji”. I na tym skończył. 

Na koniec Rokoszewski poinformował nas, że 23 i 24 czerwca odbędzie się 
posiedzenie Sejmu, na którym przedstawiony zostanie prejekt korekty planu 
(obniżenie zadań na rok bieżący). Wiedziałem o tym od dawna, ponieważ o se- 
sji tej mówiono już na posiedzeniu Biura Politycznego, na którym postanowio- 
no, że jako przyczynę niepowodzeń poda się złe wyniki gospodarcze 1979 roku 
(ostra zima, powodzie etc.). Jest to oczywiście tylko częściowo prawdziwe wy- 
tłumaczenie. Pierwszą przyczyną jest błędna polityka gospodarcza w latach sie- 
demdziesiątych (przeinwestowanie gospodarki, zbędne inwestycje, bezpłano- 
we, zbyt wielkie zadłużenie, którego nie ma czym spłacać, itp.). Babiuch 
pokazywał mi dane, z których wynika, że z zaciągniętych kredytów tylko 27 pro- 
cent przeznaczono na inwestycje. Wywołało to oburzenie Gierka, Ciekaw je- 
stem, kiedy ci dwaj panowie wezmą się za łby. 

Rokoszewski poinformował, że w najbliższych tygodniach odbędzie się se- 
cia narad, na których omawiane będą zadania płanu na drugie półrocze. Gdy to 
usłyszałem, pomyślałem, że oto mamy kolejny przykład irracjonalizmu. Gdy 
sytuacja jest trudna, Gierek organizuje narady. Jest to wręcz tragiczne, ponie- 
waż od narad nic się nie zmieni. Ale taka już jest natura tej partii. 


20 czerwca 


Wójcik mówił mi, że podczas pogrzebu Tity doszło do spotkania Gierka ze 
Schmidtem, który powiedział, że różnica między Polską i REN polega na tym, 
że pierwsze, co uczynili, gdy zorientowali się, że nadchodzi recesja, to zahamo- 
wali inwestycje, a Polska przeciwnie — jeszcze je zwiększyła, 


23 czerwca 


Posiedzenie Sejmu. Wrzaszczyk wygłosił referat na temat sytuacji gospa- 
darczej. To był jaż tylko cień tego, o czym mówił na posiedzeniu BR Mamy 
więc następującą gradację: ostra krytyka na posiedzeniu BF, mniej ostra (w sen- 
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sie dramatyzmu sytuacji) na naradzie I sekretarzy KW i rozmydlona na posie- 
dzeniu Sejmu. Dyskusja nie była zbyt ciekawa. Jutro debata na temat polityki 
zagranicznej PRL. Punkt ten wpisano do porządku obrad po to, żeby sukcesa- 
mi w tej dziedzinie (notabene wyolbrzymionymi) zatrzeć wrażenie generalnej 
klapy polityki gospodarczej. 


25 czerwca 


Wczoraj zabierałem głos w debacie na temat polityki zagranicznej. Podob- 
no było to dobre wystąpienie. Halina Skibniewska* powiedziała: „Byliśmy 
dumni z ciebie, gdy wygłaszałeś swoje przemówienie”. Gratulował mi akże ge- 
nerał Jaruzelski. Karol Małcużyński skwitował inaczej: „Owszem, przemówie- 
nie było bardzo dobre, ale to nie sztuka być lepszym od Wojtaszka” (byłem 
pierwszym mówcą po ministrze spraw zagranicznych). 

Rozmawiałem też z Rokoszewskim na temat mojego artykułu o sytuacji we- 
wnętrznej, Pisałem go przez kilkanaście dni, z przekonaniem, że dłużej już nie 
można milczeć. Jest bardzo krytyczny i „bije na alarm”. R. jest gotów go puścić, 
co oznacza, że on też ma już dość tego, co się dzieje. Odkładam jednak druk 
o tydzień, z przyczyn czysto technicznych. Nie chcę, żeby w jednym numerze 
ukazały się dwa moje teksty. 


26 czerwca 


Kilka godzin w Jabłonnej na posiedzeniu Zespołu Naukowo-Doradczego 
przy Komisji Planowania. Omawialiśmy projekty reform systemu zarządzania 
oraz kierowania gospodarką narodową. Dyskusja była bardzo ciekawa, ale to 
jeszcze o niczym nie świadczy. Mówcy i autorzy projektów stwierdzali, że zmia- 
ny systemowe mogą wtedy przeprowadzone, gdy ośrodek kierowniczy 
(w domyśle, kierownictwo partii) nie tytko będzie im sprzyjać, ale będzie awan- 
gardą zwolenników reform. Ja również zabierałem głos. Mówiłem m.in. o ko- 
lejnych fazach rozwoju socjalistycznej Polski i przedstawiałem historię reform. 


27 czerwca 


Wczoraj w wąskim gronie (osiem osób) u Wrzaszczyka. Omawialiśmy rezuł- 
taty dyskusji w Jablonnej. W. powiedział, że istniejące struktury zarządzania 
gospodarką bardzo przeszkadzają w rozwoju kraju. Przewiduje, że w przyszłym 


* Wicemarszałek Sejeau PRŁ, zob. „Dzienniki polityczne 1972-1975", sia 35. 70; „Dzienniki polityczne 
1976-1978", str. 17-18. 
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roku sytuacja będzie gorsza niż obecnie. Co się tyczy zamierzonych reform, to 
przyznał, że nie zapatruje się zbyt optymistycznie na możliwość gruntownego 
przemodelowania struktur zarządzania państwem i gospodarką. Po wyjściu 
grupy profesorów jeszcze przez godzinę rozmawialiśmy o sytuacji gospodarczo- 
-społecznej. Powiedziałem m.in., że w miarę jak Babiuch, również we własnym 
interesie, będzie przekonywać (a musi) swoich kolegów, że scheda po poprzed- 
niku jest tragiczna i zaostrzać będzie krytykę sytuacji, a także metod kierowa- 
nia państwem i gospodarką, wzrosną antagonizmy w grupie kierowniczej. Już 
teraz kilku jego kolegów patrzy na niepo jako jednego z trójki (Gierek, Jarosze- 
wież, Babiuch), która wciągnęła Polskę w bagno, w jakim się znajdujemy, a te- 
raz chce zatopić w nim swoich kolegów, a sama stanąć na suchym gruncie. 
Wrzaszczyk zgadza się z moimi obserwacjami i podaje przykłady na potwier- 
dzenie mojej tezy. „Dzisiaj — przyznaje — widać już wyraźnie, że ośrodek partyj- 
ny będzie błokował wszelkie radykałne rozwiązania”. Podawał także przykłady - 
niegospodarności. Coś nieprawdopodobnego! Na przykład w puławskich Azo-" 
zach leżą maszyny wartości 460 milionów dołarów, których nie można urucho- 
mić, ponieważ w międzyczasie skreślono dalsze inwestycje. Na marginesie war- 
to odnotować, że obecne ograniczenia inwestycyjne (teraz już tylko 16 procent 
dochodu narodowego, w 1975 roku — 32 procent) doprowadzą do tego, że za 
pięć łat nasz park maszynowy znowu będzie przestarzały. Wydaje się, że w naj- 
bliższych dziesięciu latach w ogóle nie mamy szans, by stać się krajem o jako 
takiej nowoczesnej gospodarce. Wspólnie z W. dochodzimy do wniosku, że każ- 
da reforma gospodarcza, jeżeli ma przynieść rzeczywiste wyniki, musi zbliżać 
się do modelu gospodarki rynkowej. 


28 czerwca 


Wczoraj odbyło się posiedzenie zespołu do spraw propagandy na zagranicę. 
Nic ciekawego. Warto jedynie odnotować uwagę Łukaszewicza na temat naszej 
ambasady w Moskwie. „Pracownicy ambasady — powiedział - powinni analizo- 
wać to, co dzieje się w ZSRR, a nie biegać do radzieckich z każdą wydaną w Pol- 
sce książką, w której odkrywają coś, co ich zdaniem nie jest napisane w duchu 
radzieckim”. Inaczej mówiąc, panowie ci donoszą na własny kraj. 


29 czerwca 


Wczoraj wieczorem zaciągnięto mnie na kolację wydaną przez Gucwę na 
cześć delegacji parlamentu Senegalu. Gucwa wygłosił bardzo nudne i długie 
przemówienie napisane przez jakiegoś bubka z MSZ. Siedziałem obok żony 
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ambasadora Senegalu w Moskwie i w Warszawie. Cała w złocie. Rozmawiali- 
śmy o niczym. Od Świtały”, szefa Kancelarii Sejmu, usłyszałem wierszyk kur- 
sujący po Warszawie: „Jeden Polak papieżem, dwóch Polaków przy Carterze, 
kilku przed Breżniewem klęka, a reszta w ogonkach stęka”. Ze Świtałą trochę 
o sytuacji w kraju. Powiedziałem, że najgorsi są tacy przywódcy, którzy kocha- 
ją swój naród, ponieważ miłość jest Ślepa i w związku z tych schlebiają mu, uda- 
ją, że nie widzą jego przywar etc. 


1 lipca 


Przed wyjazdem na urlop spotkanie z Waszczukiem. Powiedział mi, że Łu- 
kaszewicz poszedł do Gierka z wnioskiem o odwołanie Szczepańskiego ze sta- 
nowiska prezesa Radiokomitetu. Podobno Maciej na posiedzeniu swojego ze- 
społu kierowniczego miał powiedzieć, że daje Babiuchowi najwyżej rok. Nie 
wiem, czy przypadkiem nie jest to zniekształcona wersja tego, co powiedział 
na spotkaniu z Rokoszewskim, a co odnotowałem. Gierek nie zgodził się 
i przekonywał Łukaszewicza, żeby nie wierzył takim informacjom. „Jurek — 
mówił. - Chcą nas skłócić i poróżnić” etc. Ciekawe, kogo miał na myśli. Inte- 
resujące jest to, że Babiuch rak szybko przypuścił atak na Macieja i nie wziął 
pod uwagę faktu, że to pupil Gierka. A może właśnie dlatego zdobył się na ten 
krokż 


2 lipca 


Od wczoraj kolejny procent mięsa i przetworów mięsnych przesunięto do 
sklepów komercyjnych. Praktycznie oznacza to podwyżkę cen. Babiuch zaczy- 
ma więc dość konsekwentnie porządkować gospodarkę. No, może „konse- 
kweninie” to za dużo powiedziane. W każdym razie, sytuacja zmusza go do re- 
alizowania bardzo niepopularnej polityki. 

Na kilka godzin przed wyjazdem do Prania na urlop zadzwonił do mnie Ro- 
koszewski i zapytał, czy mój artykał został już wydrukowany. Zgodnie z praw- 
dą odpowiedziałem, że tak. Na co R. stwierdził, że wobec tego „młeko jest już 
rozlane”. Na moje pytanie, co się stało, odpowiedział, że w zakładach są strajki 
w związku z przesunięciem różnych gatunków mięsa i przetworów mięsnych 


Kazimierz Świtała, prawnik, W latach 1960-1961 dyz. Deparamenia w Min. Sprawiedliwości, 19611: 
pisze Sądu Wojewódzkiego dla m.st. Warszawy, V! 1961-X11 193 r, z-ca prokuratora generalnego PRL. 
1965-V 1987 r. podsekr. snu w Mtin. Sprawiedliwości, VI 1967-VTL 1968 podsekr. stanu w MSW. VII 
1968-11 1971 mistister spraw wewnętrznych, 231 1971 urłopawany przez premiera ze stanowiska ministea. 8 
1972-11 1986 szeł Kanvearii Sejmu. Żoh. „Dzienniki polityczne 1969-1971”. sr. 106 4 dalsze, 


do grupy cen komercyjnych. Strajkują w Tczewie i Mielcu (przemysł maszyno- 
wy). 


4 lipca (w Praniu) 


Ciekaw jestem, jaki oddźwięk będzie miał mój artykuł, który jest bardzo 
śmiały i bardzo krytycznie ocenia politykę gospodarczą. Postuluję w nim ko- 
nieczność przystąpienia do reform strukturalnych. Rokoszewski nie oponował. 
Uważał, że sam muszę zdecydować, czy tekst powinien się ukazać. Myślę, że 
świadomie zostawił mi wolną rękę. Chciał zapewne, żeby artykuł spowodował 
jakiś ruch. Wojna, który czytał go przed drukiem, powiedział, że może on za- 
początkować proces polaryzacji sił w partii. Cenzura nie skreśliła w nim ani 
jednego słowa. Po prostu wstrzymała się od ingerencji. Zobaczymy, co będzie 
dalej. 


8 lipca 


Rano wróciłem do Warszawy w związku z wyjazdem na tydzień do USA, że- 
by wziąć udział w polsko-amerykańskim „okrągłym stole”, który miał odbyć 
się w styczniu, ale wtedy nasza strona zaproponowała odłożenie go, ponieważ 
było zbyt blisko Afganistanu. Odbędzie się więc teraz, głównie dlatego, że 
Amerykanie naciskali. Od kilku tygodni trwała przepychanka w sprawie opła- 
cenia kosztów podróży ośmiu osób. Nikt nie chciał dać pieniędzy. W pewnym 
momencie cała sprawa zawisła na włosku i została uratowana tylko dłatego, że 
z Waszyngtonu nadeszła depesza, iż Brzeziński chce wziąć udział w jednej z se- 
sji „stołu”. 

Wpadłem o redakcji. Okazuje się, że mój artykuł wywołał ogromne poru- 
szenie. Jest na ustach wielu ludzi. Dyskutuje się o nim w różnych kręgach. Za- 
stanawiają się, kto za mną „stoi”. Zadzwonił do mnie Tadeusz Grabski z gratu- 
łacjami. A także minister Tadeusz Bejm (NIK), wyrażając pełną aprobatę dla 
tego, co napisałem. Nadchodzą także pierwsze listy. Na ogół panuje zdumienie, 
że coś takiego mogło się ukazać. 


Strajki trwają nadal. Spotkałem się ponownie z Waszczukiem. Jego zdaniem, 
sytuacja jest poważna. Rząd usiłuje bagatelizować strajki, wychodząc z założe- 
nia, że trzeba się z nimi pogodzić, jeśli ma ro być cena za złamanie oporu Pola- 
ków przeciwko jakimkolwiek podwyżkom cen. Rzecz przybiera obrót nie ne 
łepszy również dlatego, że Gierek zalecił spełnianie żądań robotniczych. 
Robotnicy zaś domagają się podwyżki płac średnio o 10 procent. Przemysł ma- 


203 


szynowy, w którym strajki są najbardziej intensywne, otrzymał już jeden miliard 
złotych na podwyżkę płac. Oznacza to nic inuego, jak drukowanie pustego pie- 
niądza. A co będzie, jeśli robotnicy z innych gałęzi przemysłu też zaczną doma- 
gać się podwyżki? „Gierek — mówił W. — potwornie boi się jakichkolwiek rozru- 
chów i dłatego zaleca ustępowanie na całej linii”. Zdaniem W., strajki podkopują 
także pozycję Babiucha i rządu. Chyba ma rację. W gmachu KC oskarża się rząd 
i premiera, że całą tę sprawę załatwili w sposób biurokratyczny. „Nas — powie- 
dział Rekoszewski — nie proszono o wsparcie propagandowe”. Po tej robotniczej 
rebelii rząd na pewno będzie bardzo uważał, a więc nie ma co oczekiwać od nie- 
go śmiałych działań. Będzie pestępował tak jak człowiek w defensywie. 

Waszczuk opowiadał mi także o przebiegu strajków. Otóż są świetnie zorga- 
nizowane, protestujący wprowadzają surową dyscyplinę, eliminują ze swojego 
grona pijaczków i inne podejrzane typy. Rozmawiają z dyrekcjami spokojnie, 
bez awantur, operują konkretnymi przykładami. Przedstawiają wykazy doty- 
czące wzrostu kosztów utrzymania etc. Odnosi się wrażenie, że jest 1o dobrze 
zorganizowany ruch. Co się mnie tyczy, to od dawna reprezentuję pogląd, że 
w wiełkich zakładach pracy na pewno istnieją dobrze ukryte komitety strajko- 
we. Aż trudno sobie wyobrazić, by w czasach, gdy wszyscy się organizują, ro- 
bolnicy stali bezczynnie, jak stado owiec. 

Interesująca jest postawa Wyszyńskiego, który niewątpliwie jest autentycz- 
nym autorytetem dla poważnej części, jeśli nie większości, narodu. Oróż kilka 
dni temu odbyło się posiedzenie Episkopatu, na którym przedstawił swoją oce- 
nę sytuacji. Uznał ją za bardzo poważną i jednocześnie wystąpił z tezą, że nale- 
ży udzielić poparcia parti i rządowi. Dowodził, że każdy następca Gierka bę- 
dzie gorszy. Jego ocena nie została jednomyślnie przyjęta. Biskup Tokarczuk” 
z Przemyśla, znany przeciwnik „reżimu”, miał odmienne zdanie. „Skora — do- 
wodził — rząd i partia są słabe, to trzeba ich dobić, a nie wspierać”. Prymas, 0d- 
stępując od uświęconego zwyczaju, zwrócił się do niego nie per „księże bisku- 
pie”, lecz „mój synu” i jął mu tłumaczyć, dlaczego nie ma racji. Zmierzał do 
udowodnienia Tokarczukowi, ze nie ma oleju w głowie. Nazajutrz wysłał sekre- 
tarza Episkepatu, biskupa Dąbrowskiego”, do Kuberskiego z deklaracją popar- 
cia dla władzy. Takie to są czasy. 


Ignacy Tokarczuk, zab. „Dzienniki polityczne 1969-1971", ste 422: „Dzienniki polityczne 1976-1978". 
Str 266, 

Bronisław Dąbrewski. zeb. „Dzienniki połirsczne 1969-1971". sir. +21: „Dzienniki polityczne 
1976-1978", str. 275, 326. 
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Waszczuk prosił mnie, żebym w Waszyngtonie spotkał się z Brzezińskim 
przed rozpoczęciem konferencji i poprosił go, by przypadkiem nie powiedział 
w swoim wystąpieniu czegoś takiego (antyradzieckiego), co będzie wymagało 
naszej reakcji. Chcemy przecież, żeby wszystko przebiegało gładko, w ręka- 
wiczkach. Przypomina mi to wcześniejszą rozmowę z Waszczukiem. Gdy zapy- 
tałem, jak skomentować w telewizji jakąś sprawę związaną z Carterem, sekre- 
tarz KC przypomniał: „Pamiętaj, kto ma klucze od kasy!”. 


19 lipca 


Z powrotem na Mazurach, z moją wysłużoną ericą. Mam do zapisania wiele 
spraw i wydarzeń. Konferencja w Waszyngtonie rozpoczęta się w czwartek po 
południu, a zakończyła w piątek po południu. Amerykanie wystawili silną eki- 
pę — trzydzieści osób. Część z nich to faceci z Departamentu Stanu. Sesje trwa- 
ły po dwie godziny. W sumie obrady nie były męczące; raptem sześć godzin. 
Amerykanom, jak się zorientowaliśmy, zależało przede wszystkim na uzyskaniu 
od nas informacji na temat naszego stosunku do Afganistanu. Bez trudu mogli 
się przekonać, że nie jesteśmy entuzjastami radzieckiej interwencji. Po co Ame- 
rykanom była potrzebna ta wiedza? Zapewne do ich oceny sytuacji w Europie 
Wschodniej. W pierwszym punkcie porządku dziennego referat na temat Sto- 
sunków Wschód-Zachód oraz o niepodzielności odprężenia wygłosił jeden ze 
współpracowników Brzezińskiego. Ja wygłaszałem korefera. Amerykanie, 
a także niektórzy Polacy, gratulowali mi, ale nie wiem, czy był to przejaw uprzej- 
mości, czy też rzeczywiście uznali za interesujące te, co powiedziałem. 

Wbrew zapowiedziom Brzeziński nie przybył na obrady. W piątek rano 
wrócił do Waszyngtonu z Tokio, gdzie towarzyszył Carierowi w pogrzebie pre- 
miera Japonii, Ohiry*. Z Brzezińskim spotkałem się u niego w biurze. Zjedli- 
śmy lunch i porozmawialiśmy o tym, co nas interesuje. Zbyszek schudł, ałe w 
daje mi się, że również nieco zmądrzał. (Noratkę z przebiegu rozmowy 
przekazałem Waszczukowi, który dał ją Gierkowi i Babiuchowi). Interesował 
Się moimi koncepcjami na temat roli czynnika narodowego w Europie 
Wschodniej. Rozmawialiśmy też o destalinizacji w błoku wschodnim, tak jak 
pojmowaliśmy ten proces w latach pięćdziesiątych. „Destalinizacja - dowodzi- 


Masayoshi Ohiea 11910-1980;, czołowy działacz Pani Liberałno-Demokratycznej: w 
1960-1962 szef gabinetu premiera Tkedy: 1962-1964 i 1972-1974 minister spraw zagranicznych: 1971 
premier i przes. Partii Liberalno-Demokratycznel; zwolennik dialogu z ZSRR i USA przy jedno: 
umacnianie stustnków z Chinami. Autor pięciu iiponskiek zasad polityki współistnienia, Uważany ża 
współtwórcę iapońskich sukcesów gospodarczych. 
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łem - to przede wszystkim demontaż struktur stalinowskich, a więc koncepcja 
sprawowania władzy”. Taki demontaż wszystkie kraje socjalistyczne mają jesz- 
cze przed sobą. 

Z Waszyngtonu pojechałem na trzy dni do Nowego Jorku. Mieszkałem 
u Bohdana L. iwłóczyłiśmy się po tym fascynującym mieście, odwiedzając nie- 
złe restauracyjki. W Waszyngtonie i Nowym Jorku, wśród pracowników naszej 
ambasady i konsulatu, głośno o moim artykule. Wiełe komplementów, ale tak- 
że wyrażanie obawy o mój los. Amerykanie, także Brzeziński, znali już mój 
tekst. Wcale nie jestem tak bardzo zadowołony z tej popularności. To kłuje 
w oczy naszych szanownych przywódców (ile razy używam tego słowa, tyle ra- 
zy jestem zażenowany. Bo cóż to za „mój przywódca” np. Łukaszewicz, Zanda- 
rowski czy Szydlak?) Kiedy odlatywałem do Waszyngtonu, radca ambasady 
USA w Warszawie powiedział mi, że Departament Stanu zażądał pełnego tek- 
stu artykułu. 

Po powrocie do kraju zastałem bardzo interesującą sytuację. Ale muszę 
jeszcze wrócić do 9 lipca. Samolot odlatywał o 11 przed południem. O ósmej 
rano spotkałem się z Wrzaszczykiem w jego biurze. Chciałem wydobyć od nie- 
go trochę szczegółów na temat naszych starań o nowe kredyty w amerykań- 
skich bankach. Po zaspokojeniu mojej ciekawości W. przeszedł do emówienia 
sytuacji w kraju. Strajki trwają nadal. Odpowiedź rządu jest jednoznaczna: za- 
spokaja się żądania strajkujących, czyli otrzymują podwyżkę płac w granicach 
10 procent. Wrzaszczyk wyliczył, że podwyżka cen mięsa miała nam dać dwa 
i pół miłiarda złotych, a na podwyżki płac wydaliśmy już 10 miliardów. Wczo- 
raj (8 lipca) strajkował Świdnik (woj. lubelskie) produkujący helikoptery. 
W Świdniku pytano, kto odpowiada za obecną sytuację gospodarczą. Jest to 
pytanie, którego Gierek najbardziej się obawia. Odnotowano także wypowie- 
dzi antyradzieckie. Z tego, co mówił W., wynika, że fała strajkowa nie słabnie, 
lecz wzmaga się. 

Dowiedziałem się, że w międzyczasie Gierek postanowił włączyć się 
w uspokajanie klasy robotniczej i zaaranżował naradę z premierem i kiłkoma 
ministrami, którą pokazano w TV. Temat: realizacja planu za pierwsze półro- 
cze, Ministrowie czytałi z kartek to, ce mieli do powiedzenia, a publiczność za- 
uważyła, że mikrofony stoją tylko przed tymi, którzy zostali wyznaczeni do za- 
brania głosu. Wypowiedź Gierka była ponoć żałosna, podobnie jak całość tej 
imprezy. Nazajutrz wystąpił w TV Szczepański, który ponoć gadał głupstwa. 
Dowiedziałem się, że Komitet Warszawski przesłał do KC krytyczną ocenę te- 
go wystąpienia. Maciej nawoływał do lepszej pracy, a obecne trudności uzasad- 
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niał skomplikowaną sytuacją międzynarodową. Trzeba nie mieć wyczucia pro- 
pagandowego, żeby wystawiać w takiej chwili faceta, którego publiczność 
w ogóle nie zna, a który na dodatek ma wśród kadry jak najgorszą opinię. Cze- 
go jak czego, ale dobrej propagandy to śląscy zarozumiałcy nie potrafią robić. 

Po powrocie spotkałem się z Wrzaszczykiem, któremu opowiedziałem 
o konferencji i dałem do przeczytania notatkę z rozmowy z Brzezińskim. Ni aj- 
więcej jednak czasu poświęciliśmy sytuacji w kraju. W. jest zmartwiony, ponie- 
waż uważa (i słusznie), że strajki, które trwają w najlepsze, faktycznie przekre- 
ślają dość ambitne zamierzenia rządu w dziedzinie porządkowania gospodarki. 
Obaj dochodzimy do wniosku, że sytuacja jest poważna i stwierdzamy, iż auto- 
tytet Gierka wśród klasy robotniczej należy już do przeszłości. Jest charaktery- 
styczne, że po jego wystąpieniu w telewizji, w którym apelował — jak zawsze — 
o sumienne wykonywanie obowiązków etc., strajki nie wygasły, A więc klasa 
robotnicza nie postuchała go. 


17 lipca uczestniczyłem w spotkaniu z grupą kongresmanów. Jakieś niesa- 
mowite głąby. Byli zdziwieni, że tak wyraźnie bierzemy stronę Związku Ra- 
dzieckiego. Jeden z nich powiedział, że wracają z Rumunii i tam usłyszeli zu- 
pełnie coś innego. „Rumuni nie ukrywali swojego krytycyzmu wobec ZSRR”. 
Rozmowa była dość ostra, ponieważ trudno było spokojnie wysłuchiwać 
wszystkich głupot, jakie wygadywałi. 

Po spotkaniu Waszczuk zaciągnął mnie do siebie. „Sytuacja — mówił — za- 
ostrzą się, Strajkują kolejarze w Lublinie. Konkretnie zaś pracownicy Parow 
zowni. Blokują ruch pociągów. Strajkują także kierowcy przedsiębiorstwa za- 
opatrującego sklepy w żywność. Wczoraj miłicjanci w cywilnych ubraniach 
rozwozili mleko po sklepach, Strajkują pracownicy Zakładu Oczyszczania Mia- 
sta oraz kierowcy „Transbudu”, co oznacza, że stanęły prace na budowach, Prak- 
tycznie biorąc, Lublin zaczyna być sparaliżowanym miastem”, Jerzy zwraca 
uwagę, że decydującą rolę w strajkach odgrywają młodzi robotnicy. W Parowo- 
zowni przewodniczącym Komitetu Strajkowego jest przewodniczący SZMB. 
Zdaniem W., zaczyna się pożar. Nie podzielam do końca tego pogłądu. poniew; 
uważam, że ustępstwa, jakie już poczyniła władza, pozwolą jej przeżyć jeszcze ja- 
kiś czas. Nie mogę wykluczyć, że sytuacja będzie się ślimaczyć przez kilka lat. 

Rozmawialiśmy także o sytuacji finansowej kraju. Jest opłakana. Teraz nasi 
gorączkowo zabiegają o nowe kredyty, ale zarówno banki amerykańskie, jak 
i zachodnioeuropejskie nie są skore do udzielania kredytów w wysokości przez 
nas pożądanej. Trudno wprost odgadnąć, na co liczy Gierek. Prawdopodobnie 
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na jakiś cud, ałe cudów — jak wiadomo — nie należy traktować jako remedium 
na nasze dolegliwości. 


20 lipca 


Przypominam sobie niedawną rozmowę z Andrzejem Werblanem na temat 
sytuacji w kraju. Andrzej jest bardzo zatroskany i uważa, że „nie wolno dopu- 
ić do «pierwszego strzału w Polsce», ponieważ nie będzie drugiego”. Uważa, 
że w przypadku wprowadzenia do akcji sił porządkowych w celu poskromienia 
ekscesów ulicznych, których AW całkiem serio się spodziewa, milicja i wojsko 
nie będą strzelać do rtumu, a wtedy (ironicznie) „Mieciu, będą wieszać wszyst- 
kich, również takich liberałów, jak ty”. No cóż, ma niewątpliwie rację. 


24 lipca 


Jest już zwyczajem, że wyjeżdżając na urlop do Prania, zabieram ze sobą pa- 
kiet nie przeczytanych z braku czasu papierów, różne opracowania, memoriały, 
artykuły z prasy zachodniej itp. Tym razem rzuciłem się przede wszystkim na 
głosy prasy zachodniej o moim artykułe „Ludzie i gospodarka”. Jak było do 
przewidzenia, został natychmiast zauważony. „Die Welt” (7 lipca) zwrócił uwa- 
gę na ton artykułu, który — zdaniem komentatora — dotychczas używany był 
w Polsce wyłącznie przez dysydentów. Po ednotowaniu, że tygodnik stwierdza 
bezmyślność w kierowaniu gospodarką oraz poczynaniach tych, którzy nią kie- 
rują, sprzecznych że zdrowym rozsądkiem, gazela stwierdza, że „iałeży się ża- 
stanotcic, dlaczego kierownictwo polskie czeka, podczas gdy kocioł niezadowolenia 
w społeczeństwie grozi wybuchem |...] komuniści rządzący w Warszawie muszą odna- 
leżć poczucie rzeczywistości, jeżeli chcą uniknąć katastrofy”. „Basłer Zeitung” 
(7 lipca) pisze: „Redaktor naczelny chłoszcze polską biurokrację”. Obok agencyjne- 
go streszczenia komentarz Wernera Mavera „Odważne uderzenie w kłębowisko 
źmij”. „La Łibre Belgique” (7 lipca) przytacza obszerne fragmenty mojego tek- 
stu. W „Le Figaro” (7 lipca) Marguerite pisze, że uwaga opinii publicznej sku- 
pia się na bardzo ważnym artykule Rakowskiego, który „znany już jest czytelni 
kom «Le Figaro» jako przedstawiciel socjalizmu o inteligentnym obliczws”. M. gęsto 
cytuje artykuł według trzech punktów: 1) katastrofalna sytuacja Polski; 2) ko- 
nieczność powiedzenia społeczeństwu całej prawdy; 3) radykalny program re- 
form musi powstać szybko. Jego zdaniem, mój apel odbije się głośnym echem 
w opinii publicznej, co rzeczywiście nastąpiło. Według niego, artykuł może 
wzmocnić szansę odegrania przeze mnie w niedałekiej przyszłości pierwszopła- 
nowej roli politycznej. Bernard zabawia się we wróżbite. 
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„LUnita” (6 lipca) zamieściła omówienie i komentarz, że ze względu na 
osobę autora jest ta co najmniej półoficjalne stanowisko rządu i partii. Jest to 
mylne przypuszczenie. Dwa dni później gazeta doniosła o zakończeniu straj- 
ków w Polsce i zamieściła obszerne fragmenty artykułu. W „Le Monde” (6-7 
lipca) B. Guetta w korespondencji z Warszawy, pisząc o strajkach, informuje, że 
ukazały dramatyczną sytuację gospodarczą (cytuje fragmenty mego tekstu), po 
czym stwierdza, że uchodzę za rzecznika prądów postępowych w tonie partii 
iże brałem udział w powołaniu DiP (co nie jest prawdą) i że byłem blisko zwią- 
zany ze Stefanem Olszowskim, usuniętym w futym tego roku z Biura Politycz- 
nego za zbyt reformatorskie dążenia. „La Repubblica” (6 lipca) określiła arty- 
kuł jako ostry atak na polityczno-gospodarcze zarządzanie krajem. „Corriere 
della Sera” (6 lipca) w artykule pt. „Naród ma prawo żyć lepiej” przytacza ob- 
szerne fragmenty, m.in.: „Nie mamy już czasu na rozważania, koniecznością ch 
li jest wprowadzenie z zmian strukturalnych w życiu gospodarczym i społecznym, bez 
których trudno będzie wyjść z sytuacji kryzysowej, w jakiej znajduje się kraj”. „Inter- 
national Herald Tribune” (7 lipca) pisze, że „Polityka” przypuściła ostry atak 
na przywódców partii, oskarżając ich o bałaganiarskie kierowanie gospodarką. 
Jest to tekst agencyjny (AP), oparty na cytatach wyjętych z artykułu. Tytuł ko- 
respondencji: „Polska gazeta krytykuje przywódców”. Szwajcarski „Tages-An- 
zeiger” (8 lipca) zamieścił tekst Harry'ego Schłeichera, pi. „Połska; trzeszcze- 
nie w gospodarczym rusztowania”, w którym odwołuje się do mojego artykułu. 
Śchłeicher opublikował także artykuł pt. „Ciężkie czasy dla Polaków” („Frank- 
furter Rundschau”, 9 lipca), w którym duży fragment pr cił mojemu tek- 
Stowi. Pisze, że nasuwa się pytanie, czy partia i rząd są dzisaj w stanie znależć 
jakikolwiek wspólny język z obywatelami. Znam Schleichera, jest sympatycz- 
nym facetem, „Ł.a Croix” (8 lipca) poinformował o artykule w iekście pt. „Pol- 
ska. Liberałowie ostro krytykują władzę”. 

„Financial Times” (8 lipca) opublikował obszerną korespondencję Ch. Bo- 
bińskiego, który ocenia sytuację ekonomiczną w Polsce, omawia wy nkie- 
ty przeprowadzonej przez profesor Lidię Beskid, opublikowane w „Nowych 
Drogach”. Z badań tych wynika, że około 60 procent ankietowanych przyzna- 
je, że w latach siedemdziesiątych ich stopa życiowa podniosła się. Z ankiety wy- 
nika również, że 64 procent robotników, 58 procent chłopów i 47 procent ka- 
dry urzędniczej odpowiedziało, że ich budżet rodzinny jest bardzo napięty. 
Najbardziej irytujące są dła ludzi braki w skłepach, a za najpilniejszą długofa- 
lawą potrzebę uznają mieszkanie i jego urządzenie. Bobiński powołuje się tak- 
Że na mój artykuł, w którym, jak pisze, dowodzę, że poważne kręgi zarówno 
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społeczeństwa, jak i władz nie zdają sobie w pełni sprawy z sytuacji gospodar- 
czej Polski i że wzywam władze do odważnego przedstawienia ludziom rzeczy- 
wistej sytuacji gospodarczej oraz do zmian strukturalnych w sposobie rządze- 
nią krajem. Przedstawia mnie jako „czołową, liberalną postać w Komitecie 
Centralnym partii”. „Afienpostent” (8 lipca) zamieścił artykuł wstępny pt. „Pol- 
ska, błędne kało”, w którym autor pisze m.in.: ,... Przywódcy Polski nie mogą wi- 
nić zachodniej prasy o «malowanie na czarno» sytuacji gospodarczej i społecznej 
w kraju. Najbardziej ostry osąd, który w ostatnim czasie spotkał kierownictwo za błę- 
dy gospodarcze, pochodzi z polskiego organu prasowego — «Polityka». |...] Ten ostry ar- 
tykuł napisany został przez M. Rakowskiego, który wcześniej rozczarowany był Go- 
mulką, a później całą swą nadzieję pokładał w nowym, bardziej liberalnym kursie 
E. Gierka. Również teraz oczekuje on reform zarówno w gospodarce, jak i w rządzie. 
Nikt nie może spodziewać się, by redaktor, który jest również członkiem KC, miał kry- 
tykować sam system, w którym tkwi główna przyczyna problemu. Lecz jest widoczne, 
że bez jego krytyki nie można obudzić kierownictwa w Warszawie i usunąć najbar- 
dziej pałących trudności”. 

W „Arbeiderblader” (9 lipca) Dag Halvorsen w artykule pi. „«Pofityka» 
zdejmuje listek z ust” pisze, że „uw oku bieżącym należy liczyć się 2 dalszym spad- 
kiem płac realnych oraz ze wzrastającym niezadowoleniem pracujących. Artykuł 
w «Polityce» świadczy, jak duże jest niezadowolenie. Takie poglądy w normalnych 
warunkach nie przesałyby przez cenzurę, lecz władzom potrzebny jest widocznie wen- 
tyl bezpieczeństwa. Niewykluczone również, że sprzyjające reformom siły w KC po- 
mogły dziennikarzom z «Polityki» przepchnąć ten ostry osąd polityki rządu przez ucho 
igielne cenzury”. Duński dziennik „Information” (10 lipca) zamieścił obszerny 
artykuł redakcyjny pt. „Polska krytyka partyjna”, który prawie w całości został 
poświęcony omówieniu mojego tekstu. Autorka Vibeke Sperling pisze: „Cka- 
rakterystyczne dła artykułu jest to, że podkreślono w nim współzależność pomiędzy pa- 
litycenymi i ekonomicznymi reformami. Bez tej współzależności przeciętny Polak nie 
poprze nawet najbardziej rozsądnych działań rządu, co jasno uwidacznia, że walka 
9 ceny mięsa jest w dużym stopniu walką polityczną między społeczeństwem a rządem. 
Niektórzy, w tym również Rakowski, uważają, że społeczeństwo powinno być bespo- 
średnie zaangażowane w rozwiązywanie tych problemów i należy podjąć rzeczowa 
debatę o przyszłości. Jest pewne, że właśnie ta grupa najlepiej rozumie ostrzeżenia 
2 wielu zakładów pracy z ub. tygodnia”. 

„Rinascita” (11 lipca) zamieściła artykuł Franca Bertone pt. „Protesty i re- 
formy w Połsce”. Jego zdaniem, wydarzenia w Polsce zrodziły nowe tendencje 
polityczno-społeczne, przesuwając punkt ciężkości napięć z pierwotnej płasz- 
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czyzny, tj. zaopatrzenia rynku i cen, na teren bardziej generalny, tzn. dyskusji 
na temat potrzeby realizacji strukturalnych reform ekonomicznych. Impulsem 
do tego przesunięcia był, jego zdaniem, mój artykuł. Uważa, że sytuacja ekono- 
miczna w Polsce jest dramatyczna, czego najbardziej namacalnym dowodem 
jest obniżenie dochodu narodowego © 2 procent. W tej sytuacji protesty klasy 
robotniczej stanowią jedynie szczyt szerszego niezadowolenia społecznego, 
kontestującego metody zarządzania krajem. Bertone uważa, że „problemy ekono- 
miczno-społeczne (m.in. słabości strukturalne polskiego rolnictwa, procesy urbanizacji, 
utrzymanie ze względów politycznych poziomu cen nie odpowiadającego kosztom pro- 
dukcji) pozostały te same co w epoce Gomudki, mimo że nowa ekipa zdołała nawią- 
zać kontakt ze społeczeństwem i wypracować metody rządzenia bardzo odmienne od 
swoich poprzedników. W sytuacji istnienia w Polsce zorganizowatej i rozległej opozy- 
cji, aktywnej w planie społecznym, politycznym i kulturalnym, dramatyzm artykutu 
«Polityki» nie powinien być złekceważony, gdyż jego wydźwięk nie polega na krytyce 
poszczegolnych niedociągnięć, ale samej metody rządzenia krajem”. „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung” (8 lipca) zamieści! sporych rozmiarów artykuł pt. „Do- 
maganie się prawdy o powadze sytuacji gospodarczej Polski. Redaktor naczel- 
ny «Polityki» Rakowski domaga się od kierownictwa programu reform struk- 
turalnych”. Autor pisał o „Polityce” jako o najważniejszym polskim tygodniku. 
„Neue Ziircher Zeitung” (9 lipca) zamieścił notatkę, której autor stwierdza, że 
we władzach partii nie ma jednolitego poglądu na sytuację gospodarczą, czego 
przejawem ma być mój tekst, który nie mógłby się ukazać bez odpowiedniego 
oparcia w najwyższych sferach partyjnych. Autor fantazjuje. O artykule wie- 
dział tylko Rokoszewski, którego jako żywo nie mogę zaliczyć do „najwyższych 
sfer partyjnych”. 


22 lipca 

Mam tu sporo wolnego czasu na różne przemyślenia. Kiedy oceniam upły- 
wające dziesięciolecie, to staję zdumiony wobec tej kupki nieszczęścia, jaką jest 
Gierek i jego śląska grupa. Nikt tak nie zepsuł zabawki, zwanej Polską Lude- 
wą, jak oni. Miało to być przecież dziesięciolecie przyspieszonego i wspaniałe- 


go rozwoju Polski. Ped koniec łat siedemdziesiątych kraj miał być niemal mio- ; 


dem i miekiem płynący. Nie nie wyszło z tych zamierzeń. Spadający poziom 


życia w drugiej połowie dekady, olbrzymia demoralizacja społeczeństwa, kolej- i 
Ki, wzrost religijności, niezwykłe wprost rozmiary pogardy społeczeństwa wo- | 


bec władzy, kpiąca z niej opozycja, upadek autorytetu PRŁ w Europie, bufona- 
da władców — oto, co zostało z gierkowskiej wizji „drugiej Połski”. Notabene 
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nie tylko to określenie zniknęło z łamów prasy. O rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym też już nawet najbardziej służalczy ideołog nie wspomina. 
Skończyła się epoka mitów i pustych frazesów. To znaczy: te ostatnie nadal 
funkcjonują, ale wyłącznie w przemówieniach Gierka i w artykułach takich pi- 
smaków, jak Wysocki, Roliński i kilku innych. 


24 lipca 


Z wiadomości, których słucham w BBC, wynika, że nadał trwają strajki 
(nasze radio oczywiście o nich milczy). Potwierdzają to także informacje, ja- 
kie otrzymuję z redakcji. Faktycznie najbardziej groźnym miejscem jest obec- 
nie Lublin. Jak na ironię, strajkują robotnicy w mieście, które jest kolebką 
Polski Ludowej i akurat w trzydziestą szóstą rocznicę ogłoszenia Manifestu 
PKWN. 

Polityka władz jest wciąż taka sama: ustępować przed żądaniami robotni- 
ków. Drukuje się więc coraz więcej pieniędzy bez pokrycia. Jeśli żądania robot- 
ników będą się mnożyć, to na jesieni czeka nas galopująca inflacja. 


25 lipca 


Po dwudziestu trzech dniach strajków „Irybuna Ludu” przerwała mil- 
czenie i opublikowała artykuł pi. „Łudzie pragną porządku — porządek zale- 
ży od ludzi”. Oprócz normalnego bełkotu (osiągnięcia, idziemy naprzód 
etc.) artykuł jest wyraźnie ugodowy wobec strajkujących. Najbardziej cha- 
rakterystyczne zdanie: „Nie chodai o potępianie czy powczanie kogokołwiek”. 
W gruncie rzeczy takie stanowisko wobec strajkujących jest postępem. 
W 1956 roku i 1970 roku strzełano do robotników, w 1976 roku aresztowano 
pewną grupę i przepuszczono przez „ścieżkę zdrowia”, teraz „nikogo nie po- 
tępiamy”. Oczywiście, że wszystko razem jest godne potępienia, ale mimo to 
słowo postęp jest na miejscu. Nie mam, rzecz jasna, złudzeń. Reakcja Gier- 
ka i jego przyjaciół wynika ze strachu. Gdyby nie olbrzymie zadłużenie, gd: 
by nie jego zarozumiałość, to zapewne miełibyśmy do czynienia z „tward: 
polityką. Gierek ma kilka twarzy. Jedną z nich jest gęba aparatczyka, który 
chętnie „przyłoży” każdemu, kto ośmiela się mieć inne zdanie niż partia 
i(czytaj aparat). 


26 lipca 


W prasie zachodniej, szczególnie zachodnioeuropejskiej, nie ustają ko- 
mentarze na temat mojego artykułu. Obłiczyłem, że jak dotychczas, około 50 
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dzienników i tygodników odnotowało jego publikację i mniej tub bardziej sze- 
roko go skomentowało. Wyobrażam sobie, ile niechęci przysporzy mi ta po- 
pularność wśród moich kolegów i ludzi pokroju Łukaszewicza. Ale tym nie 
będę się przejmował. I tak nie napisałem pełnej prawdy. Ta jest znacznie 
okrutniejsza. 


W pakiecie papierów, które otrzymałem z redakcji, są dalsze odgłosy prasy 
zachodniej. „Hannoversche Aligemeine Zeitung” (15 lipca) zamieściła komen- 
tarz pt. „Przed progiem”. Autor po przypomnieniu mojego tekstu napisał, że 
„reformy w ramach tego santego systemu nic nowego nie przyniosą i nie przełamią kry- 
zysu. Gierek stanął przed progiem, za którym może się rozpocząć awantura politycz- 
na. Polskie kierownictwo dzięki taktycznym pociągnięciom zyskało na czasie. Kon- 
frontacja jednak da znać o sobie, gdy wszyscy zauważą, że nie ma dalszych możliwości 
gy”, Hella Pick w „The Guardian” (15 lipca) napisała, że „jest to niezwwykłu jak 
na organ oficjalny szczerość i krytyka, ale jest to niczym innym, jak wyrazem ogólnych 
niepowodzeń wielu polskich intelektualistów i planistów”. 


Z MSZ przekazano mi nadesłany 14 lipca ciaris z naszej ambasady w Rzy- 
mie: „Prasa włoska nadal żywo interesuje się wydarzeniami w Polsce, «La 
Stampa» podaje za «Le Monde», że przemówienie Edwarda Gierka wygłoszone 
w ubiegłą środę (18 sierpnia) nie zostało pozytywnie przyjęte przez klasę robot 
niczą i miało charakter dydaktycznej rozprawy na temat procesów infl 
nych. «ll Popoło» określa sytuację w Polsce «jako niezwykle napiętą», czego do- 
wodem ma być — zdaniem gazety — apel o spokój i zrozumienie rzucony w TVP 
przez jej dyrektora Macieja Szczepańskiego. «La Stampa» z 13 lipca br. podaje 
za «Le Monde, że uzyskane przez niektóre kategorie robotników podwyżki 
płac są dowodem na to, że «klasa robotnicza, zdając sobie sprawę ze słabości 
władz, narzuciła rządowi diałog z pozycji siły». «ll Popolo» z 13 bm., w komen- 
tarzu Pasqualino Spadafora, przedstawia tezę, że «akcje strajkowe ograniczają 
się jedynie do fabryk, co oznacza, że protest jest ściśle kontrolowany przez kła- 
sę robotniczą, która chce uniknąć dostarczenia władzom pretekstu do podjęcia 
akcji represyjnych». W konkłuzji autor stwierdza, że «wydarzenia w Polsce są 
świadectwem, że system socjalistyczny nie potrafił nie tyko zagwarantować 
wolności osobistych, ale również zaspokoić potrzeb materialnych». Tygodnik 
«Panorama» koncentruje swój komentarz na moim artykule, sugerując, że po- 
średnio nawołuje on do zmian personalnych. Autor pisze również, że faktem 
niewytłumaczalnym i bulwersującym obserwatorów zachodnich w Warszawie 
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jest to, że rezy Rakowskiego odzwierciedlają w całości założenia ostatniego ra- 
portu grupy DiP”. 


1 sierpnia 


List od Jurka Urbana. Pisze, że nie tylko on zadaje sobie pytanie, dlaczego 
siedzę na Mazurach? Czy to wyrachowanie, czy nięfrasobliwość? 


„Bo w Warszawie niby nic się nie dzieje poza tym, co się dzieje, czyli strajka- 
mi, które już siadają. Na górze odbywają się konwentykle, dyskusje, co robić? — 
podszyte silną frustracją i dokonują się przegrupowania. Krążą plotki, że Edward 
Mniejszy [Babiuch] grozi dymisją i tym samym otwarciem kryzyse personałne- 
go. Krążą plotki, że Edward Większy [Gierek] myśli © oderwania się od ekipy 
i zawołaniu do narodu: «No, i spójrzcie, z kim musiałem pracować!». Tek spe- 
cjalnie nic mi nie wiadome, ale o kryzysie na górze mówią nawet do mnie 
otwarcie na szczebłu Wydziału. Są też robione różne teksty na różne okazje, ałe 
nie wiem, czy tylko na złecenie głównego szefa, czy też, żeby mu w chwili kry- 
zysowej podetknąć gotową wersję rozrachunkową. Dokonują się zapewne jakieś 
sojusze i przegrupowania i trzeba w Warszawie być i uczestniczyć, jeśli się chce 
być w grupie spiskowej, lub nie być i nie uczestniczyć, jeśli się chce być nie 
związanym spiskami i przynałeżnościami. 

Moim zdaniem, czy coś się w sensie przesilenia personalnego zdarzy, czy 
nie, nie ma większego znaczenia. I bez tego nastąpiły fakty polityczne nieod- 
wracalne, polegające na wzięciu grupy rządzącej w jasyr przez społeczeństwo 
1 to jest faktyczny zmierzch władzy arbitralnej. Do tego kierownictwo jest, jako 
diużnik, związane z Kościołem i zagranica zachodnią. Ta sytuacja będzie bąbel- 
kować, wzmocniona przekonaniem władzy, że dalej nie można tak, jak dotąd, 
które jest hamowane lekiem przed rozrachunkiem, ae dominujące. Być może 
kolejny przewrót pałacowy i nowy proces odnowy wcale nie byłby taki korzyst- 
ny. Odnowiona władza mogłaby uzyskać nowy kredy: zaufania i zacząć od no- 
wa robić naród w konia. Stara zaś władza, której kredytu krajowego odmówie- 
no i żyje tylko z zagranicznych, może okazać się łepsza, gdyż słaba i zależna. 
Uważam, że taki układ podmywający nie ekipę, ale system rządów, jest politycz- 
nie korzystny, acz gospodarczo fatalny. To kierownictwo nie przeprowadzi już 
bowiem niczego z racjonalnych reform w dziedzinie cen, zatrudnienia, modelu 
itd., bo jesz trwale sparałiżowane. Może jednak warte zapłacić na długi czas go- 
spodarką za przemniany polityczne, skoro tylko one, wtórnie, mogą zmienić coś 
naprawdę i w gospodarce. 
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W tym całym kotle, pełnym dyskusji prywatnych i półuczędowych, oczeki- 
wań i niepokojów bardzo brakuje ciebie i jako źródła informacji, i jako przy- 
wódcy, i jako umysłu porządkującego fakty i tendy. Poza tym niepokoję się, że- 
byś czegoś nie przegapił, bo u mas jednak najważniejsza jest obecność 
w sitwach, przynajmniej gdy chodzi o konfiguracje personałne, jakie się wyła- 
niają z przełomów dziejów [...]”. 


W dalszej części listu Jurek powraca do udziału w jakiejś „sitwie”. Nie zga- 
dzam się z nim. Siedzę w Praniu, bo po pierwsze, jestem zmęczony i chcę od- 
począć, a po drugie, muszę nabrać pewnego dystansii do tego, co zaczyna się 
dziać w Polsce. 


5 sierpnia 


Na dziesięciu stronach maszynepisu spisałem 28 lipca swoje uwagi mt. sytuacji 
w kraju. Tytuł - „Odbudowa zaufania — zadanie najpilniejsze”. Główne myśli: 


— Przerwy w pracy, czyli suajki nękające polską gospodackę przez cały nie- 
mal lipiec 1980 roku, stanowią bardzo ważne wydarzenie w dziejach Połski Lu- 
dowej. Powinny skłonić nas do poważnej analizy przyczyn powodujących, że 
historia realnego socjałizmu na ziemiach polskich jest także historią robotni- 
czych pzotestów, Powinniśmy odpowiedzieć sobie na pytanie, dlaczego co pe- 
wien czas przodująca Klasa społeczna łamie doktrynałne zasady, na których 
opiera się ludowe państwo socjafistyczne i występuje przeciwka swojej partii. 
Powinniśmy także, po udzieleniu sobie odpowiedzi na wspomniane pytanie, 
inożliwie szybko zastanowić się, co należy zmienić w naszej polityce społeczno- 
-gospodarczej, aby przerwać ową fatalną w skaikach cykliczność robotniczych 
protestów; 

Niezałeżnie od przyczyn powodujących pojawianie się robotniczych pra- 
testów, ich skutki dla wewnętrznego rozwoju Polski i jej pozycji w świecie są 
wysoce niekorzystne. Oznaczają istnienie głębokich sprzeczności pomiędzy 
władzą i społeczeństwem, które z kolei dowodzą, że czynniki kierujące krajem 
nie są w stanie realizować na dłuższą metę polityki nie prowadzącej do powsta- 
wania sprzeczności antagonistycznych (...]; 

— Protesty robotnicze w lipcu 1980 roku są już czwarte z rzędu w trzydzie- 
stosześcioletniej historii Polski Ludowej. Poprzedziły je krwawe wydarzenia 
w czerwcu 1956 roku w Poznaniu (tzw. „czarny czwartek”), również krwawe, ty 
le że na większą skalę, na polskim Wybrzeżu w grudniu 1970 roku i czerwcowe 
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1 niepokoje w Radomiu i Ursusie 41976). Traktowanie wszystkich żych wydarzeń 
| jako nie mających ze sobą związku byłoby co najmniej polityczną naiwnością. 
„Mamy do czynienia z prawidłowością, która daje o sobie znać co kiłka lub kil. 
kanaście lat; 

— Władysław Gomułka, mówiąc o „naukach Poznanie”, stwierdził m.in.: 
„Robotnicy Poznania nie protestowali przeciwko Pokce Ludotej, przeciwko socjali- 
zmowi, kiedy wyszli na ulice miasta. Protestowali oni przeciwko złu, jakie zakrzewi- 
ło się w naszym ustroju społecznym i które ich rótonież boleśnie dotknęło, przeciwko 
twypaczeniom podstawowych zasad socjalizmu, który jest ich ideą” (VIH Pienum KC 
PZPR, 18 października 1956 roku); 

— Edward Gierek, oceniając kryzys grudniowy powiedział: „Jesi rzeczą oczy- 
twistą, że źródeł kryzysu grudniowego nie można upatrywać, jedynie w rozgoryczeniu 
spowodowanym podwyżką cen i sposobem jej przeprowadzenia. Kryzys narastał od 
szeregu lut i miał głębsze przyczyny” (VIII Płenum KC PZPR, 7-8 lutego 1971 ro- 
ku). Czerwcowe niepokoje w Radomiu i Ursusie nie doczekały się głębszej ana- 
izy i oceny. Odnosi się wrażenie, że zostały potraktowane jako „wypadek przy 
pracy”. Jeśli tak samo miałyby być potraktowane obecne surajki robotnicze, to 
nasza partia będzie musiała przygotować się na najgorsze [...3; 

— Protest poznański zakończył się zmianą kierownictwa politycznego, potę- 
pieniem przez PZPR stalinowskich praktyk wprowadzonych do organizmu 
polskiego na przełomie 1948/1949 oraz przyjęciem nowego programu społecz- 
no-gospodarczego rozwoju: kraju. Zmiany ze odbywały się w atmosferze ogrom- 
nego entuzjazmu społeczeństwa. Władysław Gomulka został w. niesiony do 
władzy na ramionach rozentuzjazmowanego tlumu: 

— Wydarzenia na i Wybrzeżu również spowodewały zmianę w kierownictwie 
partyjnym oraz przyjęcie newego programu społeczno -ekonomicznego rozwe- 
ju kraju. Nowy program, wychodząc naprzeciw żądaniom Polaków, bardzo sil- 
nie akcentowat potrzebę przyspieszania modernizacji kraju oraz wydatnej po- 
prawy stepy życiowej ładności. Zmiana na stanowisku I sekretarza KC PZPR 
zostałą przyjęta z dużym zadowołeniem, ale społeczeństwo było już ostrożniej- 
sze w swych uniesieniach. Mimo te polityka partii w pierwszej połowie fat sie- 
demdziesiątych cieszyła się poparciem większości społeczeństwa, Zautanie do 
władzy umacniała także koncyliacvjna polityka wobec Kościoła oraz otwarcie 
na Zachód; 

— Istotną korektę w krajobrazie politycznym PRL przyniosła czerwcowa 
119761 podwyżka cen na artykuły mięsne i inne, odwołana po nadejściu pierw- 
szych informacji o wystąpieniu robotniczych protestów. W” następnych tygo- 


dniach i miesiącach pozytywne skutki słusznej decyzji e wycofaniu się z pod- 
wyżki zostały poważnie osłabione przez zastosowanie represji wobec pewnej czę- 
ści strajkujących i demonstrujących. W represjach tych więcej było policyjnego 
ducha (i to bardzo małostkowego) aniżeli polityki, bo w dziejach bywa, że wła- 
dza stosuje represje, żeby się nie cofać przed naporem żądań, ałe cofać się i re- 
presjonować, to nie ma sensu, bo i okazuje się słabość, i wywołuje niezadowole- 
nie. Represje wywołały powstanie Komitetu Obrony Robotników, który z kolei - 
zapoczątkował proces powstawania różnych grup opozycyjnych, będących obec- 
nie już trwałym elementem życia politycznego w Polsce [...]; 
— Obecnie powstaje pytanie, jakie nowe zjawiska polityczne przyniesie fala 
strajków, która przetoczyła się przez Polskę? Czy spowoduje jedynie wzrost pew- 
ności siebie klasy robotniczej? Umocnienie poczucia suwerenności wobec wła- 
dzy państwowej i partii? A może stanie się impulsem do tworzenia nielegalnych 
lub półłegalnych organizacji robotniczych (tub pod robotniczym szyldem), dzia- 
łających obok związków zawodowych i organizacji partyjnych? Trudno dziś od- 
powiedzieć na 1e pytania, ale trzeba je postawić, jedno bowiem jest pewne - lip- 
cowe akcje strajkowe nie przejdą bez śladu. W istocie rzeczy otwierają nową fazę 
rozwoju Polski Ludowej, Jej najbardziej charakterystyczną cechą jest to, że kła- 
sa robotnicza przekonała się, iż może wymusić na władzy ustępstwa bez ucieka- 
nia się do powielania wzorca poznańskiego lub gdańsko-gdyńsko-szczecińskie- 
go. Jednocześnie uzyskała też potwierdzenie, że władza boi się zorganizowanych 
wystąpień i gotowa jest do ustępstw nawet takich, które pozostają na bakier ze , 
zdrowym rozsądkiem (podwyżki płac w aktualnej sytuacji gospodarcz 
żą nic dobrego łudziem pracy). Klasycznym przykładem pozycji zajmowanej 
przez władze może być zdanie zawarte w artykułe „Trybuny Ludu” „Ludzie prag- 
ną porządku — porządek załeży od ludzi””] - „Nie chodzi o potępianie czy pouczanie kn- 
gokołwiek”. Można założyć, że w te nowej fazie rozwoju sytuacji politycznej kra- 


j nie wró- 


ju, przypieranie władzy da muru odbywać się będzie za pomocą środków 
„pokojowych”. Jeśli dzisiaj nawet nie cała klasa robotnicza uświadamia sobie ten 


fakt, to jutro znajdą się tacy, którzy o to się postarał 

— „Pokojowego” przebiegu lipcowych protestów robotniczych nie powinni- 
Śmy traktować jako naszego sukcesu [bo przecie robotmicy nie zwyszłi na ulicę"). 
Przywrócenie spokoju w fabrykach nie oznacza likwidacji głównych prz, 
frustracji, która ogarnęła szerokie kota społeczeństwa z klasą robotniczą włącz- 
nie; 

— Przywrócenie zaufania społeczeństwa do naszych słów i czynów należy 
uznać za podstawowy cel polityczny partii na obecnym etapie rozwoju Polski, 
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Jeśli nie odbudujemy zaufania, najlepsze nawet programy, nie mówiąc już o naj- 
bardziej nawet żariiwych i płomiennych apelach, nie przyniosą pożądanych 
skutków. Przy braku zaufania umacniać się będzie już dziś dość powszechna 
postawa „my sobie, a władza sobie”, trudneści ekonomiczne i napięcia społecz- 
ne będą trwały, kraj będzie permanentnie ikwił w niestabilności. R 

— Odbudowa zaufania w obecnej sytuacji ekonomicznej i społecznej, przy 
istniejących uwarunkowaniach psychologicznych ciągłe jeszcze trzepoczemy 
się w sieci zastawionej przez propagandę sukcesu, a także jesteśmy ofiarami uda- 
wania, że przecież nic takiego wielkiego się nie stało, żeby te tyłko jakoś wszyst- 
ko przeczekać iid.), nie jest z całą pewnością łatwo asiągalnym celem. Mimo 
tych nie sprzyjających okeliczności trzeba jednak do wykonania tego zadania 
przystąpić. Jeżeli tego nie uczynimy, łata osiemdziesiąte mogą przynieść wyda- 
1zenia, które postawią pod znakiem zapytania trwałość kierowniczej roli partił 
w budownictwie socjalizmu na ziemiach polskich. W społeczeństwie polskim na 
progu iaż osiemdziesiątych istnieją namiętności i siły, które w swej niechęci do 
komunistów gotowe są, lub będą, do działań gwałtownych i drastycznych; 

- Qd czego należy zacząć? Mimo ogromnej roli czynnika ekonomicznego 
klucz do osiągnięcia jakichkolwiek posiępów w dziedzinie odbudowy zaufania 
leży w sferze polityki. Również dłatego, ponieważ praktycznie rzecz biorąc, 
w gospodarce nie posiadamy żadnego pola manewra. W polityce zaś takie pole 
istnieje; 

— Należy przede wszystkim rozważyć możliwość urealnienia idei współrzą- 
dzenia przez wciągnięcie do organów państwowych od szczebła najwyższego do 
najniższego, znanych opinii publicznej osób bezpartyjnych i katolików. Co się 
tyczy tych ostatnich, to być może należałoby zwrócić się do kardynała Wyszyń- 
skiego, by rekomendował osoby, jego zdaniem, przygotowane do pełnienia wy- 
sokich funkcji państwowych. Ludziom tym należałoby powierzyć kilka stano- 
wisk ministerialnych (np. Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej, Płacy 
i Pracy, Przemysłu Lekkiego), kiłka stanowisk w Komisji Planowania, a także 
pewną liczbę stanowisk wiceministrów w różnych resortach, wojewodów i wi: 
cewojewodów oraz naczelników gmin. [...] Dzisiaj problem polega na tym, że 
wcale niemała część opinii publicznej nasze deklaracje o szerokiej bazie współ- 
rządzących uważa za puste słowa. PZPR rządzi sama, a jeśli nawet dopuszcza do 
kręgu rządzących kogoś z zewnątrz, to jest 1o zwyczajne sypanie piaskiem 
w oczy! Tak myśli wiełu ludzi; 

— Powyżej sformułowaną propozycję można oczywiście odrzucić lub też 
uznać ją za próbę osłabienia władzy, jaką posiadamy, ale zanim ktoś taki zarzut 


postawi, powinien wziąć pod uwagę następujące okoliczności: 1) w praktyce już 
od dłuższego czasu dzielimy się władzą z innymi siłami, przede wszystkim z Ko- 
ściołem. Obrazowo rzecz przedstawiając: na każdym posiedzeniu BP na którym 
zapadają decyzje w sprawach ważnych dla całego społeczeństwa, kardynał Wy- 
szyński jest obecny jako „niewidzialna postać”; 2) w najbliższym dziesięcioleciu 
piuralistyczny charakter naszego społeczeństwa nie będzie malał, lecz ulegał 
wzmocnieniu. Nacisk różnych orientacji politycznych na partię w sprawie rze- 
czywistego dopuszczenia do współrządzenia, zarówno w Sejmie, jak i w innych 
ogniwach władzy państwowej, sa; j etc., będzie rósł. [...3; 

— Rozszerzenie bazy współrządzących i współodpowiedzialnych, to zaled- 
wie pierwszy ważny krok w dziedzinie wysiłków, które trzeba podjąć na rzecz 
adbudowy utraconego zaufania. Krok doraźny, który należałoby jednak dobrze 
„sprzedać”, Cichcem wprowadzane ważne zmiany nie przyniosą pożądanych 
rezultatów. Społeczeństwa musi zauważyć, że następuje jakościowa zmiana!; 

— Równolegle do tych działań należy przystąpić do ureatnienia demekra- 
tycznych zasad i haseł zawartych w naszej konstytucji oraz w innych aktach 
prawnych. Potrzebne byłyby konkretne posunięcia w dziedzinie roli i sposo- 
bu działania związków zawodowych, czy np. odpowiedziałności za nadużycia 
i prywatę. Ponieważ doskonalenie istniejących instytucji, takich jak np. samo- 
rząd robotniczy, spółdzielczość, samorządność terenowa (rady narodowe), 
związki zawodowe itp. jest formułą zgraną, Sejm powinien powołać Komisję 
Narodową, będącą szeroką reprezentacją wszystkich kierunków politycznych 
i światopoglądowych, ped przewedniciwem I sekretarza KC PZPR, Edwarda 
Gierka, której powierzytby opracowanie w ciągu najbliższego roku Programu 
Społeczno-Ekonomicznego Rozwoju Kraju na obecne dziesięciolecie. Powoła- 
nie takiej komisji zostałoby z całą pewnością dobrze przyjęte przez społeczeń- 
stwo, które domaga się publicznej, rzeczywistej, a nie pozorowanej debaty nad 
stanem państwa i narodu, a my, uj. partia, uzyskalibyśmty rok oddechu. Projekt 
programu należałoby poddać pod ogólaonarodową dyskusję i przekazać na- 
stępnie Sejmowi [...5 

— Rozwój wydarzeń wskazuje na to, że polityka ograniczająca się do przyłe- 
piania płastrów na ozwarie rany nie może być uznana za korzystną i przyszło- 
ściową. Władza nie może, i nie powinna, znałeźć się w sytuacji zająca umykają- 
cego przed myśliwymi. 


W redakcyjnej poczcie list z redakcji „The Toronto Star” z pytaniem, czy 


byłbym zainteresowany napisaniem dla nich artykułu o stosunkach między 
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Wschodem i Zachodem przed kanadyjsko-polskim „okrągłym stołem”, który 
odbędzie się w dniach 4-6 września. 

List od Marii [Iwaszkiewicz]. Pisze, że nie jest w najlepszym nastroju, bo 
„po tym, co jest, będzie coś innego”, ale — co to może być? Jest bardzo zajęta 
sprawami związanymi ze spadkiem, Stawiskami itd. 


Mój niemiecki przyjacie! przysłał mi opracowanie Sekcji Analiz RWE 
o moim artykule „Ludzie i gospodarka”. Autor — J.B. de Weydenthal. Data 
opracowania — 10 lipca, a więc cztery dni po ukazaniu się tekstu w „Polityce”. 
Na czternastu stronach autor szczegółowo referuje treść artykułu, opatrując 
komentarzem kolejne cytowane fragmenty, a w końcowej części zajmuje się 
moją osobą. Z kilku powodów uważa, że jest to ważne wydarzenie polityczne. 
Pierwszy — to moja pozycja w hierarchii władzy w Polsce, drugi — treść artyku- 
łu, trzeci — czas, w którym się ukazał. Nazywa mnie najbardziej wpływowym 
dziennikarzem w Polsce, a „Politykę? ocenia jako powszechnie szanowane 
i nieoficjalnie autorytatywne pismo. Mnie ocenia jako człowieka zajmującego 
relatywnie „łiberalną” pozycję w polskiej polityce. „Przez wiele lat — pisze — 
bardzo zdecydowanie popierał reformy u: ramach systemu, zarówno ekonomiczne, jak 
i polityczne. |...] Pod jego wpływem «Polityka» stała się zarówno wstód polskich czy 
telników, jak i zagranicznych kluczową gazetą pobierającą modernizację zarówno 
gospodarki, jak i struktur władzy, odbijającą poglądy menedżerów i technicznej inte- 
ligencji, a w sprawach kultury i ideologii zajmującą stanowisko tolerancyjne”. Dalej 
pisze, że szczególnie interesujący w moim tekście jest nie tyle apel o zmiany, 
ile to, że ukazał się wkrótce po zjeździe partii. „Biorąc pod uwagę cenzurę dziu- 
tającą pod nadzorem kierownictwa politycznego, trzeba założyć, że artykuł został 2a- 
akceptowany do druku przez «najwyższe władze panii i państwa»”. (W tym przy- 
padku pan „sędzia” się myli). Zwraca też uwagę, że artykuł ukazał się 
w okresie strajków robotniczych oraz kilka rygodni po tym, jak po Warszawie 
zaczął krążyć nieoficjalny dokument zawierający propozycje reform we- 
wnętrznych, w tym także systemu politycznego. Chodzi o opracowanie DiP-u. 
Pisze, że łączenie daty ukazania się mojego tekstu z tymi wydarzeniami może 
być uznane za czystą spekulację, ałe nie można też wykluczyć, że jest on niby- 
-oficjałną odpowiedzią na nieoficjalne wołanie o reformy. W zakończeniu 
Weydenthał stwierdza, że nie nałeży lekceważyć zarówno treści, jak i czasu 
ukazania się artykułu. Jego opracowanie bez wątpienia zasługuje na uwagę, ale 
co się mnie tyczy, to „chodziłem” z tym, co napisałem, kilka tygodni; na diu- 
go przed strajkami i opracowaniem DiP. 
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8 sierpnia 


Kolejny list od Jurka. Bardzo obszerny. Jest to odpowiedź na to, co odpisa- 
łem mu po jednym z poprzednich listów. Z tego, co pisze, wynika, że łaknie wy- 
miany pogłądów na obecną sytuację, którą uważnie obserwuje i analizuje. Pisze 
© skacowanej górze, o nadużyciach ludzi władzy, o czym coraz głośniej się mó- 
wi, i uważa, że silnie narasta sprawa odpowiedzialności „i władza przed nią nie 
ucieknie”, ale kwestia ta niesie ze sobą niebezpieczeństwo demagogii, połowań 
na czarownice i sprowadzania wszelkiego zła w Polsce do prywaty możnych. 
W związku z tym zamówił już tekst o niebezpieczeństwach patrzenia na spra- 
wy gospodarki przez pryzmat aktów prywaty. Pozostawiając na boku plotki na 
1e i podobne tematy, Jurek stwierdza, że „coś narasta rzeczywiście”. Od „znajo- 
mego z resortu” usłyszał, że u nich panuje zadowolenie z faktu, iż nie włączyli 
ich w tłumienie strajków. W resorcie nie ma antypatii do „burzycieli ładu”, ani 
sympatii do władz, ponieważ nie ma poczucia takiego zagrożenia, jakie istnia- 
ło w 1956 roku. Ci, których świerzbi ręka do rozprawy ze społeczeństwem, to 
mała grupka weteranów. Znajomy powiedział mu, że, jego zdaniem, resort nie: 
przygotowuje żadnych ocen sytuacji ani syntez dła kierownictwa, co zawsze 
czynił, a ogranicza się do zalewania go doniesieniami o pojedynczych wydarze- 
niach, które nie przechodzą przez ręce analityków. W ubeckim środowisku 
o konflikcie Babiuch-Gierek nie mówi się jako o czymś potencjalnym, ale ist- 
niejącym i oczywistym. 

Jurek, który kilka dni temu dostał ode mnie projekt notaki napisanej tu, 
w Praniu, w celu przesłania jej kilku członkom kierownictwa, pisze, że doko- 
nał kilku drobnych poprawek stylistycznych, ale na uzupełnienia się nie rwał, 
bo to, co piszę, jest nie tylko kwestią tego, co myślę, ale rakże taktyki. Dopisał 
„tyłko jedno zdanie ostrożne i ogółnikowe, umyślnie mętne nawet, że «potrzeb- 
ne byłyby konkretne posunięcia w dziedzinie roli i sposobu działania związ- 
ków zawodowych czy np. odpowiedzialności za nadużycia i prywatęv”. Jak z: 
wsze, Jurek, jeśli go się o to poprosi, uważnie przejrzy tekst i na marginesie 
zaproponuje swoje ujęcie sprawy. 


11 sierpnia 


Wczoraj wróciłem z Mazur do Warszawy. W redakcji nie ma ani jednego 
z moich zastępców, zatem sam będę musiał doglądać tego, co daje się da nume- 
ru, ponieważ czasy są nadal bardzo niespokojne. Strajki trwają bez przerwy od 
40 dni. Kierownictwo partii i cządu milczy. Gierek jest na Krymie, opała się. 


22F: 


To wprost niewiarygodne. Tutaj z dnia na dzień pogłębia się kryzys polityczny, 
a ten wygrzewa się pod słońcem Południa. 


12 sierpnia 


Spotkałem się z Wrzaszczykiem. Jest zaniepokojony sytuacją, ale chyba 
jeszcze nie ogarnia całej grozy. Fwierdzi, że do tej pory rozdano już 10 miliar- 
dów złotych na podwyżki, ponieważ nadal ustępuje się wobec żądań strajkują- 
cych. Jeśli do tej sumy dodać jeszcze 11 miliardów złotych na emerytury, ren- 
ty, podwyżkę płac najniżej zarabiających — co przyrzekł Gierek w audycji 
telewizyjnej 14 lipca — to jest to suma, która grozi wywróceniem się całego ryn- 
ku, już i tak ogołoconego ze wszystkiego. Po prostu drukuje się pusty pieniądz. 
Nadchodzą ciężkie czasy dla Polski. Trudno przewidzieć, czym się to wszyst- 
ko skańczy, ale myślę, że jednak wywróceniem się miłościwie nam panującej 
ekipy. 


13 sierpnia 


Rozwój sytuacji w Polsce jest czołowym tematem prasy światowej. 
Dzień w dzień ukazują się na czołówkach artykuły, komentarze i informa- 
cje o przebiegu strajków, o tym, co mówią Połacy. Można by uznać, że Gie- 
rek ma „dobrą prasę”, ale nie takiej sobie życzył, gdy obejmował wysoki 
urząd. Jeszcze do niedawna był pozytywnym bohaterem zachodniej Euro- 
py, a teraz? Teraz, gdyby czytał wszystko, co o nim piszą, zapewne osiwiał- 

;by całkowicie. No cóż, mogę jedynie powiedzieć, że przewidywałem taki 
właśnie koniec. jeszcze parę miesięcy temu powiedziałem, że niekoniecz- 
„nie musi dojść w Polsce do rozłewu krwi, że może się to odbyć drogą straj- 
ku generalnego. Takiego wprawdzie jeszcze nie mamy, ale może do niego 
dojść, Teraz otrzymuję wiadomości o przebiegu strajku w Lublinie. Był to 
strajk powszechny. Objąt 200 zakładów pracy oraz cały transport miejski. 
Miasto wyglądało jak w czasie oblężenia. 


14 sierpnia 


Od dwóch dni strajkuje transport miejski w Warszawie. Jednego dnia dwie 
zajezdnie, drugiego kolejne dwie. Byłem w nocy na mieście, by zobaczyć, jak te 
wygląda. Na ulicy Marszałkowskiej, od Wiłczej do Ronda, stały porzucone 
tramwaje. To samo od strony Świętokrzyskiej do Ronda. Marszałkowska 
w stronę Świętokrzyskiej była zablokowana porzuconymi autobusami. Na Ron- 
dzie stał tłum gapiów i przyglądał się tej sytuacji. Nie zauważyłem ani jednego 
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milicjanta. Dopiero po dwóch godzinach rozładowano korek. Tramwajarze 
i kierowcy autobusów otrzymali to, czego żądali: podwyżkę płac w wysokości 
1000 i 1500 złotych. 

Zaczęło się na Wybrzeżu. Od strajku w Stoczni Lenina w Gdańsku. Tak 
więc jest nowa sytuacja. Strajkują ci, którzy w 1970 roku obalili Gomułkę i wy- 
nieśli do władzy Gierka! 


Aleksander Bocheński przysłał mi „Notatkę o sytuacji gospodarczej PRL 
1 o tym, co uczynić należy”. 


„Podwyższanie płac wszędzie tam, i tylko tam, gdzie wybuchły strajki, nie 
jest wskazane, gdyż: a) utrzymuje stan nieustannego wrzenia w całym kraju 
i dalszego upadku dyscypliny pracy; b) powoduje nieuchronną krysializację 
ośrodków kierujących opozycją w postaci komitetów strajkowych, które siłą 
rzeczy skupiają jednostki najbardziej skrajne i zdecydowane. Skoro udzieła 
im się poparcia przez przyjmowanie ich postulatów, wpływ ich będzie szale 
rósł, 

Nie czekając na dalsze strajki, proponuję podnieść natychmiast wszyst- 
kie płace poniżej 5000 złotych miesięcznie o 20 procent, powyżej zaś 
5000 — o M procent i jak najprędzej podać tę decyzję do powszechnej wia- 
domości. 

Jednocześnie należy podać do powszechnej wiadomości, że usunięci zosta- 
ją ze stanowisk kierownicy planowania i resortów przemysłowych. Z całą jasno- 
ścią i surowością podać nałeży, że usunięci zostali za to, że doprowadziłi kraj do 
trudnej sytuacji, w jakiej się znałazł. Tego rodzaju skonkretyzowanie głoszone- 
go od dawna, lecz gołosłownie, hasła osobistej odpowiedzialności nawet na naj- 
wyższych szczeblach administracji, uspokoi łudność bardziej, niżby to uczyni. 
ty zmiany strukturalne. Jak uczy historia, nie dają one nigdy nie poza eskalacją 
aastrojów rewolucyjnych i ogólnym zamieszaniem. [...]". 


IŚ sierpnia 


Dzisiaj rano nareszcie do Warszawy wrócił Gierek. O godzinie dwunastej 
rozpoczęło się posiedzenie BE. Po południu byłem u Rokoszewskiego i dowie- 
działem się, że wieczorem w TV wystąpi premier Babiuch. R. jest emu prze- 
twny. A co będzie, jak nie poskutkuje? — pyta. Zgodziłem się z nim, a on prze- 
kazał moje stanowisko Łukaszewiczowi. Ten odparł bardzo krótko, że jest to 
decyzja Biura Politycznego. Wobec tego zadzwoniłem do sekretariatu premie- 
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1a i powiedziałem, że dzwonię w sprawie jego wystąpienia. Nie oddzwonił. Ja 
zaś uważałem, że tego rodzaju przemówień nie można pisać na kolanie, że ten, 
kto zamierza je wygłosić, powinien się z nim „przespać”. 

Wieczorem wysłuchałem wystąpienia Babiucha. Było zdecydowanie nie- 
udane. Premier nie jest mówcą, nie ma też za grosz charyzmy. Widać było, że 
jest bardzo zdenerwowany. Co się tyczy treści, to nawoływał do pracy i najczę- 
ściej używał partykuły „nie”. Nie możemy podwyższać płac, nie możemy tego, 
nie możemy tamtego. Obawiam się że jego przemowa nie zostanie dobrze przy- 
jęta. A obędzie oznaczać kolejną jego porażkę. Już i tak zadarł z aktywem, ude- 
rzając w różne jego przywileje. A przecież ten aktyw to ostatnia, chociaż dość 
wątpliwa, ostoja tej nieszczęsnej ekipy. 

Strajk w Gdańsku zaczyna się przekształcać w powszechny i żądania mają 
coraz bardziej polityczny charakter. 


16 sierpnia 


W KC spotkałem Jurka Wójcika. Opowiada o różnych osobistych ani- 
mozjach, które dają o sobie znać w tych dniach wśród towarzyszy z kie- 
rownictwa. Jeden podgryza drugiego. Na temat sytuacji dowodzi: „Prze- 
cież kiedyś mówiłem ci, że ekipa, która poczyniła tyłe błędów, nie jest 
w stanie ich naprawić. Gierek czuje paniczny strach, co jednak nie ozna- 
cza, że jest gotów wykonać jakieś zdecydowane pociągnięcia”, Po prostu 
płynie na fali wydarzeń. Myślę, że podobnie jak w 1976 roku uważa, że ja- 
koś to będzie. Tym razem jednak, na moje wyczucie, kryzys nie rozejdzie 
się po kościach. 

Po południu odwiedziłem Janka Szczepańskiego w Konstancinie. Rozważa- 
liśmy różne możliwości wyjścia z sytuacji i doszliśmy do wniosku, że rzecz nie 
może zakończyć się inaczej, jak zmianami (i to poważnymi) w Biurze Politycz- 
nym. Byliśmy też zgodni co do tego, że kryzys ma podłoże psychołogiczne, eko- 
nomiczne i polityczne. Społeczeństwo odmawia obecnej ekipie kredytu zaufa- 
"nia. Cokolwiek by ona nie zrobiła, nie pozyska już pełnego poparcia. Janek 
powiedział mi, że notatkę, którą pisałem w Praniu i przesłałem kiłku towarzy- 
szom w kierownictwie oraz paru przyjaciołom, dał kardynałowi Wyszyńskie- 
mu. Prymas, jak twierdzi Janek, był pod dużym wrażeniem tego, co napisałem. 
Proponowałem w niej włączenie do rządu katolików i prawdziwych bezpartyj- 
nych. Janek dał notatkę również Secomskiemu — reakcja była taka sama. Wer- 
blan uznał moje postulaty za niereałne. Ano, zobaczymy, co nam przyniesie 
przyszłość, nawet ta najbliższa. 
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17 sierpnia 


Po południu spotkanie z Andrzejem Werblanem. Pełna zgoda co do tego, że 
weszliśmy w okres głębokiego kryzysu politycznego i że rozpoczęła się faza 
upadku obecnej ekipy. „Nie zdała ona egzaminu — stwierdza Andrzej, — Stan 
duchą Gierka? Jest to człowiek, który w momentach zagrożenia przestaje my- 
śleć. Zyje pocieszaniem się. Gdy fala strajków się rozszerza, to natychmiast gor 
tów jest wprowadzić stan wyjątkowy. Gdy tylko trochę słabnie, to już pociesza 
się i mówi, że strajki wygasają i że teraz będzie się to «jeszcze trochę prysz- 
czyćw”. 

Andrzej obawia się, że może nadejść taki moment, w którym jednak zjawi 
się tu Tamańska Dywizja. „By tego uniknąć — zastrzega, że mówi żo w najwięk- 
Szym zaufaniu — nie jest wykluczone, że w pewnym momencie trzeba się będzie 
zwrócić do radzieckich z prośbą o pomoc (polityczną), by uniknąć najgorszego. 
Nie zapisuj sobie tego w twoich notatkach” — dodał. Mimo to jednak zapisuję. 

Niebezpieczeństwo obecnej sytuacji połega m.in. na tym, że dalsze demon- 
strowanie nieporadności może doprowadzić do personalnego przewrotu, ale do 
władzy dojdą twardzi. W żadnym przypadku liberałowie. To oczywiście nicze- 
go nie rozwiąże, ale na pewien czas Polacy mogą się znałeźć w nieznośnej sytu- 
acji. Oczywiście są i inne opinie. Są ludzie, którzy uważają, że chwycenie Pola- 
ków „za mordę” jest już niemożliwe. Nie jestem przekonany. 


Wczoraj „Głos Wybrzeża” wydał specjalny nurner, w którym opublikował 
artykuł pt. „Aktualna sytuacja w zakładach pracy Gdańska i Gdyni”. Jest to coś 
w rodzaju rozbudowanej informacji o tym, co działo się w Stoczni Gdańskiej 
w czwartek (14 sierpnia) oraz w piątek. Nie padło ani razu słowo strajk, Gaze- 
ia pisze o przestojach w pracy, czyli posługuje się starą, sakramentalną już for- 
mułą. Najwięcej miejsca w informacji zajmuje relacja © rozmowach między dy- 
rekcjami i strajkującymi. Według autora, atmosfera w wielu zakładach pracy 
jest już mniej napięta i zarysowała się platforma porozumień między dyrekcja- 
mi a przedstawiciełami załóg. 


18 sierpnia 


Na Wybrzeżu trwa strajk powszechny. Główne żądania mają charakter po- 
lityczny. Strajkujący domagają się przede wszystkim zgody na utworzenie wol- 
nych związków zawodowych, zniesienia cenzury itp. Strajk ogarnia także 
Szczecin i Elbląg. 


zag, 


Na 15.00 poprosił mnie Łukaszewicz. Było to spotkanie z członkami KC 
pracującymi w prasie. £. poinformował nas o przebiegu strajków. Kłamał, 
jak zwykle (pomniejszał liczbę strajkujących i wielkość sumy wydanej na 
podwyżki płac) oraz oznajmił nam, że dziś Gierek wystąpi w telewizji. Wy- 
raziłem pogląd, że nie powinien tego czynić, ponieważ skutki tego przemó- 
wienia nie będą takie, jakich oczekuje. Stan umysłów jest taki, że jednym 
przemówieniem niczego się nie osiągnie. Pozostali uczestnicy spotkania, 
łącznie ze Szczepańskim, poparli mnie. Dwie godziny później zadzwonił do 
mnie Łukaszewicz i oświadczył, że przekazał moje i innych stanowisko Biu- 
ru Politycznemu, które zgodziło się z nim, ale w międzyczasie był drama- 
tyczny telefon od Fiszbacha* — I sekretarza KW w Gdańsku, który prosił 
o wystąpienie. To przewazyło. Wieczorem „ojciec narodu” przemówił. Moim 
zdaniem to, co mówił, nie było takie złe, ale o kilka tygodni spóźnione. 
W przemówieniu sporo byłe elementów samokrytycznych. Nagle okazało 
się, że trzeba powrócić do ducha i litery VI Zjazdu, że od kilku lat popełnia 
się błędy w polityce gospodarczej itp. Słowem, bardzo cienko śpiewał. Pod- 
niesionym głosem mówił o siłach antysocjalistycznych. Jest to nowy teno- 
rek, który wchodzi na łamy prasy. Widać, że towarzysze dosiadają starego, 
wypróbowanego konia. 


19 sierpnia 


Na froncie strajkowym bez zmian. Strajk powszechny objął Szczecin i Eł- 
błąg, W innych miejscach kraju zdarzają się sporadyczne protesty. Obecnie gó- 
rują żądania polityczne. Dzisiaj rozmawiałem z Waszczukiem i Wójcikiem. 
Obaj mają nastrój wisielczy i przekonują mnie, że to, co wczoraj powiedzial 
Gierek, nie ma żadnego znaczenia, ponieważ nie ma najmniejszego zamiaru re- 
alizować tego, o czym mówił. Teraz chodzi jedynie 6 to, żeby uspokoić klasę ro- 
botniczą, a potem im pokażemy (tu wymowne zgięcie ręki). Oczywiście ironi- 
zują, Wójcik jest zdania, że od tej ekipy nie można oczekiwać naprawienia tych 
wszystkich błędów, jakie popełniła. Rechoczą, gdy wspominają zapowiedź po- 
wrotu do VI Zjazdu i temu podobne „głodne kawałki”. 

Co się tyczy strajkujących, to kierownictwo partii nie chce rozmawiać 
z Międzyzakładowym Komitetem Sirajkowym, który powstał na Wybrzeżu. 
1 o to teraz rozbija się wszelkie porozumienie. Skutki gospodarcze strajku na 


© Tadeusz Fiszbach, zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978", s 
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Wybrzeżu są straszliwe. Stoją porty, a w nich statki. Niektóre fabryki zaczyna- 
ją już odczawać brak surowców. 

Ciekawą metamorfozę przechodzi prasa i telewizja. Nagle okazuje się, że 
w PRL nie wszystko jest dobre. Zaczyna się okres samobiczowania. Widowisko 
wręcz komiczne. 


20 sierpnia 


Nazajutrz po telewizyjnym wystąpieniu Gierka Sekretariat KC skierował 
do podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych i do wszystkich 
członków partii list, którego treścią jest omówienie aktualnej sytuacji spo- 
teczno-gospodarczej kraju. Na dziewięciu stronach maszynopisu formatu A4 
w zasadzie powtarza się te, co Babiuch i Gierek powiedzieli przed kamerami 
"TV. W zasadzie, bo w liście bardziej otwarcie mówi się o strajkach („w lipcu 
i sierpniu w wielu zakładach na terenie kraju doszło do przerw w pracy i straj- 
ków”) i ich przyczynach, „które pehnęły załogi niektórych zakładów pracy do 
strajków”. Wymienia się te przyczyny i odwołuje się do VIII Zjazdu, który — 
według autorów listu — wytyczył kierunki naprawy gospodarki i narostych 
problemów społecznych. W telewizyjnych wystąpieniach szanowni towarzy- 
sze tylko wspomnieli © wrogich siłach, które usiłują wykorzystać zaistniałą 
sytuację do swoich celów, natomiast w liście omówienie „antysacjalistycznej 
działalności” zajmuje trzy strony. Nowością jest polemika z żądaniami straj- 
kujących (utworzenie wolnych związków zawodowych, zmiana ordynacji 
wyborczej, likwidacja cenzury oraz uwolnienie więźniów politycznych). 
Wszystkie te postulaty Sekretariat KC odrzuca i stwierdza, że prowodyrami 
i organizatorami tych działań „podwazających nasze sojusze i godzących © nasz 
interes narodowy”, są przede wszystkim ludzie z zewnątrz, znani od lat z an- 
tysocjalistycznej działalności w Gdańsku i na terenie kraju, „działacze tate. 
opozycji, larsowani przez wrogie ośrodki zagraniczne i ściśle z nimi współpracują- 
cy”. Na koniec Sekretariat KC zapewnia, że Biuro Polityczne i rząd z całą po- 
wagą odnoszą się do wszystkich problemów wymagających rozwiązania. 

Niestety, tej powagi zabrakło kilka lat emu, gdy było już widoczne, że Gier- 
kowski pian przyspieszonego rozwoju Polski, przyjęty na progu lat siedemdzie- 
siątych, załamał się. 


21 sierpnia 


Depesza z Rzymu od Szablewskiego [Kazimierz], naszego przedstawiciela 
w Watykanie. Informuje, że papież z niepokojem śledzi rozwój sytuacji w kra- 
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ju. Nie wypowiada się, ale to nie oznacza, że nie interesuje się tym, co się u nas 
dzieje. Różne siły naciskają na niego, żeby się wypowiedział, jednak Casaroli*, 
z którym Sz. rozmawiał, uważa, że w obecnej sytuacji lepsze jest milczenie. Je- 
Śli zaistnieje konieczność zabrania głosu, to Casaroli będzie sugerował papieżo- 
wi, żeby wypowiedział się w duchu uspokajania nastrojów, jedności narodu 
i pod Kątem najwyższych interesów kraju. 

Według Casarolego, w Polsce obecnie występują dwa problemy — ekono- 
miczny i polityczny. Problemy ekonomiczne są bardzo trudne, a polityczne po 
prostu niebezpieczne. W sytuacji Polski — mówił — próby rozwiązania proble- 
mów politycznych z pozycji antysocjalistycznych są nierealne i nieuchronnie 
mogą wprowadzić kraj w ślepą uliczkę. Jedyną realną drogą, na której można 
próbować je rozważyć, jest stworzenie odpowiednich mechanizmów (liberaliza- 
cja i demokratyzacja), ale wewnątrz systemu. Jest te trudne, ale nie niemożliwe. 

Dowiedziatem się, że wizyta Szablewskiego u Casarolego była spowodowa- 
na tym, że Gierek zwrócił się do papieża, by wystąpił i nawoływał Polaków do 

topamiętania. Papież odmówił. Jak trwoga, to do Boga! 


W tym numerze „Polityki” ukazuje się mój artykuł „Ludziei polityka”. Pi- 
szę w nim m.in., że partia ani przez chwilę nie może lekceważyć idei rzeczywi- 
stego, a nie formalnego udziału społeczeństwa i jego przedstawicieli we współ- 
rządzeniu państwem. W systemie socjalistycznym człowiek tylko wtedy 
poczuwa się do współodpowiedzialności ża państwo, jeśli ma faktyczny wpływ 
na jego politykę. Piszę także o strajkach, które od kilku tygodni nękają kraj, 
i przedstawiam swój pogląd: 

„Jeden z publicystów napisał, że strajki w naszym systemie są czymś egzotycznym. 
Nie można zgodzić się z takim punkiem widzenia, ponieważ u jego podstaw tkuwi sa- 
kralizacja naszego ustroju społecznego albo też ahistoryczne założenie, że socjalizm ze 
swej istoty wyklucza możliwość pojawienia się w łonie społeczeństwa różnego rodza- 
ju sprzeczności. Jeżeli w naszym ustroju dochodzi do takich zjawisk jak te, które obec- 
nie mają miejsce w Polsce, to wynika z nich, że coś lub ktoś nie jest w porządku. Albo 
zespoły ponoszące główną odpowiedzialność za kierunki rozwojowe kraju, albo też ro- 
botnicy porzucający swój warsztat pracy. A może obie strony? Fakt ten świadczy, że 
w jakimś miejscu zabrakło zrozumienia pomiędzy kierownictwem kraju i wcałe nie- 
małymi oddziałami klasy robotniczej”. 


= Agostino Casaroli, zob. „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 26; „Dzienniki politsczne 1972-1975". 
str. 177; „Dzienniki polityczne 1976-1978", sr. 266, 321. 
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Jednocześnie stwierdzam, że obecne strajki są bardzo złożonym zjawiskiem 
gospodarczym, politycznym i psychologicznym, wymagającym poważnej 
i wszechstronnej analizy i że trzeba mieć świadomość, iż kiedy tworzy się jakieś 
fakty polityczne, nie zawsze skutki są zgodne z pragnieniami ich sprawców. Pi- 
szę też, że analiza przyczyn, które spowodowały obecne napięcia, nie może 
przebiegać w myśl zawołania, że „nie chodzi e potępianie czy pouczanie kogokol- 
wiek”. Ten, kto zasługuje na pochwałę, powinien ją otrzymać, podobnie jak 
usłyszeć naganę winien ten, kto na nią zasłużył. Dotyczy to wszystkich, mnie 
także. 


„Słowo Powszechne” opublikowało tekst pt. „Prymas Polski wobec potrzeby 
chwili”. Jest to relacja z homilii, którą kard. Wyszyński wygłosił 17 bm. w Sank- 
tuarium Maryjnym w Wambierzycach. Powiedział m.in.: „Przez ziemię nie idzie 
się bez cieni, krayża i udręk, bez pracy i trudów. Pragnę przypomnieć, co jest potrzebne 
naszej Ojczyźnie, aby zapanował spokoj i równowaga, kiórej uczymy się, kontemplując 
postać pokornej Pani Wambierzyckiej. Po pierwsze, pracować rzetelnie w poczuciu od- 
bowiedzialności sumienia. Po drugie, nie trzwonić, nie marnować, ale oszczędzać, bo, pa- 
miętajmy, jesteśmy narodem ciągle jeszcze na dorobku |... 


22 sierpnia 


Muszę jeszcze wrócić do spotkania z Łukaszewiczem (18 sierpnia). 
„Strajki — mówił — weszły w nową fazę. Objęły Gdańsk i Gdynię, a więc ma- 
ją zasięg powszechny”. Tego samego dnia nastąpiło zatrzymanie także linii 
średnicowej. Zdaniem Ł., organizacja strajków nosi charakter terrorystycz- 
ny. Organizatorzy uzyskali poparcie młodych robotników. Są żądania poli- 
tyczne. $trajkujący domagają się m.in. zwolnienia więźniów politycznych. 
W „Komunie Paryskiej” opanowano radiowęzeł i drukarnię zakładową. 
Opanowany został także budynek dyrekcji w Stoczni im. Lenina. W sobotę 
odbyły się na jej terenie trzy msze. Podczas mszy przed Stocznią Komuny 
Paryskiej, ksiądz wygtosił „wredne kazanie”. Strajki mają też miejsce w El- 
blągu. Co się tyczy płenum KC, to musi się ono odbyć, ale terminu jeszcze 
nie ustalono. 


23 sierpnia 


Od kiłku dni dzwonię każdego ranka do Rokoszewskiego, żeby dowiedzieć 
się, jak rozwija się sytuacja na Wybrzeżu. Rokoszewski zazwyczaj odpowiada, 
że „strajk trwa, ale jutro chyba już pękną”. Optymista! 
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Kilka dni temu „The Guardian” opublikował mój artykuł o aktualnej sytu- 
acji w Polscespt. „Utracona więź między kierownictwem i robotnikami”. 


W „Die Welt” ukazał się artykuł Jacka Kuronia pt. „Może się zdarzyć, że 
sfrustrowane kierownictwo straci głowę”. Kuroń pisze, że cała Polska ogarnię- 
ta jest fałą strajków i że po raz czwarty w najnowszej historii Polski robotnicy 
wystąpili jako siła zdolna złamać monopol państwa i partii. Jednakże po raz 
pierwszy nie doszło do demonstracji ulicznych, starć z milicją czy wojskiem 
i palenia budynków partyjnych. Według niego, główną przyczyną strajków jest 
odczuwany przez wszystkich krach gospodarczy i całkowita nieufność w zdol- 
ności stojących u władzy, jak również sceptycyzm wobec możliwości zmiany 
systemu. Wniosek: stojący u władzy zostali na trwałe pozbawieni monopolu 
decydowania. Demokratyczna opozycja stanowi ważny element dla ruchu ro- 
botniczego. Kuroń nie wierzy, że rządzący mogą wystąpić z programem reform, 
którym mógiby zadowolić społeczeństwo. Jest przekonany, że polskie społe- 
czeństwo, wbrew ludziom dzierżącym władzę, może w sposób konkretny wyty- 
czyć drogę do przezwyciężenia kryzysu. Stwierdza, że podstawowym zadaniem 
opozycji demokratycznej jest przekształcenie postulatów gospodarczych w po- 
lityczne, ale „Związek Radziecki i jego armia istnieją i musimy się z tym faktem li- 
czyć, Możemy jednak przyjąć, że radzieccy władcy nie odważą się na zbrojną inter- 
wencję, dopóki Połacy nie zabiorą się do obalenia uległego wobec Moskwy rządu”. 


24 sierpnia 


Dzisiaj odbyło się IV Plenum KC, które zajęto się oceną aktualnej sytuacji, 
Gierek na wstępie przepraszał, że plenum zwołane zostało w trybie nagłym, ale 
okoliczności są nadzwyczajne. Odnoszę wrażenie, że zaczyna się niezwykle in- 
teresujący okres w dziejach PZPR. 

Informację o syruacji wygłosił Kania. Według niego, jest to niezwykle trud- 
na chwila. Rozwój wypadków zmierza w niebezpiecznym kierunku. Istnieje re- 
alna groźba, że kraj nasz znajdzie się w niebezpiecznej sytuacji. W Gdańsku 
i Gdyni nie pracują porty i stocznie. Strajkuje 140 tysięcy ludzi. Nie funkcjo- 
nuje komunikacja. Strajki na Wybrzeżu charakteryzują się dużą determinacją, 
powstały struktuty organizacyjne, które kierują protestującymi. Przyjęcie nie- 
których żądań oznaczałoby „pójście na prawo”. Wystąpiły siły antysocjalistycz- 
ne. Przejawy wykorzystania Kościoła. W skali krajowej Kościół, łącznie z Epi- 
skopatem, zachowuje się odpewiedzialnie. Mamy do czynienia z najszerszym 
w historii PRL protestem robotniczym. W sumie: w ciągu niespełna dwóch 
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miesięcy strajkowały załogi 553 zakładów pracy, uczestniczyło w nich 640 ty- 
sięcy pracowników. Jest to najbardziej masowa i najdłuższa w czasie fala straj- 
kowa. Impulsem była decyzja dotycząca wprowadzenia cen komercyjnych, nie 
poprzedzona pracą polityczną, ale był to tylko detonator. Sprzeczności narasta- 
ły od lat. Kania przypomniał, że nigdzie nie było zakłóceń porządku publicz- 
nego. Zespoły do rozmów ze strajkującymi (początkowo nie chciano rozmawiać 
z Międzyzakładowymi Komitetami Strajkowymi /MKS/ w Gdańsku i w Szcze- 
cinie, zwlekano parę dni, ułatwiając w ten sposób strajkującym stworzenie 
struktur organizacyjnych). Kania postawił pytanie: „Czy nie można było od- 
nieść się bardziej stanowczo do strajkujących robotników?”. I odpowiedział: 
„Moim zdaniem, nie, ponieważ nie ma żadnych powodów do stosowania siły 
i nie będzie. W takich sytuacjach liczy się tylko siła paruii, jej możliwości od- 
działywania na klasę robotniczą. [...] W klasie robotniczej nagromadziło się du- 
żo uzasadnionej goryczy. KC, BP i rząd są przedmiotem surowej krytyki. Na ze- 
braniach mówi się, że główne przyczyny obecnej sytuacji tkwią w tych trzech 
instytucjach”. 

Po wystąpieniu Kani głos zabrał Gierek. „Sytuacja jest bardzo trudna. 
Mamy do czynienia z głębokim kryzysem gospodarczym i politycznym. (Te- 
raz dopiero to odkrył!) Dalsze utrzymywanie się strajków na Wybrzeżu grozi 
paraliżem gospodarki. Robotnicze niezadowołenie ma głębokie przyczyny 
1 jest uzasadnione. Dróg wyjścia trzeba szukać w dyskusji. Jest to jedyna dro- 
ga. Bez odbudowania więzi z klasą robotniczą i społeczeństwem nic się nie da 
żrobić. Nie jest to łatwe. Musimy bardzo poważnie zmienić stył naszej pracy. 
KC ma prawo oczekiwać od BP analizy obecnej sytuacji. Nie może sobie jed- 
nak dziś pozwolić na poważną dyskusję. Trzeba opanować sytuację”. Ma na- 
dzieję, że na najbliższym plenum będzie to możliwe. Uważa, że po VIII Zjeź: 
dzie „chcieliśmy zmienić politykę, ałe okazało się, że program przyjęty przez 
zjazd nie został przyjęty przez społeczeństwo”. Dalej mówił, że „powstał kry- 
zys zaufanią w wyniku roziminięcia się słów 2 czynami. Najgłębszą przyczyną 
obecnej sytuacji są trudności gospodarcze. Na tę sytuację niekorzystny wpływ 
miałe szereg decyzji inwestycyjnych. Nastąpiły też deformacje reform w za- 
rządzaniu — nakazowy system kierowania. W propagandzie obniżenie pozio-i 
mu dialogu ze społeczeństwem. Dziś trzeba się skoncentrować na zadaniach 
doraźnych”. Podtrzymuje to, co powiedział w swoim wystąpieniu telewizyj- 
nym. Ce się tyczy związków zawodowych, to muszą odzyskać, chociaż nie od 
razu, pozycję w masach. Wybory do władz związkowych powinny być demo- 
kratyczne, tajne, przy nieograniczonej liczbie kandydatów. Prawo do strajku 
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trzeba wpisać do ustawy. Chcemy — oświadczył — rzeczywiście skorygować na- 
szą politykę”. 

Następnie przedstawił propozycje kadrowe. Przypomniał, że Babiuch 
i wszyscy członkowie BP oraz Sekretariatu KC złożyli mandaty (to prawda, ale 
nie do końca; nie złożyli: Kruczek, Jabłoński, Łukaszewiczi Wrzaszczyk). Pro- 
ponuje usunąć z BP i Sekretariatu: Łukaszewicza, Wrzaszczyka, Żandarow- 
skiego, Szydlaka, Babiucha i Pykę, a także Wojtaszka ze stanowiska ministra 
Spraw zagranicznych i Kuzińskiego ze stanowiska prezesa GUS. Do składu 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC zaproponował Stefana Olszowskiego oraz 
do KC - Tadeusza Grabskiego („Pamiętamy o sygnałach od towarzyszy, które 
nie były brane pod uwagę”). Na zastępców członków BP zaproponował Barci- 
kowskiego, Waszczuka, Wojtaszka i Żabińskiego. Na premiera proponuje Piń- 
kowskiego, a na wicepremierów — Barcikowskiego, Grabskiego, Kisiela, Kop- 
cia, Malinowskiego [Roman] oraz Jagielskiego, na szefa MSZ - Czyrka, a na 
prezesa GUS profesora Wiesława Sadowskiego* (bezpartyjny). Gierek zapropo- 
nował odwołanie Macieja Szczepańskiego ze stanowiska prezesa PRITV. Na je- 
go miejsce idzie Józef Barecki*, naczelny „Trybuny Ludu” od 1972 roku. 

Po przegłosowaniu zaproponowanych zmian zarządzono przerwę, a po niej 
zaczęła się dyskusja. Miśkiewicz (członek KC ze stoczni szczecińskiej) powie- 
dział, że hasiem strajkujących jest zawołanie - „Socjalizm tak, wypaczenia nie”. 
Kruk" z Lublina stwierdził, że nie spełniliśmy głównej obietnicy danej naro- 
dowi w 1971 roku. Ja również występowałem. Nie notowałem dyskusji, zapo- 
wiedziano bowiem, że całość będzie opublikowana w „Nowych Drogach”. 

Podsumowanie Gierka: „Treść dyskusji i postawa KC odpowiadają powadze 
chwili”. W zagajeniu w sposób krytyczny i samokrytyczny omówił sytuację. 
„W dyskusji padły ostre i bolesne słowa, ale sprawiedliwe. [Mówi o swoich bię- 
dach, ale mgliście]. Trzeba zwołać V Plenum, by dojść do wszystkich bez wy- 
jątku źródeł kryzysu”. Ze szczególnym wzruszeniem słuchał głosów z Wybrze- 
ża. Za najważniejsze zadanie uważa usunięcie przyczyn niezadowolenia 
i przywrócenie kłimaru zaufania z pierwszych lat po grudniu 1970 roku. „Do- 
konujemy zasadniczego zwrotu w polityce państwa i partii. Już na VIII Zjeź- 
dzie chcieliśmy dobrze, ale okazało się, że program rządowy nie uzyskał popar- 


> Zab. „Dzienniki polityczne 1967-1968", str. 188, 

* Zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971", str. 79 i dałszej „Dzienniki poliryczne 1972-1975”, su. 68 
i dalsze; „Dzienęiki polityczne 1976-1978", str. 266. 

© Władysław Kruk, I sekretarz KW PZPR w Lublinie, 
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cia społeczeństwa. Dziś za wcześnie na program. Jeśli mamy poważnie irakto- 
wać społeczeństwa, to musimy mu powiedzieć, że teraz nie stać nas na taki pro- 
gram. Powołaliśmy na odpowiedzialne funkcje tych towarzyszy, którzy wcześ- 
niej dostrzegali zło, a my ich uwag nie uwzgłędnialiśmy”. Apeluje o klimat 
odnowy moralnej, atmosferę rzeczowości, szczerości. „Musimy wspólnie wiele 
naprawić i zmienić”. 

W kuluarach rozmawiałem z Kazikiem Barcikowskim, który wspólnie 
z Żabińskim prowadzi rozmowy z MKS w Szczecinie. Zapraszał mnie, żebym 
do nich przyjechał. Pojadę. 


Rozmawiałem z Edkiem Babiuchem. Powiedziałem, że jest mi rzeczywiście 
przykro, iż odchodzi. On na to: „Tak postąpitby każdy premier cywilizowane- 
go kraju”. Zgodziłem się z tym, ale mimo to jest mi go żał, choć zdaję sobie 
sprawę, że jest współwinien tego, co się w kraju stało w ostarnich latach. Jedno+ 
cześnie pamiętam, że to on chronił mnie przed Łukaszewiczem. Gdyby nie Ba- 
biuch, to jaż dawno zostałbym zniszczony przez tego gnojka. W czasie rozmo- 
wy podszedł do nas Pyka, który dwa dni temu został odwołany z Gdańska, 
gdzie prowadził rozmowy z MKS. Podobno zachowywał się głupio i wyzywają 
co. „Patrz, Mietek — pokazał mi swoje ręce — trzy dni temu wróciłem z Gdań- 
ska, a jeszcze mi drżą”. Pykę zastąpił Jagielski. Zobaczymy, jak się z tego zada- 
nia wywiąże. Gdański i szczeciński MKS przedstawiły listę 21 żądań 
ekonomicznych i politycznych. 


] tak oto jestem świadkiem zmierzchu grupy, która przez całe niemal dzie- 
sięciolecie rządziła Polską. Nie żałuję głównych osób z tego towarzystwa. Mój 
Boże! Ileż to ja upokorzeń doznałem od takiego Łukaszewicza, jak wyniośle ' 
zachowywał się Maciej Szczepański. Ciągłe bylem uważany przez nich za ob- | 
ce ciało, nigdy nie byłem do końca akceptowany tyłko dlatego, że miałem 
własne zdanie, że nie potakiwałem. Iteż to razy Łukaszewicz próbował mi 
„przyłożyć”, pogrążyć w oczach aktywu. W wielu przypadkach udawało mu 
się to, ponieważ kłaniano się przed nim na każdym kroku. To on rozpowszech- 
niał w partii krytyczne oceny o „Połityce”. A Gierek? Ten „wielki” mąż stanu, 
wyniosły, coraz bardziej oddający się myśli o odegraniu roli nowego de Gaul- 
le'a, a pod koniec Tity? Ochraniał swoich pretorian, a teraz lekką ręką się ich 
pozbywa. Ciekawe, dlaczego? Czy przypadkiem nie umówił się z nimi? Teraz 
musicie, kochani, odejść, trzeba im rzucić was na pożarcie, ałe jak się tylko 
uspokoi, to wrócicie? 
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Jakież to wszystko jest tragiczne! Podłe oraz małe! Gierek w wystąpieniu 
powoływał się na swoje telewizyjne przemówienie, które — jak było do przewi- 
dzenia — „nie chwyciło”, A przecież był przekonany, że jeśli kiedyś dojdzie do 
trudnej sytuacji, to on, ojciec narodu, pokaże swoje oblicze na ekranach telewi- 
zorów i naród padnie na kolana. Ale naród nie padł. 


25 sierpnia 


Moi przyjaciele z Kancelarii Sekretariatu KC opowiadają o przepychan- 
kach, jakie odbywają się na posiedzeniach Biura Politycznego. Dyskusje doty- 
czą przede wszystkim stosunku do związków zawodowych. Bierze się to stąd, 
że Wybrzeże domaga się zgody na utworzenie wolnych i samorządnych związ- 
ków zawodowych. Na to nikt tutaj zgodzić się nie chce. Dlatego strajki trwają, 
a rozmowy się przeciągają. Myślę, że jednak ci, którzy domagają się utworzenia 
tych związków, osiągną swój cel. 


Wieczorem razem z Andrzejem K. Wróblewskim pojechaliśmy do Szcze- 
cina. Do późnych godzin nocnych siedzieliśmy w gabinecie I sekretarza 
KW, Brycha, i rozmawiałiśmy z Kazikiem Barcikowskim i Andrzejem Ża- 
bińskim. Są bezsilni, ponieważ Warszawa (czyli BP) aciąga się z wyrażeniem 
zgody na spełnienie żądań MKS. Strajki w kraju nadał się rozszerzają, 
o czym informują teleksy z Wydziału Organizacyjnego KC. Brych, Kazik 
i Andrzej są śmiertelnie zmęczeni. Szczecin cały martwy. Zadna fabryka nie 
pracuje. Na bramie każdej z nich napis: „strajk okupacyjny” łub „strajk so- 
lidarnościowy”. 


26 sierpnia 


Rano wybrałem się z AKW do strajkującej stoczni. Jakieś dziesięć minut 
czekaliśmy na portierni, zanim nas wpuścili. Tutaj rządzi klasa robotnicza. 
Ktoś powiedział, że jak z „Polityki”, ro owszem, wpuszczą. Zaprowadzono nas 
na salę, w której siedzi od kilku dni kilkadziesiąt osób, członków MKS. Siedzą 
i czekają na wyniki rozmów. Są zdeterminowani. Po przeprowadzeniu kiłku 
rozmów wróciłem do KW. Długie rozmowy z B. i Ż. na temat sytnacji oraz sto- 
siinków panujących w BP Żabiński nie mógł powstrzymać się i dość dosadnie 
mówił o Gierku, jego bezsilności, kompletnym pogubieniu się ele. W twierdzy 
jego wiernych zwołenników też panuje kryzys. 

Kazik zwraca uwagę na następujący fakt: „Zauważ, Mietek, czy to cię nie 
zastanawia, że usunięta czwórka (z BP) to właśnie ci, których Związek Radziec- 
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ki nie lubił?”. Być może coś w tym jest. Kazik jest dużej klasy mądrałą i na ogół 
niczego nie mówi ot, tak sobie. 

Siedzimy w KW i czekamy na decyzje Warszawy. Kazik i Andrzej, po poro- 
zumieniu się z Gdańskiem, zaczęli naciskać na Warszawę, by wyraziła zgodę na 
ich przyjazd do centrali, celem przedstawienia sytuacji i uzyskania jakiejś de- 
cyzji. Probłem polega właśnie na tym, że kierownictwo nie może się zdecydo- 
wać na zajęcie jednoznacznego stanowiska wobec żądań wysuwanych przez 
strajkujących. 


Po południu wsiadamy z AKW do samołotu i lecimy ze Szczecina do Gdań- 
ska. Na lotnisku czekają już na nas gdańscy rozmówcy: Jagielski, Zieliński*, 
Fiszbach i grupa ekspertów. Jest wśród nich także profesor Pajestka i profesor 
Rajkiewicz. Jagielski opowiada mi przebieg rokowań. Prowadzą je dwie strony: 
robotnicy i... przedstawiciele rządu robotniczo-chłopskiego! „Początkowo — 
mówi J. — przyjęto mnie zdecydowanie wrogo, teraz atmosfera się poprawiła. 
Nadal jednak rozmowy nie są łatwe”. Ocenia też poszczególnych członków 
swojej grupy. Uważa, że Zieliński jest skończonym głupcem. Kiedy np. Warsza- 
wa odcięła połączenie telefoniczne między Wybrzeżem a resztą kraju, Zieliński 
tumaczył MKS-owi, że to wichura zerwała linie. Wichura istotnie przeszła 
przez kraj, ale przecież nie spowodowała blekady. Spowodowali ją ct, którzy 
jeszcze po 20 sierpnia uważali, że opór robotników będzie można zdusić w za- 
rodku. 

MKS w Gdańsku, któremu przewodzi Lech Wałęsa, ma w swym gronie 
wszystkich tych, których przez ostatnie 10 lat gnębila Służba Bezpieczeństwa. 
Wałęsa też wiele razy był zatrzymywany na 48 godzin. Zarówno on, jak i jego 
koledzy (m.in. Anna Walentynowicz) brali aktywny udział w wydarzeniach 
grudniowych. To zapewne oni na pytanie Gierka „Pomożecie?”, odkrzyknęli 
gromko: „Pomożemy!”. 


27 sierpnia 


Wczoraj miałem wystąpić w TV z komentarzem na temat aktualnej sytu- 
acji. Prosił anie o to Barecki. Odmówiłem, ale dzisiaj już tak nie posiąpię. Pi- 
saliśmy ten komentarz wspólnie, niemał cała redakcja, w której ekscytacja się- 
ga jaż zeniiu. 

Główne tezy mojego wystąpienia: 


- Zbigniew Zieliński, zob. „Dzienniki palityczne 1976-1978". sur. 265 i dalsze. 
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»- Obie strony, i strajkujący, i prowadzący rozmowy w imieniu władzy, nie 
są przyzwyczajone do rokowań. Uczą się tego. Jest to nauka trudna i długa. 
Strajkujący są pod presją wrażenia, że «teraz albo nigdy», że trzeba kuć żelazo, 
póki gorące. Przedstawiciele władz mają poczucie ograniczonych możliwości 
spełnienia wszystkich postulatów. W wielu przypadkach władza ulega i idzie na 
rękę. Zresztą, od początku lipca postulaty robotnicze były rozpatrywane — nie 
odrzucane; 

— Strajki mają miejsce w różnych punktach kraju. W kiłku miastach stanę- 
ła komunikacja, główny nerw współczesnych aglomeracji. Straty gospodarcze 
są już poważne. Jeśli ta sytuacja będzie trwała, to łatwo sobie wyobrazić, co mo- 
że nastąpić jutro i pojutrze. Będziemy pogrążać się w kryzysie gospodarczym 
i w chaosie; 

- Rozwój wydarzeń wywołuje namiętności, ujawnia także dążenia sił socja- 
lizmowi niechętnych. Nie odnoszę tego do strajkujących robotników. W świe- 
cie, w którym żyjemy, istnieją i istnieć będą różnorakie postawy, tendencje po- 
lityczne itp. Procesowi demokratyzacji zawsze towarzyszy różnicowanie się 
opinii i ujawnianie stanowisk, często skrajnych. Tak to już jest i jeśli na przy- 
kład ktoś mówi o siłach przeciwnych socjalizmowi, to nie nałeży wzruszać ra- 
mionami, lecz uznać po prostu rzeczywistość, ponieważ żaden naród nie jest 
jednolity politycznie; 

- Dzisiaj potrzebne są nam zarówno zdecydowane rozwiązania, jak i spokój, 
Skupienie się na najważniejszym. Na opracowaniu takiej umowy społecznej, 
która będzie do przyjęcia dla wszystkich. Umowy, która zagwarantuje zachowa- 
nie tych wartości, jakie stały się cenną zdobyczą klasy robotniczej i mas pracu- 
jących, a akże nas, członków parii. Nie jesteśmy ulepieni z innej gliny aniże- 
li strajkujący robotnicy. Na tej samej ziemi rodziliśmy się, w tej ziemi 
spoczniemy, lecz zanim to nastąpi, chciałbym, żeby spokoju tego zaznali także 
moi synowie i mój wnuk, cały naród; 

— Dzisiaj sytuacja jest następująca: jeżeli uda nam się, te znaczy całemu spo- 
łeczeństwu, opanować namiętności i zaprowadzić spokój oraz ład produkcyjny, 
to naprawdę otwiera się szansa, że pójdziemy w tym kierunku, który partia dziś 
przyjmuje zgodnie z wolą klasy robotniczej. Robotnicy są więc autentyczną kie- 
rowniczą siłą narodu polskiego; 

— Ale może stać się rakże inaczej! Chaos może się pogłębiać, konflikty ro- 
S-nąć i wówczas diabli wezmą nawet najpiękniejsze cele i najbardziej wznioste 
programy. Proszę mnie dobrze zrozumieć. Ja nikogo nie straszę. Po prostu — 
sam się boję. Czytetnicy «Polityki» wiedzą, że starałem się w miarę możliwo- 
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ści być w swoim pisaniu i redagowaniu pisma wiarygodny. Nie zawsze, oczy- 
wiście, to się udawało; czasem z własnej winy, ale nie zawsze zależało to tylko 
ode mnie. Najważniejsze, co dalej. Myślę, że sprawy polskie znalazły się w ta- 
kim punkcie, w którym musimy zdecydować się na wybór drogi. Wybór jest 
ograniczony. Drogi są tylko dwie. Chaos i samozniszczenie, czy też głęboka 
i poważna, szczera naprawa wszystkich tych dziedzin życia, w których wystą- 
piły liczne schorzenia. Partia nie tylko przyjęła uzasadnioną krytykę, ale zo- 
bowiązała się do naprawienia błędów, nieraz bardzo jaskrawych, których skut- 
ki były bolesne dla świata pracy. Jest oczywiste, że sprawa nie kończy się na 
zobowiązaniach. Zobowiązania i przyrzeczenia trzeba spełniać uczciwie, po 
męsku i odważnie!”. 


Telewizja nadała kazanie prymasa na Jasnej Górze, ale w kilku miejscach 
cenzor, zapewne nie ten, który siedzi na Mysiej, uznał za konieczne wycięcie 
kilku fragmentów. Dziś Biuro Prasowe Episkopatu Polski ogłosiło „Infor- 
mację”, w której napisano, że opublikowany tekst homilii nie jest integral- 
ny, nie jest autoryzowany ani też jego autor nie był pytany o zgodę na jego 
publikację w polskich środkach masowego przekazu. Kardynał rozminął się 
z oczekiwaniami publiczności. Pomijając, że przedstawiał wizję bogobojne- 
go społeczeństwa, co zrozumiałe, to wzywał de spokoju, a naród o tym ani 
myśli. 

Sporo telefonów po moim wystąpieniu w TV. Stefan Bratkowski zadzwonił 
i powiedział, że „przebiłem” kardynała. Przesadza. 


Rozmawiałem dzisiaj z Wójcikiem i Waszczukiem. Zgodnie stwierdzają, że 
Gierek jest już skończony i że przygotowuje się do odejścia. Tak chyba jest, ale 
uświadomienie sobie porażki to jedno, a podjęcie decyzji — to drugie. Czas bieg- 
nie, partia traci autorytet z dnia na dzień, strajki trwają i rozszerzają się, a Biu- 
ro Polityczne nie może się zdecydować na jednoznaczną politykę, 


Kiedy Gierek wyjeżdżał z Moskwy, żegnający go sekretarz KC KPZR zapy- 
tał: „Towarzyszu Gierek, co się u was dzieje? Przecież sytuacja jest gorsza niż 
przed trzecim rozbiorem Polski”. Na IV Plenum opowiadał o tej rozmowie 
nasz ambasador w Moskwie, Kazik Olszewski. Słyszał to Ryszard Wojna, kró- 
ry na dwa dni przed moim wystąpieniem odczytał w TV swój artykuł w telewi- 
zji, w którym umieścił rakie właśnie zdanie. Robotnicy zrozumieli to jako groź- 
bę, żejeżeli się nie uspokoją, to powstanie taka właśnie sytwacja. Doprowadziło 
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to do niezwykłego wprost ataku na Wojnę. W Stoczni Gdańskiej wypisano ha- 
sło: „Nigdy więcej WOJNY”. 


Moi obaj rozmówcy z Sekrezariatu KC zapewniają, że Gierek owładnięty 
„est jedną myślą: jak ru wykiwać klasę robotniczą. Jestem przekonany, że się nie 
mylą, bo gracz to przedni. W końcu wyprowadził w pole bardzo wielu ludzi. 
1 Mnie ież, Chociaż od kilku lat mam już ustalony pogląd o nim. Ostatni raz roz- 


mawialiśmy w marcu 1977 roku i wówczas zauważyłem, że jest to już narcyz 
i że nie warto z nim więcej rozmawiać. Gdy mówiłem o pogarszającej się sytu- 
acji gospodarczej, o coraz gorszych nastrojach społecznych, przerwał mi i znie- 
cierpliwionym głosem powiedział: „Iowarzyszu Rakowski, ja dobrze wiem, co 
się w kraju dzieje”. 


Gazety codzienne coraz śmielej rełacjonują wydarzenia rozgrywające się na 
Wybrzeżu. Najbardziej bojowo rezguje „Sztandar Młodych”. Wczorajszy nu- 
mer otwiera na pierwszej stronie wielką czcionką tytuł „Czego chcą robotnicy”. 


28 sierpnia 


Na dzisiejszym posiedzeniu Biura Politycznego trwały spory na temat te- 
go, co zrobić z postulatem dotyczącym utworzenia niezależnych związków za- 
wodowych. Waszczuk zaproponował, żeby je uznać i rozwiązać CRZZ. Na to 
Kruczek odpowiedział, że jest to wniosek konirrewolucyjny. Krytycznie wyra- 
żano się także o moim wystąpieniu na ostatnim płenum. Nie szkodzi. Odczu- 
wam satysfakcję, gdy słyszę, że tym panom nie spodobało się to, co powiedzia- 
łem. Na posiedzeniu przyjęto cały szereg postanowień, z których wynika, że 
Biuro skłania się jednak do konftontacji. Między innymi zamierza się zamk- 
nąć granice państwa przed napływem „agentów imperiałistycznych”, usunąć 
dziennikarzy zagranicznych i wykonać jeszcze klika podobnych posunięć. 
Głównym orędownikiem takich pomysłów jest Stefan Olszowski. Wójcik 
i Waszczuk uspokajają mnie, że jutro wszystko może się zmienić i że nie powi- 
nienem się przejmować. 


Przeczytałem komunikat Rady Głównej Episkopatu Polski, która obrado- 
wała na Jasnej Górze (26 bm.): 


»l..] Rada oceniła aktualny stan napięć gospodarczych, spofecznych i poli- 
tycznych w naszym kraju. Żródła rych napięć są złożone. Są one wyrazem nur- 
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tującego od wielu łat niezadowolenia pochodzącego z popełnionych błędów. 
"Miko w atmosferze spokoju i wewnętrznego ładu można je skutecznie rozła- 
dować. 

Rada wyraża uznanie zarówno strajkującym robotnikom 1 ich komitetom, 
jak i władzom za to, że nie dopuściły do zaburzeń porządku publicznego. Do- 
wodzi to dojrzałości obywatelskiej i politycznej. 

"ka dotychczasowa pastawa daje nadzieję, że w rzetelnym diałogu między 
wyłonionymi komitetami strajkowymi a delegacjami wi ładz połitycznych i rzą- 
dowych znajdą rozwiązanie wszystkie sporne problemy, co leży w interesie ca- 
łego narodu. 

Szybkie rozwiązanie tych problemów jest nakazem chwili. Dlatego dialog 
ten powinna cechować gotowość do znalezienia rozwi iązań możliwych do przy- 
jęcia przez obie strony. Połacy muszą umieć się porozumieć wzajemnie i we 
własnym domu sami rozwiązywać swe problemy. Osiągnięte porozumienia, pu- 
parte odpowiednimi gwarancjami, powinny kończyć suajki, aby normalne 
funkcjonowanie gospodarki narodowej i życia społecznego w pokoju stało się 
możliwe. Porozumienia powinny być dotrzymane przez obie strony w my: 
sądy pacta stnt sercanda”. 

Nie wiem, czy Gierek spodziewał się aż tak daleko idącego wsparcia. 


Dalej biskupi sformułowali katalog praw, które — według nich — są warun- 
kiem pokoju wewnętrznego. 


„f...] prawo do Boga, do pełnej wolności obywatelskiej, a w tym do wolno- 
ści religijnej i swobodnej działalności Kościoła, do faktycznej, a nie tylko de- * 
klarowanej tolerancji przekonań; do godnej egzystencji każdej rodziny, na- 
uczania i wychowania publicznego odpowiadających jej przekonaniom; do 
prawdy, którą m.in. osiąga się przez rzetelną informację i w uczciwym dialogu . 
władzy publicznej ze społeczeństwem; do poznania pełnej historii i kuliury 
narodowej, nieskrępowanego posiadania i żania prawdy, do swobody opi- 
nii itg.; do chieba dostępnego dla wszystkich. obywateli według poxrzeb: 
do indywidualnego posiadania i władania ziemią w gospodarstwach roln: 
Stosowanie tego prawa i stworzenie sprzyjających warunków oz! oju indyw 
dualnym gospodarstwom rolnym uczyni je wydatniejsi mi, umocni rodzinę, 
lad z ziemią ojczystą, co wszystko służy polskiej racji stanu; prawo do 
pracy wykonywanej zgodnie z wymaganiami godności i wolności człowieka 
piacującego; do słusznego wynagrodzenia za wykonywaną pracę; do zrzesza- 
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nia się obywateli, do samodzielności przedstawicielstw pracowniczych i samo- 
rządów [...]". 


29 sierpnia 


Moi przyjaciele W. i W. mieli rację. Dzisiaj przed południem odbyło się ko- 
lejne posiedzenie Biura Politycznego, na którym wycofano się z wczorajszych 
postanowień. Po południu zadzwonił do mnie Wójcik i poprosił, żebym wpadł 
do niego. Gdy przyszedłem, spojrzał na mnie i powiedział: „Piszemy pożegnal- 
ne przemówienie dla Gietka. Odchodzi”. Pokazał mi notatkę, na której Gierek 
napisał, co chciałby zawrzeć w tym wystąpieniu. Dziwna to notatka. Są w niej 
takie zbitki słowne: „górnicy-rolnicy-kobiety, służba zdrowia-oświata, ZSRR- 
nasz sojusz-socjałizm gwarancją naszej przyszłości i suwerenności”. I dalej: 
„Robiłem wszystko dla umocnienia przyjaźni”. A potem jest zdanie: „Partia. 
Z żadnych materiałów nie wynikało, że dzieje się niedobrze”. I to zdanie jest 
przekreślone. 

Wziąłem sobie na pamiątkę ten polityczny testament. Zaczęliśmy pisać, po- 
tem przyszedł Andrzej W. Sporo rozmawialiśmy o tym, co się dzieje, i dopiero 
około 1 w nocy pojechałem do domu, zabierając pożegnalny tekst (cztery stro- 
ny). Następnego ranka miałem jeszcze spojrzeć nań świeżym okiem i o 9 oddać 
Wójcikowi. 


„Słowo Powszechne” opublikowało pełny, integralny, autoryzowany tekst 
kardynała Wyszyńskiego, wygłoszony 26 sierpnia. Pierwszy, okrojony, gazeta 
zamieściła kilka dni temu. 


30 sierpnia 


Zgodnie z umową o 9 zaniosłem przemówienie Wójcikowi i pojechałem do 
redakcji, gdzie narychmiasi zwołałem kolegium, żeby poinformować zespół 
9 tym, co się dzieje. W rrakcie zebrania odezwała się „rządówka”. Telefonował 
Wójcik, który powiedział: „Stary, zapomnij, że pisałeś wczoraj to przemówie- 
nie”, Od razu pojechałem do KC. „Co się stało?” — zapytałem Jerzego. Wzru- 
szył ramionami. „Nic. Szef się w nocy rozmyślił”, „Pewnie Stasia — skomento- 
wałem — odradziła mu ten krok”. Oczywiście to żart, W gruncie rzeczy chodzi 
© coś innego, a mianowicie — nie ma porozumienia co do następcy. Jest trzech 
kandydatów: Olszowski, Kania i Jaruzelski. Ponieważ ta trójka nie może się do- 
gadać, powstała sytuacja patowa, którą nasz bohater postanowił wykorzystać. 
Wszak jest mistrzem tego rodzaju zagrywek. 


240 


Strajki trwają i rozszerzają się. Pogłębia się kryzys polityczny. Kraj zmierza 
w nieznanym kierunkii. 


Opowiadano mi, że po usunięciu Pyki Gierek chciał go skierować na 
zastępcę przewodniczącego Komisji Planowania. Tak się do niego przywiązał. 
Kiedyś Stasia powiedziała, że ma czterech synów; dwóch rodzonych oraz Tade- 
usza Pykę i Macieja Szczepańskiego. Ci ostatni rzeczywiście jej się udali. 

Łukaszewiczowi zaproponowano posadę ambasadora w NRD. Odmówił. 
Chciałby pójść do jakiegoś zakładu przemysłowego. A więc śladami Grabskie- 
go?! 


31 sierpnia (niedziela) 


V Plenum KC PZPR. Informację o sytuacji wygłasza Kania: strajki objęty 
34 województwa; w 14 miastach nie działa komunikacja; strajki przeniosły się 
na nowe tereny, do twierdz klasy robotniczej; we Wrocławiu stoi 80 zakładów, 
w Katowickiem — osiem kopalń; stoją także niektóre wydziały Huty Katowice; 
strajki mają także charakter solidarnościowy; kłucz do uspokojenia sytuacji 
znajduje się na Wybrzeżu, tam jest ośrodek znany z antysocjalistycznych po- 
staw; wolne związki zawodowe — to nie jest hasło, które zrodziło się wśród 
stoczniowców; powstało wśród antysocjalistycznych poliryków w Warszawie, 
ale zostało przyjęte przez klasę robotniczą; siłowe rozwiązanie jest nie tylko 
niemożliwe, ale w ogóle myślenie o nim jest nierozsądne; niech ktoś pokaże, 
jak można zastosować siłę wobec 700 zakładów (tyle strajkuje). 

Kania uważa, że lepiej zrobić krok w prawo niż w przepaść: teraz już chło- 
dzi o Polskę, nie jest to kapitulacja, to kompromis, wynik spadku zaufania do 
partii, wynik błędów; innymi środkami (niż przyjęcie żądań robotniczych) sy- 
tuacji nie zmienimy; liczymy na 10, że decyzja ta doprowadzi do spadku fali 
strajków; decyzja jest bardzo poważna i dlatego Biuro Polityczne uznało, że 
musi ja podjąć Komitet Centralny, który powinien dzisiaj zatwierdzić porożu- 
mienia. W Szczecinie naruszono tę zasadę i porozumienie już podpisano. „Tak 
nie można” —- oświadcza Kania. (Jest to krytyka Kazika Barcikowskiego.) Wno- 
si o zatwierdzenie porozumień, które już prawie są gotowe (chodzi o Szczecin 
i Gdańsk). 

Po jego wystąpieniu, mimo apełu Gierka, żeby nie rozpoczynać zasadniczej 
dyskusji, ponieważ nie ma czasu, kilku członków KC zabrało jednak głos. Mię- 
dzy innymi Kruk powiedział, że „zmiany personalne dokonane na IV Plenum 
nie zaspokajają załóg”. Była to aluzja do Gierka. W czasie obrad plenum umac- 
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nia się przekonanie, że powinien odejść. Czesław Drozdowicz z Polskich Linii 
Oceanicznych mówił, że wśród robotników utrzymuje się głębokie niezadowa- 
lenie. 

Z dłuższym przemówieniem wystąpił Stefan Olszowski. Kiłka razy powo- 
ływał się na Gierka i nawoływał do powrotu do linii VI Zjazdu (1971). Warto 
odnotować, że kilka dni temu, na posiedzeniu BĘ Stefan powiedział: „Razem 
2 towarzyszem Gierkiem przyszedłem i razem z nim odejdę”. Hm. 

Jeden z I sekretarzy KW powiedział, że nie bardzo ma z czym wrócić do 
swojej organizacji. Brak mu po prostu argumentów. Gierek, wyraźnie zdener- 
wowany, w podsumowaniu dość bezeadnie zauważył: Towarzysze, przecież my 
nie jesteśmy w stanie dostarczyć wam wszystkich argumentów. Musicie ich 
szukać sami. My możemy np. zebrać te artykuły, które były opublikowane 
w dTrybunie Ludu», i wydać je w broszurze”. W tym momencie zwrócił się do 
Stefana i zapytał: „Towarzyszu Stefanie, prawda, że jest to możliwe?”. Stefan 
podniósł się z krzesła i powiedział: „Owszem, zrobimy to. W najbliższym cza- 
sie ukażą się kolejne artykuły, m.in. kilka z nich omawiać będzie działalność sił 
antysocjalistycznych”. W tym miejscu podniósł głos i dwukrotnie powiedział: 
„My tę reakcyjną bandę Kuroniów i Michników rozpędzimy!”. Ale chociaż ta 
sala ubi słuchać takich słów, jednak tym razem nie przyjęła dobrze pehukiwa- 
nia, ponieważ wyczuła, że gromkimi okrzykami Stefan chce zaskarbić sobie 
uznanie aktywu. 

Ja też zabrałem głos, wskazując na potrzebę wyobraźni, Chodziło mi o to, 
żeby uświadomiono sobie, że powstanie niezależnych związków zawodowych 
jest zjawiskiem trwałym, nieuniknionym i — co za tym idzie — trzeba wziąć pod 
uwagę fakt, że w najbliższym czasie większość klasy robotniczej znajdzie się 
w „Sołidarności”. 

Płenum zaleciło przyjąć porozumienia zawarte przez Barcikowskiego i [a- 
gielskiego. Członkowie KC opuścili gmach świadomi, że kryzys trwa. 


1 września 


Zaczynają się dziąć rzeczy niezwykłe. Dzisiaj wieczorem TV przekazała 
w Dzienniku relacje z podpisania porozumień w Szczecinie i w Gdańsku. Jesz- 
cze niedawno prześladowany przez SB Wałęsa, z portretem papieża i płakietką 
Matki Boskiej w klapie, podpisał porozumienie wielgachnym długopisem. 
Podpisywano w sali, gdzie z jednej strony stała popiersie Lenina, a z drugiej wi- 
siał krzyż. Wałęsa jest głęboko wierzącym człowiekiem, nie ulega wątpliwości, 
że znajduje się pod silnym wpływem Kościoła. Notabene w czasie strajku 
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w Stoczni odbyły się dwie msze, a na parkanie wisiał portret Jana Pawła II. Na: 
terenie Stoczni, w czasie mszy księża przyjmowali spowiedź. Takie plony zbie- 
ra praca ideologiczna PZPR uprawiana przez 35 lat! 

W kraju panuje euforia. Na Wybrzeżu nastrój zwycięstwa. W gmachu KC 
na pewno będą się martwić tym, co się stało. Mam już pewność, że Polska wkra- 
cza w zupełnie nową fazę swojego rozwoju i dzisiaj nikt nie może powiedzieć, 
co nas czeka. Powstanie związku zawodowego deklarującego pełną niezależ- 
ność od partii jest zjawiskiem niespotykanym w systemie, który wprowadzono 
we wschodniej Europie na wzór i podobieństwo radzieckiego. Trudno jest prze- 
widzieć, co stanie się z tymi związkami w najbliższych miesiącach. Jedno jest 
jednak pewne: zrodziła się nowa jakość w stosunkach społecznych. 


2 września 


Udzieliłem telefonicznego wywiadu zachodnioniemieckiej rozgłośni radio- 
wej Deutschlandfunk, w którym na pytanie dotyczące podpisanych porożu- 
mień powiedziałem, że gdyby rząd cofnął się choćby o milimetr z danych przy- 
rzeczeń, to spowodowałby nową fałę strajków albo całkowitą katastrofę. 
Zawarte porozumienia określiłem jako nową fazę rozwoju wydarzeń w Polsce. 
Niezależnie od mojego krytycznego stosunku do Gierka, powiedzialem, że jego 
zasługą jest stworzenie warunków, dzięki którym konflikt, jaki powsrał między 
strajkującymi robotnikami i władzą, można było rozwiązać poprzez rokowania, 
bez użycia siły. 

W telewizyjnym wystąpieniu Helmut Schmidt, odpowiadając na zarzuty 
opozycji, że powstrzymał się od wyrażenia poparcia dła strajkujących w Polsce 
robotników, powiedział, że uważa za rozsądne i leżące w inreresie pokoju nie- 
angażowanie się rządu REN w wydarzenia w naszym kraju. 


3 września 


Odbyła się narada I sekretarzy, na której już wyraźnie dawano Gierkowi do 
zrozumienia, że powinien odejść. Kozdra np. powiedział, że „gdy w gminie żłe 
się dzieje, to odpowiada za to przede wszystkim wójt”. Gierek zrozumiał to ja- 
ko stwierdzenie, że powinien ustąpić. Podjął ten temat i powiedział, że nosi się 
z takim zamiarem, ale „towarzysze, nie zmienia się dowódcy w czasie bitwy”, 
Czyli uczyni to, gdy bitwa się skończy! Ale kto wie, kiedy się skończy? 


Bohdan [Lewandowski] przesłał mi przez jednego z naszych dyplomatów 
list. Pisał go od 22 do 26 sierpnia. Okrutnie rozgadany, 12 stron maszynopisu. 
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Na wstępie informuje, że mój artykuł „Ludzie i gospodarka” odbił się szerokim 
echem w USA. Zmusiło to PAP do przesłania swoim płacówkom obcojęzycz- 
nych skrótów zrobionych perfidnie, bo zwykastrowaniem co ważniejszych my- 
Śli. Pal ich diabli. Bohdan ocenia stanowiska, jakie Waszyngton zajmuje wobec 
wydarzeń w Polsce. Według niego, jest ono bardzo ostrożne i po raz pierwszy 
podporządkowuje własne bezpośrednie interesy długofalowym interesom Ko- 
ścioła i Watykanu w naszym rejonie. Bohdan pisze: 


„Bezpośrednim interesom waszyngtońskiej ekipy odpowiadałoby szybkie, 
nawel ostre rozwiązanie, byle nie przeciągnęło się do października i nie zawa- 
żyło w ten sposób na wyborach. Długofalowe interesy Kościoła, a także w osta- 
tecznym rachunku i Waszyngtonu ze wzgłędu na oddziaływanie polskich wy- 
darzeń na cały świat socjalistyczny, wymagają przeciągnięcia obecnej sytwacji 
tak długo, jak tylko można, jednak bez doprowadzania do konfrontacji. Chodzi 
o dwie rzeczy: umocnienie się bazy opozycji i przystanie władzy na jej trwałe 
istnienie. To już w dużym stopniu zostało osiągnięte. 

Druga sprawa, niezwykle ważna dla dalszych stosunków w Europie i chyba 
na świecie, to pytanie: do jakiego punktu ZSRR będzie tołerować praktyczny 
pluralizm w rejonie swoich wpływów. Ta sprawa nia tównież inne, choć wtór- 
ne, znaczenie: na ile ZSRR czuje się sitny— lub słaby — wobec nadchodzącej po- 
tencjalnej konieczności najpoważniejszej od 1917 r. operacji; interwencji w Pol- 
Sce. Moskwa stanie wobec tego dylematu w momencie, kiedy dojdzie do 
przekonania, że partia — czytaj aparat partyjno-bezpieczniacki — straciła, czy 
jest w przededniu pełnej utraty władzy. Moskwa do takiej oceny jeszcze nie do- 
szła, choć trwają ram spory na ten temat i przypuszczam, że rośnie wiele no- 
wych wrzodów w żołądkach tamtejszego establishmentu, 

Moskwa chciałaby możliwie szybko nasadzić w Warszawie nową ekipę, bar- 
dziej sobie powolną. Bieda w tym, że takiej teraz nie ima, a mało znanych moż- 
na wprowadzać tylko na czołgach — i też nie wiadomo, co z tego wyniknie. [...] 
Po raz pierwszy od 1917 r. w tym systemie pojawiła się nowa, zorganizowana 
(nieważne jak i przez kogo) siła - w polskich warunkach szósta — świadomie 
działająca kłasa robotnicza, obok aparatów partii, bezpieczeństwa, wojska, ad- 
ministracji, technokratów i Kościoła. Bez względu na sposób rozwiązania ist- 
niejącego kryzysu, siła ta będzie obecna we wszystkich polskich syzuacjach 

* w najbliższej przyszłości. feśli kryzys będzie się pokojowo przedłużał - wyłoni 
ona swoją elitę, z którą władza będzie musiała się liczyć i musi nauczyć się 
! współżyć. Rozsądek nakazywałby władzy przyjęcie takiej ewolucji — nowa elita 
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nowo zorganizowanej sity byłaby konkurencyjna na dłuższy dystans z Kościo- 
tem. Formą organizacyjną mogłyby być związki zawodowe lub samorządy ro- 
botnicze — oczywiście nie obecne ich karykatury...”. 


"b tylko fragment jednostronnej rozmowy Bohdana ze mną. Nie mam teraz 
czasu na odpisywanie mu. 


4 września 


W południe u Kani. Przedstawiłem mu moją ocenę sytuacji w partii i po- 
wiedziałem, że powinien zostać I sekretarzem KC. Uważa, że każda następna 
godzina pozostawania Gierka u władzy jest nieszczęściem dła Polski. Gierek 
już kompletnie nie panuje nad sytuacją ani też nie rządzi. Następnie opow. 
dał o ciągotach do użycia siły, by rozwiązać obecny konflikt. Nie powiedział 
jednak, kto jest zwolennikiem takiego rozwiązania. Stwierdził, że gdyby 
chcieć siłą wziąć komitety strajkowe, tak jak proponował Dróżdź (I sekreiarz 
KW we Wrocławiu), to nawet tych czterech dywizji radzieckich, stacjonują- 
cych w Legnicy, byłoby za mało. Mówił o zdecydowanej woli Jaruzelskiego 
i generałów do niedopuszczenia do użycia siły. Zakomunikował, że Jaruzei- 
ski odmówił przyjęcia stanowiska I sekretarza. Podobno powiedział, że „ta 
nie jest Afryka. Generał nie może być szefem państwa”, Notabene jedną 
2 przyczyn, dła których Gierek wycofał się ze złożenia mandatu I sekretarza 
KC, jest właśnie pat, jaki powstał w sprawie jego następcy: Jaruzelski nie 
chce, Kania się waha, a jeden i drugi nie chcą dopuścić, żeby na czoło wysu- 
nął się Olszowski. 

Kania zgadza się ze mną, że trzeba przyspieszyć zwołanie plenum. W zw 
ku z tym postanawiamy, że napiszę list do Biura Politycznego, domagający się 
zwołania plenum w celu dokonania niezbędnych i koniecznych zmian perso- 
nalnych w kierownictwie. 

Wieczorem napisałem list, który rozpocząłem od stwierdzenia: 


„W chwili obecnej w Polsce obok ki 
nolegie nakładające się na siebie trzy kry: 
linii społeczeństwo-władza, drugi na li: 
tyw) — kierownictwo partii, i trzeci — w łonie kierownictwa. O różnych przeja- 
wach wszystkich trzech kryzysów mówiono na IV i V Plenum Komitetu Cen- 
tralnego. [...] Na dz na julto, podstawowym celem partii musi być 
najmniej zahamowanie pierwszego kryzysu. Jest to praktycznie rzecz biorąc 


ysu gospodarczego rozwijają się rów- 
y polityczne, Pierwszy toczy Się na 
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niemożliwe, dopóki trwać będzie drugi kryzys, ponieważ tylko partia zjedno- 
czona, wierząca w swe siły i przede wszystkim ufająca swemu kierownictwu 
może przystąpić do działań aktywnych, mających na celu objęcie przewodnic- 
twa w rekonstrukcji rych dziedzin gospodarki i polityki, które tego wymagają. 
"Takiej partii w tej chwili nie mamy, ponieważ baza partyjna nie wierzy już w to, 
że kierownictwo w obecnym składzie jest w stanie zahamować rozwój zjawisk, 
które w bardzo szybkim tempie destabilizują sytuację polityczną kraju. Kryty- 
ka kierownietwa (zarzuca mu się brak koncepcji, systematyczne spóźnianie się 
2 decyzjami itp.) formułowana jest otwarcie w wiełu organizacjach i obejmuje 
także - i to coraz częściej — osobę I sekretarza”. 


List zakończyłem wnioskiem o zwołanie w najbliższych dniach plenum 
KC celem omówienia zaistniałej sytuacji oraz ustalenia odpowiedzialności 
kierownictwa i wyciągnięcia niezbędnych wniosków, łącznie z personalnymi. 
Przedłużanie obecnego stanu oznaczać będzie pogłębienie się ogólnego kryzy- 
su, który może doprowadzić do ogólnonarodowego nieszczęścia. I ostatnie 
zdanie: „Historia oceni, czy przypadkiem już dziś nie jest pięć minut po dwu- 
nastej”. 


Dziś wysłałem zamówiony przez redakcję „Rinascita” artykuł o sytuacji po- 
litycznej w Połsce, Także dziś otrzymałem telegram od Marion Dónhof, nastę- 
pującej treści: „Serdecznie dziękuję za doskonały artykuł. Gratuluję rezulta- 
tów, miał pan w tym ogromny udział”. Artykuł pt. „Na fanfary jest jeszcze za 
wcześnie” ukazał się w najnowszym numerze „Die Zeit”. 

Mój stary przyjaciel, Paul Lendvai*, wygłosił w Deurschewelle komentarz 
pt. „Droga Polski pozostaje kamienista”. Jego zdaniem, niemożliwe jest uzna- 
nie istnienia wolnych związków zawodowych, a jednocześnie uznawanie kie- 
rowniczej roli partii. Lendvai jest zdania, że'w przekonaniu Kremla granice te- 
80, co dopuszczalne, zostały juź w Polsce przekroczone. 


Ś września 


Rano złożyłem list u Wójcika, po czym pojechałem do Sejmu. Sesja była nie- 
zwykle interesująca, tzw. obrachunkowa. Coś nieprawdopodobnego działo się na 
tej sali. Przemówienia były niezwykłe ostre. Niektórzy posłowie, np. Gustaw Ho- 


© Zob. „Dzienniki polityczne 1976-1978”, str. 51. 
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loubek*, Edmund Męclewski”, a także Karol Maicużyński, jak w bęben walili 
w to, co było. Ja również zabierałem głos i zdaniem sporej liczby postów miałem 
dobre przemówienie. Już przed południem w kuluarach zaczęła się rozchodzić 
wiadomość, że Gierek zachorował. Jurek Wójcik potwierdził to. Pod wieczór 
otrzymałem zawiadomienie o zwołaniu VI Plenum KC, które wyznaczono na go- 
dzinę 23.00. Było dła mnie jasne, że chodzi o zmianę na funkcji I sekretarza. 

Obrady otworzył Jabłoński, który zakomunikował, że płenum obrachunko- 
we ma się odbyć w trzeciej dekadzie miesiąca, ale BP uznało, że przedtem nie 
można nie rozstrzygnąć podstawowej kwestii, Obecny I sekretarz, towarzysz 
Gierek, poważnie zachorował (zawał serca) i Biuro Pofityczne, po wszechstron- 
nym rozpatrzeniu sytuacji doszło do wniosku, że nie można dłużej zwiekać, że 
trzeba dokonać zmiany na funkcji 1 sekretarza. Biuro Polityczne proponuje 
Stanisława Kanię (tu nasiąpiła pochwała Stasia). Następnym mówcą był Koz- 
dra, który poparł kandydaturę. Tak samo Mocza, który powiedział m.in., że 
wielu oskarża nas 0 to, że jesteśmy pazerni na pieniądze itp. Zostawia te spra- 
wy na jutro, Teraz trzeba przyjść partii z pomocą, Zna Kanię od wielu lat i za- 
wsze uważał go za uczciwego towarzysza, dobrego organizatora. „Bądź, towa- 
rzyszu Kania, nadal sobą”. Po tych wystąpieniach — głosowanie. Na koniec 
zabrał głos Kania, Uważa, że nie będzie przywódcą, lecz organizatorem kolek- 
tywu. Wyraża wątpliwość, czy w ogółe potrzebny jest przywódca. 


6 września 


Po zakończeniu plenum usiedliśmy w kiika osób (Waszczuk, Werblan, Wój- 
cik i ja) w gabinecie Waszczuka, by omówić to, co się stało tej nocy. Wiemy tyl- 
ko tyle, że otwiera się nowy rozdział w historii PZPR. Połska bez Gierka też bę- 
dzie istniała, ałe może powstać tak wiele nowych problemów, że kto wie, czym 
to się skończy. Po jakiejś godzinie przyszedł Kania. Byłe już bardzo późno. 
Rozmowa dotyczyła bardzo wielu zagadnień. Andrzej mówił m.in. o koniecz- 
ności rozszerzenia bazy rządzącej, czyli przyciągnięcia katolików do rządu. Ja 
go poparłem. Wywiązała się dość sianowcza dyskusja. Kania odrzucił nasze 
propozycje i powiedział do mnie: „Mietek, ty zawsze przeceniałeś rolę katoli- 


- Zob. „Dzienniki polityczne 193 
„Dzienniki polityczne 1969-1971", sir, 7. 
ne 1976-1978", 239, 240. 
eb. „Dzienniki policy 
„Dzienniki potityczne 1972-1973", ste, 21 


31, 240. 
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ków w Polsce”. To wręcz ponure, że on ma taki nieżyciowy pogląd, Powiedział 
też, że próbujemy zmniejszyć wydatki na zbrojenia. Rozmawiamy w tej sprawie 
z Rosjanami. 


W tym numerze „Polityki” na czołówce pierwszej strony dajemy pogrubio- 
ną czcionką mój komentarz pt. „Wiarygodność”, Uznaliśmy, że musimy zająć 
stanowisko wobec nadchodzących z terenu informacji, że wśród części aparatu 
partyjnego i w aktywie podpisane porozumienia przyjmuje się z przymruże- 
niem oka, Dwie główne tezy komentarza: 

1. Podpisane na polskim Wybrzeżu porozumienia zamykają ważny rozdział 
w największym i najrozległejszym w historii Połski Ludowej kryzysie politycz- 
nym. Wszystkich konsekwencji tego kryzysu na pewno jeszcze nie mamy za s0- 
bą. Byłoby również naiwnością sądzić, że fala strajków, jaka przeszła przez Pol- 
skę w lipcu i sierpniu, pozostawi po sobie jedynie ślad w postaci porozumień 
i konkretnych decyzji, jakie będą musiały zapaść, by wszystkie zapisane w nich 
zobowiązania zostały zrealizowane. Skutki tego kryzysu będą dalekosiężne, ale 
do tych spraw będziemy jeszcze niejednokrotnie powracać; 

2. Na porządku dnia stoi sprawa pełnego zrealizowania przez władzę przy- 
jętych na siebie zobowiązań. Jeśli w toku ich realizacji władza napotka trudno- 
ści niemożliwe do przezwyciężenia, społeczeństwo musi je znać, Ą zatem naj- 
większego znaczenia nabiera dziś słowo WIARYGODNOŚĆ. Odstępstwa od 
wiarygodności nie mogą mieć miejsca, chyba że znałeźliby się ludzie skłonni 
do lekceważenia interesów narodowych i wielkich wartości, jakie niesie ze so- 
bą socjalizm. Osiąganie tej wiarygodności nie jest łatwe, ałe innej drogi do od- 
budowy zaufania między społeczeństwem i władzą nie ma. 


7 września 


Szewczyk opowiadał mi, że na spotkaniu 2 naczelnymi w Katowicach Gru- 
dzień powiedział: „Tak nas ten Maciek zawiódł, że lepiej, żeby umari”. Spotka- 
nie odbyło się 3 września. Grudzień bredził też coś o tym, że był w Legnicy i że 
omówił z radzieckimi sprawę ochrony KC przez ich wojska. Widocznie goni 
w piętkę, biedaczysko. 

Waszczuk, który teraz kieruje prasą, tak charakteryzuje śląską grupę: nie 
trzeba się dziwić, że tak szastali pieniędzmi na inwestycje, ponieważ gdy byli 
na Śląsku, to musieli stosować różne sztuczki, by coś uzyskać z państwowej ka- 
sy. Po przyjściu do Warszawy nareszcie się do niej dorwali i zaczęli w niej grze- 
bać. Zdaniem Waszczuka, jest to też pierwsza ekipa, która nie ograniczyła się 
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do samej przyjemności sprawowania władzy, lecz dodała do tego jeszcze rozko- 
sze materialne. Jest to chyba trafna uwaga. W. mówi także, że Łukaszewicz do- 
stał od Szczepańskiego bardzo cenny podarek. Jakąś szabłę z XV wieku. 


8 września 


Przed V Plenum KC Szlachcic wysłał do Biura Politycznego list następują- 
cej treści: „Od czasu znanej wam wypowiedzi na posiedzeniu BP* i listu przed 
VII Zjazdem oficjalnie nie wypowiadałem się na tematy, które wówczas przed- 
stawiłem. Ponieważ wzrasta kryzys mogący doprowadzić do katastrofy, moje 
milczenie byłoby karygodne. Z tego powodu zwracam się do was o wyrażenie 
zgody na wzięcie udziału w zbliżającym się plenum KC i możliwość wypowie- 
dzenia się. Myślę, że może [tak w oryginale] wypowiedź na płenum KC PZPR 
jest niezbędna dla wyjaśnienia przyczyn obecnego stanu, stopnia odpowiedzial- 
ności i pragnę przyczynić się do opracowania przez plenum dróg wyjścia z kry- 
zysu”. Nawet nie potrafi napisać poprawnie po polsku. 


9 września 


Zadzwonił do mnie Jaruzelski, któremu posłałem maszynopis mojej książ- 
ki. Przeczytał i powiedział: „Okazuje się, że wy, towarzyszu redaktorze, widzie- 
liście wiele spraw wcześniej aniżeli my”. Ano, rzecz na tym polega, że wielu lu- 
dzi widziało te schorzenia wcześniej od Jaruzelskiego i innych towarzyszy, 
którzy mieli nieograniczoną władzę. 


1 września 


Telefonował Kania. Opowiadał o swojej wizycie u Gierka. Nawiązał także 
do dyskusji, jakie toczyły się w czasie rokowań gdańskich. Z tego, co mówił, 
wynikało, że byli jacyś towarzysze skłonni uży siły dla rozpędzenia strajkują” 
cych. Z rozmowy nie można się było jednak zorientować, którzy to byli i czy 
był wśród nich Gierek. Nie ciągnąłem Kani za język, bo nie chciałem usłyszeć, 
że to nie moja sprawa. 


Wczoraj spotkałem się z Jaruzelskim w jego siedzibie na ul. Klonowej. Roz- 
mowa, która dotyczyła ostatnich wydarzeń, była ciekawa, ale mój rozmówca 
więcej słuchał, niż mówił. Z tego zaś, co mówił, wynikało, że tym razem ludzie 


- Zoh. „Dzienniki polityczne 1972-1975”, str. 368-369. 
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będący u steru wyciągną wszystkie wnioski z przeszłości. Bardzo w to wątpię, 
ale cóż... zobaczymy. 


13 wrzesnia 


Spotkanie z Kanią, który kilka dni temu zaproponował mi wyjazd do REN 
i USA w celu poinformowania Schmidta i Brzezińskiego o tym, co się stało 
w Polsce i o naszych dalszych zamierzeniach. Wyjazd jutro. Kania opowiadał 
mi sporo o Gierku i jego niezwykłych pomysłach. Otóż pewnego dnia, przy 
obiedzie w czasie przerwy w obradach BĘ zaproponował, żeby na bazie „malu- 
cha” zbudować mały pojazd pancerny, który można by sprzedawać w Trzecim 
Świecie, Miał także pomysł zbudowania wyspy na Antarktydzie. Uważał, że na- 
leży tam wozić polskimi statkami kamienie i usypać wyspę, wznieść na niej ja- 
kąś budowlę i zatknąć polską flagę. Wyspa miałaby być bazą dła statków łowią- 
cych kryla. Kiedy wyraziłem powatpiewanie w prawdziwość takiego pomysłu, 
Kania powiedział: „To idź do Urzędu Rady Ministrów i .poszperaj w papierach. 
Była nawet powołana komisja do tej inicjatywy. Gierek wpadł też na pomysł 
zbudowania kanału między Elblągiem i morzem. Mut z Zalewu Wiślanego pro- 
ponował rozwozić po kraju jako «nawóz nąturalny»”. 


19 września 


Wróciłem z dalekiej podróży, W ciągu kilku dni moja droga wiodła przez 
Berlin, Hamburg, Bonn, Waszyngton i z powrotem. Kancierz REN przyjął 
mnie w swoim hamburskim mieszkaniu, z Wehnerem i Bahtem rozmawiałem 
w Bonn, a w Waszyngtonie — z Brzezińskim, szefem polskiej sekcji w Departa- 
mencie Stanu. 


21 września 


Muszę zapisać co ważniejsze szczegóły z rozmów w RFN i USA. Schmidt 
przyjął mnie 15 września. Rozmowę, która trwała ponad dwie godziny, zaczął od 
pytania o zdrowie Gierka. Odpowiedziałem, że nie jest najlepsze, i wskazałem 
na przyczyny, które zmusiłyby go do ustąpienia, nawet gdyby nie zachorował. 
Mówiłem m.in. o wotuntaryzmie w polityce gospodarczej. Kanclerz przerwał mi 
i powiedział: „Pan wie, że ja bardzo lubiłem Gierka, ale muszę powiedzieć, że ze 
spotkań, jakie z nim miałem, odniostem wrażenie, iż na gospodarce się nie znał. 
Po prostu fantazjował. To samo dotyczy Jaroszewicza i Wrzaszczyka. Cała ta trój- 
ka nie dorosła do zadań, jakie przed każdym przywódcą stawia gospodarka. Ba- 
biuch też nie był odpowiednim człowiekiem na szefa rządu. A co robi OQlszow- 
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ski?”, Po moim wyjaśnieniu powiedział: „To dobry człowiek (ein gułer Mam), 
ale przecież on nie jest ekonomistą, powinien jak najszybciej uciekać z tego od- 
cinka. Właściwie nie znam nikogo w bloku wschodnim wśród kierownictw, kto 
dobrze znałby się na gospodarce”, Sytuację tę uważa za prawdziwe nieszczęście, 
ponieważ — jego zdaniem — „Świat wszedł w taką fazę rozwoju, w której kierow- 
nictwa muszą się znać przede wszystkim na gospodarce. [...] Czy wy nie macie 
jakichć dobrych ekonomistów w rodzaju Langego? Jeżeli nie, to może powinni- | 
ście rozejrzeć się za takimi. Może warto poszukać za granicą. Nie, nie na Zacho- 
dzie, ponieważ od razu by was o coś oskarżono. Może na Węgrzech znajdą się ja- 
cyś? Znam jednego Węgra [nie pamięta nazwiska], dyrektora Banku 
Handlowego, «genialnego Żyda». Może powinniście wypożyczyć sobie na rok 
tego rodzaju ludzi? [...] Dla Polski dwie sprawy są najważniejsze — gospodarka 
i polityka zagraniczna. Herr Czyrek został ministrem, a kto będzie kierował po- 
lityką zagraniczną w partii? Wojtaszek? Spotykałem go. Przecież on, co najwy- 
żej, nadaje się na ambasadora w Kenii lub Arabii Saudyjskiej. Panie Rakowski, 
znamy się od dawna, proszę więc (ich bitte Sie), żeby nie przyjmował pan tego, co 
mówię, jako wtrącanie się w wewnętrzne sprawy waszego kraju, waszej polityki. 
Lubię Polskę, lubię was i bardzo bym nie chciał, żeby doszło do jakiegoś nie- 
szczęścia. Musicie zażegnać kryzys, a to zależy także od 1udzi, jakich macie, oraz 
od tego, jaką politykę zagraniczną będziecie prowadzić”, W tym kontekście na- 
wiązał do naszych przyjaciół. Odpowiadałem uspokajająco, wspominając o L. I. 
Breżniewie. Kanclerz komentował: „Wierzę Breżniewowi, ale nie za wszystkich 
bym ręczył. Podczas pobytu w Moskwie siedział obok mnie Sustow. Co ten czło- 
wiek naprawdę myśli?”. Kontynuując ten temat, wskazywałem na zagrożenia. 
Powiedziałem o awanturnictwie politycznym (Moczulski) i składaniu skrajnie 
amyradzieckich oświadczeń. 

Sporo miejsca zajęła także kwestia nowych związków zawodowych. 
Schmidt chciał wiedzieć, co sądzę o Wałęsie. Z przyczyn ogółnoeuropejskich 
oraz wewnątrzniemieckich jest szczególnie zainteresowany stabilizacją sytuacji 
w Polsce. Na skutek wydarzeń u nas musiał odłożyć spotkanie z Honeckerem, 
ponieważ obawiał się, że mogłoby się np. coś wydarzyć w czasie jego pobytu 
w NRD. Z powodu polskich wydarzeń stracili kilka punktów w walce wybor- 
czej z CDU/CSU. Argument chadeków: patrzcie, z kim przyjaźni się rząd, 
z państwem Gierka, w którym robotnicy są aż tak bardzo niezadowoieni, że 
strajkowali przez dwa miesiące. Dodatkowy minus dła Schmidia: już w czasie 
strajków w Polsce, w wąskim gronie z udziałem kilku chadeków, pozytywnie 
wyrażał się o Gierku. 


agf 


Wraca do spraw gospodarki. Zachód może jeszcze trochę pomóc, ale niewie- 
le. Płynna sytuacja polityczna w Polsce powoduje, że banki zaczynają się oba- 
wiać o swoje pieniądze. Dotyczy to także banków amerykańskich i kanadyj- 
skich. Jego zdaniem, uzyskanie nowych kredytów jest niezwykłe tradne. RFN 
dała 1,2 miliarda marek, Amerykanie też dali. „Mogli dać więcej — powiedział. -- 
Są co najmniej trzy razy silniejsi od nas, Po raz pierwszy zaangażowałem cały 
swój autorytet. Musiałem naciskać na banki. To udało się raz, Jutro będzie to już 
niemożliwe”. Uważa, że Polska powinna wejść do Międzynarodowego Fundu- 
szu Walutowego. Akces do Funduszu otworzyłby pomyślne perspektywy na 
nowe kredyty. „Polska — dowodził — nie może zadłużać się u jednego narodu, 
a szczególnie niemieckiego”. Gdyby Polska była członkiem MFW, to np. jego 
rząd mialby możliwość przychodzenia nam z pomocą okrężną drogą; po cichu, 
ale skutecznie. Radzi, żeby Warszawa poważnie zastanowiła się nad wejściem 
do MFW. 

„Powinniście — mówił — wysłać teraz kilku «ekonomicznych Rakowskich» 
(chodzi mu o ekspertów, znawców gospodarki) do szefów rządów kilku najważ- 
niejszych krajów Zachodu, by rzeczowo i fachowo porozmawiali o gospodarce 
polskiej, zastanowili się wspólnie, co można zrobić, ponieważ dalsze kredyty 
i inne formy pomocy zależą również od stopnia zaufania kół rządowych i go- 
spodarczych Zachodu do gospodarki polskiej”. 

Kanclerz obawia się, że wejdziemy w fazę galopującej inflacji, Uważa, że nie 
należy jednak wpadać w panikę. „Kraje znacznie bogatsze od Polski także prze- 
żywają trudne czasy. Nie powinniście porównywać się z nami, ale z takimi kra- 
jami jak Italia, która też przeżywała głęboki kryzys. Was dodatkowo pogrążyły 

; głupstwa, jakie poczyniono w polityce gospodarczej, Kiedy byłem w Polsce, nie 

| mogłem zrozumieć, dlaczego porwaliście się na takie wielkie i toziegłe inwesty- 

4 cje”, Zapisuje sobie moją uwagę dot. odtożenia spłaty długów („To trudna spra- 
wa, ponieważ główna część waszego zadłużenia ułokowana jest w bankach”) 
i obiecuje, że zainteresuje się tą sprawą. 

Dopytuje się o Kanię (wer ist Kania), zastanawia: „Jak to teraz będzie? Czy 
Kania będzie się spotyka np. ze mną?”, Pyta również, czy uważam za wskaza- 
ne wysłanie listu do Kani i krótkiego listu do Gierka z życzeniami powrotu do 
zdrowia. Odpowiadam twierdząco. 

Na koniec kanclerz powiedział, że jest zadowołony, że się u niego zjawiłem: 
„Io dobrze świadczy o nowym kierownictwie [...] jest pan wiarygodny”, Propo- 
nuje utrzymanie stałego kontaktu. Mogę dzwonić do niego w każdej chwili 
i zjawić się też w każdej chwili. Przyjmie także każdego, kogo polecę. Chciałby 
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również znać w Warszawie kogoś, do kogo może się zwracać bezpośrednio. Nie 
zawsze jest mu wygodnie działać przez ambasady i Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych. 


W Bonn spotkałem się z Herbertem Wehnerem oraz Egonem Bahrem, se- 
kretarzem generalnym SPD. Wehner wysłuchał mojej relacji, którą skomento- 
wał następująco: „Jestem zaniepokojony sytuacją w Polsce. Czasem myślę 
0 1939 roku. Gdy tak nagle wybuchła wojna, siedzieliśmy z Gottwaldem w ho- 
telu Lux i śpiewaliśmy «Noch ist Polen nicht veroolen» (Jeszcze Polska nie zginę- 
ta). To wszystko, co mogliśmy zrobić dla Polski”. Następnie powiedział: „Gdy- 
by w Polsce ludzie w rodzaju tego Kuronia — widziałem go w telewizji, sprawia 
wrażenie nieodpowiedzialnego typa; wygląda na chorego albo na szaleńca — 
mieli zawrócić Polakom w głowie, to mogłoby dojść do niebezpiecznego rozwo- 
ju sytuacji”. Najbardziej obawia się, że kierownictwa polskie nie opanuje ży- 
wioła. Wyrzucił z siebie potok słów, nie do przytoczenia, na iemat Straussa, 
który teraz występuje w roli przyjaciela Polski i nowych związków zawoda- 
wych. Pytał, jak można pomóc naszemu krajowi. „Jest tutaj — mówił — raczej 
mała grupa ludzi, która zastanawia się, co można zrobić dla Polski. Zresztą nie 
chodzi tu nawet o Polskę, ile o zachowanie pokoju w Europie. Jeżeli macie ja- 
kiś pomysł, to w każdej chwili gotowi jesteśmy do wysłuchania was”, Podobnie 
jak Schmidt, zapytał: „Kto to jest Kania?”. Na koniec oświadczył, że w każdej 
chwili mogę do niego przyjechać i zawsze mogę tełefonować. 


W czasie reztnowy z Brzezińskim w Waszyngtonie byłem, jak zawsze, szcze- 
ry. Zarówno jemu, jak i facetowi w Departamencie Stanu, zgodnie z dyrektywa- 
mi Kani, przedstawiłem ocenę sytuacji w Polsce od lipca do chwili obecnej oraz 
przekazałem zapewnienie nowego Pierwszego, że władza pędzie przestrzegać 
podpisanych porozumień. Również zgodnie z dyrektywą Kani, przedstawiłem 
prawdziwy obraz naszej gospodarki. Nie moja wina, że przeważał w nim czar- 
ny kolor. O ile w Departamencie Stanu byłem powściągliwy w ocenie sytuacji 
w partii, o tyle przed Zbyszkiem nie ukrywałem, że w górnych (i nie ryłko) re- 
jonach partii istnieją podziały w kwestii stosunku do nowej siły, która wyrosła 
wbrew partii. Podział na twardogłowych, i może nie tyle liberałów, ile reali- 
stów, jest widoczny gołym okiem. Ci pierwsi uważają, że choć dziś zastosowa- 
nie siły nie jest możliwe, to jednak nie rezygnują z myśli o takim rozwiązaniu. 
Gdzie ich szukać? Zarówno w instancjach partyjnych, w aktywie, jak i w admi- 
nistracji państwowej. Kania dopiero wchodzi w buty pierwszego sekretarza 
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i przyszłość pokaże, czy się sprawdzi. W odróżnieniu od Gierka, który wciąż 
jeszcze uważa obecny kryzys za „wypadek przy pracy”, Kania zna jego przyczy- 
ny. 

Sporo miejsca w naszej rozmowie zajęła kwestia stosunku Moskwy do tego, 
co od lipca dzieje się w Połsce. Niepokój na Kremlu jest widoczny, bo przecież 
to, co już się stało (wolne, niezależne związki zawodowe, narastająca krytyka 
władzy w prasie), jest dla radzieckich herezją. Otwarcie mówili Gierkowi, co SĄ- 
dzą o jego polityce gospodarczej opartej na kredytach z Zachodu. Nie można 
też wykłuczyć, że to, co Pierwszy mówił w wąskich gronach o stosunkach ze 
Związkiem Radzieckim, donoszono gdzie trzeba. Brzeziński powiedział, żeby- 
śmy uważali, bo łatwo rozdrażnić przyjaciół ze Wschodu. Ostrzegał przed na- 
ruszeniem równowagi istniejącej między dwoma blokami. „Stosunki między 
nimi - mówił — są znacznie bardziej Poprawne niż w latach sześćdziesiątych 
i na początku siedemdziesiątych”. Właściwie był to jedyny konkretny komen- 
tarz do tego, co powiedziałem. Mówiłem, zgodnie z sugestiami Kani, o bardzo 
złej sytuacji gospodarczej, podając konkretne dane, co jednak B. zbył milcze- 
niem. O sytuacji politycznej w USA prawie nie rozmawialiśmy. Na moje pyta- 
nie o szanse Cartera w nadchodzących wyborach odpowiedział, że jest przeko- 
nany, że może je wygrać. Zobaczymy. Dość powszechne są inne opinie, które 
raczej nie wróżą mu zwycięstwa. 


22 września 


Na temat rzekomego majątku Macieja Szczepańskiego po kraju krąży lista 
formalnie autorstwa Komitetu Zakładowego w TViPR, a faktycznie wyszła 
chyba od Moczara. Po to, by zrozumieć aferę Szczepańskiego, trzeba cofnąć się 
do końca sierpnia i pierwszych dni września. Otóż afera Szczepańskiego (któ- 
tego zapewne należało usunąć ze stanowiska) zaczęła się w momencie, gdy nie 
było jeszcze pewności, czy Gierek zechce ustąpić z funkcji I sekretarza. Trzeba 
więc było znaleźć sposób na skompromitowanie 80. Nie było lepszego kandy- 
dara jak Szczepański; człowiek, który rzeczywiście szastał państwowymi pie- 
niędzmi i zachowywał się jak udzielny książę. Ponieważ był zaufanym Gierka, 
wystarczyło przedstawić go jako złodzieja i podsunąć wniosek: patrzcie, jakimi 
ludźmi otacza się I sekretarz (nie ulega wątpliwości, że sprawa była nagrana). 
Publiczność zaś czekała na taki kąsek. Moczar, znany ze swojej wprost zooło- 
gicznej nienawiści do Gierka, sięgnął po środek wałki, który wręcz sam się na- 
rzucał. W ciągu kilku dni lista „własności” błyskawicznie rozeszła się po kra- 
ju. Otwiera ją informacja, że: 
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„W piątek 28.8.1980 r w gmachu przy uł. Woronicza odbyło się zebranie 
Mężów Zaufania grup związkowych. Na zebraniu tym redaktor Marek Barań- 
ski, przewodniczący Rady Zakładowej przy Komitecie ds. Radiai Telewizji, po- 
informował zebranych o wstępnych wynikach dochodzenia prowadzonego 
w sprawie fczłonka] KC PZPR i byłego przewodniczącego [Komitetu] ds. Ra- 
dła i Telewizji. Jak oświadczył red. Barański, dotychczasowe dochodzenie 
wstępne wykazało, że były prezes, tow. Maciej Szczepański, posiadał do własnej 
dyspozycji: 

1.7 samochodów (modele zachodnie) oraz 4 inne samochody do użytku je- 
go sekretarek; 

2. Yacht «Pogoria», którego koszt budowy wyniósł wg cen urzędowych 
79 milionów zi; 

3. Samolot «AN», samolot «Seneta», helikopter; 

4. Saunę i gabinet fizycznej odnowy w gmachu przy ul. Woronicza z urzą- 
dzeniami szwedzkimi za dewizy; 

5. Owczarnię pod Gołdapią o pow. 16 hai stajnię koni wyścigowych za I mi- 
lion i 160 tysięcy zł; 

6. Leśniczówkę «Tokowisko» nabytą za 21 milionów zt, w której w bieżą- 
cym roku wydatkował 336 tysięcy zł, W leśniczówce zatrudnionych jest 4-ch 
pracowników na etalach; 

7. Pałac w Głębicach, którego remeni w 1979 r. pochłonął 37 milionów zł. 
W pałacu zatrudnionych jest etatowo 19 osób obsługi; 

8. Willa w Pobierowie za 3 miliony zł (5 osób obsługi, a koszi ekspłoazacji 
w br. wyniósł 691 cysięcy zł); 

9. Willa w Zakopanem (3 etaty; wydatkowano 245 tysięcy zł); 

10. Stałe zarezerwowane 4 miejsca w witlii w Kazimierzu n/Wisłą; 

11. Wilia w Zalesiu (5 pokoi, basen, sauna). Koszt 16 milionów zł; 

12. Masarnia — z wyrobów której korzystało 400 osób wskazanych przez b. 
prezesa; 

13. Rezydencja w Nairobi (Kenia) zakupiona za dewizy na dom myśliwski. 

Oprócz wymienionych obiektów tow. Maciej Szczepański posiadał konto 
dewizowe otwarte na swoje nazwisko. Wysokość wkładów w badaniu. Jak 
oświadczył dałej redaktor Marek Barański, pozostaie także do sprawdzenia 
udział tow. Macieja Szczepańskiego w austriackiej spółce STEYER-PUCH". 


Rewelacje o „majątku” Maćka ro rytko część dokumentu (paszkwilu?), który 
także ja otrzymałem, ponieważ moje nazwisko znałazło się wśród następujących 
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adresatów: Kania, Józef Pińkowski, Romuald Jankowski, NIK, Ryszard Wojna 
i Lech Wałęsa. Czego tam nie ma! „Jaroszewicz za społeczne pieniądze zbudo- 
wał kiłka komfortowych willi w Aninie [bzdura!]; gazeta szwajcarska podała, że 
żona I sekretarza, Gierkowa, kupiła takie brylanty, że w obecnej sytuacji królo- 
wa angielska musiałaby się dobrze zastanowić, czy może sobie takie klejnoty ku- 
pić; Gierek skupował wille oraz posiadłości z hektarami, które zapisywał na 
swoją matkę; Gierek dobrze wie, że 50 procent wszystkich ministrów to też mi- 
lionerzy; Gierek otaczał się tylko pijakami, złodziejami, jak on sam; Grudzień 
wybudował willę z samych granitów; Niemcy, Czechy, Bułgaria, Rumunia mają 
tysiąc rązy lepiej niż my, bo tam mają dobrych i mądrych przywódców; Gierek 
i partia to nie tyłko złodzieje, ałe i zdrajcy narodu polskiego; naród polski, poza 
tym, że znalazł się w nędzy, to ma do was pretensje, że dając przykład złodziej- 
stwai zakłamania, zdemoralizowaliście kompletnie młode pokolenie dużo spo- 
łeczeństwa”. I tak dałej, i rak dalej. Ciekawe, w jakiej kuchni sporządzono ten 
pasztet. Jest napisany koślawym językiem polskim, bez interpunkcji, co zapew- 
ne ma sugerować, że autorem jest ktoś z iudu, kto wyraża swoje oburzenie. 

Kilka dni później poczta przyniosła kolejną odbitkę z dopiskiem: „I co, Pa- 
nie Redaktorze, czy Pan zna? Czy mógłby Pan temu zaprzeczyć”. 


Efektem tej akcji jest jedynie to, że wszędzie powiarza się nazwisko Maćka 
jako największego złodzieja w PRŁ, co oczywiście jest bzdurą. Występuje za- 
wsze wspólnie z Tyrańskim, byłym pracownikiem jednej z central handlu za- 
granicznego, który siedzi za wielkie łapówki itd. Ale na tym jeszcze nie koniec. 
Afera ze Szczepańskim postawiła w stan oskarżenia całą kadrę. „Wszyscy jeste- 
ście złodzieje” — oto, co słyszy się na każdym kroku. 


24 września 


Spotkanie z Jagiełskim. Mimo że od podpisania porozumienia w Gdańsku 
upiynął już prawie miesiąc, Mietek wciąż powraca do pamiętnego dnia 
i w szczegółach opowiada, jak przebiegały rozmowy. Słyszę już nie pierwszy 
az, jak go niechętnie przyjęto, a gdy już zbliżano się do podpisania porozumie- 
nia, traktowano go z szacunkiem i powszechnie chwalono. Jest bardzo zadowo- 
lony ze swojej działalności w tamtych dniach. Mietek lubi się chwalić, ałe w tym 
przypadku jego dobre samopoczucie jest uzasadnione. Kto wie, jak potoczyły- 
by się sprawy, gdyby na jego miejscu był ktoś mniej elastyczny, słowem — 
jakiś młot. Przecież sytuacja rozwijała się w bardzo niebezpiecznym kierunku, 
Decydowały godziny. 
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Rozmawialiśmy o sytuacji gospodarczej. Nic nowego nie usłyszałem. [est 
źle i chyba będzie jeszcze gorzej. Mietek dzielił się także swoimi wrażeniami 
z pobytu w Moskwie. Przewodniczył delegacji gospodarczej, która przebywała 
tam 10i li września. Rosjanie pozytywnie odpowiedzieli na naszą prośbę o do- 
datkowe dostawy niektórych artykułów przemysłowych i spożywczych w 1980 
roku. Udziełili także kredytu, ale niewielkiego (około 1060 milionów rubli). 
Przyjął go Breżniew, który, jak to się mówi, żywo interesował się sytuacją w na- 
szym kraju. Mietek twierdzi, że umacniał go w przekonaniu, że porozumienia 
były konieczne i że partia nie traci kontroli nad sytuacją. Twierdzi, że B. dobrze 
wygląda i nie sprawia wrażenia chorego. 


26 września 


Przyspieszenie jest tak nieprawdopodobne, że nie nadążam z zapisywaniem 
wszystkiego, co wydaje mi się godne uwagi. Tym bardziej że tydzień straciłem 
w związku z wyjazdem do RFN i USA, a po powrocie musiałem jeszcze sporzą- 
dzić notatki z rozmów, jakie tam prowadziłem. W redakcji też było sporo spraw 
do załatwienia. Muszę więc nadrobić zaległości. 

„Der Spiegel” z 8 września zamieścił wywiad ze mną, który opatrzył tytu- 
łem: „To był najgłębszy kryzys w Połsce”. Dziennikarz, Siegfried Kogelfranz, 
zapytał, czy cieszę się z tego, co wydarzyło się Gdańsku. Odpowiedziałem, że 
tak, choć nie sądzę, by podpisane porozumienia oznaczały już koniec kryzy- 
su. Na pytanie, dlaczego tak uważam, powiedziałem, że jest 10 z gruntu nowa 
sytuacja w naszym systemie politycznym, wydarzenia zaskoczyły obie strony 
i teraz rzecz w tym, co przyniesie praktyka. Kogelfranz chciał usłyszeć moją 
opinię, czy na dłuższą metę możliwe jest istnienie obok siebie dwóch struk- 
tur związkowych. Odpowiedziałem zgodnie z moim przekonaniem, że to po- 
każe czas. K. przypomniał, że początkowo rząd odmawiał rozmów ze strajku- 
iącymi, co oznacza, że wolne związki zawodowe stanowią dla rządzących 
twardy orzech do zgryzienia. „Tak 1o już bywa w polityce — odpowiedziałem — 
że najpierw nie chce się słyszeć o kompromisach, a potem trzeba się jednak 
pogodzić”, I dodałem, że nie ma żadnych wątpliwości, iż wydarzenia na Wy- 
brzeżu zaskoczyły władzę. Jak na „Spiegla”, wywiad jest obszerny, bo zajmu- 
je cztery strony tygodnika. W tym samym numerze relacja Kogełfranza z roz- 
mowy z Jackiem Kuroniem, pt. „Teraz możemy wszystko osiągnąć”. Cały 
wywiad został opublikowany w „Biuletynie Informacyjnym” Komitetu Zało- 
życielskiego Niezależnych Samorządnych Związków Zawodowych Portu 
Gdynia. 
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„La Repubblica” (7-8 września) opublikowała wywiad ze mną, który prze- 
prowadził Jaś Gawroński. Nie ma dziś innego tematu, jak: co od lipca zaczęło 
się dziać na polskim Wybrzeżu i nad Wisłą. 


Biuro Polityczne powołało komisję BP i rządu do spraw reformy gospodat- 
czej, z premierem Pińkowskim na czele. Wiceprzewodniczącymi zostali: Stefan 
Olszowski i Henryk Kisieł, wiceprezes Rady Ministrów. Sekretarzem komisji 
został Władysław Baka. Członkami komisji, których jest 31, są m.in.: Manfred 
Gorywoda, kierownik zespołu doradców premiera, facet nieprzeciętny; An- 
drzej Karpiński, wiceprzewodniczący Komisji Planowania; Mietek Jagielski, 
Zbyszek Madej, podsekretarz stanu w Ministerstwie Finansów, tęgi łeb; profe- 
sor Jan Mujżel z Instytutu Planowania; profesor Jaa Kaczmarek”, wiceprezes 
NOT; profesor Józef Pajestka, prezes PTE; Eugeniusz Pustówka, dyrektor na- 
czelny Huty im. Lenina; profesor Kazimierz Secomski, przewodniczący Komi- 
tetu Nauk Ekonomicznych PAN; Pawet Bożyk, Tadeusz Grabski. Towarzy- 
stwo, które mi odpowiada. Nie wiem, kto mnie wpisał na listę członków 
Komisji. Chyba Kania. Co komisja wymyśli, to już inna sprawa. Powołano 
dziewięć zespołów roboczych. Biuro Polityczne wyznaczyło główne zadanie: 
opracowanie generalnych założeń zmian w funkcjonowaniu gospodarki. Do 
końca roku należy przygotować pogłębioną ocenę aktualnego stanu funkcjono- 
wania gospodarki oraz główne kierunki zmian i przedłożyć je do zatwierdzenia 
Komitetowi Centralnemu; do 31 października 1981 roku komisja powinna 
opracować szczegółowe propozycje dotyczące głównych dziedzin (planowanie, 
ceny, system finansowy), struktur organizacyjnych oraz podstawowych dzia- 
łów gospodarki (przemysł, handel zagraniczny, usługi), a do 30 czerwca 1982 
roku — projekty wdrożeniowe zawierające podstawowe ełementy mechanizmu 
gospodarczego dła określonych typów jednostek gospodarczych (zjednocze- 
nia, kombinaty, przedsiębiorstwa). 


27 września 


Józek Klasa został kierownikiem Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC. Po 
jraz pierwszy w historii na czele tak ważnego wydziału stanął człowiek posiada- 
jący cechy obce klasycznemu aparatczykowi: intelektualnie sprawny, znający 
świat, z otwartą głową, oddany sprawie rzeczywistego reformowania socjali- 
zmu. Na tyle poznałem Klasę, że wiem, iż zawsze, w każdej sytuacji znajdę 


* Zob, „Dzienniki polityczne 1971-1975", ste. 34, 
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z nim wspólny język. Ucieszyła mnie też druga nominacja. Zdzichu Balicki, re- | 
daktor naczelny wrocławskiej „Gazety Robotniczej”, został przewodniczącym i 
Komitetu ds. Radia i Telewizji. Znam go od wielu łat i każde spotkanie z nim 
umacnia mnie w przekonaniu, że są w partii ludzie, którym nie brak oleju 
w głowie. Lubię go słuchać, to bowiem, co mówi, jest zaprawione sarkazmem 
1 ironią, Józek Barecki został rzecznikiem prasowym rządu. 


9 września odbyło się zebranie Oddziału Warszawskiego ZLĘ na które zo- 
stałem zaproszony ż referatem nt. aktualnej sytuacji w kraju. Przypomniałem 
w nim, oczywiście tezowo, rozwój Połski po II wojnie światowej, a więc: pierw- 
sze lata powojenne, odsunięcie od władzy Gomułki i jego grupy, rok 1956, 
„Czarny czwartek” w Poznaniu, powrót Gomułki do władzy, odchodzenie od 
Października, wydarzenia grudniowe, objęcie władzy przez ekipę Gierka i przy- 
czyny jej upadku. Cały wywód poprzedziłem wstępem, że po to, by zrozumieć 
obecne wydarzenia w Polsce, proponuję małą wycieczkę w historię. Przypo-: 
mniałem, że podstawowe struktury i zasady ustroju, które zostały przeszczepie: 
ne na polski grunt, a także pozostałych demoludów, były Polakom obce, gdy 
nie uwzględniały specyfiki narodowej. Ich twórcą był „wybitny językoznawca”, 
Józef Stalin, a powstały w kraju, który w swej historii miał niespełna sześcio- 
miesięczny okres minidemokracji, tj. od rewolucji lutowej 1917 roku do puczu 
Korniłowa w lipcu tegoż roku. 

Podczas pierwszego spotkania z Waszczukiem po powrocie z USA dostałem 
od niego noratkę pt. „Fragmenty wystąpienia M.E. Rakowskiego na zebraniu 
OW ZLP w dniu 9 września 1980 r.”, spisaną na dwóch stronach maszynopisu. 
„Skąd to masz?” — zapytałem. „Z ambasady radzieckiej” — odparł. Okazuje się, 
że ktoś z uczestników tego burzliwego zebrania zabawiał się w donosicieła. Sie- 
dział, skurczybyk, na sali i nie odważył się na polemikę z tym, co powiedzia- 
łem, ale na donos stać go było. 


29 września 


Zalegie listy od Bohdana, który z oddalenia obserwuje rozwój sytuacji. Gdy 
wyjeżdzałem do RFN i USA, Bohdan był w Paryżu, a stamtąd udał się do Ge- 
newy. Jeden z jego listów, datowany 8 września właśnie stamiąd, zaczyna się 
stwierdzeniem: „No i jakby już po wszystkim”, dodając, że słowo „jakby” jest 
kluczowe. Zastanawia się, czy nie powinien przyjechać do Warszawy, bo mógł- 
by przecież pomóc, ale słusznie stawia pytanie — komu? Nie potrafię mu ha nie 
odpowiedzieć, Niech siedzi tam, gdzie z okna gabinetu spogłąda sobie na rze- 
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kę Hudson, czyli w gmachu ONZ. Bohdan komentuje: program Kani jest ja- 
sny i znany, bo mówił mu o nim 17 maja i 25 czerwca („ja też prowadzę jakieś 
zapiski”), a więc „wzmocnić partię”, czytaj — oczyścić ją z „niepotrzebnego” ba- 
lastu partii masowej, wziąć ją w ryzy dyscypliny i dyspozycyjności; przeciąć 
nadużycia, wygodnictwo i korupcję (tu zawsze chodzi o innych, oczywiście, do- 
daje); wprowadzić ład i porządek oraz, co bardzo ważne, ułeżyć się z innymi 
silnymi, także z Kościołem, odizolować opozycję. Dysydencką część przez po- 
kazanie „jej obcego Polakom” rodowodu (pochodzenie!), inteligencko-partyj- 
no-technokratyczną — przez odcięcie jej „przywilejów i zwykłą czystkę”. Sytu- 
acja prosta: ani Kościół, ani społeczeństwo tych partyjnych liberałów żałować 
nie będzie. 

1 października 

Na moje redakcyjne biurko każdego dnia spływają nie tylko listy, ałe różne- 
go rodzaju apele, opracowania, analizy, dobre rady itp. Nie mam czasu na czy- 
tanie tego wszystkiego, choć nad niektórymi warto się zastanowić. Ktoś przy- 
słał notatkę zatytułowaną „Curiosum”. I rzeczywiście, jest to coś niezwykłego; 
„Notatnik lektora” wydawany przez Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
dla lektorów podstawowych organizacji partyjnych, z tekstem pi. „Antysocjali- 
styczne rachuby”. Autor notazki przytacza, jak pisze, kilka perełek z katechi- 
zm lekiora PZPR. Jedna z nich dotyczy Michnika. „Jego rodzice, jak pisze b. dy- 
rektor rozgłośni polskiej RWE, Jan Nowak, byli komunistami z przekonania i przed 
wojną nałeżeli do partii komunistycznej [powołanie się na Nowaka ma zapewne 
uwiarygodnić informację — MFRI. Jego dziadek, jak podaje emigracyjna «Mys 
Polska», był rabinem we Lwowie. Brat Adama, Stefan Szechier, był w okresie powo- 
jennym sędzią sądu wojskowego w Polsce. Obecnie przebywa na stałe na Zachodzie 
z posługuje się nazwiskiem Szwedowicz. Aktualnie współpracuje z «Kulturą Pary- 
ską»”. Jacek Kuroń, „jako zdecydowany przeciwnik Kościoła, protestuje wówczas 
przeciwko wypuszczeniu na wolność kardynała Wyszyńskiego”. Duch marcowy nie 
odpłynął gdzieś, hen, w przestworza. Jest nadał wśród nas. Ciekaw jestem, kto 
jest autorem tego g.... Powinienem z nim porozmawiać. Zresztą nie tyłe chodzi 
0 autora, co o redaktora „Notatnika łektora”. 


2 października 
Barcikowski rozmawiał z kardynałem Wyszyńskim, który powiedział mu, 


że „poprzemy was, ale wpierw musicie usunąć brudy”. Kardynał uważa, że „to 
nie młodzi ludzie kierują strajkami, ale zagranica”. „My to wiemy” — powie- 


260 


dział. Słyszałem, mówił, że chcecie panowie wziąć do rządu katolików. Zasta- 
nówcie się, czy to nie za wcześnie. 


W NRD na wydarzenia w Polsce po raz pierwszy zareagowane komenia- 
rzem w „Neues Deutschland” 4 września. Stwierdzono w nim, że stały się one 
okazją do niczym nie maskowanego mieszania się zachodnich środków prze- 
kazu w wewnętrzne sprawy Polski. Jest to piramidałna bzdura. To prawda, że 
prasa zachodnia bardzo obszernie relacjonuje wydarzenia w naszym kraju, 
nie brak też komentarzy analizujących nową sytuację i jeśli nawet można 
w nich znaleźć jakieś uszczypliwości, to o mieszaniu się w wewnętrzne spra- 
wy mowy nie ma. Komentarz „ND” zawiera niebotyczne bzdury w rodzaju: 
istnieje bezpośredni związek między próbami NATO, zmierzającymi do za- 
pewnienia sobie przewagi militarnej w Europie, a nie maskowanym miesza- 
niem się w wewnętrzne sprawy Polski; w Polsce oczywiście dostrzega si 
robotnikom udzielają wskazówek „naprawy” socjalizmu te same siły politycz- 
ne i ich organy prasowe, które rozwinęły wielkoniemieckie sztandary, po- 
krewne faszyzmowi. W komentarzu wspomina się o dokumentacji sporządzo- 
nej przez Instytut Polityki Międzynarodowej i Gospodarki NRD, która 
ujawnia „zamiary” odzyskania przez REN polskich ziem zachodnich, by tym 
samym doprowadzić do upadku socjalizmu w Polsce, Dokumentację zamiesz- 
czono w tym samym numerze „ND”. Dopiero dziś miałem trochę wołnego 
czasu i do niej zajrzałem. Zadna rewelacja. Ten „demaskatorski” dokument 
został oparty na znanych wypowiedziach działaczy ziomkosiw, ukazujących 
Się w pisemkach wydawanych przez te organizacje. Reakcja kierownictwa 
NRD na rozwój sytiacji w Polsce od lipca jest, i zapewne nadał będzie, zde- 
cydowanie krytyczna. 


Wieczorem kolejne wystąpienie w TV. Zbudowałem je na listach, które ma- 
sowo napływają do „Połityki” i telewizji. Podzieliłem je na dwie grupy. Do 
pierwszej zaliczyłem te, których autorzy nie ukrywają niechęci bądź wrogości 
do socjalizmu, władzy ludowej lub partii, Zacytowałem anonimowego autora, 
który napisał: „Jeszcze towarzysze śmiecie pouczać ludzi, co mają robić? Znisz- 
czyliście gospodarkę i trzydzieści pięć lat życia doprowadziłiście da dna. Pod 
sąd musicie być oddani i zwrócić to, coście zrabowali narodowi. Myślicie, że 
dalej będą ludzie pracować? W biędzie jesteście”. Drugą, liczniejszą, stanowią 
awrorzy sprawiedliwi i surowi sędziowie tego, co w naszej rzeczywistości jest 
złe, co wymaga catkowitego usunięcia bądź naprawy. 
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Powiedziałem, że czytam ich wynurzenia z ciężkim sercem, ponieważ mają 
po stokroć rację, gdy krytykują politykę społeczną i gospodarczą. Mają rację, 
gdy upominają się o zwyczajną ludzką sprawiedliwość, gdy piętnują ostro, ale 
zasłużenie ludzi, którzy w swym zarozumialstwie zapomnieli, że powinni być 
skromnymi sługami narodu, a nie jego mocodawcami. Mają rację, gdy wskazu- 
ją na zaprzepaszczone szanse, zmarnowane okazje. Mają rację, gdy wskazują na 
ludzi blokujących proces odnowy, zachowujących się tak, jakby nic w kraju się 
nie stało — ot, zwyczajny wypadek przy pracy. Mają też rację, gdy otwarcie 
stwierdzają, że władza (ja również — i słusznie — jestem do niej zaliczany, ponie- 
waż jestem nie tylko dziennikarzem, ale i członkiem Komitetu Centralnego 
oraz posłem na Sejm) musi zdobyć się na wielki wysiłek, by odzyskać utracone 
zaufanie. 

Musiałem także podjąć polemikę ze Stefanem Kisielewskim, który w „Tygo- 
dniku Powszechnym” napisał, że ludzie pragną Twórczego Niepokoju, a pan Ra- 
kowski i jemu podobni w przemówieniach sejmowych i telewizyjnych wzywają do ża- 
przestania dopiero co przecież rozpoczętej narodowej dyskusji”. Odpowiedziałem mu 
cytatem z mojego wystąpienia w Sejmie: „Nie proponuję zamknięcia rozdziałów 
bolesnych ani ozdrowieńczych obrachunków z tym, co było złe i niedobre. 
Pragnę jedynie tego, aby dzisiaj całe społeczeństwo zdobyło się na dojrzałość, 
bez której wszelkie dążenia do naprawy Rzeczypospolitej mogą okazać się krót- 
kotrwałym snem”, Dojrzałość rozumiałem w ten sposób, że apelowałem o od- 
dzielenie czasu dyskusji od czasu pracy, „chociaż wiem — mówiłem — że poważ- 
ne odłamy społeczeństwa są głuche na iego rodzaju wezwania”. Nawiązując do 
pogarszającej się sytuacji gospodarczej, powiedziałem w telewizji, że praca na 
pół gwizdka, występowanie z ciągłe nowymi żądaniami ekonomicznymi, co 
wciąż ma miejsce, strajkowanie, debaty w miejscu pracy, dezorganizujące co- 
dzienny rytm, są prawdziwym nieszczęściem już nie na skalę jednej branży lub 
województwa, lecz kraju. Na zakończenie powiedziałem, że wiem, iż na skutek 
zbyt częstego używania tego rodzaju słowa staniały, straciły swój blask i swoją 
wagę. Ale co innego można było powiedzieć? Może jedynie to, że demokracja 
bez chleba jest co najmniej wątpliwa. Pewnie znowu nadejdzie mnóstwo listów. 


3 października 

Wydział Społeczno-Zawodowy KC przekazał instancjom partyjnym „Infor- 
mację o niektórych aktualnych zadaniach w pracy ze związkami zawodowymi”. 
W 21 województwach funkcjonują już międzyzakładowe komitety założyciel- 
skie, a w 17 — zakładowe komitety założycielskie NSZZ. Autorzy informacji pi- 
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szą, że uznając fakt istnienia owych związków, należy je w sposób umiejętny 
i rozważny wciągać do współdziałania, a zwłaszcza do brania odpowiedzialno- 
ści za wyniki pracy, utrzymanie ładu i porządku w zakładach pracy. Obecnie 
chodzi o to, by przełamywać nieuzasadnione opory i obawy przed prowadze- 
niem rozmów w zakładach i województwach z przedstawicielami zakładowych 
i międzyzakładowych komitetów założycielskich, by ośmiełać do prowadzenia 
rozmów i podejmowania inicjatyw w nawiązywaniu roboczych kontaktów, któ- 
re powinny przyczyniać się do normalizacji życia w zakładach pracy i woje- 
wództwach. Należy też zmierzać do nawiązywania współpracy nowych ogniw 
związkowych z dotychczasowymi strukturami związkowymi, zabiegając 
o wspólny interes i rozwiązywanie wielu nabrzmiałych problemów socjalnych 
załóg. W moim przekonaniu towarzysze w Wydziale dostrzegają opór, jaki ist- 
nieje w wielu ogniwach panii przeciwko uznaniu nowych związków jako stałe- 
go partnera. 


W przeddzień plenum KC, o godzinie 19 odbyła się narada I sekretarzy KW. 
Oczywiście z udziałem Członków Kierownictwa parui. Przebieg narady był 
burzliwy. Bardzo ostra krytyka Kani. Okrzyki z sali: „Kogo chcecie rozliczać? 
Trzeba wziąć za mordę”; „Do cholery z nimi!” (chodzi o „S”). Ostro atakowa- 
no prasę, upatrując w niej źródło wszystkich nieszczęść. Kania replikował: 
„Mamy jeszcze 15 tysięcy ZOMO-wców i wojsko. Chcecie użyć tych sił...>” 


4 października 

W holu KC spotkałem Kanię. „Słyszałeś o wczorajszej naradzie? Straszne. 
Ci ludzie nic nie rozumieją. Powiedziałem im, że takie pogłądy mogą wygłaszać 
tylko na tej sali”. 


Q 10.00 rozpoczęto obrady VI Plenum KC. Porządek obrad: referat BP m. 
Sytuacja polityczna kraju i aktualne zadania partii”, dyskusja i sprawy organi- 
zacyjne. Posiedzenie trwało do 21.00. Jutro ciąg dałszy. Kilka dni temu człon- 
kowie KC otrzymali „Informację o przebiegu i tle wydarzeń strajkowy: 
trzoną klauzułą „tajne”. Pierwszy rozdział pt. „Przebieg wydarzeń” zaczyna się 
od zdania: „Przeżywany obecnie przez nasz kraj kryzys jest najpoważniejszym 
w okresie powojennym” i zawiera bardzo szczegółowe omówienie strajków. 
W ciągu trzech miesięcy strajkowało blisko 2 tysiące zakładów pracy (około 
1,2 miliona zatrudnionych). Była to największa i najbardziej zdeterminowana 
fala strajków, które objęły całe regiony kraju. Główny nurt ruchu strajkowego 
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miał charakter robotniczego protestu. W informacji odnotowano, że w straj- 
kach uczestniczyła znaczną część pracowników umysłowych i kadry 
inżynieryjno-tecknicznej. Wśród strajkujących było stosunkowo dużo człon- 
ków partii. Strajki wykorzystane zostały przez propagandę antysocjalistyczną 
(głównie RWE), która wobec braku naszej informacji była podstawowym źró- 
dłem wiadomości i podsycania nastrojów w kierunku postulatów demagogicz- 
nych i krytyki oraz żądań politycznych. Strajki i niepokoje, które wystąpiły 
w ostatnich miesiącach, oraz porozumienia podpisane z komitetami strajkowy- 
mi stworzyły jakościowo nową sytuację społeczno-polityczną w kraju. 
Rozdział drugi zawiera omówienie „przyczyn kryzysu politycznego i spo- 
łeczno-gospodarczego”. Zgodnie z tradycją, wpierw mówi się o sukcesach lat 
siedemdziesiątych, ale na szczęście bardzo krótko. Według autorów informacji, 
sukcesy osiągnięte w pierwszych latach dekady wpłynęły na ukształtowanie się 
w kierownictwie partii i w rządzie oraz w niemałej części kadr kierowniczych 
przesadnie optymistycznej oceny co do możliwości przyszłego rozwoju kraju. 
Zwraca się uwagę na bardzo korzystną w gospodarce Światowej sytuację 
w pierwszych latach siedemdziesiątych, którą uznano za trwałą. W praktyce 
założenie takie spowodowało, że ostrzeżenia o załamtaniu koniunktury i poja- 
wieniu się niekorzystnych tendencji na rynku światowym zostały przez kie- 
rownictwo zignorowane. Lekceważyfo ono również ostrzeżenia przed Konse- 
kwercjami nadmiernego zadłużenia, rozszerzania frontu inwestycyjnego, 
przed niebezpieczeństwem inflacji itd. Lekceważono wszelkie głosy wskazują- 
ce na niebezpieczne skutki prowadzonej polityki. Tendencje wołuntarystyczne 
stawały się coraz silniejsze i stopniowo podporządkowano im politykę propa- 
gandową. Partyjną dyskusję zasiępewało komenderowanie. Zasada centralizmu 
demokratycznego była stosowana w sposób jednostronny, z nadmiernym 
akcentem na centralizm. Wypomina się kierownictwu politycznemu i gospo- 
darczermi lekceważenie potrzeb i opinii odbiorców, pezorowanie udziału ro- 
botników w zarządzaniu, pozorowanie doskonalenia systemu planowania i za- 
rządzania. Następowała zasadnicza rozbieżność między słowami i czynami. 
Zarzut nadmiernej centralizacji pojawia się w wielu kontekstach. Dominującą 
cechą zarządzania w drugiej połowie lat siedemdziesiątych był jej nakazowo- 
t-rozdzielczy charakter. W planowaniu społeczno-gospodarczym zbyt małą rolę 
odgrywał Sejm i jego komisje. 
Gorzko mi, gdy czytam to dzietko, bo przecież w drugiej połowie łat siedem- 
dziesiątych o wszystkich tych zjawiskach pisałiśmy w „Połityce” bez przerwy. 
'W ukazywaniu prawdy, zaledwie przecież wycinkowej, przeszkadzali nam towa- 
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rzysze w KC i ich „zbrojne ramię” — cenzura. Moi rozmówcy zaś z wysokiego 
szczebla zarówno rządowego, jak i partyjnego, po których kolędowałem, mniej 
lub bardziej uprzejmie wysłuchiwali moich uwzg i dałej postępowali tak samo. 
Nie zapomnę wrzawy, jaka rozległa się, gdy trzy lata temu napisałem artykuł 


o granicach centralizacji. Docent Ratyński*, natchniony przez „ducha świętego”, 


zarzucił mi na łamach „Życia Warszawy” rewizjonizm. A Łukaszewicz, który już 


od 1973 roku stałe wytykał nam cząrnowidztwe? Nie zapomnę też rozmowy ' 


z Gierkiem w 1977 roku, kiedy na moje krytyczne uwagi o sytuacji gospodarczej 
i o pogarszalących się nastrojach odpowiedział: „Ja, towarzyszu Rakowski, do- 
brze wiem, co się dzieje w kraju”. Teraz tewarzysze są mądrzy po szkodzie. > 

W jednym z punktów rozdziału drugiego napisana, że w działalności pro- 
pagandowej dominowała formuła „propagandy sukcesu, megalomania i fasado-, 


wość. Ograniczano czy wręcz eliminowano możliwości oddziaływania opinii” 


publicznej na usuwanie ujemnych zjawisk z życia społecznego. Szczególnie 
szkodliwe były deformacje w działalności środków masowego przekazu, niedo- 
stosowanie jakości informacji do rzeczywistych zjawisk, unikanie kwestii trud- 
nych. W rezultacie, zniekształcone zostało działanie jednego z najbardziej 
istotnych czynników więzi między władzą i społeczeństwem, jakim są prasa, ra- 
dio i FV”. Ciekaw jestem, co sobie myślał Łukaszewicz i jego przyboczni, gdy 
czytali tę niezbyt przyjemną ocenę ich zbożnego dzieła. 

Referat Biura Politycznego wygłosił Kania. Główne tezy: musimy się od- 
nieść do źródeł obecnego kryzysu, najcięższego w historii PRL; masowy robot- 
niczy protest był nie przeciwko socjalizmowi, lecz naruszaniu jego zasad, nie 
przeciwko władzy ludowej, ale złym metodom rządzenia, nie przeciwko partii, 
lecz błędom w jej polityce; palącym zadaniem jest rozwinięcie wielkiej pracy 
nad przebudową polityki gospodarczej, życia społecznego 1 państwowego oraz 
działalności partii; trzeba przygotować reiormę gospodarczą; część ludzi pracy 
wiąże swoje nadzieje z nowymi związkami zawodowymi i władze będą spr: 
wszystkim ich działaniom, które służyć będą spełnieniu robotniczych nadziei; 
z nowymi związkami wiążą też nadzieje różni wrogowie socjalizmu. Kania nió- 
wił też o problemach wsi i rolnictwa, nauki, oświaty, kultury, sztuki, © partii 
itd. Sporo miejsca poświęcił linii porezumienia jako podstawy połityki partii. 
Cały referat zostanie opublikowany już jutro w „Irybunie Ludu”, więc nie ma 
sensu zapisywać nawet co ważniejszych fragmentów. 


Zob. „Dzienniki poliryczne 1976-1978". str. 249 i dalsze. 
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Wygłoszenie referatu zajęło Kani ponad trzy godziny. Jest te już drugie ob- 
rachunkowe plenum, w którym uczestniczę. Podobnie jak w lutym 1971 roku, 
gdy partia biła się w piersi tak głośno, że słychać to było w każdym zakątku 
Polski". Tym razem chyba nie skeńczy się na wzniosłych słowach, bo masowe 
strajki i powstanie NSZZ „Solidarność” stworzyły nową sytuację społeczno-po- 
lityczną. 


6 października 


Dziś rano, około 6, zakończył się drugi dzień obrad plenum. Kontynuowa- 
na była dyskusja, w której ogółem wystąpiło 52 towarzyszy. Sporo było intere- 
sujących wypowiedzi, ale nie brakowało też pustosłowia i klasycznego wskazy- 
wania na kolegę, w tym przypadku na Gierka i tych członków kierownictwa, 
którzy zostali już z niego usunięci na poprzednim płenum. W większości wy- 
stąpień przewijała się krytyczna ocena minionego dziesięciolecia. Bardzo czę- 
sto podnoszeno sprawę nadużyć, postułowano uwolnienie się od ludzi śliskich 
t służalczych, od pochłebców i karierowiczów. Ktoś zarzucał „określonym jed- 
nostkom” nieliczenie się z nikim i niczym. Powtarzał się pogląd, że obecny kry- 
zys polityczny ma swoje źródło w błędach, których korzenie tkwią w fhnkcjo- 
nowaniu byłego kierownictwa partii. Stałym motywem wystąpień było 
powiarzające się pytanie, jak przebudować partię, by w przyszłości zapobiec sa- 
mowoli kierownictwa PZPR, nieliczeniu się z krytycznymi uwagami członków 
partii i lekceważeniu społeczeństwa. Najmniej w dyskusji zastanawiano się nad 
tym, co niesie ze sobą powstanie niezależnych od partii związków zawodowych, 
pojawienie się w krajobrazie politycznym kraju opozycji, czy partia zdaje sobie 
sprawę, że już nigdy nie będzie tak, jak przed fałą strajkową. Wypowiedziano 
sporo mądrych uwag, ale coś mi się wydaje, że to jeszcze nie jest przełom. Mo- 
czar wystąpił w roli bezlitosnego krytyka mijającego dziesięciolecia. Nareszcie 
ma okazję do odegrania się na Gierku. 


7 października 


Pienum odwołało ze składu KC Edwarda Babiucha, Zdzisława Żandarow- 
skiego, Jerzego Łukaszewicza, Jana Szydłaka, Tadeusza Wrzaszczyka i Tadeusza 
Pykę. Przyjęto rezygnację Zdzisława Grudnia z funkcji członka BP ze względu 

* na stan zdrowia. W gruncie rzeczy, żał mi tylko Babiucha. I to z przyczyn oso- 


Zob. „Dzienniki polityczne 1969-197(", str. 334-335, 
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bistych. Edek był mi przyjazny. W przeciwieństwie do wielu innych, nie był 
nieszczery. W rozmowach zawsze mówił o sprawach otwarcie, rozszerzając mo- 
ją wiedzę o funkcjonowaniu władzy na najwyższych piętrach. 

Kazik Barcikowski został sekretarzem KC, a na zastępców członków Biura 
Politycznego wybrano Kruka i profesora Romana Neya, rektora Akademii Gór- 
niczo-Hutniczej w Krakowie. Gabrielski [Stanisław], przewodniczący ZG 
SZSĘ został członkiem Sekretariatu KC. Kruk w ostatnich kiłku miesiącach 
dał się poznać jako odważny krytyk minionego dziesięciolecia. Ney jest bez 
wątpienia człowiekiem chodzącym po ziemi i cenionym w środowisku nauko- 
wym. Jego wystąpienia są konkretne i nie ulega wątpliwości, że na tle aparaiu 
partyjnego, z którego z reguły wywodzą się towarzysze zajmujący najwyższe 
stanowiska w partii, jest nowym, ale i obcym ciałem. Stasia Gabrielskiego bli- 
żej nie znam, ponieważ organizacje młodzieżowe, w których działa, nie znajdu- 
ją się w centrum moich zainteresowań. Spotykam się z nim w Sejmie. Sprawia 
wrażenie faceta sympatycznego i rozsądnego. 


Centralna Komisja Kontroli Partyjnej przedstawiła na pienum informację 
dotyczącą Maćka Szczepańskiego i jego I zastępcy, Patyka [Eugeniusz], CKKP 
stwierdziła, że ponoszą oni odpowiedzialność za łamanie przepisów prawa 
w dysponowaniu środkami budżetowymi, niegospodarność i rozrzutność w wy- 
datkach na cele reprezentacyjne. Zatem sięgnięto do słynnej listy „własności” 
Macieja. Ponadto zarzucono im powoływanie spółek z udziałem zagranicznym 
i poważne nieprawidłowości w kierowaniu Komitetem ds. Radia i Telewizji oraz 
w kształtowaniu stosunków międzyłudzkich, tłumienie krytyki itp. CKKP 
wnioskowała o usunięcie Macka ze składu KC, a Patyka z zastępców członków 
KC. Wniosek został przyjęty. I tak zakończyła się kariera Maćka. Jego pech po-, 
lega na tym, że był rzeczywiście bardzo bliskim człowiekiem Gierka i zbyt 
ostentacyjnie, wręcz wyniośle dawał ro do zrozumienia wszystkim: pracowni4 
kom TV, towarzyszom w KC, w rządzie itd. Spośród tych, którzy już na V Ple- 
num odeszli z BP i Sekretariatu KC, Maciek został potraktowany najsurowiej. 


8 października 


Wracam do plenum. Jak zawsze, tak i tym razem sporo czasu spędzałem 
w kuluarach. Tb, co rzucało się w oczy, to znacznie wyższy stopień niepewności 
0 to, co może zdarzyć się w najbliższej przyszłości, niż podczas płenum wrześ- 
niowego, gdy odchodził Gierek, a jego miejsce zajął Kania. Nastrój niepewno- 
ści ma zapewne źródło w tym, że na obecnym posiedzeniu niemał każde wYstą- 
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pienie w mniejszym lub większym stopniu było aktem oskarżenia polityki par- 
tli w latach siedemdziesiątych, a szczególnie w drugiej połowie. Istota sprawy 
polega jednak na tym, że polityka nie była przecież realizowana przez krasno- 
ludki, tecz przez towarzyszy siedzących na tej sali. Realizowali ją bez oporów. 
Z pasją krytykowano woluntaryzm Gierka i jego najbliższego otoczenia w peli- 
tyce gospodarczej, ale przecież korzystali z tej lekkomyślności ci, którzy teraz 
SUrowo go za tę przywarę krytykują. Przypominam sobie scenę sprzed kilku lat. 
W hołu KC natknąłem się na jednego z I sekretarzy KW. Przywitałem się z nim 
i ponieważ zauważyłem, że cały promieniał, zapytałem: „Coś taki wesoły jak 
szczygieł?”. „Wracam od Gierka, załatwiłem 600 milionów złotych na inwesty- 
cję, której nie było w planie” — powiedział. I tak się to toczyło. 

W kuluarach spotykałem towarzyszy, o których już podczas obrad plenum 
wiadomo było, że zostaną „wyprowadzeni” z KC. Coś się jednak w tej partii 
zmieniło. Na plenam w grudniu 1970 roku, na którym usunięto z BP czołów- 
kę gomułkowskiego kierownictwa, wokół Spychalskiego”, Kliszki i innych pa- 
nowała pustka. Tym razem nikt z tych, którzy stracą członkostwo w KC, nie 
mógł się czuć osamotniony. Po prostu, wszyscy zachowywali się normalnie, 
chciałoby się powiedzieć — jak ludzie. 


10 października 


Otrzymałem protest podpisany przez Barańczaka [Stanisław], redaktora 
„Zapisu”, Książczaka [Mieczysław], redaktora „Robotnika”, Walca [Jan], re- 
daktora „Biuietynu Informacyjnego” oraz Jacka Kuronia i Adama Michnika, 
redaktorów „Krytyki”, przeciwko artykułowi Marty Wesołowskiej, arakującej — 
według nich — działalność Leszka Moczulskiego. Marta jest auzorką tekstu pt. 
„Konfederaia totalny”, opartego na wywiadzie udziełonym 9 września telewizji 
zachodnioberlińskiej przez M., przywódcę Konfederacji Polski Niepodległej. 
Moczulski mówił w nim, że KPN stawia sobie za cel obałenie władzy PZPR 
i cytując mój pogłąd, że „głównym przeciwnikiem PZPR jest każdy, kto pra- 
gnie na nowo otworzyć dyskusję nad stosunkami z ZSRR”, oraz Stefana Brat- 
kowskiego, że „tyłko nasza partia może wyprowadzić kraj z obecnego, głębo- 
kiego kryzysu”, nawymyślał nam w dość niewybrednych słowach. Ale nie to 
jest najważniejsze. Moczulski stwierdził, że „nie wolno nam z góry wykluczyć 
sytuacji, w której różne formy wałki zbrojnej, łącznie z powstaniem po- 


1962", s.32 i dalsze; „Dzienni- 
sur. 279 i dalsze. 


Marian Spychalski, marszałek Polski. zob. „Dzienniki polityczne 
ki polityczne 1967-1968", str. 33 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1969-; 
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wszechnym, mogą okazać się najskuteczniejszą i najpotrzebniejszą metodą 
działania”. Dostało się też opozycji łaickiej, ponieważ zdaniem M. jej postu- 
laty ekonomiczne zmierzają do tego, by kierowany przez PZPR system stał 
się bardziej efektywny. Uznałem, że trzeba Moczulskiemu odpowiedzieć. Au- 
torzy protestu piszą, że nieraz już odeinali się od kolejnych pomysłów poli- 
tycznych Moczulskiego, uważając, że nie przynoszą pożytku społeczeństwu, 
ale tekst Wesołowskiej, bezpośrednie poprzedzający prokuratorski nakaz 
aresztowania M., „budzi w nas oburzenie”. I dalej: „Uwięzienie kogoś za gło- 
szenie choćby najbardziej kontrowersyjnych opinii w czasie, kiedy wolności 
słowa domagają się nawet posłowie na Sejm PRL, uważamy za niedopuszczal- 
ne łamanie ducha porozumienia zawartego między władzami a spałeczeń- 
stwemi”. 


Q zamiarze aresztowania Moczulskiego nie wiedziałem, a tym bardziej nie 
wiedziała o tym Marta. Co się zaś tyczy poglądów Moczulskiego, uważam je za 
awanturnicze i szkodliwe dła Polski. 


12 października 


W redakcji nie kończące się dyskusje o sytuacji w kraju. Zewsząd doche- 
dzą do nas wieści, że w różnych ogniwach władzy nowe związki przyjmowa- 
ne są z dużą niechęcią. Deklaracji o współpracy jest bardzo wiele, ałe w prak- 
tyce dostrzega się wyraźny podział wśród sekretarzy partii różnych szczebli 
i dyrektorów zakładów na tych, którzy uważają, że nowe związki są obcym 
ciałem, i na tych, którzy traktują je jako trwały element corsz bardziej kom- 
plikującej się rzeczywistości. Obawiam się, że ci pierwsi wciąż jeszcze są 
w większości. 


13 października 


Wszystko, co wydarzyło się w Polsce w ostatnich kilku miesiącach, 
bez wątpienia stworzyło nową sytuację społeczną i polityczną, na co chy- 
ba nikt nie był przygotowany. To oznacza, że trzeba się liczyć z okresem 
dopasowywania się ludzi i instytucji do nowych warunków. jest już pew- 
ne, że będziemy mieli do czynienia z różnymi postawami i tendencjami, 
skrajnymi, zachowawczymi, umiarkowanymi i otwartymi na to, co no- 
we, co stawia partię przed koniecznością dokonania rewizji wielu trady- 
cyjnych wyobrażeń o zasadach, na których opiera się ustrój socjalistycz- 
ny. 
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14 października 


Janusz Roszko w „Gazecie Południowej” zajął się Maćkiem Szczepańskim 
i pisze m.in., że Sz. sprawił, iż „musiał odejść z telewizji wybitny dziennikarz i pu- 
blicysta, działacz społeczny i poseł, Karol Małcużyński, Wyproszono z Ielewieji rów- 
nież M. Rakowskiego, który miał tam swój stały program”. Przypomina wszystkie 
moje funkcje i stwierdza, że Szczepański był silniejszy od Małcużyńskiego 
i ode mnie. Roszko chce, żeby komisja, która bada działałność Macieja, ze- 
chciała zastanowić się i nad tą sprawą. 


16 października 


Udzieliłem wywiadu węgierskiej TV. Jest oczywiste, że pytania dotyczyły 
tego, co dzieje się w Polsce, a więc nowych związków zawodowych, stanowiska 
Kościoła, sytuacji gospodarczej iip. Rozmowa trwała 45 minut. 


Już za dwa dni ukaże się rozmowa („Która droga jest w przód”), jaką Da- 
nek [Passent] i AKW przeprowadzili z czterema działaczami MKR ze Szcze- 
cina. Zaczynamy ją na pierwszej stronie zdjęciami rozmówców, którymi byli: 
Marian Jurczyk, lat 46, wykształcenie średnie techniczne, kierownik — jak po- 
wiedział — „najmniejszego magazynu” w Stoczni im. Warskiego, który teraz 
jest przewodniczącym MKR; Jarosław Mroczek, lat 25, inżynier elektronik, 
członek Komisji Mieszanej, na czele której stoi Kazik Barcikowski; Andrzej 
Zieliński, lat 37, z wykształcenia prawnik, też członek Komisji Mieszanej, 
i Leszek Dlouchy, lat 28, inżynier mechanik, członek MKR. Rozmowa odby- 
ła się w redakcji. Jurczyka poznałem już w Szczecinie. Przyjechali do nas bez 
jakichkolwiek wahań. Po raz pierwszy miałem okazję poznać bliżej organiza- 
torów nowego ruchu. Wrażenie ze spotkania bardzo pozytywne. Rozmowa zaj- 
muje półtorej kołumny „Połityki” i jest bardzo ciekawa. Na pytanie redakto- 
rów: „Czy powiemy sobie na koniec coś krzepiącego?”, Mroczek 
odpowiedział, że trzeba być optymistą, Zieliński, że nie wystarczą już słowa, 
Jurczyk, że trzeba ruszyć naprzód, bez żadnych gwałtownych posunięć, ałe 
rzetelnie, naprzód. „Tylko — zapytali moi koledzy — która droga jest w przód? 
Wśród waszych postulatów przyjętych w porozumieniu jest sporo takich, któ- 
re ze sobą kolidują. Stworzyć warunki do wyższej wydajności, a zarazem 
zmniejszyć rozpiętość płac. Zlikwidować nadmierne dochody sektora prywat- 
nego, a zarazem poprawić zaopatrzenie rynku. Mniej pracować, a więcej zara- 
biać. Która droga jest w przód?”. Mroczek odpowiedział: „To właśnie jest fa- 
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scynujące pytanie. Wielu odpowiedzi jeszcze nie znamy, ale wierzę, że posuwa- 
my się w dobrą stronę”. 

17 października 

Depesza naszego ambasadora na Węgrzech, Pietrzaka”, na temat mojego 
wywiadu dla telewizji węgierskiej. Pisze, że wywiadowi przysłuchiwał się wice- 
przewodniczący TV i jakiś dyrektor. Są bardzo z niego zadowoleni, bo będzie 
im pomocny w wyjaśnianiu wielu probłemów interesujących społeczeństwo 
węgierskie. Doszukali się zbieżności mojego stanowiska z niektórymi wypo- 
wiedziami Kśdśra, zwłaszcza w parlamencie. 


Dostałem list od czytelniczki „Polityki”, pani Zofii O., która pisze, że „cho- 
dzą słuchy po Warszawie, że ma pan przejść do pracy w KC i opuścić «Polity- 
kę». Jeżeli jest to prawda, prosimy serdecznie o przemyślenie tej sprawy”. Pani 
Zofia pisze, że występuje w imieniu grupy czytelników przywiązanych do „Po- 
lityki”, którą uważają za najlepszy tygodnik w Polsce, i są zdania, że jestem po- 
trzebny właśnie tutaj. 


18 października 


W najbliższym numerze ogłaszamy nagrody „Polityki” w dziedzinie naj- 
nowszej historii Potski. Dwie pierwsze otrzymali: Krzysztof Dunin-Wąsowicz 
za książkę „Ruch oporu w hitlerowskich obozach koncentracyjnych 1933-1945” 
i Tomasz Strzembosz za książkę „Oddziały szturmowe konspiracyjnej Warszawy 
1939-1944”. Wśród trzech nagród II stopnia jedna przypadła Marianowi Fuk- 
sowi za książkę „Prasa żydowska w Warszawie 1823-1939”. 


20 października 


W wystąpieniu o polityce wewnętrznej i zagranicznej NRD podczas spotka- 
nia aktywu partyjnego w Gerze Erich Honecker sporo uwagi poświęcił Polsce. 
Mówił o przyjaźni i solidarności z bratnim narodem polskim i o tym, że „NRD 
nie może pozostać obojętna na los Polski. NRD — dowodził — będzie występować 
przeciwko wszystkim próbom ingerencji w polskie sprawy i kontrrewolucja musi wie- 
dzieć, że jej strefa wpływów znajduje się na zackód od Łaby i Wery”. Następnie „po- 
leciał” knowaniami rewizjonistów przeciwko Polsce. Stwierdził, że „tuspierają 


Tadeusz Pietrzak, zob. „Dzienniki polityczne 1963-1966", sie 124 i dalsze: „Dzienniki polityczne 
1967-1968”, str 25% „Dzienniki polityczne 1969-4971", sir. 273 4 dałsze. 
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oni grupy antysocjalistyczne i kontrrewalucyjne, które pojawiły się na scenie politycz- 
nej w Polsce, Nie tylko udzielali oni, jak tego dowiedziono, «rad» na rzecz zmian sto- 
sunków społecznych w Polsce i zastąpienia, jak się wyrazili, emodelu radzieckiego» 
modelem polskim, lecz również praeszmuglowali do Polski różnymi kanałami duże su- 
my pieniężne celem realizacji tego celu. Stało się tak nie dlatego, aby uczynić. socjalizm 
bardziej dudzkim, lecz po to, aby usunąć socjalim...”. Jest pewne, że nasz zachod- 
ni sąsiad zajął już jednoznacznie krytyczne stanowisko wobec tego, co nastąpi- 
ło w Polsce od pierwszych strajków. 


2] października 


W „Życiu Warszawy” ukazał się mój artykuł pt. „Wartość nadrzędna”, Na 
pytanie, co jest najważniejszą wartością w życiu naszego narodu, odpowiedzia- 
łem, że istniejące od trzydziestu sześciu lat państwo polskie w granicach, jakie 
ukształtowały się w wyniku II wojny światowej. 


Doszedłem do wniosku, że śledząc rozwój sytuacji politycznej w kraju, po- 
winienem napisać list do członków BP i Sekretariatu KC. Pracuję nad nim od 
dwóch dni. Zobaczymy, co z tego wyjdzie. 


23 października 


W PAX-ie małe kadrowe trzęsienie ziemi. Kilka dni temu odbyło się posie- 
dzenie Zarządu Stowarzyszenia. W tajnym głosowaniu wymaganej większości 
głosów nie otrzymali: Jerzy Hagmayer, Zygmunt Przetakiewicz* (prawa ręka 
Piaseckiego, facet, do którego ad wielu łat żywię niechęć; w pamiętnym marcu 
1968 roku należał do najbardziej zajadłych „marcowców”), Jerzy Rutkowski, 
którego nie znam, i Janusz Stefanowicz”, mój kolega, bardzo dobry publicysta. 
Nie sądzę, żeby przejął się wynikiem głosowania. Zna swoją wartość. Z głoso- 
wania wyłączony był przewodniczący PAX-u, Ryszard Reift. 


Delegacja NSZZ „Sełidarność” z Łechem Wałęsą na czele przebywała 
w Częstochowie. Po spotkaniach z hutnikami i przedstawiciełami różnych za- 
kładów pracy oraz mieszkańcami na stadionie „Włókniarzą” delegacja, z którą 
był ksiądz prałat Henryk Jankowski, kapelan strajkujących gdańskich stocz- 
niowców, udała się na Jasną Górę, by uczestniczyć w imszy, którą odprawiał Jan- 
1-19 


* ob. „Dzienniki polityczne 1967-1968”, str. 145, 252; „Dzienniki polityczne 197: 102, 373, 


Zb. „Dzienniki puliryczne 1969-497+". str. 179-180; „Dzienniki polityczne 19; 
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kowski. Było dwóch biskupów. Trzeba będzie się przyzwyczaić do nowych oby- 
czajów w ruchu związkowym. Chadeckie związki zawodowe w historii ruchu za- 
wodowego mają trwałe miejsce. Na spotkaniu z hutnikami Jurczyk mówił, że 
„Solidarność” zachowa socjalistyczne pryncypia, a Wałęsa na pytanie o stosunek 
do związków branżowych odpowiedział, że robotnicy sami zadecydują, które le- 
piej im służą. „My — powiedział — będziemy się starać być jak najbardziej słu- 
żebni robotnikom”. 


25 października 


Na wczorajszym posiedzeniu Sąd Wojewódzki w Warszawie, któremu prze- 
wodniczył sędzia Kościelniak [Zdzisław], rozpatrzył wniosek NZSS „Solidar- 
ność” o rejestrację. Sąd postanowił zarejestrować związek, ale dokonał korekty 
niektórych zapisów statutu. Treść paragrafu pierwszego uzupełnił następującą 
formułą: „Związek nie zamierza pełnić roli partii politycznej, stoi na gruncie 
zasady społecznej własności środków produkcji stanowiącej podstawę isinieją- 
cego w Polsce ustroju socjalistycznego, uznaje, iż PZPR sprawuje kierowniczą 
rołę w państwie, nie podważa ustalonego systemu sojuszów międzynarodo- 
wych, dąży do zapewnienia odpowiednich środków kontroli, wyrażania opinii 
i obrony swoich interesów”. Na konferencji prasowej poinformowano, że Ko- 
misja Krajowa „S” zamierza zaskarżyć do Sądu Najwyższego decyzję Sądu Wo- 
jewódzkiego w części wnoszącej zmiany do statutu. 


W tym numerze „Polityki” zamieściłem artykuł, w którym postułuję powo- 
łanie przez Sejm komisji specjalnej, której zadaniem będzie sporządzenie w cią- 
gu kilku miesięcy obiektywnej i realistycznej oceny upływającej dekadx. Napi 
łem, że komisja bez jakichkolwiek zahamowań i oszczędzania kogokolwi jek 
powinna wyraźnie stwierdzić, co w minionym dziesięcioleciu byłe słuszne, a co 
nie, co wymaga surowego potępienia, a co należy uchronić i nawet kontynuować. 


26 października 


Wysłałem list do członków Biura Politycznego i Sekretariaru KC PZPR. 
Zacząłem od stwierdzenia, że sytuacja w kraju nie ulega poprawie i że z niepo- 
kojem obserwuję przedłużanie się okresu faktycznego osłabienia kierowniczej 
roli partii. Napisałem m.in., że: 


„L..] w Połsce istnieje koalicja różnych sił politycznych, które formalnie 
nie kwestienując tej roli, posługując się hasłami odnowy, świadomie i konse- 


273 


274 


kweninie dążą do stworzenia nowych, wymierzonych przeciwko PZPR struk- 
tur politycznych. Dotyczy to nie tylko ladzi pokroju Kuronia, lecz czołówki in- 
teligencji katolickiej i organizacji katolickich, PAX-u, intetektualistów (nie wy- 
łączając nawet niektórych posiadających legitymacje partyjne), części 
dziennikarzy, części inteligencji technicznej, pewnych działaczy SD i ZSŁ itp. 
Na ię niezwykłą niekorzystną sytuację nakłada się przedłużający się rozgar- 
diasz w partii. Aktyw PZPR trwa ciągle jeszcze na etapie obrachunkowym, ob- 
jawia wyraźny niedosyt w sprawie potraktowania przez kierownictwo partii 
sprawy odpowiedziałności członków tegoż kierownictwa za politykę łat 
1971-1980 itd. Część aktywu, przerażona totalną negacją nie tyłko ostatniego 
dziesięciolecia, ale i całego trzydziestopięciołecia (tendencja ta występuje nie 
tylko na rozlicznych zebraniach, ale nierzadko także w średkach masowego 
przekazu), ulega «psychice bunkra», druga część chce angażować Się w proces 
odnowy, ale nie zawsze wie, na czym to zaangażowanie powinno polegać. Nad- 
to sytuację w partii komplikuje oskarżanie całej kadry o nadużycia. 

W partii istnieje ogromne rozgoryczenie i ogromny żał de kierownictwa, 
że dopuściło do wypaczeń, które spowodowały pojawienie się głębokiego kry- 
zysu gospodarczego i politycznego. Rośnie także niepokój i niepewność z po- 
wodu krytycznych wypowiedzi Biląka, Honeckera i Ceau$escu. Dyskusje 
o ewentualnej interwencji toczą się na każdym kroku i ich skutkiem jest wy- 
tracanie już i tak minimalnej aktywności. 

Jednym ze stałych tematów dyskusji w partii jest także sprawa jedności po- 
glądów Biura Politycznego. Krążą na ten temat bardzo różne opinie. W partii, 
a szczególnie w jej aktywie, umacnia się pogłąd, że w Polsce na porządku dzien- 
nym stanęła sprawa wałki o władzę i że PZPR jest stroną przegrywającą. W tej 
sytuacji aktyw partii, a także masy członkowskie zadzierają głowę ku górze, 
oczekując od Biura Politycznego wskazówek, pomocy, przykładów działań 
ofensywnych. Nie w słowach, lecz w czynach. Aktyw chce wiedzieć, jak Biuro 
Polityczne ocenia niemal codziennie zmieniającą się sytuację polityczną, jak 
ocenia pracę rządu, czy omawia taktykę i strategię polityki partii nie tylko wa- 
bec związków zawodowych, ale wiela innych węzłowych kwestii polirycznych 
i społecznych, chce uzyskać dowód, że polityka partii nie jest ustalana z dnia na 
dzień. 

Aktyw partyjny powtarza te pytania, ponieważ rzeczywiście nie zna stano- 
wiska BP w tych wszystkich sprawach. Dotyczy to także członków Komitetu 
Centralnego, którzy nadał nie są informowani o sytuacji w pani i w kraju. In- 
formacja wewnąttzpartyjna nadal funkcjonuje wg starych schematów. Codzien- 


ne meldunki Wydziału Organizacyjnego KC nadal przeznaczone są dła wąskiej 
grupy kierowniczej. Czy cała ta struktura, oparta na ongiś świadomie założonej 
koncepcji istnienia grona wtajemniczonych, ma być złożona do grobu dapiero 
ną IX Zjeździe? 

Wiele do życzenia pozostawia także nasza propaganda. Wykazuje ona wy- 
raźne tendencje do opóźniania się (klasycznym przykładem jest wchodzenie 
z niezwykłymi oporami tematyki nowych związków zawodowych na łamy pra- 
sy, do radia i telewizji), podejmowania pewnych tematów w sposób nieporadny 
i nieprzekonujący. [...] 

[..] Uważny obserwator życia wewnątrzpartyjnego nie może też nie do- 
strzec, że kierownictwo partii (Biuro Polityczne i Sekretariat KC) działa jakby 
na zwolnionych obrotach, że sprawia wrażenie ciała niezdecydowanego. Rodzą 
się pytania o to, jaki jest stosunek całego Biura Politycznego do programu od- 
nowy, zarysowanego na V! Plenum. W aktywie szerzy się opinia, Że stosunek 
ten nie jest jednolity”. 

W zakończeniu listu napisałem: 

„Io już nie jest sytuacja na pięć minut przed dwunastą! Jesteśmy już 
kilkanaście minut po dwunastej. Niewiele potrzeba, by doszło da kon- 
frontacji, w której wystąpimy jako generałowie bez armii. W związku 
z tym uważam, że członkowie kierownictwa partii powinał odpowiedzieć 
sobie dziś na jedno zasadnicze pytanie: co powinni uczynić, aby partia 
i ta część społeczeństwa, która nadal chce nam wierzyć, odczuły, że kie- 
rownietwo docenia powagę chwili 


29 października 


Spotkanie u Tejchmy. Dyskusja na temat modełu Ministerstwa Kultury 
i Sztuki w nowych warunkach. Loranc* wygłosił pogłąd, że funkcjonowanie 
państwa w latach siedemdziesiątych nie było dostosowane do istniejącej sytu- 
acji społecznej. Było to dziesięciolecie bez ideołogii. „Dziś — mówił — stosunek 
do związków zawodowych to sprawa najważniejsza (moja uwaga: era jedyno- 
władztwa zakończyła się. Otwiera się era partnerstwa), Środowiska twórcze za- 


NE latach 1968-1971 Sy) a 
ydz. Nauki i Oświaty 


© Władysław Lorane ius. 19303, dr nauk humanistyczni 
Polskiego Radia w Krakowie, VI 1971-IV 1972 z-ca kier. 
2-ca przew., a NII 1972-XH 1973 I z-ca przew. Komitetu ds. Ra 
stanu w Min, Kuitury'i Sztuki, VHT 1981-S3I 1982 przew. Komitetu ds. Radia i Telewizji, XIU 1982-1987 
kier. Wydz. ldeologicznego KC PZPR, V 1987-VJIE 1989 minister-kierownik Urzędu ds. Wyznań. 


Rozeoi 


275 


chłysnęły się tym dziesięcioleciem [...]”. Andrzej Kurz postulował przezwycię- 
żenie konserwatyzmu i prawicowości w naszych szeregach. 


Zaniedbuję życie towarzyskie i przyjaciół. Cały jestem pochłonięty zmie- 
niającą się z dnia na dzień sytuacją i nowymi, najczęściej nieoczekiwanymi, 
problemami. Dziś odwiedziłem józka [Cyrankiewicz]. Jak zwykle ucieka we 

| wspomnienia. Jestem przekonany, że już do śmierci nie uwolni się od tej obcię- 
tej ręki, o której mówił w czasie „czarnego czwartku” w Poznaniu w 1956 roku. 
Mimo że w minionych kilku latach namawiałem go, żeby zaczął spisywać swo- 
je przecież bardzo bogate życie, nie napisał ani jednej Hinijki. I zapewne nie na- 
pisze. Na szczęście zgodził się na nagrywanie jego opowieści. Zaczęliśmy od 
czasów jego młodości, gdy stawiał pierwsze kroki w ruchu socjalistycznym. 
Mam już nagraną jedną kasetę. Jeśli potrafię wygospodarować trochę wolnego 
Czasu, to może coś z tego wyjdzie. 

Rozmawiamy o sytuacji i nieuchronnie pojawia się temat, o którym coraz 
głośniej — niebezpieczeństwo radzieckiej interwencji. Wiadomo, że na Kremlu 
narasta — delikatnie się wyrażając — niezadowolenie z tego, co się u nas dzieje. 
Kanię uważają tam za cziestnogo kommunista, ale według tych starców polskie 
kierownictwo oddaje pole kontrrewolucji, czyli „Solidarności”. Właśnie dlate- 
go, gdzie nie postawię nogi, słyszę, że Rosjanie nie pogodzą się z istnieniem 
niezależnych od partii związków zawodowych. Związki zawodowe mają wyzna- 
czoną rolę, są pasem transmisyjnym partii do mas. Tak było przez dziesięciole- 
cia, a ru nagle pojawia się twór, który już w nazwie ma słowo niezależność. Jó- 
zek wysłuchuje moich wywodów i jedyną jego reakcją jest uspokajanie mnie. 
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W tym numerze „Poliryki” zamieszczamy rozmowę Danka Passenta, AKW 
i Adama Orchowskiego z działaczami MKZ NSZZ „S* w Gdańsku: przewod- 
niczącym Lechem Wałęsą oraz członkami — Bogdanem Borusewiczem, An- 
drzejem Gwiazdą, Bogdanem Lisem i Aliną Pieńkowską, Rozmowa odbyła się 
w Gdańsku dwa tygodnie temu. Zaczyna się na tytułowej stronie wraz ze zdję- 
ciem bohaterów (aż trzech brodaczy) i ciągnie się przez dwie strony. Nadzwy- 
czaj ciekawa. Najwięcej mówiono o prawach pracowniczych, ekonomice przed- 
siębiorstw, cenach i o negocjacjach z władzami. Nie zabrakło też tematów 
społecznych. Na pytanie, czy dopuszczają bezrobocie, Borusewicz odpowie- 
dział: „My z zasady jesteśmy przeciwni bezrobociu”. A ja, było to bodaj trzy łata te- 
mu, zamieściłem list czytelnika z Bydgoszczy (sam go napisałem), opowiadają- 
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cego się za dopuszczeniem do bezrobocia, oczywiście nie masowego, ale takie- 
go, żeby istniał jakiś „bicz boży” na nierobów, obiboków itd, O polityce też roz- 
mawiano. Wałęsa powiedział: „Nie kwestionujemy socjalizmu ani naszych soja- 
szów, respektujemy realia, to jest nieuniknione. Na pewno nie wrócimy do kapitalizmu 
ani nie skopiujemy żadnego wzoru zachodniego, bo to jest Polska i chcemy mieć ros- ; 
wiązania polskie. Socjalizm to jest system niezły i niech będzie, ale kontrolowany. 
Współudział związków zawodowych powinien być pełniejszy. Niech panowie zapi- 
szą, że nie będziemy wysuwać programów politycznych, a w żadnym wypadku ich re- 
alizować”. Rozmówcy zastrzegli sobie na wstępie autoryzację i każde wydruko- 
wane słowo zostało przez nich zatwierdzone. Jest to pierwsza tak obszerna 
prezentacja poglądów czołowych działaczy „Sołidarności”. Daniel i AKW wy- 
konali świetną robotę. 
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Nie mogę powiedzieć, że nie odnajduję się w tej bez wątpienia nowej rze- 
czywistości, na którą składa się nawałnica faktów i wydarzeń, których chyba 
niki się nie spodziewał, ale wydaje mi się, że muszę przyhamować moją kroni- 
karską pasję. Nie jestem w stanie notować każdego dnia tego, co mnie interesu- 
je, bo jest tego zbyt wiele. W tej chwili Polska przypomina czynny wulkan, 
z którego wydobywa się lawa. Rozszerza się na coraz to większe obszary, w tym 
przypadku instytucje, ludzi, zasady, które wydawały się trwałe, niezmienne. 
Cała Polska pogrążona jest w obrachunkach z przeszłością. Nietrudno dostrzec 
wybuch aktywności setek tysięcy czy nawet milionów obywateli PRL. Wycho- 
dzą na jaw liczne pretensje, urazy, które zamieniają się w publiczne oskarżenia, 
powodują zmiany personalne na różnych szczeblach władzy, w różnych organi- 
zacjach itd. Poważne opinie, propozycje zmian, naprawy, idą w parze z dema- 
gogią, na powierzchnię wypływają także nieudacznicy, neurastenicy i faceci, 
którzy chcą wykorzystać niespokojne i pogmatwane czasy dla siebie. ł 
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W ostatniej dekadzie października, niezależnie od listu, który wysłałem do 
członków BP i Sekretariatu KC, pracowałem nad „Uwagami na temat Partii”. 
Po ostatnim zdaniu postawiłem datę 30 października 1980 roku. Nie jest ro 
wielkiej objętości dokument, ponieważ liczy załedwie pięć i pół strony maszy- 
nopisu, ale wydaje mi się, że jest bardzo treściwy. Składa się z dwóch części — 
oceny sytuacji politycznej i konkretnych propozycji, co partia, a ściślej kierow- 
nictwo, powinno uczynić, by odzyskać utracone zaufanie społeczeństwa: 
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„Jesteśmy świadkami końca pewnej epoki — epoki jedynowładztwa PZPR. 
Na miejsce jedynowładztwa wchodzi układ partnerski — jako perspektywa. Per- 
spektywa dlatego, że partia musi usunąć jeszcze sporo barier (psychologicznych 
i innych), zanim uzna nowe związki za równorzędnego partnera. Zresztą, nie 
tylko nowe związki. Również ZSŁ i SD, związki twórcze, a także świeckie or- 
ganizacje katolickie. Kierownicze roła partii nie może się opierać na podejrzli- 
wości wobec partnerów, nowych sił politycznych cieszących się poparciem po- 
ważnych odłamów społeczeństwa. 

Jedynym rozsądnym rozwiązaniem kryzysu jest idea partnerstwa, jeśli nie 
chcemy dopuścić do sytuacji, w której kierownicza rola partii sprowadzona zo- 
stanie do syraboli (budynki, czerwony sztandar, instancje bez żadnej faktycznej 
egzekutywy). I diatego też wszystkie próby przechytrzenia «Solidarności», blo- 

j kowanie tej organizacji, jest strategicznym nieporozumieniem, opóźnia 
1 bowiem nadejście i tak koniecznej epoki partnerstwa. «Solidarność» — o czym 
należy parniętać — skupia w swoich szeregach miliony wytwórców. Czy można 
dzisiaj, w 36-tym roku istnienia PRL, prowadzić politykę, która sprawia wśród 
członków «Solidarności» wrażenie, że partia nie chce pogodzić się z realiami? 

"R, co stała się w Polsce w 1980 roku, nie było wyłącznie protestem prze- 
ciwko rządom ekipy gierkowskiej w ostatnim dziesięcioleciu. Przecież to nie 
byłe najgorsze dziesięciolecie! Stopa życiowa milionów ludzi pracy ułegła rze- 
czywiście poprawie, klasie robotniczej ust nie zamykano, opozycja nie siedzia- 
ła w więzieniu, miliony ludzi przeniosło się do nowych mieszkań. Gierek otwo- 
rzył «gorączkę samochodową», turystyczną itp. 

Więc nie ekonomika przede wszystkim zadecydowała o masowości i głę- 

r bokości ruchu strajkowego. Decydującym czynnikiem było zmęczenie klasy 
robotniczej i całego społeczeństwa sposobem sprawowania przez nas władzy. 

„ Naród miał już dość bezczelnej arogancji władzy, zakłamania, puszenia się, 
lipnych zobowiązań, niby-wyborów, nadużywania władzy dla cełów prywat- 

* nych ete. Wniosek: na to, co się stałe w tym roku w Polsce, pracowało nie tyl- 
ko ostatnie dziesięciołecie. Masowe zaangażowanie się po stronie «Solidarno- 
ści», lokowanie przez niemal całe społeczeństwo sympatii po stronie tej 
organizacji (jako protest przeciwko nam), upoważnia do określenia tego Tu- 
chu jako rebelii przeciwko formom i metodąm sprawowania władzy przez 
PZPR. Gdyby nawet polityka ekipy gierkowskiej uniknęla znanych nam błę- 
dów, to i tak, prędzej czy później, doszłoby do wyładowania, Rzecz bowiem 
w tym, że zjawiska kryzysowe wewnątrz formacji socjalistycznej narastały od 
wielu lat. 


Dlaczego przywódcy «Solidarności» nie chcą przyjąć proponowanej przez 
nas platformy współżycia? Czy tyłko dlatego, że ożywieni są nadziejami na 
«drugi etap»? Nie tylko, a może nie przede wszystkim. Pe prostu nie wierzą 
w szczerość naszych zapewnień, że rzeczywiście chcemy nowe związki zawodo- 
we traktować jako trwały element politycznego krajobrazu polskiego. Ich nie- 
wiara opiera się na intuicji (jest te realna kategoria polityczna!) oraz na do- 
świadczeniach ostatnich dwóch miesięcy. Jeden z I sekretarzy KW w rozmowie 
ze mną używał określenia «nasi przeciwnicy». Sądziłem, że ma na myśli KOR. 
Okazało się, że nie. Chodziło mu o «Solidarność». Cechą charakierystyczną 
w stosunkach między partią i «Solidarnością» jes: istnienie podejrzliwości i nie-. 
ufności po obu stronach. Jedna strona nie wierzy drugiej. Żadna ze stron nie ma 
też doświadczenia w prowadzeniu polityki opartej na zasadach partnerskich. * 
[...] Aktualna sytuacja polityczna w kraju charakteryzuje się tym, że partia chce 
stanąć na czełe sił, które wyrażają jej nieufność. Chcemy więc opanować ruch, 
który ze swej istoty jest antypezetpeerowski. Jest to zadanie na miarę olbrzyma. 
Osiągnięcie tego celu wymaga działań niecodziennych i niezwykłych [...]". 


Przesłałem te uwagi Kani i kilku towarzyszom w BR Zobaczymy, jaka bę- 
dzie ich reakcja. 
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Ze zmian dokonujących się w kraju różne siły społeczne i różni ludzie od- 
noszą korzyści. Nasz zespół i ja — również. Pomijając tak oczywisty fakt, że już 
znacznie rozszerzyły się ramy wolności prasy (wymuszone sytuacją), szefem 
Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC jest Józek | Klasa], z którym łączy mnie 
takie samo spojrzenie na główne problemy polityczne, gospodarcze i inne. Obaj 
mamy też ten sam krytyczny pogląd na sytuację w partii, ekipę Gierka itd. Po 
raz pierwszy ad wiełu lat nie muszę kluczyć — kierownik wydziału jest moim 
sprzymierzeńcem, a nie młotem, którego muszę przekonywać, że nie jestem 
wrogiem partii, nie szerzę czarnowidztwa itp. Ciekawe, jak długo się utrzyma? 
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Dzisiaj Sąd Najwyższy rozpatrywał odwołanie „Solidarności” w sprawie 
postanowienia Sądu Wojewódzkiego w Warszawie o odrzuceniu wniosku „So- 
lidarności” o rejestrację, z uzasadnieniem, że Związek nie zgodził się na wpisa- 
nie do statutu, że będzie działał w poszanowaniu zasad ustroju socjałistyczne- 
go, które są wymienione w Porozumieniu Gdańskim. A więc poszanowania 


279 


konstytucyjnych zasad Polski Ludowej, zgodnie z którymi partia jest przewod- 
nią siłą narodu, nasze sojusze stanowią nienaruszalną podstawę egzystencji 
państwa polskiego, którego ustrój oparty jest na społecznej własności środków 
produkcji. Jest oczywiste, że sędzia Kościelniak nie działał pod wpływem włas- 
nego natchnienia. 

Podczas posiedzenia Sądu Najwyższego pełnomocnik „Solidarności” — 
Wiesław Chrzanowski” zgłosił przyjęty kilka dni temu przez Komitet Założy- 
cielski NSZZ wniosek o uzupełnienie statutu o załącznik, który zawiera pierw- 
sze punkty Porozumienia Gdańskiego. W dniach poprzedzających dzisiejsze 
posiedzenie SN przez kraj przetoczyła się fala protestów przeciwko decyzji Są- 
du Wojewódzkiego, a „Solidarność” ogłosiła stan gotowości strajkowej. Zgło- 
szony przez Chrzanowskiego wniosek SN przyjął. Tak więc rejestracja NSZZ 
„Solidarność” zdejmuje ten gorący temat z porządku dnia. 

Wieczorem w telewizji mój komentarz. Powiedziałem m.in., że dziś nie mu- 
szę już występować jako dyżurny pesymista, Sprawa rejestracji „Solidarności”, 
która zajmowała uwagę opinii publicznej, przestała być problemem. Zwyciężył 
zdrowy rozsądek. Powiedziałem, że dokonany został kolejny pozytywny krok 
w kierunku ustanowienia układu partnerskiego, o niezbędności którego mówi- 
łem w jednym z komentarzy, i że pojednawcze zakończenie nieporozumień 
o kształt statutu jest przykrością dła tych ludzi, którzy proces odnowy pragnę- 
liby zahamować, lub dia tych, którzy radzi by przekształcić go w konflikt poli- 
tyczny dzielący Polskę. 
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Waszczuk informuje o sprawie rejestracji „Solidarności” — „Uratował nas 
kardynał, który powiedział Wałęsie i Mazowieckiemu, którzy chcieli go odwie- 
dzić: «Przecież przed wyjazdem do Rzymu powiedziałem wam, co macie zro- 
bić. Zanim tego nie uczynicie, nie będę z wami rozmawiał»”. 


Stefan Olszowski postanowił usunąć z Połski kiłku dziennikarzy zagranicz- 
nych. Interweniowałem u Kani. Decyzja została odwołana. 


Wiesław Chrzanowski (ur, 1923), prawnik, prot. prawa cywilnego. W czasie wojny w organizacji mło- 
dzieżowej związanej ze Stronnictwem Narodowy. po wojnie współtw: 


1956 t. zrekabiliżowa- 
nik prymasa Polski. od 
wilnego na KUL. 
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Andrzej [Werblan] dał mi notatkę zawierającą jego przemyślenia o akrual- 
nej sytuacji. Interesująca. Pisze w niej: 


„l...] dwa i pół miesiąca temu, które upłynęły od porozumień z przeło- 
mu sierpnia i września, charakteryzuje generalnie tendencja stopniowego 
spadku wpływów partii, wzrostu wpływów «Solidarności» i stałej eskałacji 
demagogii, anarchii, a także wrogości do socjalizmu. Dotychczasowa takry- 
ka partii tendencji tej nie zapobiega, co w szeregach samej partii potęguje 
niepewność, upadek ducha i naturalne w takiej sytuacji potępieńcze swary. 
Sytuacja ta da się wyjaśnić i zrozumieć na gruncie doświadczenia historycz- 
nego. W naszej partii od dawna (a być może w ogóle w ruchu komunisti 
nym) oduczono się rozumieć naturę spontanicznych, żywiołowych ruchów 
społecznych, a z takim właśnie ruchem mamy dzisiaj w Polsce do czynienia. 
Przyzwyczailiśmy się we wszystkich poruszeniach społecznych widzieć or- 
ganizację i pewne celowe zamysły. Stąd też postępowanie «Solidarności» 
skłonni jesteśmy rozpatrywać w kategoriach mniej lub bardziej przemy 
nego planu, na który można wpłynąć pertraktacjami lub działaniami. 

Historia jest pełna żywiołowych ruchów społecznych przybierających naj- 
częściej postać buntów o silnych skłonnościach anarchicznych. Jedną z cech 
charakterystycznych takich ruchów jest z jednej strony masowość, 2 z drugiej 
samonapędzająca się eskałacja żądań i działań zmierzająca do ekstremalnej kul- 
minacji. Przywódey ruchów żywiołowych (dła przykładu Chmielnicki, Razin, 
Pugaczow, a w naszych czasach Chomeini) kierowali swoimi ruchami tylko 
w niewielkim stopniu, choć pozornie cieszyli się ogromnym autorytetem i spo- 
łecznym. Ruchy żywiołowe wyłaniają zawsze takich przywódców, którzy 
domie bądź instynktownie podporządkowują się przeważającej w ruchu ten- 
dencji i ją arrykułują. Można powiedzieć, że kierują oni ruchem w 10 
procentach, za cenę biernego odzwierciedłenia tendencji żywiołowo rodzących 
się w różnych sektorach rucha w 90 procentach. Dłatego przywódcy ruchu źy 
wiołowego nie byli nigdy dobrymi partnerami rokowań, nie dotrzymywali za- 
bowiązań, gdyż nie mogli ich dotrzymać, a z pewnego punktu widzenia nawet 
nie chcieli. 

Ruchy żywiołowe mają to do siebie, że stosunkowo szybko wygasają, zwy- 
kle jednak zdążą wykonać wielką pracę destrukcyjną. Opanowywanie ruchów 
żywiołowych wymaga — jeśli wykluczyć siłę, która w historii najczęściej była 
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stosowana — zdolności do wygrania na czasie, co zwykle zależy od przeciw- 
stawienia tym ruchom trudnych do pokonania struktur, najczęściej po- 
krewnych samemu ruchowi (patrycjat miejski kontra płebejskie ruchy 
mieszczańskie okresu reformacji, starszyzna kozacza kontra ruchy chłop- 
skie w Rosji itp.). 

W obecnych polskich warunkach jedyne dostrzegalne siły zdolne szybko 
stworzyć struktury instytucjonalne o nieżywiołowym charakterze, zdyscypli- 
nowane i konserwatywne, zawierają się w katolicyzmie. Wskazuje to na realną 
możliwość rozszerzenia koalicji, na jakiej opiera się władza ludowa, o politycz- 
ne ugrupowania lub a polityczne ugrupowanie katolickie. Istnieje obustronny 
interes, który za tym przemawia, istnieje ogólnonarodowy interes, który to na- 
kazuje. Przełamać tyko trzeba tradycję uprzedzeń. Nieszczęście wydaje się po- 
legać na tyn, że została ogromnie mało czasu [-1. 
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W partii coraz wyraźniej widać narastające niezadowolenie z niedawno prze- 
cież wybranego kierownictwa, które — w opinii wielu towarzyszy — z niechęcią 
traktuje odnowę. Niezadowolenie znałazło wyraz w powołaniu nieformalnej 
struktury poziomej. Zaczęło się w Toruniu. 28 października powstała ram Kozni- 
sja Konsuliacyjno-Porozumiewawcza Organizacji Partyjnych, skupiająca człon- 
ków partii uniwersytetu, niektórych fabryk i instytucji publicznych. Na Toruniu 
się nie kończy. Dwa dni temu organizacja partyjna SGPiS-u przyjęła uchwałę zo- 
bowiązującą Komitet Uczelniany PZPR do działań na rzecz utworzenia porozu- 
mienia organizacji partyjnych uczelni warszawskich. Zobaczymy, co z tego wy- 
rośnie. Na pewno jest to coś, czego jeszcze w partii nie było. 


W Sieradzu. 500 osób na sali. Sporo ludzi z „Solidarności”. Mnóstwo pytań 
bardzo agresywnych. Tego samego dnia drugie spotkanie — w Zduńskiej Woli. 
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W tym numerze publikujemy na czołówce mój artykuł pt. „W kręgu 
sprzeczności, ale i nadziei”. Piszę w nim, że mimo optymistycznych zdarzeń 
w ostatnich dniach, tj, zakończenia konfliktu o rejestrację „Solidarności”, sytu- 
acja kryzysowa w Polsce trwa. Nie dostrzegam na horyzencie żadnych poważ- 
niejszych znaków, które mogłyby świadczyć o rzeczywistym przezwyciężeniu 
kryzysu gospodarczego i politycznego. Charakterystyczną cechą polskiej jesie- 
ni jest płynność układów politycznych, istnienie ekstremów, trudności 


282 


w umacnianiu stosunków partnerskich obejmujących nie tylko partię, rząd 
i „Solidarność, lecz także pozostałe siły polityczne i społeczne. Jedną z przy- 
czyn tych trudności jest utrzymująca się nieufność, od której nie jest wolna 
żadna ze stron uczestniczących w procesie tworzenia stosunków partnerskich 
dobrowolnie bądź z konieczności. Jej rezuitatem jest rosnąca nerwowość, 
„krótki oddech” w polityce. Taktyka z dnia na dzień zdecydowanie góruje nad 
strategią. Jak na ogół, podstawą moich przemyśleń są listy czytelników, które 
masowo napływają do redakcji, również na moje nazwisko. 

Również w tym numerze, w cyklu „Jak wyjść z kryzysu”, zamieszczamy 
tekst Zygmunta [Szeliga] i Leszka Bałcerowicza. Całą stronę zajął przedruk 
oświadczenia Komitetu Założycielskiego NSZZ „Solidarność” w Jastrzębiu 
Zdroju, opublikowany w katowickim „Dzienniku Zachodnim”. Uznaliśmy, że 
jest to bardzo ważny dokument naszych czasów. W gruncie rzeczy jest 0 dekla- 
racja polityczna, a nawet coś więcej — platforma ideowa, pod którą można pod- 
pisać się bez zastrzeżeń. 


Spotkanie z aktywem w Ziełonej Górze. Nastrój rezygnacji. Zagrzewam do 
walki. Hebda roztrzęsiony, miał łzy w oczach. Oczywiście z tego powodu, co 
ode mnie usłyszał. Biadał, że faktycznie nie ma partii. 


15 listopada 


Pierwszy konflikt z Hanią [Krall] od dnia, w którym związała się z „Poli- 
tyką”, Hania, o czym wszyscy w redakcji wiedzą, cieszy się moją szczególną 
sympatią, co nie ma nic wspólnego ze sprawami męsko-damskimi, choć nie 
można wykluczyć, że psycholog powiedziałby, iż gdzieś tam, w podświadomo- 
Ści, coś jest na rzeczy. W każdym razie nigdy z nią nie flirtowałem. Poszło o jej 
szkic o Walentynowiczowej. Tekst, o czym uprzedziła anka (Bijak], napisała 
do przygotowywanej książki i jeśli redakcja go zechce, to dobrze, jeśli nie, to 
nie ma sprawy. Urban i Janek orzekli, że będziemy drukować, ja również się 
zgodziłem. Niestety Waszczuk wstrzymał druk. Rozmawiałem z nim na ten te- 
mat, ale nic nie wskórałem. Uznałem, że jest tyle ważnych spraw, iż nie będę 
kruszył kopii o ten kawałek, tym bardziej że jesi ro fragment książki. W tej sy- 
tuacji Hanka zwróciła się do Stefana Bratkowskiego, by jako prezes SDP za- 
protestował przeciwko decyzji Waszczuka. W liście do Hani napisałem, że 
uznaję jej krok za przejaw nielojalności wobec mnie. Hania nie przyjęła moje- 
go zarzutu i odpisała, że „nie ma miligrama niełojainości” w jej intencjach i że 
nad całą tą sprawą dominuje „wielki, wielki żał, że sprawiłam ci przykrość”. 
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Obawiam się, że to pierwsze starcie nie będzie jedyne. Czasy są coraz bardziej 
niespokojne. 


Narasta krytyka kierownictwa. Szczególnie ostto krytykuje się Kanię. 
16 listopada 


Przedwczoraj Kania spotkał się z Wałęsą. Po raz pierwszy. Rozmawiałem ze 
Sraszkiem. Jest zadowolony z rozmowy, chociaż bez zachwytu, co zrozumiałe. 
Z tego, co mówi, wynika, że Wałęsa nic rewelacyjnego nie powiedział. Powta- 
rza to, co mówił naszym redaktorom. 


Przed południem u Jaruzelskiego. Opowiedziałem mu o swoich wrażeniach 
z Sieradza i Ziełonej Góry, Wyraził pogłąd, że sytuację może uratować tylko za- 
sadnicza zmiana kierownictwa partii i rządu. 


17 listopada 


Andrzej Werblan zrelacjonował mi rozmowę posła katolickiego z Gdańska 
z Lisem, który powiedział, że następnym etapem będzie Sejm. „Spowodujemy — 
mówił - wcześniejsze wybory. O tym, kto będzie posłem, «my będziemy decy- 
dować. My będziemy także decydować o postach z PZPR. Jesteśmy jak wałec, 
który musi przetoczyć się przez Polskę. Dopiero potem powstanie coś nowe- 
gow”. 


18 listopada 


Kociołek [Stanisław] został I sekretarzem Komitetu Warszawskiego 
PZPR. Na plenum KW rekomendował go na tę funkcję Kania. Powie- 
dział, że jest człowiekiem od lat związanym 2 Warszawą, poważanym 
wśród szerokiego aktywu itp. Powrócił też do grudniowych wydarzeń na 
Wybrzeżu, gdzie Kociołek znałazł się wraz z innymi członkami BB Na ile 
pamiętam, K. wyjechał na Wybrzeże z własnej woli, Kania powiedział, że 
Kociołek był jednym z tych towarzyszy, którzy od początku działali 
z rozwagą i że z uporem wałczył o polityczne rozstrzygnięcie konfliktu 
oraz wszelkimi dostępnymi środkami starał się przeciwstawić tragiczne- 
mu rozwojowi wydarzeń, Na VII Plenam KC w lutym 1971 roku Kocio- 
łek złożył rezygnację z funkcji członka Biura Politycznego. Pamiętam, że 
powiedział wtedy, iż jako członek BP ponosi odpowiedzialność m.in. za 
oceny sformułowane na naradzie aktywu w Gdańsku na początku stycz- 
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nia 1971 roku”, Przyjąłem wtedy jego rezygnację z uznaniem. Kociołek 
jest bardzo pryncypialnym towarzyszem. 


19 listopada 


Obiad „U Boryny” z Waszczukiem. Opowiada o atmosferze w Biurze Poli- 
tycznym. Nastrój bojowy, ale tylko w jednym kierunku. 


20 listopada 


Odlot do Hanoweru na forum dyskusyjne w Akademii Ewangelickiej 
w Locetim, w związku z dziesiątą rocznicą podpisania układu o podstawach 
normalizacji stosunków między PRL i REN”. Organizatorami seminarium są: 
przewodniczący Rady Kościoła Ewangelickiego RFN, biskup Łohse [Eduard D.] 
i prezes Polskiej Rady Ekumenicznej, profesor Benedyktowicz [Witold]. W gru- 
pie polskiej jest Rysiek Wojna, Andrzej Wójtowicz — kierownik Wydziału Zagra- 
nicznego Polskiej Rady Ekumenicznej, bardzo sympatyczny facet, no i ja. Dołą- 
czą do nas nasi dyplomaci i korespondenci prasy, radia i TV pracujący w REN. 
W Łoccum byłem dokładnie dziesięć lat temu, na niemiecko-polskim spotka- 
niu, które odbyło się w dniach 13-16 listopada 1970 roku. Uczestniczyli w nim 
m.in. Andrzej Wójtowicz, Marian Orzechowski - dyrektor Instytutu Nauk Po- 
litycznych Uniwersytetu Wrocławskiego, Mietek Tomala z Polskiego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych i profesor Jan Zygmunt Jakubowski, Był też, prze- 
bywający na emigracji, pisarz, Tadensz Nowakowski, z którym wymieniliśmy 
pogłądy, głównie na sprawy polskie. 


21 listopada 


Pierwszy dzień dyskusji. Do udziału w forum zgłosiło się 150 osób z REN 
i Polski. Większość, co zrozumiałe, to Niemcy. Mnóstwo znajomych, m.in. Fi- 
ip von Bisrnarck (brat Klausa), Heinrich Machowski, Eugen Sełbmann, Hans 
Riite (b. ambasador RFN w Polsce). Jest też kilku deputowanych do Bundesta- 
gu, min. Gerhard Schróder. Ne i przede wszystkim Wilły Brandt. Przewidzia- 
ne są cztery referaty: ze strony niemieckiej — Brandta i deputowanego Kiepa 
[Walter Leiser], rzecznika polityki zagranicznej Prezydium CDU; z naszej stro- 
ny — Wojny i mój. Obaj jesteśmy oblegani przez niemieckich uczestników, któ- 
rzy chcą dowiedzieć się od nas, co się dzieje w Polsce. 


zienaiki pełityczne 1969-1971", str, 
zienniki potityczne 1969-1971", sta. 
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25 listopada 


W Loccum nie miałem chwili wolnej i dopiero teraz, już w Warszawie, mo- 
gę zapisać co nieco z przebiegu seminarium. Obrady nie były zbyt męczące, ale 
od śniadania do późnych godzin nocnych Niemcy zadręczali nas pytaniami 
o sytuację u nas. Trzeba było nieustannie wyjaśniać, tłumaczyć itp. Ekscytacja 
wydarzeniami w naszym kraju jest ogromna. 

Brandt w swoim referacie zatytułowanym „Stosunki Wschód-Zachód w la- 
tach osiemdziesiątych” mówił o znaczeniu układu między PRL i RFN dla pro- 
cesu KBWE zapoczątkowanego w Helsinkach i podkreślał miejsce i rolę Polski 
w stabilizowaniu sytuacji na naszym kontynencie. Powiedział, że REN jest za- 
interesowana umocnieniem roli Polski jako partnera w Europie. Kiep, w refe- 
racie „Możliwości i granice polityki wschodniej REN” mówił o konieczności 
zachowania osiągniętego poziomu odprężenia między Wschodem a Zachodem 
w oparciu o równowagę sił. Wyraził przekonanie, że administracja nowego pre- 
zydenta USA, Ronalda Reagana, w stosunkach między Zachodem i Wschodem 
będzie kontynuować politykę dialogu rozbrojeniowego. Co się tyczy stosunków 
między RFN i Polską, postulował pogłębienie współpracy gospodarczej. Jak na 
chadeka było to rozsądne, realistyczne wystąpienie. Odpowiada mi jego teza 
o równowadze sił. Jak dotychczas jest to najtrwałsza gwarancja, że dwóch wiel- 
kich nie weźmie się za łby, ściągając na nasze głowy wojnę. 

Śwój referat podzieliłem na dwie części: w pierwszej omówiłem stosunki 
między nami i RFN w łatach, które upłynęły od podpisania układu, w drugiej 
przedstawiłem sytuację polityczną w Polsce po podpisaniu porozumień szcze- 
cińskich i gdańskich. W dniu wyjazdu z Loceum, we „Frankfurter Aligemeine 
Zeitung” ukazała się obszerna relacja z obrad seminarium, Zdaniem autora re- 
lacji, Wojna i ja zaskoczyliśmy audytorium otwartością i szczerością w przed- 
stawianiu sytuacji wewnętrznej Polski. „Przede wszystkim Rakowski — pisał au- 
tor — którego wpływ na polską politykę jest oceniany jako bardzo poważny (km!) 
przedstawił uczestnikom obrad obraz sytuacji w kraju, bezlitośnie obnażając wszystkie 
stabości systemu i biędy władzy”. Przesadza, ponieważ mówiłem nie o wszystkich 
sprawach, które spowodowały powstanie niezależnego związku zawodowego. 


W ponadgodzinnej rozmowie z Brandtem byłem całkowicie szczery, bo 
wiem, do kogo mówię. Brandt na pewno nie donosi. Powiedziałem mu, że sy- 
tuacja jest bardzo łabilna, że w aparacie partyjnym istnieje silny opór przeciw- 
ko uznaniu „Solidarności” za partnera. Brandt nie jest pewien, czy „Solidar- 
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ność” wykaże powściągliwość w żądaniach zarówno politycznych, jak i ekono- 
micznych. Interesował się także zmianami personalnymi w kierownictwie 
partii. Nie on jeden zapytuje: „Kto to jest Kania?”. Jak zawsze rozmowa z nim 
jest dła mnie przeżyciem, zwłaszcza że wiem, iż obdarza mnie sympatią. 


Miałem też długą rozmową z Selbriannem, z którym znamy się od wielu lat 
t zawsze rozmawiamy otwarcie, bez owijania naszych pogłądów i ocen w baweł- 
nę. Powiedziałem, że to, co ode mnie usłyszał, może przekazać wujkowi Her- 
bertowi [Wehner]. Wiem, że bez mojego przyzwołeniea także by to uczynił, po- 
nieważ jest jego bliskim współpracownikiem. Może ktoś się zdziwi, gdy po 
wielu iatach notatki te ujrzą światło dzienne, że najlepsze samopoczucie mia- 
łem wtedy, gdy przebywałem wśród niemieckich socjaldemokratów. 


26 listopada 


Przejrzałem codzienną „Informację Wydziału Organizacyjnego KC o sytu- 
acji w kraju” z tych dni, gdy byłem w Loccum. T, ce przede wszystkim rzuca 
się w oczy, to niespotykana do tej pory aktywność społeczeństwa. „Sołidarność” 
organizuje się i jednocześnie prowadzi wiełkie akcje rewindykacyjne. Nie ma 
chyba takiego środowiska zawodowego, które nie zgłaszałoby postułatów, doty- 
czących nie tylko płac i warunków w miejscu pracy, ale także politycznych. „S0- 
lidarność” domaga się uznania jej przez wszystkie ogniwa władzy państwowej za 
równorzędnego partnera, który powinien mieć prawo współdecydowania © spra- 
wach wykraczających daleko poza domenę związku zawodowego. Czołowi dzia- 
łacze „Solidarności” jeżdżą po kraju, przemawiają na wiecach, spotykają się 
z działaczami Związku, delegacjami różnych środowisk itp. W Szczecinie obra- 
dowała 18 i 19 bm. Krajowa Komisja Porozumiewawcza NSZZ, w której uczest- 
niczyłi m.in. Wałęsa i Kuroń. Na spotkaniu w kiubie „Korab” Wałęsa mówił, że 
nie należy nikomu wierzyć, nawet działaczom Związku, bo już nieraz 
„wpuszczano nas w maliny”. Dwukrotnie wypowiedział się przeciwko naduży- 
waniu strajku jako formy protestu. Na pytanie: „Jakie znaczenie ma wiszący po 
lewej stronie pana przewodniczącego krucyfiks?”, odpowiedział: „U nas, 
w Gdańsku, będzie wisiał krzyż, bo towarzyszył nam w strajku, obok stoi Lenin 
1 te dwie rzeczy nie kłócą się ze sobą. Ołtarzy nie będziemy budować, są u nas 
i partyjni”. Wystąpił także Jacek Kuroń; przyjęto go długotrwałymi okłaskami, 
znacznie większymi niż Wałęsę. Powiedział, że jest przeciwko „wieszaniu i pa- 
leniu”. Nie po raz pierwszy stwierdził, że jego wywiad dla „Spiegła” (w tym sa- 
mym numerze, co wywiad ze mną) był spreparowany. 
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Następnego dnia na wiecu w Szczecinie, mówiąc o czynnikach i osobach 
negatywnie nastawionych do „Solidarności”, Wałęsa stwierdził: „Rozliczymy 
każdego na tyle, na ile nam przeszkadzał w zorganizowaniu się”. Powtórzył 
znane już z innych wystąpień wezwanie, by wille i konta przekazano na cele 
społeczne. 


W Tarnobrzegu „Solidarność” kolportuje plakat następującej treści: 
»1956 — uwierzyliśmy w rękę podniesioną na socjalizm; 1968 — uwierzyłiśmy 
w syjonistów i rewizjonistów; 1970 — wmawiano nam rozróby chuligańskie 
w Gdańsku, dopiero robotnicza krew pokazała prawdę; 1976 — wmawiano nam 
*radomskie warcholstwo, nie wierzyliśmy, ale nie mieliśmy nadziei; 1980 — już 
nie damy się nabrać na siły antysocjalistyczne, już wiemy, że socjalizm to rów- 
nież prawda i sprawiedliwość”. 


W całym kraju zawierane są lokalne porozumienia między „Solidarnością” 
i władzami. Nacisk na władze przybiera różne formy. Najczęściej ogłaszane jest 
pogotowie strajkowe, a jeśli to nie wystarcza, sięga się po broń strajkową. Ko- 
mitety strajkowe z reguły żądają przyjazdu ministra, wiceministra, a nawet wi- 
cepremiera. Zwykłe żądania te są spełniane. 


Relacja katowickiego KW z wiecu, w którym uczestniczyłi Wałęsa, Gwiaz- 
da” i kilku innych działaczy „Solidarności” na stadionie „Górnika” w Wał- 
brzychu. Wałęsa powiedział, że „Solidarność” powstała, by robotnik był sza- 

; zowany: Mówił, że należy rozliczyć tych, którzy pili krew robotniczą i dorobili 
! się luksusów. Według niego, głównych winowajców należy rozliczyć surowo, 
a wobec tych, którzy działali na rozkaz, postępować łagodnie. Zapewnił też, że 
zarówno on, jak i Gwiazda i inni, nie pchają się do władzy. Atmosfera w kraju 
zagęszcza się. 


27 listopada 


Wczoraj zakończyło się napięcie, spowodowane w ostatnich kilku dniach 
aresztowaniem Narożniaka [Jan]. Sprawa zaczęła się, gdy byłem w Loccum. 
21 listopada w siedzibie „Solidarności” Region Mazowsze przeprowadzono rewi- 
zję, w wyniku której w powielarni znaleziono dokument Prokuratury Generalnej 
dotyczący metod postępowania i Ścigania uczestników działalności antysocjali- 


© Andrzej Gwiazda, wiceprzewadniczący KKP NSZZ „Salidarność”. 


288 


stycznej. W powielarni pracował Narożniak, aktywista „Solidarności”, doktorant 
Instytutu Matematyki PAN. Przewodniczący Regionu Mazowsze, Zbigniew Bu- 
jak, oświadczył, że nie wiedział o istnieniu materiału prokuratury w siedzibie 
biura regionu, ale gdyby wiedział, to polecitby jego powielenie i kolportaż, ponie- 
waż zagraża on interesom NSZZ „Sołidarność”. Już następnego dnia władze re- 
gianu ogłosiły gotowość strajkową, traktując ją jako środek nacisku na prokura- 
turę, by zwolniła Narożniaka z aresztu. Zaczęły się także strajki solidarnościowe. 
Napięcie rosło i zapewne doszłoby do masowych protestów i kto wie, jaki byłby 
skutek całej awantury dla kraju. W tej sytuacji towarzysze w kierownictwie do- 
szli do wniosku, że trzeba znaleźć rozwiązanie kompromisowe. Stefan |Bratkow- 
ski], jako prezes SDP złożył poręczenie za Narożniaka i Piotra Sapałę (którego 
też aresztowano) i dziś w prasie ukazał się komunikat prokuratora wojewódzkie- 
go, że w związku ze złożeniem poręczenia uchylił areszt tymczasowy. Drugi ko- 
munikat „Solidarności” Regionu Mazowsze informuje, że w związku ze zwałnie- 
niem obu panów z aresztu odwołuje stan gotowości strajkowej, 


28 listopada 


Dziś nadszedł list od profesora uniwersytetu w Genewie, Klausa Schwa- 
bego, prezydenta The European Management Forum w Davos, w którym za- 
prasza mnie do wygłoszenia referatu na plenarnym posiedzeniu Sympozjum 
Davos 1981, które odbędzie się w dniach 29 stycznia — 6 lutego 1981 roku. Jak 
pisze: „Sympozjum w Davos jest najważniejszym corocznym spotkaniem euro- 
pejskich kół przemysłowych i bankowych. Bierze w nim udział 450 prezesów 
i dyrektorów. Na następnym Sympozjum wystąpią m.in.: kanclerz H. Schmidt, 
kanclerz B. Kreisky, a także premier Portugalii, dr E Sś Carneiro". Zwracam 
się do pana stosunkowo późno, ale wynika to z obecnej sytuacji w pańskim kra- 
ju. Mam wrażenie, że dla czołowych postaci gospodarki zachodnioeuropejskiej 
ocena sytuacji z pierwszej ręki byłaby niesłychanie ważna. W ten sposób moż- 
na by przywrócić ich zaufanie do Polski. Proszę mi jak najszybciej dać znać, czy 
jest pan zasadniczo skłonny przyjąć nasze zaproszenie. [...j European Manage- 
meni Forum jest niezależną i nie nastawioną na zysk fundacją, znajdującą się 
pod nadzorem federalnego rządu Szwajcarii [...]”. 


0 $d Carneiro (1934-1980), przywódka sociałdemoktatów portugałskich. Współzałożyciel 
i Ludowo-Demokratycznej, od 19761 pod nazwą Partia Socjałdemokeatyczna; ud 1978 r jej prze- 
wadniczący. Od stycznia 1980 r. premier Portugalii, w wyborach grudniowych 1930 kandydat na prezydenta. 
Zginął w katastrofie lozniczej. 
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29 listopada 


W najnowszym numerze „Polityki” mój artykuł „Porozmawiajmy o partii”. 
Jest to bardzo obszerny tekst, który zajmuje prawie półtorej strony. Pisałem go 
„W biegu”. Jeszcze przed wyjazdem do Loccum wiedziałem, o czym chcę pisać, 
i miałem już gotowych parę kartek. Jest to wyłącznie moja ocena rozwoju wy- 
darzeń, jakie od sierpnia rozgrywają się w kraju. Artykuł zaczynam stwierdze- 
niem, że czas pomówić otwarcie o partii bez osłonek i zbędnych zawijasów. Jest 
też czas na otwarte mówienie o naszych politycznych przeciwnikach. I kolejne 
stwierdzenie: w demaskowaniu tego, co było złe w przeszłości, używa się języ- 
ka klarownego, w publicystyce dotyczącej sytuacji politycznej kształtującej się 
na naszych oczach — ogólne formułki zdecydowanie przeważają nad konkret- 
nym językiem polskim. 

Adresatem artykułu jest przede wszystkim szeregowy członek partii, choć — 
moim zdaniem - towarzysze z kierownictwa powinni go uważnie przeczytać. 
Punktem wyjścia jest powtórzenie tego, o czym już kilka razy pisałem, a więc, 
że zarówno dziś, jak i jutro, czeka nas niezwykle trudna i uciążliwa walka o od- 
zyskanie zaufania w społeczeństwie. Przypominam, że nie po raz pierwszy 
w historii Polski Ludowej klasa robotnicza okazała się jedyną realną siłą, zdol- 
ną do skorygowania błędnej polityki PZPR, której główne linie ustala Komitet 
Centralny, a na co dzień Biura Polityczne. Żadne z dotychczasowych kierow- 
nictw nie było w stanie zapobiec narastaniu zjawisk kryzysowych. Obecne roz- 
goryczenie członków partii, a zwłaszcza aktywu, jest tym większe, że w okresie 
poprzedzającym VIII Zjazd PZPR rozlegała się bardzo ostra krytyka polityki 
gospodarczej i społecznej. Kierownictwo zlekceważył jednak wnioski z niej 
płynące. Jeśli jakieś wyciągnięto, to ograniczyły się do zabiegów kosmetycz- 
nych. Nie było mimo to pozbawione pewnego znaczenia psychołogicznego, 
sprawiało bowiem wrażenie, że coś zaczyna się zmieniać, Na temperaturę obec- 
nego rozgoryczenia wpływa i to, że po każdym kryzysie członkowie partii, mi- 
mo różnych zastrzeżeń, udzielali nowemu lub odnowionemu kierownictwu 

" kredytu zaufania. Po każdym kryzysie kierownictwo sołennie zapewniało, że 
będzie prowadziło politykę zgodną z życzeniami i interesami klasy robotniczej 

i całego narodu. Rozpoczynał się „miodowy miesiąc”, który trwał rok lub dwa. 
„Rósł więc kredyt zaufania do kierownictwa, ale gdy tylko poczuło ono, że mo- 
że rządzić bez obaw o dzień następny, zaczynały się włączać — niejako samo- 
ne — mechanizmy powodujące stawianie się kierownictwa ponad Komite- 
em Centralnym, całą partią i społeczeństwem. Zapewnienia, że niczego nie 
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będziemy robić bez ciebie, narodzie, stopniowo zastępowało myślenie, które 
można wyrazić słowami: „Kto tu chce uczyć, co jest dobre, a co złe? My wiemy le- 
piej, czego naród potrzebuje, co jest dla niego dobre, a co złe”. Z reguły chwiła, w ktą- 
zej takie przekonanie stawało się pewnikiem, oznaczała gromadzenie prochią 
pod nowy wybuch. 

Sporo miejsca zajmuje w artykułe kwestia fojalności członków PZPR wobec 
przywódców. W miarę narastania zjawisk krytycznych, to głęboko zakorzenio- 
ne w świadomości członków partii poczucie ulegało erozji. Podobnie jak troska 
o zachowarie jedności. Otwartą krytykę polityki kierownictwa blokował mecha- 
nizm centralizmu demokratycznego, w którym bezbłędnie funkcjonował rylko 
pierwszy jego człon, doprowadzony w latach siedemdziesiątych do perfekcji. 
Nie bez znaczenia dła hamowania otwartej krytyki był także głęboko zakorze- 
niony szacanek dla przywódcy. Każda wielka zbiorowość ogląda się na przywód- 
cę i chętnie poddaje się jego woli. Szacunkiem partii cieszył się też Edward Gie- 
rek. Chodził w aureoli dobrego gospodarza Śląska, człowieka, który wie, co to 
jest nowoczesność. Rozumiejącego pragnienia i marzenia chłopskiego narodu, 
który przekształca się w przemysłowy. Wszyscy mieli dość „siermiężnego socja- 
lizmu”. Przyspieszony, dynamiczny rozwój Polski! Budujemy drugą Poiskę! 
Polska krajem otwartym! Polska tolerancji, sprawiedliwej polityki socjalnej, kraj 
diałogu itd. To były kasta i zawołania, które przemawiały do wyobraźni. Tem 
bardziej że pojawiły się po straszliwym szoku grudniowym. Ja również im uleg- 
łem, bo jakże nie zaangażować się w realizację tak pięknych haseł i programów? 
Piszę w artykule, że na progu lat siedemdziesiątych ta wizja kraju przemówiła 
do całego społeczeństwa oraz elity narodu — naukowców, twórców, artystów 
i dziennikarzy. Wściekła ktytyka całego dziesięciolecia, płynąca z tych środo- 
wisk, ma swe źródło m.in. w tym, że czują się wystrychnięte na dudka, ponieważ 
Gierek i jego najbliżsi współpracownicy zawiedli nadzieje, jakie w nich pokła- 
dano. Dlatego teraz chcą zatrzeć w pamięci swoich czyzelników i widzów okres, 
w którym — w ich odczuciu — sprawiali wrażenie osób catkowicie bezkrytycz- 
nych. Nie bez znaczenia jest też oczywisty i nie do podważenia fakt, że osobisto- 
ści świata kultury i nauki (głoszące obecnie, że w całym dziesięcioleciu wszyst- 
ko było niedobre, złe, fałszywe) zaglądały Gierkowi w oczy, wypinaty piersi do 
orderów, podróżowały po świecie; słowem — spijały śmietankę. 

Co się tyczy oceny Edwarda Gierka, to wyrażam w artykule przekonanie, że 
gdy opadną namiętności, gdy oddalimy się od tych niezwykle trudnych dni, ro- 
la, jaką odegrał w historii Polski Ludowej, zostanie z pewnością oceniona 
obiektywnie, wyjdą na jaw wszystkie blaski i cienie. 
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W drugiej części mojego wielgachnego tekstu piszę o tym, co trzeba zrobić, 
żeby lojalność wobec przywódców, wierność dła linii politycznej, nie zmuszała 
członków partii do gwałcenia swoich sumień i ukrywania swoich przekonań. 
Sytuacja, w jakiej znałazła się partia, wymaga ocen jednoznacznych, szczerych. 
Trzeba otwarcie powiedzieć sobie, że dziś, pod koniec listopada, w partii rozle- 
gają się krytyczne głosy o polityce obecnego kierownictwa. Istnieje dość po- 
wszechny pogląd, że zbyt wolno inicjuje ono procesy amacniające odnowę; nie 

„ nadąża. Równie powszechna jest opinia, że w partii istnieją siły hamujące pro- 
ces odnowy. Powszechne niezadowolenie wzbudza kwestia odpowiedziałności 
ekipy Gierka za błędy popełnione w polityce gospodarczej i społecznej oraz za 

I naruszenie podstawowych pryncypiów socjalizmu. 

W końcowej części artykułu piszę, że sporo zamieszania w partii spowodo- 
wało także nawoływanie do walki z tzw. siłami antysocjalistycznymi. Członko- 
wie partii pytają: kto je reprezentuje? Publicysta „Trybuny Ludu” odpowiada, 
że „pan Kuroń, który ma powiązania z goszystami” (ciekawe, kto z czytelników 
„TI? wie, co pod tym się kryje!?). I biedzi się nad takim dobraniem cytatów 
z Kuronia, żeby wynikało z nich, że pragnie on zwycięstwa kontrrewolucji. 
Uważam, że cała sprawa z tymi siłami jest postawiona na głowie. „Powinniśmy 
mówić o przeciwnikach politycznych, bo tacy są. Uważam, że mamy pełne prawo na- 
zywać ich po imieniu i otwarcie z nimi walczyć. Oni też tak postępują. To nie są salo- 
ny dyplomatyczne ani żadne inne. Elegancja jest niepotrzebna. Stoimy na udeptanej 
ziemi, na której rozgorzała walka o to, kto kogo. Taka jest rzeczywistość polska jesie- 
nią 1980 roku. Kluczem do zahamowania kryzysu społeczno-gospodarczego w Polsce 
jest sytuacja w partii. Musimy ją sobie wyjaśnić, nie pozostawiając żadnych niedomó- 
wień. Naszym niezmiennym kursem musi być odnowa. Nie wolno nam ani na chwilę 
zboczyć z tego kursu”. 

Ciekaw jestem reakcji na artykuł. Od lipcowych strajków po każdym arty- 
kule otrzymuję ogromną liczbę listów. Nie jestem już w stanie odpowiadać na 
każdy problemowy list, a w gruncie rzeczy innych teraz nie ma. 


30 listopada 


Wybór Kociołka na I sekretarza Komitetu Warszawskiego jest przedmio- 
tem krytyki przede wszystkim na Wybrzeżu, ale nie tylko tam. Głównie chodzi 
o jego rołę w tragicznych wydarzeniach w Gdańsku w grudniu 1970 roku. Po- 
wtarza się też pogląd, że jest to decyzja zaskakująca, ponieważ wynika z niej, że 
kierownictwo partii sięga po stare, „wypróbowane” kadry. Według informacji 
z Komitetu Warszawskiego, wybór Kociołka został wśród aktywu, zwłaszcza 
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starszego stażem, przyjęty bardzo pozytywnie. Przypomina się jego pryncypial- 
ną postawę i konsekwencję w działaniu, gdy kierował warszawską organizacją 
partyjną w latach sześćdziesiątych. To prawda, że był w tamtych latach nad wy- 
raz pryncypialny, zwłaszcza w marcu 1968 roku (był wtedy członkiem BP i Ise- 
kretarzem KW w Gdańsku, a więc nietuzinkowym członkiem partii). Gromił 
rewizjonistów, syjonistów, że aż furczało. 


1 grudnia 


I znowu jestem o rok starszy. Dziś ukończyłem 54 lata. Chodzę po tym bo- 
żym świecie już ponad pół wieku. Jestem tak bardzo zajęty tym, co dzieje się 
w kraju, że nie mam „głowy” do myślenia o sobie, co mnie czeka w następnym 
roku, w jakim nastroju będę obchodził kolejne urodziny. Nawet nie myślę już 
0 śmierci, mojej stałej, od lat, obsesji. 


Dziś rozpoczęło się VII Pienum KC PZPR. Referat Biura Politycznego nt. 
„Zadania partii w walce o socjalistyczny charakter odnowy życia społecznego” 
wygłosił Kania. Nie notowałem zbyt wiele, bo znałem tekst wcześniej. Krórko 
mówiąc, istotą wywodów było stwierdzenie, że linia socjalistycznej odnowy, od- 
budowy zaufania klasy robotniczej i porozumienia ze społeczeństwem jest nie- 
podważalna. Co się tyczy stosunku do „Solidarności”, Kania powiedział, że 
wielokrotnie podkreślaliśmy pozytywne nastawienie do niej i że istnieje realna 
możliwość, by wzajemne stosunki ułożyć z pożytkiem dła dobra kraju: „Aawi- 
my też z całą stanowczością przeciustawić się siłom, które utrudniają wyjście z kryzy- 
su i sprzyjają anarchizacji życia społecznego”. Sytuację w kraju ocenit jako nie- 
zmiernie skomplikowaną, brzemienną w wielorakie niebezpieczeństwa: 
„Wciąż utrzymują się silne napięcia, występuje duża nerwowość i podniecenie. Trwa- 
ją rozgorączkowane dyskusje, a nastroje społeczne są dalekie od stabilizacji”, Nawo- 
ływał do ofensywności ideotogicznej i zwartości pariii, bo w tym widzi drogę 
do przezwyciężenia kryzysu. Oczywiście, w releracie znalazła się także rozwi- 
nięta teza, że przewodnia rola PZPR pozostaje fundamentalną zasadą naszego 
ustroju. Nie usłyszałem nie, co by świadczyło, że to, co napisałem w notatce 
30 października („skończyła się epoka jedynowładztwa PZPR”), trafiło towa- 
rzyszom w BP do przekonania. Po referacie rozpoczęła się dyskusja, w której 
wystąpiło jedenastu mówców, w tym i ja. 

Było to chyba jedno z najdłuższych moich wystąpień. Zostanie w całości 
opublikowane w „Trybunie Ludu”, więc zapisuję tylko główne tezy: 1) o wej- 
Ściu kraju w erę stabilizacji stosunków społecznych, gospodarczych i politycz. 
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nych mowy być nie może; 2) konieczne jest postawienie pytania, czy siły spo- 
łeczne i polityczne oddziałujące na sytuację polityczną kraju uczyniły wszyst- 
ko, co leży w zakresie ich możliwości dła osłabienia bądź całkowitego wyelimi- 
nowania tych tendencji, nurtów i postaw, które czynią z Polski kraj 
niespokojny, pełen groźnych sprzeczności; 3) ocena wkładu „Solidarności” 
w stabilizację sytuacji bądź destabilizację nie jest łarwym zadaniem. Po pierw- 
sze dlatego, że jest to twór zupełnie nowy w naszym organizmie społecznym 
i po drugie — „Solidarność” nie jest i nie może być traktowana jako ruch jedno- 
rodny. Na jednym biegunie znajdują się miliony ludzi pracy, w tym także wie- 
łu członków partii, którzy zgłosili swój akces do niej, ponieważ w „Solidarno- 
ści” dostrzegli siłę zdolną do obrony ich interesów. Na drugim biegunie 
znajdują się, wyłonione w toku żywiołowo kształtującego się ruchu, zespoły 
przywódcze otoczone doradcami, wśród których nie brak i naszych przeciwni- 
ków politycznych. W zespołach przywódczych znajdują się ludzie różnego ka- 
libru moralnego i o różnych zapatrywaniach politycznych. Są wśród nich tak- 
że jednostki bardzo krzykliwe, agresywne i na wskroś nietolerancyjne. Nie 
można się im poddawać, co jednak nie oznacza, że każdy taki przypadek powi- 
nien nas skłaniać do formułowania ocen o zagrożeniu socjalizmu. Z punktu wi- 
dzenia dalszego rozwoju sytuacji politycznej w Połsce znacznie ważniejsze jest 
pytanie, co przeważa w zespole przywódczym „Sołidarności”: kurs na współ- 
działanie z państwem, partią, z jej tradycyjnyzni sojusznikami, czy też nastawie- 
nie na dalsze destabilizowanie już i tak niezwykle trudnej sytuacji?; 4) istata 
problemu nie polega na uleganiu ekstremom ani też na obserwowaniu ich dzia- 
talności z rosnącym przerażeniem, lecz ta prowadzeniu przez siły umiarkowa- 
nia i rozsądku takiej polityki, która jest w stanie zmniejszyć ich aktywność i od- 
działywanie na społeczeństwo; 6) źródła radykalizmu społecznego są 
różnorodne. Obecnie jednym z czynników umacniających radykałizm wśród 
robotników jest głębokie rozczarowanie niespełnieniem składanych w prze- 
szłości obietnic. Siły umiarkowane, a takie istnieją również w „Śolidarności”, 
jak dotychczas nie są w stanie opanować radykałów; 7) kraj nasz ma ciągie hi- 
storyczną szansę dokonania zmian w strukturach społecznych i gospodarczych, 
które przyniosą korzyść naszemu narodowi i socjałizmowi. Mądre wykorzysta- 
nie tej szansy załeży od partii, ed polityki jej kierownictwa oraz instancji 
wszystkich szczebli. Jeśli są w partii towarzysze, którzy chętnie znaleźliby się 
w okresie sprzed | lipca, to powinni jak najszybciej porzucić takie nadzieje. 
Żadna akcja, żadne działanie, nie przywrócą sytuacji sprzed 1 lipca; 8) funda- 
mentem naszej polityki może być jedynie linia porozumienia, niestrudzonego 


294 


dialogu. Konieczne jest postawienie pytania, czy partia dostatecznie szybko, 
aktywnie i sprawnie odchodzi od tych metod, sposobów działania, które wpę- 
dziły partię w głęboki kryzys, słowem — czy jesteśmy zdolni do stawienia czoła 
sytuacji, jaka od kilku miesięcy rozwija się w Polsce? Pierwszą i zasadniczą 
sprawą staje się sposób realizowania przez kierownictwo partii i rząd wniosków 
wypływających z treści zawartych porozumień. W partii, w jej aktywie, nie ma 
jednolitego zdania na ten temat. W punkcie wyjścia zbyt wiele było założeń na 
„nie”, zbyt mało na „tak”; 9) aktyw sam dzieli się na zwolenników i przeciwni- 
ków linii porozemienia i odnowy. Dość powszechna jest również krytyka kie- 
rownictwa. W ostatnich tygodniach baza partyjna umacniała się w przekona- 
niu, że kierownictwo zbyt wolno realizuje proces odnowy. Takie są fakty; 10) 
kryzysu zaufania bazy do instancji nie rozwiąże się ani apelami, ani też zapew- 
nieniami, że jesteśmy zwolennikami porozumienia. Partią żąda od nas (tj. od 
Komitetu Centralnego, Biura Politycznego i Sekretariatu KC) wyraźnego i pre- 
cyzyjnego działania, obejmującego nie tyłko sprawy gospodarcze i społeczne, 
ale także życie wewnątrzpartyjne. 

Sala słuchała mnie w skupieniu. Zazwyczaj niesie się przez nią lekki szum 
ściszonych rozmów siedzących obok siebie towarzyszy. Tym razem panowała 
cisza, a gdy spogłądałem na salę znad tekstu (który dzień wcześniej napisałem, 
bo przecież zbyt ważne sprawy się dzieją, by zaufać pamięci), widziałem rów- 
nież twarze, na których wypisana była dezapzobata. W kuluarach, gdzie zwykle 
komentuje się wystąpienia z trybuny, niektórzy towarzysze podchodzili do 
mnie, witali się, pytali, co słychać, ałe słowem nie napomknęli o tym, co powie- 
działem. Do domu wróciłem późno. Po zakończeniu obrad zestałem jeszcze 
w gmachu; z kiłkoma zaprzyjaźnionym towarzyszami (Klasa, Waszczuk, Re- 
gulski), komentowaliśmy przebieg pierwszego dnia plenum. To już nie są te 
czasy, gdy z trybuny lał się potok sloganowych zaklęć. 


2 grudnia 


Dalszy ciąg plenum. Dyskusja, podobnie jak wczoraj, bardzo ciekawa i róż- 
noredna. Na koniec — zmiany w kierownictwie, Kruczek, Karkoszka, Kował- 
Czyk i Werblan zostałi zwolnieni z funkcji członków BR a Andrzej dodatkowo 
z funkcji sekrerarza KC. Członkami BP zostali Grabski i Moczar, a Fiszbach za- 
stał zastępcą członka BP. Profesor Ney (od poprzedniego plenum zastępca 
członka BP) został teraz sekretarzem KC. 

Płenum przyjęło również uchwałę w sprawie odpowiedzialności partyjnej 
Gierka i Jaroszewicza. Po stwierdzeniu, że nie można już odkładać rozpatrze- 
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nia odpowiedzialności towarzysza Gierka, w uchwale wymienia się jego spo- 
łecznie akceptowane zasługi (wiele słusznych decyzji gospodarczych, politycz- 
nych itd.). Podkreśla się także jego wkład w przezwyciężenie kryzysu grudnio- 
wego. A potem następują „biędy i wypaczenia”. Na Gierku — czytamy 
w uchwale — „ciąży poważna osobista odpowiedzialność za samowolę w polityce eko- 
nomicznej i społecznej, za ignorowanie praw ekonomicznych i nieliczenie się ż opinia- 
mi krytycznymi”. Najważniejszym jego błędem było stworzenie sprzecznego 
z zasadami partii układu stosunków i metod kierowania w kierownictwie par- 
ti. Układ ten sprzyjał intryganctwu oraz zastępowaniu rzeczywistej demokra- 
cji pozorami. Gierek ponosi 1akże odpowiedziałność za poważne błędy w poli- 
tyce kadrowej na szczeblu centralnym. W związku z powyższym Komitet 
Centralny postanowił odwołać go ze składu KC PZPR. Gierka na plenum nie 
było, choć był zaproszony. 

Co się tyczy Piotra Jaroszewicza, zarzucono mu przede wszystkim forsowa- 
nie projektu zmiany cen w czerwcu 1976 roku, powiększanie zadłużenia Polski 
poprzez forsowanie przez niego polityki inwestycyjnej przekraczającej możli. 
wości kraju. Zarzucono mu apodyktyczny i autokratyczny styl kierowania rzą- 
dem, pochopne decyzje personałne, nieliczenie się z głosami krytycznymi 
i ignorowanie opinii partyjnej. Plenum zobowiązało CKKP do: rozpatrzenia 
sprawy Piotra i podjęcia decyzji w sprawie jego przynależności do partii, zba- 
dania jego odpowiedzialności i zasadności zarzutów 6 nadużywaniu stanowi- 
ska; poinformowania pariii i opinii publicznej o wynikach tych prac. Komitet 
Centralny zobowiązał Babiucha, Łukaszewicza, Pykę, Szydłaka, Wrzaszczyka, 
Zandarowskiego i Jaroszewicza do złożenia rezygnacji z mandatów poselskich, 
jakie z rekomendacji KC PZPR otrzymali w wyborach do Sejmu. Komitet Cen- 
tralny wezwał także Gierką do złożenia mandatu poselskiego i rezygnacji 
z funkcji członka Rady Państwa. Ze składu zastępców członków KC odwołano: 
Adama Głazura — za sposób kierowania resortem budownictwa i przemysłu ma- 
teriałów budowłanych oraz współudział w przedkładaniu nierzetelnych da- 
nych statystycznych dotyczących budownictwa; Włodzimierza Lejczaka — za 
tolerowanie nieprawdziwych danych dotyczących wydobycia węgla i praktykę 
fikcyjnego obrotu węglem. Tik zakończył się kołejny akt dramatu z głównymi 
bohaterami lat siedemdziesiątych. 

Plenum powołało rakże Komisję Zjazdową, złożoną aż z 218 członków. Spo- 
ro nowych twarzy, m.in.: Zdzisław Balicki — przewodniczący Komitetu ds. Ra- 
dia i Telewizji, Stefan Bratkowski — prezes SDR, Zdzisław Cackowski — dyrektor 
Instytutu Fiłozofii UMCS, Jan Główczyk — naczelny redaktor „Życia Gospodar- 
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czego”, Jerzy Kawałerowicz — reżyser filmowy, Andrzej Kurz — dyrektor Wy- 
dawnictwa Literackiego w Krakowie, Tadeusz Łomnicki — rektor PWST 
w Warszawie, Władysław Markiewicz — sekretarz naukowy Wydziału I Nauk 
Społecznych PAN, Jerzy Nawrocki — rektor Politechniki Gliwickiej, Antoni 
Rajkiewicz — dyrektor Instytutu Polityki Społecznej UW, Andrzej Wasilewski — 
dyrektor PIW, Jerzy J. Wiatr — Instytut Socjologii UW, Wacław Wilczyński — dy- 
rektor Instytutu Ekonomii Politycznej AE w Poznaniu, Ryszard Wojna — ko- 
mentator „Trybuny Ludu” i Gustaw Zemła — rzeźbiarz. Ja również jestem człon- 
kiem tej komisji. Pienum zakończyło się tuż przed północą. Gdy nieco ochłonę, 
to spiszę swoje wrażenia z tej niecodziennej sesji. 


3 grudnia 


Zespół Prasowy, prowadzi Stefan [Olszowski]. Temat: kierunki działania 
środków masowego przekazu po VII Plenum. Stefan zachwałał konstruktywny 
program, przyjęty przez KC. Mówił o kontynuacji linii porozumienia i walce 
z antysocjalistycznymi tendencjami. Niczego istotnego nie wniósł. Następnie 
Józek [Klasa] przedstawił, jak to powiedział, „parę sugestii”. A więc: nie usta- 
wać w popułaryzowaniu linii porozumienia; rozwój sytuacji idzie w kierunku, 
który zagraża realizacji porozumień; odnotowujemy bojówkarskie poczynania; 
faktycznie trzeba wałczyć o „Solidarność”, w tym sensie, by trzymała się ducha 
i litery porozumień podpisanych w Gdańsku i Szczecinie; partia nie stała się 
czynnikiem konsolidacji; sytuacja jest poważna, ałe trzeba nie tyle innej drogi, 
ile rozwiązania politycznego; w świadomości społecznej nie ma poczucia zagro- 
żenia dla socjalistycznego nurtu odnowy. Dalej Józek zaproponował tematy dla 
środków masowego przekazu: kierownicza roła partii w obecnej sytua 
PZPR - „Solidarność” i ruch związkawy; kontynuowanie probiemat: 
kowej; demokracja socjalistyczna w kontekście erganów przedstawicielskich. 
Zalecał zwrócenie się twarzą do przyszłości. To powinien być główny nurt pu- 
blicystyki. Wspomniał o moim wystąpieniu na plenum, w którym - według 
niego — dokonałem interesującej analizy „Solidarności” i powiedział, że jest ta 
temat dla publicystyki, Obrady podsumował Olszowski, który zapowiedział 
kontynuowanie linii rozliczeniowej, po czym mówił o „łinii narzekania”: ze- 
wsząd słyszy się, że pariia nie ma programu, a jeśli są jakiejś decyzje, to od ra- 
zu mówi się, że są złe; wszystko jest nie tak, jak powinno być. Zalecał, żeby kie- 
rować dyskusję na racjonalne tory, na poszukiwanie pozytyw 
Mówił także o zaostrzaniu się sytuacji w kraju: „To nie są sprawy, które można 
włożyć między bajki. Teraz mamy chwilowe uspokojenie, ale wiemy, że szyku- 
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je się nowa fala żądań podwyżkowych, widzimy popychanie «Solidarności» do 
wchodzenia na obszar władzy państwowej, rozpoczyna się dyskusja na temat 
MO, SB, wojska itp.”. Z innych spraw: premiera filmu „Robotnicy” może ed- 
być się dopiero w rocznicę wydarzeń na Wybrzeżu. 


List od Rysia [Frelek] z Nowego Jorku. Pisze, że niewiele ma do powiedze- 
nia i że chce tylko krzyknąć do mnie przez Atlantyk: „Trzymaj sięt”. I na ko- 
niec: „Smutno, gorzko, ponuro. Chciałoby się mieć jakąś nadzieję, lecz skąd ją 
wziąć?”. 


4 grudnia 


Na plenum Andrzej [Werblan] złożył krótkie oświadczenie, Zaczął od tego, że 
jest członkiem Komitetu Centralnego od 1948 roku, Biura Politycznego od 10 
miesięcy, sekretarzem KC zaś od 1974 roku i przypomniał, że na VI Plenum 
przedstawił swój pogłąd na całokształt polityki lat siedemdziesiątych oraz dat wy- 
1az poczuciu osobistej współodpowiedziałności za jej biędy. Po czym stwierdził: 


„Dziś chcę powiedzieć kiłka zdań a sprawach, na bieg których miałem jako 
sekretarz KC znaczniejszy wpiyw. Były to sprawy Sejmu, oświaty i nauki. Wi- 
działera i widzę w tych dziedzinach wiele niedostatków, za które czuję się od- 
powiedzialny. Sądzę jednak, i oceny tej bronitbym, że na e całej sytuacji kra- 
ju byly to mimo wszystko raczej jaśniejsze niź ciemniejsze streny naszej 
rzeczywistości. Trudno oczywiście w oderwaniu od całości rozpalrywać poje- 
dyncze odcinki, ale o polityce naukowej chciałbym powiedzieć, co następuje. 
Po pierwsze — najpowaźniejsze trudności wystąpiły w sferze materialnych w; 
runków rozwoju nauki i szkolnictwa wyższego wskutek iechnokratycznego kie- 
runku polityki społeczno-gospodarczej i kompłetnego niezrozumienia wśród fu- 
dzi politykę tę określających, rali i specyfiki procesów twórczych. Po drugie — 
winien jestem towarzyszom, z którytni współpracowałem na połu nauki i oś 
ry, stwierdzenie, iż cały ten ofiarny i wysoko kwalifikowany zespół nawet w naj- 
trudniejszych warunkach, w miatę swych najlepszych możliwości, wykazywał 
dbałość o ochronę pozamaterialnych warunków nauki, szkół 
1y, o poszanowanie kompetencji środowisk naukowych, o minimalizację inge- 
ji administtacyjnej w życie naukowe. Rezultaty tych wysiłków były tyko 
częściowe, ale przyczyniły się one — jak sądzę — do tego, że dziś procesy odno- 
sy w dziedzinie nauki i szkolnictwa wyższego przebiegają z mniejszymi kon- 
fiiktami i z większymi możliwościami obrony pozycji partii. 
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Bardzo trudne było ostatnie pół reku. Zdaję sobie dobrze sprawę z niedo- 
statków naszej pełityki w tym okresie, gdyż miałem na nią niemały wpływ, 
zwłaszcza w ciągu ostatnich trzech miesięcy. Miałem także — jak sądzę — swój 
udział w pozytywach tej polityki, w konsekwentnym kursie na polityczne roz- 
wiązanie koniliktu, w kształtowaniu i realizacji socjalistycznej odnowy. W mi- 
nionych trzech miesiącach widzę nie tylka porażki i pogarszanie się sytuacji. 
Widzę także cenny postęp w demokratyzacji, stwarzający szansę trwałych osiąg- 
nięć, Mam wewnętrzną satysfakcję z pracy w kolektywie kierowniczym w ciągu 
tych właśnie trzech trudnych miesięcy. 

Dwukrotnie w ciągu ostatniego dziesięciołecia w sytuacjach zwrotnych 
wypowiedziałem się przeciw kumulacji funkcji, za rotacją na stanowiskach 
kierowniczych, za kułturą przychodzenia i odchodzenia: raz w 1971 r. na 
VHI Plenum KC i drugi raz — przed dwoma miesiącami na VI Plenum KC. 
Dlatego też 5 września wieczorem, na posiedzeniu Biura Politycznego przed 
pierwszą sesją VI Płenum, kiedy wysunęliśmy towarzysza Stanisława Kanię 
na I sekretarza KC, prosiłem Biuro Polityczne i tow. Kanię o rozważenie ce- 
łowości mojego pozostawania w kierownictwie. Sądziłem bowiem, że iak 
głębokiej zmianie polityki towarzyszyć powinna również gruntowna zmia- 
na ludzi, Oświadczyiem jednakże, że pozostanę tak długo, jak długo Komi- 
tet Centralny, Biuro Polityczne i I sekretarz KC będą te uważali na koniecz- 
ne. 

Myślę, że dziś, kiedy w partii istnieje zrozumiały nacisk na zmiany, jest po- 
ra, abym przeszedł od działalności politycznej — jak to powiedział tow. Wojna - 
«na pierwszej łinii», do działalności skromniejszej politycznie, a mam nadzieję 
aktywniejszej zawodowo, starając się w każdych warunkach, w miarę sił, służyć 
sprawie partii, narod i socjalizmu”. 


Nie wiem, iłu towarzyszom siedzącym na sali obrad Andrzej zaimponował, 


ale mnie tak. Jest to jedyny facet, który uznał, że należy się wycofać i zrobił to 
z godnością, nie unikając powiedzenia o swojej współodpowiedzialności, bro- 
niąc jednocześnie tego, co słusznie uważa za osiągnięcia w polityce, którą pro- 
wadził. 


$Ś grudnia 


Wracam do dyskusji na płenum. W niczym już nie przypominała tych, któ- 


re jeszcze niedawno toczyły się na tej sałi. Nie były to dyskusje, przemówienia 
bowiem faktycznie miały wszystkie cechy sprawozdań i poddańczych dekłara- 
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cji składanych na ręce towarzysza Gierka i towarzysza Jaroszewicza. Tym ra- 
zem, w większości były to uczciwe relacje o tym, co dzieje się w terenie, w fa- 
brykach, co mówią ludzie, z czego są niezadowołeni itd. W wielu wystąpieniach 
nie oszczędzano kierownictwa. Najbardziej krytyczne i rzeczowe były wystą- 
pienia robotników — członków i zastępców członków KC, choć nie jestem do 
końca przekonany, czy niektóre z nich nie były pisane w komitetach wojewódz- 
kich. Ogólne wrażenie z dwudniowej dyskusji: powszechne niezadowolenie 
z kierownictwa partii, które oskarża się o zbyt powolne działania na rzecz od- 
nowy krajn (Janina Zakrzewska z „Marchłewskiego”: „...za mało jest rzeczywi- 
stego działania ze strony kierownictwa partii”). Często powtarzał się motyw 
rozliczeń z winnymi kryzysu gospodarczego i społecznego. Można było odnieść 
wrażenie, że ci, którzy domagają się rozliczeń, chcą mieć argument w dysku- 
sjach z kolegami w pracy, którzy ich atakują. A w ogóle, to huzia na byłe kie- 
rownictwo. 

Tematem, który przewijał się w wielu wystąpieniach, była „Solidarność”. 
Kilku dyskutantów mówiło, że im dobrze się współpracuje z zakładową „Soli- 
darnością”, ale większość wypowiedzi na ten temat była krytyczna. Szablak 
[Henryk], członek KC i sekretarz Komitetu Warszawskiego, mówił, że nie ma 
wątpliwości, iż ideolodzy „Solidarności” to udzie o orientacji wrogiej partii, 
manipulłanci, którym masy zrzeszone w nowym związku zawodowym mają stu- 
żyć za narzędzie do osiągania antysocjalistycznych celów. Dła tych opinii cha- 
rakterystyczny był głos Wrońskiego, który mówił m.in., że „od podpisania po- 
rozumienia gdańskiego upłynęły trzy miesiące pełne konfliktów i eskałacji 
żądań, wymuszonych ustępstw nie tylko ekonomicznych, łecz i politycznych. 
Całość trwającego kryzysu ma już charakter polityczny, w którym partia ze swo- 
imi sztabami ponosi porażki, a aktyw z przywódcami jest obołały od razów i si- 
niaków”. Stwierdził, że „długo byliśmy cierpliwi i ustępliwi, nawet ponad zdro- 
wy rozsądek, ale teraz nie ma gdzie się cofnąć. Stop. I teraz nie tylko my, ale 
i zaciekli inspiratorzy eskalacji wiedzą, że struna kompromisu została naciągnię- 
1a do granic wytrzymałości i może pęknąć”. Według W., o naszej determinacji 
oporu i przeciwstawienia się nie wątpią już awaniurnicy z obozu przeciwnego. 
Cała dyskusja zostanie opublikowana w „Nowych Drogach”. Generalnie biorąc, 
w partii — łącznie z Komitetem Centralnym — wrze. Narasta żądanie rozliczenia 
się z tymi, któ y doprow: adzili do kryzysu państwa, partii i buntu mas (Gierek, 
Jaroszewicz, ale nie ryłko oni), co znalazło wyraz w strajkach na nie spoty! 'kaną 
dotąd skalę, do powstania „Solidarności” oraz wzrostu aktywności przeciwni- 
ków socjałizmu, Narasta także niezadowolenie z ekipy Kani. Jedni zarzucają jej 
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zbytnie ustępstwa, drudzy uważają, że zbyt opieszałe realizuje odnowę. Wycho- 
dzimy z plenum podzieleni i w nastroju bynajmniej nieoptymistycznym. 


6 grudnia 


Dziś prasa opublikowała komunikat o spotkaniu przywódców państw 
członkowskich Układu Warszawskiego, które wczoraj odbyło się w Moskwie. 
Naszej delegacji przewodził Kania, a w jej skład wchodzili — premier Pińkow- 
ski, Barcikowski, Olszowski, Jaruzelski, Czyrek i Milewski. Komunikat © wy- 
mianie poglądów na temat sytuacji międzynarodowej („syżuacja w świecie jest 
nadal napięte”) zawiera także fragment o Polsce. Mówi się w nim, że „przedsta- 
wiciele PZPR poinformowali uczestników spotkania o rozwoju sytuacji w PRL, któ 
rzy wyrazili przekonanie, że komuniści, klasa robotnicza i ludzie pracy bratniej Polski 
potrafią pokonać trudności, jakie zzystąpiły, oraz zapewnią dalszy rozwój kraju na 
drodze socjalistycznej”. Zostało potwierdzone, że socjalistyczna Polska, PZPR 
i naród polski mogą bezwzględnie liczyć na braterską solidarność i poparcie 
krajów Układu Warszawskiego. Przedstawiciete PZPR podkreślili, że Polska 
była, jest i będzie państwem socjalistycznym i trwałym ogniwem rodziny kta- 
jów socjalistycznych. Co naprawdę mówiono o Polsce, na pewno dowiem się 
w najbliższych dniach. Z nastuchów radiowych wiadomo, że w pierwszych dni- 
ach grudnia na wschodniej granicy odbywały się ruchy wojsk, a nasi wojskowi 
zostali połaformowani, iż płanowane są ćwiczenia wojsk Układu Warszawskie- 
go na terenie Polski. Atmosfera wokół naszego kraju zagęszcza się. Coraz czę- 
ściej w rozmowach z towarzyszami pojawia się grożne słowo - interwencja. 


8 grudnia 


Sztab Prasowy. Olszowski zreferował przebieg spotkania w Moskwie. Więk- 
szość czasu zajęły sprawy polskie. We wszystkich wystąpieniach wyrażano niepo- 
kój z powodu kryzysu, jaki od pięciu miesięcy utrzymuje się w naszym kraju. 
Zwracano uwagę, że jego przyczyną jest rakże m.in. zadłużenie Polski na Zacho- 
dzie oraz działałność opozycji. Mówiono, że w ostatnich tygodniach nasiliła się 
działalność elementów kontrrewolucyjnych i wyrażano nadzieję, że polskie kie- 
rownictwo pozadzi sobie. Stefan wygłosił dyrektywę: „Tak — dla demokracji so- 
cjalistycznej; tak — dła związków zawodowych jako organizacji broniącej pracow- 
ników; stanowcze nie — atakom na partię i sojusze; nie — anarchii i chaosowi”. 
Powiedział, że sytuacja w Polsce ma wielkie znaczenie dla bezpieczeństwa i sił ca- 
łego obozu. Mówił też o determinacji nowego kierownictwa, „które konsekwent- 
nie będzie realizować linię odnowy; ale jest to iinia obrony socjalizmu i zwałcza- 
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nia tych sił, które mogą spowodować powstanie zagrożenia kontrrewolucyjnego. 
Dysponujemy stale jeszcze zaufaniem naszych sojuszników, ale realizacja linii VI 
i VII Plenum polega również na tym, że nie zawiedziemy ich”. 

O zbliżającej się dziesiątej rocznicy wydarzeń grudniowych informował 
nas Namiotkiewicz. Przedstawił szczegółowy scenariusz uroczystości (odsło- 
nięcie pomnika, tablic pamiątkowych, apel poległych, który odczyta Daniel 
Olbrychski, przemówienia przedstawicieli „Solidarności” i władz, msza plus 
homilia, list papieża itd.). „Nie odwracamy się plecami od tych uroczystości, 
ale chcemy wpłynąć na organizatorów, by odbywały się w duchu pojednania. 
[...] Dziś organizatorzy są spokojni, nie zamierzają wykorzystać rocznicy dla 
jakiejś antyrządowej demonstracji. Natomiast KPN i Ruch Młodej Polski 
przygotowują się do demonstracji. Jak widać, mamy do czynienia z określony- 
mi zamiarami naszych przeciwników”. Władze centrałne będą reprezentowa- 
li Jabłoński, Tejchma, wicepremier Ozdowski, sekretarz KC — Kurowski oraz 
I sekretarz KW w Gdańsku — Fiszbach, wojewoda Kołodziejski oraz admirał 
Jancyszyn. Po Namiotkiewiczu ponownie zabrał głos Stefan, który powiedział 
m.in., że błędem było wyrażenie zgody na produkcję i kolaudację filmu „Ro- 
boinicy”. 


9 grudnia 


Dopiero teraz dowiedziałem się, że 11 listopada Kania otrzymał list od Breż- 
niewa, który pisał, że Biuro Polityczne KC KPZR rozpatrzyło kwestię udziele- 
nia Polsce pomocy finansowej i ekonomicznej i biorąc pod uwagę możliwości 
ZSRR, podjęto decyzję przyznania nam kredytu w wysokości 190 milionów do- 
larów na zakup zboża i artykułów żywnościowych, a także dodatkowej (bez- 
zwrotnej) pomocy finansowej na sumę 150 milionów dolarów. Moskwa zgadza 
się także na odłożenie na dwa lata spłaty, 280 milionów dolarów za wcześniej 
udzielone przez Związek Radziecki kredyty w walucie wymienialnej. Breżniew 
zapowiedział też odłożenie na pięć lat piatności kredytów rublowych, wynikają- 
cych ze zmian cen w drugiej połowie łat siedemdziesiątych (chodzi o 350-400 
milionów rubli). Przyrzekł także zwiększenie dostaw bawełny oraz niektórych 
artykułów żywnościowych i powszechnego użytku na łączną sumę 150 milio- 
nów rubli transferowych. Miały to być również dostawy na kredyt. Widocznie 
towarzyszom radzieckim bardzo zależy, by sytuacja w naszym kraju nie uległa 
pogorszeniu, bo przecież gdyby miało dojść do masowego niezadowolenia, mo- 
głoby to spowodować wybuch, który z całą pewnością zakończyłby się „bratnią 
pomocą”. 
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10 grudnia 


Przedwczoraj TASS nadała z Warszawy korespondencję. Jej autor pisze, że 
według informacji nadchodzących z różnych rejonów Polski, kontrrewolucyj- 
ne grupy działające pod przykrywką miejscowych oddziałów „Solidarności”, 
przechodzą do otwartej konfrontacji z organizacjami partyjnymi PZPR w miej- 
scach swojego działania (w miastach), a także z administracją niektórych 
przedsiębiorstw i instytucji. W Kielcach, w zakładach „Iskra” tzw. „obrońcy in- 
teresów robotniczych” usunęli administrację i rozbroili straż przemysłową. 
„Odnotowano przypadki zaginięcia aktywistów, którzy na zebraniach wyrażali swoją 
niezgodę wobec żądań podżegaczy. Pi inne jakty świadczą, że kontrrewolucja prowa- 
dzi do dalszej destabilizacji w kraju, do zaostrzenia walki politycznej”. 


HI grudnia 


Gdański tygodnik „Czas” zamieścił obszerną rozmowę z Kociolkiem na te- 
mat wydarzeń na Wybrzeżu w grudniu 1970 roku. Rozmowa zaczyna się od 
przypomnienia Kociołkowi, że wrócił do działalności politycznej nie zrehabi- 
litowany. „W odczuciu społecznym — mówił dziennikarz - jest pan odpowiedzialny 
za tragiczny przebieg wydarzeń w grudniu 1970 r.”. Kociołek odpowiedział, że 
swoją współodpowiedzialność za tragedię grudniową traktuje jako polityczną 
i moralną, nigdy zaś w płaszczyźnie działania sił porządkowych i wojska. Przy- 
pomniał, że poczuwając się do współodpowiedzialności, na płenum KC w lu- 
tym 1971 roku złożył rezygnację z pełnionych wówczas funkcji partyjnych oraz 
w administracji państwowej. Spora część rozmowy dotyczy dramatycznych go- 
dzin, kiedy Kociołek wezwał stoczniowców gdyńskich do powrotu do pracy na- 
stępnego dnia. Natomiast sztab operacyjny, na czele którego stał gen. Korczyń- 
ski [Grzegorz], podjął decyzję o zablokowaniu Stoczni im. Komuny Paryskiej, 
o czym Kociołek nie wiedział. Próby dotarcia do załogi, którą K. wezwał do 
pracy, nie powiodły się. Zresztą — przypomina dziennikarz — ludzie pamiętają 
komunikaty odwołujące oficjalne przemówienie, nocne wizyty cywilnych osób 
informujące o zmianie decyzji, ale — na nieszczęście — większość potraktowała 
ię akcję jako prowokację. Rano połała się robotnicza krew. 

Rozmowa nie jest banalną. Kociołek mówi o sobie, o swoich odczuciach, nie 
oszczędza siebie, nie zbywa pytań dziennikarzy formułkami, które nic lub nie- 
wiele wyjaśniają. Mówi: „Poczucie tragedii, pamięć grudniowego czwartku pozostanie 
w najgłębszej warstwie moich przeżyć na zawsze. Jest to uczucie i świadomość uczestni- 
czenia w tragedii, z której człowiek nigdy się nie uwolni. To jest najcięższe. Warstwa od- 
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powiedzialności politycznej jest ważna, ale dla mnie osobiście — mimo wszystko wtórna. 
Pomiędzy tymi, którzy zginęli w Grudniu, nie było nikogo z mojej rodziny, ale czuję to 
tak, jakłrym stracił kogoś bliskiego, Czas, który zwykle zaciera ostre kontury, ostrości tam- 
tej sprawy nie potrafi złagodzić”. Nie przypominam sobie, by któryś z bohaterów 
grudniowego dramatu tak analizował siebie i swoją rolę, jak Kociołek. 


Sztab Prasowy. Klasa informuje o sytuacji politycznej w kraju. Według nie- 
80, VII Plenum odbiło się dużym echem w społeczeństwie i w partii. Na zebra- 
niach zaczyna się pojawiać problematyka produkcyjna, co uważa za zjawisko 
pozytywne. W organizacjach partyjnych istnieje bardzo duże zainteresowanie 
spotkaniem w Moskwie. Powtarza się opinia, że stanowisko zajęte przez sojusz- 
ników jest przejawem internacjonalizmu (w sensie pozytywnym). Potem mówił 
9 „Solidarności”. Jej kierownictwo działa na rzecz uspokojenia swojej bazy. 
Podkreślał moderującą rolę doradców, a zwłaszcza tych z kręgu kardynała Wy- 
szyńskiego. W sprawie rocznicy wydarzeń grudniowych: „Wczoraj ze strony 
«Solidarności» (głównie grupy KOR-owskiej) nastąpiło zaostrzenie stanowiska. 
Nie przyjmują linii VII Plenum (linia porozumienia i Apel do społeczeństwa) 
i wysuwają żądania zwolnienia z aresztu Moczulskiego, powołania komisji sej- 
mowej do zbadania sprawy Narożniaka i Sapały, powszechnej amnestii, wy- 
świetłania w całym kraju filmu «Robotnicy» oraz transmisji na cały kraj prze- 
biegu uroczystości dła uczczenia dziesiątej rocznicy wydarzeń na Wybrzeżu”. 
Józek załeca przeciwstawienie się hecowaniu, jakie prowadzi prasa zachodnia, 
i prosi o „podtrzymywanie temperatury” wokół VII Pienum. 

Na zakończenie głos zabrał Olszowski. Zastrzegając, że to, co powie, jest tył- 
ko jego opinią, wyraził pogląd, iż wyciszenie się „Solidarności” nie jest tenden- 
cją trwałą. Uważa, że tylko przywrócenie spokoju społecznego może skutecznie 
oddziaływać na „Solidarność”, by stała się organizacją związkową. Dodał, że 
chwilowe uspokojenie trzeba wykorzystać na umocnienie partii. 


13 grudnia 


Napisałem dła „Życia Warszawy” artykuł o zbliżającej się rocznicy wydarzeń 
na Wybrzeżu. Ukazał się w dzisiejszym numerze gazety pt. »Nigdy więcej”. Ar- 
1ykuł zakończyłem stwierdzeniem, że głębsza refleksja nad wydarzeniami gru- 
dniowymi byłaby niepełna, gdyby nie znałazło się w niej ostrzeżenie skierowa- 
ne pod adresem tych decydentów, którzy każdą normalizację sytuacji, np. brak 
strajków, gotowi są interpretować jako przyzwolenie na zwolnienie tempa, czę- 
Sto i tak już zbyt niemrawego, działań w sierze przebudowy struktur, które do- 
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prowadziły także do wydarzeń grudniowych eraz do kryzysu gospodarczego 
i politycznego, w którym obecnie tkwimy. Nadal musimy się spieszyć i, co wię- 
cej, wyprzedzać wydarzenia. Naszym wrogiem jest powolność, połowiczność 
rozwiązań, przemykanie opłotkami i słynne polskie „jakoś to będzie”. 


15 grudnia 


Działacze „Solidarności” na różnych szczeblach organizacyjnej struktury 
związku, a szczególnie w terenie, nie ustają w żądaniach rewindykacyjnych, 
£0 — rzecz zrozumiała — napotyka na opór władz wojewódzkich, a także instan- 
cji partyjnych. Powiększa się liczba towarzyszy, którzy mówią: „A nie mówili- 
śmy? Nie ostrzegaliśmy?”, Nie ulega już dziś wątpliwości, że stosunek do „So- 
lidarności” coraz wyraźniej dzieli partię; od góry do dołu. Inna rzecz, że 
w różnych ogniwach „Solidarności” dochodzą do głosu działacze, którzy 
wprost, bez ogródek atakują władzę. To, co mnie szczególnie martwi, to wygła- 
szanie jawnie antyradzieckich haseł. 


16 grudnia 


Rozmowa z Klasą. Zastanawia się, czego Kania się przestraszył, bo to widać. 
I sam sobie odpowiada. Widzi trzy przyczyny. Pierwsza — po wyjeździe polskiej” 
delegacji do Moskwy odbyło się spotkanie czterech (ZSRR, Węgry, NRD 
i CSRS), a więc ża naszymi plecami; druga — w Pradze powołano sztab wojsko-* 
wy dla eweniualnej interwencji w Polsce, na czele którego stanął jeden z mar- 
szałków radzieckich, i wreszcie trzecia przyczyna — w Warszawie siedzi kilku 
radzieckich generałów, którzy w szczegółach rozpracowują zajęcie Polski przez 
„bratnie” siły wojskowe. , 

Groźba interwencji miliiarnej jest jednym ze stałych tematów w rozmo- 
wach z towarzyszami z kierownictwa i jego otoczenia. Po rozmowie z Klasą 
spotkałem się z Kanią. Jest niezadowołony z mojego artykułu w „Życiu War- 
szawy”. Nie przejąłem się jego krytyką. Nawiązałem do narady w Moskwie. 
Chciałem jeszcze raz usłyszeć o jego rozmowie z Breżniewem, który 
naradę, powiedział: „My bratniej Polski nie damy skrzywdzić, nie zostawimy jej 
m biedzie”. Po naradzie odbyła się krótka rozmowa w cztery uczy Breżniewa 
z Kanią, któremu powiedział: nie wojdiom, no jesli budie: osłażniatsta - cwojdiom. 
„Jeśli będzie się komplikować. », Zależy, co kto pod tym rozumie. Kania po- 
twierdził także (co już wcześniej wiedziałem), ź że na jego prośbę odwołano pła- 
Rowane na 8 grudnia ćwiczenia „Sojuz '80” na terenie Polski, Breżniew zare- 
agował na tę prośbę następująco: Nu, Stanisłac, sdietajem eta, no budiem smotrier, 
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budiem smotrie. Dobre i to. Rozmawialiśmy także o sytuacji w kraju. Kania nie 
widzi jej czarno, ale daleko mu do optymizmu. 


18 grudnia 


Rozmowa z Kazikiem Barcikowskim. Powiedział, że Rosjanie odwołali 
pierwszy stopień gotowości; wojska czeskie wróciły do koszar. Rosjanie boją się 
uroczystości rocznicowych w Gdańsku. Kazik opowiadał o spotkaniu w Mosk- 
wie. „Io było jedyne w życiu przeżycie. Otwarcie mówiono o interwencji. Sta- 
szek swoje wystąpienie zaczął od stwierdzenia, że jest mu bardzo ciężko. 
Hnusźk nawiązał do tego i powiedział, że jemu też było bardzo ciężko (po 1968 
roku) i że przez półtora roku nie mógł pokazać się publicznie i w tym momen- 
cie rozpłakał się”. Bywają takie chwile, gdy myślę sobie, że lepiej byłoby nie 
wiedzieć o pewnych faktach. 


19 grudnia 


Wczoraj wygłosiłem w telewizji komentarz w związku z dziesiątą rocznicą 
tragicznych wydarzeń na Wybrzeżu. Jak zwykle, przed nagraniem daję go do 
przeczytania kilku moim najbliższym współpracownikom z prośbą o uwagi. Na 
tym, który wygłosiłem, Janek [Bijak] napisał: „TV wersja”. I był to mój ostatni 
komentarz dla telewizji (pierwszy wygłosiłem w trzeciej dekadzie sierpnia, 
jeszcze w czasie trwania strajków na Wybrzeżu). Ich odbiór był zróżnicowany. 
Jedni je aprobowali, inni krytykowali (głównie za to, że — ich zdaniem — wzy- 
wam do umiaru i spokoju, 2 więc jest zachowawczy, podczas gdy przebudzone 
masy robotnicze domagają się przyspieszenia zmian, które Połsce są tak bardzo 
potrzebne w każdej dziedzinie życia). Muszę pogodzić się z tym, że każde mo- 
je publiczne wystąpienie w tych burzliwych czasach będzie wywoływało prze- 
<iwstawne reakcje. W każdym razie odzew na komentarze jest ogromny. Dziś 
napłynęło do TV około 6 tysięcy listów. 


21 grudnia 


Do końca roku pozostało już tyłko dziesięć dni. Nie stać mnie na podsumo- 
wanie tego, co od lipca zdarzyło się w naszym kraju. Pomijając niezwykie wy- 
darzenie, jakim było powstanie „Solidarności”, wydaje mi się, że bardzo istot- 
ny jest fakt głębokiego pęknięcia w partii. Coraz wyraźniej rysuje się podział na 

* część zachowawczą i tę, która uważa, że tym razem odnowa nie może utknąć 
w pół drogi, jak to się stało po październiku 1956 roku oraz po pierwszych. 
4 dwóch, trzech latach panowania Gierka. To z tej części partii każdego dnia pły- 
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nie żądanie rozliczenia odpowiedzialnych za powstały kryzys, który objął 
wszystkie dziedziny życia gospodarczego, społecznego i politycznego. To z niej 
wyłoniły się struktury poziome. Muszę też odnotować następujące fakty: kwe- 
stionowanie obowiązującej wykładni kierowniczej roli partii (centralizm de- 
mokratyczny, widoczne objawy kryzysu zaufania do Komitetu Centralnego 
i komitetów wojewódzkich, ponad milion członków partii w „Solidarności” 
i nasilenie w minionych dwóch miesiącach żądania jak najszybszego zwołania 
IX Zjazdu partii). Pierwszą uchwałę w sprawie zjazdu przyjęto już na VI Ple- 
num KC, które odbyło się 4 i $ października. W odnowionym kierownictwie 
nie dostrzega się jednak chęci przyspieszenia zjazdu. Obawiam się, że towarzy- 
sze liczą, iż partia zmęczy się i uspokoi, co pozwoli wziąć w karby rozbrykane 
TOWATZYSIWO. 


I98I (część 1) 


3 stycznia 


Wczoraj wróciliśmy z Mazur. Byłem aż dwa tygodnie na urlopie. Wypoczą- 
łem nieźle i miałem sporo czasu na przemyślenie wielu spraw. Zarówno z listów 
do redakcji, jak i z relacji naszych dziennikarzy wynika, że partia nie jest poli- 
tycznie ani mentalnie gotowa do pogodzenia się z nową sytuacją, jaka powsta- 
ła po strajkach (które od lipca stały się trwałym zjawiskiem naszej rzeczywisto- 
ści), po podpisaniu porozumień w Szczecinie i Gdańsku, po odejściu Gierka 
i części członków BP oraz Sekretariatu KC. Nowe kierownictwo, z Kanią na 
czele, bynajmniej nie może powiedzieć, że jego polityka jest przez bazę partyj- 
ną przyjmowana bez poważnych zastrzeżeń. O jedności pogłądów członków 
PZPR nie ma mowy. Na niezliczonej iiczbie zebrań ujawniają się pogłądy, 
o których istnieniu w głowach towarzyszy nie mieliśmy pojęcia. W wielkim 
skrócie: ad chadecji da komunizmu, od akceptacji sytuacji po rejestracji „Soli- 
darności”, do nawoływania do wałki z nią. Nie zapomnę pewnego szczegółu 
z narady pierwszych sekretarzy KW, która w listopadzie ubiegłego roku odby- 
ła się w KC. Wypowiedzi niektórych pierwszych wręcz graniczyły z histerią. 
Głośno wołali, że władzy nie oddamy, tupali i potępiali tych, którzy poszukiwa- 
fi wspólnego języka z „Solidarnością”. Jest oczywiste, że te, co napisałem w me- 
moriale przekazanym niektórym członkom kierownictwa kilka dni przed nara- 
dą („jesteśmy świadkami końca epoki jedynowładztwa PZPR”), nie jest 
przyjmowane przez znaczną część instancji partyjnych oraz aktywu za fakt 
oczywisty. Wchodzimy w nowy rok z wieloma niewiadomymi. Obawiam się, że 
będzie on trudniejszy od minionego. 

Postanowiłem w tym roku zwolnić nieco „obroty”, ponieważ moja nad- 
mierna aktywność w ostatnich latach i tak nic nie zmieniła w polityce kierow- 
nictwa partii czy rządu. Muszę się bardziej oszczędzać, a przede wszystkim pa- 
Jić mniej papierosów i rzadziej sięgać po ałkohol. 
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Przywiozłem ze sobą gotowy już artykuł o partnerstwie. Chodziłem z tema- 
tem od kilku tygodni. W pewnym stopniu jest to kontynuacja myśli, które za- 
warłem w artykule pt. „Wiarygodność”, opublikowanym na łamach „Polityki” 
z 6 września ubiegiego roku. Tym razem piszę, że jednym z głównych warun- 
ków stałego uwiarygodnienia naszej polityki jest ustanowienie prawdziwego 
partnerstwa między władzą wykonawczą wszystkich szczebli, a związkami za- 
wodowymi. Ponieważ partia we wszystkich ogniwach władzy posiada przewa- 
gę, to zrozumiałe jest, że wypracowanie sprawnie działającej koncepcji pariner- 
skiej zależy przede wszystkim od niej. Ludzie, którzy cokolwiek rozumieją 
z polityki i z procesów społecznych, nie ulegający emocjom, ad samego począt- 
ku wiedzieli, że ustanowienie takiego partnerstwa nie będzie łatwe i wymagać 
będzie czasu. Powstanie niezależnych, samerządnych związków (zarówno „So- 
lidarności”, jak i branżowych) było zbyt wielkim wstrząsem, który naruszył 
niemal wszystkie struktury istniejące przez dziesiątki lat, żeby można było so- 
bie wyobrazić, że dopasowanie i współpraca wszystkich partnerów będzie prze- 
biegać gładko, bez oporów i konfliktów. Te obiektywne trudności nie mogą 
z kolei usprawiedliwiać uwania i przedłużania się postaw oraz praktyk, które 
swoje źródło mają nie w złożoności procesu dopasowywania się, lecz w niezro- 
zumieniu nieuchronności układu partnerskiego. Dia władzy „Solidarność” nie 
może być cierniem, który trzeba z bólem znosić, „Sołidarność” zaś nie może 
traktować władzy jako siły antagonistycznej. Partnerstwo wyklucza walkę, ta 
bowiem nikomu w Polsce nie jest potrzebna. Partnera trzeba szanować, bo ina- 
czej samemu nie zyska się szacunku. Szczególnie trzeba szanować partnera 
młodszego, rozpoczynającego życie polityczne. 

Piszę też, że z dotychczasowych doświadczeń wynika, iż istniejące płaszczy- 
zny współpracy rządu i związków zawodowych są niewystarczające. I końco! 
wniosek: kro w tym, z trudem budowanym, układzie partnerski powinien 
przejawiać najwięcej cierpliwości, zrozumienia argumentów drugiej strony 
oraz spokoju i godności nawet w przypadkach, gdy partner jest nieznośny? 
Otóż władza, bo przecież niezależne związki zawodowe powstały jako protest 
przeciwko naruszaniu interesów robotniczych oraz biurokratyczno-technokra- 
tycznej interpretacji demokracji socjalistycznej. Praktyki ie — jak wiadomo — 
nie były dziełem klasy robotniczej. 


6 stycznia 


Spotkałem się z Klasą. Opowiadał mi o rozmowie Czyrka z Breżniewem 
(Czyrek był w Moskwie w święta Bożego Narodzenia). Breżniew jest nadał bar- 
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dzo zaniepokojony rozwojem sytuacji w Polsce, wymieniał tylko dwa nazwi- 
ska — Kani i Jaruzelskiego. W domyśle: tylko do tych dwóch mają zaufanie. 
Sytuację w prasie polskiej uważa za zdecydowanie złą. Są tylko dwie gazety 
uznawane za dobre: „Irybuna Łudu” i „Zotnierz Wolności”. Breżniew wymie- 
nił te tytuły. Czym to nie zajmuje się szef największego państwa na świecie! 

Z innych spraw. Radzieccy postanowili akurat w święta przeprowadzić ćwi- 
czenia wojsk pancernych w Polsce (czołgi mają w swoich bazach). Nasi prosiłi, 
żeby tego nie robili w czasie świąt. Wobec tego przełożyli manewry na 29 grud- 
nia. Ponieważ nie można się było już termu przeciwstawić, oznajmiono radziec- 
kim, że owszem, proszę bardzo, ałe musimy poinformować o tym nasze społe- 
czeństwo. Przygotowano projekt komunikatu i przesłano do Moskwy. Nie 
wiadomo, co się stało, ale ćwiczenia odwołano. Tego rodzaju posunięcia trwa- 
żam za część pianu nacisków psychologicznych na Polskę. Z całą pewnością są 
one skuteczne. Klasa powiedział mi także, że Moskwa zrezygnowała z prenu- 
meraty prasy polskiej. Wpuszczają tylko „Żołnierza Wolności” i „rybunę Lu- 
du”. Sprzedaż „Polityki” spadła z 7 tysięcy do 304 egzempiarzy. Oznacza to, że 
trafia tylko do centralnych bibliotek i zapewne także na biurka towarzyszy 
w KC, którzy zajmują się Polską, a ci informują naczałstwo o herezjach wypisy- 
wanych w naszych gazetach. Należało się spodziewać takiej decyzji, ponieważ 
w oczach przywódców radzieckich całość problematyki, poruszanej obecnie 
w naszej prasie, jest absołutną herezją. 


7 stycznia 


W. Rzeszowie trwa strajk okupacyjny w budynku byłej WRZZ. Przebywa 
w nim około 200 członków „Solidarności”. Chodzi o przejęcie przez związek te- 
go budynku i majątku b. WRZZ. Wojewoda, od którego „Sołidarność” domaga 
się spełnienia tych żądań, odpowiada, że oczywiście jest za podziałem majątku 
związkowego, ałe sam nie może o tym decydować. Okupowanie budynków, 
w których mieszczą się władze administracyjne, staje się coraz powszechniejszą 
metodą. W Ustrzykach Dolnych trwa okupacja budynku Urzędu Miasta i Gmi- 
ny. 
We Włocławku MKZ zwołał naradę 120 przewodniczących zakładowych 
ogniw związku. Podjęto uchwałę, w której zawarte jest żądanie ustąpienia wo- 
jewody, dwóch wicewojewodów oraz prezydenta miasta. W przypadku niezre- 
alizowania tych postułatów „Solidarność” przewiduje zorganizowanie strajku 
okupacyjnego w Urzędzie Wojewódzkim lub Urzędzie Miasta. Wyznaczono 
grupę 30 osób, która ma strajkować. 
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8 stycznia 


W kraju znowu zaczyna się źle dziać. Po kilku tygodniach względnego spo- 
koju na nowo wzrosło napięcie. „Solidatność” ciągle nie może wyzbyć się po- 
dejrzeń, że władza tylko czeka na moment, kiedy będzie mogła złapać ją za 
gardło. Sprawą, która przyczynia się do zaognienia sytuacji, są wołne soboty. 
Pod koniec grudnia rząd zapowiedział, że ze względu na trudności gospodarcze 
nie możemy sobie pozwelić na wszystkie wolne soboty i w związku z tym usta- 
la na styczeń dwie: 17 i 31. „Solidarność” uważa to za naruszenie porozumień 
ze Szczecina i Jastrzębia, w których mówiło się o wszystkich wolnych soborach. 
Z tego, co wiem, zgodziliby się jednak na korektę tych porozumień, gdyby nie 
fakt, że rząd ogłosił zę decyzję bez konsultacji ze związkami. Zza kulis sprawy 
wiem, że w chwili, gdy Ciosek udał się do Pińkowskiego i powiedział mu, że 
trzeba tę sprawę uzgodnić z „Solidarnością”, ten odpowiedział: „Nie będziemy 
2 tym ch..... wszystkiego uzgadniać”. Otóż to! Wypowiedź Pińkowskiego wier- 
nie oddaje stosunek władz do „S”. Zresztą, Kania też nierzadko mówi o nich 
żuliki. Przy takim podejściu trudno spodziewać się ustanowienia rzeczywiście 
partnerskich stosunków między pariią i związkami zawodowymi. 


9 stycznia 


Opowiadał mi Andrzej W., że dwa dni przed podpisaniem porozumień, na 
posiedzeniu tzw. Sztabu Kryzysowego w KC, wiceminister spraw wewnętrz- 
nych, Stachura, zaproponował aresztowanie wszystkich międzyzakładowych 
komitetów strajkowych działających na Wybrzeżu. Komentarz Kani z owego 
okresu: na pewno Taką siłę, by aresztować tych ludzi, MSW posiada, ale co po- 
tem? Trzeba by wkrótce razem z nimi wiać ( (bezpieczeństwo, KC, czołówka woj- 
ska etc.), ale powsiaje pytanie — dokąd? Propozycja Stachury wskazuje na to, że 
w MSW (i chyba nie tylko tam) istniały wtedy siły, które bynajmniej nie mia- 
ty zamiaru przystać na polityczne rozwiązanie sytuacji kryzysowej, jaka wów- 
czas istniała w Polsce. 


1I stycznia 


Wczoraj pełny galimatias w kraju. Część ludzi posłuchała wezwań „Solidar- 
ności” i nie poszła do pracy, część pracowała. Rząd ogłosił, że tym, którzy nie 
stawili się w pracy, potrąci się z pensji. Wszystko razem potęguje rozgardiasz 
w gospodarce i wzrost niestabilności w polityce. Co się tyczy kierownictwa, to 
zaczyna ono demonstrować politykę z pozycji siły, z tym że tej siły nie ma. 


EJ 


12 stycznia 


W. Biurze Politycznym nadal nie ma jedności. Jedno ugrupowanie tworzą 
Olszewski i Grabski, którzy od początku forsują traktowanie „Solidarności? ja- 
ko ciała obcego w naszym systemie, Olszowski jest zwolennikiem twardej poli- 
tyki wobec Wałęsy i jego kolegów. Wokół Stefana krąży Kurowski (sekretarz or- 
ganizacyjny KC, partyjny biurokrata), Wojtecki (sekretarz do spraw rolnych) i - 
jak twierdzi Andrzej W. — różni faceci z aparatu KC. Na drugim biegunie jest 
Kania, który dostrzega, że Stefan chce go „przebić” twardą polityką i w związku 
z tym również demonstruje twardy kurs, co w efekcie prowadzi do licytowania 
się tych dwóch, ze szkodą dla partii i interesów kraju. Kanię wspiera Barcikow- 
ski i Jaruzelski, który jest najbliższym przyjacielem Kani. Co się tyczy WJ, to 
gdy Andrzej w rozmowie z nim powiedział, że trzeba jednak myśleć przede 
wszystkim © Polsce i prowadzić politykę, która zaspokoi aspiracje ludności 
(m.in. konieczność poważnego traktowania „Solidarności”), ten odpowiedział: 
„Przecież wiesz, czego oni chcą” („oni”, to znaczy radzieccy). 

Zdaniem Andrzeja, Kania ma następującą koncepcję: trzeba umocnić par- 
tię, a więc popierać rakże „zdrowe siły” i potem realizować politykę, a ściślej 
kurs Kśdara. Oczywiście nie rozumie tego, że „zdrowe siły” przede wszystkim 
skończą się razem z nim. Teraz np. w aktywie, zwłaszcza w tym myślącym, 
wzrasta niechęć do Olszowskiego, ale na najbliższym pienum cały atak pójdzie 
na Kanię. W ogóle — takie odnoszę wrażenie — jest to człowiek, który zanadto 
ufa sobie, swojemu rozumowi, mniej zaś temu, co mówią ci, którzy chcieliby, 
żeby w najbliższych latach był I sekretarzem KC. 


13 stycznia 


Sporo szumu wokół artykułu Jana Szczepańskiego („Jak wyjść z kryzysu”), 
opublikowanego w neworocznym numerze „Polityki”. Janek dość obcesowo 
napisał © obecnej sytuacji, otwarcie powiedział, że młodzież utraciła wiarę 
w socjalizm. Szczególnie oburzyli się na ten artykuł radzieccy; radca ambasa- 
dy ZSRR interweniował w KCi w MSZ. Zbyszek Regucki (kierownik Kance- 
larii Sekretariatu KC) mówił mi, że ambasador Aristow co drugi dzień jest 
u Kani. jest oczywiste, że usiłuje go „usiawiać” według instrukcji, jakie otrzy- 
muje z Moskwy. Ręka Moskwy jest niezwykle twarda. Jestem przekonany, że 
uczynią wszystko, co możliwe, żeby zdławić polską odrębność. 

Bratkowski w „Życiu Warszawy” wita z zadowoleniem ogłoszony projekt 
„Podstawowych założeń reformy gospodarczej”, dzieło blisko 500 osób, Które 
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wchodziły w skład Komisji powołanej do ich opracowania. Jego zdaniem, pro- 
jekt nie jest zwrotem taktycznym, lecz zapoczątkowaniem nowej fazy w rozwo- 
ju PRL, swoistym „spokojnym przewroieni”, rewolucją zdrowego rozsądku, „dru- 
gą rewolucją socjalistyczną”. Pisze, że wszystko jedno, jak kto zechce to nazwać, 
„będzie się działo coś historycznego”. Jednocześnie ostrzega, że „nie nia reformy go- 
spodarczej bez demokratyzacji. Kto chciafby uczestniczyć w reformie, skłóciwszy się 
z robotnikami, 2 dołami partyjnymi, s intelektwalistami i dziennikarzami, temu trudno 
rokować powodzenie, bo trzeba jeszcze tylko, by zaatakował chłopów i Kosciól. Nie 
miałby z kim rozmawiac”. Odnoszę wrażenie, że jeden Stefan polemizuje z dru- 
gim Stefanem, tj. z Olszowskim. 


14 stycznia 


W Polsce przebywa sekretarz KC KPZR, Zamiarin [Leonid M.], który od- 
bywa rozmowy „po linii” prasy. Józek Klasa referował mi przebieg rozmów, ja- 
kie Z. odbył z Olszowskim i kilkoma innymi matadorami prasy polskiej. Ra- 
dzieccy są świetnie zorientowani w naszej sytuacji wewnętrznej. Swoje oceny 
opierają na informacjach z prasy zachodniej. Oczywiście wybiórczo. Biorą to, co 
im pasuje. Zamiatin powoływał się na opinię jakiegoś prawicowego dziennika 
włoskiego. Wprawdzie jest to prawicowe pismo, powiedział, ale mają zację, gdy 
piszą, że sytuacja w Polsce destabilizuje stosunki w RWPG. Stwierdził reż, że są 
zaniepokojeni i zatroskani rozwojem sytuacji w Polsce, że Leonid Iljicz także 
ten niepokój podziela, że są zdumieni dopuszczeniem do głosu sił antysocjali- 
stycznych i kontrrewolucyjnych. Pytają, kiedy dojdą do głosu na łamach prasy, 
w radiu i telewizji robotnicy, powoływał się na tysiące listów, jakie nadchodzą 
z Polski do Moskwy z sygnałami o ofensywie kontrrewolucji. Największe zanie- 
pokojenie budzi u nich sytuacja w środkach masowego przekazu. Są bardzo nie- 
zadowoleni z „Zycia Warszawy” i TV. Nie się w nich nie poprawiło od czasu roż- 
mowy Breżniewa z Kanią. Józek Klasa stwierdza, że Zamiatin zachowuje się 
wyniośle i wygłasza swoje uwagi pouczającym tonem. Są przyzwyczajeni do od- 
grywania roli wiełkorządców. Zamiatin wyrażał także pogląd, że "chyba j już pora 
skończyć z tą całą dyskusją. Stawiał również pytanie, co faktycznie oznacza od- 
nowa. Józek jest przygnębiony pobytem Z. uważa (i słusznie), że wszystko, co 
ten mówił, wpłynie na usztywnienie kolegów w BP. Też tak sądzę. 


15 stycznia 


Andrzej [Werblan] zamieścił w „Życiu Warszawy” bardzo ciekawy szkic pt. 
„Dawne kryzysy i obecne problemy”, w którym pisze m.in., że „od dawna doj- 
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rzały warunki do przywrócenia rangi zasadzie partnerstwa i samorządności w wielu 
dziedzinach życia społecznego. |...] Partnerstwo oznacza współpracę i współdecydowa- 
nie, wyklucza polecanie i nakazywanie, zakłada uzgadnianie i wzajemne zobowiąza- 
nia. A samorządność to nic innego, jak autonomia, a więc uznanie, że w określonych 
dziedzinach życia społecznego obywatele się organizują, aby samodzielnie wyznaczać 
cele i metody swego działania”. Odpowiada mi taka koncepcja partnerstwa. 


16 stycznia 


Zamiarin rozmawiał także z Walerym Namiotkiewiczem, którego zapytał 
wprost: „Powiedzcie, ale tak szczerze, wasze prywatne zdanie. Czy nadszedł już 
czas na dokonanie chirurgicznego cięcia wobec «Solidarności»?”. 

Rzecz w tym, że Rosjanie od początku uważają tę organizację za kontrrewo- 


"ducyjną i czekają tylko na chwilę, gdy posadzimy do więzienia jej przywódców. 


Byłby to, oczywiście, początek rozlewu krwi w naszym kraju. Niechęć do wsa- 
dzenia przywódców „Solidarności” de więzienia rozumieją jako przejaw wahań 
i niezdecydowania naszego kierownictwa. W głowie im nie zaświta myśl, że 
rzeczywiście poważnie traktujemy „Solidarność”, widząc w niej organizację, 
która cieszy się poparciem milionów ludzi pracy. Obawiam się, że nikt Rosja- 
nom tego dobitnie nie powiedział. 


Klasa dał mi do przeczytania „Notatkę informacyjną” ze spotkania Zamia- 
tina z Qlszowskim oraz kierownikami wydziałów: Prasy, Radia i Telewizji, Pra- 
cy Ideowo-Wychowawczej oraz Zagranicznego, które odbyło się 13 bm. W spo- 
tkaniu uczestniczyli także szefowie najważniejszych instytucji i organów 
prasowych oraz zastępca szefa GZP: 


„Towarzysz $. Olszowski przedstawił delegacji radzieckiej ocenę sytuacji 
społeczno-ekonomicznej i politycznej w Polsce oraz perspektywy przezwycię- 
żenia istniejących trudności. W odpowiedzi tow. L. Zamiaun przedstawił sze- 
Teg ocen, wątpfiwości i sugestii, nie tając, że wiełe z nich to oceny i wątpliwo- 
ści kierownictwa radzieckiego i sekretarza generalnego KPZR. 

Celem wizyty, stwierdził L. Zamiatin, jest wypracowanie na bazie spotkań, 
rozmów i obserwacji, nowych własnych ocen nt. syzuacji w Polsce, aby lepiej 
i wyraźniej można było widzieć i rozumieć probłemy brainiego kraju. Delega- 
cja pragnętaby lepiej poznać przyczyny ciągie nie przezwyciężonego kryzysu, 
by móc wyrobić sobie pogląd, co należy uczynić, aby sytuacja w Polsce uległa 
poprawie, została znormalizowana. Oczywiście, że mamy do czynienia z we- 


wnętrznymi problemami bratniego kraju. Polska jednakże jest zbyt ważnym 
ogniwem socjalizmu, socjalistycznej współnoty, aby wydarzenia w Polsce nie 
były z najwyższą uwagą śledzone w bratnich krajach, w tym również w Mosk- 
wie. W Moskwie wydarzenia w Polsce są śledzone nie tylko z uwagą, lecz z za- 
niepokojeniem i troską. 

Tow. Zamiatin, dziękując tow. Olszowskiemu za otwarte i szczere przedsta- 
wienie sytuacji i za nieukrywanie trudności i problemów, ż jakimi boryka się 
partia i jej kierownictwo, stwierdził, że w obecnej sytuacji konieczny jest staty, 
otwarty i szczery diałog między bratnimi partiami. Niesłuszne byłoby pomija- 
nie pewnych trudności lub prezentowanie ocen zbyt optymistycznych. Tow. 
Zamiatin stwierdził, że polityka Zachodu wobec Polski jest istotnym elemen- 
tem w walce imperializmu z socjalizmem i wspólnotą socjalistyczną. Jednym 
z dowodów tego jest teza «Corriere delta Sera», że destabilizacja ekonomiki pol- 
skiej wiedzie do destabilizacji ekonomiki całej wspólnoty socjalistycznej. Jest 
to na pewno jeden z kierunków działania imperializmu, Polityka imperializmu 
nacelowana jest rakże na rozbicie jedności krajów socjalistycznych. «Solidar- 
ność» nie jest ruchem walki o prawa związkowe i zabezpieczenia socjalne dla ln- 
dzi pracy. Cele stawiane przez tę organizację, stosowane przez nią metody wal. 
ki pokazują jasno, że kryje się za nią wróg klasowy. Nie Wałęsa określa cele 
polityczne «Solidarności». Stoją za nim organizacje zdecydowanie wrogie sacja- 
Jizmowi, jak KOR, powiązane z ośrodkami imperialistycznymi, realiznjące po- 
stawione przez te ośrodki zadania. 

Socjalistyczna odnowa rozumiana jest przez Partię jako naprawianie błę- 
dów i wypaczeń. Przy pomocy «Solidarności» siły antysocjałistyczne pragną na- 
tomiast dokonać zmiany władzy. Krytyka błędów partii przekształcana jest 
w totalną krytykę Partii, z korupcji niektórych funkcjonariuszy powstaje zarzut 
o skorumpowaniu całej Partii. Srwarza się stan anarchii, by dowieść, że Partia 
nie może kierować państwem. Proces ten bardzo niepokoi kierownictwo ra- 
dzieckie. Do instyrucji radzieckich napływają zresztą listy z Polski, skarżące się 
na akty szantażu, naruszania nerm porządku publicznego. Naruszenia prawa, 
porządku publicznego, działalność niezgodna z Konstytucją nie mogą być bez- 
katne. Naruszający prawo muszą być karani. Także stałe naruszanie dyscypliny 
pracy nie może być tołerowane. «Solidarność» głosi przywiązanie do państwa, 
szerząc jednocześnie anarchię, co prowadzi do demontażu państwa — jednego 
z podstawowych cełów KOR-u. W trudnej sytuacji, jaka istnieje w Pałsce, nałe- 
ży działać ostrożnie i rozważnie. Jednakże nie można tracić czasu, gdyż wyko- 
rzystuje go przeciwnik. 
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W. trzydziestosześcioletniej historii PRŁ były błędy i wypaczenia. Partia 
to nie jest jednak ta lub inna skompromitowana osobistość. To wielka, przodu- 
jąca awangarda klasy robotniczej, która dokonała w Polsce ogromnych, rewo- 
lucyjnych przekształceń. Dźwignęła z ruin kraj, który utracił w wojnie 6 mi- 
lionów swoich obywateli. Wielu młodych ludzi tego już nie pamięta. Nie 
pamięta zakże, że za wolność Polski oddało swe życie 600 tysięcy żołnierzy ra- 
dzieckich. 

Polski ruch robotniczy ma długie i bogate tradycje. PZPR jest ogromną si- 
łą, która znajdzie wyjście z obecnej, irudnej sytuacji. Bardzo adpowiedzialną 
sprawą jest zwołanie najwyższego forum partyjnego — zjazdu, konieczne jest za- 
pewnienie odpowiednich warunków do jego przeprowadzenia. 

Środki masowego przekazu są instrumentem kształtowania opinii publicz 
nej, instrumeniem kształtowania świadomości. Pozbawienie się kontroli nad 
środkami masowego przekazu oznacza utratę istotnego czynnika sprawowania 
władzy. W ocenie kierownictwa radzieckiego nie nastąpiło jeszcze w środkach 
masowego przekazu przełamanie kryzysu, choć połskie kierownictwo czyni 
wiele, aby przełom taki nastąpił. ŚMP są ciągle w niedostatecznym stopniu wy- 
korzystywane dła aktywnego, zdecydowanego ataku na wroga klasowego. Jeśli 
nawet założymy, że «Solidarność» ma miliony zwolenników, to miliony ludzi są 
poza «Solidarnością», miliony nie zgadzają się z jej działaniem, a nie dociera do 
nich głos partii. Pozytywnym wydarzeniem było wystąpienie tow. Olszowskie- 
go w telewizji. Było to wystąpienie par excellence polityczne, mimo że dotyczy” 
ło w zasadzie spraw gospodarczych. W ocenie tow. radzieckich przemówienie to 
spełniło pozytywną rolę w normalizowaniu sytuacji wewnętrznej. Zostało tak- 
że pozytywnie odebrane za granicą. Decyzje gospodarcze, podejmowane przez 
partię i rząd działania powinny być przygotowane politycznie i propagandowo. 
Nawet trudne i skomplikowane sprawy stawiać należy otwarcie, nie ukrywać 
stron negatywnych, gdyż wykorzysta to przeciwnik. Jeżeli nie można wszysi- 
kiego powiedzieć otwarcie w środkach masowego przekazu, należy wykorzystać 
sysiem propagandy wewnątrzpartyjnej, aby otwarcie przedstawić członkom 
parti problem w całej jego złożoności. 

Istotną rolę w propagandzie odgrywa czynnik wyprzedzania. To partia, 
a nie przeciwnik polityczny, powinna informować e sprawach nawet najtrud- 
niejszych i starać się o uzyskanie poparcia dła swych działań. Nie można po- 
zwałać, aby «Solidarność» przechwytywała hasta, które są łub powiany być ka- 
słami partii. Partia nie może się dać wyprzedzać w stawianiu problemów, które 
nurtują kłasę robotniczą. 


Ogromną rolę w kształtowaniu opinii publicznej odgrywa telewizja dociera- 
jąca do najszerszych mas. Nie potrafimy jeszcze skutecznie wykorzystywać rego 
Środka przekazu. Propaganda telewizyjne grzeszy uproszczeniami. Siła propa- 
gandy «Solidarności» polega m.in. na wykorzystywaniu w propagandzie robot- 
ników, przemawiających językiem prostym, obrazowym, powszechnie zrozu- 
miałym. Nie można obawiać się użycia radia i telewizji do wałki z siłami 
antysocjalistycznymi. Wykorzystywać nałeży w radiu i telewizji ludzi zmęczo- 
nych długotewałym niepokojem w kraju, ciągłymi strajkami i stanem napięcia 
społecznego. 

Prasa, radio i telewizja szerzej i w sposób bardziej zdecydowany powinny 
podjąć wałkę z naruszeniami prawa i porządku publicznego. Potępiać należy 
konktetne organizacje i osoby naruszające porządek publiczny, nie wystarczy 
opowiadać się hasłowo za prawem i porządkiem. Potępiać trzeba okupacyjne 
strajki, okupowanie budynków państwowych. Nie ma kraju, który toleruje te- 
go typu działalność. 

Niepokój budzi także swobodna działalność przedstawicieli zachodnich 
ŚMP w Polsce. Towarzysz Zamiatin obserwował w telewizji w Monachium wie- 
logodzinną transmisję ze strajków w Stoczni Gdańskiej. Wydawało się, że jest 
to bezpośrednia transmisja, a wóz transmisyjny znajduje się u wrót Stoczni. Na 
pewno istnieją sposoby utrudnienia zachodnim dziennikarzom przyjazdu do 
Polski, w nadzwyczajnych okolicznościach istniejących w kraju, jak również 
stwarzania trudności w udostępnianiu kanałów łączności. Materiał telewizyjny 
przewieziony, a nie przekazany bezpośrednio, opóźnia się, traci aktualnoś 
a rym samym swoją propagandową nośność. Histeryczna propaganda z Polski, 
przekazywana za granicę, zharmonizowana jest z wrogą propagandą kierowaną 
do Polski. Treści propagandy Wolnej Europy ustalają specjatiści z BND [w: 
wiąd zachodnioniemiecki]. Ostatnio audycje Wolnej Europy przekazują chisio- 
ryczne» dane dotyczące organizowania działałności podziemnej, ukrywania 
broni w warunkach konspiracji, spraw koncentracji i inne. 

Tow. Zamiatin wypowiedział się za zacieśnieniem współprac międzypar- 
tyjnej pionów ideotogicznych i propagandowych bratnich paniii. Na zakończe- 
nie stwierdził, że KPZR, jej kierownictwo, jej sekretarz generalny są przekona- 
ni, że PZPR, jej kierownictwo, towarzysze połscy mają dość siły, al 
z kryzysu, obronić i umocnić socjalizm w Polsce. Z pytań i wypowiedzi tow. Za- 
miaiina wynika, że przyjechał do Połski bez uprzedzeń, że pragnie znaleźć ar- 
gumenty na utwierdzenie się w przekonaniu, że PZPR ma koncepcję i dość sił. 
aby wyjść z kryzysu. Jednakże poszukuje argumentów z całą dociekliwością 
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Pytania w cZyciu Warszawy: 
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i uczciwością. Tow. Zamiatin wielokrotnie powtarzał, że w przełamywaniu kry- 
zysu w Polsce niezwykłe istotny jest czynnik czasu. Partia nie może się spóź- 
niać w rozwiązywaniu problemów, gdyż jest to bezlitośnie wykorzystywane 
przez przeciwników politycznych. 


Pytania zadane przez delegację na spotkania z kierownictwem Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KC, «Trybuny Ludu» i PAP: 

1. czy nie nadszedł już czas, zby odciąć w sposób zdecydowany KOR od 
«Solidarności»? 

2. charakterystyka KOR-u. Pregram KOR-u. Czy jest to ugrupowanie wy- 
łącznie inteligenckie? Charakterystyka środowisk, z których wyszli czołowi 
działacze tej organizacji; 

3. jakie były, czy i jak można scharakteryzować «polityczne i ideologiczne 
błędy przeszłości? 

4. sytuacja ideologiczna i polityczna w szkołach i uczelniach. Sprawa na- 
aczania religii; 

5. dlaczego, jedynie w Polsce, możliwe są strajki w zakładach zbrojenio- 
wych? 

6. publikowane są informacje o konflikcie Kościoła z KOR-em. Charakter 
i znaczenie tych sprzeczności; 

7. w jaki sposób «Trybuna Ludu» reaguje na prowokacje prasy kapitali- 
stycznej, przedstawiające wydarzenia w Polsce jake próbę obałenia socjałi- 
zmu? 

8. w jaki sposób reaguje «Trybuna Ludu» na nieprawidłowe z punktu wi- 
dzenia ideologicznego i politycznego artykuły w prasie polskiej, audycje radia 
i relewizji? 

9. w jaki sposób <TL» wykorzystuje artykuły z bratniej prasy, np. artykuły 
Pietrowa z «Prawdy»? 

10. jak wyjaśnić zmniejszenie wpływów partii w środowisku dziennikar- 
skim widoczne na ostatnich zjazdach SDP? 

11. co oznacza, w rozumieniu dziennikarzy «TL», słowo «odnowa»? Jaką 
treść nadaje mu «Solidarność»? 

12. dlaczego tylu młodych ludzi jest członkami «Solidarności», mimo że 
«Solidatność» reprezentuje niesocjalistyczną koncepcję odnowy? 

13. liczebność, znaczenie, wpływy «Solidarności» w PAR 


1. jak zespół «Zycia Warszawy» rozumie odnowę? 


| 


2. czy gazeta spotyka się z krytyką? Czy w samym zespole ież jest krytyko- 
wany profil gazety? 

3. czy zdaniem zespołu, nie za długo przeciąga się dyskusje w Polsce, na 
czym traci pracą? 

4. czy nie sądzicie, że partię należy krytykować, ale wewnątrz, nie publicz- 
nież 

5. czy nie sądzicie, że uzyskiwanie wiarygodności metodami przesadnej 
krytyki (schlebianiem publiczności) przedłuży kryzys zaufania, także prasy?”. 


17 stycznia 


Andrzej W. opowiadał mi o gorączkowej działalności Szlachcica, który za- 
czyna skupiać wokół siebie różnych facetów w rodzaju, np. pożał się Boże, fiło- 
zofa Jaroszewskiego [Tadeusz|. Kania, komentując działalność Franka, powie- 
dział, że szykuje się na polskiego Poł Pota. Franek głosi bardzo rewolucyjne 
poglądy. Uważa, że Polsce grozi kontrrewolucja i że trzeba przejść do zdecydo- 
wanych metod działania: otworzyć szeroko bramy więzienne dła KOR-owców, 
działaczy „Solidatności” ete., a dopiero potem rozpocząć realizację demokraty- 
zacyjnego programu. Prawdopodobnie wykonuje połecenia swoich mocodaw- 
ców i przygotowuje się do objęcia władzy w przypadku wkroczenia Resjan. 


18 stycznia 


Za sprawą wolnych sobór w kraju nadał bardzo niespokojnie. Wynika to 
z tego, że tuż przed Gwiazdką rząd jednostronnie, nie konsultując się ze 
związkami zawodowymi („Solidarność”), ogłosił decyzję w sprawie dwóch 
wolnych sobót w miesiącu. Faktycznie jest to tyłko pretekst. Chodzi o to, że 
władza niechętnie realizuje podpisane porozumienia i zapewne świadomie 
opóźnia wiele uzgodnień. Między innymi nie chce zgodzić się na arucho- 
mienie tygodnika „Solidarności”. Wiem, że tak postanowił Stefan Olszow- 
ski, który wspólnie z Grabskim skłania się do radykalnej konfronacji. Ka- 
nia opiera się temu, ale faktycznie też nie bardzo ma ochotę na realizowanie 
porozumień. „Solidarność”, która wszędzie ma swoich ludzi, wie, co niektó- 
rzy towarzysze zamierzają i jakie są ich intencje. W kraju wrze, ogłaszane są 
Pogotowia strajkowe, strajki, okupowane są budynki państwowe, trwa zażar- 
ta walka o utworzenie wiejskiej „Solidarności”. Jeżeli tak dalej wszystko bę- 
dzie się rozwijać, to niechybnie czeka nas okupacja radziecka. 

Na posiedzeniu BP Stefan Olszowski powiedział, że sygnalizuje wzrost kło- 
potów z Wójcikiem (redaktor naczelny „Życia Warszawy”), ale że jeszcze nie 
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stawia wniosku o odwołanie go ze stanowiska. Jurek, do czasu odejścia Gierka, 
był zastępcą kierownika Kancelarii I sekretarza KC. Zaprzyjaźniłem się z nim, 
ponieważ jest io bardzo inteligentny facet. Był też dła mnie źródłem wielu cie- 
kawych informacji. „Zycie Warszawy” pod jego kierownictwem prze do przo- 
da, co nie może się podobać Stefanowi. 


19 stycznia 


Spotkanie z Klasą. Słusznie stwierdza, że szczyt kryzysu jest jeszcze przed 
nami. Opowiada także szczegółowe o rozmowach z Zamiatinem, który m.in. 
ostro skrytykował mój artykuł w „Polityce” („Szanować partnera”), a także in- 
ne moje artykuły i teksty. „Artykuł — mówił Zamiatin — wywołuje tym więk- 
sze zaniepokojenie i troskę, że jego autor jest członkiem KC, prerendującym 
do roli ideologa w partii”. Wyraził także zdziwienie, że może u nas funkcjono- 
wać partyjne pisimo reprezentujące taką linię polityczną, jak „Polityka”. Jego 
zdaniem, w środkach masowego przekazu występują, zdobywając popułar- 
ność, zwolennicy liberalizmu burżuazyjnego; na krawędzi wałki z socjali- 
zmem znajduje się publicystyka Stefana Bratkowskiego, który ma nie tylko 
swoją trybunę, lecz jako prezes SDP ma możliwość wpływania na środowisko 
dziennikarskie; brak odpowiedzi na publikacje „pisane z niesiusznych pozy- 
cji” powoduje niepewność w szeregach partii; w telewizji i radiu głos anarchi- 
stów i demagogów brzmi siłniej niż głos pariii; KOR objął polityczne kierow- 
nictwo „Solidarnością” i steruje nią w kierunku podjęcia walki o władzę 
w państwie; KOR będzie wspólnie z „Sołidarnością” dążył do powstania siły 
politycznej o charakterze socjałdemokratycznym lub chadeckim; wróg wałczy 
o pozycje strategiczne, stąd próby umocnienia jego wpływów w środkach ma- 
sowego przekazu; ogromne niebezpieczeństwo stwarza sytuacja wśród dzien- 
nikarzy, którzy chcą publikować materiały z zaznaczonymi ingerencjami cen- 
zury (wszystko wie, skurczybyk); mieliśmy do czynienia z takim zjawiskiem 
w 1968 roku w CSRS (Zamiatin pacyfikował wówczas Czechosłowację); jeżeli 
zawiodą inne Środki, trzeba wałczyć środkami administracyj 
nie może być przymierza ideologicznego z „Sołidarnością”; 
Iaktycznych potrzebna jest czasem rezygnacja z pryncypiałności, to trzeba 
o tym wiedzieć. Tyle Zamiatin. Wcale niemało. 


20 stycznia 


W rozmowie z Żabińskim w Katowicach Zamiatin stwierdził, że kierownie- 
twa KPZR jest zaniepokojone sytuacją w Polsce; przeciwnik działa pod płasz- 
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czykiem „Solidarności”, która prowadzi aktywną działalność polityczną; szcze- 
gólnie niepokojące jest to, że PZPR traci możliwość efektywnego oddziaływania 
na środki masowego przekazu; spod kontroli partii wymyka się ponadto radio 
i telewizja; niebezpieczna sytuacja panuje w ośrodku centralnym PRiTV; zmia- 
ny kadrowe w warszawskim kierownictwie RTV nie przyniosły oczekiwanych 
skutków, gdyż na szczeblach średnich i najniższych pozostali ci sami ludzie; nie 
do przyjęcia jest sytuacja, żeby każdy dziennikarz na własną rękę mógł — według 
swego uznania i humoru — komentować wydarzenia, atakować partię i jej dzia- 
łaczy. Zamiatin mówił także o tym, że „Solidarność” ma na swoich kontach kil- 
kadziesiąt milionów dolarów. Klasa, który był obecny przy tej rozmowie, pole- 
ciał do telefonu, żeby sprawdzić tę informację. Okazało się, że „Solidarność” ma 
na koncie (notabene zablokowanym) 8 tysięcy (!) marek, trzysta koron szwedz- 
kich i jakąś jeszcze drobnicę, Powiedział o tym Zamiatinowi, który odrzekł, że 
to nie ma istotnego znaczenia. Kłamać można i trzeba, jeśli tylko wymaga tego 
utrzymanie „kierowniczej roli partii”, czyłi władzy takich łobuzów, jak on. Do- 
magał się, żeby PZPR uporządkowała sytuację w radiu i telewizji. „Trzeba rozli- 
czyć ludzi i postawić na aktywnych i sprawdzonych towarzyszy”. 


Opowiadał mi Józek, że Olszowski na obiedzie w ambasadzie ZSRR 
wzniósł toast, w którym powiedział, że czeka nas nie koncyliacja (z „Solidarno- 
ścią”), lecz konfrontacja, Powiedział też, źe bardzo wiele nauczył się od towa- 
rzysza Zamiatina i że on, Olszowski, po raz czwarty mówi, że wierzy w KPZR 
i chyba dłatego uważa się go za dogmatyka. 


2ł stycznia 


Z rozmowy z Waszczukiem. W kierownictwie WyTi zarysowała się gru- 
Pa twardych — Olszowski, Grabski, blisko nich są Kurowski, Wojiecki i Zabiń- 
ski. Kania faktycznie jest osamotnieny (płus Barcikowski i Jaruzelski). Ludzie 
pokroju Grabskiego w ogółe Kani nie słuchają. 


Tydzień temu odbyło się posiedzenie Sztabu Prasowego, na którym SO 
oświadczył, że nie będzie żadnego wycofania się ze stanowiska rządowego 
% kwestii dwóch ych sobót, Jego zdaniem, w ostatnią sobotę więcej lu- 
dzi postanowiło pójść do pracy. To nieprawda. Nie pracowali zwłaszcza robot- 
nicy wiełkich zakładów. Stefan gadał także głupstwa na temat „pozytywnych 
zjawisk”, Wyliczył wśród nich następujące: wspólne sianowisko PZPR i ZSL 
w sprawie „Solidarności Wiejskiej” (admowne); wspólne spotkanie w Kato- 
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wicach PZPR, „Solidarności” i branżowych związków zawodowych (na temat 
pracy w przemyśle węglowym); przerwanie strajków okupacyjnych w Nowym 
Sączu i w Ustrzykach Dolnych; opublikowanie projektu reformy gospodar- 
czej oraz całego szeregu artykułów dotyczących sił antysocjalistycznych. 

W sprawie filmu „Robotnicy '80” zajął nieprzejednane stanowisko: trzeba 
zdjąć film i cześć (oczywiście tego nie zrobi. Wokół filmu jest wielki szum, wy- 
świetla się go w kitku kinach niemał potajemnie, ałe za zgodą władz). Autorem 
decyzji o niewyświetlaniu byż SO. Kłub Krytyki Filmowej nagrodził film 
i zwrócił się do prasy, by opublikowała komunikat o tym, na co Stefan powie- 
dział: „Nie będzie żadnego ogłoszenia, a tych członków Klubu, którzy są 
członkami PZPR, trzeba z partii wyrzucić”. Ostro sobie poczyna. 


22 stycznia 


Otrzymałem „do wglądu” notatkę informacyjną ze spotkań delegacji ra- 
dzieckiej z Zamiatinem na czele, z kierownictwem katowickiego KW oraz 
w „Itybunie Robotniczej” i miejscowym radiu i telewizji. Zanim ją oddałem, 
przepisałem co ciekawsze fragrnenty. Spotkania odbyły się 16 bm. 


„Towarzysze z Katowic pryncypiałnie i szczerze przedstawili sytuację poli- 
tyczno-gospodarczą, kładąc duży nacisk na program i drogi wyjścia z kryzysu. 
Delegacji bardza podobał się sposób myślenia i koncepcje rozwiązań zaprezen- 
towane przez A. Żabińskiego i innych towarzyszy. Towarzysz Zamiatin paro- 
krotnie, także poza oficjalnymi spotkaniami, podkreślał, że nie rozumie, dla- 
czego partia nie działa pryncypialnie, aby izełować wroga. Szczególnie, według 
niego, jest to potrzebne w środkach masowego przekazu. Władza terenowa mu- 
Si otrzymać nie tylko polecenie takiego działania, lecz również pomoc i stałą 2a- 
chętę od władz centrałnvch. W” czasie wszystkich spotkań Zamiatin zabierał 
głos zaraz po informacji gospodarzy, wygłaszając, w różnych wariantach, nastę 
pujące pogłądy i sugestie: 

1. krytyka błędów, uprawiana w Polsce publicznie od paru miesięcy, daje 
jedynie negatywne rezultaty, pogłębia kr: pomniejsza wiarę klasy robroi- 
niczej w możliwości parti przewodzenia w wyprowadzaniu narodu z kryzy- 
su; 

2. «Selidarność» pogłębia kryzys w Polsce, dokłada się do błędów pepełnio- 
nych przez niektórych towarzyszy pod koniec lat siedemdziesiątych. Grupa in- 
teligencji, w tym także partyjnej, wspomaga wroga wspierając jego demagogie. 
której celem jest destabilizacja sytuacji w Połsce. «Od dawna w Polsce tworzy 
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się złudne wrażenie wzrostu stopy życiowej przez dawanie ludziom pieniędzy 
bez pokrycia. Szczególnie ostro wystąpiło to w ostatnich miesiącach. Ci, co za- 
łatwili podwyżki, obecnie razem z tymi, co je otrzymali, krytykują, że nie mają 
pokrycia w towarach. A więc wszystko ponownie obraca się przeciwko władzy. 
Jest to przemyślany w sztabach, również zagranicznych, sposób walki z socjali- 
styczną władzą w Połscen; 

3. w Polsce wróg nie atakuje, nawet rzadko podważa kierowniczą rolę par- 
tit, ałe organizuje strajki (ostrzegawcze, głodowe, solidarnościowe, powszech- 
ne), destabilizując rynek, ośmieszając władzę, udowadnia, że patria nie ma pre- 
dyspozycji do rządzenia; 

4. zapowiadacie reformy, wprowadzenie zmiany w zarządzaniu, wokół kró- 
rych zaczynacie dyskusję i robicie dużo szemu w prasie, radiu i TY, a nie pro- 
wadzicie agitacji za pracą, przeciw chaosowi i strajkom; 

5. wróg chce osłabić Polskę, zmniejszyć jej rolę w obozie socjalistycznym, 
osłabić naszą wspólnotę, osłabić Układ Warszawski, zmniej, zyć skuteczność 
walki o pokój i odprężenie. «Oni (imperialiści) wiedzą, że nie mogą militarnie 
nas pokonać, nie mogą fizycznie wedrzeć się w nasze granice, bo spotkaliby się 
ze zdecydowanym odporem, Wybrali więc inną (niewvpowiedzianą) wojnę, 
wojnę dywersji ideologicznej». Dwukrotnie Zamiatin pow: wypowiedź 
Cariera, Że obecnie nie tyle potrzebują rakiet, ile nowych środków do pro 
dzenia wojny psychologicznej («Teraz większe znaczenie mają 3 radiostacje niż 
10 kompleksów rakietowych»). Przeciwke nam pracuje ponad 6000 dobrze 
przygotowanych specjalistów, mądrych wragów zatrudnionych w RWE. Dia- 
tego podstawowym problemem jest edukacja, ideologiczna praca partii, prowa- 
dzona także przez środki masowego przekazu, w których - niestety — że zrożu- 


mieniem spraw politycznych i ideologicznych nie jest dobrze, jest dużo 
zamętu; 

6. «Podzielamy opinie waszych przywódców, że Polska była, jest i będzie 
państwem socjalistycznym, że będzie pewnym ogniwem obozu socjalistyczne- 
go. Wierzymy, że sami potraficie rozwiązać wasze problemy, bo mimo 
króre osoby w waszej partii popełniły błędy, to sama partia jest c: i 

7. wietokrotnie Zaiarin powtarzał, że «Solidarność», organizując szajki, 
spełnia wolę tych, co ją utrzymują, co ślą jej miliony dolarów — różnych żółnych 
związków czy fundacji typu Seidła; 

i lowanie negatywnie mówił o rozkładzie ideowopo- 
głównie studenckiej, o jej braku bojowości. Posłu- 
giwat się przykładem z 15 bm., kiedy to na UW w obecności 1000 studentów 
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atakowano partię, socjalizm, opiuwano Związek Radziecki, ale więc podważano 
sojusze, i niki nie odważył się na podjęcie walki z wrogiem (podobno odbywa- 
ło się to w czasie zamkniętego pokazu filmu «Robotnicy *80»); 

9. rakże po raz pierwszy wysunął tezę, że KOR to nie polskie zjawisko, ale in- 
strument walki z socjalizmem stworzony przez zagraniczne ośrodki dywersyjne; 

10. zarówno w PRiTV, jak i w KW dokonał obszernego omówienia dywer- 
syinego działania zagranicznych korespondentów i stacji radiowo-telewizyj- 
nych, stale akredytowanych i okazyjnie przebywających w Polsce. Oskarżył 
władze polskie o ułatwianie im, a nawet pomaganie w tej dywersyjnej działal- 
ności. Omówił ostatnie wywiady Kuronia, Michnika i Gwiazdy dla prasy za- 
granicznej; 

11. w PRETV zapytał obecnych na spotkaniu, czy nie widzą, że «w Połsce 
dzieje się coraz gorzej od czasu, jak zaczęto tę dyskusję i krytykę. Nawet karto- 
fle msicie kupować, a kiedyś eksportowaliście. Teraz chłopi zamiast zająć się 
produkowaniem żywności, wałczą o założenie »Solidarnoście. A co będzie, jak 
ją założążw; 

12. wrócił do sprawy zaciągania kredytów jako błędnej drogi w przeszłości. 
Stwierdził, że zadłużyliśmy się na 28 miliardów dolarów, głównie we Francji 
4RFN. «Nie liczcie, że znów będą chcieli wam dać nowe kredyty i to wszystko 
na piękne oczy». Związek Radziecki od początku kryzysu, czyli w czasie ostat- 
nich paru miesięcy, udzielił Polsce bezinieresownej pomocy przekraczającej 
2 miliardy dolarów. Polska jest czynnikiem destabilizacji gospodarczej 
w RWPG, jest źródłem napięć w całej Europie, gdzie zawsze istniało niebezpie- 
czeństwo konfrontacji, a w sytuacji, która się tworzy, staje się to jeszcze bardziej 
teaine. Czasem powtarzając, że Polska była i będzie krajem socjałistycznym, nie 
zastanawiacie się, co to znaczy w praktyce. 

13. «Nasze kierownictwo zastanawia się, czy Połacy uczynili wszystke, aby 
zniszczyć przeciwnika, który chowa się za płecy klasy robotniczej. Tb, co się 
dzieje w Polsce, to już nie jesi tyłko wałka ideologiczna, polityczna, jest to wał- 
ka o pozycję w gospodarce, o pozycję we władzy. Jest za opozycja, która na ra- 
zie posługuje się demagogią, stawia władzę w trudnej sytuacji. Nie robi tego 36 
osób z KOR-u, za nimi stoją inne siły»; 

14. praca polityczna w ŚMP jest słabym ogniwem PZPR. Centraina telewi- 
zja nie może być ośrodkiem upowszechniania własnych poglądów poszczegól- 
nych dziennikarzy czy grup. Mówiono nam w TV, że chcą iść krok po kroku. 
wyjaśniać sprawy, a tymczasem wróg działa szeroko, szybko i na wszystkich 
frontach, partia musi przeanalizować sytuację w SMP; 


15. pozwolenie «Solidarności» na wydawanie wlasnej gazety wytworzy bar- 
dzo złą sytuację w kraju. «Tego, co już teraz wydają, nie potraficie skontrolować, 
a co dopiero będzie, jak otrzymają tygodnik?»; 

Na zakończenie przekazał przekonanie tow. Breżniewa, który wierzy, że Po- 
lacy zrobią wszystko, by wyeliminować wpływ wroga na Połskę i jej sąsiadów. 
Podkreślił, że tow. Kania i kierownictwo posiada pełne zaufanie tow. Breżniewa. 

Poza oficjalnymi rozmowami tow. Zamiatin wyrażał zdziwienie i oburze- 
nie, że pozwalamy na masowe, niełegalne wydawanie biułetynów, ulotek, gazet, 
książek, zawierających wrogie treści, Tego nie jesteśmy w sranie zrozumieć» — 
stwierdził. 

W czasie rozmów i oficjalnych dyskusji starano się wyjaśniać poruszane 
przez towarzyszy radzieckich problemy”. 


Notatkę pisał ktoś od Józka Klasy, uczestniczący w spotkaniu Zamiatina 
w KC. Stąd w ureści dwa razy pojawia się „po raz pierwszy. 


23 stycznia 


W kraju narasta konflikt z powodu wolnych sobót. Widoczne już na hory- 
zoncie porozumienie ze związkami zawodowymi zostało zerwane przez Grab- 
skiego, który na Biurze Politycznym powiedział, że „Solidarność” sieje chaos, 
gwałt i anarchię i i że w związku z tym nie ma miejsca na porozumienie. Poro- 
zumienia nie chce reż część kierownictwa, 

Po południu spotkałem się z Kazikiem B. Mówimy o różnych sprawach, 
także o Macieju Szczepańskim. Kazik jest zdania, że całą aferę namotał Moczar. 
Hiak na pewno było. Chciał uderzyć w Gierka, a ponieważ nie był pewien, czy 
ten odejdzie, to rozpętał niebywałą wprost akcję przeciwko Sz pańskiemu, 
który po części siedzi „za niewinność”. 

W czasie tej rozmowy zaproponował mi objęcie stanowiska wi icepremiera 
do spraw związków zawodowych i całej nadbudowy. Powiedział: „Gd 
ien twój artykuł o szanowaniu partnera, to nigdy byśmy ci tej funkcji nie za- 
proponowali”. Kazik, który w swej karierze był również wicepremierem, mó- 
wił: „Mietek, to naprawdę jest konkretna robota. Pracując w rządzie, wiesz, że 
jesteś potrzebny”. Spadło to na mnie nieoczekiwanie. Muszę to przemyśleć, na- 
radzić się, przede wszystkim z Elżbieta i przyjaciółmi. 


Dzisiaj nie ukazało się „Życie Warszawy” z powodu sporu z drukarzami, któ- 
rzy zażądali uwidocznienia ingerencji cenzury w artykułach, czyli białych plam. 
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26 stycznia 


Odnoszę wrażenie, że w kierownictwie (chyba łącznie z Kanią) są towarzy- 
sze, którzy chętnie powróciliby do czasów sprzed sierpnia, Faktycznie nasi 
„przywódcy” boją się jakiejkolwiek demokracji, w której zostaliby wystawieni 
na próbę, W kraju, na skutek polityki „krok do przodu, dwa kroki do tylu”, sy- 
tuacja pogarsza się z dnia na dzień. Pińkowskiego jako premiera już dawno po- 
winno się zmienić; faktycznie nie powinien w ogóle nim zostać. Jest to czło- 
wiek bezwolny. Na pogarszanie się sytuacji wpływa również polityka stałych 
szykan wubec „Solidarności”. 


28 stycznia 


Uważnie śledzę rozwój sytuacji w kraju i zdumiewa mnie niezwykła zacię- 
tość, a nawet wręcz nienawiść społeczeństwa do władzy. Gniew ludu nie łagod- 
nieje. Nadal każde zebranie jest niezwykłe burzliwe. Ludzi najbardziej złości 
to, że tych, którzy doprowadzili kraj do katastrofy, nie pociąga się do odpowie- 
dzialności. Każde usunięcie sekretarza lub wojewody łobuza, faktycznie zło- 
dzieja, jest przedmiotem uporczywej walki. Decyzje o adwołaniu wydziera się 
Kani dosłownie z gardła. Kliki bronią się do upadłego. 

Od chwili, gdy Barcikowski powiedział mi, że towarzysze zamierzają zapro- 
ponować mi tekę wicepremiera, biję się z myślami i rozważam, czy powinienem 
ja przyjąć. Najbliższa mi osoba, Elżbieta, jest przeciwna porzuceniu „Polityki” 
1 dziennikarstwa. Boi się o mnie i moją przyszłość. Mówi, że jeśli się zgodzę, to 
wkroczę na bardzo niebezpieczną drogę. Najbliżsi moi przyjaciele w redakcji są 
innego zdania. Uważają, że nie powinienem tej propozycji odrzucić. Sądzę, że 
widzą w niej także coś w rodzaju oddania zarówno mnie, jak i im sprawiedli- 
wości za lata, w których poza krótkimi okresami „pokojowego współżycia” 
z władzą byłiśmy przez kolejne ekipy traktowani z nieufnością i podejrzliwo- 
ścią. I oto teraz ich naczelny może zostać ważną figurą w rządzie. Nie ukcywam, 
że mam 1eż osobistą satysfakcję, że zwrócono się do mnie, osoby — jak mówio- 
no - kontrowersyjnej, zgniłego liberała itd, Kilka zaprzyjaźnionych ze mną 
osób ze środowiska warszawskiej bohemy, z którymi rozmawiałem na ten te- 
mat, także mnie namawia. Ich rozumowanie nie jest trudne do odgadnięcia — 
będziemy mieli swojego człowieka w rządzie. A ja? Nie ukrywam, że pociąga 
manie ta nowa przygoda, coś całkowicie odmiennego od tego, czym od prawie 
ćwierć wieku się zajmuję. Ale może nie to jest najważniejsze, lecz przekonanie 
(albo głęboka wiara), że przyglądając się temu, co dzieje się w naszym kraju od 
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kilku miesięcy, a zwłaszcza hamowaniu na różne sposoby rzeczywistej odnowy 
i widocznej w ogniwach władzy niechęci do uznania zej oczywistej prawdy, 
o której pisałem w notatce z 30 października ub. roku („skończyła się epoka je- 
dynowładziwa PZPR”), będę mógł bezpośrednio wpływać na decyzje rządu, 
skuteczniej aniżeli redaktor nawet tak wpływowego pisma, jak „Polityka”. 


30 stycznia 


W partii (w dołach, ja je nazywam bazą partyjną — określenie już się przyję- 
ło) rośnie nienawiść do kierownictwa. Baza chce udowodnić „Solidarności”, że 
jest nie mniej rewolucyjna od niej i że również potrafi obalić „swoją CRZZ”, 
czyłi Komitet Centralny. Kierownictwa dobrze o tym wie i dlatego robi wszyst- 
ko, żeby przesunąć termin zjazdu. Gdy baza pozna prawdziwe motywy odkła- 
dania zjazdu, to z całą pewnością zacznie szumieć. Dzisiaj jest więcej niż pew- 
ne, że gdyby odbyły się wybory delegatów, ro z obecnego składu KC nie 
przeszłoby chyba więcej niż 10 procent. Odwlekanie zjazdu (nadzwyczajnego) 
ma jednak nie tylko wewnętrzne podłoże. Rzecz w tym, że radzieccy są zdecy- 
dowanie przeciwni jego zwołaniu, ponieważ — w ich przekonaniu - byłby to 
„zjazd wysoczański”*. Pewnie mają rację, ale ich bezceremonialne wtrącanie się 
w sprawy polskie jest wręcz niezwykłe. 


1 lutego 


Opodat Pragi znajduje się sztab polityczny, który śledzi rozwój sytuacji 
w naszym kraju. Na jego czele stoi Susłow. O dziwo, Biłak — według naszych in- 
formacji — spełnia rolę moderującą. Tak to, za naszymi plecami, rozstrzyga się 
0 losach kraju. Dowiedziałem się, że już w grudniu nastąpiła wymiana listów 
między Schmidiem, Giscardem d'Estaing, Carterem, Janem Pawiem Hf i Breż- 
niewem. Tematem była Połska. Co się nas tyczy, to żadna ze stron nie poinfor- 
mowała nas o treści tej korespondencji. Ach, Boże! Czy stałe będziemy obiek- 
tem różnych zagrań odbywających się za naszymi plecami? 


W kraju wciąż niespokojnie. Jeden strajk goni drugi. Wczoraj w wojewódz- 
twie bielsko-bialskim nadal nie pracowało 120 zakładów przemysłowych. 
W Łodzi strajkują studenci. W Rzeszowie trwa strajk okupacyjny w siedzibie 


Alazia do XIY Nadzwyczajnego Ziazdu KPCz w 1968 r- na Vysucanach. na którem ponawnie wybr- 
wo Aleksandra Dubóeka na I sekretarza. Zjazd uznany został 2a nielegalny, Szerzej « dramatecznyca wyda- 
raeniach w Czechosłowacji zob. „Dzienniki polityczne 1967-1968", stx. 341-360, 
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b. WRZZ, zakończyły się natomiast strajki okupacyjne w zakładach pracy mia- 
sta i województwa. Odwołano strajk w Zakładach Graficznych w Poznaniu, ale 
utrzymano gotowość strajkową. W województwie zielonogórskim 30 stycznia 
nie pracowało około 75 pzocent zakładów. Ministrowie jeżdżą po kraju i rozma- 
wiają z komitetami strajkowymi. Z wielu województw napływają informacje 
© agresywnym zachowaniu się działaczy „Solidarności” na niezliczonych mi- 
tyngach. Lech Wałęsa zajmuje stanowisko umiarkowane. 


Dziś po południu odlot do Genewy, a stamtąd do Davos, na sympozjum or- 
ganizowane przez The European Management Forum. 


6 lutego 


Już w Warszawie. Na sesji plenarnej Sympozjum Davos 1981 wygłosiłem 
odczyt pt. „Przyszłość Polski i perspektywy współpracy z Europą Zachodnią”. 
Wysiuchało go około 500 osób. Następnego dnia odbył się „polski wieczór”, 
podczas którego odpowiadałem na pytania zadawane z sali wypełnionej przez 
uczestników sympozjum, finansistów, przedsiębiorców i polityków z całego 
świata. Wieczór prowadził b. premier Wielkiej Brytanii, Edward Heath. Przed- 
stawiając mnie, nie szczędził komplementów. 


7 lutego 


Za kilka dni nastąpi zmiana na stanowisku premiera. Pińkowski jest bez- 
barwny i nie ulega wątpliwości, że nie jest człowiekiem, który mógłby sobie po- 
radzić z obecną sytuacją. Należy do gwardii mazowieckiej, z której wywodzi się 
zarówno Babiuch, jak i Kania. Nigdy nie byłem o niej zbyt dobrego zdania. 
Zmiana na stanowisku premiera jest więcej niż konieczna. W ogóle było błę- 
dem, że właśnie jego desygnowano Ra to stanewisko. Kolejnym premierem zo- 
stanie generał Jaruzelski, o czym powiedział mi Kazik B., gdy zaproponował 
mi tekę wicepremiera, Myślę, że w tych trudnych czasach postawienie wojsko- 
wego na tym stanowisku nie jest złyra posunięciem. Generał jest postacią pra- 
wie nieznaną, nieco tajemniczą, ale to dobrze. 

Dziś poprosił mnie do siebie Kania i zapytał, czy już zdecydowałem się na 
wejście w skład rządu. Odpowiedziałem, że tak. A więc, klamka zapadła. Jest 
oczywiste, że propozycja, którą dwa tygodnie temu złożył mi Kazik, była wyni- 


Szerzej pisałem o zym 28 listopada 1980 r. patrz str. 298) 
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kiem uzgodnień między Jaruzelskim, Kanią i, oczywiście, Barcikowskim. 
W Moskwie moja nominacja z całą pewnością nie zostanie dobrze przyjęta. Nie 
zapomitą mi tego, co powiedziałem na spotkaniu z literatami we wrześniu 
ubiegłego roku. Oczywiście, przyczyny są głębsze. Rosjanie od dawna uważają 
mnie jeśli nie za pełnego, to za półrewizjonisię. 


8 lutego 


Niedziela, ale — jak się okazuje — nie dla Jaruzelskiego. Przyszły premier 
przyjął mnie w siedzibie Ministerstwa Obrony Naredowej przy Klonowej. Ge- 
nerał, o czym już wiedziałem, długo opierał się przed objęciem stanowiska pre- 
miera. Kania strawił sporo czasu i energii na przekonywaniu go, że powinien 
się zgodzić. Moje kontakty z Jaruzelskim były sporadyczne. Spotkałem się 
z nim dwa razy. Na początku 1971 roku, też na Klonowej, i w listopadzie ubieg- 
łego roku. Niewiele też o nim wiem. Resort obrony narodowej nie leżał w polu 
moich zainteresowań ani politycznych, ani zawodowych. O generale wiem tyl- 
ko tyle, że jest żołnierzem z powołania i że po objęciu teki ministra obrony na- 
rodowej zrobił, jak mówiona, porządek w wojsku. Zawsze sprawiał na mnie 
wrażenie człowieka o ogromnej dyscyplinie wewnętrznej. Bylo to wrażenie po- 
wstałe w wyniku obserwowania go na plenarnych posiedzeniach Komitetu 
Centralnego. Siedział za stołem prezydialnym wyprostowany. Inni przeglądali 
jakieś papiery, jeden drugiemu coś szeptał na ucho, a generał przez wiele go- 
dzin siedział bez ruchu, sztywny, jakby kij połknął. Patrzyłem na niego i mia- 
łem w pamięci to, co powiedział na VI Plenum KC. Wtedy zarzucił sobie i 
łemu kierownictwu oportunizm. Teraz, gdy siedziałem przed nim, wydał mi się 
człowiekiem bezpośrednim. Scharakteryzował sytuację polityczną i gospodar- 
<zą i mówił, co rząd będzie musiał zrobić, by Polska mogła możliwie szybko 
przezwyciężyć kryzys. Wiełkie znaczenie przywiązuje do działalności Komite- 
tu Rady Ministrów ds. Współpracy ze Związkami Żawodowymi. Z tego, co mó- 
wił, wynika, że polityka rządu musi się opierać na diałogu i negocjacjach spo- 
lecznych. Przekonany o nieodwracalności zmian, jakie dokonały się po 
sierpniu, akcentował konieczność konsekwentnego realizowania reform spo- 
łecznych i gospodarczych. Jeśli chodzi o „Sołidarność”, powiedział, że ma na- 
dzieję, iż znajdziemy z nią wspólny język w sprawach ważnych i nadrzędnych 
dla Potski. Dostrzega w „Solidarności” tendencje niepokojące, mówił o nich, 
ale wyrażał nadzieję, że nowy ruch, do którego przystąpiły miliony uczciwych 


łudzi, w tym ponad milion człenków partii, znajdzie właściwy i konstruktyw- 


ny wyraz w systemie demokracji socjałistycznej. Wywody Jaruzelskiego są 
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zwarte i logiczne. Spotkanie zaczął prosto i bezpośrednio: „Na imię mi Wej- 
ciech”. 


9 lutego 


Dziś odbyło się VIII Płenum KC. Trwało do późnych godzin wieczornych. 
Referat Biura Politycznego — „Zadania partii w kształtowaniu warunków dzia- 
łania i socjalistycznego charakteru związków zawodowych” — wygłosił Grab- 
ski. Powierzenie tego zadania zwolennikowi twardego kursu jest fakiem nie- 
pokojącym, który potwierdza istnienie podziałów w kierownictwie partii. 
Referat zawierał omówienie aktywizacji sił antysocjalistycznych, następnie 
charakteryzował linię podziału i wałki, potem szło wyliczanie gospodarczych 
skutków napięć społecznych, omówienie niebezpiecznych tendencji w działał- 
ności NSZZ „Solidarność”, postulowanie jedności politycznej ruchu związko- 
wego, a w ostatniej części zawarta była deklaracja, że partia opowiada się za li- 
nią odnowy i że aktywność i jedność partii jest warunkiem skuteczności 
przeobrażeń. W dyskusji prawie każdy mówił o „Solidarności”, której wielu 
działaczy wykracza poza zasady ujęte w statucie związku. Kania, który podsu- 
mowywał dyskusję, powiedział, że w dziesiątkach „wewnętrznych, zakłado- 
wych i innych wydawnictw Solidarności” godzi się w wartości najwyższe, 
w socjalizm, w nasze sojusze międzynarodowe, w nasze tradycje i w partię. Na- 
wołuje się do wichrzycielstwa i anarchii. Według niego, dła formowania poli- 
tycznego oblicza ruchu rozstrzygające zdanie mają różne, przyklejone do „So- 
lidarności” kręgi ludzi doświadczonych, programowo zainteresowanych 
anarchią, kontrrewołucją i ikwidowaniem socjalizmu. Powiedział: „Na obec- 
nym plenum ostro brzmią nasze słowa, bo niezwykle groźna jest sytuacja. 
Konirrewolucja w Polsce nie przejdzie, a socjalizmu będziemy bronić jak nie- 
podłegłości Ojczyzny”. 

Pienum przyjęło rezygnację Pińkawskiego z prezesa Rady Ministrów i re- 
komendowało na to stanawisko Wojciecha Jaruzelskiego. 


10 lutego 


Krakowska „Kużnica” wystosowała „List otwarty do wszystkich Polaków”, 
w którym określa swój stosunek do obecnej sytuacji w kraju i stwierdza m.in., 
że „od pierwszych dni sierpniowego protestu witaliśmy go jako przejaw słusz- 
nego, klasowego i patriotycznego gniewu robotników, jako ruch zdolny pchnąć 
Polskę na drogę rozwoju demokracji, a partię do odrodzenia się moralnego 
i ideowego. Jednakże dalszy tok wydarzeń przejmuje naszych członków głębo- 
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kim niepokojem”. Ża ważne zadanie autorzy Histu uznają demokratyzację par- 
tli, zmianę jej struktur, zasad działania oraz składu reprezentacji lokalnej i cen- 
tralnej; postulują wprowadzenie ordynacji wyborczej dającej gwarancję demo- 
kratycznych wyborów; wyrażają zaniepokojenie opieszałym usuwaniem 
z aparatu administracji państwowej i gospodarczej elementów przestępczych, 
biurokratycznych i nieudolnych oraz („w najwyższym stopniu”) powolnością 
rządu w realizowaniu porozumień zawartych w sierpniu z robotnikami. Kuźni- 
czanie podkreślają, że reformom gospodarczym musi towarzyszyć Szeroka 
i konkretna wizja przemian politycznych. Ogólny ton listu — cele odnowy reali- 
zowane są zbyt opieszale. 


1 lutego 


Posiedzenie Sejmu. Wybór Jaruzelskiego na premiera. Rekomendował go 
Kania. Wstrzymało się dwóch postów. Wyniki głosowania przyjęto oklaskami, 
które trwały dość długo. Już dawno ta sała takich braw nie słyszała. W kułu- 
arach nieustające dyskusje na temat nowego premiera i nowych osób w rządzie. 
Zbieram także pierwsze gratulacje. Większość moich rozmówców wyraża zado- 
wolenie z wyboru Jaruzelskiego, ponieważ mają nadzieję, że sprawy nareszcie 
ruszą z miejsca. Są jednak i tacy posłowie-lowarzysze, na twarzach kórych wi- 
dzę niezadowolenie. Witają się, mówią cześć i idą dalej. 


12 lutego 


Drugi dzień posiedzenia Sejmu. Oczekiwanie na expose Jaruzelskiego. Naj- 
ważniejsza jego część to dziesięciopunktowy pakiet. A więc: zaopawzenie lud- 
ności w artykuły podstawowe, przede wszystkim w żywność; zaostrzenie kon- 
troli cen detalicznych towarów i usług; nasilenie walki ze spekułacją 
i złagodzenie najbardziej nabrzmiałych problemów ochrony zdrowia; zaopa- 
trzenie w leki; nasilenie walki ze zjawiskami patologii społecznej, przede 
wszystkim z alkoholizmem itp.; zapewnienie warunków wykonania zadań bu- 
downictwa mieszkaniowego; urzeczywistnianie zasad socjalistycznej sprawie- 
dliwości w kształtowaniu płac, w polityce świadczeń społecznych, w dostępie 
do dóbr materialnych i kulturalny rzeciwdziałanie bogaceniu się wbrew 
zasadom współżycia społecznego, sięganiu po nieuzasadnione przywileje; zaha- 
mowanie tendencji spadkowych w rolnictwie; usprawnienie zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego i gospodarki narodowej; porządkowanie frontu in- 
westycyjnego; wykonanie planowych zadań eksportowych oraz takie kształto- 
wanie importu, żeby zaspokoić elementarne potrzeby ludności i gospodarki. 
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Wreszcie — dziesiąty punkt pakietu — podniesienie dyscypliny pracy, poprawa 
jej organizacji i wzrost wydajności. 

Pakiet spraw bardze przyziemnych, ałe to one, nie rozwiązane, mogą jedy- 
nie pogłębiać kryzys. Generał zaapelował o 90 spokojnych, bezstrajkowych dni. 
Powiedział: „Czas ten pragniemy wykorzystać dla porządkowania najbardziej ele- 
nientarnych spraw naszej gospodarki. [...] Czas ten pragniemy uczynić okresem szero- 
kiego dialogu społecznego. W razładowanej atmosferze i z dobrą wołą dokonajmy 
wszechstronnej oceny realizacji porozumień”. Zapowiedział współdziałanie 
i współpracę ze związkami zawodowymi i dodał, że zasada rozwiązywania zło- 
żonych problemów metodą dialogu, dyskusji i uzgodnienia stanowisk z trudem 
toruje sobie drogę, ponieważ zarówno rząd, jak i związki zawodowe uczą się 
niełatwej szuzki negocjowania i rozumienia racji partnera. Pomyłki i przeocze- 
nia się zdarzają, ale są to zjawiska nieuniknione na nie w pełni rozpoznanym 
polu rozszerzania socjalistycznej demekracji oraz w żywym nuxcie odnowy ży- 
cia społecznego. 

Kończąc, zaproponował zmiany w składzie Rady Ministrów. A więc dwóch 
nowych wicepremierów: Andrzeja Jedynaka, który od kwietnia ubiegłego roku 
do dziś był ministrem przemysłu, maszyn ciężkich i rolniczych, oraz mnie. Mi- 
nistrem oświaty i wychowania został profesor Bolesław Faron, ministrem prze- 
mysłu chemicznego — Kazimierz Klęk, leśnictwa i przemysłu drzewnego — Wal- 
demar Kozłowski, rolnictwa — Jerzy Wojtecki, zdrowia i opieki społecznej — 
TRdeusz Szelachowski i, na miejsce Jedynaka — Stanisław Wyłupek. Do Rady 
Państwa zostali wybzani Ryszard Reiffi Mieczysław Róg-Świostek. W głosowa- 
niu trzech posłów było przeciwnych mojej kandydaturze, a jedenastu wstrzy- 
mało się od głosu. W kuluarach dopadł mnie dziennikarz „Kuriera Polskiego”. 
Był pierwszym, któremu udzieliłem krótkiego wywiadu w nowej roli — wyso- 
kiego urzędnika państwowego. „Io niesłychane — mówił — dziennikarz na foie- 
lu wiceprezesa Rady Ministrów”. Jego zdaniem, to prawdziwy ewenement 
w naszym kraju. Chyba tak, choć mam świadomość, że gdyby nie doszło do 

„trzęsienia ziemi”, to z całą pewnością nie wszedłbym na orbitę państwową, nie 
mówiąc już o partyjnej. Nie mogłem opędzić się od gratułacji, życzeń, by nam 
wyszło itp. Ciekaw jestem, jak będą nas żegnać. 


13 lutego 


© godzinie 9 posiedzenie Prezydium Rady Ministrów. W] przedstawił po- 
dział obowiązków członków Prezydium. Mietek Jagielski został przewodniczą- 
cym Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów. Nie uważam, żeby pozosia- 
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wienie go w rządzie było rozsądne. Moim zdaniem, politykę gospodarczą powi- 
nien realizować nowy człowiek. Powiedziałem to W], ale nic to nie dało. Ja do- 
stałem nadzór nad resortami nauki, oświaty i kultury, Głównym Urzędem 
Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk (który formalnie podłega rządowi), Pot- 
skim Radiem i Telewizją oraz rzecznikiem rządu, Józkiem Bareckim. Premier 
uczynił mnie także odpowiedzialnym za współpracę z Sejmem oraz środkami 
masowego przekazu. W wyniku wcześniejszych uzgodnień powierzył mi prze- 
wodnictwo Komitetu RM ds. Współpracy ze Związkami Zawodowymi. W roz- 
mowie ze mną nazwał zaproponowany podział pracy koncepcją dwóch dykta- 
torów w rządzie: jeden od gospodarki, drugi od polityki. Myślę, że nie będę 
narzekał na brak pracy. 

Q 10 posiedzenie Rady Ministrów, które rozpoczęło się od krótkiego prze- 
mówienia premiera. Powiedział: „Cenię sobie upór i kontrowersyjność”. Przy- 
pomniał, że od 38 lat jest w służbie żołnierskiej. 

Po południu odbyła się konferencja prasowa dla dziennikarzy krajowych 
z udziałem Jaruzelskiego, Jagielskiego, Kisiela i moim. Na godzinę przed kt 
ferencją premier zapytał mnie: „Słuchaj, czy ja naprawdę muszę na nią pr 
Może ty to załatwisz?”. Odpowiedziałem, że trudno, ale dziennikarze zostali 
już poinformowani o spotkaniu z nowym szefem rządu. Wypadł bardzo dobrze. 
Zadano mu wiele pytań, na które odpowiadał rzeczowo i logicznie. Zapowie- 
dział, że „będziemy się spotykać co dwa miesiące”. Zobaczymy. 

Również dzisiaj, w centrum prasowym „Interpressu” przy placu Zwycię. 
stwa, odbyła się konferencja prasowa dła korespondentów prasy, radia i tele- 
wizji z Zachodu i Wschodu. Sala wypełniona po brzegi. Mnóstwo znanych 
twarzy, moich „dręczycieli”. Po raz pierwszy w życiu spotkałem się z tak 
ogromną liczbą wycelowanych we mnie kamer telewizyjnych i obiektywów fo- 
tograficznych. Większość zadawanych mi pytań dotyczyła spraw związanych 
ze współpracą między rządem i „Solidarnością”. Padło też pytanie, kiedy spo- 
tkam się z Wałęsą. Odpowiedziałem, że tak szybko, jak będzie to możliwe (spa- 
tkam się z nim już jutro, ale uważałem, że nie mogę tego powiedzieć, skoro 
z nim nie uzgodniłem). 

Wieczorem zjawił się w moim gabinecie Stanisław Ciosek, minister do 
spraw współpracy ze związkami zawodowymi. Wiełoletni działacz ZSR przed 
wejściem do rządu Pińkowskiego był I sektetarzem KW w Jeleniej Górze, skąd 
musiał odejść, ponieważ był przedstawicielem „starej władzy”. Miejscowi dzia- 
łacze „Solidarności” oskarżali go o nadużywanie władzy i opowiadali o nim 
niesamowite bzdury: że w mieszkaniu ma złote klamki iip. Nie miałem z nim 
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dotychczas bliższych kontaktów, ale z miejsca poczułem, że będzie nam się do- 
brze współpracowało. Słusznego wzrostu, na oko sądząc, mógłby startować na 
ringu w wadze ciężkiej, o twarzy, jaką spotyka się wśród wieśniaków na obra- 
zach Bruegla. Po zrełacjonowaniu aktualnej sytuacji na linii rząd--związki za- 
wodowe, powiedział, że oddaje się do mojej dyspozycji i że jeśli uznam, że po- 
winienem sobie dobrać innego współpracownika, to oczywiście zrozumie moją 
decyzję. Wysłuchałem go i zapewniłem, że odpowiem w ciągu najbliższych 
dwóch dni. W chwili, gdy to mówiłem, wiedziałem, że na pewno będzie moim 
najbliższym współpracownikiem. 


14 lutego 


Drugi dzień urzędowania w gmachu Urzędu Rady Ministrów zacząłem od 
spotkania z przewodniczącym NSZZ „Solidarność”, Łechem Wałęsą. Przygo- 
1owywał je Ciosek. Przed URM-em zgromadził się ttum reporterów telewizyj- 
nych, radiowych 1 prasowych. Spotkanie poprzedził incydent z kilkoma dorad- 
cami Wałęsy, którzy koniecznie chcieli być obecni przy rozmowie. Nie 
zgodziłem się, ponieważ było uzgodnione z Wałęsą, że będzie to rozmowa 
w czlery oczy. I nie dlatego, że miałem zamiar rozmawiać z nim o jakichś ta- 
jemniczych sprawach, ale ponieważ wiedziałem, że będzie moim stałym roz- 
mówcą, to chciałem mu się przyjrzeć bez świadków. Jest przecież różnica w za- 
chowaniu się człowieka podczas rozmowy w cztery oczy i wtedy, gdy wlepione 
jest w niego kilka lub kilkanaście par oczu. Na pierwsze piętro gmachu, w któ- 
rym dopiero co zacząłem się zadomawiać, Wałęsa wszedł w towarzystwie Cio- 
ska. W salce, przy owałnym stole zostaliśmy sani. Z dużą ciekawością przyglą- 
dałem się mojemu głównemu partnerowi. Niskiego wzrostu, krępy, wzbudzał 
zaufanie. Ubrany był w sztruksowe spodnie i kurtkę. W iewej kłapie wpięry 
znaczek „Solidarności” i sporych rozmiarów piakietka z wizerunkiem Matki 
Boskiej Częstochowskiej. 

Na wstępie uprzedziłem, że spożkanie ma charakter zapoznawczy, ponie- 
waż będę się zajmował związkami zawodowymi. Oprócz deklaracji ogółnych, 
w rodzaju: musimy zachować rozsądek, wzajemnie sobie pomagać, załatwiać 
różne sprawy etc., Wałęsa oświadczył, że „przemówienie premiera przyjęliśmy 
dobrze, a nawet bardzo dobrze” i dodał, że oni już wcześniej wezwali do prze- 
rwania strajków. Tłumaczył się także z oświadczenia KKP sprzed kilku dni: 
„Było ostre, za ostre, ałe my to złagodzimy”. Ubolewał, że zaów piętrzą się ja- 
kieś trudności w związku z wydawaniem tygodnika „Sołidarność” („znowu 
utrudniają”) i dodał, że gdy już ten tygodnik się ukaże, to oni sami złikwidu- 
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ją politykę w pisemkach i biułetynach wewnętrznych. Podniósł także sprawę 
dopuszczenia „Solidarności” do PRiTV. „Przecież — dowodził — audycje, któ- 
re będziemy nagrywać, można przycinać, zmieniać itp.”. Apelowat też o zała- 
twienie spraw nie załatwionych. Na granicy leżą lekarstwa, pieniądze są zablo- 
kowane. „My tych darów nie chcemy, żeby nam nie powiedzieli, że jesteśmy 
na czyimś utrzymaniu, ale chcemy to komuś przekazać”. Wypowiedział się 
również za renegocjacją porozumień („może wystarczy jedno porozumie- 
nie?”), Wspominał o więźniach politycznych. Znane argumenty — nie są groź- 
ni, nie mają poparcia, nie trzeba się ich bać etc. Moje stanowisko w tej sprawie 
skwitował milczeniem. Wspomniał też o zniekształceniu przez prasę radziec- 
ką jakiejś jego wypowiedzi, co chciałby sprostować, ponieważ „nie chcę, aby 
uważano mnie tam za człowieka wrogiego”. Powoływał się na jakąś polską 
dziennikarkę, która nagrała całą rozmowę dziennikarza radzieckiego z nim. 
Nie potrafił jednak powiedzieć, w jakiej gazecie radzieckiej zrelacjonowano tę 
rozmowę ani też nie pamiętał nazwiska dziennikarki. W trakcie rozmowy 
stwierdził, że on, Wałęsa, musi brać pod uwagę nastroje mas członkowskich, 
bo jak nie, to go wyrzucą. Deklarował chęć współpracy, z szacunkiem mówił 
© generale i w ogóle mówił w swoim stylu: „Dogadamy się jak Połak z Poła- 
kiem”. Ustaliliśmy, że co pewien czas będziemy się spotykali bez doradców. 


Podczas posiedzenia Sejmu Kania opowiadał mi o rozmowie z W4 
skim. Zdaniem Staszka, prymas ocenia „Solidarność” podobnie jak my. Anafi- 
zuje „S” tak, jakby był marksistą. Ciekawe, na ile są to odczucia Kani? W; 
ski wypowiadał się także na mój temat: „Czytam jego artykuły, oryj ginalny to 
człowiek”. 


Rozmawiałem też z Waszczukiem i Barcikowskim. Waszczuk, który dobrze 
zna Gierka, zabawiał nas anegdotami na jego temat. Opowiadał np. o perype- 
tiach z pewną rośliną, którą należy bardzo obficie podłewać. Ponieważ Gierek 
bardzo się do niej zapalił, jakiś dyrektor PGR podjął się jej wyhodowania. Pod- 
iewał ją w nocy i roślina rosła, Dyrektor innego PGR zdobył się na odwagę i po- 
wiedział otwarcie, że roślina ta nie ma przyszłości w Polsce. Swoją prawdo- 
mówność przypłacił utratą stanowiska. 


15 lutego 


Wczoraj rozmawiałem z WJ. Ostrzegał mnie przed zbytnią łatwowiernością 
w kontaktach z „S”. Niektórzy jej doradcy mają zaplanowane kolejne etapy wy- 
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płukiwania władzy. Na czerwiec przewidują kampanię w sprawie przedtermi- 
nowych wyborów do Sejmu. Nasz główny cel: odbudowa naszych pozycji mo- 
ralno-politycznych. Nie Kuroń jest groźny, lecz brak zaufania ze strony społe- 
czeństwa. 


W/ debacie sejmowej po oświadczeniu premiera ja również zabrałem głos. 
Nie było to długie przemówienie. Główne tezy: wkroczyliśmy na trudną i mo- 
zolną drogę odzyskiwania wiarygodności u swoich wyborców. Nie jest to pro- 
ces zakończony, nie pora jeszcze na odpoczynek. Nie należy oddawać się ide- 
alistycznym uniesieniom, naiwnej wierze, że potrzebne i korzystne dla narodu 
i kraju zmiany dokonywać się będą bezkonfliktowo, co jednak nie oznacza, że 
konflikty trzeba uraktować jako dopust boży. Można i trzeba prowadzić połity- 
kę zapobiegania ich powstawaniu; czas już powiedzieć głośno i ostrzegawczo, 
że wszelkie skrajności stanowią dziś zagrożenie dla Polski; nie można dziś wy- 
obrazić sobie budowy w Polsce układu partnerskiego bez „Solidarności”. 
Układ taki musi powstać, ale nie może być dziełem tylko jednej strony. 


16 lutego 


Zapomniałem odnotować fragment rozmowy z Kanią w Sejmie 12 lutego. 
Powiedział: „Po rym rządzie, gdy padnie, to już rządzić będą prawosławni” (tak 
nazywał radzieckich). 


Jaruzelski do Werbłana: „Najbardziej obawiam się tego przetransportowa- 
nia do Moskwy w workach”. Gdy w 1968 roku Rosjanie wywieźli Dubóeka i je- 
go ekipę do Moskwy; to przed wyjazdem na lotnisko nałożyli im worki na gło- 
wy, by nie widzieli, dokąd jadą. 


Kiłka dni tema rozmawiałem z Klasą. „Ten gmach [KC] — dowodził Józek — 
jest bezsilny. Trzeba uruchomić inny ośrodek władzy”. Opowiadając o Kani, 
stwierdził, że w pewnej chwili zaczęła go dręczyć myśl, że forsując jego kandy- 
daturę na I sekretarza, popełnił życiową pomyłkę. Kania nie rozumie np. pro- 
pagandy. Przypomniałem, że podczas ostatniego posiedzenia Sejmu Breżniew 
telefonował do Kani. Zdaniem Kazika B., była to jedna z najbardziej drama- 
tycznych rozmów. Breżniew dopytywał się, kiedy połskie kierownictwo przy- 
stąpi do realizacji postanowień spotkania moskiewskiego (w grudniu 1980 ro- 
ku) i rozpocznie wałkę z kontrrewolucją. „Io może oznaczać — skomentował 
Klasa — że Moskwa utraciła zaufanie do Kani. A jeśli tak, to dobrze, bo może 
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podniesie się z klęczek i zacznie realizować śmiałą politykę, bez tych zahama- 
wań, jakie są widoczne w jego postępowaniu”. 

Bardzo w to wątpię. Na temat stosunków z Moskwą rozmawiałem kilka dni 
temu z Wj, który mówił: „To stąd informuje się ambasadę ZSRR, że rośnie 
kontrrewolucja, że klasa robotnicza domaga się rozprawy z nią”. Jego zdaniem, 
rolę informatora spełnia także Stefan O. 


17 lutego 


Na kilka dni przed moją nominacją W] powiedział do mnie: „Naszą histo- 
ryczną misją jest niedopuszczenie do interwencji radzieckiej”. Ba!, ale jak to 
zrobić, skoro nasz naród lekko oszalał i uważa, że można robić wszystko, co tyl- 
ko dusza zapragnie? 


"Tempo prac jest szalone. Nie mna spraw niepilnych. Dla mnie, dziennikarza 
i redaktora naczelnego, dla którego nie istniały unormowane godziny pracy, 
urzędnicze rygory są czymś zupełnie nowym. W „Polityce” (będzie ją teraz pro- 
wadził Janek Bijak, choć formalnie nadał ja jestem naczelnym) byłem panem 
samego siebie, nie miałem nad sobą przełożonego, sam wyznaczałem sobie z 
dania i cele. Tu, w URM-ie, jest premier, Rada Ministrów, są terminy, których 
trzeba przestrzegać. Obawiam się, że nie starczy mi czasu na prowadzenie mo- 
jego dziennika, a przecież teraz otworzyło się źródło, z którego mogę bez ogra- 
niczeń czerpać wiedzę e mechanizmach władzy; przez ćwierć wieku obserwo- 
wałem ją z pozycji dziennikarza. Na moim biurku już rośnie sterta papierów 
które powinienem odnotować. Przede wszystkim to pokłosie mojej nominacji. 
Ogromna liczba listów gratulacyjnych, komentarze prasy zachodniej. Kilka li- 
stów włączam do dziennika, bo traktuję je jako dokumenty czasów, w których 
przyszło mi żyć. Pierwszy otrzymałem od Aleksandra Bocheńskiego. autora 
słynnej książki „Dzieje głupoty w Polsce”. Pan Aleksander pisze: 


„Niech pan pozwoli sobie złożyć powinszowania z okazji objęcia stanowi- 


ska wicepremiera w Polsce. To rzadki wypadek, aby dziennikarz dostąpił tej 
godności w y kraju socjalistycznym — ale momen, w którym Pan ją obejmuje — 
Ć i donios m. Nie 


red 
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"Teoria ekonomii do administracji ekonomią ma się żak, jak nauka mikrobiolo- 
gii — do leczenia chorych. Nie wezwałby pan mikrobiologa do wystawienia so- 
bie recepty — tylko praktyka lekarza. Niechże pan Śmiało sięgnie do praktyków 
ekonomii — do paru wybitnych dyrektorów naszych zakładów. Niech pan ich. 
uczyni swymi doradcami — gdyż każdy z nich wie, jaki konkretny i praktyczny 
skutek mieć będą, słuszne teoretycznie, ale katastrofalne w danych warunkach 
decyzje, dyktowane przez teorię — nie przez życie. 

A poza tym — jeśli już ośmielam się być pańskim doradcą amatorem, niech 
pan się nie boi infacji. Kwitnie we wszystkich krajach na świecie i przynosi 
więcej dobrobytu niż biedy. A w ustroju gospodarki planowej jest mniej groźna 
niż przy liberalizmie. 

Łączę wyrazy wysokiego szacunku i poważania”. 


Drugi list, pisany odręcznie, datowany 14 lutego, nadesłał Jerzy Turowicz, 
aktor naczelny „Tygodnika Powszechnego”: 
„Z wiełką satysfakcją dowiedziałem się o objęciu przez pana tak wysokiego 
i odpowiedzialnego stanowiska w rządzie i składam panu z tej okazji serdeczne 
gratulacje. 
Mój optymiztm co do pomyślnego rozwiązania dramatycznej sytuacji, w ja- 
kiej się znalazł nasz kraj, optymizm który w oszatnich tygodniach niebezpiecz- 
nie się kurczył, wzrósł znacznie po objęciu stanowiska szefa rządu przez gene- 
rała Jaruzelskiego i po pańskiej nominacji. 
Sądząc choćby tyłko po pańskim znakomitym artykuie «Szanować partne- 
rav, ufam, że dla «Solidarności» będzie pan interlokutorem, z którym się będzie 
dużo łatwiej porozumieć, choć wiem, że nie będzie 1o rzeczą łaiwą. 
Ucieszyło mnie też, że pan zamierza zatrzymać stanewisko naczelnego re- 
daktora «Polityki», choć trudno sobie wyobrazić, jak pan zdoła te dwie funkcje 
pogodzić. 
Panie Mieczysławie, wiem, że pan jest teraz człowiekiem zajęrym bardziej 
niż kiedykolwiek i że pański czas jest na wagę złota. Gdyby mimo to było to 
możliwe, rądbym był móc z panem porozmawiać, w niezbyt odległej przyszłe- 
ści. A chciałbym porozmawiać nie o sprawach mojego podwórka fij. «Tygodni- 
ka Powszechnego»), ani też o sprawach Kościoła, ale po prosta o sprawach, któ- 
re są przedmiotem naszej współnej treski, o sprawach Polaków. 

Gdyby pan widział taką możliwość, proszę © wiadomość, a chętnie w tym 
celu przyjadę do Warszawy w uzgodnionym terminie. 

Serdeczny uścisk dłoni łączę”. 


Podobnie jak Bocheńskiemu, odpowiedziałem również na list Turowicza. 
Kazio Koźniewski napisał: 


„Otóż nie będę ci przecież składał gratulacji, gdyż ta cała sprawa nie jest 
dzisiaj i teraz w tym wymiarze. Szarpały mną podwójne, potrójne uczucia, gdy 
się a tym dowiedziałem. Dumy - tak jest: dumy — z ciebie, gdyż wiem, że ma- 
ło która z personalnych decyzji ostatnich może i parunastu lat wydaje mi się 
tak trafna, jak ia, że tobie zawierzano dogadanie się z tym związkowo-zawodo- 
wym «smokiem», który co dzień żąda od mieszkańców miasta nowych dzieci 
Ra pożarcie. Być może właśnie tylko generał w mundurze, szef armii jaka sym- 
bol twardej ręki i ty jako negocjator i człowiek z wyobraźnią i instynktem po- 
litycznym, których dowód dawałeś tak Zawsze, może tylko wy coś zrobicie, po 
prostu nas urałujecie. Oczywiście: j ym w waszym zespołe ten trze- 
«i, Jagielski, potrafi postawić jakiś pierwszy krok na drodze zatrzymania kata- 
strofy gospodarczej. W tobie jest w tej chwili nadzieja ogromnej masy ludzi 
może nawet nie zdajesz sobie sprawy z tego, jak wielka te nadzieja i jak licz- 
nych. Stąd duma, że ty, dla którego od lat mam tyle serca i ryłe szacunku, i cze- 
goś więcej jeszcze. I duma, i lęk... Mietek! Jak ja się boję o ciebie! Jeżeli mo- 
dlitwa niewierzącego do Nie-boga cos ma za sens — to od para dni ja się modlę 
do twojego Anioła Str Od kilkunastu lat w tym kraju nikt nie miał trud- 
niejszego zadania niż ty! I to jeszcze po raz pierwszy tak otwarcie powiedzi 
no to, czego nie mówione dotąd nigdy: kto z wiec czym się ma zajmować! I na 
ciebie zwałono drugą porcję ciężaru. I zu kulturę tz jej literatami, Wa 
dą i brakiem papieru) i publie relmion, z dziennikarzami, którzy akurat teraz 
pragną odpokutować za wszystkie swoje grzechy i tak walą się w swoje i cudze 
piersi, że państwo mogą rozw: oni są akurat równie głupi jak wszyst 
literaci też, cóż to za ferajna wariatów (to piątkowe zebranie warszawskich pi- 
, ną kiórym pożarii się korowcy z katolikami, z prymasistami, a nas nie- 
nawidzili wszyscy, niczego nie chcący zrozumiećj. Mietku! Zaj mi ciebie, ha- 
ję się, a równecześnie chyba ty tyłko w tej chwili masz szansę na jakieś 
wyprowadzenie tej lodzi, w tych środowiskach. Nie wiem. czy zdajesz sobie 
sprawę z tego, że w ciągu tych paru sejmowych godzin i publiczne zalnteresu- 
wanie i nadzieje zmęczonych ludzi przesunęły się z Biura i partii na rząd i na 
was — tego do tej pory w dziejach PRL-u nie było: To bardzo charakterystycz- 
ne. 

Duma, lęk, cień żali, że «Polityka» to ty! Ona ciebie zrobiła, i tyś ją zrobił! 
A to jest wielka, społeczna, polska wartość, którą nie wszyscy w naszej redakcji 
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rozumieją. Łękam się, czy bez ciebie, bez twojej ingerencji, ci nasi «wściekli» ze 
Skalskim na czele, nie zaczną zbyt wiele zagarniać... Ty wprawdzie będziesz na- 
dal, ałe będziesz przecież mniej. Błagam cię! Trzymaj to pismo jak możesz naj- 
dłużej! «Polityka» bez ciebie to już nie będzie nasza «Polityka»! Błagam cię, 
choć zdaję sobie sprawę, że wybór twój jest słuszny. Jeżeli nie uspokoi się Pol- 
ska — to i «Polityka» zatonie! Próbujesz teraz robić to, co rzeczywiście najważ- 
niejsze, podjąłeś decyzję jedynie słuszną, gdyż nikt z nas nie ma prawa się w ta- 
kich chwiłach oszczędzać. Ale dziękując ci za tę decyzję w swoim imienżu, 
i chyba nie tylko swoim, niech mi będzie wolno również westchnąć, i nawet po- 
czuć — jak w tej chwili — sentymeniatną wilgoć pod powieką... 

Mierku! Dziękuję ci za te wszystkie lata, od 1957 począwszy, i jakoś ram na 
sposób modlę się o ciebie... Ja wiem, że ze swoim dzikim sposobem mó- 
wienia, tak bardzo niepolitycznym, tak bardzo jątrzącym słuchaczy, gdyż moje 
myślenie o wielu sprawach jest bardzo inne — częściej niż może ty myślisz, po- 
krywające się z twoim, choć ty to potrafisz wyrażać rak, że nie zrażasz sobie lu- 
dzi, a ja zrażam... Otóż, choć wiem, że moja gadanina jest bardzo mało przydat- 
na w czasach koneyliacji i kompromisów, to jednak pamiętaj, że ja jestem z tobą 
iże jeżeli byś potrzebował ze mnie kiedyś skorzystać, to ja ci nigdy mych sił nie 
odmówię. Głupie są zo w tej chwili deklaracje, ale na nie innego nie umiem się 
zdobyć. Jestem jakoś wzruszony — dumny, przelękniony, na pewno tylko nie je- 
stem radosny, bo to nie radość nam w tej chwili. Trzymaj się, Stary! Raz jesz- 
cze: dziękuję cit”. 


I jeszcze utwór Wiesława Górnickiego. Obszerny dokument pi. „Uwagi ogól- 
ne na dzień objęcia funkcji”. Sławek, który akceptował moją decyzję, napisał: 


„Pora, żebyś się sprawdził i spojrzał przed siebie szeroka, aż do krańca ho- 
ryzontu. Podziwiam cię, że masz w sobie tyle odwagi, siły i wytrwałości, Może 
to przez takich jak ty jeszcze istniejemy, choć dawne powinno nas nie być”. Wź- 
rażając poparcie, ostrzega: „Za żadną cenę nie dopuść, żebyś oglupiał od nad- 
miaru pracy. Koniecznie czytaj książki spoza sfery swoich bezpośrednich zain- 
teresowań, chodź do kina i teatru, utrzymej prywatny kontakt z naukowcami 
specjałności przyrodniczych i technicznych. [..] Nie daj się nabrać na pozory, 
tęp w sobie wszełkie snobizmy, od któzych nie jesteś wolny, patrz ostro, trzeźwe 
i brutalnie na wszystkich, których chcesz mieć wokół siebie w swym nowym 
wcieleniu, Górnickiego nie wyłączając. Aprobuj ludzi nieznośnych i okropnych 
w obejściu, jeżeli naprawdę mają coś do powiedzenia... Pamiętaj, że w świecie, 


Połski nie wyłączając, istnieje co najmniej dziesięć razy więcej wspaniałych po- 
mysłów niż możliwości ich realizacji. Będziesz miał teraz do czynienia z setka- 
mi nowych ludzi, z dziesiątkami współpracowników, adwersarzy, podstępnych 
wrogów, bezinteresownych sojuszników... 

Oszczędzaj się. Tęp gadalstwo. Nie utoń w papierach. Przy wszystkim, co 
robisz, stwórz sobie tak zwany yardstick: czy to posuwa sprawę ogółną i twoje 
osobiste zamierzenia? Czy można się bez tego obejść? Czy nie można pó 
skróty? Czy to nie może być o połowę krótsze, o połowę prostsze, połowę zwięż: 
lejsze? Jeśli wydajesz rozporządzenie, wyobraź sobię, że na wlasny koszt musisz 
je przekazać teleksem pocztowym. Jeśli piszesz raport, pamiętaj, że jego czytel- 
ność małeje proporcjonalnie do kwadratu objętości... Może ci przypadnie do 
gustu mój ulubiony cytat z Makbeta, pochodzący, o czym z naciskiem informu- 
je, z XVI wieku: życie jest opowieścią idioty, pełną zgiełku i furii, nie ozna 
jącą niczego. Twoja wersja tej filozofii, że «wszystkich jednakowe wynoszą no- 
gami do przodu», uzupełnia Szekspira całkiem nieźle. Więc zredakaj o połowę 
swoje emocje w związku z nominacją, Żebyś nie wiem co zrobił, nie uszczęś! 
wisz tego narodu, który nie umie być szczęśliwy i będzie cię uważał za tal 
mą swołocz, jak iegionowych pułkowników i wszystkich powojennych wia 
ców. Nic nie szkodzi. Następny cytat do zapamiętania: dła Połaków można: 
Czasetn €oŚ zrobić, z Połakami — nigdy. Autor: margrabia Wielopolski z Chrob- 
sza, gdzie pewno wot pradziadkowie odrabiali pańszczyznę. Ten sam cytat po- 
wtórzył pan marszałek Piłsudski po roku 1930, czyli po Brześciu, kiedy zamk- 
nął opozycyjnych posłów do pudła... Poza tym pamiętaj, że pan marszałek 
ukradł klejnoty koronne, miał żonę Żydówkę, był w 1920 roku połączony bez- 
pośrednim telefonem ze sziabem Tuchaczewskiego, 2 oprócz tego nałi 
masonerii. Narutowicz byt Żydem, Cyrankiewicz miał konto w Szu 
Osóbka- Morawski naprawdę nazywał się Nachamkes. Roła-Żymierski ukradł 
sto milionów. Wiesław był zawsze agentem radzieckim. Ciebie też zo nie omi- 
nie. A ten pałac w Praniu, to co, z uczciwie zarobionych pieniędzy? A ta miesz- 
kanie superluksusowe, o czterech poziomach i pięciu werandach, czternasiopo- 
kojowe, to dla biednych, co? A te dziesięć milionów, które masz na koncie, to 
z pracy rąk? Mietku kochany, dopiero teraz się zacznie szperanie po twoim tóż 
ku, w twojej ksią w twoim dorobku publicyś Ń 
nie przepuszczą i niczego nie wybaczą. Pan Wierzbieki napisze wkrótce, że b: 
łeś supergnidą i udawałeś niepokornego... Koledzy dziennikarze, 2 nie wyklu- 
czałbym tu części zespołu twojej gazety, powiedzą: no tak, miał swoje załety, ałe 
to w gruncie rzeczy karierowicz i człowiek reżimu, obcy aspiracjom narodu. 
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Czy ty to wszystko wytrzymasz? Czy masz w sobie dość sił i odporności, żeby 
zmilczeć, kiedy nie ma z kim dyskutować, i rąbnąć na odlew, kiedy byle gnój 
dobierze ci się do najczulszych strun duszy?”. 

Sarkastyczny Sławek, mój stary przyjaciel, człowiek wrażliwy, a może i nie- 
rządko przewrażliwiony — podejrzewam go o skłonność do emocji i uniesi 
1ak oto kończył swoje przestrogi: „Premierze kochany, wybrałeś świat okrutny 
i pozbawiony litości. Jeżeli wstąpisz na minę — zostaną przy tobie tylko tacy jak 
ja (nie tylko ja oczywiście). Jeżeli wyjdziesz na prowadzenie — zaroi się wokół 
ciebie od ochotników, podskakiewiczów i pochlebców. Nie przywiązuj wagi do 
jednych i do drugich. Rób swoje. Nie wierz nikomu oprócz samego siebie. Słu- 
chaj wszystkiego, włącznie z tym «ku pamięci», i odrzucaj wszystkich, włącznie 
z tym, co napisałem”. 


Otrzymałem też setki listów od nie znanych mi osób. Część z nich to czy- 
telnicy „Polityki”. Nadeszły też listy od zaprzyjaźnionych ze mną osób, m.in. 
od Henryka Korotyńskiego, Marysi Iwaszkiewicz, Tadeusza Rojka, Magdy Fi- 
kus i Daniela Rotfelda. Daniel pisze, że po raz pierwszy w życiu zdobywa się na 
to, by złożyć gratulacje komuś, kto otrzymał nominację na rządowe stanowi- 
sko, ale też po raz pierwszy ma świadomość, że jest to nominacja na miarę po- 
trzeb i wyjątkowej sytuacji. „Dla wielu ludzi — pisze — twoja osoba jest gwaran- 
cją, że rząd będzie kontynuewał zmiany, nie traktując społeczeństwa jak stada 
baranów”. W każdym prawie liście powtarza się wielkie oczekiwanie. Ludzie 
tęsknią za sprawnym rządzeniern i spokojem. 


18 lutego 


Posiedzenie Biura Politycznego, na które zostałem zaproszony. Kurowski 
proponuje, żeby zjazd partii odbył się w drugiej połowie kwietnia. Poruszył 
także sprawę Iwanowa [Zbigniew] z Torunia, który wysunął się na czoło orga- 
nizatorów tzw. struktur poziomych i oświadczył, że jest wierzący i nie widzi 
w tym żadnej przeszkody, by pełnić funkcję sekretarza KZ w „Towimorze”. 
Rzecz polega na tym, że atak na Iwanowa (nie wchodząc w to, ile jest wart) idzie 
2 kierunku zachowawczego. Kania stwierdził, że sprawa nie jest jeszcze Toz- 
strzygnięta. CKKP już trzy razy wzywała Iwanowa. 

Grabski podjął wątek wałki z siłami antysocjalistycznymi. Uważa, że trzeba 
przygotować materiały, które świadczyć będą o rzeczywistych intencjach KOR. 
Zaatakował profesora Wesołowskiego („parszywa owca”) i Lamentowicza 
(struktura pozioma w WSNS). Jagielski doradzał, żeby rozpocząć wałkę ideoio- 
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giczną na wyższych uczelniach. Dzielił się swoimi wrażeniami z UMCS w Lu- 
blinie, Kania zastanawiał się, jak długo jeszcze będzie trwała cisza (po zmianie 
rządu). Sytuacja gospodarcza jest fatalna. W społeczeństwie istnieje ogromny 
przyrost nadziei. Kociołek (stale zapraszany na BP) mówił o siłach antysocjali- 
stycznych, o ulotkach, pisemkach zoologicznie antykomunistycznych itp. Jak 
zawsze, przemawia namiętnie. Domagał się wzmocnienia propagandy. Wolał 
o większą jej ofensywność. Waszczuk dornaga się procesu przeciwko KOR- 
owcom. Milewski w odpowiedzi stwierdził, że nie jest to możliwe. Jabłoński 
był innego zdania. Domagał się przyspieszenia procesu. Zdaniem Miłewskie- 
go, KOR-owcy nie walczą z socjalizmem, lecz z wypaczeniami. Jaruzelski pod- 
jął temat współpracy z „Sołidarnością”. Według niego, niektóre jej ogniwa od- 
klejają się od elementów antysocjalistycznych, zapowiedział raport o stanie 
gospodarki i stwierdził, że należy szybko wyjaśnić sprawę odpowiedzialności. 
„Bez rozwiązania tej sprawy — dowodził -- nie odzyskamy wiarygodności”. Mo- 
czat: „W partii ciągle wrze. 90 dni spokoju te wielka stawka”. 

Ponownie zabrał głos Kania: „Trzeba opracować plan działania. To, co gro- 
zi partii, to rozmycie organizacyjne. PZPR traci zdołność działania”, Długo 
mówił o rozmiarach wrogiej działalności. Co się tyczy kwestii odpowiedzialno- 
ści, to uważa, że złodziejskie afery trzeba rozliczać przed sądem. Zauważyłem, 
że e współpracy z „S” i odpowiedziatności mówił w czasie kilkugodzinnego po- 
siedzenia tytko Jaruzelski. 


Wczoraj rozmawiałem ze Stefanem O. Uważa, że w niedługim już czasie 
dojdzie do kenfliktu między Wojciechem a Kanią. Nie wykluczam tego, ponie- 
waż Kania jest zazdrosny o popularność Jaruzelskiego, a ta jest teraz bardzo du- 
ża. 


19 lutego 


Rozmowa z premierem. Dowodził, że jeżeli za trzy tygodnie nie uzyskamy 
nowych kredytów, to przemysł zacznie pracować na półobrotach. 

Kończą się strajki studenckie i już zgłaszają się Towarzysze z pretensjami, że 
znewu ustępstwa, znowu cofanie się etc. A kiedy strajki trwały, to błagali, żeby 
je zakończyć. 

Dowiedziałem się, że Połowniak (I sekretarz KW w Radomiu) przed VII 
Plenum zorganizował kiłku towarzyszy, by wystąpili do KC z wnioskiem o od- 
wołanie Kani z funkcji I sekretarza KC. Podobno soadowano Episkopat, jak by 
zareagował, gdyby zmieniono | sekretarza. Połowniak próbował pozyskać dia 
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swojej akcji kilku robotników. Chciał im podyktować list do plenum, ale odmó- 
wili. Wczoraj dzwonił do kilku osób w KC i odgrażał się, że na następnym ple- 
num dobiorą się do fałszywej 

W trakcie mojej rozmowy z WJ zadzwonił Stefan O., który zrelacjonował 
działalność Kuronia w Poznaniu. Kuroń wzywał de zakończenia strajku stu- 
denckiego. Jedna z uczelni w ogóle go nie wpuściła, a na jednym z wydziałów 
powiedziano mu, że jest „wysłannikiem Rakowskiego”. Ustalam z Wojciechem, 
że wobec „S” gramy w otwarte karty. Nie dam się użyć do dwulicowej polityki, 
czyli z jednej strony mizdrzenie się, a z drugiej — dawanie kopniaków. Kania 
powinien o tym wiedzieć. Wojciech oświadczył, że całkowicie zgadza się ze 
maną. Nie będzie uprawiał podwójnej gry. To był warunek, jaki postawił przed 
objęciem urzędu premiera. 


Spotkanie z Tejchmą. Ma kłopot z towarzyszami z KC, którzy życzą sobie, 
żeby na czełe jednego z zespołów filmowych stanął Poręba [Bohdan]. Środowi- 
sko filmowe jest temu przeciwne. Ośmiu szefów zespołów wybrali sami filmow- 
cy, ale KC chce mieć jedną „zdrową siłę”. 


20 lutego 


W spadku po poprzednim rządzie otrzymaliśmy trwający od 21 stycznia 
strajk studentów Uniwersytetu Łódzkiego. Jego organizatorem było Niezależ- 
ne Zrzeszenie Studentów, organizacja powstała na fali, związana z ludźmi 
z KOR-u. Międzyuczełniana Komisja Porozumiewawcza sformułowała listę 
czterdziestu postulatów, które obejmowały m. danie ujawnienia i pociąg- 
nięcia do odpowiedzialności winnych tłumienia protestów robotniczych 
w czerwcu 1936 roku i w grudniu 1970 roku, powołanie komisji społecznej dla 
zbadania nadużyć popełnionych przez funkcjonariuszy partyjnych i państwo- 
wych, zaprzestanie represji wobec „działaczy opozycji demokratycznej”, wpro- 
wadzenie gwarancji wolności słowa, szybkiego ograniczenia cenzury, stworze- 
nie warunków de wydawania pism NZS o łącznym nakładzie 500 tysięcy 
egzemplarzy tygodniowo, prawo do nadawania własnych audycji w radiu i ie- 
lewizji itd. 29 stycznia minister Janusz Górski rozpoczął rozmowy z MKP Ko- 
misja pod jego przewodnictwem przyjęła następujące założenie: łódzki strajk 
jest przede wszystkim autentycznym, spontanicznym wystąpieniem siudentów 
I należy jak najszybciej sfinalizować rozmowy, zakładając dobre chęci obu 
stron. Relacjonując mi przebieg rozmów, minister powiedział, że MKP wszel- 
kimi możliwymi sposobami przedłużała rozmowy. Głównymi mówcami byli 
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dwaj łódzcy mecenasi. Po wielu dniach uciążliwych rozmów, 12 lutego porozu- 
mienie było gotowe do podpisu. Ałe problemem spornym stała się rejestracja 
NZS, którą załatwiano równolegle. Wniosek o nią NZS złożyło 22 stycznia. 
Projekt statutu został zaopiniowany przez zainteresowane ministerstwa. Dwie 
opinie powtarzały się: pierwsza dotyczyła zapisu o przestrzeganiu Konstytucji 
PRL, druga domagała się bardziej szczegółowego zapisu o strajku. 14 lutego 
minister poinformował MKP o zgłoszonych opiniach, faktycznie posrulatach. 
MKP uznała się za niekompetentną do dyskusji nad statutem, co spowodowa- 
ło zawieszenie rozmów (MKP uzależniała podpisanie porozumienia od reje- 
stracji NZS). 

W tej sytuacji, po konsultacji z ministrem Górskim, uznałiśmy (ij. pre- 
mier i ja), że powinienem przyjąć delegację MKP i podjąć próbę wytłumacz 
nia jej, że NZS nie zostanie zarejestrowane, jeśli nie wpisze do swojego statu- 
tu formuły uznającej zasady ustrojowe przyjęte w konstytucji. 17 lutego 
w późnych godzinach popołudniowych kilkunastoosobowa grupa młodych 
ludzi weszła do mojego gabinetu. Był w niej także syn Jacka Kuronia. Towa: 
rzyszył im doradca, łódzki socjołog profesor Jan Lutyński. To było moje 
pierwsze spotkanie negocjacyjne. W spotkaniu uczestniczył także minister 
Górski. Początkowo siudenei w ogóle nie chcieli słyszeć o wpisaniu do statu- 
tu nowej formuły. W tej sytuacji powiedziałem, że jeśli nie uwzgiędnią nasze- 
go stanowiska, NZS zostanie uznany że organizację nielegalną. W' końcu, po 
ożywionej wymianie zdań, studenci pogodzili się z naszymi żądaniami i po- 
pędzili do pozostałej części delegacji, która czekała w gmachu ministerstwa 
na rezultaty spotkania. Następnego dnia minister Górski pojechał do Łodzi 
i złożył podpis ped porozumieniem. 

Strajk łódzkich i wspomagających ich poznańskich studentów został ża- 
kończony. Kolejne ognisko niepokoju zostało wygaszone. Dowód, że rząd Jaru- 
zelskiego chce przywrócić Polsce pokój społeczny. Żał mi było Górskiego, pro- 
fesora, wychowawcy niejednego rocznika studentów UŁ, a w latach 1972-197: 
rektora tego uniwersytetu. Mówił mi, że po raz pierwszy w życiu spotkał się 
z tak wiełką agresywnością, a nawet nienaw ze strony studeniów. Upoka- 
rzali go na każdym kroku, ośmieszali i wytwarzali wokół niego klimat niechę- 
ci czy wręcz wrogości. Co więcej, NZS w specjałnym dokumencie pt. „Stanowi- 
sko Ogółnopoiskiej Konferencji Uczelnianych Organizacji NZS w sprawie 
ministra SZWNIiT” zażądał jego odwołania. Autorzy dokumentu dowodzili. 
postępowanie ministra w związku z rejestracją NZS zmierzało do wywołani. 
ostrego konfliktu ze środowiskiem studenckim w całym kraju. Był to idiorycz- 
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ny zarzut. W kwestii rejestracji minister działał z wyjątkowym pośpiechem. 
Chyba szczególnie zabolało go stwierdzenie zawarte w dokumencie NZS, że 
„postawa tego człowieka nie licuje z godnością profesora”. Gdy kilka dni po ob- 
jęciu stanowiska wicepremiera spotkałem się z nim po raz pierwszy, zauważy- 
łem, że mam przed sobą człowieka psychicznie poturbowanego, znajdującego 
„ się na skraju wytrzymałości. 

Na posiedzeniu Rady Ministrów, minister Szelachowski poinformował, że 

w kraju brak jest co czwartego leku. 


Rozmowa u premiera. Sygnalizuje duże niezadowolenie radzieckich z poro- 
zumień podpisanych przez ministra Górskiego w Łodzi ze strajkującymi stu- 
dentami i z wyrażenia zgody na powołanie NZS oraz z porozumień z chłopami 
w Ustrzykach Dolnych. Uważam, że nie było innego wyjścia. Musimy być wia- 
rygodni, a zatem trzeba rozładowywać konflikty. Strajk w Ustrzykach trwał 53 
dni. Zakończony został również strajk w Rzeszowie. Jego uczestnicy, przedsta- 
wiciele rolników z całego kraju oraz reprezentanci NSZZ „S”, opuścili budy- 
nek WRZZ. Porozumienie podpisał wiceminister rolnictwa, Andrzej Kacała, 
bardzo dzielny człowiek, przewodniczący komisji rządowej, oraz Lech Wałęsa 
i Bogdan Lis. 

Radzieccy są także niezadowoleni z planowanej reformy gospodarczej. 
Z krytyką wystąpiła zeż NRD. Nasza sytuacja gospodarcza jest dramatyczna. 
„$” stoi z boku, co prowadzi do katastrofy narodowej. To będzie również ich 
klęska. Zostaną przeklęci przez naród, tak jak my. Utoną razem z nami. „Kosz- 
tem ustępstw — dowodził WJ — zaprowadziłiśmy pokój społeczny [apel premie- 
ra w Sejmie o 90 dni bez strajków]. Trzeba powiedzieć «S», by nie przypierała 
nas do muru”. Informacja z naszej ambasady w Moskwie, przeznaczona specjal- 
nie dła Kani i WJ: zdaniem zachodnich dyplomatów w Moskwie, ZSRR jest 
przygotowany do wojskowej interwencji. Moskwa uważa, że PZPR nadal słab- 
nie, rozmydia się (i tak na pewno jest). Niektórzy generałowie uważają, że trze- 
ba ruszyć tuż po zakończeniu XXVI Zjazdu KPZR, a inni — że trzeba jeszcze 
poczekać. 


22 lutego 

Delegacja KC PZPR z Kanią i Jaruzelskim na czełe wyjechała na XXVI 
Zjazd KPZR, który jutro rozpoczyna obrady. Wyobrażam sobie, jak przykre 
będą dla nich rozmowy z szanownymi towarzyszami, którzy wciąż domagają 
się od nas zdecydowanej walki z „kentrrewołucją”. Kitka dni temu otrzyma- 
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łem notatkę Janusza Roszkowskiego, naczelnego PAR który przebywał 
w ZSRR na zaproszenie dyrektora generalnego TASS, Siergieja Łosiewa. Je- 
go stosunek do „Solidarności” jest wysoce negatywny; według niego, traktu- 
jemy „siły antysocjalistyczne” zbyt liberalnie. „TAS$ — powiedział — chciałby 
otrzymywać z Polski materiały wyrażające poparcie dla partii i władz pań- 
stwowych oraz krytykujące i demaskujące przeciwników, ale takich, niestety, 
nie ma”. 


23 lutego 


Rada Ministrów przyjęła uchwałę o powołaniu Komitetu Rady Ministrów 
ds. Związków Zawodowych. Uchwała określa zadania Komitetu, a więc kształ- 
towanie kierunków i zasad współpracy rządu ze związkami zawodowymi, koor- 
dynacja działalności naczelnych i centralnych organów administracji państwo- 
wej wobec ruchu związkowego, opracowywanie metodołogicznych założeń 
uzgodnień i konsultacji członków rządu i podległych im organów 
mi zawodowymi oraz stwarzanie warunków udziału wszystkich związi 
wadowych w rozwiązywaniu węzłowych problemów społeczno-gospodarczych. 
W skład Komitetu weszli Ciosek jako zastępca przewodniczącego i jako człon- 
kowie: zastępca przewodniczącego Komisji Planowania oraz ministrowie ad- 
ministracji, gospodarki terenowej i ochrony środowiska; finansów; pracy, płac 
i spraw socjalnych; sprawiedliwości; zdrowia i opieki społecznej, a także dyrek- 
tor Biura ds. Współpracy ze Związkami Zawodowymi. 

Natychmiast po przyjęciu uchwały Ciosek poinformował swoich rozmów- 
ców z „S” o powołaniu Komitetu. 


24 lutego 


„Trybuna Ludu” zamieściła referat Leonida Iijicza wygłoszony na zjeździe 
KPZR. Siedem bitych stron gazety. Paranoja. Choćby mieli mnie tłuc pałką do 
sądnego dnia, to nie przeczytam tej kobyły. Fragment dotyczący Polski zakre- 
Ślił mi pracownik mojego gabinetu. Breżniew powiedział, że w bratniej Polsce 
przeciwnicy socjałizmu, przy poparciu sił z zewnątrz, wywołują anarchię, dążą 
do odwrócenia rozwoju wydarzeń i skierowania go w nurt kontrrewolucji. Jak 
podkreśłono na ostatnim plenum KPZR, w Polsce powstała zagrożenie pod- 
staw państwa socjalistycznego. I dalej: „Komuniści polscy, polska klasa robotnicza, 
ludzie pracy tego kraju mogą absolumie polegać na stoich przyjaciołach i sj 
kach. Socjalistycznej Polski nie opuściny w biedzie i nie damy jej skra 
blem połega jednak na tym, co kto rozumie pod pojęciem bieda. 


26 lutego 


Pierwsze posiedzenie Komitetu ds. Związków Zawodowych. Otworzył je 
premier, który powiedział, że oczekuje, iż Komitet będzie tworzył warunki do 
przywracania pokoju społecznego. Zobaczymy, czy nam się to uda. 

Utworzyłem zespół społecznych doradców. Są w nim m.in.: Krzysztof T. 
Toeplitz, Jerzy Urban, Wiesław Górnicki, Jerzy J. Wiatr, Jerzy Wójcik i Zbi- 
gniew Sufin. 


28 lutego 


"Trwa miodowy miesiąc naszego rządu. Jaruzelski, gdzie się nie pojawi, wi- 
tany jest kwiatami i rzęsistymi brawazni, a czasem śpiewają mu „Sto lat”. Mnie 
także na każdym kroku ludzie witają z sympatią. Ciekaw jestem, jak długo 
utrzyma się ta radość ludu? Myślę, że niedługo. Teraz lud się cieszy, ponieważ 
wierzy, że będziemy nie tyłko bardziej sprawni aniżeli poprzednicy, iecz że do- 
gadamy się z „S” i szybko stworzymy coś w rodzaju raju na polskiej ziemi. Oba- 
wiam się, że oczekiwania są większe niż nasze możliwości. 


1 marca 


Niedziela. Chwiła wytchnienia. W pierwszych dniach urzędowania nie mia- 
łem głowy do zajęcia się komentarzami prasy zachodniej c zmianie rządu, a by- 
ło ich sporo. W zasadzie wszystkie czołowe gazety europejskie i amerykańskie 
komeniowały objęcie funkcji premiera przez generała Jaruzelskiego, co zrozu- 
miałe, na ile kryzysowej sytuacji, w jakiej tkwimy już od wielu miesięcy. Opi- 
nie o generałe-premierze są pozytywne. „Neue Ziircher Zeitung” poświęcił pra- 
wie trzy czwarte pierwszej strony na artykuł pt. „Rosnące poparcie dła 
Jaruzelskiego w Polsce”. Autor pisze, że program rządu przedstawiony przez 
premiera został dobrze przyjęty przez społeczeństwo, ponieważ jest rzeczowy 
i jasno formułuje cele. „Bwiaby jednak przesada — dodaje — motwić o eniusjazmie”. 
To prawda. „Die Welt” na pierwszej stronie zamieścił obszerną informację pt. 
„Jaruzelski — ostatnia próba, jeśli się nie uda, przyjdą Rosjanie”. Jest zrozumia- 
le, że w komentarzach zwraca się uwagę także na skład rządu (, Jagielski, który 

t ostainich paru miesiącach współpracował z «Salidarnościg», przewodniczy komisji 
ekonomicznej, która ma zprowadzić plan reform gospodarczych we współpracy że 
swiąckami zawodowymi” — „Fhe Guardian”). Autor artykału pisze o mnie: „fest 
snany c: Polsce z tego, że umiał dokładnie jak daleko reformator establish- 
mentu może się posunąć, nie przestając być jego częscią”. „Hannoversche Allgemei- 
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ne Zeitung” w komentarzu pt. „Z Rakowskim” pisze: „Znowu nas fascynują wy- 
darzenia w Polsce. Generał Jaruzelski, chcąc uratować cudowną bronią patriotyzmu 
kraj żrzed chaosem i obcą interwencją zbrojną, mianował równocześnie najbardziej 
znanego liberała w kraju na stanowisko wicepremiera. |..] Powołanie Rakowskiego 
nie jest żadną gwarancją, że w Polsce proces odnowy zakończy się sukcesem, jest jed- 
nak wskazówką, że kierownictwo warszawskie jest zdecydowane kontynuować dzieło 
odnowy”. 

W „Le Monde” B. Guetta napisał o mnie w artykule pt. „Mieczysław Ra- 
kowski: liberał, człowiek partii”: „Obdarzany kombplementami przes zachodnich 
dziemikarzy, którzy nie ustają w odkrywaniu w członku Komitetu Centralnego wiel- 
kiej szczerości (off the record), dobrze znany w rządowych kołach zachodnioniemiec- 
kich i amerykańskich, wobec których zdarzało mu się posredniczyć, nowy wicepremier 
jest doskonałym wzorem kogoś, kogo na Wschodzie nazywa się dliberatenn. Dodajmy, 
że jest błyskotliwy — zdecydowanie aż zanadto, jak na możliwości stwarzane przez $ys- 
tem w normalnym czasie, że lubi zaskakiwać, wzbudzać symtpatię oraz że jego przeni- 
kliwość jest źródłem trwałego cierpienia, któremu zawdzięcza przydomek «Kasandra» 
w sałonach warszawskich. [...] Nie można jednak odmówić M. Rakowskiemu zasłu- 
$i, że zdołał uczynić z «Polityki» — tygodnika, którego jest naczelnym redaktorem — pi- 
smo wysokiej jakości, des wątpienia najlepsze w całej prasie bloku komunistycznego, 
któremu polskie życie intelektualne wiele zawdzięcza”. 

I jeszcze jeden Francuz. B. Margueritte w „Le Figaro”, w artykule pt. „Mie- 
czysław Rakowski — centrysta z natury”: „Powołanie M. Rakowskiego na wiee- 
premiera stanowi niecwąipliccie jedną s głownych przyczyn, dla których iniencja 
otwarcia ku dialogowi i reformom, wyrażona przez rząd generała Jaruzelskiego, zy- 
skała pezną wiarygodność. |...] Rakowski okresla się sam jako <cenitysta 3 Halutyn. 
«Nie jestem ekstremistą — dodaje — ani w mych poglądach, ani to życiu». Mośna nie- 
wątpliwie sklasyfikować go jako idzalistę, który umie liczyć się z realiami. Oznacza to, 
że faktycznie często naraża się na krytykę: dogmatycy zarcucają mu, że wypowiada 
się na rzecz głębokiej reformy, rewizjoniści mają mu za słe, is liczy się z granicą tego, 
co moślizwe i racjonalne. Jeszcze inni zeysiępują „przeci jego dążeniu do pogodzenia 
idei liberalnych z bosiaczą proradziecką, co nie jest ce sobą sprzeczne. Są wreszcie ta- 
cy, co potębiają jego niezachwianą wierność partit «Jeżeli będziemy nadal - pisał Ra- 
kaski przed dzioma laty — zasklepiać się w schematach, jakiesśmy stworzyli, fe z'cześ- 
niej czy później ktoś inny wysunie prawdziece, aktualne problemy i udzieli na nie od- 
powiedzi, I może się okazać, że będą te odpozciedzi sprzeczne 2 socjalicmem. Czego 
trzeba — mowił on wózeczas — to demokracji powszechnej i takiej samej zarówno dla 
rządzących, jak i dla rządzonych, powzszechnej dyscypliny 1 ogólnej współodpowie- 


349 


dzialności». M. Rakowski mówił także wiedy: «Uprzywilejowane miejsce u tych 
partnerskich stosunkach powinna zajmować masowa organizacja pracowników — 
związki zawodowe». Skoro żadne z tych wezwań nie zostało usłyszane w swoim cza- 
sie, należy uznać, że M. Rakowski, wicepremier mający sobie powierzone stosunki ze 
związkami zawodowymi, jest dzić doprawdy na swoim miejscu. Czy będzie on mógł 
obecnie urzeczywistnić część swych idei? Przyniosłoby to ze sobą głęboką zmianę so- 
cjalizmu politycznego, jednak z granicach zdrowego rozsądku”. 

Wśród licznych komentarzy niemieckich, na łamach „Siiddeutsche Zei- 
mng” E. Neumaier w artykule pt. „Władza dła astrzegającego”, pisał: „I/żdług 
płotek krążących w Warszawie późną jesienią niektórzy widzieli Mieczysława Ra- 
kotuskiego jako przyszłego szefa pariii. Jest to wprawdzie sympatyczna myśl, trudno 
jednak posądzać komunistyczny Komitet Centralny bądź Biuro Polityczne o tak dale- 
ko idącą fantazję. Jak na stosunki socjalistyczne, powołanie go na stanowisko wice- 
remiera jest już aktem dużej odwagi. |...] W bardziej precyzyjnym znaczenia tego sło- 
wa, Rakowski jest socjalistą. Dodatkowo jest on również realistą. W przypadku 
Polski oznacza to, że zna rzeczywiste przyczyny wstrząsów, jakie Polska obecnie, po 
raz czwarty — tym razem z większą już siłą niż kiedykolwiek — przeżywa. Wie jedno- 
cześnie, jakich kroków nie należy przedsiębrać, chcąc stabilizacji we Polsce, np. takich, 
jukie najchętniej zastosowaliby ortodoksyjni dogmatycy uw partii, ponieważ doprowa- 
dziłoby to do wojny domowej w Polsce. Diagnozę, że kryzys w Police jest natury poli- 
tycznej, a w żadnym wypadku czysto ekonomiicznej, sformułował po raz pierwszy Ra- 
kowski. „tle niki go nie słuchał. Dziś istniałyby c» Polsce elementy modelu węgierskiego 
i jugosłowiańskiego, jesli w przeszłości jego postulaty znalazłyby echo. Nie są to tvlko 
zdolności analityczne i intelektualne, które cechują Rakowskiego jako jednego z nie- 
wielu ekspertów zdolnych do wyprowadzenia Polski 2 obecnego stanu. Ze swoją szcze- 
rą, szeroką twarzą i jasnymi oczami jest jednym 2 tych, którzy potrafią zezbudzać za- 
ufanie, Mogą z nim dyskutować zarówno polscy robotnicy, jak i zachodnioniemieccy 
politycy. Własnie tacy ludzie, jak Rakowski, wzbudzają wciąż na nowo wiarę niektó- 
rych zachodnich sceptyków u: uczelezość komunistów tc stosunkach z wrogiem klaso- 
ZM. 

Rakouski potrafi co prawda pogardzać, ale nie potrafi nienawidzić — dar, na kió- 
rym szczegolnie skorzystali Niemcy Zackodni. Własnie im, których uważa za 
wych następców tych Niemiec, które Polakom wydają się być próbą losową, pos ęcił 
Rakou:ski swą pełną uwagę ed chwili, gdy c: Polsce stało się mośliwe patrzenie na 
Niemcow. 

Rakoteski robił karierę partyjną za czasóz: czierech szefów partii. To, że nie stat 
się przy tym oporunistą, było możlicze tylko w: Polsce: rozpoczął szoją karierę za pa- 
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nowania stałinowca Bieruta, podczas rządów ofiary staliniamu — Gomułki, awanso- 
wał w ciągu jednego roku ze zwykłego redaktora na redaktora naczelnego tygodnika 
«Polityka», za rządów pragmatyka — Gierka, osiągnął największą siłę oddziaływania 
jako dziennikarz, ale nie jako polityk. Bo gdyby doradcy komunistycznych funkcjona- 
rtuszy najwyższego szczebla — był doradcą Gierka — mieli podobny wpływ, jak miewa- 
ję doradcy polityków demokratycznych, to może Polsce oszczędzony byłby kryzys z ro- 
ku 1980. Rakowski nie będzie sobie przypisywał, że od początku wiedział, że cały kts 
politycany Polski był błędny. Jednak od roku 1976 ostrzegał obu warszawskich przy- 
wodeów, z prawie sanobojczym zdecydowaniem, przed popełnieniem błędu polegaja- 
cego na samozadowoleniu. 

Nie zaszkodziła mu ta prostolinijność, podobnie jak ta, z którą przeciwstawił się 
kampanii antyżydowskiej prowadzonej za czasów Gomułki przez ministra spraw we- 
wnęśranych Moczara. Uczynił ze sztojej gazety intelektnalne forum Polski, „pocz qtko- 
wo nie nazywając jeszcze raeczy po imieniu, z czasem robił to coraz wyraźniej i natar- 
czywiej. Bek Polakóa:, którzy uprawiali czytanie między. wierszami jako spor, 
«Polityka» już od dawna nie bawiła. Tum mówiło się wprost”. 

Dettmar Cramer napisał w „Vorvaris” obszerny tekst pt. „Człowiek ten jest 
programem”, a w nim: „Jedni skarżą się, że na niemiecko-polskie form pr. 
ją z Warszawy zawsze ci sami ludz mają na to monobol. Tani są zdania, 
na liberała jest on zbyt giętki; jest on także barzeną i s pecenością interesującą posia- 
cią. Inni znowu widzą te nim nie tylko «żelasnąp, lecz ostatnią rezerwę, którą Biuto 
Polityczne może wysłać do wetwnątrzpolitycznej wałki z przechnikiem, który da tej 
zag * zarówno takty ą, jak intelektualną. 


m polskim rządzie W jciecha Janizekskiego, u a a jdaacześnie 2 dalszym 
ciągu redaktorze naczelnym warszawskiego tygodnika «Politka». Powołanie ga 
w skład rządu było, obok osoby premiera, największą niespodzianką w trakci 
ny rządu. O ile pierwszy, mianowicie Jaruzekski, był — abstrahując od 
sło wojskozwej — nieznany, o tyle drugiego, Rakoceskiego, znano dobrze. Człowi tek ten 
jest programem. 

Rakowski był i jest przede wszystkim uosobieniem dobrego, otwartego na Ś 
i gra dziennikarstwa, O wm wiedziano „ie tylko u pa ale także fi 


dat 


jeżdżającemu do Warszauy. Przy tym ani chili nie można mieć wazplicwości co do 
jej lojalności wobec państwa, a to oznacza także wobec Polskiej Zjednoczonej Parii 
Robotniczej. Z tym ze Rakoceski i członkowie jego redakcji są jednak może bardziej 
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inteligentni niż inni, w każdym razie bardziej krytyczni wobec siebie, a to znaczy: 


uczciwsi. 


Wiąże się to z wymaganiami wobec wykonywanej pracy, przede wszystkim wobec 


samego siebie. Nie jest więc sprawą przypadku, że Federalny Instytut Studiów 
Wschodnich i Międzynarodowych w Kolonii przeprowadził analizę ankiety, opubliko- 
wanej w styczniu tego roku w «Polityce». Ankiety na temat nadziei i obaw społeczeń- 
stwa są bowiem w państwach socjalistycznych zupełnym wyjątkiem. Wyjątkiem od tej 
reguły jest właśnie «Polityka» redagowana przez Rakowskiego. 


Nie dziwi więc fakt, że nakład tygodnika wzrasta, że gazeta szybko znika z kios- 


ków. Nie dziwi też to, że po wydarzeniach sierpniowych w Polsce żaden z pięciu tysię- 
cy egzemplarzy wysyłanych co tydzień do Związku Radzieckiego, żaden egzemplarz 
nie dociera do adresata. Już samo to wskazuje, ze powołanie Rakowskiego w skład 
rządu nie oznacza zmiany kursu w tak zwanej odnowie Polski”. 


Gert Baumgarten donosił z Warszawy: „«Każdy tutaj wie, że w innych warun- 


kach taki człowiek, jak Rakowski, nie byłby gotowy do współpracy w nowej ekipie 
rządowej». W tym sensie wypowiedział się nowy wicepremier w swym przemówieniu 
inauguracyjnym w Sejmie: «Bez związku zawodowego »Solidarność« nie do pomyśle- 
nia jest budowa systemu partnerstwa w Polsce». Nikt nie może wątpić! w te słowa i być 
może w tym, między innymi, tkwi tajemnica, że w kraju po zmianie rządu wszystko 
przebiegało dotychczas tak spokojnie, tak zdyscyplinowanie, tak konstruktywnie. 


Kto zna Rakowskiego, ten mniej jest tym zaskoczony. Ten urodzony w roku 1926 


w województwie bydgoskim syn chłopa promieniuje spokojem i zaufaniem. Jego spo- 
sób mówienia jest również rozważny. Kto go zna, ten wie, że Rakowski nie jest ani 
barwną, ani giętką postacią, lecz że zawsze w ramach istniejących możliwości wypo- 
wiadał własne zdanie. Kazdy — także Rakowski — naturalnie w ciągu życia uczy się, 
uczestniczy w ogólnym rozwoju. Ale Rakowski zawsze był i jest niewygodnym, bo kry- 
tycznym i samokrytycznym człowiekiem naszych czasów. 


Zawczasu ostrzegał przed nieprzemyślanymi podwyżkami cen, które miały być 


| wprowadzone przez zaskoczenie, a nie drogą przekonania społeczeństwa. Zawczasu 
również dostrzegał, że nie wystarczy gwałtowne uprzemysłowienie Polski, rozbudowa 


| dawna zdania, że to jest straszne; że przypomina «bitwę pod Grunwaldem». Ważniej- 
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sze, jego zdaniem, byłoby doskonalenie instrumentów planowania i kierowania gospo- 
darczego, dostosowanie ich do dzisiejszego rozwoju. [... „] «Pania wystawiła w osobie 
Rakowskiego wszystko, co miała najlepszego w rezerwie. W przeciwnym razie nie by- 
łoby szans poradzenia sobie z falangą wysoce inteligentnych przeciwników» — napisał 
w tych dniach Gert Baumgarten. [...] 


sę 


W Davos na konferencji European Management Forum, luty 1981 roku (fot. AA) 


Andrzej Witkowski, doradca ds. związków zawodowych 
(fot. Piotr Cieśla) 


W gabinecie wicepremiera, 1981 rok (fot. Tadeusz Trepanowski) 


Z wizytą w łódzkich Zakładach Przemysłu Bawełnianego „Poltex”, 21 marca 1981 roku. 


Posiedzenie plenarne delegacji KKP i zespołu Komitetu Rady Ministrów 
ds. Związków Zawodowych 25 marca 1981 roku po wydarzeniach w Bydgoszczy. 
Od lewej Lech Wałęsa, Marian Jurczyk, Andrzej Celiński, 
Władysław Siła-Nowicki. Od prawej: Jerzy Bafia, ja, minister zdrowia i opieki społecznej 
Tadeusz Szelachowski, Jerzy Gwiażdziński (Komisja Planowania) i Zbigniew Piesiewicz 
(doradca ministra Cioska). (for. Zbigniew Matuszewski) 


Od lewej: Lech Wałęsa, Stanisław Ciosek, ja i Jerzy Bafia podczas negocjacji 
po wydarzeniach w Bydgoszczy, marzec 1981 roku (fot. Zbigniew Matuszewski) 


W przerwie negocjacji po wydarzeniach w Bydgoszczy, marzec 1981 roku. Od 
prawej: Stanisław Ciosek, odwrócony do obiektywu Lech Wałęsa i ja. (fot. AA) 


Stanisław Kania otwiera obrady IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
(fot. Wojtek Laski/Agencja EAST NEWS) 


IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Na lewo od Wojciecha Jaruzelskiego: 
Stanisław Kania, Kazimierz Barcikowski, na prawo: Zofia Grzyb, Stefan Olszowski, Józef Czyrek. 
Na górze od lewej: Albin Siwak, w środku Zbigniew Messner. 
(fr. Jan Morek/Agencja FORUM) 


IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, marszałek Michał Rola-Żymierski 
(fot. Maciej Osiecki/Agencja FORUM) 


IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, generał Wojciech Jaruzelski i Stefan Olszowski (stoi) 
(fot. Maciej Osiecki/Agencja FORUM) 


Gdy pod koniec lat sześćdziesiątych przeszła przez Polskę fala antysemityzmu, Ra- 
kowski był po przeciwnej stronie. Odważne, ale dla Polaka niekoniecznie oczywiste, 
było jego spostrzeżenie, że także niemieckie matki opłakiwały swoich synów poległych 
na wojnie, że żony opłakiwały swoich mężów. Dalekowzroczne było także twierdze- 
nie Rakowskiego w listopadzie ubiegłego roku w Akademii Ewanęgelickiej w Loccum, 
że pod koniec lat osiemdziesiątych decydujący głos będzie miała powojenna generacja, 
która wyrosła w warunkach pokojowych w Europie. Ale nikt z nas nie ma gwarancji, 
«że ta generacja gotowa będzie zaakceptować porządek w Europie, wyrosły na bazie 
porozumień jałtańskich; ona może go zakwestionować”. 

Zapisuję dość obszerne fragmenty komentarzy na temat mojej nominacji, 
ponieważ ich autorzy rozpatrują ją na szerszym tle, tj. sytuacji politycznej, w ja- 
kiej znajduje się nasz kraj. Można więc dowiedzieć się z nich, jak postrzegana 
jest Polska w prasie zachodniej. 


Sytuacja gospodarcza kraju pogarsza się. W styczniu odnotowano spadek 
produkcji w przemyśle, transporcie i budownictwie. W porównaniu ze stycz- 
niem ubiegłego roku produkcja przemysłowa była o 10 procent niższa. Głów- 
ne przyczyny to brak surowców i materiałów, strajki i przestoje w pracy. Wydaj- 
ność pracy spadła o 10 procent, a przeciętna płaca wzrosła o 20 procent. Na 
posiedzeniu Rady Ministrów podjęliśmy decyzję o wprowadzeniu od 1 kwiet- 
nia na trzy miesiące kartkowego systemu sprzedaży mięsa i jego przetworów. 
Ministrowie odpowiedzialni za gospodarkę twierdzą, że jest to konieczność, po- 
nieważ kryzys żywnościowy jest faktem i w tej sytuacji wprowadzenie kartek 
jest jedynym rozwiązaniem, bo być może zapewni sprawiedliwy podział tego, 
czym państwo dysponuje. Zapewne tak jest, ale chwały to Polsce nie przynosi. 

2 marca 

Dziś odbyło się posiedzenie Komisji Wspólnej Przedstawicieli Rządu i Epi- 
skopatu. W komunikacie stwierdza się m.in., że komisja z zadowoleniem powi- 
tała oznaki stabilizacji społeczno-politycznej w kraju. „Komisja Wspólna zgodnie 
stwierdziła konieczność szerokiego moralnego i praktycznego poparcia ze strony społe- 
czeństwa dla inicjatyw naczelnych władz państwowych zmierzających do wyprowadze- 
nia kraju jego własnymi siłami z istniejących kryzysów”. Jest to bardzo ważne wspar- 
cie przez Kościół naszej polityki, ale nie wiadomo, na ile będzie skuteczne. 


Kilka dni temu zdarzyła się zabawna historia, godna odnotowania. 27 lute- | 
go w godzinach porannych kilkutysięczna załoga Gdańskiej Stoczni Remonto- + 
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wej ogłosiła gotowość strajkową z powodu niestawienia się na stanowisko pra- 
cy jednego ze stoczniowców, członka „Solidarności”, niejakiego Jerzego Sikor- 

. skiego. Gdański MKZ „Solidarność” natychmiast obwieścił jego zaginięcie; 
w domyśle — jakieś niecne siły, czyli bezpieka, porwała człowieka. Aliści w ga- 
dzinach popołudniowych Sikorski odnalazł się. Nikt go nie porwał. Po prostu, 
gdzieś zabradziażył. Pogotowie strajkowe odwołano. 


4 marca 


Wczoraj w Moskwie zakończył się XXVI Zjazd KPZR. Wybrano nowe wła- 
dze w starym składzie. Czyli pełna stabilizacja. Starsi panowie nadal będą wi- 
dzieć świat (akże Polskę) takim, jakiego już nie ma. Podobno Breżniew jest 
nam życzliwy, ale co z pozosiałymi? Po powrocie Jaruzelskiego z Moskwy do- 
wiem się, jak przyjmowano naszą delegację. Nie sądzę, żeby klepano jej człon- 
ków po piecach i mówiono — mołodcy. Choroszije towariszczi — to zwrot zarezer- 
wowany dła twardych, bezwzględnie walczących z „kontrrewolucją”. 


$ marca 


Z ulicy Dubois, gdzie znajduje się nasza redakcja, wiełe problemów widać 
inaczej niż z gabinetu wicepremiera. Mam znacznie większy dostęp do infor- 
macji poufnej, tajnej i jeszcze bardziej tajnej. Premier, pracuś niesamowity, sta- 
ra się nadrobić opóźnienia swojego poprzednika. Przyspieszone zostały prace 
nad nową ustawą o związkach zawodowych i samorządzie robotniczym. Czysz- 
czone są różne sprawy, które można było załatwić już wcześniej. Nasza sytuacja 
jest cholernie skomplikowana. Faktycznie jesteśmy osaczeni. Po jednej stronie 
mamy Związek Radziecki, którego przywódcy nieustannie domagają się sta- 
nowczej rozprawy Z „konirrewołucją”, czyli „Solidarnością”. Na południu — 
niechętni nam Czesi, których dzielna armia w każdej chwiłi gotowa jest u bo- 
ku Armii Radzieckiej zaprowadzić porządek w Polsce. Pewnie jeszcze pamięta- 
ją nam Zaolzie. Zachodni sąsiad też ostrzy pazury. Partia podzielona jest 
z jednej strony na twardogłowych, z drugiej na tych, którzy uważają, że kierow- 
nictwo zbyt wołno realizuje odnowę, że Kania się waha itp. Są jeszcze niezde- 
cydowani, za kim się opowiedzieć, może ze „Solidarnością”? A w środka tej po- 
lirycznej wieży Babel jesteśmy mx, rząd. 


6 marca 
Sejm przyjął uchwałę o powołaniu Komisji Nadzwyczajnej do kontroli re- 
alizacji porozumień z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia. 
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$ marca 


Jak kraj długi i szeroki, z każdego kąta rozlega się wołanie o rozliczenie 
winnych kryzysu. Demagogia hula od Tatr do Bałtyku. Mam korespondenta 
z Krakowa, który ukrywa się pod pseudonimem Jan Procjan. Od czasu do cza- 
su przysyła bardzo mądre listy, a właściwie eseje. W ostatnim pisze: „Przez 
ostatnie miesiące rozpowszechniono demagogiczne sugestie, że doszło do kry- 
zysu dłatego, ponieważ tzw. prominenci rozkradłi nasz wspólny majątek, 
Trudno negować fakty korupcji i kradzieży. Absolutnie nie można się nato- 
miast zgodzić ze stwierdzeniem, że to one właśnie są przyczyną obecnego sta- 
nu rzeczy. [...] Widać obecnie całkiem wyraźnie, że nawet licznie ujawnione 
przez prasę przypadki tzw. czerpania korzyści materiałnych z racji zajmowa- 
nych stanowisk mają ograniczony zasięg. Mówić więc, że państwo o takim po- 
tencjale gospodarczym i ludnościowym jak Połska stanęło na krawędzi ruiny 
tylko dlatego, że garstka osób budowała sobie wille za pieniądze z kasy pań- 
stwowej, jest ogłupianiem społeczeństwa i zwykłą kpiną ze zdrowego rozsąd- 
ku. Rozpętanie tej kampanii było jednak sprytnie pomyślane. Musiała ona tra- 
fić na podatny grunt w kraju, który wciąż nie jest jeszcze krajem dobrobytu 
i w którym obywatele tak bardzo przywiązani są do haseł egalitaryzmu spo- 
łecznego”. 


9 marca 


Drugie spotkanie z Lechem Wałęsą. Przedstawiłem mu naszą ocenę sytu- 
acji gospodarczej (fazalna) i polirycznej. Wyliczyłem wszystkie ważniejsze decy- 
zje podjęte przez rząd generała Jaruzelskiego i powiedziałem, że wciąż jeszcze 
liczymy na niezakłócanie 90 dni bezstrajkowych, o które apelował premier. Nie 
ukrywałem także naszych niepokojów w związku z działalnością polityczną 
niektórych ogniw związkowych „Solidarności”, wykraczających poza statutowe 
ramy. Przytoczyłem jako przykład niedawne oświadczenie Międzyzakładowej 
Komisji Robotniczej w Szczecinie, poparte przez niektóre inne ogniwa „Soli- 
darności”, którego autorzy kwestionują prawo I sekretarza KC do występowa- 
nia w imieniu narodu polskiego. W przemówieniu wygłoszonym na zjeździe 
KPZR mówił on m.in. o zagrożeniach dla kraju, upatrując je w działaniach sił, 
które określił jako kontrrewołucyjne. Podałem kitka przykładów atakowania 
naszych sojuszów, zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim. 

Wałęsa tw dziwny człowiek, Przytakuje, zgadza się z moimi wywodami, mó- 
wi, że ukróci te wyskoki, ale jest w ych zapewnieniach widoczne lekceważenie 
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znaczenia konfliktów, co powoduje, że nie mam pewności, iż rzeczywiście bę- 
dzie zwałczał ekstremalne siły w „Solidamności”, które coraz bardziej podnoszą 
głowę. Wałęsa potrafi jednego dnia powiedzieć, że udziela pełnego poparcia rzą- 
dowi generała Jaruzelskiego, a następnego — jak gdyby nigdy nic — jest w stanie 
wygłosić druzgocącą krytykę rządu. Wiele zależy od tego, do kogo się zwraca. 


10 marca 


Wieczorem w gabinecie premiera, który relacjonuje przebieg dzisiejszej 
rozmowy z Lechem Wałęsą (przed nim przyjął Albina Szyszkę, przewodniczą- 
cego Komisji Porozumiewawczej Branżowych ZZ). Było to pierwsze spotkanie. 
Generał przedstawił sytuację w kraju, przypomniał, że naszym gorącym pra- 
gnieniem jest położenie kresu zjawiskom negatywnym, które ciągną w dół go- 
spodarkę i anarchizują życie społeczne. Zwrócił uwagę Wałęsy na te działania 
Solidarności”, które mają charakter destrukcyjny. Była to dość długa lista 
spraw, które budzą w rządzie niepokój. Wśród nich demonstrowana przez wie- 
lu działaczy antyradzieckość. Wałęsa z reguły wywody premiera kwitował 
stwierdzeniem „tak jest, panie generale”. Mówił, że ukróci antyradzieckie wy- 
skoki. „Ja zrobię porządek z tymi misiami”, powiedział (antyradzieckie kary- 
katury, jakie ukazują się w różnych pisemkach „S”, z reguły przedstawiają 
ZSRR jako niedźwiedzia). Gdy generał powiedział, że nie wie, czy członkowie 
KOR-u przemawiają w imieniu „Sołidarności”, co jego zdaniem rzutuje na sto- 
sunki władzy ze związkiem, Wałęsa komentował: „Nie pozwolę Kuroniom 
i Michnikom tak rozjeżdżać się po Poisce. Nikt nie będzie nami sterował. Mu- 
simy pozostać czystym, związkowym ruchem”. Powiedział też, że nie socjalizm 
się skompromitował, tyłko ludzie go skompromitowali. 

Na prośbę Wałęsy WJ przyjął Mariana Jurczyka, który czekał w jednym 
z pokoi. W rozmowie z nim uczestniczyłem iakże ja i Ciosek, a z Jurczykiem 
była sekrerarka Wałęsy, ładna dziewczyna — Bożena Rybicka i Andrzej Celiń- 
ski, Rozmowa trwała około godziny. Zabrałem głos i powiedziałem m.in., że 
z niepokojem obserwuję mnożenie się incydentów, które stawiają pod znakiem 
zapytania 90 dni bezstrajkowych, spokojnych dni. 

Wałęsa odnosił się do generała z wielkim respektem. Zapytałem W], czy jest 
zadowolony ze spotkania. Odpowiedział, że ak, choć jest pełen obaw, czy Wa- 
łęsa dotrzyma słowa. 

Niki nie może nam zarzucić, że lekceważymy „Solidarność”. W ciągu nie- 
spełna miesiąca dwa razy spotkałem się z Wałęsą, przyjął go premier, załatwili 
śmy kilka ważnych, spornych spraw, nasi ministrowie jeżdżą po kraju, rozma- 
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wiają z terenowymi władzami „S”. Niektórzy mają nam nawet za złe, że mini- 
strowie na każde żądanie biegają z jednego krańca Polski na drugi, uważając, że 
jest to przejaw naszej słabości. Silni na pewno nie jesteśmy. To już wiem, w mia- 
rę, jak z każdym dniem mam coraz większą wiedzę o stanie państwa i uwikła- 
niach politycznych. 


12 marca 


Otrzymałem do wgłądu notatkę służbową szefa Wydziału WSW 1. Dywizji 
Artylerii OPK, ppłk. LK, o rozmowie generała Jana Łazarczyka. 25 lutego ko- 
mendant wojewódzki MO w Katowicach, ptk Gruba, zaprosił generała Ł. na 
uroczystość dekoracji funkcjonariuszy MO i SB jakimś medalem. W gabinecie 
Gruby generał został przedstawiony konsulowi handlowemu ZSRR, płk. I. M. 
Czetwiertnikowowi, który oznajmił mu, że jest starszym oficerem pionu 
zastępcy generała Gribkowa, czyli wywiadu. Mieszka z kilkoma oficerami 
w Katowicach w wilłi Lejczaka”, Pierwszy raz był w Polsce na przełomie lat 
1950/1951. Pracował także w Kanadzie, USA, Egipcie t na Kubie. W Polsce 
przebywa od grudnia 1950 roku. Według Ł., spotkanie było z góry zaplanowa- 
ne przez Grubę na prośbę pik. Cz., który zaraz następnego dnia zjawił się bez 
uzgodnienia w gabinecie Ł. i zaczął go wprost pytać o opinię i ocenę w nastę- 
pujących sprawach: gotowość bojowa i mobilizacyjna WR, stan moralno-poli- 
tyczny i dyscypłina w WR zakres przygotowań do ćwiczeń „Sojuz '81” oraz 
przebieg i formy zebrań partyjnych w WP. Prosił także o charakterystykę do- 
wódców brygady i dowódców jednosiek MSW, których dane personalne znał 
szczegółowo, oraz dyrektorów „Bumaru” i Huty Kościuszko w Chorzowie. Po- 
nieważ Ł. udzielał ogólnikowych odpowiedzi, płk Cz. ujawnił, że ma połecenie 
utrzymywać określone kontakty z generałami: Sawczukiem, Sateją i Szlachci- 
tem oraz z byłym wojewodą katowickim, Legomskim. Ze Szłachcicem spotkał 
się w Warszawie i w Katowicach. Ubołewał, że wielu dobrych komunistów od- 
sunięto od władzy i wymienił kilka nazwisk, Powiedział też, że ma polecenie 
utrzymywania znajomości również z Żabińskim, Lichosiem (wojewoda) i sze- 


ak tut: 1924 inż. górnik, Od 1948 w gormietwie węglowym, 
1861-1965 nacz, inż, w Zabrzanskim Zjednoczeniu Przemysłu Węgłowego, 1963 
zego Urzędu Górniczezi, 1867-1968. pelnómosnik rzadu ds sekód gomiczk 
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regiem oficerów MO i SB, z którymi koniaktuje się codziennie. Pytał też, czy 
prawdą jest, że Zabiński, Lichoś i Gruba tak ostro zwalczają „Solidarność”. 

Bardzo dokładnie rozpytywał o nastroje w społeczeństwie. Gdy generał Ł. 
powiedział, że po objęciu stanowiska premiera przez W] pojawiła się wiara 
w przyszłość i że rząd ma mocną pozycję, Cz. zdenerwował się i zadał pytanie: 
a kto to jest Jaruzelski? I sam sobie odpowiedział. A więc: Jaruzelski to szlach- 
cie z pochodzenia; ukończył seminarium duchowne; jako ziemianin miał 200 
hektarów w województwie łódzkim?; był rządcą u Sapiehy i utrzymywał z nim 
zażyle kontakty; kto go tak wysforował na generała, ministra i premiera, był 
wywieziony na północne tereny ZSRR. A kto to jest Jedynak i Rakowski? Też 
sobie odpowiedział — „oblicze ich jest znane”. Zona Rakowskiego, z którą fik- 
cyjnie żyje, otrzymuje dotacje w dolarach od KOR. Z wypowiedzi Cz. wynika- 
ło, że szczegóły a siłach zbrojnych zna od generała Sawczuka, który miał po- 
wiedzieć, że 4 tysiące powołanych do SOR to agenci „Solidarności” i KOR, 
których zadaniem jest rozłożenie WP od wewnątrz. Podkreślił też, że generał 
Sawczuk to jeden z prawdziwych komunistów. Tyle relacji generała Ł. 

Pomijając pytania typowo wywiadowcze i opinie o „dobrych komunistach” 
katowickich, bardzo interesujące są wyssane z palca informacje o Jaruzelskim, 
oprócz tej, że został wywieziony na północne tereny ZSRR, czyli na Syberię, bo 
przecież dotyczą nie tylko premiera i ministra obrony narodowej, ale także do- 
wódcy części wojsk, które wchodzą w skład Układu Warszawskiego, a więc jak 
to jest z tymi braterskimi więzami, przyjaźnią itp.? Ciekawe, ilu iakich ofice- 
rów wywiadu szwenda się po Polsce £ ilu jest wśród moich rodaków chętnych 
do informowania o sprawach, które naruszają tajemnicę państwową i pozwala- 
ją radzieckim wywiadowcom uzyskiwać szczegółowe informacje o sytuacji po- 
litycznej. 


15 marca 


Zjednoczenie Patriotyczne „Grunwałd” zwróciło się do prezydenta Warsza- 
*wy z prośbą o zezwolenie na umieszczenie iablicy pamiątkowej na ścianie gma- 
chu b. Ministerstwa Bezpieczeńsiwa Publicznego z tekstem (wstępnym) o tre- 
ści: „W tym gmachu, siedzibie dawnego Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego w latach 1949-1953 oprawcy syjonistyczni torturowali, skazywali 
1 tracili patriotów i komunistów polskich. — Ku czei i pamięci niewinnych ofiar, 
ku wiecznej hańbie ich katów, dla przestrogi przyszłych pokołeń Połaków — Ro- 
dacy”. Podpisał ppik Kazimierz Ćwójda, który podał także nazwiska członków 
komiteiu budowy pomnika-tabliey. Przewodniczącym jest Zygmunt Walter 
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Janke (nie znam człowieka), wiceprzewodniczącym Kazimierz Studentowicz 
(znam) i sekretarzem Bohdan Poręba (dobrze znany). Wśród członków komi- 
tetu jest Wit Gawrak i słynny pilot z czasów II wojny światowej — Stanisław 
Skalski. Kłopotliwa sytuacja. Z jednej strony prawdą jest, że w tym budynku 
działy się rzeczy straszne, a z drugiej - mamy do czynienia z żydojadami, któ 
rych pamiętam z marca 1968 roku. 

Pewna pani przyniosła do redakcji notatkę, w której opisała swoje spostrze- 
żenia z wiecu, jaki „Grunwald” zorganizował 8 marca na płacu na Rozdrożu. 
Występowali na nim działacze tej organizacji. Mówili o terrorze syjonistycznym 
w latach pięćdziesiątych i apelowali: „Nie dajmy się kolejnej generacji Żydów, 
pretendentów do władzy; syjoniści na całym świecie nie dopuszczają do publi- 
kacji źródłowych o polskiej pomocy Żydom w czasie okupacji hitlerowskiej” hp. 


16 marca 


Mimo że tylko miesiąc i kilka dni jestem wicepremierem, zaczynam umac- 
niać się w przekonaniu, że niemał od pierwszego dnia znajduję się w „oku cyklo- 
nu”, Szef URM-u, generał Janiszewski*, zawiesił w sali posiedzeń Rady Mi- 
nistrów papierowy zegar, na którym odmierza upływające dni z tych 
dziewięćdziesięciu, o które prosił Jaruzelski w swoim evposć. Obawiam się, że je- 
Śli sytuacja będzie rozwijać się zak, jak teraz w Radomiu, to Janiszewski będzie 
musial zegar zdjąć. W pierwszej dekadzie marca radomska „S” ogłosiła pogoto- 
wie strajkowe. Miasto obiepione jest plakatami. „Solidarność” sporządzila listę 
28 postulatów pod adresem premiera. Obok żądania wyciągnięcia konsekwencji 
dyscyplinarnych wobec prokuratorów i sędziów, których uznano winnymi łama- 
nia praworządności w czasie procesów w 1976 roku, domagano się tekompensa- 
ty ekonomicznej (za 1976 rok) w formie zwiększenia nakładów na budownictwo 
mieszkaniowe, socjalne, na cele komunalne, przekazania obiektów KM MO na 
tele społeczne, odwołania komendanta wojewódzkiego MO, I sekretarza KW 
i wojewody, ponieważ „hamują proces odnowy w Regionie Ziemia Radomska”, 
wypłacenia dodatku drożyźnianego i pełnego wynagrodzenia ża czas strajku. 

Wieczorem na biurku informacja o pieniu Wałęsy na zebraniu ś 
słego zarządu MZK NSZZ „S” Ziemia Radomska. „Rząd — mówił - jest bar- 


Alichał Janiszewski tur. 1926:, inż. łączności, dr nauk wojskowych. Od 1950 r se Wojsku Pok: 
18-2-1981 szef gabinetu ministra ON, HT 198Ł-X1 1983 szet Urzędu Rady Ministraw. XI 1931-YĄT I 
członek Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego. XI 1983-X11 1990 szej Gabinezu Wojskowego przewodni 
izęcego Komitetu Obrony Kraju, XT 1885-VII 1989 ministerzzeć URM. IN 1959-X13 190p ct Kancelarii 
Prezydznia PRL (RP. 
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dzo zaniepokojony napiętą sytuacją w kilku ośrodkach, w których «się pali». 
Nie mówię «pomożemy», ałe to ostatni nasz premier, dajmy mu trochę czasu. 
Patrzeć na ręce, ale dać mu czas. Strajkami się wykończymy. [...] Musimy się 
sami ratować, bo Zachód nam nie pomoże. Pomagają nam wtedy, kiedy zbija- 
ją kapitał na nas. [...] Ci, którzy nam teraz mocno klaszczą, za miesiąc zażą- 
dają chleba. Powiedzą, przed sierpniem była chociaż kaszanka. Tylko jedna 
czwarta to działacze związkowi. Reszta, jak zabraknie chleba, to nie pójdą 
z nami”. Na zadawane mu pyiania odpowiedział m.in.: „Czas szabełki się 
skończył. [...] Dziś musimy być razem. Nauczmy się siadać do stołu. Musimy 
się rakże ciągle kontrolować. Ci, co nas zapraszają na Zachodzie, mają z tego 
korzyści”. Na wiecu z mieszkańcami Radomia (15 tysięcy osób) na stadionie 
„Broni”, który odbył się tego samego dnia, mówił: „[...] powinniśmy podej- 
mować inny styl walki, inny modeł, nie możemy sami siebie wyniszczać”. 
Przekonywał zebranych, że „ten nasz premier chce coś zrobić [...] musimy pa- 
miętać, że musimy mieć mądry i silny rząd, który musi mieć czas, żeby po- 
przestawiać meble, jedne zostawić, inne schować do lamusa”. Jeśli ten sposób 
myślenia Wałęsa potrafi narzucić swoim ludziom, ro może uda się nam coś 
dobrego zbudować. 


17 marca 


Przyjąłem delegację NSZZ „Solidarność” Ziemia Radomska. Jedenaście 
osób z A. Sobierajem na czele. Gdy się z nim witałem, miałem ochotę zapytać 
80, czy rzeczywiście uważa, że w latach siedemdziesiątych budowano jedynie 
koszary i więzienia, bo tak publicznie powiedział, ale uznałem, że nie warto 
czepiać się każdej demagogicznej wypowiedzi. Po kilku godzinach rozmów 
przyjęliśmy komunikat, w którym delegacja zobowiązała się do odwołania po- 
gotowia strajkowego z dniem 18 bm., a ja do powołania i wydelegowania do Ra- 
domia międzyresortowej komisji do rozpatrzenia bieżących probłemów 
wojowództwa i miasta oraz zasadności wniosków przedłożonych przez „Soli- 
datność”. Byłem zadowolony z wygaszenia ogniska niepokoju. 

Ledwo uporałem się ze „sprawą radomską”, pojawiła się nowa — bydgoska. 
Wczoraj w Bydgoszczy około stu członków NSZZ „Selidarność” Rolników In- 
dywidualnych wiargnęło do budynku Wojewódzkiego Komitetu ZSL i ogłosi- 
ie, że rozpoczynają bezterminowy strajk okupacyjny. Komitetem strajkowym 
dowodzi Michał Bartoszcze z gminy Inowrocław. Strajkujący domagają się 
uznania NSZZ „S” RI jako społeczno-zawodowego reprezentanta rolników, 
przekazania całego funduszu rolnictwa do dyspozycji samorządu wiejskiego. 
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zagwarantowania bezpieczeństwa osobistego uczestnikom strajku. Bartoszcze 
zażądał przybycia do gmachu WK ZSŁ władz wojewódzkich. Zjawił się wice- 
wojewoda, inżynier Roman Bąk. Towarzyszyło mu dwóch wysokich rangą 
urzędników Urzędu Wojewódzkiego. Bąk apelował o doprowadzenie do szyb- 
kiego porozumienia i zakończenia strajku i nawiązał do apelu Jaruzelskiego 
© % dni spokoju. Nic to nie dało. Strajk okupacyjny trwa. Komitet strajkowy 
zażądał przyjazdu do WK ZSL komisji rządowej. Proklamowanie strajku oku- 
pacyjnego Oznacza nic innego, jak przekreślenie apelu premiera o 90 spokoj- 
nych dni. Janiszewski może zdjąć ze ściany swój zegar. 

Komitet strajkowy przekształcił się w Ogólnopolski Komitet Strajkowy 
NSZZ „S” RI 

Formalną przyczyną akcji wszczętej przez Bartoszcze jest zakwestionowa- 
nie ważności zjazdu Wojewódzkiego Związku Kółek i Organizacji Rolniczych, 
który odbył się prawie dwa miesiące temu. Strajkujący, którzy ogłosili się Wo- 
jewódzką Chłopską Radą Kółek Rolniczych, twierdzą, że delegaci na zjazd nie 
mieli prawa ich reprezentować, ponieważ zostali wybrani prawie rok temu. 


18 marca 


Okupujący budynek ZSL ogłosili, że w strajku biorą udział m.in. przewod- 
niczący MKZ NSZZ „Solidarność” w Bydgoszczy, Jan Rulewski, i wieeprze- 
wodniczący, Krzysztof Gotowski. „Sołidarność” Inowrocławia i Kujaw, dła po- 
parcia strajkujących rotników, ogłosiła gotowość strajkową w kilku miejscowy: 
zakładach pracy. MKZ rozesłał do 55 największych zakładów pracy wojewódz- 
twa bydgoskiego teleks, w którym zapraszał członków „S” że w: ich zakła- 
dów pracy regionu bydgoskiego na jutro, tj. 19 marca, w godzinach 14-15 da 
gmachu Urzędu Wojewódzkiego na sesję WRN, na której przewiduje się ocenę 
sytuacji spolłeczno-prawnej rolników indywidualnych i wyżywienia narodu 
w świetłe obecnej sytuacji w kraju. Z Bydgoszczy otrzymałem informację, że ta- 
ki temat w przewidywanym porządku dnia sesji nie figuruje. Główną sprawą jest 
zarekomendowanie radnym na stanowisko wojewody Bogdana Królewskiego. 
członka ZSŁ. Uznaliśmy — pisał autor notatki - że zaproszenie nie wiadomo ilu 
osób na sesję spowoduje wzrost napięcia w już i tak nerwowej atmosferze, jaka 
Panuje w mieście. W tej sytuacji dwaj wicewojewodowie, Bąk i Władysław Przy. 
bylski, spotkali się z przedstawicielami MKZ, którym przewodził Krzysztof 
towski. Obaj prosili o wycofanie teleksu. Na próżno. Bąk zapytał Gotowskiego, 
czy fakt zwołania manifestacji jest znany Krajowej Komisji Porozumiewawczej 
„Solidarność”. Odpowiedział, że tak. 
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Wieczorem w moim gabinecie zjawił się wicepremier Mach'. „Poradź mi — 
powiedział — co ja mam tam powiedzieć. Szef polecił mi pojechać tam i reko- 
mendować człowieka, którego nie znam”. „Ja też nie mam żadnego doświad- 
czenia - powiedziałem. — Przeczytaj życiorys i zapytaj Malinowskiego”, kim jest 
Królewski”. 


19 marca 


Wczesnym popołudniem nadeszły pierwsze informacje 0 tym, co dzieje się 
w Bydgoszczy. Sesja WRN zaczęła się o godzinie 10. Zaproszono na nią sześciu 
przedstawicieli „Solidarności”. Na salę weszło ich — nie pytając nikogo — 27. Po 
kilku godzinach obrad jeden z radnych wystąpił z wnioskiem o przełożenie se- 
sji z uwagi na dużą liczbę interpelacji i konieczność ustosunkowania się do 
dziesięciopunktowego programu rządu, co wymaga czasu i przedyskutowania 
w komisjach. Wniosek został przyjęty i © 13.45 sesja została odroczona. Rulew- 
ski zareagował okrzykiem: „Hańba! Zdrada! Nie dajcie się manipulować!”. Ar- 
gumenty radnego przyjąłem bez przekonania. Od razu pomyślałem, że zapew- 
ne chciano uniknąć kłótni z bojowo nastawioną grupą, którą przyprowadził ze 
sobą Rulewski wbrew ustaleniu, że tylko sześciu przedstawicieli „S” będzie 
uczestniczyć w sesji. Miejscowa władza, znając już teleks i widząc gromadzący 
się przed Urzędem tłum, mogła obawiać się jakiejś prowokacji. Po zamknięciu 
sesji Rułewski ze swoimi ludźmi pozostał na sali. Pozostało rakże około 40 rad- 
nych. Kilkanaście minut później Bąk spotkał się z doktorem Romualdem Ku- 
kołowiczem, przedstawicielem prymasa, który kręci się przy RL. Bąk prosił go 
o interwencję. K. poszedł do sali i przekonywał Rulewskiego, żeby opuścił bu- 
dynek. Bezskutecznie. 

Spisuję to, co się dzieje w Bydgoszczy, w przerwach między rozmowami 
z szefem, z Cioskiem, ministrami, moimi doradcami i telefonami. Mach i Bąk 
co pewien czas informowali, co się dzieje w budynku i wokół. Bąk podejrze- 


Stanisław. Mach. ekonomista. 1963-:968 sekr. Oddziału NOT w Koszalinie. 1968-1971 wiceprzew. 
WKZZ w Koszalinie. 1971-1972 I seke. KP PZPR w Kolebrzegu, XH 1972-X11 1973 przew, Prczydium 
WRN w Koszalinie, XII 1973-V1 1975 wolewada koszaliński, Y 7 Isekr. KW PZPR w Słup 

Si 1980 minister przemysłu lekkiego, X 1980-X 1981 wiceprezes Rady Ministrów, IŻ 
X 1990 wiceprezes NIK. 


X 1980 minister przemysłu spa- 
1981-1X 1989 prezes NK ZŚI.. 
Krafowei Rady TPPR. 
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wał, że Rulewski nie chce opuścić budynku, ponieważ ma zamiar ogłosić 
strajk okupacyjny. Metoda była już wypróbowana w Rzeszowie, w Ustrzykach 
Dolnych i w kilku innych miejscowościach. Byłby to już drugi strajk okupa- 
cyjny w Bydgoszczy. W późnych godzinach popołudniowych z Gdańska nad- 
szedł teleks do Rulewskiego, podpisany przez Wałęsę, który załecał mu wyco- 
fanie się ze wszczętej przez niego awantury. Z tego, co wiem, W. dwukrotnie 
rozmawiał telefonicznie z Rulewskim, namawiając go do opuszczenia budyn- 
ku WRN. Bez skutku. Radni, którzy pozostali na sali, po wielu godzinach dys- 
kusji z grupą Rulewskiego podpisali wspólny komunikat, w którym przedsta- 
wiciele MKZ zaaprobowali stanowisko zajęte przez radnych (zwołanie w ciągu 
siedmiu dni nadzwyczajnej sesji WRN, na którą zostaną zaproszeni, z prawem 
głosu, wszyscy obecni), a „Sołidarność” umieściła w nim żądanie wyciągnięcia 
surowych konsekwencji w stosunku do winnych zaistniałego konfliktu oraz 
protest przeciwko obecność MO, która została wezwana. Radni sądził, że po 
osiągnięciu porozumienia „S” opuści salę. Byłem w gabinecie premiera, gdy 
odezwał się telefon z Bydgoszczy informujący o rozwoju sytuacji. O 19 z mi- 
nutami milicjanci wkroczyli na salę. Dowodzący grupą MO major wezwał Ru- 
lewskiego i jego kolegów do opuszczenia sali. Ponieważ radni jeszcze końc: 
li pisanie komunikatu, poprosili, żeby funkcjonariusze wyszli z sali, co też c 
uczynili. Po godzinie i zakończeniu redagowania komunikatu okazało się, że 
Rulewski i jego koledzy wcałe nie zamierzają opuścić sałi. Ponownie wkroczył 
oddział milicji. Obecny na miejscu prokurator rejonowy oświadczył, że nie- 
opuszczenie lokalu wbrew żądaniom osoby uprawnionej jest naruszeniem 
przepisów prawa karnego. Oświadczenie nie wywołało żadnego skutku. Po 
otrzymaniu zapewnienia od wojewody, że inierwencja jest kanieczna, major 
podjął decyzję o usunięciu Rulewskiego i i jego kolegów siłą. Gdy milicjanci 
przystąpiii do wykonania rozkazu, mężczyźni chwycili się za ręce, lwa 
kordon wiązany. Część osób opuściła salę bez stawiania oporu natomiast Ru 
lewskiego i kilku jego kolegów siłą wyprowadzono na dziedziniec. Tam włas- 
nie został pobity Rulewski, M. Łabentowicz i Bartoszcze. Informujący dodał, 
że rolnicy okupujący budynek WK ZSŁ na wiadomość o rym, co zaszło w sa- 
li Urzędu Wojewódzkiego, zabarykadowaii się i uzbzoili w iomy, noże lip. Roż- 
dzwoniły się telefony. 


Późnym wieczorem zaszedłem do premiera, żeby podzielić się z nim mo- 
imi uwagami o tym, co stało się w budynku WRN. Obaj jesteśmy przerażeni 
rozwojem sytuacji Dia generała i dla mnie każde wydarzenie naruszające 
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upragniony pokój społeczny, oznacza naszą przegraną. Ani generał, ani ja, tak 
naprawdę nie wiemy, co się tam stało. Kio zawinił? Czy pobicie ro przypadek, 
czy też prowokacja? A jeśli prowokacja, to z czyjej strony? W trakcie naszych 
ponurych rozważań zadzwonił Kania, który dopiero co wrócił z Budapesztu. 
WI, zawsze bardzo opanowany, kontrolujący swoje reakcje, w miarę przedłu- 
żania się rozmowy, podniósł głos i zaczął krzyczeć. Takim go do tej pory nie 
znałem. Kania poinformował generała, że dziś w nocy trzeba siłą usunąć chło- 
pów okupujących od kilku dni budynek WK ZSL. Po odłożeniu słuchawki 
premier powiedział, że odniósł wrażenie, iż Kania nie był sam w gabinecie. Je- 
go propozycja nie wzięła się z powietrza. W godzinach popołudniowych do W] 
telefonował z Bydgoszczy Mach, który poinformował go, że zgodnie z decyzją 
Biura Politycznego siły porządkowe mają wieczorem wziąć budynek ZSL 
szturmem, i że ściągnięto już posiłki z Poznania, Piły i ze szkoły milicyjnej 
w Słupsku. Generał takiej decyzji BP nie znał i zakazał jakichkolwiek działań, 
przed powrotem Kani z Budapesztu. Ktoś uznał, że trzeba rozprawić się 
z buntownikami siłą. Na moje pytanie, kto raką decyzję podjął, premier nie 
odpowiedział wprost, ale zaczął mówić o przeciwnikach porozumienia. 

W powstałej sytuacji uznał za konieczne zwołanie Biura Politycznego. Po- 
siedzenie rozpoczęła się o 12 w nocy. Po dwóch godzinach W] wrócił do 
URM-u. W kilku zdaniach opowiedział mi przebieg posiedzenia i stwierdził, że 
wszystko, co możemy zrobić, żo zachować spokój oraz podjąć energiczne dzia- 
łania w celu wyjaśnienia okoliczneści zaistniałego incydentu i poinformowania 
2 tym społeczeństwa. Uznał, że do Bydgoszczy powinien natychmiast udać się 
prokurator generalny lub jego zastępca. O czwartej nad ranem zadzwoniłem do 
Józefa Zyty (zastępca prokuratora generalnego) i wezwałem go do siebie, infor- 
mając o sugestii szefa rządu. O szóstej rano Żyto wraz z grupą ekspertów wyje- 
chał do Bydgoszczy. Tak zakończyła się ta noc, której nie zapomnę. 


20 marca 


Piasek w oczach. Jeśli śpię krócej niż sześć godzin, to do południa jestem 
nie do użytku. Na biurku rośnie steria teleksów zarówno od „Solidarności”, jak 
i organizacji partyjnych z fabryk i instytucji, domagających się wyjaśnienia 
okoliczności, w których doszło do pobicia Rulewskiego i jego dwóch kołegów. 
Dla nas, tu w URM-ie, sprawa też jest niejasna. Może nie dla wszystkich, ale dła 
mnie i moich najbliższych współpracowników na pewno tak. Rozumiem, że 
w takich sytuacjach trudno zapanować nad emocjami, ale od tego są przełoże- 
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ni, by nie doszło do tego, ce się stało na dziedzińcu Urzędu Wojewódzkiego. In- 
na rzecz, że tak naprawdę nie wiadomo jak to pobicie wyglądało. 

"Teleks z Bydgoszczy. W województwie dwugodzinny strajk protestacyjny. 
W siedmiu województwach ogłoszono pogotowie strajkowe. KKP w Gdańsku 
wydała oświadczenie © przerwaniu wszelkich rozmów z władzami. KKP apelu- 
je do członków „Solidarności” o spokojne, rozważne i zdyscyplinowane działa- 
nie: „Nie możemy pozwolić, aby emocje wzięły górę nad rozwagą i rozsąd- 
kiem”. Teraz widać już, jak na dłoni, że apel premiera o 90 spokojnych dni 
diabli wzięli. 

Ciosek nawiązał kontakt z Wałęsą. 

21 marca 


„Solidarność” pracuje bardzo sprawnie. Już cała Polska pokrywa się plaka- 
tami, na których widnieją zdjęcia pobitych z odpowiednimi podpisami. Ze- 
wsząd sygnalizują mnóstwo ulotek. Premier powołał pięcioosobową komisję da 
zbadania wydarzeń bydgoskich. Kieruje nią minister sprawiedliwości, Jerzy 
Bafia. W jej skład weszli prezes Naczelnego Sądu Administracyjnego, profesor 
Sylwester Zawadzki, i zastępca prokuratora generalnego, Kazimierz Kukułka. 
Bafię musiałem przekonywać, że powinni natychmiast jechać do Bydgoszczy, 
a nie w poniedziałek, jak planował. Zgodził się z moją argumentacją. W Byd- 
goszczy przebywa także kilku członków Prezydium KKP z Wałęsą na czełe. 
Usualiliśmny, że spotkanie naszego Komitetu z Prezydium KKP powinno odbyć 
się w niedzielę. Ciosek poinformował Wałęsę © proponowanym terminie. Zgo- 
dził się. 

Egzekutywa Komiietu Miejskiego PZPR w Bydgoszczy przyjęła uchwałę, 
w której stwierdza, że bezpośrednią przyczyną zaistniałego konfliktu było nie- 
spodziewane przerwanie sesji WRN. No właśnie. 


Z meldunku wrocławskiego wojewody. Sytuacja jest tragiczna. Najgorsze 
jest te, że rozpadają się organizacje partyjne; członkowie partii oddają łegity- 
macje partyjne; krytyka KC i kierownictwa parti; zdziwienie, że jeszcze nie 
zwołuje się plenum. Wiadomość z Gdańska. Fiszbach informuje: temperatura 
rośnie; sytuacja b. trudna; brak wiarygodności materiałów opublikowanych 
przez PRiTV, PAR prasę; uchwały POP żądające ukarania winnych; obie stro- 
ny się zagalopowały; ustalenie parytetu winy; władza nie powinna wszczynać 
sporów; „S” działa b. sugestywnie; duża ć aktywu przyjmuje postawę de- 
fensywną; może dojść do kolejnego oddawania legitymacji partyjnych: krytyka 
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BP — przesądziła sprawę, zanim została zbadana; żądanie wytłumaczenia się za 
„Solidarność Wiejską”; ludzie nie chcą wierzyć, że K. i WJ byli na posiedzeniu 
BP; sypie się nam partia; wśród młodzieży nastroje powstańcze, słyszy się po- 
gróżki: „Niech przyjdą?”. Jedyna nadzieja to Jaruzelski. Tak mówią w kolej- 
kach, w autobusach. 


22 marca 


Przed południem w gmachu URM spotkanie z delegacją KKP z Lechem 
Wałęsą na czele. Nasi goście są w bojowych nastrojach. Staraliśmy się wytłuma- 
czyć im, że jeszcze jest za wcześnie na jakiekolwiek decyzje, bo przecież komi- 
sja Bafii dopiero jest w drodze do Bydgoszczy. Wałęsa z jednej strony wykazy- 
wał zrozumienie dla naszych argumentów, z drugiej — domagał się „głów”, 
mówił o wielkim wzburzeniu członków Związku, że trudno mu powstrzymać 
ich gniew itd. Towarzyszący mu członkowie delegacji oraz eksperci w tonie ul- 
tymatywnym zgłaszali żądania, które znałem już z komunikatu Prezydium 
KKP 

Wieczorem WJ poinformował mnie o rozmowie z Wałęsą, z którym spotkał 
się dziś w hotełu rządowym na Parkowej. Generał przyjechał na spotkanie pro- 
sto z ćwiczeń „Sojuz '81”, w którym brały udział jednostki armii radzieckiej, 
czechosłowackiej, enerdowskiej i połskiej. Był na nich Kulikow oraz ministro- 
wie — Heinz Hoffman i Martin Dzur. Wj i Wałęsa uzgodnili, że spotkanie ma 
charakter poufny i nie poinformują o nim opinii publicznej. Armesferę spotka- 
nia generał określił jako bardzo nerwową. Główny temat — wydarzenia bydgo- 
skie, ałe nie tylko. W] przedstawił Wałęsie ocenę sytuacji w kraju, która wciąż 
się pogarsza. Mówił o bezrozumnych strajkach, a także o łicznych przejawach 
działalności terenowych ogniw „Solidarności”, które występują przeciwko or- 
ganom państwowym, stawiają coraz to nowe, niemożliwe do zrealizowania żą- 
dania, a różnymi agresywnymi wystąpieniami przyczyniają się do wzrostu na- 
pięcia w kraju. Generał powoływał sie także na publikacje osób ze środowiska 
korowskiego. Na to Wałęsa: „Ja tę kuroniade ukrócę”. Na moje pytanie do WJ, 
czy uważa to zobowiązanie za rzeczywistą wolę, czy reż grę (w pewnej chwili 
Wałęsa powiedział również: „Panie generale, wykonam każdy pański rozkaz”), 
generał odpowiedział: „Zobaczymy”. 

Głównym temaiem były wydarzenia w Bydgoszczy. Wałęsa protestował 
przeciwko pobiciu związkowców, domagał się szybkiego wyjaśnienia incyden- 
tu i ukarania tych przedstawicieli władzy, którzy do tego dopuścili. WJ apelo- 
wał o chłodną ocenę wydarzeń i wyciszenie emocji. Powiedział Wałęsie, że nie 
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powinniśmy dopuścić, żeby incydent bydgoski doprowadził do konfliktu, nad 
którym nikt już nie zapanuje. 

W] uważa, że choć w sprawie Bydgoszczy różnili się, spotkanie było po- 
trzebne i nie opuszcza go nadzieja, że Wałęsa będzie studził rozpalone głowy 
niektórych swoich kolegów. 

W Bydgoszczy obraduje KKP Prezydium i delegacja bydgoskiego MKZ na 
rozmowy z przedstawicielami rządu zaapelowały o wstrzymanie akcji strajko- 
wej na terenie całego kraju. 


Dzisiaj, wyjątkowo w niedzielę, odbyło się posiedzenie Biura Politycznego. 
"Temat: wydarzenia bydgoskie. Przeważał pogląd, że to, co się stało, było pro- 
wokacją Rulewskiego. Omawiano taktykę i strategię „Solidarnośc:”. Kania. 
uważa, że „S” przekształca się w siłę poliryczną, która zmierza do przejęcia wła- , 
dzy. Według niego, jest ro tendencja widoczna od momentu powstania tej orga- 
nizacji. BP zwróciło się do członków partii i ogółu Połaków z apelem o maksy- 
malną rozwagę i odpowiedzialność. Biuro apełuje o rzeczowe podejście do 
powstałego konfliktu. Mimo że komisja Bafii bada jeszcze wydarzenia w Byd- 
goszczy, w komunikacie faktycznie zawarta jest już ocena. Stwierdza się w nim, 
że „są w kraju ludzie i siły polityczne, które występując 2 posycji skrajnych i w sposób 
awaniumiczy, usiłują pod różnymi preekstami prowokować wciąż notte napięcia 
i zaburzenia normalnego toku zycia i pracy. Ich działanie zmierza do podważenia po- 
rządku społecznego, siania nieufności do zeladz państwowych, a zwłaszcza do orgu- 
nów milicji i służby bezpieczeństwa. Ostatnie wypadki w Bydgoszczy ujatoniły to ze 
szczególną ostrością”. 


"o był ciężki dzień. Nie miałem prawie chwiłi wytchnienia. Dopiero póź- 
nym wieczorem, ą właściwie krótko przed północą, mimo że byłem zmęczony 
całodzienną kottowaniną, mogłem zebrać myśli i spróbować odpowied a- 
bie na pytanie, co dalej, bo przecież niemał z godziny na gedzinę sytuacja 
w kraju zaostrza się. 


24 marca 


Napięcie w kraju rośnie. Emocje biorą górę nad rozsądkiem. Odbywają się 
liczne wiece, masówki, zebrania organizacji partyjnych. W zakładach pracy 
rozlepiono setki tysięcy ulotek i plakatów. Powtarza się w nich oskarżenie, że 
władze bydgoskie i miejscowa milicja są sprawcami prowokacji, której celem 
jest przeciwstawienie rządu Jaruzelskiego „Sołidarności” i w konsekwencji do- 
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prowadzenie do konfrontacji. Co się tyczy WJ i jego drużyny, to nikomu po gło- 
wie nie plącze się myśl o podobnym rozwiązaniu. Prośba o 90 dni spokoju, któ- 
ra wszak nie była chwytem propagandowym, nie została wysłuchana. 

KK?P zapowiedziała na najbliższy piątek czterogodzinny strajk ostrzegaw- 
Czy, a w następny wtorek strajk generalny, który może być odwołany, jeśli roz- 
mowy „S” z rządem przyniosą oczekiwane przez nią rezuitaty. Wałęsa na kon- 
ferencji prasowej powiedział, że on sam jest za twardym stawianiem spraw, ale 
równocześnie za dialegiem i rokowaniami. 


25 marca 


Drugie spotkanie naszego Komitetu z detegacją KKP NSZZ „Solidarność”, 
której przewodzi Lech Wałęsa. O udział w rozmowach prosił doradca prymasa, 
Romuałd Kukołowicz. Delegacja „S” wyraziła zgodę. 

Przedstawiłem stanowisko rządu. Powiedziałem m.in., że przekroczenie 
uprawnień, które mogło mieć miejsce w Bydgoszczy, czy było umyślne, czy wy- 
nikało z emecji lub nieudolności, było szkodliwe dła organów państwa i zosta- 
nie zbadane i ukarane. Być może popełniony został błąd w ocenie i „Solidar- 
ność” nie zajęłaby całego gmachu Urzędu Wojewódzkiego ani jego części, być 
może nie wyczerpano wszystkich możliwych środków perswazji i porozumie- 
nia, by skłonić przedstawicieli „S” do opuszczenia budynku, chociaż namowy 
trwały przecież długo. Wszystko być noże. Badamy to dokładnie. „Mam świa- 
domość, że w ostatecznym rachunku na władzach państwowych ciąży edpowie- 
dzialność za usunięcie człenków «Solidarności» z sali posiedzeń WRN..”. Co 
się tyczy pobicia, to przedstawiłem taki punkt widzenia: „Jeśli obrażenia były 
wynikiem napaści funkcjonariuszy państwowych na bezbronnych ludzi — uży- 
wam trybu warunkowego, bo dochodzenie nie jesz zakończone i nie mam ra- 
portu w iej sprawie — podkreślam: jeśli połecenia władz ktokolwiek wykonywał 
w sposób sprzeczny z prawem, regulaminem i zasadami humanitaryzmu, wi- 
nien ponieść stosowną karę”. Wyraziłem ubolewanie, że niektóre osoby dozna- 
ły obrażeń. Owszem, zdarza się ro na całym świecie, ale u nas zdarzyć się nie 
powinno. „Deklaruję — powiedziałem — że nic i nikt nie zagraża bezpieczeństwu 
osobistemu działaczy i członków «Solidarności»”. 

Zanim złożyłem tę deklarację, nawiązałem do pierwszego spotkania. Powie- 
działem, że KKP przedstawiła nam żądania, które mają charakter ultymatyw- 
ny i nie pozostawiają miejsca na kompromis, a beż niego pogrążymy się w cha- 
osie, a może i w bratobójczych wałkach. Przypomniałem o niezwykłych wprost 
rozmiarach agitacji przeciwke władzy, wymierzonych przede wszystkim w or- 
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gana milicji i bezpieczeństwa. „Uważam — oświadczyłem — że fakty dowodzą, iż 
istnieją w «Solidarności» siły, które chcą władzy ludowej wypowiedzieć świętą 
wojnę”. 

Po mnie głos zabrał Wałęsa. Zaczął ed tego, że dziwi się mojej ocenie sytu- 
acji. „Jak można mówić o odnowie? Tyle razy — w 1956, 1970 i w 1976 roku mie- 
liśmy taką sytuację. W 1980 roku podobnie by się stało, gdybyśmy posłuchali 
pana i pańskiej odnowy. Nie możemy pozwolić na to, żeby pozostali ci, co trzy 
razy zawiedli zaufanie kłasy robotniczej. Nie możemy pozwolić, żeby mi 
nas biła i żeby to była odnowa. Nie będę dolewał benzyny do ognia. Jednak z ta- 
kimi ocenami trudno się pogodzić. To, co proponuje pan i niektórzy inni, to po- 
wTÓt do tego, co było w 1970 roku i wcześniej. Dlatego też nie można tak sta- 
wiać sprawy, trzeba inaczej robić ocenę, Chodzi a to, żebyśmy nie popełnili 
znowu tych samych błędów. To nie jest chęć podpałania, ałe chęć zapobiegania 
tym samym błędom. Nasz opór może rzeczywiście nie w każdym miejscu jest 
uzasadniony, może jest za duży. Ale chodzi o to, żebyśmy nie wrócili do tego, 
do czego tyle razy wracaliśmy. Argument, że uderzamy w MO i rząd, nie jest 
uzasadniony. Przecież tak nie jest. Tziko jeśli ci sami łudzie robili «ścieżkę 
zdrowia» i inne rzeczy, to trudno uwierzyć w odnowę. Teraz dziwić się nak 
że ktoś w Bydgoszczy bije naszych członków. Nie można nawet żądać, żebyśmy 
uwierzyli, że to jest odnowa. Tb jest zła ocena. Jeśli chodzi o zarzut, że chcemy 
oddzielić generała [Jaruzetskiego] od innych, to nie robimy tego. Ale wier; 
my, że niektórzy działacze — o mniejszym wyrobieniu — mogą mówić inaczej, 
niezbyt trafnie, ale nie chcielibyśmy, żeby ktoś próbował nas podzielić. Moim 
zdaniem, dobrze, że są różne zdania, ro nie jest źle, bo sami wiemy, do czego 
prowadziła jednomyślność. 

Bydgoszcz to sygnał, że wszystko zaczyna się od nowa. Ja również w Gdań- 
sku mógłbym postawić poszulał o zmianie tych panów, którzy mnie zatrzyma- 
li, bili i karałi, jednakże dła dobra sprawy tegu nie zrobię, mimo wszystko. 
Oczywiście są inni działacze, a mniejszym wyrobieniu. Nasz ruch papełnił ten 
błąd, że wcześniej nie przeprowadził szkolenia typu: «Nie atakujemy w taki 
sposób, ale pod kątem praworządności, wolności, swobyd; atakujmy pod tym 
kątem». Jeśli tak by było, to inaczej by to teraz odczytywano: że my nie ataku- 
jemy socjałizmu, milicji, ani aparatu władzy, ale aiakujemy to, że otrzymaliśmy 
tyle w życiu od niektórych ludzi z tego aparatu. I to jest błąd. Ta ucena powin- 
na się rak właśnie kształrować. I fakt, że ktoś wywiesza anzykomumistyczne, an- 
typaństwowe czy płakaty, czy oznaki — znów nie nałeży osądzać tych ludzi, że 
myślą inaczej, że chcieliby powrotu do innych realiów. To ludzie, którzy oce- 
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niają za to, co było złe, nie biorąc pod uwagę dobrych rzeczy, które w Polsce też 
miały miejsce. Te można zapisywać na konto nieświadomości, a nie wolno za- 
pisywać tego na konto antysocjalizmu czy występowania przeciwko układom 
państwowym. Gdybyśmy tak oceniali, to doszlibyśmy do błędnych wniosków. 
Gdyby od początku nie stosowano metody rozwiązywania problemów, tak jak 
to miało miejsce, to dzisiaj Bydgoszcz nie miałaby miejsca. Ale doprowadzili 
śmy do sytuacji, że jest tylko taka możliwość. I nie można się dziwić, że społe- 
czeństwo uważa, że z tej sytuacji nie można wyjść. Oczywiście są to ludzie, któ- 
rzy mają może wiele zasług, ale w sytuacji, gdy społeczeństwo domaga się ich 
ustąpienia, to gdyby byli prawdziwymi działaczami, o odsunęliby się, nie tłu- 
macząc, że ny jesteśmy antysocjalistami, ate umożliwiliby nam prawdziwą od- 
nowę nie tylko na papierze i w słowach, ale w czynach. I zagrożenia w ogółe by 
nie było. Z naszej strony nie będzie zagrożenia dla rządu, partii, socjalizmu 

Yi zawartych układów. Nie będziemy nigdy za tym ani za chęcią bycia partią po- 

„ lityczną czy organizacją, która by chciała tę partię usunąć. Tego nie chcemy i do 

* tego nie doprowadzimy. Jednocześnie nie będziemy ustępować i będziemy cze- 
kać, kiedy nasze żądania zostaną spełnione”. 

Po jego wystąpieniu Ciosek zapytał go, jaka jest szansa na dalsze negocjacje? 
Wałęsa odparł: „Nie jest skończony problem Bydgoszczy. W tej sytuacji, ponie- 
waż Bydgoszcz jest fundamentem, należy tu pomóc, aby jak najszybciej to zro- 
bić - może do jutra rana. My poczekamy. Niech rząd przyjrzy się temu i mak- 
symalnie szybko rozwiąże to, ale nie stara się udowadniać, że było inaczej. Nam 
chodzi o fakty, o wyjście z trudnej sytuacji. Jeśli zostanie to przedstawione moż- 
liwie szybko, to możemy usiąść do stoła i rozmawiać. Mamy pakiet żądań, 
z których nie można nic odciąć. Wszystko musi być załatwione w sposób praw- 
ny i logiczny, nie mamy innego wyboru. Nie mamy antysocjalistycznego nasta- 
wienia, ale uważamy, że to nie jest praworządność i mamy obawy, że mogą mieć 
miejsce dalsze podobne wypadki”. 

Wałęsę wsparł Jurczyk [Marian], który powiedział: „Nie czarujmy się. Jak 
byśmy tę sprawę popuścili, to za tydzień przyjdą po innych, a za miesiąc przy- 
śłą po Leszka, Rząd zawiódł kłasę robotniczą w 1956 roku, w 1970 i w 1976. 
I w iej chwili dużego postępu nie ma. [...] Chciałbym podkreślić słowa Lecha 
Wałęsy: «Nie jesteśmy przeciwko ustrojowi socjalistycznemu, nie jesteśmy 
przeciwko partii, ałe jesteśmy przeciwko wypaczeniom». Żeby ten świat istniał, 
msi być i sprzątaczka, i robotnik, i dyrektor, i minister i inni, ale wszystkie te 
osoby muszą mieć jednakowe prawa. Nie wolno bić robotnika, tym bardziej za 
to, że ten człowiek stanął w obronie naszych słusznych spraw”. 


3o- 


Konstruktywnie wypowiedział się profesor Szczepański [Jan], który na mo- 
ją prośbę uczestniczył w rozmowach. Na wstępie powiedział, że nie jest człon- 
kiem komisji rządowej, ale jest członkiem komisji sejmowej, nadzorującej re- 
alizację porozumień z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia, w których zostały 
ustałone pewne obowiązujące zasady, powtarzające się w 665 zawartych porozu- 
mieniach. Następnie poinformował o inicjatywie poselskiej przedłożonej dzi- 
siaj Prezydium Sejmu, żeby zwołać posiedzenie sejmu celem wejrzenia w cało- 
kształt problemów występujących w kraju i w społeczeństwie. Mówił też 
0 dużym nacisku na posłów, by zabrali głos. Milczenie Sejmu w tych pełnych 
napięcia i decydujących dla naszego kraju dniach podtrzymuje niedobrą trady- 
cję. Na posiedzeniu Sejmu rząd powinien przedstawić swój pogląd na stan Spo- 
łeczeństwa, państwa i gospodarki. „Nie chodzi a wielki raport. Nie trzeba wie- 
lu słów. Są różne sposoby radzenia sobie z rewołucjami, jest też możliwość 
zagadania sprawy, Chcemy, żeby Sejm powziął jakąś uchwałę o stanie państwa, 
o sianie zagrożenia społeczeństwa, o istniejących niebezpieczeństwach i żeby 
wysunął propozycję utworzenia rządu jedności czy też ocałenia narodowego. 
Chodzi o to, żeby dokonując rekonstrukcji obecnego, Sejm powziął uchwałę, 
w której ustosunkowałby się do propozycji strajku i do działalności związków, 
zanim zostanie uchwalona ustawa o związkach zawodowych. Może Sejm zapro- 
ponuje przyjęcie pewnych zasad, które zostały uzgodnione w założeniach do 
ustawy i żeby one obowiązywały, zanim ustawa zostanie uchwalona. 

Wystąpienie profesora Wałęsa uznał za godne uwagi. Po Ciosku, który za 
proponował, żeby kolejne spotkanie zostało poprzedzone pracą grupy roboczej, 
która przygotuje plenarne obrady, głos zabrał sekretarz KKĘ, Andrzej Celiński, 
facet o miłej powierzchowności, sprawiający swoim zachowaniem wrażenie 
nieśmiałego. Powiedział, że „Solidarność” chce negocjacji, ale chce, żeby były 
one reałne, a nie pozorne. Muszą być określane stanowiska wyjściowe stron. 
»Solidarność” określiła swoje stanowisko, natomiast rząd — jego zdaniem — do 
dzisiaj swojego nie określił, A uwagi krytycz atak na niektóre ogniwa 
»Solidarności”, nie są punkiem wyjścia do negocjacji. 

Odnotowałem wysiąpienie mecenasa Siły- Nowickiego [W ladystaw], dorad- 
cy KKP Jego zdaniem: „Obecna sytuacja powstała 2 tej racji, że w masach «$0- 
lidarności» powstaje usprawiedliwione okolicznościami przekonanie, że istnie- 
ią w Polsce grupy ludzi (wyjaśnił, że nie ma na myśli rządu, ałe raczej organy 
państwowe czy partyjne), które dążą do tego, by uniemożliwić normalne dz 
łanie «Solidarności». Widzi się to w przeciwdziałaniu, niesolidności, prowoka- 
cjach. Istnieje przekonanie, że komuś załeży na tym, bv «Solidarność» nie 
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mogła działać realnie i spokojnie, Na tym tle powstały sytuacje, które są faktem 
społecznym. W tej chwili doszło do ineydentu, który stał się punktem zapal- 
nym. Musi być wyjaśniony, bo nie my odpowiadamy za bezpieczeństwo w kra- 
ju, tylko władze państwowe. Rząd musi pewne rzeczy wyświetlić, o pewnych 
sprawach powiedzieć, np. że nie jest w stanie ująć przestępców. Podłożem jest 
przekonanie milionowych rzesz «Solidarności, że komuś zależy na tym, żeby 
«S» nie mogła działać. Z rządem generała Jaruzelskiego łączy się nadzieje, że te 
sprawy zostaną wyjaśnione i ukrócone. Obecni rutaj dążyli do tego, żeby pew- 
ne fakty powstrzymać, zwiaszcza falę strajków. Nam chodzi o to, żeby rząd zro- 
bił coś konkretnego, żeby można było wyjść z czymś do ludzi. Działamy pod 
naporem milionowych rzesz «Solidarności». Liczyliśmy i w dalszym ciągu li- 
czymy na to, że rząd generała Jaruzelskiego potrafi te sprawy szybko załatwić. 
Założeniem naszym jest to, żeby do strajku powszechnego nie dopuścić”. 

Andrzej Gwiazda wypowiedział się na temat rejestracji „Solidarności” Rol- 
ników Indywidualnych, która to sprawa widnieje na liście żądań KKP „Rol- 
nictwo — powiedział — to nie tylko dobre warunki klimatyczne, nie tylko nawo- 
zy, ale także organizacja i wiara w celowość swojej pracy. Nie trzeba 
dodatkowych wydatków, trzeba tyłko pozwolić rolnikom stworzyć organizację, 
w którą oni uwierzą. To wystarczy. To można załatwić w krótkim czasie. Ti wia- 
ra bardziej pomoże rolnictwu niż cały szereg zakładów produkujących na po- 
tczeby rolnictwa”, Koń by się uśmiał z takiego argumentu. Była to polemika 
z poprzednim mówcą, wiceministrem rolnictwa Andrzejem Kacałą, który po- 
wiedział, że po raz pierwszy od trzech lat przyroda daje rolnictwu szansę, bo 
wcześniejsze nadejście wiosny zapowiada lepsze zbiory. Podkreślił, że zależą 
one jednak nie tylko od przyrody, ale również od zaopatrzenia rolnictwa w czę- 
ści zamienne, środki chemiczne itp. Apelował do „Solidarności”, która ma du- 
że wpływy w zakładach produkujących środki produkcji dła rolnictwa, żeby 
pomogła utrzymać w nich rytmiczność pracy. 

Gwiazda ubawił mnie, gdy kończąc swój wywód, powiedział, że jechał 
z Bydgoszczy do Warszawy i widział, jak na polach jest pusto, „bo rolnicy nie 
wierzą, że coś się zmienia”. Jak na inżyniera, konkluzja wręcz niepoważna. 

Pod koniec spozkania powiedziałem, że odnosze wrażenie, iż w rajbliż- 
szych dniach nie znajdziemy wspólnego języka i obawiam się, że po strajku ge- 
neralnym nie będzie o czym rozmawiać. „Jeśli — dodałem — postawicie kraj 
w sytnacji strajku generalnego, to nie będzie ce zbierać”. „My tego nie chce- 
my” —warącił Wałęsa. Na to ja, Że państwo nie wytrzyma strajku generalnego. 
Replikowal Gwiazda: „Państwo nie wytrzyma dotychczasowych sposobów 
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rządzenia”. Po nim zabrał głos Celiński, który powiedział, że z powodu braku 
stanowiska rządu przekładamy rozmewy na jutro. Po nim Wałęsa zwrócił się 
do mnie: „Pan znów inaczej ocenia sytuację. Nie wiem, dlaczego”. Na to ja: 
„Nie chcę nieszczęścia dla Polski”. Po mnie wtrącił się do słownych utarczek 
Andrzej Słowik. Atmosfera spotkania zaczęła się zagęszczać. Interweniował 
profesor Szczepański. „Chciałbym — powiedział — żebyśmy wyszli stąd z prze- 
konaniem, że wszyscy, mimo różnych języków i perspektyw patrzenia na rze- 
czy, mamy przecież bardzo wiele wspólnego. «Solidarność» jest usprawiedli- 
wiona, bo Klasa robotnicza została już tyle razy zawiedziona. Jeśli jednak 
staniemy na stanowisku, że bardzo trudno jest nauczyć się innego języka i in- 
niego sposobu podchodzenia do rzeczy, to trzeba jednak spróbować. Może ju- 
tro nam się uda”. Przypomniał, że jutro odbędzie się posiedzenie Sejmu i na 
tym forum meżna pewne problemy rozwiązać. Na to Wałęsa: „Na pewno nie 
pałkami i czołgami można rozwiązywać sprawy. Nasze nerwy nie pusz Nie 
zaatakujemy ani rządu, ani partii”. Ciosek zaproponował, żeby w komunika- 
cie, który powinien się ukazać, znałazło się sformułowanie, że strony badają 
zaprezentowane przez siebie stanowiska. Stanowisko rządu zostało przedsia- 
wione w moim wystąpieniu. Jest to forma oświadczenia rządowego, które Sta- 
szek radzi przedyskutować. Po nim jeszcze raz zabrał głos Gwiazda, następnie 
Bafia, Jurczyk i Siła-Nowicki. 


26 marca 


Na wniosek delegacji KKP wyznaczone na dziś spotkanie przełożyliśmy na 
jutro. Będzie to dzień zapowiedzianego przez Komisję Krajową czterogodzin- 
nego sirajku ostrzegawczego. W kraju narasta nerwowość. jej źródłem jest 
m.in. chyba to, że liczono na szybkie wyjaśnienie wszystkich okoliczności in- 
cydentu bydgoskiego, a tymczasem dwie rundy rozmów nie posunęły sprawy 
naprzód. Wczoraj faktycznie dyskusji nie było. Ja powiedziałem to, co uważa- 
łem za stosowne, i Wałęsa podobnie. 


Zgodnie z przyjętym przeze mnie zwyczajem, napisałem do generała notat- 
kę na temat konfliktu bydgoskiego. Piszę, że trzeba go jakoś rozładować, ponie- 
waż w przeciwnym razie radykałowie w „S”, którzy potrzebują paliwa pod 
gasający kocioł ekscytacji narodowej, będą go bezlitośnie wykorzystywali. 
Biuro Polityczne już powinno postawić sobie pytanie, co należy uczyn 
dopuścić do zakłóceń spokoju przed IX Zjazdem. „Proponuję także, ń 
w związku z rosnącą rolą Sejmu w każdym ministerstwie ustanowić stanowisku 
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podsekretarza stanu, który będzie utrzymywał roboczy kontakt z Sejmem, jego 
komisjami itp. 


Wczoraj W spotkał się w Natolinie z prymasem, kardynałem Stefanem Wy- 
szyńskim. Według generała, rozmowa była niezwykłe interesująca. W sprawie 
bydgoskiej prymas powiedział, że rozumie, iż był to „wypadek przy pracy”, po- 
bili ludzi, ałe dla zaufania społecznego trzeba jednak ujawnić okoliczności, a nie 
kluczyć w radiu i telewizji. Co więcej — dodał — ogłoszono od razu komunikat 
Biura Politycznego, podczas gdy profesor Bafia dopiero tam jechał. Co się tyczy 
„Solidarności”, powtórzył to, co powiedział już Kani, że „Solidarność” powinna 
iść po linii społeczno-zawodowej, a napięcia, które się pojawiają, są wręcz irra- 
cjonalne. Ludziom trudno zrozumieć, o co chodzi. „Solidarność” to taki roman- 
tyczno-renesansowy prąd. Obecnie jednak następuje infiltracja, żeby uczynić 
zniej ruch polityczny. To jest obce, narzucane z zewnątrz. Wałęsa to rozumie. To 
człowiek dobrej woli, ale wpływy z zewnątrz, zwłaszcza korowskie, popychają go 
niekiedy do niefortunnych posunięć. Mam u — kontynuował — artykuły Kuro- 
nia, w których mówi, że władzę po kawałku można przejmować i myśli, że jak 
się wyrzuci jednego czy drugiego wojewodę lub ministra, ż0 coś się rozwiąże. 

Z relacji W] zanotowałem jeszcze dwa bardzo interesujące spostrzeżenia 
prymasa. „Jeżeli — mówił — człowiek stoi w jakimś pomieszczeniu, to nie może 
jednocześnie opierać się o dwie przeciwległe ściany. Kraj nasz znajduje się jak 

' gdyby między dwiema ścianami — germańską i słowiańską. Polska w tej sytu- 
acji powinna opierać się o Ścianę słowiańską”. A Słowianie to przede wszystkim 

; Rosja (to już moje uściślenie). I druga myśl prymasa. Mówiąc o rewolucji paź- 
dziernikowej, powiedział, że „elementy współnotowe, komunistyczne i egali- 
tarne tej rewolucji stanowią urwały wkład do dorobku kultury ogólnołudzkiej. 
Wzbogaciły jej rozwój, dały pożyteczne impulsy”. Nie są to, jak sądzę, ol, takie 
sobie dywagacje. To samo usłyszał od niego Kania. 

Najwięcej uwagi kardynał poświęcił uzasadnieniu celowości powołania 
związków zawodowych, czyli „Solidarności” Rolników Indywidualnych. Wracał 
do tej sprawy kilkakrotnie. Jego zainteresowanie wsią, a ściślej chłopstwem, jesz 
znane. Prymas uważa, że to ono jest solą naszej ziemi. Generał był bardzo zado- 
wolony z rozmowy z prymasem i z tego, co od niego usłyszał. Nie dziwię się. 


Spotkałem się z Barcikowskim. Rozmawialiśmy o sytuacji w kraju, co jest 
oczywiste. Oceniamy ją jako bardzo poważną i niebezpieczną dla przyszłości. 
Kazik mówi o wzroście nacisków radzieckich. Nic nowego. WJ doświadcza te- 
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go każdego niemał dnia. Sprawa KON (Komitet Ocałenia Narodowego) - Ka- 
zik zajmie się nią. Rozmawia z Kościołem. Prosi mnie o sugestie. 


Jutro kolejne spotkanie z dełegacją KKR W zaostrzającej się sytuacji, za 
najważniejszą sprawę uważam wygaszenie namiętności i nerwowości, która 
opanowała cały kraj. Sprawa bydgoska faktycznie schodzi na dalszy plan. Frze- 
ba ratować państwo. Mamy już raport komisji Bafii. Na pewne spotka się z kry- 
tyką „Solidarności”, W Bydgoszczy na sesji WRN wybrano nowego przewod- 
niczącego. Został nim generał Franciszek Kamiński. Na 152 głesujących 
otrzymał 114 głosów. Zmiana nie jest przypadkowa. Gdyby nie zamknięto sesji 
WRN, zapewne nie doszłoby do tego, co teraz przeżywamy. 


27 marca 


Przed południem w gabinecie WJ. Jesi w niedobrym stanie psychicznym. 
Obawia się interwencji. Wspomniał o losie Nagya. Ambasada radziecka na 
trzech stronach przedstawiła uwagi na temat cenzury, w związku z przygotowa- 
ną nowelizacją ustawy. 


Do Warszawy (akurat w dniu czierogodzinnego strajku ostrzegawczego) zje- 
chał Kulikow wraz z grupą wyższych oficerów z dowództwa i sztabu Zjedno- 
czonych Sił Zbrojnych UW (wśród nich pięciu generałów i jeden admirał). Jest 
też zastępca szefa KGB — Kriuczkow. Jeden z generałów — Nikołajew, działał ja- 
ko ekspert Sztabu Generalnego Armii Radzieckiej w 1956 roku na Węgrzech, 
a w 1968 roku w Czechosłowacji. 


Już uzecie spotkanie z delegacją KKP. Omawiamy raport przygotowany 
przez komisję Bafii, która wyraziła pogląd, że „w związku z pobiciem trzech 


Ire Nagy 11896-1958,, komunista węgierski, polityk. Członek Komunistycznej Parki Wogier 
"KPW'rod 192] r. W latach 1930-1944 przebywał w ZSKR. gdzie był aktywnym dzisłuczem Komimtertu. 
Powrócił na Węgry w 1944 r. i poobięciu władzy przez komunistów wszedł w skład rządu. pozosakyć za sta- 
nowiskach ministerialnych. Członek Biura Politycznego Komunistyczne: Parui Węgier: pózniejyeei Wę- 
gierskieł Paniż Pracujących. W fatuch 1953-1953. jako premier. realizował prygram reform politycznych 
1społeczaych. Napotkał sprzeciw ze »rony najwyższych wladz panryjnych z 4 sekretarzem M. Kukusim na 
czele. W' 1954 r. odwołany ze stanowiska i wydalony z partii komunistycznej. Ponownie powołany na pre 
miera podczas rewolacji węgierskiel. ogłasił 30 października 1936 r. wprowadzenie systenu wielopartyjne- 
go i zapowiedział całkowita niezależność Węgier. 3] października kierowany przez niego rząd oglovil wysta: 
pienie z Układu Warszawskiego i neutralność. Po zaięciu Budapesztu przez Armię Radziecką schronił szę 
% amhasadzie jugosłowiańskiej. Mimo gwarancji udziełonych przez rząd Kadara aresztowany, sala 
i skazany na kazę Śmierci. Zrezygnował z prosby » ułaskawienie. Stracony, W 1989 r. zrehukiłitosany. Z 
„Dzieaniki polityczne 1958-1962", sur. 35. 
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członków «Solidarności» zachodzi potrzeba wyrażenia ubolewania oraz wyciąg- 
nięcia wniosków wobec osób winnych dopuszczenia się działań sprzecznych 
z prawem”. Jednocześnie stwierdziła, że wydarzenie to nie może w żadnej mie- 
rze rzutować na generalną ocenę postępowania organów państwowych wobec 
NSZZ „Selidarność”. 

W pierwszej fazie dyskusji nad raportem sporo czasu zajęła kwestia opubli- 
kowania go oraz stanowiska „S” wobec zawartych w nim stwierdzeń. Geremek 
i inni członkowie delegacji domagali się jednoczesnej publikacji. Odpowiedzia- 
łem, że rak właśnie powinno się postąpić. Geremek powrócił do ofiary pobicia, 
czyli Rulewskiego, zarzucając nam, że było już kilka wersji tego zdarzenia. To 
prawda, że w opublikowanej informacji Urzędu Wojewódzkiego stawiano znak 
zapytania, kto pobił Rulewskiego, ale w raporcie komisji Bafii nie ma już żad- 
nych wązpłiwości. Wypowiadali się także Jurczyk i Sżowik. Pad koniec spotka- 
nia głos zabrał Tadeusz Mazowiecki, który stwierdził, że ponieważ mamy do 
czynienia z raportem komisji, to należy poczekać na wnioski i decyzje rządu. 
Wałęsa, który rzadko zabierał głos, zaproponował przerwę w obradach do jutra 
rano. 

W erakcie dyskusji doszło do starcia, które muszę odnotować. Podobnie jak 
na poprzednich spotkaniach, dełegacja KKP podniosła sprawe rejestracji 
NSZZ „S” RI. Zgodnie z prawdą powiedziałem, że nie mam takich kompeten- 
cji. Gwiazda z wściekłością w głosie stwierdził, że normalnie rakie sprawy roz- 
wiązywane są w innych krajach przez miesiące i łata, a „my musimy to załatwić 
w ciągu dni. Nie mamy czasu, jak inne narody, na załatwianie tego spokojnie”. 
Gdyby Gwiazda nie był tak agresywny, to może i ja nie powiedziałbym: „Pcha- 
<ie kraj w stronę siłowego rozwiązania”, co doktor Kukołowicz uznał za stosow- 
ne oprotestować. Odpowiedziałem mu, że „nie mam najmniejszej ochoty koń- 
czyć tego wszystkiego rozpałaniem konfliktu, a tak naprawdę nie zależy to rytko 
Qd nas, ale załeży to także od was, od waszej zdolności do wzniesienia się ponad 
pewne narmiętności, które mogą być zrozumiałe. Przypieranie władzy do muru 
nic nie da. Możemy szukać porozumienia, ałe na drodze rozsądnego kompro- 
misu. Innego wyjścia nie ma”. 

Po powrocie do gabinetu znałązłem na biurku ogromną stertę rezolucji. 
których autorzy domagają się ukarania winnych. Rezolucje potępiają, żądają 
kategorycznie, niezwłocznie, stanowczo iip. Pedpisały je zakładowe ogniwa 
„Solidarności”, nierzadko wspólnie z komitetami zakładowymi PZPR, senaty 
wyższych uczelni, organizacje ZSMP i związki branżowe, słowem — pospolite 
ruszenie wszystkich i wszędzie. Meldunki DYSOR-u informowały o mnożą- 
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cych się pogotowiach strajkowych, przenoszeniu się zarządów regionów „Ś” 
do zakładów pracy, oflagowaniu zakładów, tworzeniu straży robotniczej z bia- 
ło-czerwonymi opaskami na ramieniu, o ogromnych kołejkach przed sklepa- 
mi. Matki i żeny przygotowują swoim synom i mężom, którzy na czas strajku 
mają przebywać w swoich zakładach pracy, „wikt i opierunek”. Zachowanie” 
zimnej krwi, gdy lawinowe narastają nastroje graniczące z histerią, to niełatwe 
zadanie. 

Na wzrost psychozy podziemia, niepewności i strachu wpływają także in- 
strukcje przekazane przez regiony do zakładów pracy. Prezydium gdańskiego 
MKZ instrukcję nr ł zaczyna od stwierdzenia: „W związku z ogłoszeniem 


KKP na wrorek dnia 21.3.1981 strajku generalnego, podajemy najważniejsze , 


zasady postępowania. Strajk ma charakrer okupacyjny we wszysikich zakła- 


dach pracy. [...] Ogłoszenie strajku okupacyjnego pozbawia dyrekcję władzy | 


w zakładzie, zarządzanie i odpowiedzialność podejmuje «Solidarność». Załoga 
pozostaje na terenie zakładu pracy. Niesubordynowanych należy zmusić do 
opuszczenia zakładu (łącznie z dyrektorem)...”. Instrukcja nr 2 pod tytułem 
„Na wypadek stanu wyjątkowego” stwierdza: „Istnieje możłiwość, że w przy- 
padku strajku generalnego władze ogłoszą stan wyjątkowy, który oznac. 
dzie prawdopodobnie próbę aresztowania w skali kraju kilku tysięc; 
z «Solidarności» £ opozycji demokratycznej [...]. Dlatego w organizacjach 
związkowych należy utwerzyć grupy, które przejmą kierownictwo organ: 
zakładowych jako komitety strajkowe”. Instrukcja nr 3 zawiera szczegółowe 
wskazówki, jak powinni się zachować członkowie „S” „na wypadek inierwen- 
cji z zewnątrz” (należy zmieniać drogowskazy, zdejmować tabliczki z nazwami 
ulic, numerami domów, spisami tokatorów itp.), „należy wszelkimi dostępny- 
mi środkami utrudniać działanie sił okupacyjnych, a zwłaszcza posuwanie się 
ich w głąb kraju...”. Instrukcja wydana przez wrocławską „Solidarność”, pt. 
„Społeczeństwo polskie w warunkach stanu wyjątkowego”, utrzymana jest 
w tym samym duchu co gdańska. 


28 marca 


W „Trybunie Ludu” Wałęsa i ja komentujemy wczorajsze spotkanie, Wałę- 
Sa: „Tó nie był czas stracony, ale do kotńca jeszcze daleko. Obie strony chcą dojść do 
porozumienia, rozmawiać przy wspólnym stołe, ale trudno nam znuleść aspolny ję- 
zyk, Chcemy wyjść z impasu”. Ja powiedziałem dziennikarzowi, że raport Bafii 
stwarzą podstawę do merytorycznej dyskusji o tym, co zdarzyło się w Bydgosz- 
czy. 
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Otrzymałem Biuletyn Informacyjny bydgoskiej „Solidarności”, zawierają- 
cy relację z posiedzenia KKP w Bydgoszczy 24 marca. Znamienny głos Siły- 
Nowickiego: „Wybaczcie, drodzy państwo, ale słuchając tutaj przed chwilą po- 
stulatów, miałem wrażenie, że ulegamy jakiemuś zbiorowemu szałeństwu, 
jakiemuś nastrojowi, który ogarnia ludzi i odbiera im zdrowy rozsądek. Prze- 
cież to, co było mówione, wygłądało na naradę sztabu wojennego po wygranej 
bitwie [...] rutaj była rozmowa taka, jakby wszystko było za namii my według 
własnej woli porządkujemy arbitralnie stosunki w Polsce, nie licząc się z ni- 
czym - i powiedztny sobie szczerze — wykraczając poza wszełkie kompetencje 
związków zawodowych, jakie istnieją gdziekolwiek na świecie”. 


Przed południem czwarte spotkanie z delegacją KKP. Omawiamy raport 
Bafii. „Solidarność” podtrzymuje swoje zastrzeżenia. W zasadzie nic nowego 
w porównaniu z tym, co mówili wczoraj. Jedyny konkret to powołanie zespo- 
łów roboczych, które zajmą się postulatami zgłoszonymi przez związkowców. 


29 marca 


W sobotnio-niedzielnym „Życiu Warszawy” Jurek [Wójcik] zamieścił roz- 
mowę ze mną, którą udało nam się przeprowadzić między jednym a drugim 
spotkaniem z delegacją KKP Zależało mi na niej, ponieważ Jurek skoncentro- 
wał się na mnie, moich pierwszych doświadczeniach na stanowisku wicepre- 
miera, poglądach, odczuciach itp. Zaczął od pytania poprzedzonego stwierdze- 
niem, że byłem znany w partii i w społeczeństwie jako polityk, publicysta 
nastawiony krytycznie do rzeczywistości oraz jako zwolennik reform i c: ży po- 
zostałem przy swoich poglądach? Odpowiedziałem, że tak. A na zo Wójcik za- 
pytał, czy dostrzegam, że może nie wszystkie z tych spraw, o które walczyłem, 
są realne. Powiedziałem, że po pierwszych doświadczeniach wiem jaż, że zbli- 
żanie się do cetów, które głosiłem, wymaga przezwyciężania bardzo wielu prze- 
szkód, na które napotyka się nie tyłko w sferze materialnej lub biurokratycznej, 
ale także w sferze uwarunkowań psychicznych ludzi. Reformowanie systemu 
społecznego wydaje mi się teraz polityką, która będzie przebiegała ogromnymi 
zygzakami, będzie wymagała ustępstw w takiej czy innej sprawie, po to, by ju- 
tro pójść naprzód. Słowem, kiedy siedziałem tylko na fotelu redaktora naczel- 
nego „Polityki”, to niewątpliwie meżliwość dokonania pewnych zmian wyda- 
wała mi się prostsza. Teraz już tego nie mogę powiedzieć. W podobnym duchu 
wypowiedziałem się w wywiadzie dla wrocławskiej „Gazety Robotniczej”, któ- 
ry ukazał się kilka dni temu. Komentując to, co powiedziałem, dziennikarz na- 
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pisał: „Wywiad Rakowskiego jest pełen goryczy. |...1 Wygląda na to, że Rakouski- 
wicepremier skonstatował, iś linie podziału w naszym społeczeństwie przebiegają tak, 
jak jeszcze niedawno mogło się wydawać [...]". 


Dziś rozpoczęło się IX Plenum KC. Obrady otworzył Kania. Powiedział, że 
sytuacja, w której odbywają się obrady plenum, jest niezwykle trudna. We wto- 
rek grozi strajk generalny o jednoznacznie politycznym podłożu. Trzeba więc 
odnieść się do charakteru tego zaostrzenia. Czy jego źródłem jest bydgoski pre- 
tekst, czy są głębsze, bardziej zasadnicze przyczyny, mające związek z tym, co 
określa się mianem bezpieczeństwa państwa i interesem socjalizmu. Poiska — 
stwierdził — jest obiektem wielkiego zainteresowania i wielkiego niepokoju ca- 
łego świata. 

Po referacie BP pt. „Podstawowe problemy sytuacji w kraju i zadania parii 
w toku przygotowań do IX Zjazdu”, który wygłosił Barcikowski, rozpoczęła się 
burzliwa i bardzo ostra, nierzadko bardzo emocjonalna dyskusja. Powszechna 
była krytyka kierownictwa partii. W kwesii formalnej poprosił o głos zastępca 
członka KC, Zbigniew Głowacki, który zgłosił cztery wnioski, a wśród nich je- 
den dotyczący mnie. Powiedział, że pienum powinno udzielić pienipoteneji 
mnie i komitetowi prowadzącemu rozmowy, „żeby nie było później kozła ofiar- 
nego w osobie towarzysza Rakowskiego za udane łub nieudane rozmowy”. 
W odpowiedzi Kania zapewnił, że kierownictwo partii i rządu będzie dążyć do 
zapobieżenia nadciągającemu strajkowi za pomocą środków politycznych. „Nie 
mieliśmy — powiedział — i nie mamy innych zamiarów, czego dowodzi prakty- 
ka”. Zaproponował, żeby Biuro Polityczne upoważniło premiera i rząd do fina- 
lizowania ostatniej fazy rozmów. Propozycja została przyjęta i powrócono do 
dyskusji. Wystąpiłem w niej jako ostatai. Na wstępie powiedziałem, że nad na- 
szą ojczyzną zawisło wielkie niebezpieczeństwo, kraj pogrąża się w kryzysie go- 
spodarczym i politycznym. Z różnych przyczyn struktury władzy ulegają ero- 
zj. Przede wszystkim z powodu naszej nieudolności, a także niezdolności 
porzucenia tradycyjnych metod rządzenia oraz wyzbycia się różnorodnych ża- 
hamowań, nie pozwalających na pogodzenie się z rzeczywistością, A główną jej 
cechą jest nadzwyczaj głęboki kryzys zaufania społeczeństwa do kierowniczych 
organów wszystkich szczebli. „Niektórzy towarzysze — powiedziałem — skłonni 
są upatrywać wszystkie nieszczęścia w «Solidarności». Można i iak, ale trzeba 
pamiętać, że jest to organizacja skupiająca miliony ludzi pracy, miliony mio- 
dych robotników. Są w jej szeregach członkowie partii, którzy poszli do «Soli- 
darności» w przekonaniu, że tylko tam będą mogli mówić pełnym głosem 
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0 tym, co ich boli i martwi. W tej chwili nie jest ważne, na ile te oczekiwania 
się spełniają, natomiast ważne jest, że nie wolno nie dostrzegać tego faktu lub 
go bagatelizować”. 

Za bezpośrednią przyczynę kolejnej ostrej fazy kryzysu uznałem to, co sta- 
to się w Bydgoszczy. Płakać się chce, gdy człowiek pomyśli, że przecież nie mu- 
siało do tego dojść. W zakończeniu raczej krótkiego wystąpienia powiedziałem, 

„Że stwierdzam z pełnym poczuciem odpowiedziałności, iż wyłonione po lipco- 

wo-sierpniowym kryzysie kierownictwo partii niestety nie radzi sobie z ogrom- 
ina liczbą nowych i, przyznaję, niezwykle skomplikowanych spraw. Dalsza sza- 
motanina, dalsze liczenie na coś, co samoistnie odwróci fatalny bieg zdarzeń, 
jest nie do zniesienia. 

Około 19 przerwa w obradach. Proszą mnie na posiedzenie BR Odczytują 
depeszę KZ PZPR ze Stoczni im. Lenina, który nie zgadza się z referatem Bar- 
cikowskiego; rozpoczęła się dyskusja nt. poniedziałkowych rozmów z KKP 
»S”; w pewnej chwili odczytują fragmenty mojego wystąpienia. Pierwszy zabie- 
ra głos Ney, który uważa, że wszyscy członkowie kierownictwa powinni złożyć 
swoje mandaty. Jako drugi zgłosił się Olszowski. Kania protestował. „Jeżeli 
wszyscy, to ja również”. Po kiłku minutach bezładnej dyskusji wyszedłem z po- 
siedzenia pod pretekstem konieczności przygotowania się do jutrzejszych roz- 
IRÓW. 

Co było dalej? Wszyscy oddali się do dyspozycji KC. Wiem, że w trakcie 
plenum Kania zaproponował WJ objęcie funkcji I sekretarza KC. Generał od- 
mówił. Podczas kolejnej przerwy rozmawiałem z nim i Kanią w sprawie zmian 
w BP Niczego to nie przyniosło. 


30 marca 


Plenum zakończyło obrady nad ranem. Wszyscy byli już mocno zmęczeni. 
Przyjęto uchwałę o zwołaniu na 20 lipca IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
Obradom plenum powinienem poświęcić sporo uwagi, ponieważ na to zasługu- 
je, ale niestety, doba ma tylko 24 godziny. Obiiczyłem, że mój „dzień pracy” wa- 

„ ha się w granicach od 12 do 16 godzin. Obawiam się, że ucierpią na tym moje 
„ notatki, które prowadzę już 23 lata. Do IX Plenum postaram się wrócić, jeśli 
tylko sytuacja w kraju się uspokoi. 

Dziś czeka mnie jeden z najważniejszych dni w moim życiu. Albo osiągnie- 
my porozumienie dotyczące odwołania decyzji KKP o rozpoczęciu jutro straj- 
ku generalnego, ałbo jurro zacznie się piekło. Niewiele godzin dzieli Polaków 
od przeżycia, jakiego dotychczas nie znałi. Depadły mnie czarne i bardzo gorz- 
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kie myśli. To tak ma się zakończyć mój sen o partnerstwie? Ostatecznym r0z- 
bratem z „Solidarnością”? 

Spotkanie z delegacją KKP odbędzie się w Pałacu Kazimierzowskim na 
Krakowskim Przedmieściu. Inicjatorem przeniesienia rozmów z gmachu Urzę- 
du Rady Ministrów w Alejach Ujazdowskich jest Ciosek. Celowość zmiany uza- 
sadnił tym, że każde spotkanie było oblegane przez ekipy telewizyjne, dzienni- 
karzy i fotoreporterów z całego niemal świata, co zakłócało normalny tok pracy 
urzędników URM i utrudniało dojście do budynku ludziom, którzy mieli coś 
do załatwienia. 


Otwierając piąte już spotkanie, powiedziałem, że każdy z nas wie, iż spoczy- 
wa na nas Szczególna odpowiedzialność. Nie przypuszczałem, że nadejdzie 
dzień, w którym losy Połski będą zależne również ode mnie i grona osób, któ- 
re tu przebywają. Naszym głównym celem jest doprowadzenie do takiego poro- 
zumienia, żeby strajk generałny jutro się nie rozpoczął. „Nie ukrywam - mówi- 
łem — że rozpoczęcie strajku generalnego oznaczałoby koniec pewnej epoki 
i otworzyłoby drogę do zastosowania niezwyczajnych środków. Taka jest po 
prostu powinność władzy, która musi powstrzymać rozkład państwa polskie- 
go”. Wystąpienie zakończyłem apelem, żeby każdy z nas, siedzących za stołem, 
miał świadomość, że trzeba będzie dziś zadecydować o losach naszego kraju. Po 
mnie głos zabrał Ciosek, który zreferował stanowisko rządu po przestudiowa- 
niu raportu komisji Bafil. Rząd ocenił raport pozytywnie, Ciosek oświadczył, 
że rząd uważa, iż użycie sił porządkowych do usunięcia przedstawicieli „Sołi- 
darności” z budynku Urzędu Wojewódzkiego było działaniem sprzecznym 
z przyjętymi zasadami. 

Na spotkanie przyszliśmy z roboczym projektem stanowiska rządu i ż po- 
parciem dla inicjatywy profesora Szczepańskiego, który zaproponował, by Sejm 
zalecił zarówno związkom zawodowym, jak i rządowi, stosowanie się już teraz 
do uzgodnionych postanowień projektu ustawy o związkach zawodowych. Po 
wystąpieniu Cioska o głos poprosił Wałęsa, który powiedział, że poż 
cze „dwa życzenia, żądania nasze, na które chciałbym znać odpow 
sze dotyczyło abolicji, drugie zarejestrowania NSZZ „S” Rolników Indywidu- 
alnych. Na moją replikę, że dziś powinniśmy zająć się wygaszaniem konfliktu 
bydgoskiego, a pozostałe sprawy omówić na następnych spotkaniach, Wałęsa 
zawołał: „Panie premierze, tam siedzi dwieście chłopów, którzy czekają na de- 
cyzjęł Przecież ten cały konfliki zaczął się od sprawy rolniczej! ”. Moje stano- 
wisko poparł Bafia, a Wałęsy Gwiazda. Wałęsa ponownie zabral głos i powie- 
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dział; „Tracimy czas na niekonstruktywne rozmowy. Nasza uchwała jest panom 
znana. Macie pół godziny na przygotowanie się do rozwiązania tych proble- 
mów”. Odpowiedziałem, że jeśli będziemy rozmawiać w tym duchu, to żadna 
dyskusja nie przyniesie pożądanych skutków. Mój partner nie ustępował. „Pa- 
nie premierze — powiedział. — Pan jeszcze coś ma. Widziałem coś tam u pana na 
stole”. Ja znowu, że niczego w zanadrzu nie trzymam. Na stole leżą tylko notat- 
ki. Na to Wałęsa, że biorę na siebie wielką odpowiedzialność: „My nie mówi- 
my, żeby zaraz związek zawodowy rolników, ale chcielibyśmy wyjść naprzeciw 
tej propozycji. W Bydgoszczy siedzą rolnicy i my nie możemy ich zostawić sa- 
mych, oni nie zaniechają okupacji”. Poparli go doradcy — Wiesław Chrzanow- 
ski i Władysław Sila-Nowicki. Bafia wyjaśnił, że w Sejmie są projekty trzech 
ustaw, w któzych znajduje się problematyka zrzeszeń i stowarzyszeń rolników, 
a więc rząd nie może brać na siebie jakichkolwiek zobowiązań. Po tym wyjaś- 
nieniu Wałęsa zaproponował, że kioś powinien porozmawiać z rolnikami, mo- 
że jakaś delegacja, i że „do momentu wypowiedzenia się w tej sprawie Sejmu, 
ludzie działający w Związku nie będą mieli większych trudności”. Propozycja 
Wałęsy, którą przyjąłem z radością, ponieważ oznaczała, że ważny temat sporu 
został usunięty, wywołała dyskusję, w której wypowiadali się Ciosek, Krzak”, 
Obodowski”, Geremek i Jurczyk. 

Kolejny spór wywołał zastępca Rulewskiego, Gotowski, który zgłosił wnio- 
sek, żeby w komunikacie znałazo się żądanie zdymisjonowania wicepremiera 
Macha oraz dwóch wicewojewodów — Bąka i Przybylskiego. Co się tyczy wice- 
premiera, to stanowczo się wnioskowi przeciwstawiłem, ponieważ nie ma on 
żadnego uzasadnienia. W sprawie wicewojewodów oświadczyliśmy, że o ich lo- 
sie zadecyduje WRN. Jeśli radni dojdą do wniosku, że trzeba ich odwołać, to 
rząd taką decyzję uzna. I znowu wróciła sprawa „Solidarności” RI. Znowu te 
same argumenty. Słowik powiedział, że jeżeli rolnicy nie będą mogli utworzyć 
związku i jeśli będą musieli czekać na wyniki pracy Sejmu, to nie jest pewien, 
czy przystąpią do prac w połu. Piramidalna bzdura. 


Marian Krzak ;1931-19913, dr nank ekonomicznych. Od 1938 © w Ministerstwie Finansów. 
111862-V18 1980 podsek. stanu, VIEF 1980-X 1982 minister linansow, w łatach1983-1968 ambasador PRE. 
w Austrii; IV 1988-V 199Ł prezes Banku PKO. 

Janusz Obodowski żur. 19304, dr nauk ekonomicznych. W Iatach 1968-1972 dyr. Zespuła w Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów; VIE 1972-X1 1980 podsekr Stanu w Min. Pracy, Płac i Spraw Saci. 
asch, XF 1980-V11 1981 minisier pracy, płac i spraw social 'H 1981-XŁ 1985 wiceprezes Rady 1 
strow, VIE 1981-1983 przew. Kamitetu Gospodarczego Rady Ministrów VHI-XII 1981 przew: Operacyjnego 
swego; X 1982-X1 1983 przew. Komi Planowania przy Radzie Ministrów. 1982-19: 
el PRI. w RW PG; w latuch 1983-1985 przew, Komióyii Koordynacji Współprscy Gospodar- 
'dukowo-Techniczaej 2 Zagranica: 1986-1990 ambasador PRE w NRD. 


Na krótko przed dziewiętnastą zespoły rabacze powołane podczas poprzed- 
niego spotkania poinformowały nas, że wspólny komunikat jest gotowy. W tym 
momencie odezwał się Jurczyk, który powiedział, że delegacja nie ma upraw- 
nienia do odwołania strajku. Może to uczynić tylko Krajowa Komisja Porozu- 
miewawcza. „Możemy jedynie ogłosić o przesunięciu strajku do czasu podjęcia 
decyzji przez KKP”. Przyjąłem ten punkt widzenia. Czas naglił. Atmosfera sta- 
wała się coraz bardziej napięta. Nerwowość udzieliła się obu stronom. Nam za- 
leżało na tym, żeby w wieczornym dzienniku telewizyjnyra można było poin- 
formować znerwicowane społeczeństwo, że jutro nie będzie strajku 
generalnego. 

Piąta runda plenarnych spotkań z delegacją KKP zakończyła się o 19.15. 
Do Dziennika TV pozostało 15 minut. Wyjrzałem przez okno. Na dzie 
cu pałacu koczowały przez cały dzień ekipy telewizyjne i dziennikarze z całe- 
go świata. Zimno mi się zrobiło na myśl, co by było, gdybyśmy wyszli do nich 
i powiedzieli, że nie osiągnęliśmy porozumienia. Ten strach miałem już za so- 
bą. Uzgodniłem z Wałęsą, że przed kamerą stanie ktoś z delegacji KKP i ja. 
Wałęsa wyznaczył do tej rali Gwiazdę, który w ostatniej chwili zgodził się na 
wystąpienie w TV. Zauważyłem, że Wałęsa bardzo energicznie namawiał go 
do odczytania komunikatu. Powód niechęci Gwiazdy byt zrozumiały. Nie 
chciał, żeby jego zwolennicy w „Solidarności” pomyśleli, że on, niezłomny 
krytyk władz, uległ Wałęsie, który - w przeciwieństwie do niego — zajmował 
postawę ugodową. Demonstrowana przez inżyniera Gwiazdę nieustępliwość 
i agresywność (miał ją wypisaną na twarzy), budziła we mnie lęk. Na swój 
użytek nazywałem go Dzierżyńskim „Solidarności”, Ale w tej chwili nie mia- 
to to znaczenia. Najważniejsze, że w nadchodzącą noc, po raz pierwszy od 
dziesięciu dni, Polska mogła spać spokojnie. Ja ró Q. Miałem za sobą 
dzień niezwykły. Wprawdzie byłem już pewny, że dobijamy do portu, ale jesz- 
cze wszystko mogło się zdarzyć, bo nietrudno było dostrzec, że Wałęsa ma 
w swojej drużynie ludzi, którzy pokazali, że nie chcą szukać porozumienia 
z nami, ale walczyć do upadłego. Moderującą rolę spelniałi doradcy. Mimo że 
przez cały dzień pozostawałem w stałym kontakcie z Jaruzelskim i Kanią co 
i ;, że z każdą sprawą biegłem do telefonu), mimo że nie byłem sam, 
bo przecież grupa rządowa była jednolita i na dodatek wspierana przez takie 
autorytety jak profesor Jan Szczepański, miałem świadomość roli, jaką odgry- 
wam w tych dniach. Musiałem uważnie analizować i przewidywać każdy ruch 
naszych gości i decydować się na taki czy inny krok, zdany już tylko na sie- 
bie. 
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31 marca 


Dzisiejsza prasa opublikowała oświadczenie delegacji KKP i Komitetu 
Rady Ministrów ds. Związków Zawodowych. Pierwszy punkt dotyczy spra- 
wy bydgoskiej, w drugim obie strony zobowiązują się, że do czasu uchwale- 
nia ustawy o związkach zawodowych przygotowywanej przez Zespół powo- 
łany przez Radę Państwa (w jego skład wchodzili przedstawiciele wszystkich 
związków zawodowych), a w szczególności w sprawie polubownego załatwia- 
nia sporów zbiorowych, jak również odpłatności za czas strajku, będą postę- 
powały zgodnie z proponowanym zapisem. Punkt trzeci głosi, że „obie stro- 
ny uczynią wszystko, aby w sprawie zrzeszania się rolników indywidualnych 
nie narastały sytuacje konfliktowe”. W czwartym punkcie rząd proponuje, by 
po zakończeniu obecnego konfliktu przystąpić do negocjacji celem osiąg- 
nięcia porozumienia, co do całokształtu wzajemnych stosunków, tak aby 
wszystkie konflikty, jakie mogą się w przyszłości zdarzyć, nie musiały powo- 
dować wirącania całego kraju w stan napięcia grożącego katastrofalnymi 
skutkami. 

„Zycie Warszawy” publikuje wypowiedź Wałęsy, który na pytanie, czy jest 
zadowolony, odpowiedział, że w 70-80 proceniach, ale „to było wielkie porozu- 
mienie, naprawdę wielkie” i „niektórzy chcieliby, żeby wszystko załatwić natychmiast. 
t..]Jesli żyjemy w cywilizowanym swiecie, to obowiązują nas pewne normy. My chce- 
my postępować zgodnie z prawem”. Z kolei moją wypowiedź, której udzieliłerm 
dziennikarzom tuż po zakończeniu rozmów, prasa relacjonowała następująco: 
„Zapytany, czy podpisanie oświadczenia można traktować. jako sukces obu stron, M. 
Rakowski odpowiedział: «Tak, chociaż to dopiero bokaże przyszłość. Jesli chodzi 
9 stronę rządową, to nie mamy innego celu, jak doprowadzić do rzeczywiście zgodnej 
zspółpracy między organizacjami związkowymi i rządem |...] przyszłość odpowie, czy 

"wszystkie strony będą przestrzegały tych porozumień, czy związek zawodowy «Sali- 
darnosć» pozostanie związkiem zawodoczym”. 

Do URM-u napływają zewsząd teleksy wyrażające zadowolenie z osiągnię- 
tego porozumienia. Reakcje różnych organizacji społecznych, stowarzyszeń, 
organizacji partyjnych bardzo pozytywne. Na każdym kroku spotykam się 
z gratulacjami. Mnóstwo telefonów. Nie ma przesady w stwierdzeniu, że Pola- 
cy odetchneli. W rządzie też ogromna i zrozumiała ulga. Jaruzelskiemu daleko 
do optymizmu, bo przecież wie, że prośba o 98 dni spokoju, niezależnie od te- 
go, że osiągnęliśmy porozumienie, które wydawało się niemożliwe, wzięła 
w teb. Ale trochę nadziei mu wróciło. Mnie także. 
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1 kwietnia 


Wczoraj rozpoczęły się w Gdańsku obrady KKP Odczytano stenogram 
z rozmów delegacji KKP z nami oraz wysłuchano z taśmy magnetofonowej 
tego, co usłyszał Wałęsa i jego koledzy na spotkaniu z prymasem, które odby- 
ło się w ostatnich dniach marca w trakcie spotkań w URM. Prymas powie- 
dział, że napięcia i konflikty komplikują nie tylko sytuację w kraju, ale także 
w Europie i w świecie. Odpowiedzialność za sytuację gospodarczą jest nie tyl- 
ko zespołowa, ale jest odpowiedziainością każdego z nas. Wyrażając pogląd, 
że „Solidarność” powinna walczyć przede wszystkim o stworzenie warunków 
do normalnej działalności Związku, jednocześnie apelował o powściągliwość 
w wysuwaniu postulatów dotyczących zmian personalnych. „Rząd — mówił — 
a także administracja, nie może działać skutecznie pod presją zmian personal- 
nych. Wiełki młyn zmian personalnych prowadzi bowiem tyłko do anarchii”. 
Ogólny ton: wzywanie do rozsądku, spokoju i umiaru. To, co usłyszeli od pry- 
masa członkowie delegacji KKP na rozmowy z nami, wyjaśnia gotowość Wa- 
łęsy i nie tylko jego, do poszukiwania kompromisu w ostatniej fazie negocja- 
cj. Po odtworzeniu nagrania odczytano list Rulewskiego, który pisał: 
„Przegrałiście wszystkie karty, cenzurę, «Solidarność» wiejską i inne”. 
Wspólny komunikat uznał za hańbę Związku. Późnym wieczorem odbyło się 
głosowanie nad odwołaniem strajku: 25 za, 4 przeciwko, 6 wstrzymało się od 
głosu. 


Na posiedzeniu Rady Ministrów złożyłem sprawozdanie z przebiegu roz- 
mów naszego Komitetu z delegacją KKP Powiedziałem m.in., że w poczuciu 
najgłębszej odpowiedzialności za łosy kraju staraliśmy się (zarówno strona rzą- 
dowa, jak i „Solidarność”) zażegnać konflikt i poprzez zbliżenie oceny wyda- 
rzeń bydgoskich oraz przyjęcie odpowiadających temu wniosków osiągnąć 
zgodne stanowisko. Wspólne ustalenia stały się podstawą do odwołania zapo- 
wiedzianego strajku generalnego. Powinny one stać się także platformą nie tył- 
ko sukcesywnego rozwiązywania poszczególnych problemów, ale też progra- 
mem takich wspólnych działań, które mogą w przyszłości skutecznie 
zapobiegać powstawaniu konfliktów. W dyskusji zgłoszono różne zastrzeżenia, 
że up. w porozumieniu brak jest ustosunkowania się delegacji „S” do przedsia- 
wionych przez rząd w czasie rozmów postulatów dotyczących warunków stabi- 
lizacji sytuacji w kraju. Podsumowując dyskusję, WJ powiedział, że porozumie- 
nie jest wynikiem dążenia obu stron do rozładowania napięcia i zapewnienia 
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krajowi spokoju, co jest podstawowym warunkiem rozwiązywania nabrzmia- 
łych problemów społecznych i gospodarczych. 

Rada Ministrów przyjęła uchwałę akceptującą zawarte przeze mnie i Wałę- 
sę porozumienie. 


Wczoraj spotkałem się z dziennikarzami. Odpowiadałem na pytania doty- 
czące przebiegu i rezultatów rozmów między rządem i „Solidarnością”, a także 
aktualnej sytuacji w kraju. Powiedziałem m.in., że nie można traktować roz- 
mówców z „Solidarności” jak przeciwników, trzeba widzieć w nich partnerów. 
„$” bywa często agresywna, ale być może wynika to z tego, że jest to ruch ży- 
wiołowy. Nie wykluczam, że w wyniku ostatnich wydarzeń nie tylko „Solidar- 
ność”, ale również całe społeczeństwo (także po tej stronie, którą ja reprezentu- 
je) uświadomi sobie, że nie ma innego wyjścia, jak podjęcie starań na rzecz 
dopasowania, a nawet wmontowania „Sołidarności” w istniejące i zmieniające 
się struktury. Nie wykluczam, że taki proces może się rozpocząć. Będzie to ża- 
leżeć zarówno od działalności rządu, który zachęcałby „S” do układania się 
z nami na zasadach partnerstwa, ale wymaga to przełamania u niektórych dzia- 
łaczy „S” pewnych lęków, obaw i wręcz uprzedzeń. Zależy to też od tego, który 
nurt w „Solidarności” weźmie górę — radykalny czy realistyczny. 

Na pytanie o ekspertów „S$” odpowiedziałem, że są to ludzie dobrze przygo- 
towani do rozmów. W spotkaniach dotyczących incydentu bydgoskiego wyka- 
zywali maksymalne dążenie do rozwiązań kompromisowych. 


Kompietuję gabinet. Jego dyrektorem został Leszek Zapałowski, którego 
połecił mi Janek Osmańczyk. Przez kiłka lat Z. pracował w ONZ-cie i, co zro- 
zumiałe, bardzo dobrze zna angielski. Odnoszę wrażenie, że będzie nie tyłe 
podwładnym, co partnerem. Nie ma w nim nie z klasycznego urzędnika, który 
uniżenie kłania się szefowi. Najważniejsze jest to, że budzi zaufanie. Moim do- 
radcą do spraw kuliury jest Marcin Borowicz, który był moim asystentem 
w „Polityce”, potem przeniósł się do Metalexportu, a teraz wrócił do mnie. 
Znam go bardzo dobrze: inteligentny, bystry, z łatwością nawiązuje kontakty ze 
środowiskiem kultury. Taki człowiek jest mi potrzebny. Jego żona, urocza Ewa 
Wanat, jest znaną wokalistką, Na doradcę przyjąłem Andrzeja Witkowskiego. 
Naraił mi go Józek Klasa, który mówił o nim w samych superlatywach. W roz- 
mowie powiedziałem, że Klasa wydał o nim tak dobrą opinię, że to chyba on 
powinien być wicepremierem, a nie ja. Dotychczas Andrzej był sekretarzem 
Zarządu Głównego ZSMB w moim gabinecie będzie doradcą do spraw związ- 
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ków zawodowych. Duża inteligencja, nie ma w nim nic z młodzieżowego apa- 
rarczyka. 


2 kwietnia 


W drugim dniu obrad KKP dali o sobie znać radykałowie. Wałęsa bronił 
porozumienia i powiedział, że nie chce podawać nazwisk, ale „ktoś tu działa na 
rozbicie Związku”. Przypomniał, że papież i prymas, każdy prosił o rozsądek, 
cały świat o to nas prosił. „Człowieku, czy ty tego nie rozumiesz?!”. Gdy powo- 
ływał się na setki teleksów z zakładów pracy, wyrażających poparcie dla zawar- 
tego porozumienia, Słowik zawołał, że teleksy są słabrykowane. Wałęsa, ko- 
mentując wojowniczą wypowiedź Kopzczewskiego, powiedział, że „po tej 
wypowiedzi widać, że pan Rakowski i ja mamy rację. W tym kraju coś trzaś- 
nie”. 

Jak poinformował mnie redaktor z Interpressu, „Frankfurter Rundschau” 
zamieścił we wczorajszym wydaniu (z małymi skrótami) moje wystąpienie na 
drugim spotkaniu z delegacją KKP Redakcja opatrzyła tekst wstępem, w któ- 
rym napisała, że w tych dniach polski kryzys był na czołówkach gazet. W po- 
niedziałek, po siedmiogodzinnych negocjacjach, strajk generalny zapowiedzia- 
ny przez „Sołidarność” został odwołany. Finał trudnych rozmów do końca nie 
był znany. Prasa europejska, a także amerykańska, bardzo obszernie komeniu- 
je osiągnięte porozumienie. Dominuje zadowołenie i uznanie zarówno dla 
przywódców „Solidarności”, jak i rządu za gotowość do kompromisu. „Wa- 
shington Post” napisał, że „raz jeszcze Polska wycofała się znad skraju przepaści”, 
a miliony Połaków odetchnęły z ułgą, dobrze zdając sobie sprawę, że ich kraj 
Znajdował się blisko nieszczęścia. 


3 kwietnia 


De dni, w których decydowały się losy kraju, będę zapewne powracał jesz- 
cze diugo. Nie daje mi spokoju sprawa „Solidarności” RI. Gdyby to ode mnie 
zależało, to zrobiłbym to samto, co ż Niezależnym Zrzeszeniem Studentów (gdy 
WJ został premierem, sprawa, która kitwasiła się przez wiele tygodni, została 
załatwiona przez nas w ciągu kilku dni). Ja również uważam, że związek zawo- 
dowy rolników to jakieś kuriozum, ale skoro już taka organizacja powstała, to 
bez sensu jest trwanie w uporze i niezgadzanie się na sądową rejestrację. Pod- 
czas negocjacji z delegacją KKP byłem niestety skrępowany stanowiskiem BP 
w tej kwestii. Przypuszczam, że nasi partnerzy, a na pewno ich doradcy, wie- 
dzieli, kto trzyma mnie za poły, tym bardziej że w przerwach między obradami 
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w rozmowie z Wałęsą dawałem do zrozumienia, że popieram prawne uznanie 
„S” RE i zapewniałem, że do tego dojdzie. Sądzę, że gotowość Wałęsy do zawar- 
cia porozumienia wynikała również z tego, co ode mnie usłyszał. 


4 kwietnia 


Wandzia" w liście do mnie prosi © zwolnienie jej z pracy w „Polityce”. 
Pisze, że miała zamiar przejść na emeryturę, ałe teraz w Polsce zrobiło się 
tak ciekawie, tyle wokół się dzieje, że chce jeszcze pozostać w zawodzie, 
zwłaszcza że zaproponowano jej pracę w tygodniku „Solidarność”. Dzięku- 
je mi za wszystko, co dla niej uczyniłem w ciągu długich lat pracy w „Poli- 
tyce”, za to, że zabrałem ją z „Prawa i Zycia” itp. Ciekawe, kto będzie na- 
stępny. 

$ kwietnia 


Niedziela. Nareszcie trochę oddechu. Wracam do IX Pienum KC, ponieważ 
to, ce działo się na sali obrad, zasługuje na odnotowanie. W przeszłości faktycz- 
nie jednocześnie toczyły dwa plena. Jedno na sali obrad, drugie w kuluarach. 
To pierwsze z reguły było nudne, towarzysze wchodzili na trybunę i wygłasza- 
li sprawozdania, napisane wcześniej według schematu: pochwała kierownictwa 
partii, osiągnięcia oraz występujące jeszcze tu i ówdzie niedociągnięcia. Nato- 
miast w kuluarach — samo życie. Komentowanie frazesów płynących z trybuny 
(co on p.......), opowieści o członkach kierownictwa, dziełenie się kłopotami itp. 
Po sierpniu kułuary wprawdzie nadał tętnią życiem, ale komentarze i wymiana 
poglądów mają już inny charakter, z trybuny bowiem mówi się już innym języ- 
kiem. Mówi się wprost o sprawach, które dotąd pomijane milczeniem. I wresz- 
cie nowy obyczaj — rozmówcy dobierają się według kryteriów politycznych. 
W kuluarach można bez trudu dosttzec podziały istniejące w Komitecie Cen- 
tralnym. 

Dyskusja na plenum była bardzo burzłiwa i pełna spięć. Dominowały 
w niej trzy tematy: utrata przez partię zaufania ludzi pracy i otwarcie wypowia- 
dane podejrzenia, że są w partii siły hamujące praces socjalistycznej odnowy (ze 
wskazaniem przez niektórych dyskutantów na osoby w kierownictwie partii); 
drugi temat to incydent bydgoski i wreszcie trzeci — to kwestią stosunku partii 
do „Solidarności”. Ta sprawa powtarzała się w wielu wypowiedziach, podobnie 


Wanda Falkowska, zob. „Dzienniki polityczne 1969-1971", st, 130 i dałsze: „Dzienniki polityczne 
1972-1973", sia. 54 i dalsze; „Dzienniki polityczne 1976-1978", su. 276, 279. 
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jak stwierdzenie, że do destrukcji i anarchii dążą wsteczne siły, liczące na de- 
montaż socjalizmu, a także ci spośród elity władzy, którzy chcieliby (nawet do- 
prowadzając do konfrontacji) przywrócić poprzedni system rządzenia i gospo- 
darowania. Członek KC, Jadwiga Nowakowska z łódzkiej „Feminy”, wyraziła 
wątpliwość, czy wszyscy członkowie Biura Politycznego i KC „mają dość siły 
moralnej”, by bez niedomówień odpowiedzieć na pytanie o przyczyny i skutki 
istniejącego kryzysu. Powoływano się na opinie organizacji partyjnych, które 
domagają się wyeliminowania z władz partyjnych i aparatu państwowego tych, 
którzy hamują proces odnowy i reprezentują poglądy zachowawcze bądź też 
swoimi poglądami i postawami oraz działaniami mogą doprowadzić naród 
i partię do dramatycznej konfrontacji. 

W sprawie bydgoskiej domagano się szybkiego wyjaśnienia wszystkich oko- 
liczności tego zdarzenia i ukarania tych, którzy nadużyli władzy. Niemała licz- 
ba dyskutantów krytycznie odniosła się do oświadczenia Biura Politycznego 
z 22 marca. Nierzadko pełne dramatyzmu wystąpienia w sprawie bydgoskiej 
wynikały stąd, że w partii istniało przekonanie, iż porozumienie z „Solidarno- 
ścią” jest konieczne, a jednocześnie nie utega wątpliwości, że niejeden z człon- 
ków KC bardziej wierzył w wersję „Solidarności” niż tę, którą przedstawiła ko- 
misja Bafii. O stosunkach partia — „Solidarność” wypowiadało się wielu 
mówców, również I sekretarzy KW. Krytycznie oceniano te działania Związku, 
które uważano za sprzeczne ze statutem i naruszające porządek prawny, ale gó- 
rowały deklaracje potrzeby stosunków partnerskich. „Niezbędne jest — mówił 
Henryk Bednarski, I sekretarz KW w Bydgoszczy — szybkie pozbywanie się 
uprzedzeń w stosunku do «S», ograniczanie wzajemnej nieufności i podejrzii- 
wości, szczere szukanie dróg porozumienia i współdziałania”. Róg-Świostek, 
krytykując działalność radykałów pytał, czy to oznacza, że partia, mimo że ata- 
kowana niekiedy totalnie, miałaby zmienić swój partnerski stosunek do związ- 
ków zawodowych, w tym do „Solidarności”? Andrzej Gdula, I sekretarz w Biel- 
sku-Białej, powiedział, że partia i „Solidarność” muszą znałeźć wspólny język, 
ponieważ „obiektywnie rzecz biorąc, nie powinno być między nami konflik- 
tów, bo działamy na tej samej bazie ludzkiej”, Ryszard Bryk, I sekretarz KW 
w Siedłcach, mówiąc o różnych nurtach istniejących w „S”, również wrogich 
socjalizmowi, stwierdził, że to nie znaczy, że możemy iść na konfrontację albo 
ogłosić, iż cała „S” jest opozycyjną partią polityczną. Takiej sytuacji nie ma 
i trzeba, żeby współpraca z „S” była prowadzona na uczciwych zasadach. 

Jak można było przewidzieć, na pienum ujawniło się skrzydło twardych. 
Faktycznie przewodzi im Tadeusz [Grabski], członek BP i sekretarz KC, który 
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swoje wystąpienie, niemal w całości poświęcone antysocjalistycznej i antypań- 
stwowej działalności „niektórych ogniw «Solidarności»”, zakończył stwierdze- 
niem: „dwuwładza stała się już faktem”, po czym powierzone mu funkcje par- 
tyjne oddał do dyspozycji Kemitetu Centralnego. Grabski ostro natarł na 
Stefana Bratkowskiego, autora listu otwartego do członków PZPR, w którym 
pisał o twardogłowych w kierownictwie partii, chcących wciągnąć całe kierow- 
nictwo w starcie ze społeczeństwem. Określił jego działalność jako dywersyjną 
i antypartyjną. „Nie czas i nie miejsce dzisiaj — powiedział — na wzajemne prze- 
ściganie się i licytowanie w demagogii i frazesach na temat odnowy czy też zna- 
czenia porozumienia i pertraktacji jako jedynego sposobu sprawowania władzy 
w Polsce”. Stefan Olszowski, cztenek BP i sekretarz KC, przemawiał w tym sa- 
mym duchu co Grabski. Powiedział m.in., że obok linii porozumienia istnieje 
linia przeciwników socjałizmu, charakteryzująca się dążeniem do przejęcia 
władzy w Polsce, a reprezentowana przez część kierowniczego aktywu „Solidar- 
ności”. Przejechał się też po Bratkowskim: „Towarzysz Bratkowski jako czło- 
Zjazdowej wszedł na drogę dzielenia partii i jej kierownictwa, na 
drogę działalności frakcyjnej”. Podobnie jak Grabski, oddał się do dyspozycji 
Komitetu Centralnego. Nietrudno było zauważyć, że obaj towarzysze nie są 
osamotnieni. Mają swoich zwolenników zarówno w Komitecie Centralnym, jak 
i w strukturach terenowych partii. 

Grabski zaatakował Werblana. Powiedział, że godne najwyższego napiętno- 
wania, jako wyjątkowo szkodliwe dla umocnienia jedności partii, są postawy 
i zachowania niektórych towarzyszy, jak np. Werblana i Bratkowskiego. Wyra- 
ził ubolewanie, że „chęć i aktywność działania towarzysza Werblana wyzwoliły 
się tak późno. Szkoda, że mimo zak wielu łat pracy w kierownictwie uczynił za- 
razem tak małe na rzecz rozszerzenia demokracji wewnątrzpartyjnej”. Zarzucił 
Andrzejowi wspieranie form działania w partii ogniw nie zawsze zgodnych że 
statutem. Andrzej ripostował raczej w tonie reprymendy niż argumentacji, kry- 
tykując pogłądy G. na tzw. struktury poziome w partii. Powiedział, że widzi głę- 
bokie obiektywne uzasadnienie dła ich oddolnego wyłonienia się, że w struk- 
turach poziomych dostrzega niespotykaną spontaniczność, inicjarywność 
i szansę na odbudowę więzi z masami. 

Końcowe przemówienie Kania zaczął ad stwierdzenia, że szukając wyjścia 
z zagrożeń i niebezpieczeństw, powinniśmy uczynić wszystko, żeby własnymi 
siłami rozwiązać wszelkie konflikty, zażegnać niebezpieczeństwa, jakie grożą 
naszemu krajowi. Mówił sporo o jedności pariii. Moim zdaniem, jedność taka 
nie istnieje. Potwierdza to przebieg dyskusji na płenum. Z grubsza biorąc, patr- 
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tia podzielona jest na twardogłowych, zwolenników bezwzględnej walki 
z „kontrrewolucją” (w domyśle, z całą „Solidarnością”) i na zwolenników głę- 
bokiej odnowy, obejmującej również uznanie „S” za trwały element ustroju so- 
cjalistycznego. Z tym jednak, że w tej części partii istnieją bardzo zróżnicowa- 
ne poglądy na temat sposobów układania się z „S”, na temat tego, jak głęboko 
powinny sięgać reformy w gospodarce, systemie rządzenia, jaka powinna być 
partia itp. Oceniając plenum, nie można pominąć okoliczności, w jakich się od- 
bywało. Nad Polską wisiała groźba strajku generalnego. Dla nas, w 1ządzie, sy- 
tuacja w partii, a zwłaszcza w kierownictwie, nie jest zbyt korzystna. Musimy 
zmierzyć się z dwoma radykalizmami — solidarnościowym i partyjnym. 

W dyskusji zabaczono także o mnie, Padł zarzut, że przekroczyłem udzie- 
lone mi pełnomocnictwo. Jestem już przyzwyczajony do atakowania mnie 
przez towarzyszy. 


7 kwietnia 


Moje kontakty z Kanią są bardzo intensywne i nieformalne. Rozmawiam 
z nim bardzo otwarcie, lubię go słuchać, ponieważ ma poczucie humoru, a je- 
go analizy sytuacji są niebanalne, choć dostrzegam w nich odbicie postawy 
„chciałbym i boję się”. Kilka dni temu, zgodnie z moją od łat praktykowaną 
metodą, napisałem do niego list, w którym wytknąłem mu, że praktycznie bio- 
rąc, różne propozycje, które mu składałem, puszcza miro uszu. 


»Tizykrolnie, albo i więcej, prosiłem cię, abyś w gronie kilku osób wybrał 
się poza Warszawę, na dzień lub dwa, by spokojnie rozejczeć się wokół i ustalić 
strategię i taktykę naszych działań na najbliższe miesiące. Nic z tego nie wy- 
szło. W lutym br. uczestniczyłem po raz pierwszy w życiu w posiedzeniu Biura 
Politycznego. To mi wystarczyło do zrozumienia przyczyn wielu porażek. Toć 
przecież nie jest forum, od którego można oczekiwać wspomnianej strategii! 
Któż więc ją ustala i gdzie? 

Prosiłem cię także swego czasu, abyś wziąt pod swoją opiekę choćby z pięć 
zakładów i stale je odwiedzał, bo dziś są takie czasy, że trzeba waiczyć o serca 
i umysły pojedynczych ludzi. Masz wredzony dar rozmawiania z ludźmi. Dla- 
czego go nie wykorzystujesz? Dlaczego, w gruncie rzeczy, przyłączasz się da 
tych «żelaznych tyłków», które siedzą w gmachu i płodzą bez końca różne dy- 
rektywy nie będące w stanie nikogo poruszyć? Dlaczego nie wykorzystujesz 
swych naturalnych zdolności do zdobycia przewagi nad tymi, którzy istotę po- 
litycznej działalności upatrują w manipułatorstwie? Jeśli nawet naszej partii pi- 
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sana jest klęska, jeśli nawet ma ona zginąć, to jest więcej niż pewne, że nie tyl- 
ko jej baza, ale i cały świarły aktyw nie uzna metod, które mieszczą się w poję- 
ciu manipulatorstwa. Doświadczył tego SO, który utracił zaufane nie tyłko par- 
tyjnych intelektualistów, lecz i bazy: 

Nie mam zaufania do polityki uprawianej w dwie lub trzy osoby w ciszy ga- 
binetów. Tylko wrodzona tojalność nie pozwala mi tak głośno krzyczeć, jak to 
uczynił Andrzej Kurz na ostatnim posiedzeniu Komisji Zjazdowej. Nie jest to 
tylko sprawa zaufania. Ja po prostu nie wierzę w trafność polityki ustalanej na 
podstawie meldunków i opinii kilku osób, które stale docierają do I sekretarza. 
"Władysław Gomułka był bez wątpienia dużej kłasy polizykiem, a też się wyło- 
żył na stylu pracy, który zamykał go w czterech ścianach. Karmił się poufnymi 

Ymeldunkami, różnymi podszeptami i zszedł ze sceny historii w sposób, które- 
go nikomu nie życzę. W gruncie rzeczy Edward Gierek padł ofiarą tego same- 
go systemu. Tyle że był większym manipulatorem niż Gomułka. Większym, to 
nie znaczy mądrzejszym. Powiedz mi, dlaczego przy całej twojej bystrości 
1 ogromnej wiedzy o tym, czyim jest władza I sekretarza w naszym systemie i ja- 
kie grożą mu niebezpieczeństwa, nie chcesz im się stanowczo i po męsku prze- 
ciwstawić? Przecież miałbyś tyłu zwolenników! Tyle autentycznego wsparcia 
i rzeczywistej pomocy! Stawiam te pytania, ponieważ jestem zatrwożony roz- 
wojem sytuacji w partii. 

Powracając do taktyki L. Dziś, jako wicepremier, dostrzegam 
wyraźniej i odczuwam boleśniej nasze ubóstwo, a także naszą nieporadność za- 
równo w taktyce, jak i w strategii. Kiedy udawałem się do URM, powiedziałem 
ci, że przyjmuję tę funkcję pod warunkiem, że gmach KC nie będzie pełnił ro- 
Ji «niewidzialnego rządu». Zgodziłeś się z tym. A jak to wygłąda w praktyce? 
Najważniejszy przykład to prajekt podrzucenia Radzie Państwa dekretu o zaka- 
zie strajkowania w instytucjach użyteczności publicznej. Pomijając już to, że 
z szacunku dła demokracji socjalistycznej tego rodzaju sprawa winna wejść na 
wokandę Sejmu (rozumiem niedogodność tego kroku, trzeba by przecież bro- 
nić pomysłu), to stanowczo protestuję przeciwko pośpiechowi i naciskowi Bia- 
łego Domu na szybkie «załatwienie» tej sprawy, A może należałoby przedtem 
zasięgnąć opinii ludzi, którzy mają na co dzień do czynienia ze strajkami, tkwią 
w klasie robotniczej? Może należałoby się zastanowić nad setkami łódzkich za- 
kładów pracy, które ostainio jak jeden mąż stanęły na wezwanie «Solidarno- 
ści»> Może należało przed pospiesznym przygotowaniem projektu dekretu pa- 
stawić sobie, a zwłaszcza innym pytanie, czy chwiła jest odpowiednia? Przecież 
dla każdego, kto uważnie obserwuje nastroje mas (oceniając je nie na podstawie 


meldunków redagowanych przez pion tow. Kurowskiego) jest oczywiste, że wy- 
datne zredukowanie politycznej aktywności «Solidarności» może dokonać się 
tylko wówczas, gdy nie będziemy jej przywódcom dostarczać koniłiktowej 
amunicji, dzięki której mogą podrywać masy. Przygotowany dekret jest taką 
amanicją. W każdym razie dzisiaj. Jutro może nią nie będzie. 

Nie jest wykluczone, że moje rozumowanie jest błędne. Jeśli tak, o proszę 
mnie przekonać. Oczywiście argumentami. Szczerze wyznaję, że zastanawia 
zanie pośpiech, w jakim chce się ten dekret przeprowadzić w Radzie Państwa. 
Pali sięż Projekt dekretu musi być przedstawiony wszystkim centralom związ- 
ków zawodowych. Na to potrzebny jest czas. Jeśli tego nie uczynimy, znowu 
utracimy z tak wielkim trudem zdobywane okruchy wiarygodności. 

1 na koniec sprawa «Solidarności Wiejskiej». Jest ona powszechnie dysku- 
towana w zktywie. Czy wiesz, co o niej się mówi? Powiem ci: «Kania się uparł 
i ani rusz». Osobiście nie mam ugruntowanej opinii na temat żego, czy <Soli- 
darność Wiejska» winna istnieć, czy też nie, ale jest to klasyczna sprawa nalk 
<a do działań strategicznych. W' związku z tym powinna stać się tematem do 
dyskusji, nawet na plenach KC. Ale nie stała się! Dlaczego? Biuro Polityczne 
stawia się ponad Komitetem Centralnym, nie konsultując z nim takiego probłe- 


mu 


Przedwczoraj Wj i Kania, w ścisłej tajemnicy, późnym popołudniem wyle-+ 
cieli do Brześcia na spotkanie z Ustinowem i Andropowem. Nie udali się tam 
z własnej woli. Spotkanie zaproponowała strona radziecka. Z tego, co się dowie- 
działem, rozmowa trwała od 20 do I w nocy. Kolejna odsłona w polityce bru- 
talnych nacisków na nasze kierownictwo. 


9 kwietnia 


Krótki liścik od Rysia Wojny. Pisze, że ostatnio był w Bonn. Kanclerz 
Schmidt, Wiłły Brandi i Wekner prośili o przekazanie mi pozdrowień i najłep- 
szych życzeń. 

Richard Swariz, z którym już kiika razy przy różnych okazjach się spotyka- 
tem, opublikował w „Svenska Dagbladet” artykuł pt. „Partia i «Solidarność» 
uciekają od rzeczywistości”. Pisze w nim, że podczas gdy ludzie na Zachodzie 
odetchnęli z ułgą po porozumieniu zawartym między „Solidarnością” i rządem. 
obserwatorzy w Europie Wschodniej są nadal sceptyczni co do możliwości roż- 
wiązania kryzysu polskiego przez samych Połaków. Scepycyzm taki można 
znaleźć zarówno u tych, którzy sympatyzują z polską polityka reform, jak 
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1 u tych, którzy uważają ją za ustępstwo na rzecz sił zagrażających podstawom 
systemu socjalistycznego. Swartz oparł artykuł na swoich rozmowach z dzien- 
nikarzami, intelektualistami i politykami z NRD, Czechosłowacji, Węgier 
i Bułgarii. „Iatelekiualiści z Budapesztu, Berlina Wschodniego i Sofii — pisze — so- 
lidaryzujący się z wolnymi związkami w Polsce, są sceptyczni co do szans «Solidarno- 
Ści» w przeciwstawiania się naciskom partii, a przede wszystkim Moskuy. Uważa się, 
2e «Solidarność» nie docenia międzynarodowego znaczenia kryzysu polskiego”. We- 
dług niego, gdy Połacy odrzucają spekulacje zachodnie na temat możliwości ra- 
dzieckiej inwazji, to jest to mechanizm obronny ludzi, którzy są w środku wal- 
ki o niewiadomym finale. 


10 kwietnia 


Wczoraj Kania spotkał się z trzytysięczną organizacją partyjną Stoczni 
Gdańskiej. Powitał go Łabęcki”, który powiedział m.in., że w kraju jest co naj- 
mniej kilka grup ludzi zainteresowanych dalszym zaognianiem sytuacji, dążą- 
cych do konfrontowania społeczeństwa z władzą, „Solidarnością” i partią. We- 
dług niego, to oni spowodowali konfliki bydgoski. W pytaniach stawianych 
Kani oraz w wystąpieniach bito w kierownictwo partii jak w bęben. Na zakoń- 
czenie spotkania zabrał głos Kania. Powiedział, że zapisał cały zeszyt cennych 
uwag i wniosków wymagających zastanowienia się nad nimi przez Biuro Poli- 
tyczne i Komitet Centralny. Zaczął od stwierdzenia, że każdemu działaczowi 
partii przydadzą się takie uniwersytety, na jakim on dziś się znałazł. Rozmawia- 
łem z nim po powrocie, pytając o wrażenia, Nie ukrywał, że było to przeżycie, 
którego się nie zapomina. Dziś w „Trybunie Ludu” przeczytałem, że powie- 
dział, iż tu, w Gdańsku, zgodnie z wolą partii powstały organizacje związkowe 
„Solidarności”. Niby to prawda, bo partia teoretycznie mogła powiedzieć NIE, 
ałe praktycznie biorąc — nie mogła. Nie było siły, która mogłaby się przeciwsta- 
wić masowemu ruchowi. To aż nadto oczywiste. 


Dzisiaj posiedzenie Sejmu. W kuluarach odczuwa się nastrój odprężenia, 
zadowolenia, że najgorsze, do czego mogło dojść, jest już za nami. Zbieram 
mnóstwo gratulacji, ałe są też tacy posłowie, którzy omijają tnnie z daleka bądź 
witają się nad wyraz oschłe. Porozumienie warszawskie (bo tak już nazywa się 


Jan Łabęcki, technik ekonomista, Od 1963 r. w Stoczni Gdańskiej im. Lenina, kolejno jako Spawacz, 
mistrz, komraler jakości 1 spawacz-brygadzista. W łatach 198ł-1983 1 sekretarz KZ PZPR w Stoczni, II 
1980-V1L [986 członek KC, VIT 1981-VII 1982 członek Biura Pałitscznego KC PZPR. 
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to, co osiągnęliśmy z Wałęsą) niektórzy uważają za bezprzykładne ustępstwo 
wobec kontrrewolucji. Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się od przemówienia W]. 
Faktycznie był to raport o stanie państwa. Oceniając naszą działalność od 12 lu- 
tego, powiedział, że niewiele było spokojnych dni, o które prosił, obejmując 
urząd premiera. Deklarując gotowość rządu do realizowania programu reform, 
stwierdził, że ogniwa władzy nie mogą być nękane i przyciskane do muru. Wy- 
raził uznanie dla tych działaczy „S” i licznych jej członków, którzy wykazali 
rozwagę, powściągliwość i zrozumienie dla nadrzędnej racji. W sprawie bydgo- 
skiej powiedział, że ubolewa, iż doszło do incydentu, ale rezonans tego wyda- 
rzenia w kraju przerósł ponad wszelkie rozumne proporcje jego rzeczywiste 
znaczenie. Podnosząc głos, zwrócił się do posłów z pytaniem: iłe razy można 
stawać na krawędzi? Jaka jest pewność, że kiedyś nie runie się w przepaść? Po- 
nownie oświadczył, że niezmiennie pragniemy rozwijać konstruktywną wspól- 
pracę ze związkami zawodowymi, ałe jest to proces niełatwy, bo wszystko, co 
nowe, co na nie przetartym szlaku, rodzi zwykle różne złożone problemy. Spo- 
tyka się ich najwięcej w stosunkach z „Solidarnością”. 

Powracając do dramatycznego konfliktu sprzed kilkunastu dni wyraził 
nadzieję, że może on dać niepowtarzalną szansę rozpoczęcia na nowo tworze- 
nia zrozumienia, zbliżenia i współpracy. „Wiemy — mówił - że istnieje wciąż 
nieufność do zwładzy, ale i władza ma powody do nieufności. Trzeba „więc obalić ten 
przeklęty mur”. Na koniec prosił Sejm o uchwałenie zawieszenia strajków na 
dwa miesiące i powiedział, że jego obowiązkiem jest przypomnieć Sejmowi, 
iż obejmując urząd premiera, oświadczył, że odda się do dyspozycji w każdej 
chwili, zwłaszcza gdy rząd nie będzie mógł spełnić oczekiwań. Jego zdaniem, 
taka chwiła nadeszła. Działanie w obecnych warunkach, bez społecznego za- 
ufania potwierdzonego wołą Sejmu i niezbędnymi uchwałami, jest niemożli- 
we. 


W] uznał, że powinienem złożyć Sejmowi sprawozdanie z przebiegu nego- 
cjacji z delegacją KKP oraz przedstawić główne kierunki polityki rządu wobec 
związków zawodowych. Podobnie jak w wiełu innych sytuacjach, moje wy 
pienie jest tekstem autorskim. Na wstępie poinformowałem Sejm, że z uwagi 
na fakt, iż stosunki między administracją państwową i gospodarczą a związka- 
mi zawodowymi określają sytuację społeczno-polityczną kraju, przystępujemy 
do tworzenia w każdym ministerstwie stałych grup roboczych, którymi kiero- 
wać będą wiceministrowie. Podobne grupy powstaną w administracji woje- 
wódzkiej, z wicewajewodą na czele. Jesteśmy także w trakcie opracowywania 


395 


koncepcji szkolenia kadry państwowej i gospodarczej w zakresie problematyki 
związkowej. Czasy improwizacji już minęły. Nasza kadra musi znać nie tyłko 
problematykę związkową, lecz także technikę negocjacji. Powiedziałem, że 
działania te nie mają znaczenia li tylko formalnego. Są jedną z dróg wiodących 
do ustanowienia układu partnerskiego. Zbudowanie takiego układu uznałem 
za najważniejsze zadanie, jakie sobie rząd stawia. W tym kontekście powiedzia- 
łem, że każde opóźnienie w realizacji wziętych na siebie zobowiązań, a dotyczy 
to nie tylko zawartych w porozumieniu warszawskim, umacnia elementy pro- 
strajkowe i antynegocjacyjne, otwiera drogę do tworzenia kolejnych stref na- 
pięć i sytuacji konfliktowych oraz utrzymywania w społeczeństwie nikomu 
niepotrzebnej nerwowości, Naszym niezmiennym celem jest stworzenie takiej 
sytuacji społecznej, w której cały ruch związkowy, a przede wszystkim „Soli- 
darność” jako organizacja młoda, będzie z własnej woli, ale w poczuciu swej si- 
ły, ponosić rzeczywistą, a nie dekłaratywną współodpowiedzialność za losy kra- 
ju. 

Ponieważ - mówiłem — jestem wrogiem niedomówień, to nie odpowiada mi 
agitacja antyrządowa i antypezetpeerowska, uprawiana w różnego rodzaju ulot- 
kach i biuletynach. Natomiast sympatią obdarzam tych członków „Solidarno- 

„ści”, którzy chodzą po ziemi, którzy nie w strajkach ani stałym uderzaniu 
w dzwon Zygmunta, lecz w codziennej sumiennej pracy zawodowej i społecz- 
nej widzą główny cel swojego działania. 

Ponieważ zarówno przemówienie WJ, jak i moje, podobnie jak wystąpienia 
posłów (dyskusja była bardzo żywa, polemiczna — co zresztą nie jest już żadną 
rewelacją) opublikuje prasa, ograniczam się do zapisania tylko tych kilku 
spraw, które leżą mi na sercu. 

W dyskusji wystąpił także profesor Szczepański, przewodniczący Sejmowej 
Komisji Nadzwyczajnej ds. Realizacji Porozumień Społecznych. Janek przypo- 
mniał, że w całym kraju zawarto kilkaset porozumień (ponad 600) i postulował 
ich zweryfikowanie i ujednolicenie. Dia profesora, wybitnego naukowca i reali- 
sty, jesr oczywiste, że niemała liczba tych porozumień nie będzie mogła być zte- 
alizowana; nie pozwala na te sytuacja gospodarcza. 

Sejm przyjął uchwałę, w której potwierdził swoje pełne zaufanie do premie- 
ra i rządu, wyraził uznanie dla zawartego 30 marca porozumienia i zaapelował 
o wstrzymanie się przez dwa miesiące od strajków i groźby strajków. Nie trze- 
ba będzie długo czekać, by przekonać się, czy wezwanie to zostanie wyshucha- 
ne. Obawiam się, że płonna jest nadzieja, by ci, którzy o byle co strajkują, zre- 
zygnowali z tego środka nacisku. 
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Podczas przerw nie mogłem opędzić się od dziennikarzy. To skutek tego, że 
dawnym zwyczajem, z czasów gdy byłem tylko posłem, nadal chodzę po kulu- 
arach i do restauracji sejmowej. 


II kwietnia 


W kuluarach sejmowych, głównie w restauracji, co rusz ktaś mnie zaczepiał 
i zasypywał pytaniami w rodzaju: jaki jest Wałęsa, dlaczego rak długo trwały 
negocjacje, czy zdaję sobie sprawę, że osiągnięte porozumienie jest wygraną 
„Solidarności” itd. 


Jarek Mroczek pisze w liście do mnie, że z wiełką ułgą usłyszał o zakończe- 
niu tak długo prowadzonych negocjacji. Jesi przekonany, że poczynione prze- 
ze mnie ustępstwa mogły być większej natury, ale urniejęrnie wykorzystałem 
nastroje społeczne, sytuację społeczno-polityczną oraz partnerów diałogu. Je- 
go zdaniem, jest to jednak sukces techniczny. Z jednej strony zyskuję trochę 
przychylności ludzi z zachowawczej grupy establishmentu partyjnego, z dru- 
giej — utrudniam własną sytuację, jako polityk tracę w oczach społeczeństwa. 
Mroczek się myli. Z oddalonego od Warszawy o kiłkaser kilometrów Szczeci- 
na nie zawsze widać lepiej to, co się dzieje w stolicy. Osiągnięcie porozumie- 
nia z Wałęsą nie przyszło łatwo. Potrzebna była elastyczność i ustępstwa. 
Wbrew temu, co sugeruje Jarek, nie mogłem pójść dałej. I tak we „wstecznej 
grupie” istnieje przekonanie, że nadużyłem otrzymane pełnomocnicnva, 
O przychylności do mnie nie ma mowy. Natomiast trafne jest spostrzeżenie, że 

W „Solidarności”” jest wiele osób ze zbyt radykalnymi, prymitywnymi poglądar, 
mi, które — jak pisze — mają niestety olbrzymi wpływ na szeregow) h obyu 
teli. Poglądy te są przyjmowane tak bardzo łapczywie z racji małej świadomo- 
ści politycznej społeczeństwa. W chwiłach rozemocjonowania prawie niki nie > 
przeprowadza racjonalnych analiz i nie potrafi krytycznie oceniać sytuacji. 
Trafne też jest stwierdzenie Jarka, że na własny użytek powinienem raz jesz- 
cze zadać sobie pytanie: „Czy chcę w kraju «Solidarności», organizacji, która 
z racji chociażby swojej wiełkości nigdy nie będzie tylka związkiem zawodo- 


wym”. 


List od Marysi flwaszkiewicz). Pisze, że w czasie największej nerwówki 
była w Rzymie i w Toskanii, gdzie odsłaniano tablice ku czci ojca. „Bardzo 
było ładnie, ale niepokój nie dawał się niczym cieszyć. Bałiśmy się, że nie 
wrócimy. Ale wróciliśmy. Jaki to człowiek głupi, pędzi do iego kraju nie wia- 
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domo po co”. Prosi o interwencję w sprawie paszportu dla Zygmunta Myciel- 
skiego. Nie odmawiają, ale nie dają, przekładając złośliwie terminy na kolej- 
ne dni. Zabawa w kotka i myszkę ze starym człowiekiem. „Mieciu, zrób coś 
dla niego”. 


13 kwietnia 


Rano rozmowa z W]. Do sojuszników przenikają informacje, że Biuro Poli- 
tyczne jest pryncypialne, a rząd hasa sobie i prowadzi politykę liberalną. Głów- 
nie chodzi o cenzurę. Projekt ustawy o cenzurze rząd przesłał do Sejmu. Roz- 
mawialiśmy także o ostatnim posiedzeniu Sejmu. Wciąż jeszcze mamy 
w pamięci Sejm, w którym wszystko gładko przechodziło. Obecny niczym nie 
przypomina tamtego. Przyjęta uchwała jest dla rządu korzystna, ale nie mamy 
żadnej pewności, że zawarte w niej postulaty i apełe przyniosą pożądane skut- 
ki. Mimo to W] sprawia wrażenie człowieka nieco odprężonego. 

Wśród terenowych gazet na czoło reformatorskiego nurtu wybija się „Ga- 
zełą Krakowska” (jako jedyny w kraju dziennik partyjny zamieściła pelny 
tekst mojego wystąpienia na IX Plenum KC), która kilka dni temu rozpoczę- 
ia publikację cykłu pt. „Myślenie z najbliższej przeszłości”. Uzasadnia go 
wstępem, w którym pisze, że utarło się przekonanie, iż partia zaczęła myśleć 
dopiero po Sierpniu. Nie jest to prawda. Niektórzy ludzie w niej, a było ich 
niemało, myśleli znacznie wcześniej. Chcieli partię zdemokratyzować, zbliżyć 
ją do potrzeb i idei bezpartyjnych, ale jakoś nie z tego nie wychodziło. Kapi- 
tał mądrych myśli i odważnych poglądów marnował się, gdzieś bezpowrotnie 
giną. Nie gdzieś, ale w strukturach partyjnej władzy, w jej mechanizmach, na- 
wykach i niedobrej rutynie. Gazeta zapowiedziała publikację tekstów uzasad- 
niających „myślenie z najbliższej przeszłości”. W jednym z numerów Dorota 
Terakowska przypomniała moją rozmowę z redaktorami „Zdania” (pismo wy- 
dawane przez krakowskie Stowarzyszenie „Kuźnica”) w 1979 roku. Powiedzia- 
łem wtedy m.in., że boję się konserwatyzmu, bo ten objawia się często w po- 
staci aprobowania przeciętności jako stanu zadowalającego. I jeszcze fragment 
dotyczący mojego charakteru: „Jłyznam, że z nalury jestem cenirystą. Nie jestem 
skrajny w swoich poglądach. I również w życia nie jestem skrajny. Nie wykluczam, 
że ta centrystyczna natura odbija się na moim pisaniu. Że jest ona w pewnych spra- 
wach ostrożna. Ktoś może powiedzieć — zanadto ostrożna. Ja to mogę określić 
uwzględnianiem wszystkich uwarunkowań, które w danym momencie są ważne. [...] 
Postatwa rewolucyjna — to postawa skrajna, a nigdy bym się nie znałazł na jakimś 
skrajnym skrzydłe”. 
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14 kwietnia 


Organizacja partyjna w Zakładach Budowy Pieców Przemysłowych wybra- 
ła mnie na delegata na nowohucką konferencję partyjną. Uzasadnienie: „W ten 
sposób popieramy porozumienie rządu z «Solidarnością»". W dyskusji, jak in- 
formuje krakowska prasa, mówiono, że zawarcie mądrego kompromisu 30 mar- 
ca uchroniło Polskę od grozy strajku generalnego i że uczyniono następny waż- 
ny krok na rzecz wydobycia kraju z kryzysu. Tego samego dnia OOP 
„Budostalu” również wybrała mnie na swojego delegata na tę konferencję (na 
33 ważne głosy na mnie oddano 32). Uzasadnienie: „W ten sposób organizacja 
opowiada się za diałogiem, za linią wytrwałych i cierpliwych negocjacji rządu 
z «Solidarnościgy, a linię tę reprezentuje wicepremier”, Z przyjemnością przyj- 
muję ten wybór, ponieważ jest 10 samodziełna decyzja dwóch organizacji. Nikt 
mnie do nich w teczce nie przyniósł i nie kazał mnie wybrać, jak to do niedaw- 
na praktykowano z towarzyszami z centrali. 


13 kwietnia 


„Słowo Powszechne” opublikowało list Andrzeja Gwiazdy do Lecha Wałę- 
sy i odpowiedź. Gwiazda pisze, że ogłoszony po zakończeniu negacjacji war- 
szawskich komunikat o wstrzymaniu strajku generalnego praktycznie ozna- 
czał jego odwołanie, a do podjęcia takiej decyzji dełegacja KKP nie była 
uprawniona. Zarzuca Wałęsie aurokratyzm i złamanie demokracji związkowej. 
Na znak protestu 1 kwietnia złożył rezygnację z funkcji wiceprzewodniczące- 
go KKR ale wycofał ją pod wpływem decyzji KKR Wałęsa w odpowiedzi pi- 
sze m.in.: „Stwierdzam z całym przekonaniem, że porozumienie, jakie podpisalisnw 
2 raądem 30 marca tego roku, było zzyjsciem najlepszym dła kroju i dłą związku i że 
uzyskaliśmy to, ca wiedy mogliśmy uzyskać”, Nie tyłko my mamy kłopoty z rady- 
kałami. 


17 kwietnia 


Pięć spotkań, kilkanaście godzin dyskusji. Taki jest bilans mojego wczoraj- 
szego pobytu w Krakowie. Dzień pełen wrażeń i to korzystnych dła mnie. Spo- 
ro się dowiedziałem od ludzi, którzy z całą pewnością chcą, żeby traktować ich 
poważnie, nie karmić frazesami w rodzaju: trzeba, musimy, partia jest za odno- 
wą itp. Pierwsze spotkanie o 8.00 w MKZ Region Małopolska, z jego przewod- 
niczącym — Mieczysławem Gilem. Oprócz niego są: Andrzej Cyran, Józef 
Lassoia i Tadeusz Piekarz. Spokojna, partnerska rozmowa, Głównie płaszczy- 
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znach współdziałania i rozmowach „Solidarności” z władzą. Kierownictwo 
MKZ przedstawiło kilka spraw ważnych dla regionu. O 10 następne spotkanie, 
w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego. Tam wywieszono napis: „Mówisz do- 
brze — rób jak mówisz”. Bez wstępu, od razu pytania wprost i na karteczkach 
przesyłanych de prezydium. Pytano o Bratkowskiego (czy skierowanie jego 
sprawy — w związku z listem otwartym do członków partii — do CKKP nie jest 
próbą tłumienia krytyki?). Odpowiedziałem, że miał moralne prawo wystąpie- 
nia z takim stanowiskiem, choć trzeba też pamiętać, że istnieją pewne zasady 
dyscypliny partyjnej. Granice wolności w każdej organizacji społecznej są i bę- 
dą wyznaczane. Pytano o Bydgoszcz, o moje uprawnienia podczas rozmów z de- 
legacją KKĘ o Gierka, zadłużenie, wicepremiera Macha, o jawność życia par- 
tyjnego itp. Atmosfera przyjazna. O 14 spotkanie w „Budostalu”, o 16 
w „Piecbudzie”. Tu zadano mi pytanie m.in. o „Selidarność”. Powiedziałem, że 
w takim systemie, jak nasz, potrzebna jest niezależna siła kontrolna i że moją 
życiową ambicją jest stworzenie modelu partnerskich stosunków. Gdyby tak 
nie było, nie byłbym wicepremierem, be nie interesuje mnie nadzorowanie 
kultury czy sportu. W „Budostalu” padło pytanie o siły antysocjałistyczne. Od- 
powiedziałem, że nie używam tego określenia; mówię — przeciwnicy politycz- 
ni, ale czy nie ma takich sił w Polsce? Kolejne pytanie dotyczyło partyjnej 
„konserwy”. Przedstawiłem swój pogląd. Myślę — powiedziałem — że trzeba 
w partii stwarzać takie warunki, żeby każdy mógł określić, czy swoje miejsce 
widzi w centrum, na skrzydłe konserwatywnym, czy też radykalnym. I spierać 
się, a krytyka poglądów nie powinna kończyć się wnioskiem o odwołanie ze sta- 
nowiska. 


Staszek [Ciosek] i Kacała prowadziłi rozmowy ze strajkującymi w Byd- 
goszczy rolnikami. Dziś podpisali z nimi porozumienie. Wszystkie akcje pro- 
testacyjne rolników zostały odwołane. Porozumienie określa zasady prawne, 
na podstawie których dokonana zostanie rejestracja NSZZ RI „Solidarność”. 
Podpisy ze strony „S” złożyli Rulewski i Bartoszcze. Negocjacje trwały 18 go- 
dzin. 


Zdałem WJ relację z pobytu w Krakowie. Kraków uchodzi za miasto kon- 
serwatywnych mieszczuchów, ale nie ulega wątpliwości, że tutejsza organizacja 
partyjna jest bardzo aktywna we wszystkich sprawach dotyczących odnowy. 
Ton, w dużym stopniu, nadaje „Gazeta Krakowska” kierowana przez Macieja 
Szumowskiego (mąż Doroty Terakowskiej). 
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18 kwietnia 


Prasa opublikowała dzisiaj stanowisko rządowego Komitetu do rozmów 
z delegacją KKP Proponujemy w nim: powołanie siedmiu zespołów roboczych 
i tematy, którymi powinny się zająć, oraz plenarne spotkanie delegacji KKP 
i Komitetu ds. Związków Zawodowych, na którym przedstawione zostaną wy- 
niki pracy tych zespołów. Proponujemy również utworzenie stałej wspólnej ko- 
misji dla bieżących analiz i ocen realizacji wspólnych ustaleń, zapobiegania 
konfliktom i współdziałania w ich rozwiązywaniu. Stanowisko jest dziełem 
Cioska i jego personelu, czyli przede wszystkim dyrektora Biura - Chochotaka. 


Na posiedzeniu Komisji Zjazdowej Bratkowski opowiedział się za podnie- 
sieniem roli CKKĘ która powinna mieć nie tylko prawo ścigania takich, któ- 
rzy nie w pozę się wychylą, ale też nadzorowania pracy instancji wybieralnych. 
Nawiązując do jakiejś wypowiedzi w Łodzi, zastanawiał się, czy nie byłoby ce- 
lewe zastąpienie w nazwie partii słowa „zjednoczona”, słowem „socjalistyczna”. 
Jego zdaniem, używanie przymiotnika „zjednoczona” jest przestarzałe, Przypo- 
mniał, że został on wprowadzony 32 lata temu. Przymiotnik „socjalistyczna” 
miałby i ten dodatkowy atut, że „w naszej partii poza nami komunistami są 
jeszcze również inni zwolennicy socjalizmu, kierujący się marksizmem-lenini- 
zmem, ale akurat komunistami nie nazywający się”. 


20 kwietnia 


Andrzej [Werblan], mimo ataków na niego za pozytywny stosunek do 
struktur poziomych (że strony Grabskiego i nie tylko), nie daje się zastras; 
Otrzymałem tekst jego wystąpienia na Forum Porozumienia Partyjnego w To- 
runiu 15 kwietnia. Główna reza: brak odpowiednich reform przekreślił po- 
przednie odnowy. Dziś do takich reform jeszcze dałeko, mimo że bardzo dużo 
się zmieniło, że powstały takie zjawiska, jak „Solidarność” i samorządność 
w uczelniach, że wiele się zmieniło w pracy partyjnej, Sejmie, w pracy rządu, 
od kiedy na jego czele stanął generał Jaruzelski. Zmienia się sporo, ale nie twa- 
rzy to jeszcze spójnego, zgodnie działającego układu. Porozumienie warsza 
skie daje szansę pokoju społecznego, na pewien przynajmniej czas. Trzeba wi 
rzyć, że będzie ono dokładnie realizowane przez obie strony, że po obu stronach 
potrafimy przeciwstawić się tendencjom konftontacyjnym i ekstremistycznym. 
Według Andrzeja, nasz czas jest krótki ż dlatego niecierpliwość oddolnego ru- 
chu ma pozytywny seas, leży w interesie partii i służy jej. W” poprzednich kry- 
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zysach aktywność i dyskusja koncentrowały się raczej w kręgach aktywu i ko- 
łach intelektualnych. Jego zdaniem, w tym zapewne tkwiła część przyczyn nie- 
konsekwencji w wyciąganiu wniosków. Dziś rysują się znacznie głębsze prze- 
obrażenia i śmielsze programy, co w dużej mierze jest skutkiem aktywności 
robotniczej, inteligenckiej i chłopskiej. 

To trafna uwaga. Potwierdzają ją także moje spotkania z załogami trzech za- 
kładów pracy w Krakowie. Można też dodać, że powstanie „Sotidarności” 
wpłynęło korzystnie na partię, To już nie jest partia, która klaszcze i wznosi 
okrzyki na cześć przywódców. Wielu partyjnym i bezpartyjnym robotnikom 
rozwiązały się języki. 

Wystąpienie Andrzeja otrzymałem jako załącznik ne 2 do Informacji we- 
wnętrznej MSW, co oznacza, że towarzysze z Rakowieckiej nagrywali przebieg 
Forum. 


21 kwietnia 


Nie nadążam z noiowaniem co ważniejszych spraw. Kiłka dni temu otrzyma- 
łem list od Skalskiego”, w którym odwołując się do mojej rozmowy z nim przed 
kilkoma zygodniami, kiedy powiedziałem, że jego publikacje zaczynają nie mie- 
ścić się w profilu „Polityki”, prosi o wyrażenie zgody na jego odejście z „Polity- 
ki” i przejście do tygodnika „Solidarność” w trybie przeniesienia służbowego. 
Niech idzie, Falkowska, Skalski... zaczynamy zasiłać nową siłę prasową. 


List z Gliwic. Autor pisze, że w lutym na spotkaniu sktywu huty był prele- 
gent z KW w Katowicach, tow. E. Karolczuk [pracownik Śląskiego Instytutu 
Naukowego], który „mocno atakował tow. Rakowskiego za rewizjonizm”. 
9 kwietnia odbyło się kolejne spotkanie z tym samym prelegentem, który na 
wstępie powiedział, że wczoraj rozmawiał z tow. Andrzejem Żabińskim, po 
czym wyjaśnił zebranym, że nie może być dobrze w kraju, skoro partia targana 
jest walką frakcyjną, rozgrywkami personalnymi, w której rozwija się rewizjo- 
nizm. W partii — powiedział — działają wrogie siły na czele z Rakowskim, Ste- 
fanem Bratkowskim, Romanem Neyem, Tadeuszem Fiszbachem, Mieczysła- 
wem Moczarem i antyradziecko nastawionym Andrzejem Werblanem. Dalej 
autor listu pisał: „Część towarzyszy milczała, a nas trzech stanowczo protesto- 
wało. Doszło do polemiki, ostrych słów w podniesionym tonie. Ale wydaje mi 
się, że za poglądami głoszonymi przez prełegenta stoi ktoś, komu zależy na 


Ernest Skalski, zab. „Dzienniki polityczne 1972-1973". str. 362. 
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tym, aby © was rozpowszechniać sterty bzdur i obeig, prowadzić krecią i wstręt- 
ną robotę. Na zakończenie prelegent zaproponował zebranym podpisanie przy- 
gotowanej rezolucji do KC, domagającej się „wykluczenia z partii Stefana Brat- 
kowskiego. Nikt z obecnych nie podpisał jej”. 

"To, że w Katowicach pod wodzą Andrzeja Żabińskiego działa towarzystwo 
twardogtowych, nie jest dła mnie nowością. 


Rozmowa z WJ na temat stosunków rząd-partia. Obaj jesteśmy oskarżani 
o liberalizm, o to, że pozorujemy zdecydowaną politykę, a faktycznie prowadzi- 
my wyprzedaż wszystkich pryncypiów. I stały temat naszych rozmów — Zwią- 
zek Radziecki i my. Czy można przewidzieć reakcję Moskwy na to, co może się 
u nas zdarzyć? Mój wywód sprowadzał się do wniosku, że w Moskwie są prze- 
cież faceci, którzy myślą i chyba mają świadomość, co oznaczałaby dia ZSRR 
interwencja zbrojna w Polsce. A na to WJ: „Nie, Mierka. Pamiętaj, że ZSRR nie 
cofnie się przed najgorszym. Trzecią wojnę światową przyjmie wyłącznie na Ła- 
bie, a nie na Bugu”. Cóż, Wojciech zna Związek Radziecki lepiej ode mnie. 


22 kwietnia 


Zapowiedź przyjazdu do Polski Susłowa i Rusakowa. W Moskwie wielki 
niepokój po ogłoszeniu tez programowych „Sołidarności”. Są zdania, że jest to 
program partii politycznej. 

Tezy zostały opracowane przez Ośrodek Prac Społeczno-Zawodowych 
którym kieruje intelektualista katolicki, Andrzej Wielowieyski. Ich autor 
akceptują podstaw ustrojowych socjalizmu oraz istniejącego systemu politycz- 
nego, zbywają miiczeniem stosunek do PZPR, ale jednocześnie domagają się 
od państwa ludowego, żeby wzięło na swoje barki pełną odpowiedzialno: 
np. pełne zatrudnienie. Czyniąc państwo odpowiedzialnym za całokształt ż, 
społeczno-gospodarczego, akceptują strajk jako narzędzie wałki 2 nim. W ie- 
zach określa się także źródła ideowej inspiracji „Sołidarności”. $ą to: „najlepsze 
tradycje narodu, etyczne zasady chrześcijaństca, polityczne wyzwanie demokracji i so- 
cjałistycana niysl społeczna”. W normalnych czasach tezy stałyby się zapewne 
przedmiotem interesującej debaty pubiicznej, ale dziś niki chyba nie ma de te- 
go głowy. 


S". 


24 kwietnia 


Na zjeździe ZNP W swoim wystąpieniu powiedziałem, że „rząd zdaje sobie 
sprawę z trudności nękających pedagogów, z wielu zaniedbań rzutujących na 
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status zawodowy, materialny i perspektywy nauczycieli. Na poprawę zarobków 
rząd przeznaczył 3,5 miliarda złotych, co oczywiście nie jest sumą satysfakcjo- 
nującą nauczycieli, ałe proszę o zrozumienie, że możliwości kraju są wyjątkowo 
skromne”. Na twarzach delegatów nie dostrzegłem aprobaty dla mojego apelu. 
Tego samego dnia przyjąłem prezydium Ogólnopolskiego Komitetu NSZZ 
Pracowników Spółdzielczości Inwalidów. Przedstawiono mi listę żądań, co te- 
raz jest chlebem powszednim. 


Z informacji przekazanych z Gdańska: na posiedzeniu KKP skrytykowano 
stanowisko doryczące współpracy rządu z „Solidarnością”, które kiłka dni temu 
przedstawił nasz Komitet. Z bardzo stanowczą krytyką spotkały się uruchomio- 
ne przez rząd tzw. środki mobilizacyjne w górnictwie, czyli premiowanie pie- 
niężne lub rzeczowe górników, którzy zgodzą się pracować w wolne soboty albo 
niedziele. Naszą intencją przy uruchamianiu tych środków było zapobieżenie 
dalszemu spadkowi wydobycia węgla. Prezydium KKP zarzuca nam chęć po- 
różnienia górników 2 innymi grupami zawodowymi i łamanie porozumień ja- 
strzębskich, które gwarantują pięciodniowy tydzień pracy w górnictwie. 


Wieczorem u W]. Relacjonuje przebieg posiedzenia Biura Politycznego 
z udziałem Susłowa. Wielka trwoga. $. mówił: „Kontrrewołucja bierze partię 
za gardło. «Solidarność» jest siłą polityczną, która zdolna jest do sparaliżowa- 
nia władzy. Jest to pokojowa kontrrewolucja. Program «5» to program demon- 
tażu władzy. Druga linia działania: dążenie «S» do rozbicia kierownictwa 
PZPR na twardych i liberałów. Opozycja i oportuniści zrobią wszystko, aby 
rozwalić partię”. Susłow wzywa do przeciwdziałania strukturom poziomym, 
zarzuca kierownictwu, że nie przeciwstawia się opozycji: „Mówiliście, że nie 
uznacie «Solidarności Wiejskiej», a jednak uznaliście”. Wzywał do nieoddawa- 
nia „S” masowych środków przekazu. Długa lista pretensji i w istocie demon- 
strowanie jawnego niezadowolenia z głównych aktorów — Kani i Jaruzelskiego. 
Wcale się nie zdziwię, jeśli kiedyś okaże się, że coś knują. Na pierwszej stronie 
»Trybuny Ludu” tytuł: „Przyjacielska wizyta delegacji KC KPZR”. Pod nim 
zdjęcie Staszka witającego Susłowa. Obaj uśmiechnięci. 


26 kwietnia 


Dwa dni nieco spokojniejsze. Nie dla wszystkich. Wczoraj, w sobotę, wice- 
minister spraw zagranicznych Winiewicz [Józef] rozmawiał z delegacją „S” na 
temat działałności związku na forum międzynarodowym, minister rolnictwa, 
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Jerzy Wojtecki — z delegacją Ogólnopolskiego Komitetu Założycielskiego 
NSZZ Rolników Indywidualnych „S”, minister sprawiedliwości, profesor Ba- 
fia — z grupą roboczą KKP „S” w zespole do spraw praworządności. W Rado- 
miu trwały rozmowy komisji rządowej i „Solidarności” Ziemi Radomskiej 
w sprawie oceny wydarzeń 1976 roku. Nie jesi to wyjątkowy przypadek, że na- 
si ministrowie rozmawiają z różnymi delegacjami „S”, nie bacząc na to, czy to 
piątek czy świątek. 

Prokuratura Generalna opublikowała komunikat o więźniach politycznych. 
Jest ich sześciu — Moczulski [Leszek], Szeremietiew [Romuald], Jandziszak 
[Tadeusz], Goławski i Krzysztof Bzdyl. Wszyscy z KPN. Zgodnie z obowiązu- 
jącymi przepisami prawa Moczulski i jego przyboczni łamią je. Opozycja, na- 
wet najbardziej radykalna, nie może reż zapominać, że Polska nie jest wyspą na 
Oceanie Spokojnym. 


Napisałem do W] notatkę w sprawie incydentu bydgoskiego: „Trzeba jakoś 
ją rozładować, ponieważ radykałowie w «Solidarności» potrzebują paliwa pod 
wygasający kocioł ekscytacji narodowej”. Pastułowałem, by Biuro Polityczne 
postawiło sobie pytanie, co trzeba uczynić, żeby przed IX Zjazdem nie doszło 
do zakłóceń spokoju. 


27 kwietnia 


Jak zwykle, od dnia, w którym zostałem wicepremierem, jestem od rana do 
nocy zajęty. Dziś spotkałem się z Wałęsą. Była io rozmowa w cziery oczy. Na- 
tychmiast po spotkaniu spisuję to, co ad niego usłyszałem, Głównym tematem 
były jego wynurzenia o sytuacji w „Solidarności”. Jego pogląd na rozmowy roz- 
poczęte w Warszawie jest wysoce krytyczny. Uważa, że była to jedna wielka bła- 
zenada. „Dopóki mam jeszcze siłę, to będę przeszkadzał takim rozmowom. Te- 
maty do tych rozmów są narzucone przeż korow w (używał też określenia 
„kuroniowcy”). I co one mogą dać? — jowat podpisze się kilka pa- 
rozumień, znowu sporo zapisanego papieru, Mnożenie porozumie: Ś 
ne. A kiedy będzie się realizować, co kiedyś podpisano? Wystarczyłoby 
gdańskich punktów. Te rozmowy dyktują też działacze KKĘ którzy chcą być 
popułarni, radykalni, bo zbliżają się wybory. Ja myślę — mówił — że uchwały 
przyjęte na ostatnim posiedzeniu KKP nadają się do ośmieszenia. Po ty 
siedzeniu to liczyłem się, że ktoś nas załatwi. Gdybym był na pańskim mi 
to wiedziałbym, jak rozłożyć «Solidarność»”. Po chwiłi dodał: „Wiedziałbym 
także, jak rozłożyć rząd tak, żebyście się nie pozbierali. Powinniście wpuścić 
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ich do telewizji (nie tych najważniejszych), aby się ośmieszyli z tym progra- 
mem do rozmów”. Jego zdaniem, na ostatnim posiedzeniu KKP był taki sam 
harmides, jak na zjeździe ZSMP „Ja mam taką metodę na nich (członków 
KKP): na wstępie zgłaszam swój wniosek, potem przez osiem godzin oni tor- 
pedują, ja siedzę cicho i na koniec wracam do mojego wniosku”. 

Nawiązując do toczących się rozmów, uważa, że trzeba „maksymalnie nie 
dać nic”, bo to mu pomoże wykpić cełowość i skuteczność tego rodzaju działań, 
jak ostatnie propozycje zgłoszone pod adresem rządu. „Bo o co mu chodzi: in- 
teres świata pracy — dowodził — jest inny aniżeli tych, którzy zgłaszają te pro- 
pozycje. Bawimy się w wielką politykę. Jest te kierunek bezproduktywny. 
O tym kierunku decydują korowcy, oni mają koncepcję nieuczciwą, ja zaś mam 
uczciwą, będę z nimi walczył, z ich chamowatym wchodzeniem w wiele spraw. 
Hasła w naszym związku są coraz wznioślejsze, a sprawy robotnicze leżą. Ko- 
rowcy nie powinni decydować o tym, co jest ważne dla klasy robotniczej. Ja 
mówię robotnikom: znowu się komuś oddajecie, wam się podpowiada różne 
sprawy, to jest manipulacja, Nie pozwólcie, aby za was przemawiano i pisano do 
tych różnych pisemek, Szukajcie wśród siebie ludzi, którzy potrafią pisać. 
Związek powinien zająć się zlikwidowaniem bałaganu istniejącego w «Solidar- 
ności» oraz skupić się na wyborach i małych i codziennych sprawach: czy le- 
piej pracujemy; jak wygląda RHP; oszczędność materiałów; czy jakość naszej 
pracy jest lepsza; czy kolejki mogą być mniejsze? Zająć się zakładami pracy — 
to powinien być nasz główny cel. Samorząd w zakładach pracy to jest ważna 
sprawa. Musimy odpowiedzieć sobie, co nas interesuje, czym się zajmujemy, 
czy lepiej pracujemy”. 

Na temat Bałuki [Edmund]. Pytam, kto go sprowadził i czy prawdą jest, że 
poradzono Bałuce, żeby wyjechał z Polski. Wałęsa odpowiada, że jest to częścio- 
wa prawda i że jego zdaniem należałoby się dowiedzieć, kto mu doradzał i wte- 
dy, być może, można by też coś niecoś usłyszeć o tym, kto go sprowadził. Bo 
sam nie przyjechał, Na moją uwagę, czy nie zastanawiał się nad tym, że Bałuke 
mogli sprowadzić korowcy, by wygrywać go przeciwko niemu, odparł, że nie 
wyklucza tego. Jego zdaniem, Bałuka nie ma żadnych szans, żeby stać się kimś 

nym w „Solidarności”. Zgadza się, że Bałuka nie może działać wbrew obo- 
wiązującemu w Polsce prawu. 

Podjąłem także temat tygodnika „Solidarność”. Czy będzie to pismo 0 tre- 
Ściach bliskich robotnikom? Na to Wałęsa: „Jest ro mój tygodnik. Chcieli go 
opanować korowcy; teraz Onyszkiewicz i inni chcą się dostać do telewizji i Pol- 
skiego Radia”. 
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W sprawie węgla Wałęsa uważa, że resort źle postępuje, przekupując górni- 
ków. Jest zdania, że dodatkowe świadczenia (dodatkowe racje żywnościowe) 
„tobią” złą krew. Twierdzi też, że dyrektorzy kopalń robią różnego rodzaju ma- 
chlojki, urobek z piątku przepisują na sobotę itp. Uważa, że trzeba wycofać 
wszystkie dodatkowe świadczenia i dopiero wtedy zdobędzie się poparcie gór- 
ników. 

W sprawie NSZZ RI uważa, że w pierwszym etapie rolnicy pogonią wiej- 
skich biurokratów i oszustów, a potem zaczną kupować samochody, maszyny, 
obrosną w sadło i zaczną się kłócić. „Chłopi — kontynuował — to spryciarze. 
Brali od nas pieniądze, żądałi wsparcia, a teraz, gdy już osiągnęli to, co chcieli, 
już się nami nie interesują”. 


Relację z rozmowy natychmiast przekazałem generałowi. Był, podobnie jak 
ja, zbulwersowany tym, co powiedział Wałęsa. 


Dziś odbyła się narada z wojewodami. Generał polecił mi złożenie sprawo- 
zdania z dotychczasowej pracy mojego Komitetu oraz przedstawienie rządowej 
koncepcji współpracy ze wszystkimi związkami zawodowymi. Wiedząc, że re- 
jestracja RI wciąż jeszcze budzi zastrzeżenia w różnych ogniwach partii, powie- 
działem, że podpisane w Bydgoszczy przez Cioska i Kacałę porozumienie 
otwiera drogę do rejestracji. Zadając pytanie, czy nałeżało to uczynić, powic- 
działem, że tak, ponieważ trwanie w uporze zaczynało być groźne. To nie cof- 
nięcie się, lecz uznanie realiów. Za tydzień zapłacilibyśmy wyższą cenę. Zaleci- 
łem wojewodom skoncentrowanie się na wygaszaniu konfliktów i tłumieniu 
ich w zarodku. Należy też usilnie dążyć do poprawy współpracy z MKZ-1ami. 
Nasz ceł nadrzędny to wciąganie „S” do współdziałania i współodpowie- 
dzialności. Nie mma żadnych planów uduszenia „Solidarności”, ałe nie możemy 
godzić się na działalność tych ełementów „S”, które zieją nienawiścią do sucja-, 
lizmu i podważają nasze sojusze. Co sobie niektórzy z obecnych na sali myśle- 
li, nietrudno odgadnąć. 


Jeszcze o wywedach Susłowa na posiedzeniu BP. Kania: według S., górę bie- 
tze kontrrewolucja, która cieszy się przychyłnością społeczeństwa i partii. „S0- 
lidarność” nie jest związkiem zawodowym, lecz ruchem społeczno-politycz-' 
nym. Susłow mówił: „Nie ułegajcie złudzeniom; «S» zdobyła poparcie klasy 
robotniczej. Teraz kolej na partię socjalchadecką, którą «S» chce utworzyć. Wi 
dzą, że partii usunąć nie można, a więc poszli na struktury poziome” (Toruń). 
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Co trzeba robić? „Oprzeć się na zdrowym aktywie, na zdrowych organizacjach 
partyjnych i przy ich poparciu zdusić rozbijackie elementy. Sygnalizował nara- 
stanie fali antyradzieckiej (Katyń, rewizja historii, palenie podręczników szkol- 
nych). Problem kontrrewolucji powinien być rozwiązany metodami politycz- 
nymi, ałe nie można wykluczyć sięgnięcia po środki militarne. Najważniejsza 
sprawa to jedność partii i jedność kierownictwa. Wierzymy, że partia da sobie 
radę”. 

1 moja 

W tym roku po raz pierwszy nie było trybuny honorowej. Był pochód. Sza- 
cuje się, że uczestniczyło w nim 90 tysięcy osób. Nie było tzw. oprawy, transpa- 
rentów, plansz itp. 


Wczoraj zakończyło się dwudniowe X Plenum KC. Wielgachny referat BP 
pomyślany jako wstęp do dyskusji nt. założeń programowych, które nadają kie- 
runek IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, wygłosił Kania. Dwie bite strony 
„Trybuny Łudu”. Ciekawe, kto to przeczyta. Główne wątki dyskusji: ostra kry- 
tyka Biura Politycznego i Sekretariatu KC za opieszałość w realizowaniu odno- 
wy, brak więzi z załogami zakładów pracy, sprawy rozliczeniowe, brak daleko- 
siężnego płanu reform, krytyka struktur poziomych (Putrament dobrał się do 
Werblana), kondycja partii. Kilka ciekawych wystąpień: Werbłana, Wiatra, 
Edwarda Szymańskiego, Zofii Grzybowej, Stefana Zawodzińskiego, Ludwika 
Krasuckiego i Łabęckiego. Plenum powołało komisję dła oceny dotychczaso- 
wego przebiegu i przyspieszenia prac dotyczących odpowiedzialności, Na prze- 
wodniczącego wybrano Grabskiego. Do BP wybrano dwóch robotników: Ge- 
rarda Gabrysia (górnik w KWK „Barbara” w Chorzowie) i Zygmunia 
Wrońskiego (rdzeniarza w ZM „Ursus”). Cypryniak [Kazimierz] został sekre- 
tarzem KC. Najmniej w dyskusji mówiano o „Solidarności”. 

Muszę odnotować moje wystąpienie, ponieważ stało się przedmiotem szcze- 
gólnego zainteresowania Olszowskiego, ale nie tyłko jego, i to z różnych przy- 
czyn. Zacząłem od stwierdzenia, że fala krytyki, jaka podniosła się po IV Ple- 
num, świadczy, że kierownictwo partii, ale także KC, do którego należę, nie 
stanęły na wysokości zadania. W bazie partyjnej istnieje mocno ugruntowane 
przekonanie, że Komitetu Centralnego wybranego na VII Zjeździe nie stać na 
wyprowadzenie kraju i partii z kryzysu. Jeśli to przekonanie jest niesłuszne, to 
mamy jeszcze dwa miesiące, by tego dowieść. Nie dowiedziemy tego pokrzyki- 
waniem i zakłęciami. Między bazą partyjną a kierownictwem partii, łącznie 
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z KC, wyrosła bariera. Jest to fakt. Członkowie kierownictwa, którzy po kilku 
miesiącach zasiadania w gabinetach wysuszyłi do fabryk, usłyszeli sporo gorz- 
kich słów i ostrych ocen swojej działałności. Widocznie na nie zasłużyli, bo 
trudno wyobrazić sobie, że co najmniej kilkaset tysięcy członków partii zosta- 
ło namówionych przez jakieś złowieszcze siły do uprawiania zajadłej krytyki. 
Przyjąć taką tezę, znaczyłoby uznać, że historię tworzą konspiratorzy, typy za- 
ludniające książki Szpanowa. Niestety, ten sposób myślenia ciągle jeszcze nie 
jest obcy niektórym towarzyszom. Jego źródłem jest przekonanie, że ja, członek 
Biura Politycznego lub członek KC, mam rację, ja wiem, co jest dobre dla par- 
tli, a co nie, mnie lub nas wszyscy powinni słuchać. A niby dlaczego mają stu- 
chać, skoro nie mamy racji? Owa bariera — mówiłem — powoduje, że nawotywa- 
nia do zwiększonej aktywności płynące do członków partii z gmachu Komitetu 
Centralnego często już niewiele znaczą. Taka jest rzeczywistość. Po jednej stro- 
nie bariery znajduje się baza partyjna oraz tzw. struktury poziome. Budzą one 
w niektórych towarzyszach niechęć, a nawet złość. Moim zdaniem, baza in- 
stynktownie wyczuwa tę niechęć i umacnia się w przekonaniu, że nie jest lubia- 
na, nie jest kochana, Uważam boczenie się na struktury poziome za nieporozu- 
mienie. Trzeba była od początku uznać to, co w nich dobre, odrzucając to, ce 
złe, co sprzeczne z leninowskimi normami. 

Nawiązując do krytycznych uwag o Komitecie, którym kieruję, powiedzia- 
łem, że nie jestem przeciwnikiem krytyki. Tak powinno być, nawet jeśli jest 
złośliwa. Sam nieraz ją uprawiam, ale proszę towarzyszy, aby formułując uwa- 
gi krytyczne, nader oszczędnie korzystali ze słowa „ustępstwo”. Dylemat pole- 
ga na tym, że w bardzo wielu przypadkach to, co niektórzy towarzysze uważa- 
ją za ustępsiwo, klasa robotnicza, opinia publiczna przyjmuje jako nieśmiałe 
zbliżanie się do realiów. 

Spory fragment poświęciłem międzynarodowym uwarunkowaniom nasze- 
go kraju. Polski kryzys budzi niepokój naszych przyjaciół. Podsyca go publicz- 
nie demonstrowana przez domorosłych polityków (chciałoby się powiedzieć - 
awanturników), agitacja antyradziecka. Działalność ta jest nie tylko wyrazem 
zaniku poczucia odpowiedzialności w wymiarze narodowym, lecz także wyni- 
kiem nonszałancji, megalomanii, a kto wie, czy nie zaplanowanych działań. Po- 
wiedziałem, że dziś nie wystarczy już tylko surowe potępienie działań osłabia- 
jących sojusz Polski z ZSRR i z krajami socjalistycznymi, Całe społeczeństwo, 
również nasi przeciwnicy pelityczni, różnej maści mitomani polityczni, powin- 
ni wiedzieć, gdzie kończy się interes Polski i od którego momentu wstępuje się 
na drogę samounicestwienia. Biorąc pod uwagę narastające naciski Moskwy, 
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powiedziałem, że może jestem w błędzie, ale wydaje mi się, że nadszedł czas, 
aby nasze kierownictwo zwzóciło się do przywódców radzieckich z sugestią, że- 
by ZSRR oficjalnie w publicznej deklaracji określił swoje interesy na zachód od 
Bugu. 

Chodziło mi o to, żeby autorzy publicznie głeszonych poglądów antyra- 
dzieckich, które Moskwa jednoznacznie ocenia jako dowód na istnienie w Pol- 
sce kentrrewolucji, otrzeźwieli i uświadomili sobie, że igrają z ogniem. Moja 
propozycja nie była zbyt oryginałna. Miałem w pamięci deklarację Związku 
Radzieckiego ogłoszoną 30 października 1956 roku, w której Moskwa przedsta- 
wiła swoją politykę wobec krajów tworzących wspólnotę socjalistyczną. Wy- 
chodziłem też z założenia, że taka deklaracja zobowiąże towarzyszy radzieckich 
do powściągliwości we wtrącaniu się w nasze wewnętrzne sprawy. 

Wkrótce po mnie głos zabrał Olszowski. Podał krytyce to, co powiedzia- 
łem o Związku Radzieckim. Był oburzony moją propozycją. Uznał, że jest nie- 
odpowiedzialna i awanturnicza. Tej ocenie towarzyszyły pochwały pod adre- 
sem ZSRR. W dyskusji nikt poruszonej przeze mnie kwestii nie podjął, ale 
z całą pewnością jutro będą o niej wiedzieli towarzysze, których Stefan miał na 
uwadze. 

Już w trakcie obrad zaczęły napływać do mnie teleksy. Z Bydgoszczy: 
„Uczestniczący w «gotowości partyjnej» przedstawiciele organizacji partyjnych 
miasta Bydgoszcz — opierając się na przekazach «Dziennika Telewizyjnego» — 
popierają postawę towarzysza i zawarte w wystąpieniu z trybuny X Plenum te- 
zy. Prosimy o konsekwentne zabiegi, by tezy te znałazły również swoje odzwier- 
ciedlenie w podjętej uchwale plenum”. To życzenie na pewno się nie spełni. 
Z Wrocławia: „Egzekutywa Komitetu Zakładowego PZPR Centrum «Mera 
Elwro» we Wrocławiu solidaryzuje się i popiera zasadnicze tezy przemówienia 
towarzysza wygłoszone na X Plenum KC PZPR. Ocena obecnej sytuacji poda- 
na przez towarzysza pokrywa się z oceną zakładowej organizacji partyjnej, szcze- 
gólnie zaś w odniesieniu do tzw. struktur poziomych, bezwładności działania 
Komitetu Centralnego oraz bariery, która odgradza władze partyjne od ich pod- 
stawowej bazy społecznej. Pragniemy zapewnić, że w naszej zakładowej organi- 
zacji partyjnej znajdzie towarzysz wiernego sojusznika w swoim działaniu zmie- 
rzającym do usunięcia tych barier, które rozbijają jedność naszej partii”. 


2 maja 
Wydział Kadr KC przedstawił sprawozdanie o zmianach na stanowiskach 
kierowniczych od 1 września 1980 roku do 23 kwietnia 1981 roku. W aparacie 
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partyjnym odwołane: I sekretarzy KW — 26, sekretarzy resortowych KW — 72, 
przewodniczących WKK? - 15, kierowników wydziałów KC — 7, zastępców 
kierowników wydziałów KC —8, I sekretarzy KZ w ministerstwach i urzędach 
centralnych — 16, starszych inspektorów KC — 19, inspektorów KC — 37, refe- 
rentów politycznych KC — 3. Odwołano też prorektora WSNS przy KC PZPR. 
Razem: 204 osoby. W aparacie państwowym odwołano: ministrów — 13, wice- 
ministrów — 40, dyrektorów generalnych — 10, dyrektorów departamentów — 
49, dyrektorów Zespołów i Biur PRITV — 11, dyrektorów okręgowych jedno- 
stek administracyjnych — 7, wojewodów — 18, wicewojewodów — 26, przewod- 
niczących WRN — 44, komendantów wojewódzkich MO — 15, zastępców ka- 
mendantów wojewódzkich MO — 11. Odwołano 1 prezesa sądu wojewódzkiego. 
Razem: 245 osób. W aparacie gospodarczym odwołano: 14 naczelnych dyrek- 
torów zjednoczeń, 14 zastępców naczelnych dyrektorów zjednoczeń, 9 dyrekto- 
rów CHZ/ PHZ, 3 zastępców dyrektorów CHZ/PHZ, 3 prezesów banków/central 
spółdzielczych, 7 wiceprezesów banków/cenizal spółdzielczych, 3 dyrektorów 
dziatów/departamentów w Centralnej Spółdzielczości, 7 dyrektorów kombina- 
tów, zrzeszeń, przedsiębiorstw okręgowych i ogólnokrajowych, I zastępcę dy- 
tektora w tym sektorze, 10 dyrektorów przedstawicielstw zagranicznych. Łącz- 
nie - 71 osób. W prasie, kulturze, oświacie i nauce odwołano: 13 redakiorów 
naczelnych oraz 4 zastępców redaktorów naczelnych centrainych gazet i czaso- 
pism, 8 redaktorów naczelnych i 9 zastępców w PRiTV, 4 korespondentów za- 
granicznych, I zastępcę sekretarza PAN, 9 rektorów wyższych uczelni, 12 dy- 
tektorów instytutów i ośrodków szkoleniowych oraz 3 innych. Łącznie - 63 
osoby. W służbie zagranicznej adw: |: 6 ambasadorów, 5 konsulów general- 
nych, 29 radców, 6 attache (kierowników placówki). Łącznie 46 osób. W orga- 
nizacjach młodzieżowych odwołano 5 osób z kierowniczych stanowisk. Ogó- 
łem odwołano 634 osoby. 


3 maja 


Wczoraj napisałem kolejną notatkę do WJ. Oto jej treść: 


1. Trzeba koniecznie i jak najszybciej zmienić kierownictwo PRETY. Balic- 
ki jest sterowany przez SO (podobnie jak szef „Dziennika Telewizyjnego”), 
a ponieważ wam obu, tj. SO i Tobie, nie jest po drodze, to jest rzeczą oczywistą, 
że TV nie będzie działała na korzyść rządu. Zmiana Balickiego jest tym bar- 
dziej konieczna, ponieważ opinia publiczna uważa, że te właśnie my kierujemy 
telewizją. Musimy mieć świadomość, że wszystko, co złe w TV, idzie na konto 
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rządu. A przecież praktycznie biorąc, nie mamty żadnego wpływu na PREITY; II. 
przypominam o spotkaniu na obiedzie z grupą dziennikarzy (8-10). To sprawa 
piłna i ważna; II. jakieś półtora miesiąca temu stanęła na porządku dnia spra- 
wa nie dokończonych (zamrożonych) inwestycji oraz maszyn leżących „w krza- 
kach”. Czy są już jakieś efekty Tvojege polecenia? Czy nie należałoby np. do- 
konać przegłądu tych maszyn, ale nie z pomocą ministerialnych urzędników, 
lecz — dajmy na to — grupy złożonej z kilku dyrektorów i głównych inżynierów? 
Ci, co kupowali, na pewno nie są zainteresowani dokonaniem takiego przeglą- 
du. Może warto byłoby listę zbędnych maszyn i urządzeń przekazać Izbie Rze- 
mieślniczej, wydziałom przemysłu w urzędach wojewódzkich, PAX-owi itp., 
z sugestią, do jakiej produkcji mogą być wykorzystane? Przecież nawet gdyby- 
śmy dali te maszyny za darmo, to i tak się opłaci, ponieważ zaczną produkować; 
AV. w prasie okrutnie wymyślano ostatnio MHWAU za wykazaną nieporadność 
przy wprowadzaniu systemu kartkowego. Czy minister Kowalik [Adam] jest 
właściwym człowiekiem na właściwym miejscu?; V. uważam za nie cierpiącą 
zwłoki zmianę na stanowisku „dyktatora gospodarczego” i szefa Komisji Pla- 
nowania. Rozwiązanie połowiczne (np. obstawianie MJ ministrem do spraw re- 
formy, ministrem do spraw cen itp.) da niewiele fub prawie nic. Z tego, co sły- 
szę i co czytam w listach, a także artykułach sygnalizowanych w przeglądzie 
prasy przez rzecznika rządu, wynika, że administracja gospodarcza, a także 
w dużym stopniu państwowa, pracuje po staremu; VI. w sprawie „Solidaro- 
ści”: najbliższe dwa miesiące będą decydujące dla wejścia w fazę przywracania 
stabilizacji stosunków społecznych. Na zdrowy rozum, faktyczni przywódcy 
„$” nie mogą być zainteresowani tym, aby 1X Zjazd odbył się w sytuacji wol- 
nej od napięć. Największe zagrożenie widzę w nie zakończonej sprawie bydgo- 
skiej. Jak ją zakończyć? Może trzeba zwolnić jakiegoś wiceministta MSW. 
i oświadczyć, że na tym koniec. Ta sprawa (bydgoska) nie przejdzie na sucho. 
Tb jest wykluczone. Mogą nastąpić także prowokacje z drugiej strony. Czy Twój 
K. może dzień i noc pilnować pewnych punktów (np. Śląsk, Zjednoczenie 
„Grunwałd”, Kiub Warszawa *80)> Z pierwszych wyborów wynika (Kusiak 
przepadł u Cegielskiego, Białecki w OZOS-ie), że grona niezadowolonych bę- 
dzie się szybko powiększać, Czy będą cicho siedzieć? 


Prezes Krajowego Komitetu Ozganizacyjnego Zjednoczenia Patriotycznego 
„Grunwald”, Bohdan Poręba, w liście do I sekretarza KC i premiera protestuje 
przeciwko nagonce na „Grunwald” wszczętej — jego zdaniem - przez „Życie 
Warszawy”. Pisze, że Zjednoczenie Patriotyczne nie przypisuje sobie więk- 
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szych niż inni praw do patriotyzmu, „ale nie pozwolimy, by ktokolwiek 
umniejszał nasze prawa ludzkie i obywatelskie”. Wśród osób, które otrzymały 
list „do wiadomości”, jestem także ja. Mam na głowie sprawy daleko ważniej- 
sze niż zajmowanie się protestem Poręby. 


4 maja 


W wielu miejscach kraju uroczyście obchodzono 3 maja, rocznicę uchwale- 
nia konstytucji. W Krakowie, w pochodzie, który wyruszył z Wawelu, niesiono 
hasła: „Ządamy nauczania bez kłamstwa”, „Wolność i niepodległość”, „Woł- 
ność dla więźniów politycznych”. Nad rynkiem górował napis „Targowica nie 
przejdzie”. Odśpiewano Rotę, w wersji „aż się rozpadnie w proch i pył mo- 
skiewska zawierucha”. Przemawiał przedstawiciel Ruchu Młodej Polski, Ja- 
nusz Pierzchała. Jego wystąpienie spotkało się z ogromnym aplauzem zebra- 
nych. Według rełacji korespondenta PAR zgromadzenie było ponad dwa razy 
większe od pierwszomajowego. W Szczecinie, w parku im. Kasprowicza, odby- 
ło się uroczyste poświęcenie sztandaru „Sołidarności”. W uroczystości uczest- 
niczyło około 80 tysięcy osób. Entuzjazm tłumów sięgnął zenitu, kiedy mó- 
wiono o konieczności wałki © suwerenność naszego bytu narodowego oraz 
porównywano syteację obecnej Polski z przedrozbiorową i z czasów rozbiorów. 
Do Konstytucji 3 maja i carycy Katarzyny nawiązał Marian Jurczyk (nie wie- 
działem, że tak dobrze zna historię Polski). Rotę odśpiewano w wersji „nie bę- 
dzie Moskal płuł nam w twarz”. Ciekawe, że w przemówieniach, które w tym 
dniu wygłaszali ludzie „Solidarności”, bardzo często pojawiał się motyw po- 
równywania obecnej Poiski z tą z czasów uchwalenia konstytucji. Podczas ma- 
nifestacji w Opolu zarówno okołicznościowe przemówienie, jak i przyjęta rezo- 
łucja, pełne były zwrorów i określeń bezprzykładnie atakujących władzę 
i partię. Można przypuszczać, że terenowe ogniwa „S” otrzymały jakąś instruk- 
cję z centrali. 


$ maja 


Na posiedzeniu Biura Politycznego Olszowski dwukrotnie (wediag WJ) ra- 
czył zająć się moją osobą. Raz powiedział o „karygodnym wystąpieniu tow. Ra- 
kowskiego”. Za drugim razem rozwinął temat. Mówił o „karygodnym wy 
Pieniu wicepremiera. Gdyby tak wicepremier powiedział na zjeździe, to 
delegacje KS na pewno opuściłyby salę”. Grabski atakował Klasę: „Albo ja, al- 
bo on”. Ustalono, że na następnym posiedzeniu Biuro powróci do tej sprawy. 
Józek sprawuje pieczę nad prasą, radiern i telewizją w sposób daleki od niedaw- 
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nych praktyk, kiedy to pion Łukaszewicza bezpośrednie, albo posługując się 
cenzurą, trzymał środki masowego przekazu za pysk. 


Przeczytałem w „Sztandarze Młodych” (1-3 maja) wywiad z Wałęsą. Tytuł: 
„Naprawdę możemy wygrać Polskę”: „f...] Można naprawdę wygrać wielką Pol 
skę. Jest jednak wielkie, przypuszczam... nie, nie przypuszczam, jest wielkie niebez- 
pieczeństwo, że jeśli się nie opamiętamy, nie opanujemy, to możemy tak oberwać, że 
nam nie wybaczą pokolenia [...], Jeśli będziemy szli na zwady, bez przerwy do kon- 
frontacji, jeśli będziemy atakować nie tak, jak powinniśmy, to znaczy frontalnie, mili- 
cję, SB, urzędy, to przecież ktoś nie wytrzyma. I zacznie się chaos, bałagan, bijatyka 
między nami, I wtedy ktoś traeci będzie błogosławiony, jeśli nas rozbroi. I to jest naj- 
większe niebezpieczeństwo, nie interwencja, Interwencja to będzie nawet wtedy wyba- 
wieniem, I tego się boję [...]”. Nie można się z nim nie zgodzić, ale jak to się ma 
do mnożących się przykładów, z których wynika, że niemało działaczy „Soli- 
darności” zachowuje się rak, jakby ich celem była walka z władzą? 


6 maja 


Za kilka dni rozpocznie się czwarty miesiąc mojej rządowej przygody. Mate- 
ria, z którą się zetknąłem, jest znacznie bardziej skomplikowana, niż sądziłem. 
Dziś już wiem, że moja idea partnerstwa może stać się jeszcze jednym niespel- 
nionym celem. „Solidarność” staje się coraz wyraźniej ruchem politycznym, da- 
leko wykraczającym poza gdańskie i szczecińskie porozumienia, Po części jest to 
nich żywiołowy, który nie kieruje się rozsądkiem ani też racją stanu. Kumutuje 
nagromadzoną przez lata niechęć do władzy, złość, a nawet nienawiść, Te uczu- 
cia, w wielu przypadkach uzasadnione, spotykają się z mniej lub bardziej gwał- 
towną reakcją różnych ogniw administracji państwowej, a w partii powodują 
wzzost sił, które każde kompromisowe porozumienie uważają za zdradę socjali- 
zmu. Mimo że od warszawskiego porozumienia upłynęły już ponad dwa miesią- 
ce, wciąż jeszcze spotykam się z zarzutem, że poszedłem na zbyt daleko idące 
ustępstwa. Partia jest faktycznie rozbita na frakcje, sporo szeregowych członków 
jest zdezorientowanych, niemała ich część stoi po stronie radykałów „Solidar- 
ności”. Kierownictwo partii miota się, a Kania, na moje w. zucie, jest chwiejny 
i chyba nie bardzo wie, w którym kierunku powinien pójść. Kierownicza rola 
PZPR, o której w gmachu KC nieustannie się mówi, praktycznie jest fikcją. Zre- 
woltowana baza partyjna słusznie oskarża kierownictwo o niemrawość, a przede 
wszystkim o opóźnianie, a nawet hamowanie procesu odnowy. W tej sytuacji je- 
dyną realną władzą jest rząd, który ponosi odpowiedziałność za kraj, ale isinie- 
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jący od dziesięcioleci system, w którym ostatnie słowo należy do Biura Politycz- 
nego, ogranicza jego samodzielność. Doświadczam tego niemal każdego dnia. 
Całe szczęście, że rządem kieruje Jaruzelski, przed którym towarzysze w gma* 
chu czują respekt. Ale rząd to przecież nie tylko ministrowie, lecz także wojewo- 
dowie, szefowie różnych instytcji rządowych i kilkadziesiąt tysięcy urzędni- 
ków, których rozwój Polski po Sierpniu zaskoczył. Ja na ogół nie spotykam się 
z objawami niechęci, ale nie wiem, co rzeczywiście myślą sobie różni wysocy 
urzędnicy, gdy np. nawołuję do partnerskiej współpracy z „Solidarnościę” i do 
poważnego traktowania związków zawodowych. Na to wszystko nakłada się ros- 
nąca presja Moskwy. Jestem przekonany, że wysłannicy radzieckiego kierownie- 
twa penetrują nasz kraj wzdłuż i wszerz, docierają do towarzyszy przerażonych 
„oddawaniem jednej pozycji po drugiej”, umacniają ich w przekonaniu, że trze- 
ba twardo stać przy swoich poglądach. 


8 maja 


Spoikałem się z delegacją budowlanych, członków związku branżowego. 
Była to kontynuacja rozmów rozpoczętych 27 kwietnia przez nasz Komitet 
z delegacją NSZZ Pracowników Przemysłu Budowlanego i Spółdzielczości 
Mieszkaniowej. Rozmowy zakończyły się podpisaniem protokołu ustaleń. 


Posiedzenie BR Czekaliśmy trzy godziny, zanim nas poproszono. Było już 
za późno na omówienie naszego tematu (tj. stosznków rząd-związki zawodo- 
we). Kania zaproponował, żebym przedstawił tylko sprawy konfliktowe. Po- 
wiedziałem o Bydgoszczy i Radomiu. Nie było żadnej odpowiedzi. Po prostu, 
wysłuchano mnie i na tym koniec. To nie pierwszy raz coś, co jest ważne, od- 
kłada się „na zaś”. 


10 maja 


W Otwocka już spokojnie. To, co zdarzyła się tam w czwartek i piątek, jest 
sygnałem, że w każdej chwili błahy przypadek może spowodować wybuch © na- 
der groźnych dla kraju skutkach. W czwartek wczesnym popołudniem dwóch 
pijanych młodych ludzi obrzuciło kamieniami kolejowy posterunek MO. Do- 
prowadzeni na posterunek zaczęli krzyczeć, że ich biją. Wokół budynku zaczął 
gromadzić się tłum. Około pierwszej w nocy liczył około 300 osób (wcześniej 
było około 1000). Jak zwykłe w takich przypadkach bywa, znałeźli się przywód- 
<y tłumu, którzy zażądali zwotnienia zatrzymanych, oświadczając, że jeśli to nie 
nastąpi, to budynek zostanie podpalony. Zwolniono więc jednego, a drugiego, 
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którego wcześniej przewieziono do ZOZ na Grochowie (kilka dni przed awan- 
turą złamał sobie rękę i zachodziło podejrzenie, że podczas bijatyki opatrunek 
został naruszony), przywieziono w asyście Bujaka i Michnika, i pokazano tłu- 
mowi, po czym też go zwolniono. Z budynku posterunku Michnik wezwał tłum 
do rozejścia się. Posłuchano go. W nocy z czwartku na piątek, przed włączeniem 
się do akcji (jak się okazało skutecznej), zadzwonił do mnie, wyrywając mnie 
z głębokiego snu, i powiedział, że w Otwocku robi się gorąco i należy szybko 
podjąć działania, by zażegnać awanturę. Zapytałem, ca proponuje. Odpowie- 
dział, że chce tam pojechać. Powiedziałem, żeby zobił to, co uważa za stosowne. 

W piątek nastąpił dałszy ciąg awantury. Po południu przed posterunkiem 
pojawiła się grupa młodych ludzi i podpaliła budynek, który doszczętnie spło- 
nął. Straży pożarnej utrudniano gaszenie ognia. Ktoś przedziurawił jeden z wę- 
ży gaśniczych. Milicja zachowywała się biernie. Wieczorem tłum przyglądają- 
cy się pożarowi, rozszedł się. Pewnie z powodu rzęsistego deszczu. 


1I maja 


Posiedzenie Gabinetu. Słuchając wypowiedzi niektórych ministrów, umac- 
niam się w przekonaniu, że WJ daleko jeszcze do przełamania biurokratycz- 
nych nawyków Komisji Pianowania, ministra finansów i kilku innych. Gene- 
rał jest bezradny. Ministrowie sygnalizują wiele probłemów, które powinny być 
załatwione przez Komitet ds. Gospodarki Narodowej, kierowany przez Jagiel- 
skiego. Niestety, on tego nie robi. Z kolei generałowie w rządzie z trudem przy- 
zwyczajają się do pracy z cywiłami. 

„_ Stefan Olszowski nadał spory rozgłos mojemu wystąpieniu na plenum KC. 
Świństwo polega na tym, że 0, co powiedziałem, przedstawia jako żądanie do- 
konania przez ZSRR rewizji Jałty i Poczdamu. 

Przyjąłem delegację radzieckich związkowców, którzy zjawili się tu na ża- 
proszenie komisji Porozumiewawczej Branżowych Związków Zawodowych. 
Delegacji przewodniczy Litwin, Kazimieraz Mackiawiczius (czyli Kazimierz 
Mackiewicz). Spotkanie trwało kilka godzin. Ze zdumieniem słuchali, jak z0 
określili, moich szczerych wyznań nt. sytuacji w Polsce. Odpowiadałem na licz- 
ne pytania. Z tego, co mówili, wynikało, że nasi branżowcy skarżą się w Mosk- 
wie na brak opieki nad nimi ze strony rządu. Gnojki. 


12 maja 
Dziś Sąd Wojewódzki w Warszawie zarejestrował NSZZ „Solidarność” RL. 
O ósmej delegacja RI wzięła udział w mszy, którą odprawił biskup Bronisław 
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Dąbrowski. Przed gmachem sądu zgromadził się kilkutysięczny tłum. Przynie- 
siono liczne krzyże, święte obrazy i transparenty z hasłami. Jedno z nich obie- 
cywało: „Jeśli nas zarejestrujecie, to chleb z masłem i szynką jeść będziecie”. | 
Oby tak się stało, choć jest to oczywista bzdura. Hasło, jak hasło, ale faktem jest, , 
że w okresie przepychanek wokół rejestracji RI aż do znudzenia powtarzano, że 
jeśli tylko Związek zostanie zarejestrowany, to na rynku będzie więcej żywności. 
Po rejestracji kilka tysięcy ludzi uformowało pochód, który z ulicy Ogrodowej 
udał się na plac Zwycięstwa. W Domu Chłopa odbyła się konferencja prasowa 
z udziałem Kużaja [Jan], Baumgartena [Piotr] i Janowskiego [Gabriel]. Na pyta- 
nie, ilu chłopów znajdzie się w RI, Kułaj powiedział, że 85 procent. To oczywi- 
ście nieprawda. faką rolę to wiejskie ramię „Sołidarności” odegra w najbliższej 
przyszłości, nie wiadomo. Gdy Ciosek wrócił do Warszawy po podpisaniu poro- 
zumienia z grupą rolników ekupujących budynek WK ZSL, powiedział: „Ma- 
my kolejny konflikt z głowy, chociaż...”. Co masz na myśli? — zapytałem. Staszek 
pokręcił głową. „Nie będziemy mieli łatwego życia. Oni uważają się za jedynych 
reprezentantów polskiej wsi, są agresywni aż do bólu” — powiedział. Wspartem 
się rosyjskim porzekadłem — pożyjemy, zobaczymy. Nie byłoby tego całego wi- 
dowiska, gdyby towarzysze z gmachu, z Kanią na czele, przez kilka tygodni 
mniej lub bardziej stanowczo nie przeciwstawiali się rejestracji RI. Obiektywnie 
biorąc, upór ten działał na korzyść organizatorów NSZZ RI. 


Na posiedzeniu BP złożyłem sprawozdanie z pracy Komitetu ds. Związków 
Zawodowych. jest oczywiste, że najwięcej uwagi poświęciłem „Sołidarności”. 
A więc m.in. przebiegowi rozmów z „S” eraz pracom grup roboczych, które po- 
wołaliśmy wspólnie z „S”. Wobec spraw konflikiowych (Bydgoszcz, Radom) 
Kania nie zajął żadnego stanowiska. Grabski zaatakował Klasę. Powiedział, że 
pion prasowy KC nie realizuje linii partii. Olszowski zaprotestował i poprosił 
© wykreślenie tego stwierdzenia z protokołu. Na sali iskrzyło. Jest to zespół lu- 
dzi, którzy się zwalczają. Kania, w istocie rzeczy, jest bezradny. Panuje nad ko- 
legami, ałe nie jest przywódcą, który potrafi narzucić swoje zdanie i koncej ć 
Jaruzelski ostro, bardzo inteligentnie przygadał Grabskiemu. Kociołek przywi- 
tał się ze mną, spogiądając w bok. 


13 maja 


Q godzinie 12.00 spotkanie z Łapinem [Siergiej], szefem radzieckiego Kemi- 
tetu Radia i TV. Był także kierownik sektora radia i TV w KC KPZR. Szczegóło- 
wo informowałem, co się dzieje w Polsce. Łapin to stary pierdoła. Typowy wytwór 
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radzieckiego socjalizmu. Aż strach pomyśleć o dostaniu się w łapy takiego typa. 
Jawnie i brutalnie krytykował naszą połitykę. „W Moskwie zapowiadacie, że bę- 
dziecie walczyć. I co potem? Nie wałczycie. Więc kiedy zaczniecie?”. Jak mamy 
wałczyć? — zapytałem, tłumacząc, że przecież nie mamy sił, Ten stary dureń odpo- 
wiedział, że trzeba bronić trwałych zasad socjalizmu i wymienił je. A poza tym — 
„macie armię, policję”. Przeciwko komu? — zapytałem, — Przecież „Sołidarność” 
to są robotnicy. „Robotnicy? — zdziwił się Ł. - Nam mówiono, że w «Solidarno- 
Ści» nie ma robozników!”, Musiałem tego durnia wyprowadzić z błędu. 


„_ Straszna wiadomość z Rzymu. Jan Paweł II został ciężko ranny na płaca 
Świętego Piotra, wypełnionym pielgrzymami. Strzelał do niego Turek, Ali Ag- 
ca, który natychmiast został ujęty. Stan papieża jest bardzo ciężki. Przerażenie 
i szok na całym świecie. 


Z zaległych, nie odnotowanych spraw. W związku ze spadkiem wydobycia 
węgla już w końcu lutego Rada Ministrów przyjęła uchwałę przewidującą pre- 
miowanie pieniężne lub rzeczowe tych górników, którzy będą skłonni pracować 
w wolne soboty. Zarówno KKR jak i „Solidarność” górnicza zaprotestowała, 
twierdząc, że jest to złamanie porozumienia podpisanego w Jastrzębiu. Działacze 
„S” uruchomili cały system nieraz bardzo brutalnych nacisków na górników, 
którzy skorzystali z uchwały. W związku z zaogniającą się sytuacją w kopalniach, 
7 kwietnia przystąpiliśmy do rozmów z „S”, a 7 maja zostało zawarte porozumie- 
nie. Fundusz mobilizacyjny został zniesiony. Ustalono również, że nie będą sto- 
sowane inne formy zachęt. Liczba ustawowych dni pracy w roku została ustalo- 
na na 254, co oznacza, że wołnych od pracy będzie tli dni. Nie był to 
kompromis, łecz całkowite ustępstwo. Było konieczne, ponieważ temperatura 
podsycana przez działaczy górniczej „S” rosła z dnia na dzień i dochodziła pra- 
wie do wrzenia. Strajk wisiał w powietrzu, a to byłaby katastrofa na skalę naro- 
dową, W wakcie rozmów przedstawiciele „Solidarneści” zapewniali nas, że jeśli 
tylko zniesiemy fundusz mobilizacyjny, to górnicy sami, z własnej woli, będą pra- 
cować w wolne soboty. Rozmowy odbywały się w URM-ie. Przy okazji poznałem 
doradcę górników, Pawła Czartoryskiego. Książę jest nastawiony ugodowo. 

Załatwiłem paszport Mycielskiemu. 


16 mają 


Ostatnie dwa dni w Bukareszcie, na obradach polsko-rumuńskiej rządowej 
komisji współpracy gospodarczej. Przewodniczyłem naszej delegacji. Każdy 
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z wicepremierów ma jedną lub dwie takie komisje. Ja otrzymałem Rumunię 
i Kubę. Rutynowe obrady, nic ciekawego. To mój pierwszy pobyt w tym kraju, 
rządzonym żelazną ręką przez Ceangescu, który gra Rosjanom na nosie, Nie 
wywiozłem żadnych wrażeń, bo na oglądanie choćby miasta nie było okazji. 
Z samolotu do samochodu, a z niego na salę konferencyjną. Po zakończeniu ob- 
rad do sarnochodu, a z niego do samolotu. 


17 maja 


Na konferencji sprawozdawczo-wyborczej w Nowej Hucie. Wybrano mnie 
na delegata na konferencję wojewódzką. Spośród 73 zgłoszonych na nią, wybra- 
no 41 osób. Otrzymałem najwięcej głosów. Dyskusja, jak wszędzie teraz, bardzo 
ostra, krytyka kierownictwa partii bezpardonowa. Jeden z przemawiających na- 
zwał ingerowanie władz partyjnych w bieżącą działalność przedsiębiorstwa 
„kierowaniem z tylnego siedzenia. KC i Biuro Polityczne powinno zachować 
sobie prawo do decyzji strategicznych”. Inny dyskutant powiedział, że 300 
członków jego organizacji poleciło mu zadać pytanie, czy odnowa jesi zama- 
chem na socjalizm? „Be nam się wydaje, że takie stawianie sprawy jest zylko 
obroną tych sił w partii, które uznały, że raka linii obrony jest ich ostatnia szan- 
Są”. Jest oczywiste, że musiałem coś powiedzieć. Nie po to mnie zaproszono, że- 
bym siedział w prezydium i milczał. Za centralny probłem uznałem powstrzy- 
manie dalszego pogarszania się sytuacji gospodarczej. 


18 maja 


Rozmowa z WJ. Omawiamy bieżące sprawy. Sygnałizuję oznaki upadania 
autorytciu W] i ostre ataki na rząd. Okres ochronny minął. Oskarża się nas 
o bezczynneść. Według Wojciecha, ataki na MO to nic innego, jak uderzenie 
* państwo. Może to spowodować bardzo groźne skutki. Gdzieś, w jakimś miej- 
scu może wybuchnąć płomień, w jakimś miejscu może dojść do strzelaniny. To. 
co powiedział Wałęsa e dwóch, którzy się pobiją, a rozsądzi ich trzeci, jest trat- 
ne. Wypowiedź Wałęsy została własciwie zrozumiana i we właściwym kierun- 
ku. WJ obawia się, że znaleźliśmy się w takim punkcie, w którym komuś (aku- 
zat nie chodzi o „S”) zależy, żeby rozwój wydarzeń potoczył się ak, jak Wałęsa 
powiedział. Kampania na rzecz uwolnienia więżniów politycznych idzie w wm 
samym kierunku. Natomiast żądanie „S”, dotyczące prawa do zakładania jej 
komórek w MSW i MON, będzie na wschodzie potraktowane jako poważny 
atak na władzę. W] uważa, że BP musi zająć stanowisko w sprawie Bydgoszczy, 
Radomia, Piły i Konina. Sygnałizuje rosnącą antyradzieckość (wystawa na Pe- 
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litechnice, na UW). W strukturach poziomych również występują antyradziec- 
kie tendencje. Co się tyczy konferencji partyjnych i wyborów, to jeśli będzie 
rzeź, czyli masowe skreślanie, to po niej nastąpi kołejna. O polsko-radzieckich 
stosunkach gospodarczych trzeba pisać szczegółowo i konkretnie; potrzebna 
jest taka informacja. Ogółna uwaga WJ: granice krytyki zakreślają racje stanu, 
rozumiane zarówno na Wschodzie, jak i na Zachodzie. 


19 maja 


Wojciech zabrał mnie na posiedzenie BR które zajęło się obchodami rocz- 
nicy wydarzeń poznańskich. 

Kania: obchody nie będą sprzyjać przywracaniu stabilizacji; tłum może 
w pewnej chwiłi doprowadzić do przesilenia; nie można wykluczyć możliwości 
gwałtownego rozładowania sytuacji; toczy się przecież walka o władzę. Trzeba 
uczynić wszystko, żeby przed obchodami rocznicowymi nastąpiło uspokojenie 
nastrojów. Kwestia przedstawienia wydarzeń: mniej faktów, więcej komenta- 
rza. Ttzeba dotrzeć do organizatorów obchodów; mieć wpływ na liczbę osób, 
które chcą wziąć udział w obchodach; chodzi o to, żeby nie był to złot całej Pol- 
ski w Poznaniu. Forma uroczystości — jeśli jest szansa, żeby nadać im charak- 
ter religijny, to byłoby to najlepsze wyjście. To nie jest okazja do prezentowa- 
nia naszych pryncypiów. Uważa, że potrzebny jest w telewizji program, który 
opierałby się na opowieściach świadków. 

Kociołek: uroczystości w Gdańsku i Gdyni niczego nie rozwiążą; nadal są 
żądania rozliczenia za grudzień 1970 roku. Polemizuje z głoszoną publicznie 
tezą, że zło zaczęło się od 1944 roku, poprzez lata 1956, 1968, 1976 i 1980, któ- 
ry w sierpniu też doprowadziłby do tego samego, co w przeszłości, gdyby nie 
„Solidarność”. Kusiak mówi, że musi chronić ludzi, którzy angażują się po na- 
szej stronie (w interpretacji wydarzeń poznańskich). Kąśliwa uwaga Kani: to 
jest dążenie do prawdy historycznej (wyraźna wycieczka pod moim adresem; 
jednak głupi on jest). 

Podsumowanie dyskusji przez Kanię: kampanii w partii nie powinniśmy 
robić. Nałeży uświadomić organizatorom niebezpieczeństwa płynące z wiel- 
kich zgromadzeń. 

W drugim punkcie porządku dziennego omawiano sytuację w środkach ma- 
sowego przekazu przed IX Zjazdem. Kociołek: w prasie z sympatią pisze się 
o struktutach poziomych, a w niektórych tytułach uprawia się polityczkę perso- 
nalną, W organizacjach partyjnych żywa jest tendencja, żeby delegaci na zjazd 
wybierani byłi na konferencjach zakładowych. Postuluje publicystykę wyjaśnia- 
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jącą istotę demokratyzmu. Na wielu zebraniach mamy do czynienia z agresyw- 
nym stosunkiem do naszych przyjaciół. Jest zdania, że maleje autorytet władzy 
wykonawczej. Sygnalizuje paraliż ministerstw, zjednoczeń, przedsiębiorstw. 

Olszowski mówił o stosunku dziennikarzy do struktur poziemych. Dużym 
poparciem cieszy się pogłąd, że struktury poziome, to jedyne, co zdrowe 
w PZPR. Rozwodził się nad państwem i jego autorytetem. Instytucje niby są, 
ale rozwija się „cicha anarchizacja”. Sytuacja szybko zmierza do rozpadu struk- 
tur państwa. Uważa, że trzeba też zwrócić uwagę na stosunki z bratnimi kraja- 
mi. To bardzo ważna sprawa, także dla organizacji partyjnych. 

Pedsumowanie Kani: mamy do czynienia z przyspieszonym procesem zmie- 
rzającym do konfrontacji; coraz ostrzejsze i coraz bardziej natarczywe jest dąże- 
nie do sięgnięcia po siłę. Odnotowuje szerokie natarcie na MO, przypływ fali an- 
tysowietyzmu. Są to wyzwania, demonstracja siły wobec nas. Co będzie, jeśli 
dojdzie do procesu przeciwko Moczulskiemu (groźby)? Niemało zjawisk w par- 
tii, które — choć zasadne — osłabiają ją. Trwa dyskusja na temat drugiej izby par- 
lamentu, wyborów do Sejmu. Wszystko to, razem wziąwszy, prowadzi do wnios- 
ku, że linia porozumienia może stanąć pod znakiem zapytania. Trzeba uczynić 
wszystko, żeby zahamować te niebezpieczne tendencje. Prasa powinna dołożyć 
wszelkich starań, żeby nie podgrzewać temperatury; jest i tak wysoka. W pionie 
Propagandy potrzebny jest konkretny plan działania, uwzględniający stosunek 
do zagrożeń związanych z wałką, jaka toczy się w naszym kraju. Na marginesie 
tych wywodów powiedział, że reakcja na program „S” (chodzi o tezy programo- 
we) nie przyniosła nam chwały. Pierwsza wyszła spod pióra dziennikarza bez- 
partyjnego (ma chyba na myśli artykuł Passenta w „Życiu Warszawy”). 


20 maja 


W Sieradzu spotkałem się z miejscowym MKZ „Solidarność” i prezydium 
Wojewódzkiej Komisji Porozumiewawczej Branżowych Związków Zawodo- 
wych. Przyzwyczajam się do wysłuchiwania żądań, pretensji itp. W tym przy- 
padku nie ma między nimi różnic. Branżowcy są nieraz bardziej radykalni, po- 
nieważ chcą pokazać, że nie są gorsi od solidarnościowców. 


Stan zdrowia prymasa, który choruje ed połowy marca, pogarsza się i okre- 
ślany jest jako bardzo poważny: 


Z wywiadu udzielonego dziennikarzom „Sztandaru Młodych” przez czoło- 
wego działacza „Solidarności”, Bogdana Lisa. Mówi, że w okresie wydarzeń byd- 
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goskich był zwolennikiem strajku generałnego, bo „wótwczas nasza pozycja byłaby 
lepsza”. Na to dziennikarze, że czują szóstym zmysłem, iż taki strajk byłby dla 
Polski bardzo niebezpieczny. Lis odpowiedział, że strajk generalny w połskich 
warunkach byłby czymś w rodzaju powstania narodowego. W jego wyniku po- 
wstałby rodzaj rządu, powiedzmy — jedności narodowej. „Moglibyśmy to wygrać 
w ciągu jednego dnia”. A gdyby przyszedł drugi, trzeci, czwarty? „No cdź — odpo- 
wiedział Lis — trzeba byłoby przyjąć walkę, która w naszym systemie jest walką o wła- 
dzę”. Według niego, „decydując się na strajk generalny, decydowałiśmy się na mniejsze 
sło — szybkie negocjacje, wygrana i porządkowanie sytuacji. Liczyliśmy, że do strajku nie 
dojdzie, że wystarczy jego zapowiedź, że rząd wszystko nam podpisze”. Dziennikarze 
zapytali: skoro takie było oczekiwanie, to po cóż były instrukcje „Solidarności” 
na wypadek interwencji? „Musieliśmy być przygotowani na wszystko” — odpowie- 
dział. I jeszcze jedna kwestia. Dziennikarze: „I to szykowaliście premierowi, którego 
oficjalnie «Solidarność» popiera?”. Lis: „Różne opinie krążyły na temat generała, lej 
sze i gorsze”. Dziennikarze: „d czy przewidział pan również, co bo generałe?”. Lis: 
„Jest wielu ludzi w tym kraju, ktorzy z powodzeniem mogliby rządzić”. Obawiam się, 
że rozumowanie przedstawione przez Lisa nie wzięło się z powietrza. Widocznie 
są w „S” działacze, którzy tak sobie wyobrażali rozwój sytuacji. 


22 maja 


Już prawie dwa miesiące trwa konflikt w Miejskim Przedsiębiorstwie Ko- 
munikacji w Ostrowcu Świętokrzyskim. 27 marca, w dniu ogłoszenia przez 
„»Solidarność” strajku ostrzegawczego, 15 kierowców, członków „S”, zjechało 
do zajezdni, a na ich miejsce do wyjazdu na miasto szykowali się nie biorący 
udziału w strajku członkowie branżowego Związku Zawodowego Pracowników 
Gospodarki Komunalnej i Terenowej. W bramie ustawiła się straż robotnicza, 
powołana przez komitet strajkowy „S”, która nie chciała dopuścić do wyjazdu 
autobusów. Podczas próby zatrzymania pierwszego doszło do przepychanki, 
członek straży znalazł się pod wozem itd. Na 183 kierowców na pierwszej zmia- 
nie strajkowało 37. Każda ze stron przedstawiła własną wersję incydentu. 
Z upływem dni błaha sprawa rozrosła się do wydarzenia na skalę krajową. Włą- 
czył się do niej Zarząd Regionu Świętokrzyskiego „S” i Zarząd Okręgowy 
ZZPGKIT. Zakładowa „S” zażądała odwołania dyrektora, który — według niej - 
nie ukarał trzech kierowców-sprawców burdy. Branżowcy byli temu przeciwni. 
Odbyło się referendum, w którym 23 załogi wypowiedziało się za pozostawie- 
niem dyrektora. Mimo to, w wyniku porozumienia zawartego między „S” 
i dwoma wicewojewodami oraz dyrektorem zjednoczenia, dyrektor naczelny 
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MPK został zawieszony w pełnieniu obowiązków. Przeciwka tej decyzji zapro- 
testowali branżowcy. Już dwa razy przyjąłem ich delegację. Biedni, zmałtreto- 
wani ludzie. Odnoszę wrażenie, że obie strony tak zapłątały się w błakej spra- 
wie, że już nie wiedzą, jak z niej wybrnąć. Ponieważ nadano jej ogólnopolski 
rozgłos, na każdym niemal spotkaniu muszę odpowiadać na pytania, co się 
dzieje w Ostrowcu. 


Dzisiaj ukazał się pierwszy numer tygodnika „Rzeczywistość”. Nakład 150 
tysięcy egzemplarzy. W numerze m.in. artykuł Ignacego Krasickiego pi. „No- 
wa jedność partii — jaka?” i rozmowa z Ryszardem Filipskim pt. „Co dalej, czy- 
i o programie Jacka Kuronia”. Tak więc otrzymaliśmy pismo, którego szefowie 
dadzą nam popalić. 


24 maja 


Wczoraj na swojej działce w Skubiance popełnił samobójstw: © Jerzy Olszew- 
ski, w czasach Gierka minister handlu zagranicznego i gospodarki morskiej. 
Nie nie wiem na temat przyczyn tego dramatu. Nie mogę powiedzieć, ż 
przyjaźniliśmy, ale na wiele spraw dotyczących polityki gospodarczej Gierka 
w drugiej połowie la siedemdziesiątych znieliśmy ten sam punki widzenia. Je- 
rzy był bardzo sympatycznym facetem, błyskotliwym mówcą, menedżerem 
pełną gębą. Trudno mi pogodzić się z jego śmiercią. 


25 maja 


NZS zorganizowało dziś marsze protestacyjne przeciwko przetrzymywaniu 
w areszcie więzionych ża przekonania polityczne. Chodzi o czołowych działa 
czy KPN. W minionych kilku dniach wiełu rektorów, a także organizacje 
NSZZ „Solidarność” UW, UJ oraz Stefan Bratkowski, wzywało organizatorów 
marszu, by prołest ograniczył się do murów uczelni. W uczelniach gdańskich, 
w odpowiedzi na apel Bratkowskiego, marsz został odwołany. Studenci Pozna- 
nia protestowali w obrębie uczelni, podobnie w Kielcach i Politechnić 
chowskiej. Marsze uliczne odbyły się w Warszawie, Krakowie, Bydgoszczy, Łu- 
blinie, Wrocławiu, Opolu i Rzeszowie. Obeszło się bez incydentów. 


27 maja 


Dziś przyjeżdża Kulikow. W NRD i CSRS „cz 
samobójstwo popełnił były prezydent Krakowa i 
i przemysłu materiałów budowlanych, Edward Barszcz. 


zczą tufy”. Przedwczoraj 
minister budownictwa 


423 


Przedsmak tego, co nas czeka przed zjazdem. Otrzymałem list jakiegoś Ko- 
mitetu Odnowy Partii. Stek kretyńskich kłamstw. O Jaruzelskim: „Posiadamy 
taśmy magnetofonowe potwierdzające bezpośredni udział w sprawie Bydgosz- 
czy Jaruzelskiego, Olszowskiego i Grabskiego. Przypominamy o handlu bry- 
lantami futrami złotem które Jaruzelski nabywał w ZSRR. Przypominamy 
o willach generała w Magdalence i Henrykowie, których wartość jest podobna 
do willi Gierka lub Grudnia, ok. 30 milionów!”. O Jabłońskim: „Wiłla w Kon- 
stancinie, w Lucieniu, żona z córką i zięciem dzieckiem przebywa od kilku lat 
na koszt PRL w USA”. O mnie: „Najbardziej haniebna postać wentyl prasowy 
Gierka (Polityka) następnie najbliższy współpracownik Jaruzelskiego przeciw- 
ko Solidarności i przeciwko ZSRR. Milioner posiadający liczne mieszkania 
i wille w Warszawie”. O Olszowskim: „Przypominamy autor Bydgoszczy han- 
dlarz dziełami sztuki (obrazy, ikony) posiadacz willi wartość ok. 15 milionów 
inicjator wszystkich poczynań wstrzymania odnowy”, Kania — „Zwykły gracz 
manipulator autor odwiekania terminu zjazdu ściśle powiązany z Tyrańskim, 
który płacił za wieloletni pobyt zagraniczny córki (Kani) w Wiełkiej Brytanii. 
Posiadacz paru mieszkań w Warszawie oraz ekskiuzywnej willi pod Warszawą 
całkowicie wybudowana na koszt PRL ok. 15 miłionów. Zajmując się za pano- 
wania Gierka SB i MO pozwolił na powstanie i działanie w obecnej formie róż- 
nych organizacji antysocjalistycznych głównie KOR-w”. Barcikowski — „Mani- 
pulacje na swoją korzyść przygotowaniami do zjazdu. Posiada ekskluzywną 
wiłlę w Konstancinie w stylu syberyjskim wartości ponad 1,5 miliona. Doko- 
nał licznych sprzedaży mieszkań. Odpowiedzialny jest za upadek rolnictwa 
z okresu Gierka (zwłaszcza kółka rolnicze) Barcikowski jest ałkoholikiem”. 

Ciekawe, w jakiej fabryce zajmującej się opluwaniem przyszedł na świat ów 
komitet pisarzy bez interpunkcji i składni. Prawdopodobnie chodzi o to, żeby 
ten, kto weżmie to g.... do ręki, nabrał przekonania, że autorami są prości ro- 
botnicy. Nie zwróciłbym uwagi na ię kretyńską pisaninę, gdyby nie to, że dziś 
najbardziej horrendałna bzdura jest traktowana przez publiczność jako fakt. 
Płotka hula po kraju. Najbardziej niewiarygodne oskarżenia są przyjmowane 


* z pełnym przekonaniem. Mieszkania, wiłle prominentów to bardzo chwytliwy 


temat, który powtarza się na niemał każdym spotkaniu. 
28 maja 


Wojciech relacjonuje spotkanie z Kulikowem. Ocenia, że zo, co od niego usły- 
szał, świadczy o eskalacji radzieckiej krytyki i żądań. Kulikow przytaczał ogrom- 
ną liczbę faktów. Mówił, że sojusznicy pytają, kiedy wreszcie będzie w Połsce po- 
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zządek. Główna osoba jest zaniepokojona. Dlaczego nie stosujemy bardziej zde- 
cydowanych środków? Jako przykład niezdecydowania przytoczył naszą reakcję 
na wydarzenia w Bydgoszczy i Otwocku. Kompromis jest dobry, jeśli daje efek- 
ty; nie — jest to klęska. Gdy dotkną armii radzieckiej — odpowiedzą. Ręka im 
nie drgnie. Przypomniał, co powiedział Breżniew: „Pofski nie zostawimy w bie- 
dzie”. Jeśli dojdzie do jakiejś prowokacji, gdy poleje się krew, żołnierz może nie 
wytrzymać, a stacjonuje tu na podstawie porozumień rniędzy rządami. 

W partii działają grupy frakcyjne, widoczne są tendencje rewizjonistyczne, 
mocniejszy akcent kładzie się na partnerstwo niż na kierowniczą rolę partii. 
Będą wyrzucać najlepszych ludzi. Nawet „Trybuna Łudu” się pogorszyła. Na- 
wiązując do marszów zorganizowanych przez NZŚ, pytał, co dał kompromis. 
Twarda linia (w pierwszych miesiącach) byłaby korzystniejsza. Kuroń i Mich- 
nik hułają, jak gdyby nigdy nic. Odnotowują personalne ataki na członków kie- 
rownictwa. Uchwały Sejmu nie są przestrzegane. „Solidarność” idzie do wła- 
dzy. Działa żywioł, Czy w takiej sytuacji może odbyć się zjazdł MSW jest 
w defensywie. Widoczny jest wzrost przestępczości. Wydaje się zgodę na ws- 
jazd do Japonii człowieka, który powinien być sądzony (chodzi mu o Wałęsę, 
Starsi oficerowie i generalicja WP są zaniepokojeni. Zarzucał brak działań. Je- 
Śli nadał te negatywne procesy będą się urzymywać, to obecny stan będzie nie 
do utrzymania. Wo, siurpric. 


29 maja 


Przedwczoraj zjawił się u Jaruzelskiego Arisiow w towarzystwie dowódcy 
grupy wojsk północnych. Odczyzał protest rządu ZSRR - nieustające przypad- 
ki prowokacji w stosunku do wojsk radz ; jawny antysowietyzm; rozpa- 
sanie wrogich elementów; władza nie reaguje; nasila się fala zniekształcania so- 
cjalizmu; oszczerstwa na temat stosunków PRL-ZSRR. Tb przynosi szkodę 
także Układowi Warszawskiemu; zalew napasuiwych ulotek, biułetynów ip. 
wystawy, antyradzieckie plakaty, spotkania, wiece, odczyty, na których wygła- 
Sza się antyradzieckie tezy, Jak to może bs wszystko tw dzieje się bezkar-* 
nież Jak to się dzieje, że stosunki polsko-radzieckie w ostatnim okresie ulegają 
ochłodzeniu? Na przykład, obchody rocznicy. Szczególny niepokój budzą na- 
paści na wojska radzieckie; niepokój wśród kadry i rodzin; przypadki (dwa; na- 
paści na żołnierzy radzieckich; „S” zwróciła się do wojewody legnickiego, żeby 
zabrał obiekty Armii Radzieckiej; gdzieś ukradziono dwa wagony mundurów 
i sprawców nie znałeziono. Rządowe kierownietwo ZSRR wierzy, że strona pol- 
ska wreszcie stanowczo zareaguje. 
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Odpowiedź WJ: wyraża ubolewanie, ale sprawy zasygnalizowane w proteście 
rządu ZSRR są funkcją ogólnej sytuacji. Nie należy ich wyolbrzymiać; przed 
Sierpniem też się zdarzały. Podziela niepokój dotyczący szkodliwości tych zja- 
wisk. Nie może przyjąć zarzutu, że nie reagujemy. Piętnujemy antyradzieckość. 

Aristow zgadza się, ale trzeba reagować na konkretne przypadki. Sposób je- 
go zachowania się: łagodny; wierzą, że sami potrafimy zahamować negatywny 
rozwój sytuacji. 


31 maja 


Dziś pogrzeb prymasa Polski, kardynała Stefana Wyszyńskiego. Uroczysto- 
„ści żałobne rozpoczęły się o godzinie 16. Delegacji państwowej przewodniczy 
*Henryk Jabłoński. W składzie delegacji: współprzewodniczący Komisji Wspól- 
nej Rządu i Episkopatu, Kazimierz Barcikowski, marszałek Sejmu Stanisław 
Gucwa, wiceprernierzy Jerzy Ozdowski i ja, minister spraw zagranicznych Józef 
Czyrek, kierownik Urzędu ds. Wyznań Jerzy Kuberski i przewodniczący Zespo- 
łu ds. Stałych Kontaktów Roboczych ze Stolicą Apostolską Kazimierz Szablew- 
ski. Delegacji FJN przewodniczył Jan Szczepański. Uroczystość zaczęła się 
w prezbiterium katedry św. Jana. Po wyniesieniu trumny uformował się kon- 
dukt, który przez Krakowskie Przedmieście i ulicę Królewską dotarł na plac 
Zwycięstwa. Q 17 rozpoczęła się msza. Po wystąpieniu kardynała Agostina Ca- 
saroliego, który reprezentuje papieża, homilię papieską odczytał kardynał Fran- 
ciszek Macharski. Po mszy wyruszyliśmy do katedry. Trumna została wniesiona 
do siedemnastowiecznej krypty. Przeszliśmy przed nią i na tym zakończył się 
ten szczególny dzień. O czym myślałem, uczestnicząc w żałobnych uroczysto- 
ściach? Nie byłbym sobą, gdybym nie myślał o śmierci i przemijaniu. 


Jurek [Urban] informuje, że dzwonił do niego Mroczek ze Szczecina, który 
przekazał mu, iż Jurczyk wezwał przez radiowęzeł stoczniowców-członków 
partii do niegłosowania na Barcikowskiego, mówiąc: „Nie chcę się wtrącać 
w wybory partyjne, ale Barcikowski zawiódł” itd. Zdaniem Mroczka, nie jest to 
inicjarywa Jurczyka, i dedaje, że nie ma żadnych szans, żeby w Stoczni wybra- 
no Barcikowskiego na delegata na zjazd. Tamtejsza organizacja partyjna przy- 
chyła się do apelu Jurczyka. 


1 czerwca 

Od VI Pienum do 15 kwietnia CKKP i terenowe komisje kontroli par- 
tyjnej wydaliły z partii 768 osób, z tego 660 za nadużycia i łamanie norm 
' 
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etyczno-moralnych. W liczbie tej były 282 osoby pełniące różne funkcje. 
kierownicze. 


Otrzymałem kolejną notatkę dotyczącą śledztwa prowadzonego przez Pro- 
kuraturę Wojewódzką w Bydgoszczy w sprawie wydarzeń z 19 marca, sporzą- 
dzoną przez Departament Ii Postępowania Karnego. Ustałenia śledztwa nie da- 
ją wystarczających podstaw do jednoznacznej oceny, że przedstawiciele MKZ 
mieli zamiar okupowania gmachu, względnie sali obrad WRN. Na zamiar taki 
wskazywać mogą jednak zeznania kilku świadków, dotyczące wypowiedzi i za- 
chowań przedstawicieli MKZ. Autorzy notatki stwierdzają, że w świetle do- 
tychczasowych ustaleń śledztwa trzeba przyjąć z całkowitą niemał pewnością, 
że bezpośredni sprawcy pobicia nie zostaną ujawnieni, gdyż ani pokrzywdzeni, 
ani też pozoszałi świadkowie nie są w stanie wskazać ich lub rozpoznać. Tak 
więc należy się spodziewać, że „sprawa bydgoska” nadal będzie rodziła napię- 
cia na linii „Solidarność władza. 


2 czerwca 


Na posiedzeniu Rady Ministrów dyskusja nad projektami ustaw o przedsię- 
biorstwie państwowym i samorządzie załogi. Jak zwykle, ocena akualnej sytu- 
acji gospodarczej i politycznej. W gospodarce coraz gorzej. Brakuje już prosz- 
ków do prania oraz mydła. Brak opakowań spowodował przerwę w produkcji 
margaryny „Vita” i masła roślinnego. Chyba nie ma dziedziny gospodarki, 
0 której można by powiedzieć, że funkcjonuje normalnie. Krzak stwierdza. że 
bez odroczenia spłat kredytów zaciągniętych w łatach siedemdziesiątych sviu- 
acja gospodarcza będzie ulegać pogorszeniu. 


W różnych miejscowościach kraju rwają głodówki w obronie więzionych 
za przekonania. W pięciu zakładach karnych i czterech aresztach ślede: 
trwają protesty więźniów, którzy domagają się zmian w regulaminach więz 
nych, zmniejszenia wyroków pozbawienia wolności, poprawy sytuacji włęż- 
niów odbywających karę w starych budynkach śtd. 


Coraz większego rozgłesu nabiera katewickie Forum Partyjne, utworzone 
niedawno przy bfogosławieństwie Andrzeja Żabińskiego. Organizatorem jest 
Wsiewołod Wołczew i Stefan Owczarz ze Śląskiego Instytutu Naukowego. 
Ostatnio członkowie Forum przyjęli kiłka rezolucji. W „O edpowiedzialności 
partii” sygnalizują niebezpieczeństwo narastania groźby puczu rewizjonistycz- 


427 


nego w partii. Ich zdaniem, właśnie te siły odgrywają decydującą rolę w przy- 
gotowaniach do IX Zjazdu. Kolejna, „W sprawie działalności naczelnych orga- 
nów państwa”, jest wymierzona w nasz rząd, Trzecia to „10 pytań do członków 
Biura Politycznego KC PZPR”. Uchwalili także „List otwarty do zastępcy 
członka KC Albina Siwaka”, który z miesiąca na miesiąc, wciąż podkreślając 
swoje robociarskie pochodzenie, kreuje się na nieustraszonego bojownika 
© prawa robotnicze i krytyka kierownictwa partii. 

Egzekutywa KW w Katowicach uznała za konieczne zajęcie stanowiska wo- 
bec wyprodukowanych rezolucji i oświadczyła, że Forum działa na zasadach 
klubu dyskusyjnego. Dodała też, że „nie utożsamia się do końca ze wszystkimi 
pogłądami wyrażanymi przez członków Forum w formie różnych rezolucji”, 
Nie do końca! Katowickie Forum jest klasyczną grupą dogmatyczną i sekciar- 
ską. I na dodatek rozbijacką! 


3 czerwca 


Kania relacjonuje rozmowę z Breżniewem, który trzykrotnie przypominał: 
„Stanisław, nie zapominaj, że osobiście odpowiadasz za to, co dzieje się w Pol- 
sce”. Tego samego dnia LB po raz pierwszy dzwonił do Wojciecha. Rozmowa 
była grzeczna, ałe ostrzegawcza. 


4 czerwca 


W Poznaniu na spotkaniu z załogą Cegielskiego. Uczestnicy — członkowie 
partii, ZSMĘ bezpartyjni, solidarnościowcy i branżowcy. Przebieg spotkania 
w normie. Jak wszędzie, tak i tu zgłoszono wiełe pytań. Sporo rzeczowych, ale 
niemało też demagogicznych. Jedne i drugie powtarzają się. W trakcie spotka- 
nia odezwała się Warszawa. Doradca ministra Cioska, Piesiewicz [Zbigniew] 
poinformował, że w Bydgoszczy obraduje Prezydium KKR które wyraziło chęć 
spotkania ze mną w celu omówienia spraw związanych 2 „wydarzeniami byd- 
goskimi”. Piesiewicz przekazał też opinię W], który uważa, że powinienem 
propozycję przyjąć. Tego samego zdania jest Ciosek, ałe dodał, że decyzja nale- 
ży do mnie. Mimo że nieraz zżymam się, iź ministrowie na każde skinienie ko- 
goś z „S” biegną na spotkanie lub przyjmują jakąś ich delegację, która zawraca 
nam głowę biahą sprawą, uznałem, że korona z głowy mi nie spadnie, jeśli speł- 
nię życzenie Prezydium KKP Po spotkaniu w Cegielskim wsiadłem w samo- 
chód i popędziłem do Bydgoszczy. Czekał na mnie wojewoda, od którego do- 
wiedziałem się, że Prezydium zakeńczyło już obrady i tym samym spotkanie 
się nie odbędzie. Natomiast na miejscu jest Gotowski i wojewoda był zdania, że 
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powinienem z nim porozmawiać. Z G. zetknąłem się po raz pierwszy w marcu, 
kiedy wchodził w skład delegacji KKP Przyjątem go teraz w gabinecie wojewo- 
dy. Poinformował mnie o przebiegu posiedzenia Prezydium. Sprawia wrażenie 
rozsądnego i spokojnego faceta. Ustaliliśmy, że w poniedziałek, tj. 8 czerwca, 
spotkam się z grupą roboczą KKĘ by omówić stan realizacji porozumienia war- 
szawskiego. Region bydgoski postanowił przeprowadzić 11 czerwca dwiigo- 
dzinny strajk ostrzegawczy, w związku z niewyciągnięciem konsekwencji wo- 
bec sprawców wydarzeń w Bydgoszczy. Starałem się przekonać G., że jest to 
nikomu niepotrzebna demonstracja. 

Po wyjściu Gotowskiego wojewoda scharakteryzował sytuację polityczną 
w mieście. Według niego, to, co zdarzyło się 19 marca, wciąż jeszcze wzbudza 
sporo namiętności. Rułewski jest zainteresowany podgrzewaniem atmosfery. . 
W bydgoskiej organizacji partyjnej nastroje też nie są dobre. Towarzysze uwa- 
żają, że rząd nie wywiązuje się z zobowiązań przyjętych w porozumieniu war- 
szawskim. Wojewoda i facer z KW obecny w gabinecie obawiają się, że ten właś- 
nie temat zdominuje konferencję sprawczdawczo-wyborczą miejskiej organiza- 
cji partyjnej, która odbędzie się pojutrze. Zapytałem: a może powinienem przy- 
jechać do was i wystąpić na niej? Powiedzieli, że to dobry pomysł. 

Do Warszawy wróciłem tuż przed północą. 


$ czerwca 


'We wczesnych godzinach popołudniowych Aristow wręczył Kani list KC 
KPZR do KZ PZPR. Kania przeczytał go w języku rosyjskim. Wzburzony, po- 
nieważ list sugeruje zmianę Kierownictwa. 


Otrzymałem stenogram wystąpienia Sokorskiego*, który jest prezesem Ża- 
rządu Głównego ZBoWiD, na zebraniu tej organizacji w Gdańsku 30 maja. Ten 
ma gadane. 18 stron maszynopisu. Sporo trafnych uwag o okolicznościach, w ja- 
kich komuniści zdobyłi władzę, o polityce Stalina wobec Polski ird. Niestety, 
Włodka nierzadko ponosi fantazja i dlatego diabli wiedzą, co jest prawdą, a co 
konfabulacją. Nagle dowiadujemy się, że rozmawiał ze Sralinem. „Ja - mówił — 
ze Stalinem rozmawiałem kilkakrotnie. Może mój dowcip nawet mnie uratował, 
bo siedziałem na Łubiance i nie miałem łatwej perspektywy. Oskarżano mnie 


%ladzimierz Sokorski. zet 
1963-1966", str. 134 i dalsi 
1969-3971", st 
1976-1978, 


o wszystkie możliwe wywiady, zaczynając od wywiadu Piłsudskiego i II Oddzia- 
łu, po wszystkie możliwe. Ja się w końcu nawet po wieku tygodniach badań przy- 
znałem. Powiedziałem, że jestem szpiegiem. Pytali jakim, ja powiedziałem, że 
babilońskim. To zostało skrzętnie zapisane. Oficer nie zorientował się. Powie- 
działem, gdzie była ambasada, gdzie ja się spotykałem, gdzie dostarczałem ma- 
teriały. Ale tej samej nocy już mnie poprosili do Berii, a później Beria mnie za- 
wiózł do Stalina, no i Stalin mówi: «Co ty z siebie robisz durnia? Chyba nie 
uważasz nas za takich barbarzyńców»”. Zaden z polskich komunistów mieszka- 
jących w tym czasie w Moskwie nic nie wie o przyjęciu Sokóra przez Stalina. 


6 czerwca 


Rano wsiadłem do helikoptera, który wziął kurs na Bydgoszcz. I sekretarz 
KW, Bednarski, poinformował mnie o dotychczasowym przebiegu konferencji. 
Jej uczestnicy czekają na moje wystąpienie. Usiadłem przy biurku sekretarza, 
poprosiłem o kawę i w ciągu godziny nakreśliłem główne tezy tego, co chcia- 
łem powiedzieć. Założyłem, że nie będę mówił pod słuchaczy, łecz to, co na- 
prawdę myślę. Sała powitała mnie oklaskami. Zacząłem od stwierdzenia, że li- 
nię porozumienia uważam za jedyną możliwą i słuszną. W chwili obecnej jest 
ona zagrożona, może załamać się w wyniku działania sił radykalnych bądź nie- 
odpowiedzialnych. Pamiętając, co dwa dni temu usłyszałem od wojewody i to- 
warzyszy z KW o nastrojach w bydgoskiej organizacji partyjnej, powiedziałem, 
że w osłabianiu i podmywaniu linii porozumienia często bezwiednie uczestni- 
czą także ci członkowie partii, którzy rozkochałi się w totalnej krytyce prze- 
szłości i teraźniejszości, a ich spojrzenie skierowane jest ciągle w przeszłość, 
a nie w przyszłość. Powiedziałem wprost, że na porządku dziennym stoi zagad- 
nienie władzy. Przytoczyłem wypowiedź socjołożki z UW; Jadwigi Staniszkis, 
która matkując „Sołidarności”, radzi jej: „Naszym obowiązkiem jest przejęcie 
władzy w zakładach i regionach. Nie interesują nas gesty symboliczne i szcze- 
bel centralny. Niech dałej urzędują i wyobrażają sobie, że rządzą”. Zapytałem 
obecnych, czy tak ma wyglądać linia porozumienia, dialogu i partnerstwa? 

Mój stosunek do tego, co zaszło w sali WRN, przedstawiłem tak: to drama- 
tyczne wydarzenie miało miejsce w okresie trwającego od miesięcy głębokiego 
kryzysu politycznego, w okresie wielkich namiętności i niepewności władzy lu- 
dowej; miało miejsce już po okupacji budynków państwowych w Nowym Sączu 
i Ustrzykach. Uważam, że gdyby nie doszło do takiego wydarzenia w Bydgosz- 
czy, to obiektywnie biorąc, mogłoby się ono zdarzyć w każdym innym miejscu 
Polski. W czasach tak wiełkich przewartościowań i najgłębszego kryzysu w hi- 
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storii socjalizmu w Polsce, powstają sytuacje nieoczekiwane, którym czasem na- 
wet trudno zapobiec. Powtórzyłem to, co już powiedziałem w Sejmie, że w dzie- 
jach narodów nawet tragiczne wydarzenia często przybierają obrót korzystny 
dła jakiejś klasy społecznej lub całego narodu. Tym razem ostrzej stanęły wszyst- 
kie sprawy związane z praworządnością. Została powołana specjalna komisja do 
spraw przestrzegania praworządności. Premier w Sejmie wyraził ubołewanie 
z powodu tego, co 19 marca stało się w sali WRN. Czy to mało? - zapytałem. Na 
zakończenie powiedziałem, że wydarzenia w Bydgoszczy były ważne, ale nie na 
tyle, żeby mogły określać los narodu w najbliższych miesiącach i latach. Zszed- 
łem z trybuny żegnany okłaskami. Byłem dosłownie mokry od potu, ręce mi 
drżały. Nie mogłem się uspokoić. Później jeszcze przez godzinę odpowiadałem 
na pytania. Znowu oklaski. To była wygrana. Przewodniczący konferencji za- 
proponował delegatom przyjęcie uchwały popierającej moje stanowisko w nad- 
chodzących rozmowach z grupą roboczą KKP na temat wydarzeń bydgoskich. 
Przez chwilę na sali panowała cisza, a potem oklaski dla wniosku. 

Pod wieczór wylądowałem w Warszawie. Zadzwoniłem do Kani i poinfor- 
mowałem o Bydgoszczy. Byt zadowolony. 


Posiedzenie BP na temat liszu KC KPZR. Z relacji Kani wynika, że chyba 
jednak niemał większość popiera jego treść. Na wysokim „c” występował Grab- 
ski, SO bardziej stonowany, ale też podzielał niepokój towarzyszy radzieckich. 


Nadal siedzi tu Kulikow. Według WJ, Rosjanie zakończyli już etap przygo- 
towania inwazji. Teraz szukają tylko pretekstu. 


7 czerwca 


Przeczytałem pełny tekst listu KC KPZR do naszego Komitetu Centralne- 
go. Główne tematy: 1) mówimy otwarcie, niektóre tendencje w rozwoju PRI., 
w szczególności w dziedzinie ideologii i polityki gospodarczej jej poprzedniego 
kierownictwa, wywoływały nasz niepokój przez szereg łat; 2) zmiana kierow- 
nictwa, dążenie do przezwyciężenia poprzednich błędów związanych z naru- 
szeniem prawidłowości budownictwa socjalizmu, przyjmowane b 7 
2 pełnym zrozumieniem; 3) od pierwszych dni kryzysu uważaliśmy za ważne, 
żeby partia dała zdecydowany odpór próbom wrogów socjalizmu, zmierzają- 
cym do wykorzystania powstałych trudności dla swych dalekosiężnych celów. 
Jednakże tego nie uczyniono; +) nie koficzące się ustępstwa wobec sił antyso- 
cjałistycznych doprowadziły do tego, że PZPR krok za krokiem ustępowała 
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pod presją konirrewolucji wewnętrznej, opierającej się na poparciu ze strony 
zagranicznych imperialistycznych ośrodków dywersji; 5) wrogowie Polski so- 
cjalistycznej prowadzą walkę o władzę i już ją zdobywają. W charakterze swej 
siły uderzeniowej kontrrewolucja — wykorzystując ekstremistyczne skrzydło 
„Solidarności” — oszukańczo wciągnęła robotników, którzy weszli do tego 
związku zawodowego, do przestępczego spisku przeciwko władzy łudowej. 
Wzmaga się fała antykomunizmu i antyradzieckości. 

Po przypomnieniu rozmów radzieckich przywódców z Kanią i Jaruzelskim 
(od 5 grudnia do dziś) autorzy listu napisali: „Pragniemy podkreślić, że we 
wszystkich podejmowanych kwestiach St. Kania i W. Jaruzelski oraz inni towa- 
rzysze zgadzali się z naszymi pogłądami. Ale faktycznie wszystko pozostaje po 
staremu i do polityki ustępstw i kompromisów nie wprowadzono żadnych ko- 
rekt. Oddaje się jedną pozycję za drugą”. 

Kolejny temat to zbliżający się zjazd. Głęboke ich niepokoi, że wśród deie- 
gatów znajduje się niezwykle mała liczba „komunistów ze środowiska robotni- 
czego”. Niepokoi ich ruch struktur poziomych, który jest „narzędziem tozbi- 
jania partii. Ruch ten jest wykorzystywany przez oportunistów, celem 
przeforsowania na zjazd ludzi, którzy mogą zadać decydujący cios marksistow- 
sko-leninowskim siłom partii”, 

Autorzy piszą, że w ostatnich miesiącach siły konirrewolucji aktywnie upo- 
wszechniają wszelkiego rodzaju antyradzieckość. „Ci oszczercy i kłamcy nie co- 
fają się przed niczym. Twierdzą nawet, że Związek Radziecki rzekomo «grabi» 
Polskę. [...] I to mówi się o kraju, który poprzez swoje dostawy ropy naftowej, 
gazu, rudy, bawełny, i to po cenach 1,5-2 razy niższych od cen światowych, fak- 
tycznie zaopatruje podstawowe gałęzie przemysłu”. 

I wreszcie najważniejszy fragment listu: „Uważamy, że istnieje jeszcze moż- 
liwość niedopuszczenia do najgorszego i zapobieżenia katastrofie narodowej. 
W PZPR jest wielu uczciwych i zdecydowanych komunistów, gotowych czy- 
nem walczyć o ideały marksizmu-leninizmu, o niepodległą Polskę [...]. Sprawa 
połega na tym, żeby zmobilizować wszystkie zdrowe siły społeczeństwa do da- 
nia odporu przeciwnikowi klasowemu i do wałki z kontrrewolucją. A to wyma- 
ga w pierwszym rzędzie rewolucyjnego zdecydowania samej partii, jej aktywu 
i kierownictwa, Tak — kierownictwa. Czas nie czeka. Partia może i powinna zna- 
łeźć w sobie siły, by przełamać bieg wydarzeń i jeszcze przed IX Zjazdem PZPR 
skierować je we właściwy nurt”. Ten niezwykły list kończy się wypowiedzia 
Breżniewa: „Socjalistycznej Polski, bratniej Polski nie opuścimy w biedzie i nie 
damy jej skrzywdzić”. 
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Nie jest przypadkiem, że list nadszedł na pięć dni przed XI Pienum. Wi- 
docznie na Kremłu uznano, że trzeba wesprzeć prawdziwych marksistów-leni- 
nistów. Krytyka Kani i Jaruzelskiego jest aż nadto widoczna. Zobaczymy, co się 
będzie działo na płenum. Natomiast mnie interesuje język, którym posługują 
się autorzy listu. To nie jest radziecki sposób wyrażania się. Nie wykiuczam, że 
korzystano z bratniej pomocy polskich marksistów-leninistów. 


Rozmowa z WJ. „Ieraż, gdy już wiem, że niebezpieczeństwo jest całkiem re- 
alne, to odzyskałem spokój”. 


8 czerzoca 


Spotkanie z grupą roboczą KKĘ której przewodniczył Gotewski, Zakoń- 
czyło się korzystnie dla kraju. W spotkaniu uczestniczył profesor Szczepań- 
ski. To cudowny człowiek. Janek nigdy nie traci spokoju ducha, a swoją prze- 
wagę nad krzykaczem i demagogiem osiąga perswazją. Nie jest 
bezkrytycznym zwołennikiem naszej polityki, ałe jest państwowcem. Wie, co 
jest dła Polski ważne. Gotowski i jego koledzy domagali się tego, co zawsz 
postawienia przed sądem majora MO Bednarka, wicewojewodów Bąka i Pi 
bylskiego, odwołanych przez premiera 30 kwieinia, oraz bezpośrednich 
sprawców pobicia. Nasza strona starała się przekonać członków grupy robo- 
czej, że „Sołidarność” powinna wycofać się 2 zapowiedzianego na 11 czerwca 
w czterech regionach strajku ostrzegawczego, który spowoduje nikomu nie- 
potrzebne ponowne napi ie w kraju. Gotowski nie powiedział ani tak. ani 
nie. Odniosłem wrażenie, że nie miał ochoty na grubszą awanturę. 
znalazł profesor Szczepański. Polega ono na tym, że grupa robocza zwróci się 
do Sejmowej Komisji Nadzwyczajnej do Kontroli Realizacji Porozumień 
Społecznych o zajęcie stanowiska wobec dotychczasowej realizacji punktu 1. 
porozumienia warszawskiego z 30 marca br. i stanowiska KKP z 7 kwietnia. 
Profesor zobowiązał się w imieniu Komisji, że do 3 lipca przedstawi władzom 
propozycje rozwiązań. Powołując się na okazane Komisji zaufanie, Szczepań- 
ski zwrócił się do grupy roboczej KKP o zawieszenie do tego czasu akcji straj- 
kowej. Oświadczenie podpisał przewodniczący Komisji, czyli Janek. i Gotow- 
ski. Na „miękkie” stanowisko „S” wpłynęło niewątpliwie stanowisko Rady 
Głównej Episkopatu. W apelu do KKP biskupi napisali, że w rozwiązywaniu 
probiemów należy stosować wyłącznie takie Środki, które nie narażają naj- 
wyższego dobra, jakim jesz niepodległość, i ją dotychczasowym 
osiągnięciom „Sotidarności”. 
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Specjalne posiedzenie Rady Wojskowej. Przedtem, po raz nie wiadomo któ- 
ry, WJ spotkał się z Kulikowem. 

Wieczorem w gabinecie premiera. Wskazuje na międzynarodowy aspekt 
sprawy polskiej; zaostrzyły się stosunki pomiędzy dwoma obozami; charakter 
zbrojeń na Zachodzie ukazuje, że przyjęto kurs na zmianę w układzie sit; Pol- 
ska jest ważnym punktem w tym dążeniu; w tym miejscu Europy nie może być 
słabego państwa i słabej armii; ZSRR ma moralne prawo do szczególnego zain- 

; teresowania się Polską choćby z tego powodu, że Armia Czerwona pozostawiła 
na naszej ziemi 600 tysięcy swoich zabitych żołnierzy. 

Podczas posiedzenia Rady Wojskowej generałowie sygnalizowali komplet- 
ny rozpad władzy w terenie. Rozmawialiśmy także o liście KC KPZR. Zdaniem 
WJ, jest to wielkie ostrzeżenie, dające możliwość obudzenia się tych sił w naro- 
dzie, które czują zagrożenie. Struktury naszego państwa, struktury naszej go- 
spodarki, chwieją się pod naciskiem sił idących do władzy. Słabo pomaga nam 
prasa. Wibracja doprowadzona do pewnego poziomu jest równoznaczna z de- 
strukcją. List KC KPZR to list całej współnoty, to rozmowa wiełkiego ruchu 
(wszystkie KS-y) zjego równoprawnym członkiem. Lis nie kwestionuje naszej 
linii na porozumienie, mówi z trwogą o nieefektywności naszych działań. Woj- 
ciech uważa, że zagrożenie niepodległego bytu narodowego jest realne: mogli- 
byśmy mieć inne granice, moglibyśmy być Księstwem Warszawskim XX wie- 
ku. Ten temat może wrócić. Jego zdaniem, w liście nie ma uproszczeń (np. 
o „S” mówi się tylko o ekstremalnym skrzydłe). Końcowa wymowa listu: że 
jednak potrafimy sami rozwiązać swoje problemy. Moment jest historyczny. 
Tak się złożyło, że na naszym rządzie spoczywa wielka odpowiedziałność. 
Wciąż dążyliśmy do tego, żeby nie doszło do przelewu krwi. Ciężkie brzemię 

*. odpowiedzialności za Polskę i za Europę. Teraz jest to już walka o być albo nie 
„_ być. Trzeba ratować ten nasz polski okręt. Czyniliśmy wszystko, żeby uratować 
Poiskę od najgorszego. Można jedynie wyrazić ubołewanie, że część społeczeń- 

* stwa nie rozumie naszych intencji. Niewesołe to rozważania. 


11 czerwca 


Już po XT Plenum. Ze wszystkich plenarnych posiedzeń KC po sierpniu 1980 i 
roku, to było najbardziej dramatyczne i złowrogie dla przyszłości. Niemata liczba 
towarzyszy zabierających głos w dyskusji podziełała ocenę sytuacji w Polsce za- 
wartą w liście KC KPZR. Prawie powszechna była krytyka kierownicrwa partii 
i rządu. Wprost zarzucano nam, że prowadzimy politykę tchórzliwych ustępstw 
wobec kontrrewolucji, czyli „Solidarności”. Otwarcie mówiono, że trzeba zmienić 
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kierownictwo partii. Atakowano struktury poziome, wybór delegatów na zjazd. 
Przepadają dobrzy towarzysze, a wybierani są ludzie obcy partii. Może przesa- 
dzam, ale wydaje mi się, że na tym plenum wyszło na jaw, iż partia (a na pewno jej 
aktyw) nie jest gotowa do stawienia czoła nowej sytuacji. Towarzysze wygłaszają 
mnóstwo frazesów o porozumieniu, potrzebie głębokich reform, ale faktycznie ich 
pragnieniem jest zachowanie kierowniczej roli partii w takim wydaniu, w jakim 
funkcjonowała przez dziesięciolecia. To, co napisałem w październiku 1980 roku, 
że skończyła się epoka jedynowładztwa PZPR, nijak się ma do pogłądów wygła- 
szanych na pienum. Po raz pierwszy miałem poczucie osamotnienia, W kuluarach 
£0 rusz natykałem się na niechętne, a nawet wrogie spojrzenia. Stałem się też jed- 
nym z bohaterów plenum, ale wrócę do tego, gdy nieco ochłonę. 


Zebranie Kłubu Poselskiego PZPR. Wygłosiłem informację o sytuacji spa- 
łeczno-] politycznej kraju. Ws /spomniałem m.in. © atakach na Grabskiego. Na to 
odezwał się Prokopiak* mówiąc, że Grabskiego nie trzeba bronić. Prokopiak 
występował bardzo butnie, arogancko. Na moje uwagi o liście KC KPZR (prze- 
strzegałem przed lekceważeniem, a także próbami wykorzystania listu do kam- 
panii antyradzieckiej) wystąpił St. Wroński i powiedział, że określiłem zawar- 
te w nim sformułowania jako nerwowe. Zenujące widowisko. Smutek ogarnia 
człowieka, gdy pomyśli sobie, że dożył czasów, w których zdrajcy sprawy nare- 
dowej występują z trybun. To wprawdzie nie odnosi się do rych dwóch towarzy: 
szy, ale do niektórych mówców na XI Plenum rak. 


12 czerwca 


sonałne w rządzie. Sejm odwołał Jurka Balię ze stanowiska ministra sprawie- 


dliwości, a na jego miejsce wybrat profesora Sylwestra Zaw 
Wicepremierem i przewodniczącym Komisji Planowania na miejsce Kisiela zo- 
stał Madej”. Z Kisielem bardzo dobrze mi się współpracowało. Wysoka inteli- 
gencja, zawsze rzeczowy, spokojny. Lubię go. Zrezygnował, ponieważ jest bar- 


Janusz Prokopiak. Isekretucz KW' PZPR w Radomiu. Znb...Dzivaniki polityczne 1976-197V". sr. luk 
Zbigniew Madej, ekonomista. © latch 1953-1935 w PKPU, 2 następnie w Kamnii 
1958-1964 w Wydz. Ekon. KC PZPR. 1964-1971 dyrektor Dep. e Te 
IU 1973 zaa kier. nastepnie p.o. kierownika i IV ! kietusmak Wedz. Hena, Ku PZPR 
X 1986 pnus. stanu w Min. Finansów, X 1989-V1 1981 z-ca przew. Komisn Pianov. 
1982 przew. Komish Planowania przy RM. VII98I-XE 1983 w 


dzo ciężko chory na nieuleczalną chorobę. Przewodniczącym Państwowej Ko- 
misji Cen na miejsce Gawrysiaka [Jerzy] został bezpartyjny profesor Zdzisław 
Krasiński, pracownik naukowy Akademii Ekonomicznej w Poznaniu. Zdzisław 
Łakomiec zastąpił Adama Kowalika na stanowisku ministra handlu wewnętrz- 
nego. Nowym ministrem łączności jest profesor Władysław Majewski. 


Bardzo sympatyczny list od Henia Korotyńskiego, który wyraża w nim 
uznanie dla mojego wystąpienia w Bydgoszczy. 


13 czerwca 


Wczoraj otrzymałem teleks z ostrołęckiego KW z kuriozalnym pytaniem: 
„Na terenie gminy Dąbrówka w spotkaniu aktywu i szeregowych członków 
partii w ramach kampanii przedzjazdowej jeden z towarzyszy powątpiewał 
w działania reformatorskie w partii sygnowane przez I sekretarza KC PZPR. 
Stwierdził m.in., iż krąży pogłoska, że tow. Rakowski jest jednym z udziałow- 
ców w... Stoczni Gdańskiej oraz członkiem kiłku innych spółek. Prosimy o wy- 
jaśnienie”. Prośbę kieruje jeden z sekretarzy KW. Ręce opadają. Niestety, nie 
jest to jedyny przypadek skrajnej głupoty. W partii krążą najdziksze ploty, po- 
mówienia, opinie wyssane z palca. 


Muszę odnotować wystąpienie Fiszbacha na płenum. Bronił linii porozu- 
mienia. Przypominając, że żywa i aktywna jest w społeczeństwie parnięć po- 
znańskiego czerwca sprzed ćwierć wiełu oraz gdańsko-gdyńskiego i szczeciń- 
skiego grudnia sprzed 1] łat, powiedział: „Spustoszenia ideowo-moralne, jakie 
powstały w związku z tymi tragicznymi wydarzeniami, partia nasza długo jeszcze bę- 
dzie musiała wyrównywać. Dlatego więc nie było i nie ma śadzej alternatywy dla li- 
nii porozumienia społecznego. Odstąpienie od niej byłoby politycznym błędem 0 nie- 
obliczalnych skutkach. [...| W” ubiegłych miesiącach nie wykazalićmy dostatecznej 
konsekwencji w działaniu na rsecz przywracania spokoju społecznego i opanowania 
recesji gospodarczej. Szereg problemów rozwiązywano dopiero pod presją społeczną; 
ulegając złudnym, bo zawieszonym w» próżni kasłam ofensycwności czy wręcz bojowo- 
Ści, popadaliśmy w konflikty, które od samego początku były do uniknięcia. Powodo- 
wało to reakcję łańcuchową, której opanowanie angożowało czes i siły, podrywało 
zaufanie do wiarygodności władzy, budziło zwątpienie w jej siłę 
iężania trudności. |...] Brak zdecydowania, połowiczność podej- 
mowanych działań, próby godzenia przeciwstazwnych stanowisk mogą być wprawdzie 
formą taktyki, ale nie tworzą ani strategii, ani programu. Zmierzają natomiast do cha- 
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osu, mnożenia wewnęiranych sprzeczności i eskalacji napięć. T6 zaś, w powiązaniu 
2 głębokim kryzysem ekonomicznym, może prowadzić na krawędź przepaści. Stwarza 
bowiem możliwość tym, którzy w wielkim ruchu odnowy widzą szansę realisacji 
swych własnych celów politycznych, nie mających nic wspólnego 2 socjalizmem, któ- 
rzy nawet nie ukrywają, że ostatecznym wynikiem ich działań ma być przejęcie wła- 
dzy w państwie”. 

Tadeusz był jednym z nielicznych, którzy nie rozprawiali o konurrewolucji. 
Przeciwstawił się też żądaniem zmiany kierownictwa: „Surowa krytyka, jakiej 
niektórzy towarzysze podduli dotychczasocze rezultaty „przesiwyć iężenia kryzysu, nie 
powinna prowadzić do powstania nadmiernej fali emocji. Propozycje, a zwłaszcza de- 
cyzje formułowane na fali emocji, mogą być tylko złymi decyzjami. Jeeli nie chcemy 
rozbicia partii i odebrania jej tych moliwości działania, jakie jeszcze posiada, musi- 
mmy zjednoczyć się wokoł kierownictwa partii i państwa, a nie domagać sie jego zmia- 
ny. Musimy udzielić mu naszego wsparcia, a nie kwestionować jego woli i zdolności 
opanowania sytuacji. Musimy uznac, że ha miesiąc przed zjazdem decyzja taka nie 
miałaby uzasadnienia i moglaby jedynie świadczyć o braku dojrzałości i dużej nerwo- 
«wości Komitetu Centralnego”. 


JĄ czerwca 


Niedzieła. Chwila wytchnienia. Wracam do mojego wystąpienia na plenum, 
które spotkało się z gwałtowną krytyką części jego uczestników. Zaczęło się od 
mojej polemiki z Najdowskim”, który powiedział m.in.: „Chciałbvm poddać tu 
pod dyskusje zmianę dotychczasowej formuły: pokonywania kryzysu srodkami poko- 
jowymi i własnymi siłami — na nową foruntę: że kryzys za tszelką cenę trzeba poko- 
nać zełasnymi siłami. Tm bardziej że dotychczas formuła politycznego rozwięzywa- 
nia kryzysu oznaczała rezygnację i ustępstwa dla swiętego spokoju, czego przykłudem 
jest tzw. Porozumienie łódzkie ze studentami”. Zapytałem: „Czy rosiązunie zełus- 
nymi siłami nałeży rozumieć tylko jako poruszanie się e a sferze stosowania środków pu- 
litycznych, czy też przewiduje się «e jakimś momencie użycie siły dla rozwiązaniu te- 
g0 kryzysu?”. Powiedziałem, że jego wypowiedź rozumiem jako otwarcie drogi 
do rozwiązania siłowego. „Stazeiam to pytanie dlatego, że od sierpnia 1980 r. próbu- 


Zygmamt Naidowski -1932-1998:, 
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VL1975-V 1978 ( sekr. KW PZPR $ podz. stao w Min. Kultury i Sztaki. I z-ca mi- 
nistra, VII 1978-X 1980 minister kultury i sztuki. X 1980-VT 1981 Lsekr. KW PZPR w Toruniu, nas. stadką 
dokturanckie w WSNS przy KC PZPR. dr nauk hamanniycznych. Zob. 
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Jemy rozwiązać kryzys za pomocą środków politycznych. Nie zawsze ich stosowanie 
przynosi oczekiwane rezultaty, ale czy to oznacza, że powinniśmy się zastanowić nad 
celowością przejścia do rozwiązań siłowych? 

Co się mnie tyczy, 10 oczywiście nadal jestem zwolennikiem rozwiązań politycz- 
nych, ponieważ uważam, że odejście od takich rozwiązań nie zostawia już drogi od- 
wrotu. Inaczej mówiąc, jakiekolwiek zastosowanie siły w naszych warunkach mt- 
siałoby się skończyć dramatem narodowym. Osobiście uważam sa największy sukces 
naszej partii, że przy wszystkich porażkach, jakie ponieśliśmy w ostatnich miesią- 
cach, w sierpniu ani w następnym okresie nie doszło do użycia siły. Nie zginął ani 
jeden Polak. Nie wolno sapominać, że nasza partia odpowiada przed historią i na- 
rodem za rozlew krwi w Poznaniy i na Wybrzeżu. Niezależnie od przyczyn, które 
spowodowały dojście do tych krwawych dramatów, będziemy tymi, których historia 
tą odpowiedzialnością obarczy. Mówię: niezależnie od przyczyn, ponieważ nie 
wszystko w dziejach narodów zawsze zależy od woli jednego człowieka bądź też ja- 
kiejś zbiorowości. 

Po raz trzeci do takiego dramatycznego wydarzenia dojść przecież nie może. A je- 
sli miałoby jednak dojść, to nasza pania tego nie przetrzyma. Nie mówiąc już 0 tym, 
że wzięlibyśmy na siebie odpowiedzialność, z której nawet następne pokolenia by nas 
nie rozgraeszyły. Słowem, ciągłe obstaję przy realizacji linii porozumienia. Jestem 
zwolennikiem wyłącznie rozwiązań politycznych, chociaż niewątpliwie są one nie- 
zwykle uciążliwe, a często nawet na jednym odcinku szanse wygrania jakiejś sprawy 
są niewielkie [...]”. 

Odpowiadając na raczej powszechne domaganie się zmiany kierownictwa 
partii, powiedziałem: „Niejeden raz, również 2 tej trybuny, dawałem wyraz swe- 
mit niezadowoleniu z kierownictwa panii. Oskarżalem je o niekonsekwentne dzi 
łanie, brak zdecydowania itp. Padtrzymuję te opinie, ale na nich nie można przecież 
poprzestać w objaśnieniu przyczyn utrzymującego się kryzysu. To byłoby zbyt łatwe 
wytłumaczenie naszych niepowodzeń. Musimy przecież spojrzeć prawdzie w ocz 
Tak długie utrzymywanie się w naszym kraju kryzysu wynika przede wszystkim z le- 
90, że przez wiele lat rosły pokłady niechęci i nieufności do nas. Zbierał się nie tyle 
proch, ile dynamit. Taka jest prawda i towarzysze dobrze o tym wiedzą. Nam się po 
prosu ciągłe jeszcze nie wierzy, Właśnie dlatego irceba walczyć o serce i umysł każ- 
dego człowieka. Zaś walka z całym kierownictwem lub 2 każdym jego członkiem 
2 osobna — w moim przekonaniu — dzisiaj niewiele już zmieni w rzeczywistości pol- 
skiej. Podobnie jak najsilniejsze słowa, notabene wygłaszane w dobrze strzeżonym 
budynka [...]”. Towarzysze — mówiłem, narzekają na brak programu, który po- 
winno doszarczyć Biuro Polityczne. Jak będzie program, to będzie dobrze. 
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Uznałem to żądanie za naiwne, za czysty idealizm. „Afoim zdaniem, nie program 
działania jest nam potrzebny. Rzeczywistość jest taka, że każdy musi mieć swój włas- 
ny program, a jego istoią może być jedynie wałka o serca i umysły klasy robotniczej 
i każdego robotnika z osobna. Taka jest w moim przekonaniu sytuacja i tego poglą- 
du nie zmienię”. Zmierzałem do tego, by udowodnić towarzyszom, że zabija nas 
choroba bierności, na którą choruje cała partia, również siedzący na tej sali. 

„Zajmując się związkami zawodowymi, mam sporo kontaktów z terenem. Bardzo 
często otrzymuję telefony tej tresci: «Towarzyszu Rakowski, może wasz Komitet włą- 
czy się do sprawy?». Są to z reguły sprawy konfliktowe, mające charakter również lo- 
kalny. Chętnie podejmuję się takich zadań. A pytam, czy ktoś krępuje tewarzyszy 
w zwalczaniu przeciwnika klasowego, oszałałych radykałów z «Solidarności»? Czy 
brak programu działania przeszkadza w tej walce? Czy brak programu działania 
przeszkadza walce z antykomunistyczną propagandą uprawianą u: różnych zakła- 
dowych pisemkach? |...) Towarzysze krytykują środki masowego przekazu. Zgadzam 
się z wieloma aspektami tej krytyki. Ja również otwarcie wypowiadam się krytycz- 
nie o działalności wiełu moich kolegów. Ale przecież nikt nie jest w stanie prowadzić 
każdego dziennikarza za rękę i zmuszać go do tego, by pisał to, co nam odpowiada. 

A więc znozcu problemem centralnym jest nie wyrzucanie, nie zamykanie gazet, lecz 
wałka polityczna o to, by przekonać podstawowy trzon dziennikarstwa polskiego, ź że 
jednak my mamy rację. Ale te racje muszą zostać przyjęte przez to i nie tylko przez 
to środowisko. Słowem, według mnie, w wałce z przeciwnikami nie ma żadnych 
ograniczeń, niezależnie od tego, czy istnieje, czy nie istnieje wspaniały program dzia- 
łania. 

Tow. Łabuś pyta, dłaczego tak miękko podchodzimy do ekstremy w «Solidarno- 
ści»? Pomijając już to, że tę ekstremę nie jest tak łatwo zidentyfikować, to zapytuję, 
czy ktos przeszkadza w swalczaniu ekstremy na waszym terenie, jeżeli takowa jest? 
Ja takich przeszkód po prostu nie widzę. I nie sądzę, żeby Biuro Polityczne lub rząd 
w tej kwestii czyniły przeszkody [...]”. W tym momencie na saki rozległo się u- 
panie. W ten sposób część uczestników pienum wyraziła swoje niezadowołe- 
nie. Coś takiego zdarzyło się po raz pierwszy w historii płenarnych posiedzeń 
Komitetu Centralnego. Odpowiedziałem: „Tiepaniem rzeczywistości się nie zatu- 
„pie. Mnie można zatupać. I to też na krótko. Ja też potrafię tupać. Możemy tupać ra- 
zem. Tupaniem nie rozwiąże się żadnego problemu”. Po tym, co powiedzialem, 
odezwał się Stawiński [Eugeniusz], stary kapepowiec, znany z tego, że gdy się 
nie zgadzał z Gomułką, to wchodził na ybunę i mówił, co myśli. Zwrócił się 
do mnie z pytaniem, co wpłynęło na to, że nastąpiła taka bierność w organiża- 
cjach partyjnych, i dodał, że to ja również na nią wpłynąłem. Jest w rym rów- 
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nież moja wina. Odpowiedziałem, że po pierwsze, przeżywamy najgłębszy kry- 
zys społeczno-polityczny w naszym kraju i trzeba wczuć się w to, co kryje się 
za tą formułą. I po drugie, jeśli ktoś chce na ren temat dyskutować, to odpo- 
wiądam, że my wszyscy odpowiadamy za krew, która polała się w Poznaniu 
w 1956 roku i w 1970 roku na Wybrzeżu. Na to ktoś z sali krzyknął: „To są wa- 
sze winy, takich polityków, jak wy...”. Nie wypieram się swojej współodpowie- 
dzialności — powiedziałem — ale przypomniałem Stawińskiemu i innym, że 
w notatce do Biura Politycznego w październiku ubiegłego roku pisałem, że 
mamy do czynienia z ogólnonarodową rebelią przeciwko formom i metodom 
rządzenia przez PZPR i do dziś uważam, że miałem rację. Na to już nikt się 
nie odezwał. 

Ponieważ w wielu wystąpieniach zarzucano nam, że uprawiamy politykę 
ustępstw i zbędnych kompromisów, wypowiedziałem się także na ten temat. 
Był to dłuższy wywód, który przytaczam we fragmentach, uważam bowiem, że 
byłem jedynym na tym wojowniczym plenum (rzecz jasna, w słowach), który 
tak otwarcie podjął polemikę z towarzyszami mocnymi i pewnymi siebie w gę- 
bie. „Spora mówiono tutaj o ustępstwach i kompromisach. No cóż. Ustępsteea i kom- 
bromisy nie wzięły się przecież i nie biorą się z powietrza. Rozwiązania polityczne 
w syriacji nierózwnego układu sił z reguły otwierają drogę do ustępstu i kompromisót.. 
Jest to sprawa alfabetu politycznego. Wszystkie borozumienia, jakie zostały zawarte 
w ostatnich miesiącach, również te, które ja podpisywałem, spotykały się z różną oce- 
ią — iakże na tej sali. T6 jest zrozumiałe. Trudno w ogóle wyobrazić. bie, że w tak 
krytwesnych dniach i miesiącach można uzyskać jakąkołwwiek jednolitość. poglądowe. To 
jest pe prostu niemożlia 

Nie jesteśmy zbiorowiskiem pszczół. Każdy ma własny punki widzeniu. Ale po- 
wstała jakaś dziwna praktyka. Dopóki istnieje niebezpieczeństwo, jak np. wowczas, 
«w końcu marca, to opinia jest jednolita: rób, co możesz, by znależć rozwiązanie pali- 
tyczne, potrzebny jest kompromis. Co więcej, IX Plenum natzet taką formułę za- 
twierdziło — o konieczności rozwiązań politycznych. Ledwo grożba mija, zaczyna się 
krytyka: znowu poszło się na ustępstcca. Kompromis zmienia się vs ustępstwa, w do- 
v oportunizm, kapitułanctwo. To nie ma nic zwspółnego 2 jakąkolwiek mo- 
ralnoscią. To brzydka gra polityczna. Zarzucano ti, że jestem tym, który dołożył rę- 
kę do uznania «Solidarności Wiejskiej». Wycnam szczerze, że byłem zwolennikiem 
usnania «Solidarności Wiejskiej». A byłem dlatego, ponieważ jestem gorącym zt0- 
lennikiem uznawania realióce. Po drugie, zapowiedź uruchomienia strajkowe okupa- 
cyjnych w całej Polsce to teś była realność. Chdiałbym wiedzieć, co byśmy zrobili, 
gdybyśmy nie poszli na takie roztiązanież Co by się stułoż Prawdopodobnie po ja- 
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kimś czasie, pod naporem strajkujących w każdym wojewodziwie rolników i tak po- 
salibyśmy na ustępstwa, tyle że znacznie większe. Gdyby w Polsce w minionych 10 
miesiącach można było w każdym przypadku, kióry uważamy za sprzeczny 5 intere- 
sami socjalizmu, mówić «nie», to sięgalbym po to «nie» bardzo często. Ale proecieś to- 
warzysze o tym wiedzą, że to «nie» nie skutkuje, ponieważ nie mamy armii za sobą. 
Nie mysłę tu o armii gen. Jaruzelskiego. 

„A w ogóle, to byłbym bardzo zadowolony i szczęśliwy, gdybyśmy na przykład na 
tym plenum dyskutowali o tym, co oznacza kompromis, ustępstewo itp. Jest wiele tema- 
tów niezzzykle aktualnych, o których warto podyskutować. Ale my ciągle woliny ż0- 
stawać w dalszej lub bliższej przeszłości. W całej partii ciągle jeszcze bardzo mało mo- 
wimy o przyszłości”. 

Już nikt się nie odezwał. W ostatniej części wystąpienia wypowiedziałem 
się na temat partii, a przede wszystkim o żądaniach odroczenia termimni zjąz- 
du. Odroczenie zjazdu byłoby otwarciem drogi do rozpadu partii i do kon- 
frontacji. Zeby nie było nieporozumień — konfronuacji siłowej. To, co powie- 
działem, z pewnością nie wszystkim przypadło do gustu: „W partii dokonuje 
się dziś wielki proces przewartościo weania wielu wyobrażeń, pojęć. Jest to na pece- 
no, jak wszyscy mówimy, proces w sumie pozytywny, choć ma on również zjuwiska 
negatywne. Nie może być inuczej. Generalnie rzecz biorąc, uceażam, że s całej tej 
dyskusji, 2 tego potwornego zamętu wyłaniają się wspaniali ludzie. Wytaniają się 
nowe zespoły przycwddeze na każdym szezeblu i myslę, że pania na pezono nie zgi- 
nie, jeżeli właśnie te zespoły przywódcze będą w najbliższych miesiącach i lutach 
kierować naszą panią. Jakkolwiek wyłanianie się tych zespołócc, czyli — inaczej mó- 
wiąc — nowej kadry, odbywa się czasem w twarunkach, które nogą być przykre dla 
nas — ludzi, ktorzy Hoszą legitymację partyjną od trzydziestu paru, dwudziestu lub 
pietnastu lat — trzeba się z tym pogodzić. Przecież my też dobrce 0 tym wiemy 
wielu członków partii uważa Biuro Polityczne i Komitet Centralny za ciała nie; 
dolne”. 

Krytycznie odniosłem się do żądania zmian w kierownictwie partii 
miesiąc przed zjazdem. Nie mogłem też pominąć iistu KC KPZR. „Położytem 
się” — jeśli można rak się wyrazić — na linii zajętej przez Biuro Polityczne w re- 
feracie wygłoszonym przez Kanię: „ Torarzysze radzieccy mają prazvo wystąpić do 
nas z takimi krytycznymi uzoagami, zaś naszym iniernacjonalistycznym obociąskiem 
jest te wwagi uwaśnie przestudiować i z nich wyciągnąć w * enioski uwsogłędniające na- 
szą specyfikę narodotwą, naszą realną sytuację polityczną”. 

Zszedłem z trybuny mocno zdenerwowany. Ale powiedziałem to, co mi le- 
żało na wątrobie od pierwszych dni objęcia stanowiska wicepremiera, Na naj- 
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bliższej przerwie sporo towarzyszy przechodziło obok mnie w milczeniu, ale 
było rakże wielu, którzy mi gratułowali. 


15 czerwca 


Rozmowa z Wj. Pokazuje mi na migi, że gabinet jest na podsłuchu. A więc 

i tu nas dosięgli. Referuje przebieg rozmowy z Aristowem. Wojciech chwalił 

* moje wystąpienie w Bydgoszczy, na to A.: No tak, aleu Cegielskiego mówił ina- 
czej. (Bzdura, mówiłem o czymś innym). Okazuje się jednak, że wszędzie mają 
swoich szpiegów. Z niemal codziennych wizyt Aristowa u Kani albo u W] oraz 
ze sposobu stawiania różnych problemów wynika, że zachowuje się jak klasycz- 
ny gubernator. Upokarzające są te praktyki. Z tego, co mówił mi Kazik B., to 
właśnie Aristow był głównym organizatorem „zamachu stana”, który planował 
Grabski i jego koledzy. 

Na XI Plenum generałowie Molczyk i Sawczuk otwarcie nawoływali do 
obalenia kierownictwa. Molczyk powiedział m.in., że w tym historycznie waż- 
nym okresie partia jest kierowana nieskutecznie, bez sprecyzowanego progra- 
mu, a decyzje podejmowane doraźnie realizowane są enigmatycznie i nie po- 
twierdzają pryncypialnego dążenia do wyjścia z kryzysu. Mołczyk — podobnie 
jak wszyscy ci towarzysze, którzy mniej tub bardziej domagali się zmiany kie- 
townictwa - mówił to oczywiście „z głęboką troską o partię, przyszłość socjali- 
zmu” itp. Dowiedziałem się, że przed plenum radzieccy generałowie penetro- 
wali środowisko wyższych oficerów naszej armii. W rozmowach z nimi 
narzekali na nieskuteczność walki z kontrrewolucją, obwiniali WJ i Kanię za 
zbyt kompromisowe, pojednawcze stanowisko wobec „Solidarności”. Jeden 
z nich powiedział wprost, że Breżniew odwołuje się do zdrowej części aktywu 
partyjnego, żeby spowodował odejście z kierownictwa partii i rządu Kani i Ja- 

, tuzelskiego. Jeden z radzieckich dowódców zapytał polskiego generała, czy 
wojsko wykona rozkazy, jeśli wyda je ktoś inny niż generał Jaruzelski. Z regu- 

„ły mówili też, że generałowie Sawczuk i Molczyk oraz Grabski w pełni zgadza- 
ją się z listem KC KPZR. Nie ograniczali się zresztą do wojskowych. Dociera- 
li również do cywilnych działaczy partii. 


Bardzo dziełnie i odważnie wystąpił Janusz Roszkowski, który polemizował 
z zajadłą krytyką dziennikarzy. Powiedział, że mają oni za sobą jak najgorsze 
doświadczenia, z których najbołeśniejsza była wzgarda dła ich zawodu, wypiy- 
wająca z upowszechnianych przez niektórych z nich półprawd i fikcyjnych ob- 
razów rzeczywistości. Płacą za to obecnie wysoka cenę. 
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16 czerwca 


Kania odbył telefoniczną rozmowę z Breżniewem. Czekał na nią kilka dni. 
Poinformował o przebiegu plenum i krekach, jakie zamierzamy podjąć. Z tam- 
tej strony wiało chłodem. Relację Kani Breżniew przerywał słowem „da”, a na 
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koniec powiedział — „budiem stmotriet””. 


Różne ogniwa „Solidarności” zajęły krytyczne stanowisko wobec XI Ple- 
num. Pojawiły się wypowiedzi, że był to frontalny atak na „S”, że jest zapowie- 
dzią działań skierowanych przeciwko Związkowi. Nie odnotowaliśmy komen- 
tarzy, z których wynikałoby, że czołowi działacze „Solidarności” dostrzegają, iż 
w partii toczy się ostra wałka wokół linii porozumienia i że ekipa Kani i Jaru- 
zelskiego znajduje się pod ostrzałem partyjnej konserwy i Kremla. Mogliby 
nam (i sobie) pomóc, gdyby zechcieli mitygować zapaleńców w swoich szere- 
gach, ale takiej chęci nie przejawiają. Jeśli Wałęsa na spotkaniu z przedstawi- 
cielami zakładowych ogniw „S” w Opolu mówi: „Niech sobie oni politykują 
i rządzą, a my i tak przejmiemy kierownictwo nad sprawami”, to jest oczywi- 
ste, że na pomoc umiarkowanych sił nie ma co liczyć. 


18 czerwca 


Moje wystąpienie w Bydgoszczy wciąż jeszcze jest przedmiotem komenta- 
rzy zarówno w partii, jak i w „Sołidarności”. Kania (a także wielu innych towa- 
rzyszy) uważa, że było to pierwsze od sierpnia tak wyraziste i zasadnicze wystą- 
pienie. Nazwał je fidełowskim. Przesadza. Kiłka dni po przemówieniu zaczęły 
napływać listy. Każdego dnia po kilkanaście. W sumie około dwustu. Jak było 
do przewidzenia, jedne z poparciem, inne ze złorzeczeniami. Największym mo- 
im sukcesem jest to, że bydgoska organizacja partyjna poparła moje stanowisko 
w sprawie wydarzeń z 19 marca. W ten sposób tamtejsza „Solidarność” została 
na placu boju sama. 


19 czerwca 


Rozmowa z W]. Dla Sąsiada papierkiem lakmusowym jest obecnie KPN; 
wypuszczenie Moczulskiego i jego kolegów oraz odroczenie procesu potrakto- 
wano jako przykład słabości władzy. Według Wojciecha, na KPN nie można juź 
spoglądać — jako na zjawisko incydentalne. Ich ideologia (ONR) jest nośna. 
Klopot połega również na tym, że KPN jest lubiany przez Kościół. Za drugą 
antysocjalistyczną, faktycznie kontrrewolucyjną organizację uważa NZS. Infor- 
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muje, że „Solidarność” zbiera dane o ruchach wojsk, różnych obiektach itp. 
Zdaniem Wj, „S” przyjęła program rozwalenia gospodarki i chce udowodnić, 
że nie potrafimy rządzić. Z dyskusji na BP: Milewski, referując sytuację, powie- 
dział, że mówi się, iż Kania wygłosił twarde przemówienie na XI Plenum, a po- 
tem pojechał do liberalnego Krakowa i pozwolił się wybrać. Jest to oczywiście 
strzał w Kanię. W] uczula mnie na ataki i mówi, że powinienem być przygoto- 
wany na „ukłuciz”. 

Od ubiegłego czwartku do dziś (piątek) WJ nie miał żadnego kontaktu 
z Kulikowem, mimo że ten siedzi w Polsce już ponad trzy tygodnie. 


O wpół do dziesiątej wieczorem zadzwonił Kania. Czy masz trochę czasu? — 
zapytał. Odpowiedziałem, że tak. To przyjedź — powiedział. Zastałem w gabine- 
cie człowieka samotnego, mioranego jednym strachem — „zegary interwencji z0- 
stały już uruchomione”. Był pod wrażeniem rozmowy z Aristowem, dla które- 
go dni, jakie upłynęły od XI Plenum, nie dają dowodów, że kierownictwo 
PZPR postanowiło ostro zająć się kontrrewolucją. Chodzi głównie o KPN. Ari- 
stow ubolewał, że Waszczuk przepadł w wyborach na delegata. „Tikoj choroszij 
i princypialnyj towariszcz”. Kania odpart, że „takoj choroszij”, a kiedy kierował 
prasą, to mu się całkowicie wymknęla z rąk i trzeba było prosić Olszowskiego, 
by się nią zajął. Różni są ludzie — z marmuru, z żelaza, a Waszczuk jest z waty. 
W czasie rozmowy z Aristowem padło również moje nazwisko. Kania mówił 
9 znaczeniu mojego wystąpienia bydgoskiego. Na to A.: „Rakowskij eto politik, 
a wy znajetie, czto Lenin skazał o politikach? A Wałęsa mówił o nim pozytywnie”. 
o łajdak. Wałęsa trzy dni temu powiedział, że jestem trudnym przeciwnikiem, 
któremu ciężko coś wyrwać z gardła! 

Kania mi tego nie powtórzył, ale wiem od Wojciecha, że zapytał Aristowa, 
dlaczego, jeśli KPZR nie jest zadowolona z polskiego kierownictwa, nie powie te- 
go otwarcie, lecz umieszcza to w liście? Ambasador na to pytanie nie odpowie- 
dział, 

W rozmowie ze mną Kania wciąż wracał do tych nieszczęsnych zegarów. 
Uważa za celowe odwołanie Wójcika i Szumowskiego oraz aresztowanie kilku 
ludzi z KPN. Od pierwszej propozycji usiłowałem go odwieść, ponieważ może 
to jedynie doprowadzić do ponownego konfliktu między kierownictwem i śro- 
dowiskiem dziennikarskim. Sporo mówił także o MSW i Milewskim. Dziś już 
wie, że nie jest on wobec niego łojałny, że już spogląda w inną stronę, Jeśli cho- 
dzi o Olszowskiego, uważa, że Sąsiad nie jest nim zachwycony, ponieważ skry- 
tykował Forum Katowickie oraz publicznie NRD. 
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Nie po raz pierwszy Kania powiedział, że popełniłem poważne błędy w ne- 
gocjacjach z „Solidarnością”, co jest oczywistą bzdurą. To, co zrobiłem, wyni- 
kato z przyczyn, o których mówiłem na plenum. A oprócz tego, jeszcze dwa, 
trzy miesiące temu nie mieliśmy prawie żadnego poparcia w partii i w społe- 
czeństwie. Nie można było nie ustępować. 


20 czerwca 


Wyjazdowe posiedzenie Prezydium Rządu w Katowicach. Temat: górnic- 
two. Wojewoda przedstawił sytuację w Katowickiem, zwłaszcza w dziedzinie 
zaopatrzenia w żywność. Mówił o biolegicznej katastrofie. W mieście na każ- 
dym kroku olbrzymie kolejki. 

W samolocie Jagielski informował o rozmowach z Irakiem. Gotowi są prze: 
kazać kilkaset milionów dolarów pod warunkiem, że natychmiast rozpocznie- 
my dostawy zabawek (broń), a chcą dwa razy tyłe, ile możemy dać. i 


22 czerwca 


Zaczynam odczuwać zmęczenie zarówno fizyczne, jak i psychiczne. Prak- 
tycznie biorąc, od dnia, w którym zostałem wicepremierem, żyję w stanie ros- 
nącego napięcia nerwowego. Zbyt wiele problemów spadło na moją głowę i to 
nie tyłko związanych z nadzwyczaj trudnym partnerem, jakim jest „Solidar- 
ność”. W okresie narastającego kryzysu dość często wypowiadałem się o partii, 
atakowałem postawy konserwatywne, ale nie przypuszczałem, że są one tak sil- 
ne, jak się teraz okazuje. Na psychiczne zmęczenie wpływa bez wątpienia tak- 
że i to, że czas na życie prywatne, towarzyskie, skurczył się niemał do zera. 
W skrajnych sytuacjach podrywam się do walki, ale gdy kołejną potyczkę z par- 
tyjną konserwą albo z radykałami z „Sołidarności” mam już za sobą, dopada 
mnie pytanie: po co ci to było? 


24 czerwca 


Wczoraj uczestniczyłem w pierwszym dniu wojewódzkiej konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej PZPR w Legnicy. Pojechałem tam nie z własnej woli, 
lecz na polecenie Wydziału Organizacyjnego KC. Nie zamierzałem występo- 
wać, ponieważ główną osobą był Jurek Waszczuk, zastępca członka BP i sekre- 
tacz KC. Zmieniłem jednak zdanie po wysłuchaniu kilku dyskutantów, którzy 
przemawiali w tonie obrachunkowym: wszystkiemu winien Gierek; 36 łat PRL 
to nieustające pasmo błędów; zbrodni itp. Jeden z delegatów ośmielił się powie- 
dzieć, że polska rewolucja w latach czterdziestych kontynuowała dzieła rozpo- 
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częte w Stutrhofie, Oświęcimiu i Pałmirach. To właśnie skłoniło mnie do za- 
brania głosu. Było to chyba moje najostrzejsze wystąpienie jako wicepremiera. 
Ponieważ niemal każdy z przemawiających obarczał odpowiedzialnością za 
kryzys górę, powiedziałem, że za rozwój socjalizmu w Polsce była, jest i będzie 
odpowiedzialna cała partia. Są oczywiście różne stopnie tej odpowiedzialności, 
ale w podręcznikach historii będzie się pisało, że partia kierowała dobrze albo 
źle. „Teraz — powiedziałem — wszyscy mówią, że Gierek był do niczego. A mo- 
że nie klaskaliśmy? A czy za niekłaskanie wsadzali do więzienia? A kto napie- 
rał na kupowanie licencji na Zachodzie? Tylko Gierek? Czy polscy inżyniero- 
wie nie chcieli mieć nowoczesnych maszyn? Ze wstrętem odwracali się od 
każdej zachodniej maszyny? Nie zdejmuję odpowiedzialności z Gierka ani z lu- 
dzi, którzy go otaczali, ale bądźmy sprawiedliwi. Spójrzmy też na siebie, na na- 
szą rolę w tym 10-leciu”, Wypowiedź delegata, który wspominając ZMP („mło- 
kosi z ZMP”) powiedział: „Wyprano nam mózgi”, skomentowałem, mówiąc, że 
może niektórym wyprano i do dziś chodzą z czystymi i opowiadają brednie. 

Późnym wieczorem wracałem do Warszawy. Polskie Radio nadawało moje 
wystąpienie. 


26 czerwca 


Mam za sobą bardzo pracowity dzień. Wczoraj odbyły się w URM-ie roz- 
mewy między naszym Komitetem a KKP „Solidarność”. Delegacji KKP prze- 
wodniczył Lech Wałęsa, W jej składzie same tuzy: Janusz Onyszkiewicz, Syl- 
wester Niezgoda, Andrzej Wielowieyski, Stanisław Wądołowski, Andrzej 
Gwiazda, Jan Rulewski i Andrzej Słowik, oraz doradcy — Stefan Kurowski, Ry- 
szard Bugaj i Wiesław Chrzanowski. Z naszej strony oczywiście Ciosek, Sylwek 
Zawadzki, Zygmunt Rybicki, Paweł Chochełak, szef cenzury Kosicki [Stani- 
staw] oraz przewodniczący X Zespołu Komitetu ds. Reformy Gospodarczej, 
profesor Ludwik Bar. Spotkanie odbyło się na wniosek KKP Na wstępie Wałę- 
Sa powiedział, że ich delegacja chce omówić projekt ustawy o związkach zawo- 
dowych, © cenzurze, przedsiębiorstwie państwowym i samorządzie przedsię- 
biorstwa państwowego. W toku obrad dorzucili jeszcze inne tematy: sanatoria 
i sprawy płacowe. Jeśli chodzi o projekty ustaw, które są już w Sejmie, to nasi 
rozmówcy do każdej mieli uwagi; jedne słuszne, uzasadnione, inne bezzasad- 
ne. Nie obeszło się bez połemik, ale utrzymane były w granicach dobrego wy- 
chowania. W kwestii cenzury Onyszkiewicz zgłosił żądanie, by biuletyny we- 
wnętrzne związków zawodowych były wyłączone spod kontroli, by nie było kar 
za działalność sprzeczną z ustawą, Wypowiedział się też przeciwko debitowi ko- 
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munikacyjnemu. Co się tyczy biuletynów wewnętrznych, których nakłady idą 
nieraz w dziesiątki tysięcy egzemplarzy, są one wyjątkowo agresywne, zwłasz- 
cza jeśli chodzi o zwalczanie PZPR i antysowietyzm. Projekt ustawy przewidy- 
wał karę grzywny w wysokości 5 tysięcy złotych, a komisja sejmowa podniosła 
do 10 tysięcy złotych, co oznacza, że osobę ukaraną wpisuje się do rejestru ska- 
zanych. Projekt ustawy o związkach zawodowych przedstawia Rada Państwa, 
a nie rząd. Zawadzki kilkakrotnie powtórzył, że jedynym miejscem dalszej dys- 
kusji nad projektem są komisje sejmowe. Sejm — powiedział — już dawno nie 
odgrywa roli stempla pocztowego, tylko dyskutuje, odrzuca niektóre projekty 
ustaw albo zasadniczo je zmienia. Przypomniał też, że przedstawiciele związ- 
ków zawodowych stanowili integralną część komisji Rady Państwa, przygoto- 
wującej pzojekt ustawy (Zawadzki był członkiem komisji, zanim został mini- 
strem). Bardzo cenię Sylwka, ponieważ jest z natury koncyliacyjny i rzeczowy, 
nie mówiąc już 6 jego znajomości prawa. 

Rybicki mówił o projekcie ustawy o przedsiębiorstwie i samorządzie. Pro- 
sił, żeby przy formułowaniu spraw mówić nie tylko część prawdy, ale całą. Po- 
wiedział, że nie wierzy w przepisy idealne, natomiast wierzy w konieczność po- 
szukiwania przepisów optymalnych. Profesor Bar stwierdził, że tezy dotyczące 
projektu ustawy o przedsiębiorstwie i samorządzie zostały przez kierowany 
przez niego zespół nie tylko opublikowane, ałe zeż przesłane wszystkim centra- 
lom związkowym i wszystkie, z wyjątkiem „Sołidarności”, odpowiedziały na 
piśmie. Bar przypomniał, że projekty ustaw zostały przekazane członkom 
X Zespołu, w skład którego wchodzą również członkowie „Sołidarności”. (Pro- 
fesora pamiętam z lat siedemdziesiących. W komisji powołanej przez ekipę 
Gierka w sprawie zreformowania państwa był współautorem projektu reformy 
przedsiębiorstwa i samorządu). 

Po wystąpieniach naszej strony głos zabrał Wałęsa, który powiedział, że 
chodzi im o to, żeby mieli miesiąc czy dwa na przekonanie siebie i swoich 
członków, „abyśmy weszli w te reformy i ustawy przekonani”. Poparł go dorad- 
ca KKR mecenas Chrzanowski. Kolejny doradca, Bugaj, dowodził, że „Solidar- 
ność” jest reprezentowana w komisji do spraw reformy przez dwóch obserwa- 
torów (jednym z nich jest on), którzy mogą wypowiadać się wyłącznie we 
własnym imieniu, bo nie mają upoważnienia całego Związku. Kurowski [Ste- 
fan] dowodził, że jeśłi projekt ustawy o przedsiębiorstwie zostanie uchwalony, 
to zahamuje reformę, ponieważ nie podkreśla dostatecznie mocno zasady samo- 
dzielności przedsiębiorstwa. Według niego, pośpiech dotyczący tej ustawy jest 
podyktowany takim właśnie zamiarem. Kropkę nad „i” postawił, mówiąc, że 
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wiele zastrzeżeń ze strony „S” wynika z ogólnego przekonania, iż nie można 
mieć do nas zaufania. 

Na zakończenie dyskusji o projektach trzech ustaw, trybie postępowania 
itd. uznałem za konieczne przedstawienie swojego poglądu na omawiane spra- 
wy. „Obrona i umocnienie programu odnowy, który został zarysowany w wymi- 
ku wydarzeń czy zdarzeń sierpniowych i posierpniowych, stanowi główny cel 
kierownictwa partii. Co jeszcze raz zostało potwierdzone przez Stanisława Ka- 
nię na XI Plenum, a także przez premiera w ostatnim wystąpieniu na forum 
$ejmu. Ten ceł przyświeca nam przy rozpatrywaniu wszystkich problemów 
społecznych, gospodarczych i politycznych, które życie stawia na porządku 
dnia. Z tego punktu widzenia odrzucam zarzut, że rząd wykazuje jakiś nad- 
mierny pośpiech po to, żeby wykorzystać delikatną sytuację i przepchnąć sta- 
nowisko dla niego wygodne. Jest to pomówienie, i to bardzo ciekawe, bo 
w ostatnich dwóch miesiącach byliśmy oskarżani o coś zupełnie przeciwnego, 
mianowicie, że wszystko błokujemy. A teraz pojawia się oskarżenie, że zanadto 
przyspieszamy. Nie mamy żadnych ceów ubocznych, o które podejrzewa nas 
pan Kurowski. Tezę o braku zaufania przyjmuję. Ja również nie mam de was 
zaufania na podstawie dowodów, które mi dostarczacie. To jest pierwsza uwaga. 
Druga, to przypominam, że nie mam żadnych pełnomocnictw Rady Państwa 
i Prezydium Sejmu, by wypowiadać się w sprawie trybu postępowania przez te 
dwie instancje z projektami ustaw, które znajdują się w Sejmie. Nie jest to mo- 
je zadanie ani nie mam takiego prawa, natomiast mogę się wypowiadać jako 
przedstawiciel rządu czy też Prezydium Rządu, w kwestiach, które nas bezpo- 
średnio dotyczą. I wreszcie uwaga trzecia. Moje spojrzenie na wszystkie te usta- 
wy jest nasiępujące: jest to pakiet ustaw obywatelskich, które dopiero otwiera- 
ją drogę do tworzenia nowych struktur. Zakładam z góry, że nie ma takiego 
mędrca w Polsce, nie ma również wśród deradców „Solidarności” ani KKĘ 
który by wiedział, jak one będą funkcjonowały w praktyce. Zakładam, że Pol- 
skę, jeśli nie nastąpi żadna katastrofa, czeka nie mniej niż 5-10 lat żmudnej 
przebudowy tych struktur, które rozwijały się na przestrzeni 35 łat. Wszystkie 
ustawy muszą brać pod uwagę fakt, że państwo jest jedno. I że nie może być 
praktykowana ani akceptowana polityka prowadząca do istnienia dwóch 
państw - nominalnego, reprezentowanego tylko przez właściwe mu instytucje, 
oraz formowanego przez wszystkie związki zawodowe lub ich część. Czyli że 
działałność związków zawodowych musi być podporządkowana celom nad- 
rzędnym, idei umocnienia jednego państwa polskiego. W dyskusji mówiono 
o niedoskonałości projektów ustaw. Przyjmuję ten punkt widzenia. Mimo to 
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np. w przypadku ustawy o związkach zawodowych jako przedstawiciel rządu je- 
stem zainteresowany, by została jak najszybciej uchwalona; m.in. po to, żeby 
położyć kres żywiołowi, jaki panuje w stosunkach pomiędzy związkami a pań- 
stwem czy rządem, ale równiez dlatego, że po prostu jestem zwolennikiem po- 
rządku, Ta ustawa może wpłynąć na bardziej sprawne fankcjonowanie wszyst- 
kich ogniw władzy, a także określić w sposób maksymalny i precyzyjny 
w danych warunkach zakres i obowiązki związków zawodowych”. 

Przedstawiłem także swój punkt widzenia na zawarty w projekcie ustawy 
o cenzurze zapis o objęciu kontrolą biuletynów wewnętrznych wydawanych 
przez różne ogniwa „S” w nakładach od 20 tysięcy do 50 tysięcy egzemplarzy, 
w zależności od tego, ile papieru dostaną na lewo, oczywiście ze źródeł państwo- 
wych: „To, co znałazło się w tym projekcie, nie zadowala rządu. Rząd wołatby 
złapać za twarz redaktorów tych pisemek, ponieważ systematycznie rozlega się 
w nich antykomunistyczny i antyradziecki jazgot, który szkodzi nie tylko rzą- 
dowi... (w tym momencie wtrącił się Janusz Onyszkiewicz: Związkowi Radziec- 
kiemu). $zkodzi wszystkim, również panu. Mnie nie interesuje takie sformuło- 
wanie, że uciekacie od zajmowania się jakimiś artykułami. To mi nie odpowiada. 
Parokronnie już składaliście panowie przyrzeczenia, że zajmiecie się tymi pisem- 
kami. Ja po prostu nie wierzę, że Związek zajmie się ukróceniem działalności, + 
która naprawdę nie ma nic wspólnego z działalnością związkową. Ale jednocześ- . 
nie można powiedzieć, że przecież każdy związkowiec powinien mieć prawo wy- 
powiadania swoich poglądów na tematy polityczne, ale wtedy dodam, że istnie- 
ją takie strefy polityki w Polsce, w których działalność cenzury, jeżeli nie skut- 
kuje przemawianie przy pomocy argumentów, jest konieczna i będę tej zasady 
bronił. [...] Z dotychczasowych doświadczeń wynika, że — jeśli mamy nadal 
współpracować i szukać płaszczyzn partnerskich de rozmów — trzeba będzie 
ustałić tryb negocjacji i konsuttacji wokół podsiawowych aktów ustawodaw- 
czych. Co się zaś tyczy dyskutowanych projektów ustaw, io wszystkie siły zain- 
teresowane ich osiatecznym kształtem muszą skorzystać z istniejących obecnie 
możliwości. To znaczy przedstawienia swoich pogłądów w komisji sejmowej. 
Nie jestem ani upoważniony, ani sam, nawet bez tego upoważnienia, nie podpi- 
sałbym żadnego dokumentu z dzisiejszego spotkania, który zapowiadałby 
otwarcie kolejnego etapu negocjacji między Komitetem i KKP”, 

Po moim wystąpieniu Wielowieyski uznał za konieczne ponowne przedsta- 
wienie stanowiska KKP Po nim zabrał głos Wałęsa, który powiedział, że chce 
uratować stronę rządową przed zarzutem, że się opóźniała czy leż przyspiesza- 
ła: „Możemy publicznie oświadczyć, że w związku z niedoskonałością projek- 
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tów ustaw to właśnie «Solidarność» prosi o wstrzymanie biegu spraw zwią- 
zanych z ich uchwalaniem”. Ripostował Zawadzki: „Jeśli pan mówi o niedosko- 
nałości, to przede wszystkim trzeba powiedzieć, że panowie nie nadążają, że pa- 
nowie się opóźniali i że chcą jeszcze coś wnieść do tych ustaw”. Wałęsa pominął 
milczeniem wypowiedź Sytwka i zaproponował przejście do następnych tema- 
tów, które jego zdaniem są naprawdę ważne. 


27 czerwca 


Ciąg dalszy spotkania z KKR Te ważne sprawy to sanatoria (w kontekście 
własności związkowej) i wczasy profilaktyczne, działalność związków na budo- 
wach eksportowych, wydłużenie zasiłków wychowawczych dła kobiet i sprawy 
płacowe, a ściślej — powstrzymywanie narastających żądań podwyżek płac wy- 
suwanych zarówno przez „Solidarność”, jak i związki branżowe. Chochołak 
przedstawił długą listę branż domagających się podwyżek. Delegacja KKP za- 
rzuciła rządowi, że uległ żądaniom metalowców i budowłańców. „To prawda — 
powiedziałem — ale ustąpiłem pod szalonym naciskiem i w okolicznościach, 
które pozwalały na wysuwanie żądań pod naszym adresem”. Zaproponowałem 
wspólną deklarację Komitetu, „Solidarności” oraz pozostałych związków, po- 
stulującą wstrzymanie wszystkich żądań płacowych. Po mnie zabrał głos Wałę- 
sa: „Chcemy mieć coś w tym kraju socjalistycznego. Dlaczego nikt się nie zajął 
do tej pory właśnie tym, żeby nie było rak, że kolejarz ma bilet, że górnik ma 
węgiel. Od początku chcemy coś socjalistycznego, coś równego dła wszystkich”. 
Odpowiadając mu, powiedziałem, że zgadzam się, iż różnego rodzaju przywiłe- 

je powinny być zlikwidowane, ale dzisiaj nas na to nie stać, ho często są one 
ekwiwalentem dła ludzi, którzy zarabiają za mało, którzy mają tak trudne ży- 
cie, a więc odbierając im teraz to, co kiedyś uzyskali, znaczyłoby tworzyć nowe 
konflikty, Można to robić bardzo powoli i jeśli środki, jakimi państwo dyspo- 
nuje, pozwołą na to, żeby odbierając przywileje, podnosić status materialny 
„tych ludzi. 

Problem równości dła wszystkich grup zawodowych przewijał się w wystą- 
„pieniach Gwiazdy, Rulewskiego i Onyszkiewcza. Wciąż powracali do podwyżek 
uzyskanych przez metałowców. Onyszkiewicz postawił kropkę nad „i”. Powie- 
dział, że związek metalowców jest bardzo słaby, że deklaracje, iż władze będą 
popierały związki branżowe, podczas gdy wobec „Solidarności” takich deklara- 
cji nie składamy, robią złą krew, tym bardziej że związki te wykorzystują to 
w swojej propagandzie, mówiąc, że są dużo lepsi, jeśli chodzi o zaspokajanie po- 
stulatów swoich pracowników. Słowik dodał, że gdy godziliśmy się na podwyż 
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kę płac dła metalowców, chodziło nam chyba o to, żeby „Solidarność” straciła 
autorytet, a kierownictwo „S” zostało osłabione. Ironizując, wtrącitem, że rak, 
że to jest nasz główny cel — podciąć korzenie „Solidarności”. Zawadzki, już po- 
ważnie, powiedział, że nie chodzi przecież o podcinanie korzeni „Solidarno- 
ści”, lecz o punki wyjścia z krytycznej sytuacji, w jakiej jest nasza gospodarka. 
Ciosek, który jak zawsze podczas rozmów z „Solidarnością” jest nie tylko bar- 
dzo aktywny, ale mówi wprost, bez ogródek, co myśli, wypowiedział się za 
wspólnym oświadczeniem Komiietu i związków zawodowych, by do czasu ure- 
gułowania w reformie gospodarczej kwestii płac i cen, zatrzymać wszelkie żą- 
dania płacowe i zauważył, że to, co zrobiliśmy z metalowcami, to był zaledwie 
mały fragment tego, co po sierpniu w dziedzinie podwyżek płac zrobiliśmy 
z inicjatywy „Sołidarności”. Po nim wystąpił Bugaj, który trafnie określił dwa 
powody poważnej presji płacowej: pierwsza — to rzeczywiście nacisk ogniw do- 
łowych „S”, druga — silny nacisk że strony administracji przedsiębiorstw, któ- 
re chcą mieć spokój i często nawet same inicjują żądania płacowe. Jego zda- 
niem, mogą być one załatwione tylko w dużym pakiecie, w którym mieszczą się 
też pewne uregulowania socjalne. 

Kołejny dyskutant, Niezgoda, stwierdził: „Dyskusję trzeba by postawić na 
takiej płaszczyźnie, jak powiedział minister Ciosek, że do chwili stabilizacji go- 
spodarczej, ekonomicznej nie ma mowy o żadnych podwyżkach. Zdajemy so- 
bie sprawę, że rząd jest pod naciskiem i to nie tylko członków Związku, ale 
również branżowych związków i wyjściem z tej sytuacji byłoby te, żeby respek- 
tować umowy z 30 marca, według których rozmowy dotyczące umów zbioro- 
wych będą przeprowadzone przez przedstawicieli rządu łącznie z przedsta 
cielami wszystkich związków zawodowych. W takiej sytuacji moglibyśmy 
państwu pomóc. Na dowód tego, na ostatnim posiedzeniu Prezydium KKP 
przez 1,5 godziny rozmawialiśmy z przedstawicielami przemysłu papiernicze 
80, Iłumacząc im, że sytuacja gospodarcza w kraju jest taka, że nie ma mewy 
o żadnych podwyżkach i że nie możemy wyrazić zgody na o, żeby żądali od 
rządu podwyżki po 1200 złotych. [...] Łojalność nasza w tych sprawach jest na- 
prawdę zdecydowana”. 

Po nim głos zabrał Gwiazda, który powiedział m.in.: „Rzadko się zdarza, że 
związki zawodowe wsirzymują podwyżki płac. Jeżeli Związek poszedł na tak 
daleką obywatelską postawę, to jednak rząd musi wykazać w olę współdziałania, 
bo nasza dobra wola i oferta współpracy nie może być jednostronna. W” tej 
chwili wydaje mi się, że rząd rozumuje w ten sposób: skoro KKP. wstrzymała 
żądania płacowe, to my jesteśmy zwolnieni że wszystkich obowiązków. Otóż 
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nie. To, że Związek stara się pomóc rządowi w sprawowaniu władzy, w stabili- 
zacji, to nie zwalnia rządu z jego obowiązków. [...] Natomiast co do nacisków ze 
strony związków branżowych, to jest to, lekko mówiąc, przesada, bo w niektó- 
rych zakładach, nawet tu, w Warszawie, w związkach branżowych jest tylko ra- 
da zakładowa, czyli mocnego nacisku być nie może”. 

Podsumowując rozmowy, odwołałem się do propozycji Cioska. Utworzenie 
zespołu, który zająłby się problematyką cen i płac, uznałem za właściwy kieru- 
nek m.in. dłatego, żeby ministrowie zainteresowanych resortów mogli usłyszeć 
opinie już nie jednego człowieka, nie wyrażone w jakiejś komisji roboczej, lecz 
od osób bardzo autorytatywnych. „Popieram takie spotkanie nie tylko z uwagi 
na interes państwa, lecz z uwagi na sytuację gospodarczą. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że naszym ministrom trzeba także przypominać o konieczności działania 
z wyprzedzeniem. Nigdy za dużo takiego przypominania”. Zapewniłem delega- 
cję KKĘ że żadna ze szczegółowych spraw, o których mówiono, nie zostanie 
przez nas pominięta, niezałeźnie od tego, jakie jest nasze stanowisko. Zawsze 
będzie to stanowisko racjonalne. Co się tyczy pierwszego punktu obrad, pod- 
trzymałem wnioski zgłoszone przez naszą stronę: „Sołidarność” ma prawo 
przedstawić komisjom sejmowym swój punkt widzenia na projekty ustaw. To, 
kogo będą zapraszać, zależy od komisji. Nie mamy na to wpływu, ale możemy 
sugerować. (Zawadzki przerwał mi, przypominając, że zasada zapraszania 
przedstawicieli związków zawodowych jest realizowana w praktyce). Na koniec 
podziękowałem KKP za inicjatywę, dowiodła bowiem, że takie spotkanie było 
potrzebne również nam, m.in. dla poznania stanowiska kierownictwa KKP 
w wielu ważnych kwestiach. Zapewniłem naszych rozmówców, że z tego, co od 
nich usłyszałem, wyciągam cały szereg wniosków dła siebie oraz dla pracy Ko- 
miteru. Nawiązałem też do zbliżającego się zjazdu partii: „Chcielibyśmy, żeby 
odbył się w możliwie spokojnej atmosferze, by zbliżać się do celu, do którego 
zmierzają wszyscy ci, którzy stoją na gruncie twardego realizmu, czyli konty- 
nuowania polityki wynikającej z linii porozumienia i dialogu. [...]”. 


Były to rzeczywiście bardzo pracowite dwa dni i, co najważniejsze, delegacja 
KKĘ łącznie z Gwiazdą i Rulewskim, wykazywała gotowość współdzialania 
w sprawach bardzo ważnych dła kraju. Barometr drgnął nieco w kierunku pogody. 


Dziś zmarł Jurek Wójcik. O dziesięć lat mtodszy ode mnie, człowiek w sile 
wieku. Wiadomość spadła na mnie jak przysłowiowy grom z jasnego nieba. Za- 
przyjaźniłem się z nim w drugiej połowie lat siedemdziesiątych. Łączyły nas 
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poglądy na Polskę, Gierka, na przyczyny kryzysu, który już wtedy ogarniał 
kraj, i wreszcie na dziennikarstwo. Jurek, redaktor naczelny popularnego ty- 
godnika studenckiego „itd” w latach 1966-1972, pozostał dziennikarzem rów- 
nież w latach pracy w Komitecie Centralnym. Od połowy października ubieg- 
łego roku był redaktorem naczelnym „Życia Warszawy”. Pod jego 
kierownictwem gazeta ruszyła do przodu i zajęła czołowe miejsce w procesie 
odnowy. Choroba układu krążenia dopadła wspaniałego człowieka, przyjaciela, 
na którego mogłem liczyć w każdej sytuacji. 


29 czerwca 


W miarę zbliżania się zjazdu, wśród towarzyszy w kierownictwie narasta 
nerwowość i niepewność, co może zdarzyć się na zjeździe. Nie tylko w sensie 
merytorycznej debaty, lecz także — kto będzie zwycięzcą, a kto przegranym? 
Kania, z którym bardzo często rozmawiam, nie ukrywa swoich obaw. Bardzo 
się zmienił od dnia, w którym został I sekretarzem. Nawałnica, jaka ogarnęła 
partię, zawładnęła również tą funkcją. Przed sierpniem I sekretarz był osobą 
faktycznie niezykalną. Praktycznie nie podłegał krytyce. Do niego nałeżało 
pierwsze i ostatnie słowo. Teraz nikt nie ma zahamowań w krytyce „pierwsze- 
go po Begu”. Co gorsza, musi się on łumaczyć ze swoich decyzji, zabiegać o po- 
parcie. 


4 lipca 


Dokładnie za dwa tygodnie rozpocznie się IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 
Na tysiącach zebrań, konferencjach wyborczych i w całym okresie po sierpniu, 
wykrzyczano już wszystko, co ludziom leżało na sercu. Głównym tematem 
w dyskusjach była kwestia rozliczenia winowajców kryzysu, w jakim od kilku 
lat trwamy. Chodzi, rzecz jasna, o Gierka i jego ekipę. Kołejny gorący temat to 
bardzo krytyczna ocena posierpniowego kierownictwa. Baza partyjna uważa, że 
działa ono zbyt wolno i na hamulcach realizuje program odnowy. Ale nierzad., 
ko też padały zarzuty oportunizmu i kunktatorstwa wobec „Solidarności”. Za- 
pewne kiedyś, w przyszłości, jakiś historyk oceni płusy i minusy debaty, jaka 
toczyła się w tym czasie w partii, ale nie ulega wątpliwości, że po raz pierwszy 
od kilkudziesięciu lat mieliśmy do czynienia z prawdziwą, nie sterowaną dys- 
kusją. Zwykle tzw. dyskusja przedzjazdowa była młóceniem słomy. 


Wczoraj w II programie TV wyemitowano audycję o katowickim Forum. 
Wypowiadali się członkowie tej zacnej organizacji. Jeden z nich mówił o kame- 
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leonach, którzy od 36 lat odnawiają się. Inny atakował prasę, która — zdaniem 
członków Forum — w czambuł ich potępia. Główny nurt oportunizmu i od- 
stępstw od zasad partyjnych i komunistycznych płynie przez prasę. Atak na 
„Gazetę Krakowską”, na Krystyna Dąbrowę” i Józka Klasę, który rozpoczął 
kampanię szczucia na Forum. 


3 lipca 


Dziś zakończyło się dwudniowe posiedzenie Sejmu. Zbyszek Madej przed- 
stawił założenia rządowego programu przezwyciężania kryzysu, a Jedynak 
omówił projekty ustaw o samorządzie załogi i przedsiębiorstwie państwowym 
(pierwsze czytanie). Premier przedstawił propozycje zmian w Radzie Mini- 
strów: Bejger [Stanisław] został ministrem-kierownikiem Urzędu Gospodarki 
Merskiej; Władek Baka, profesor nadzwyczajny na UW, który od września 
ubiegłego roku jest sekretarzem Komisji ds. Reformy Gospodarczej, został mi- 
nistrem, pełnomocnikiem rządu do spraw reformy gospodarczej; Nawrocki 
[Jerzy], rektor Politechniki Śląskiej w Gliwicach, objął stanowisko ministra na- 
uki, szkołnictwa wyższego i techniki; generał Piotrowski [Czesław] został mi- 
nistrem górnictwa i energetyki. Kilka ministerstw połączono, inne podzielono. 

Przed posiedzeniem Sejmu zebranie Klubu Poselskiego PZPR. Madej i ja 
odpowiadaliśmy na pytania posłów. W kuluarach i restauracji poselskiej naj- 
częstszymi tematami rozmów były: zbliżający się zjazd, kombinacje personal- 
ne i coraz gorsza sytuacja gospodarcza. 


4 lipca 


Późnym wieczorem u Wojciecha. W trakcie rozmowy zjawił się Kania, któ- 
ry wrócił z 4-godzinnego spotkania z Gromyką, Sprawiał wrażenie zadowolo- 
nego. Byłem z nimi kilkanaście minut. Opowiadał urywki rozmowy. Gromy- 
ko: „Jagielski eto choroszij marksist”. Żonglował pojęciem: pryncypialni 
marksiści-leninowcy. Po kilkunastu minutach wyszedłem, ponieważ odnios- 
łem wrażenie, że Kania chce być sam z WJ. 


PAX wystąpił z propozycją przekształcenia Frontu Jedności Narodu w au- 
tentyczny ruch społeczny — Front Porozumienia Narodowego. PAX-owcy oce- 
niają FJN jako organizację wyjałowioną z treści politycznych, tezę e monoli- 
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tycznym charakterze społeczeństwa uważają za nieprawdziwą, zarzucają Fron- 
towi niewrażliwość na krytykę, nieegzekwowanie programów wyborczych, 
uproszczone podejście do kierowniczej roli partii i, wreszcie, zarzucają partii 
instrumentalne traktowanie EJN; co jest prawdą. 


$ lipca 


W domu porządkuję notatki z ostatnich dni. Wczoraj byłem w Gdańsku na 
zaproszenie organizacji partyjnej Stoczni Gdańskiej. W spotkaniu uczestni- 
czyli delegaci na zjazd z województwa gdańskiego, stoczniowy aktyw partyjny 
i zaproszeni działacze z instancji i organizacji zakładowych. Spotkanie odby- 
ło się w sali konferencyjnej stoczni. Obecni byli też Fiszbach i wojewoda Ko- 
łodziejski, którego uważam za bardzo inteligentnego, taktowanego i sprawia- 
jącego wrażenie wyciszonego. Może właśnie dla tych cech bardzo go łubię. Ja 
szybko się zapałam i równie szybko, czasem gwałtownie, przystępuję do pole- 
micznego ataku. Spotkanie prowadził I sekretarz KZ, Jan Łabęcki. Jak wszę- 
dzie teraz, tak i tu, sala rozgorączkowana, rozpalona do białości. Zasypano 
mnie pytaniami z sali i na kartkach przesyłanych do prezydium. Łącznie by- 
ło ich około setki. Odpowiedziałem na wszystkie. Mówiiem trzy i pół godzi- 
ny. Słuchano w spokoju. Odpowiadałem na stojąco. Tuż po zakończeniu odłe- 
ciałem do Warszawy. Wieczorem zdążyłem jeszcze porozmawiać z WJ. 

W gabinecie Kołodziejskiego spotkałem się z Bogdanem Lisem. Główny te- 
mat rozmowy: sytuacja w kraju, „Solidarność ”, zjazd partii. 


6 lipca 


Rozmowy Gromyki z Kanią i Jaruzelskim trwały w sumie jedenaście godzin. 
WJ referował mi dość szczegółowo ich przebieg. Gromyko domagał się, żeby 
zjazd zachował marksistowsko-leninowski trzon. Bronił Grabskiego i mówił, że 
powinien pozostać w kierownictwie. Tak, jakby to zależało od Kani tub Jaruzel- 
skiego. Wojciech przypomniał G., że w czasie przerwy w obradach XI Plenum 
KC, podczas posiedzenia BP Grabski wyszedł na chwilę do telefonu, po czym 
wrócił i oświadczył: „Tik, towarzyszu Stanisławie, utraciliście zaufanie SOjUSZ- 
ników, a bez tego zaufania w Polsce nie można rządzić”. Gromyko udawał za- 
skoczenego. Zapytał: „Naprawdę tak powiedział?”. Na to Jaruzelski: „Całe Biu- 
ro słyszało”. G. stwierdził, że przesadzamy z tą całą specyfiką narodową; 
krytykował politykę rolną, uj. przede wszystkim istnienie prywatnego rolnictwa. 
Jego wywody są w istocie przerażające, a zarzuty wskazują, że Moskwa po części 
nie rozumie, o co chodzi, pe części zaś zachowuje się jak potężny gubernator. 
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Gromyko zarzucał kierownictwu PZPR następujące grzechy: kontrrewolu- 
cja nadał jest bardzo żywotna; przeceniamy specyfikę narodową; zanadto bo- 
imy się strajków (krytyka „mojego” porozumienia warszawskiego); dopuścili- 
śmy do powstania „S” wiejskiej, co oznacza, że otwarto drogę do powstania 
partii kułackiej (dłuższy wywód nt. konieczności kolektywizacji). Padły także 
złowieszcze sformułowania, np.: „Współpraca ekonomiczna PRL 2 ZSRR bę- 
dzie zależeć od tego, czy PRL będzie kierowana przez partię marksistowsko-le- 
ninowską” albo „PRL bez kierowniczej roli PZPR grozi śmierć”. Nie wymie- 
niając mojego nazwiska, powiedział: „A u was niektórzy mówią, że ZSRR 
winien określić swoje interesy na zachód od Łaby” (ja powiedziałem „na za- 
chód od Bugu”). 

Argumenty naszej strony. Kania do Gromyki: „Wasza krytyka poprzednie- 
go kierownictwa była delikatna, bardzo dyplomatyczna. Towarzysze nasi mó- 
wią, że wtedy, za Gierka, z Moskwy spływał deszcz orderów, a teraz z Moskwy 
przychodzi list”. Zarzucił także radzieckim prowadzenie rozmów ż różnymi f2- 
cetami, które przygotowywały zmianę kierownictwa. Zapytał Gromykę, jak na- 
zwać tego rodzaju postępowanie? Co to ma wspólnego z partnerskimi stosun- 
kami? Gromyko tłumaczył się i zapewniał, że kierownictwo radzieckie nie 
brało w tym udziału: „Owszem, przychodzili do waszych towarzyszy, ale czyni- 
li to z własnej inicjatywy”. Kto chce, niech wierzy! 

Kania wyjaśniał także Gromyce złożoność sytuacji w Polsce i tłumaczył, że 
główną sprawą jest niedopuszczenie do interwencji radzieckiej. Taka interwen- 
cja spowodowałaby straty na kilka pokoleń. WJ komentuje wizytę Gromyki 
w ten sposób: nie udało się obalić ekipy, więc sięgają po starą metodę, czyli 
„przemawiają do rozumu”. 

Dziś opublikowano komunikat z pobytu Gromyki w Polsce. Jego treść jest 
niezgodna z prawdą, ponieważ mówi się, że rozmowy aż w 3/4 poświęcone by- 
ły wymianie poglądów na tematy międzynarodowe. Faktycznie zaś dotyczyły 
spraw polskich. 


7 lipca 


Wczoraj na spotkaniu w Krakowie z prawie pięciuset przedstawicielami naj- 
większych organizacji partyjnych krakowskich przedsiębiorstw i z delegatami na 
zjazd. Prowadził Krystyn Dąbrowa. W swoim wystąpieniu powiedziałem m.in., 
że partia musi realistycznie oceniać stan nastrojów społecznych, nie popadać 
w samouspokojenie, którego źródłem są optymistyczne raporty. Powiedziałem 
też, że na mapie politycznej kraju pojawili się nowi partnerzy i naszym zadaniem 
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jest przekonanie ich, że również dla nas, dla partii, są cennym kółkiem w społecz- 
nej maszynerii oraz że nie wolno nam bronić własnej wyłączności. 

Na walnym zebraniu gdańskiej „Solidarności” Wałęsa powiedział m.in., że 
jeździ po kraju i widzi wszędzie takie samo bajdurzenie: „Trzeba w końcu za- 
stanowić się, co zrobić, żeby 680 naszych porozumień nie mnożyć, ale w koń- 
cu zacząć je realizować”. 


10 lipca 


XII Plenum KC. Ostatnie przed zjazdem. Raport komisji Grabskiego i jego 
wystąpienie. Miny wielu uczestników plenum dość minorowe. Większość 
członków obecnego KC wie, że jest tutaj po raz ostatni. Spora część z nich ta 
byłi pierwsi sekretarze KW, których nie wybrano na delegatów. Do tej grupy 
należą także dygnitarze centralni, Wśród przegranych kilka zaciętych twarzy: 
„betoniarze” — Prokopiak z Radomia, Kusiak z Poznania, Białecki z Suwałk, 
Wojnowski z Olsztyna. To ci, którzy w przyszłości będą zapewne tworzyć trzon 
opozycji wobec nowego KC i Kani (jeśli pozostanie I sekretarzem). Plenum 
kończy niesławnie, rozrachunkiem z kolegami, raport komisji Grabskiego. 
Przedmiotem kontrowensji jest wystąpienie Piłatowskiego sprzed kilku dni, na 
konferencji prasowej, podczas której podsumował wyniki prac NIK w sprawie 
byłych prominentów. Podał m.in. trzy nazwiska: Gierek, Frelek, Karkoszka. 
Na sali można było odczuć niechęć do Moczara. Datuje się ona nie od dziś, Ma- 
ją mu za złe, że wszczął nagonkę przeciwko kadrze. Coś w tym jest. Moczar od 
samego początku postanowił „umoczyć” Gierka i jego kolegów. W trakcie ob- 
rad głos zabrał Karkoszka, który rozpaczliwie błagał KC, by przywrócił mu 
cześć i honor, ponieważ jest niewinny („Co ja, towarzysze, posiadałem? Posia- 
dałem dwóch przykładnie żyjących synów, dobrą małżonkę, trzypokojowe 
mieszkanie i posiadałem partię”). Było te tragikomiczne. Następnie zabrał głos 
Kępa, który twierdził, że jest w porządku (sprawa dotyczy linii ciepłowniczej, 
którą podobno doprowadzono do jego willi — 7 milionów złotych — przy uł. 
Gimnastycznej, podczas gdy prośby innych mieszkańców tej ulicy o podłącze- 
nie do sieci miejskiej pozostały bez echa. Remont willi — przez „Pumę” — kosz- 
tował 5 milionów złotych). Wyjaśnienie Kępy nie wypadło przekonująco. 

Na koniec Frelek wyjaśniał sprawę kilku mieszkań, które załatwiał dla ro- 
dziny, oraz domu na Mazurach (mnie i moim przyjaciołom mówił, że dzierża- 
wi go, a faktycznie go kupił). Wyjaśnienie też nie wypadło przekonująco. 

"Tuż po zakończeniu plenum odezwał się Grabski: no i z pomocy radzieckiej 
nici. Może niedokładnie tak się wyraził, ale taki był sens. Jego odzywka jeszcze 
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raz potwierdza, że był typowany na I sekretarza KCi gdyby nim został, na pew- 
no radzieccy udzieliliby Polsce pomocy po to, żeby dowieść, że zdrowa, „praw- 
dziwie marksistowsko-leninowska” ekipa może szybko uporać się z kryzysem. 
Na plenum rozmawiałem z Kaziem Olszewskim, naszym ambasadorem 
w Moskwie. Według niego, Rosjanie czekają, co będzie w Polsce. Nie wierzą na- 
szemu kierownictwu. Zmiany personalne ich nie interesują. Chodzi im o spo- 
„kój i porządek. Są zaniepokojeni i Kazik słyszał opinię: „Szkoda, że taki pięk- 
ny kraj trzeba będzie rozpieprzyć”. 


11 lipca 


Po południu dłuższa rozmowa z Kanią. Po kiłku koniakach (każde wieczor- 
ne spotkanie ze Staszkiem zakrapiane jest alkoholem i to coraz gorszej jakości; 
kryzys gospodarczy pogłębia się, jakość trunków również) powiedział, że nie wi- 
dzi mnie w BR Właściwie nie wytłumaczył mi, dlaczego. Powoływał się na inte- 
res Polski, a więc sugerował, że to Moskwa nie życzy sobie mojej obecności 
w Biurze (skądinąd wiem, że Gromyko stanowczo się tego domagał). Powiedzia- 
łem, co o tym myślę. Jeśli chodzi o Moskwę, oświadczyłem, że na pewno z moje- 
go powodu Rosjanie nie wejdą do Polski. Powiedziałem, że on nigdy nie zaanga- 
żuje się w obronę mojej osoby tak, jak broni Kociołka. Powiedziałem też, że 
niczego nie będę demonstrował, jednak niewejście do BP będzie miało określo- 
ne, negatywne skutki jeśli nie dla całej partii, to dla tej części, która rzeczywiście 
Pragnie prawdziwej odnowy. Ale to mnie nie interesuje. Powiedziałem, że nie 
wierzę w to, co mówi. Kończąc rozmowę, powiedziałem, że mogę go zapewnić, iż 
mimo że będę stał z boku, uważnie i z sympatią będę śledzić jego zmagania. 

Podczas całej tej rozmowy Kania ani słowem nie wspomniał, że kilka woje- 
wództw zgłosiło moją kandydaturę na I sekretarza KC. A od tego powinien był 
zacząć, Jest po prostu nieszczery. 

W trakcie rozmowy wszedł Tejchma, któremu powiedziałem, o co chodzi. 
Milczał. Będę to pamiętał. 


Premier spotkał się w gmachu URM z Glempem. Ocenia rozmowę pozytyw- 
nie. Prymas deklaruje gotowość współpracy; pełne zrozumienie dla naszego sta- 
nowiska wobec sił ekstremalnych. W] mówi, że trzeba rozszerzać współpracę 
i zawężać sferę ewentualnych konfiktów. Wczoraj odwiedził premiera Namiot- 
kiewicz, który rozwodził się na temat Moczara. Komentarz Wojciecha: Walery 
nosi się z myślą urządzenia MM na jakimś wysokim zaszczytnym stanowisku 
państwowym. Rzecz bowiem polega na tym, że MM bardzo mocno nadszarpnął 
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swój autorytet (m.in. na skutek zachowania się nikowców w gonitwie za tymi, 
którzy — ich zdaniem — ubrudzili sobie ręce w epoce gierkowskiej). 


Od sierpnia 1980 roku do dzisiaj wystąpiło z partii 300 tysięcy osób. j 
12 lipca 


Premier przekazał mi „List otwarty”, skierowany do niego przez „Grun- 
wałd”: 


„Rada Naczelna i Zarząd Krajowy ZP «Grunwald» składają ostry protest 
przeciwko twierdzeniom pod adresem naszego Stowarzyszenia zawartym w wy- 
stąpieniu ob. wicepremiera M. Rakowskiego podczas spotkania aktywu i dele- 
gatów na IX Zjazd PZPR z woj. krakowskiego w dniu 5 lipca br. (wg «Trybuny 
Ludw z dnia 7 lipca 1981 roku — wydanie AA nr 157). 

Ob. wicepremier M. Rakowski określił nasze Stowarzyszenie jako bezpro- 
gramową organizację «Ultrasów», dążących do władzy. Takie twierdzenie świad- 
Czy albo o nieznajomości podstawowych dokumentów iegalnie działającego Sta- 
warzyszenia społeczno-kulurałnego, łegitymującego się statutem i deklaracją 
ideowo-programową, albo też o świadomym zaieważaniu Pałaków, działających 
w Zjednoczeniu Patriotycznym «Grunwald. [...] Pejorazywne w odczuciu spo- 
łecznym określenie naszych członków mianem «Ulyrasi» jest oszczerstwem 
w kontekście treści deklaracji i statutu ZP «Grunwald». 1...) Wielka szkoda, że 
wicepremier rządu PRL nie dostrzega w aktualnej sytuacji w naszym kraju in- 
nych organizacji autentycznych «Ultrasów» i sił dążących do obałenia państwa 
socjalistycznego i objęcia władzy. Wicepremiec, powołany przez Sejm PRL, wy- 
głaszając opinie wbrew faktom, nie tylko przedstawia się w złym świetle, lecz 
także w sposób nieodpowiedziałny naraża na uszczerbek prestiż lego stanowiska 
rządowego w opinii publicznej. 

Dlatego też Rada Naczelna i Zarząd Krajowy składają na ręce Obywatela 
Premiera ostry protest i proszą — w imieniu ZP «Grunwald» — o zajęcie Stosow- 
nego do wagi sprawy stanowiska w odniesieniu do cytowanego wystąpienia. 
Zajmując tak nieodpowiedziałne stanowisko, obywatel M. Rakowski staje 
w jednym szeregu z siłami zdecydowanie antynarodowymi i antysocjałistycz- 
nymi, które szkałują Stowarzyszenie patriotów polskich”. 


Za Radę Naczelną podpisał prof. dr hab. Roman Moraczewski (nie znam 
człowieka), a za Zarząd Krajowy — mgr inż, Kazimierz Ćwójda i doc. dr hab. 
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Kazimierz Studentowicz. List nie jest do mnie skierowany, więc nie będę od- 
powiadał. 

Chyba w kwietniu, podczas jednej z rezmów z Kanią dowiedziałem się od 
niego, że zanim wyrażono zgodę na powstanie „Solidarności”, Warszawa zapy- 
tała Moskwę o zdanie. Władcy imperium wyrazili zgodę. Taka to nasza suwe- 
renność. Kusa i na smyczy prowadzona. 


13 lipca 


W „Polityce” list poznańskiego ekonomisty, Wacława Wiłczyńskiego do do- 
radców i ekspertów ekonomicznych NSZZ „Solidarność”. Zapisuję go, ponie- 
waż jest to bardzo ważny tekst. Nawiązując do spotkania z przewodniczącym 
Państwowej Komisji Cen, profesorem Krasińskim, 23 czerwca br. w Bydgosz- 


czy, Wilczyński pisze: 


»[...] jeden z was oświadczył przy apłauzie sali, że «Solidarność» nie odda 
ani złotówki z podwyżek płac uzyskanych po sierpniu 1980 1. Oznacza to, że nie 
ma z waszej strony zgody na jakiekolwiek podwyżki cen żywności bez pełnej 
ich rekompensaty w skali globalnej, że dopuszczalne są jedynie redystrybucyj- 
ne przesunięcia między grupami © różnym poziomie dochodów. 

Stanowisko to musi budzić zdumienie i zakłopotanie u każdego jako tako 
zorientowanego ekonomisty. Zdumienie dlatego, że jesteście ludźmi dobrze 
wykształconymi i poinformowanymi z pewnością nie gorzej ad niżej podpisa- 
nego. Zakłoporanie dlatego, że powstaje problem, jak interpretować zajęte 
przez was stanowisko w obliczu znanych nam dobrze realiów, które nie wyma- 
gają tutaj opisu. 

Teoretycznie możliwe są różne interpretacje waszego stanowiska. Jedna 
2 alternatyw, którą w praktyce wypada natychmiast odrzucić, wynikałaby 
z ewentualnego negowania przez was — jako nieprawdziwych — informacji o roz- 
miarach niedoboru, z jakim ma do czynienia gospodarka narodowa. Na niedo- 
bór ten składa się, jak wiadomo, brak pokrycia towarowego w bilansie pienięż- 
nych dochodów i wydatków łudności, a także wyrażona w złotych krajowych 
wartość ujemnego sałda obrotów towarowych i usługowych z zagranicą oraz 
wartość rocznej spłaty odsetek i zadłużenia w wysokości umożliwiającej zaha- 
mowanie pogarszania się sytuacji w tym zakresie. W sumie niedobór ten w ska- 
Ii rocznej szacowany jest łącznie na okolo 800 do 1000 miliardów złotych. 
Oznacza to, że dzienny deficyt gospodarki narodowej sięga 3 miliardów zło- 
tych. 


Dla każdego chyba jest oczywiste, że na te, by niedobór ten pokryć, po- 
trzeba nam dodatkowej produkcji o rakiej właśnie wartości, bez wzrostu glo- 
balnych nakładów, lub też zabiegów łączących wzrost produkcji z pewnym 
obniżeniem siły nabywczej zasobów pieniężnych. Jest rzeczą nieprawdopo- 
dobną, by doradcy i eksperci «Solidarności» mogli sądzić, że owego niedobo- 
ru nie ma. Jeśli istnienie tego niedoboru uznamy za bezsporny fakt, to trze- 
ba rzeczowo określić sposoby jego pokrycia. Jeden z tych sposobów — 
przykry wprawdzie na krótką meię, ale niezwykłe istotny jako czynnik racjo- 
nalizacji gospodarki w powiązaniu z reformą — a mianowicie podwyżkę cen 
dla zrównoważenia bilansu pieniężnych dochodów i wydatków tudności — 
odzzucacie. Innym środkom niezbędnym dla uzyskania dodatkowej produk- 
cji dla kraju i na eksport — przeciwstawiacie się pośrednio - nie dopuszcza- 
jąc myśli o powrocie do pracy w soboty, a także obwatowując poparcie dla re- 
formy gospodarczej szeregiem niemożliwych do spełnienia żądań. 

Jak pogodzić to stanowisko z waszą wiedzą, inteligencją i wykszrałceniem, 
z poczuciem odpowiedziałności za naszą reputację w świecie? W tym momencie 
pojawia się druga alternatywa interpretacji waszego stanowiska. Sądzicie, być 
może, że koszty stabilizacji gospodarczej, uzyskania dodatkowych środków na 
zrównoważenie rynku i pokrycie zobowiązań wobec zagranicy - powinien po- 
kryć ktoś inny aniżeli nasze społeczeństwo, aniżeli nasz naród, Jeśli tak miało- 
by być istotnie — to prosiłbym o wskazanie sponsora. Dla mnie przynajmniej jest 
oczywiste, że bolejąc nad błędami, a nawet przestępstwami wobec gospodarki 
natodowej, popełnionymi zwłaszcza przez ostatnią ekipę kierowniczą sprzed 
sierpnia — nie ma co poszukiwać kogoś, kto za nas cokolwiek zrobi czy zapła 

Ale niestety możliwa jest jeszcze jedna interpretacja waszego stanowisk: 
Ponieważ nie można was posądzać o niezdolność łogicznegu rozumowania — 
nie można też przyjąć założenia, że nie dostrzegacie piłnej koniecznośi 
równo poważnej podwyżki cen bez pelnej rekompensaty, jak i konieczności 
szybkiego wzrostu wydajności pracy, obniżki kosztów produkcji itp. Widzi- 
cie rę konieczność tak samo dobrze, jak ja. Dlaczego więc zajmujecie tak nie- 
zrozumiałe stanowisko, godzące w interes gospodarki narodowej, w interes 
nas wszystkich? Otóż nasunać się tu może przypuszczenie, że jest 10 stano- 
wisko tylko wobec tego systemu, tylko na użytek tego rządu, jaki mamy 
w naszym kraju, że stanowisko wasze uległoby, być może, zmianie wobec in- 
nej władzy, w innym układzie stosunków politycznych, że zgodziłibyście się 
wówczas zarówno na podwyżki cen, jak i na zupełnie inne mechanizmy eko- 
nomiczne. 
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Być może spotkam się z waszej strony z zarzutem insynuacji, ale przecież 
w naszej konkretnej sytuacji politycznej i gospodarczej zajmujecie dziwne sta- 
nowisko nie tylko w kwestii podwyżek cen żywności. Nie widać was w pierw- 
szych szeregach wałki o reformę systemu gospodarczego, stwarzającą szansę re- 
integracji ludzi pracy dokoła probiemów racjonalnego gospodarowania, 
Wolicie natomiast pertraktować na najwyższym szczebłu, stawiając żądania 
ekonomiczne trudne do przyjęcia, usiłując przerzucać na państwo całą odpo- 
wiedzialność za wszystko, co dzieje się dziś w kraju. 

Wypada stwierdzić, że wasza działalność prowadzi obiektywnie do wyobco- 
wania społeczeństwa. Jest o jednocześnie działanie stwarzające sztuczne zapo- 
trzebowanie na centrałne decyzje, na które rząd — w trosce © uspokojenie umy- 
słów — daje się niestety «nabierać», nie wykorzystując możliwości przesuwania 
na niższe szczeble i inne organizacje załatwiania konkretnych spraw. 

Tak więc wypada postawić wam pytanie zasadnicze: dokąd idziecie, do cze- 
go zmierzacie? 

Czy do przezwyciężenia zbiorowym wysiłkiem wielkiego kryzysu społecz- 
Ro-gospadarczego w oparciu © socjalistyczne podstawy ustrojowe i istniejący 
układ stosunków politycznych w świecie? Czy teź może do porażki socjalistycz- 
nego pańsiwa na rzecz systemu, w którym Polsce na pewno nikt nie zagwaran- 
tuje niczego? Nie chcę dopuścić myśli, że o to właśnie wam chodzi. 

Jednak czas najwyższy odkryć kart: Nie dla was bowiem staryfa ulgowa» 
z tyiułu «zagubienia», «dezorientacji» czy niedokształcenia. Słowa te kieruje do 
was człowiek wielokrotnie krytykowany za rewizjonizm, za propagowanie me- 
chanizmu rynkowego, człowiek, którego nikt nie może posądzić o dogma- 
tyzm”. 


Zapisuję niemal cały list, bo gdyby to napisał ktoś z rządu lub moich 
współpracowników, powiedziano by, że przesadzamy, wyolbrzymiamy, że je- 
steśmy wrogo nastawieni do „Sołidarności” itp. A przecież problem, który 
podniósł profesor Wilczyński, to właśnie to, co gnębi gospodarkę i faktycznie 
przekreśla szansę na przezwyciężenie kryzysu. Niech ten głos pozostanie dla 
potomnych. 


14 lipca 


O godzinie 9 zaczął się IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Już na godzinę 
przed otwarciem Pałacu Kultury zaczęli się zjawiać delegaci. Dia większości 
2 nich jest to zapewne wielkie przeżycie, bo Są tu po raz pierwszy. Nareszcie roz- 
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poczyna się upragniony zjazd, na który czekali od miesięcy. Do Sali Kongreso- 
wej przynoszą bojowy nastrój, który panował na niezliczonych zebraniach, oraz 
oczekiwanie, że w najbliższych dniach usłyszą tu odpowiedź na wiele dręczą- 
cych ich pytań, wykrzyczą to, co im leży na sercu. Wierzą, że wreszcie partia ru- 
szy do boju o odnowę. Krążą po rozległych kuluarach Sali Kongresowej, pod- 
chodzą do towarzyszy, których poznali na konferencjach wyborczych bądź 
znają ich twarze z telewizji albo prasy. 

Referat KC wygłosił Kania. Wybrano prezydium zjazdu oraz komisje — 
Uchważ i rezolucji, Wyborczą, Starutową, Mandatową i Odwołań. Siedzę w pre- 
zydium i w Komisji Uchwał i rezolucji. Kierować nią będzie Hirek Kubiak”, 
który z całą pewnością zadba, żeby w uchwale zjazdu zachowana zosiała litera 
i duch naszej polityki diałogu i porozumienia. W referacie sporo miejsca zajęła 
kwestia stosunku PZPR do „Solidarności”. Za najważniejszy uważam następu- 
jący fragment: „Najliczniejszą organizacją ruchu związkowego jest NSZZ «Solidar- 
ność», zrzeszający większość zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej; podstawową 
bazę członkowską posiada w środowiskach wielkoprzemysłowej klasy. roboticzej. 
Związek ten jest w trakcie kampanii wyborczej, kształtowania struktur orgonizacyj- 
nych i wypracowywania założeń ideowopolitycznych I programourych. Jest areną ście- 
rania się różnych idei i prądów społecznych, wpływających na kształt Związku, jest 
płaszczyzną walki politycznej o stosunek do systemu społeczno-politycznego Polski”. 

Z pierwszych wystąpień w dyskusji wynika, że będzie to autentyczna debata, 
a w zasadzie rozwinięcie poglądów wygłaszanych po sierpniu. Zasiadanie w pre- 
zydium £203 osoby) jest o tyłe niewygodne, że nie można podczas obrad zbyt czę- 
Sto wychodzić, a ja na plenarnych posiedzeniach KC zawsze wychodziłem z sati 
iw kuluarach prowadziłem bardzo interesujące rozmowy. Teraz pozostają mi tyl- 
ko przerwy. Przekleństwem są autografy. Mnóstwo znanych mi iwarzy z różnych 
spotkań. Usłyszałem sporo pochwał, życzeń itp., ałe napotykałem także spojrze- 
nia niechętne, co zrozumiałe, ponieważ partia bynajmniej nie jest jednomyślna. 

Ze sprawozdania Komisji Mandatowej: na 1962 delegatów 56,2 procent ma 


wyższe lub niepełne wyższe wykształcenie; 91 procent po raz pierwszy uzyska- 
ło mandat delegata. To dowód olbrzymich zmian, jakie dokonały się w akty- 


Y 1r 1981-VII 1986 członek 
Biura Politycznego KC PZPR. VH 1981-1 NH 1952 sekretarz. (1983 przew. Komisii KC 
dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu kontliktów spokznych w dziejach Polski Łudowej 1 1989-IIE 1993 
prezes Stowarzyszenia „Kużnici” w Krakowie. 
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wie partii od sierpnia 1980 roku. Oczekiwałem zmian, ale nie przewidywałem, 
że będą one na taką skalę. 20,6 procent delegatów należy do „Solidarności”, 

Jako pierwszy z gości zaproszonych na zjazd przemawiał Wiktor Griszyn”, 
przewodniczący delegacji KPZR, który wystąpił jako recenzent polityki PZPR 
w latach siedemdziesiątych, a następnie omówił społeczne i gospodarcze suk- 
cesy Polski Ludowej i sporo uwagi poświęcił siłom antysocjalistycznym. Po- 
wiedział, że dramatyczna lekcja kryzysu połskiego raz jeszcze potwierdziła, że 
tam, gdzie dochodzi do odstępstwa od ególnych prawidłowości marksizmu-le- 
ninizmu, wrogie siły nie pomijają okazji, żeby wziąć odwet i tak pokierować 
sprawami, by doprowadzić do restauracji starych porządków. Kontrrewolucja — 
dowodził — maskuje swe poczynania fałszywymi hasłami demagogicznymi po 
to, by oszukać klasę robetniczą, gardłuje wszędzie, że opowiada się za ulepsze- 
niem socjalizmu, ałe za zwolenników takiej naprawy podają się wszyscy reak- 
cjoniści świata współczesnego, a przede wszystkim wodzizeje amerykańskiego 
imperializmu i zachodnioniemieckiego rewanżyzmau. 


Zjazd obsługuje kilkuset dziennikarzy krajowych i zagranicznych. Mnó- 
stwo znajomych. Nie mogę się od nich opędzić. 


IS lipca 


Drugi dzień zjazdu. Dalszy ciąg dyskusji. Pod wieczór wszedłem na trybu- 
nę i wygłosiłem przemówienie, które starannie przygotowywałem przez kilka- 
naście dni (zazwyczaj swoje wystąpienia przygotowuję w ostarniej chwili, nie- 
rzadko w trakcie spotkania, jak to się mówi — naprędce). Było to moje pierwsze 
wystąpienie na zjeździe PZPR. Na poprzednich nikt ode mnie tego nie oczeki- 
wał. Wchodząc na trybunę, miałem cholerną trerzę. Po pierwszych kilku mi- 
nutach czułem, że nie mam koniaku z salą. Delegaci milczeli, panowała do- 
kuczłiwa cisza. Odnosiłem wrażenie, że przemawiam de ludzi, których w ogóle 
nie obchodzi to, co mówię. Po głowie ukła mi się tyiko jedna myśl: trzymaj 
się, człowieku, nie załamuj się, jeszcze kiłka minut i skończy się ta męka. Na 
domiar złego towarzyszy z kierownictwa partii miałem za plecami. A więc nie 
mogłem obserwować ich reakcji na moje słowa. Aż nagle rozległy się brawa. 
I tak już było do końca. Pożegnano mnie długotrwałymi oklaskami. Cale wy- 


© Wiktor Wasiljewicz Griszyn, w latach 1956-1967 przewodniczący W szechzwiązkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. od 1971 r. członek BP KC KPZR, 1967-1985 I sektetacz Moskiewskiego Komitetu 
Miejskiego KPZR. 
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stąpienie znajdzie się w „Trybunie Ludu”, toteż zapisuję tylko dwa fragmenty, 
króre oddają mój sposób widzenia polskich spraw: 

„Do tej pory nie potrafiliśmy zainicjować — podkreślam to słowo — zainicjować 
śmiałych, głębokich i mądrych reform systemu rządzenia uprzedzających żądania spo- 
łeczne, legitymujących przywództwo partii. Przyczyny tych niezdolności były i są oczy- 
wiście różne, wymienię niektóre z nich: pierwszą widzę w siłach konserwatywnych 
w partii, nielicznych, ałe zajmujących nieraz strategiczne pozycje w partii i w apara- 
cie władzy, które emanowały samym lękiem, jaławo sprzeciwiały się wszelkim znia- 
nom, trzymały za poły kierownictwo, działając hamująco. Nie pozwałały one partii 
wyprzedzać wydarzeń, tyrażać społecznych dążeń, być awangardą przemian. Tó ich 
oddziaływanie sprawiało, że wszelkie porozumienia i reformy nazwane były ustęb- 
stwami i musiały dokonywać się wbrew różnym ogniwom władzy i to w takiej sytu- 
acji, kiedy notse — często zdecydowanie niechętne naszemu ustrojowi — siły wywierały 
stały nacisk, którego intencją był demontaż socjalizmu. W tej sytacji reformatorskie 
centrum nie miało dostatecznego oparcia ani we własnym aparacie władzy, ani w spo- 
łeczeństwie, gdzie rej wodzili zwolennicy konfrontacji i nacisku. [...] Mówiąc o naj- 
bliźszej przyszłości, chciałoby się zawołać: przestańmy się bać. Przestańmy bać się rol 
ników, którzy chcą gospodarować po swojemu. Przestańny bać się podnieść cenę 
prenumeraty, żeby było z czego zapłacić listonoszom 2a dźwiganie ciężarów. Przestań- 
my się bać bodźców i samodzielności. Przestańmy bać się tych, którzy nas straszą, że 
bez nich się zawali, Przestańmy bać się mysłeć i działać na miarę tego, co się stało. 
Kiedy przestaniemy bać się inicjatywy i nowatorstwa, kiedy przestaniemy bać się lt 
dzi, którzy nie czytają z naszej kartki, to nie będziemy musieli bać się przeciwnikoć 
socjalizmu, gdyż pokonamy ich metodą najbardziej skuteczną, pokonamy idzologicz- 
nie i politycznie”. 


Po tym fragmencie rozległy się długotrwałe oklaski. Już w chwilę po zejściu 
z trybuny oblegli mnie dziennikarze i wielu delegatów. Ci pierwsi uznali moje 
wystąpienie za największe wydarzenie na zjeździe. 


ł6 lipca 


Pierwsze komentarze, przede wszystkim w prasie zachodniej, na temat 
wczorajszego wystąpienia (komentarz BBC: „To przemówienie jest ważnym 
punktem zjazda i z pewnością w dalszej dyskusji odwoływać się będzie do nie- 
go wielu delegatów”). Sporo różnych spekulacji o celach, które rzekoma mi 
przyświecają. „Trybuna Ludu”, która publikuje wystąpienia w dyskusji, za- 
strzegając, że dokonuje skrótów, w moim okroiła fragment z zawołaniem „prze- 
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stańmy się bać”. Zastrzeżenie „TI?, że redakcja dokonuje skrótów, pozwala jej 
na manipulowanie tekstami. W moim np. starannie pominięto wszystkie okla- 
ski. W stenogramie, do którego zajrzałem, było tak: „burzliwe oklaski — okia- 
$ki — okłaski — okłaski — oklaski — burzliwe oklaski”. Relacje dotyczące komen- 
tarzy prasy zachodniej, publikowane w „TI”, są bardzo ogólne i też wybiórcze. 
Pies ich trącał. 

W ramach repliki zabrał głos Ireneusz Gwidon Kamiński, pisarz, delegat ze 
Szczecina, który zaatakował mnie za „niedostrzeganie kłasowego charakteru 
partii”. Zarzucił mi, że w kuluarach rozpocząłem kampanię wyborczą, Sala źle 
odbierała jego słowa. Wyklaskiwano go tak mocno, że aż zagłuszano. W replice 
na jego replikę jeden z młodszych delegatów powiedział, że jeśli towarzysz ze 
Szczecina będzie nadal stosował merody insynuacji, to skorzysta z punktu 16 
regułaminu obrad, który mówi, że „zjazd może pozbawić prawa uczestniczenia 
w obradach towarzyszy zakłócających ich tok i rażąco łamiących zasady regu- 
laminu”. 

Wczoraj obrady trwały do północy. Po wieczornej przerwie odbyło się 
zamknięte posiedzenie, na którym przedstawiono delegatom sprawozdanie 
z działalności powołanej na X Plenum komisji do spraw oceny dotychczasowe- 
go przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowiedzialności osobistej 
członków PZPR pełniących funkcje kierownicze i przedłożenia w tej sprawie 
odpowiednich wniosków Komitetowi Centrałnemu. Komisji przewodniczył 
Grabski. Dyskusja zrwała kilka godzin i była bardzo burzliwa. Ekipę Gierka 
odsądzano od czci i wiary. Powtarzało się żądanie: wykluczyć z partii i przepro- 
wadzić proces karny byłych członków kierownictwa, osądzić i posadzić w wię- 
zieniu. Moczar używał sobie na Gierku, że aż hej! Powołał się m.in. na rozmo- 
wę z nim w 1970 roku, podczas której Gierek miał mu powiedzieć: „Ałbo ja, 
albo ty zostaniesz sekretarzem”. 

W głosowaniu jawnym zjazd wykłuczył z partii Gierka, Babiucha, Łukasze- 
wicza, Pykę, Szydłaka i Żandarowskiego oraz zatwierdził uchwałę katowickiej 
konferencji PZPR o wydaleniu z partii Grudnia (Zdzisław). Zapewne nie jest 
to koniec obrachunków z przeszłością, ale partia, która wprost wyła o rozlicze- 
nie Gierka i jego ekipy, jako spraweów klęski, będzie chyba usatysfakejonowa- 
na. 

Dzisiaj obrady zaczęły się o 8.30 od zamkniętego posiedzenia, na kiórym 
omawiano tryb zgłaszania kandydatów do władz partii i wyborów. Dyskusja 
była bardzo burzliwa. Niektórzy kandydaci (ap. Kania, Jabłoński, Jagielski 
i Olszowski) musieli odpowiadać na dociekliwe pytania ich dotyczące. Nietrud- 
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ne było dostrzec, że delegaci chcą, żeby na żadnym z kandydatów nie ciążył na- 
wet cień podejrzenia o jakiekolwiek nadużycie stanowiska lub też istotne poli- 
tyczne przewinienie. Lista kandydatów do centrałnych władz obejmuje 618 na- 
zwisk, co oznacza 3ł procent ogółu delegatów. 70 procent jest w wieku od 35 do 
50 lat. 

Po południu rozpoczęło pracę 16 zespołów problemowych. Przewodniczę 
zespołowi „Partia a ruch związkowy w Polsce”. Zagajając dyskusję w części do- 
tyczącej „Solidarności”, powiedziałem, że dostrzegam w niej trzy nurty: 1) so- 
cjalistyczny — klasa robotnicza i członkowie PZPR; 2) chrześcijańska-demo- 
kratyczny, związany z hierarchią kościełną i 3) socjaldemokratyczny, 
pozostający pod wpływem KOR-u. 


Ruszyła machina opluwania i kłamstw. Pojawiło się pisemko pt. „Margi- 
nes”, które ktoś rozrzuca na sali, podrzuca w toałetach, szatni, w miejscach, 
w których mieszkają delegaci. Autorzy piszą te plugastwa na gorąco. Już jest 
w obiegu „Margines” poświęcony mnie. Czego tam nie ma? A więc: postanowi- - 
łem „zagrać o najwyższą stawkę, o stanowisko premiera łub I sekretarza KC”; 
w czasie „strasznej stalinowskiej nocy” uczyłem się w Szkole Partyjnej kiero- 
wanej przez Romanę Granas; uważam, że „miarą ideowego zaangażowania ko- 
munisty polskiego jest jego stosunek nie do ideofogii, nie do polski, tecz do Ży- 
dów”; jestem „wrogiem polskiego patriotyzmu”, a jako pracownik aparatu KC 
prześladowałem „bezlitośnie każdego dziennikarza, który nie był dosyć gorli- 
wy w kłamstwie, w pochwalaniu zbrodni, w opluwaniu ofiar zbrodni”; prote- 
gował mnie Staszewski, Berman i Zambrowski; w 1968 roku miałem zostać se- 
kretarzem KC do spraw ideologicznych, „gabinet cieni”, który mnie lansował, 
składał się z Władysława Matwina, Janusza Zarzyckiego i Jacka Kuronia; w la- 
tach siedemdziesiątych załatwiałem pożyczki na Zachodzie, a wicepremierem 
zostałem dlatego, że „dzięki silnemu peparciu określonych kół wielkokapitali- 
stycznych przekonał nowych prominentów naszego życia politycznego, że dla 
Zachodu tyłko taki rząd będzie wiarygodny, w którym on sam będzie co naj- 
mniej wicepremierem”. Oto, jaki to ze mnie ptaszek! „Teraz wdział na siebie 
kostium demokraty, a przecież to stalinowiec z krwi i kości!”. Autorzy „Margi- 
nesu” wypisują gigantyczne bzdury, ale wiedzą, co czynią. Liczą na tych dele- 
gatów (a jest ich prawie 90 procent), którzy zostali wybrani w atmosferze toral- 
nej krytyki przeszłości, którzy chłonęli jak gąbki najbardziej nawet 
niewiarygodne oskarżenia formułowane pod adresem ekipy Gierka, systemu 
i przeszłości, o której nie wiedzą nic lub niewiele. 
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Z dyskusji zjazdowej wynotowałem uwagę jednego z przemawiających: 
„Produkowaliśmy kadrowe potwory. Z plecami, ale bez głowy”. 


Wieczorem o godzinie 22 wybory władz partyjnych. W kułuarach od rana 
dyskutowano o sprawach personalnych: kto z czołowych działaczy partii wy- 
gra, a kto będzie przegrany. Przypuszczeń było do diabła i trochę. Podniecenie 
ogromne. 


17 lipca 


Czwarty dzień obrad. Do południa dyskusja w zespołach problemowych. 
W moim dyskusja obfitowała w ostre kontrowersje. Co pewien czas musiałem 
studzić co bardziej rozpalone głowy. Po południu obrady plenarne. Przed roz- 
poczęciem dyskusji naczelny łódzkiego „Głosu Robotniczego”, Lucjan Włod- 
kowski, który przewodniczył IV Zespołowi (prasa, radio i telewizja) poinfor- 
imował delegatów, że po zapoznaniu się z opinią załóg i organizacji partyjnych, 
jego zespół doszedł do przekonania, że dotychczasowe transmisje telewizyjne 
z plenarnych otwartych posiedzeń zjazdu budzą poważne zastrzeżenia. 
W związku z tym zespół wnioskuje uruchomienie wielogodzinnego bloku re- 
transmisyjnego otwartych dyskusji plenarnych. Rzecznik prasowy zjazdu 
(Wiesław Bek) poparł wniosek i poinformował, że od soboty TV w pierwszym 
programie uruchomi błok (6-9 godzin) bezpośredniej transmisji. Jednak tym, 
którzy protestowali, nie chodziło tylko o zwiększenie godzin transmisji. Z te- 
tenu napływały teleksy, telefony do redakcji, protestujące przeciwko manipu- 
lowaniu przez telewizję wystąpieniami. Za szczególnie jaskrawy przykład ma- 
nipulacji, powtarzający się w wielu protestach, uznano to, co zrobiono z moim 
wystąpieniem. Powiarzał się zarzut, że nie dość, iż je okrojono, to jeszcze usu- 
nięto z relacji reakcję sali. 

Po dyskusji plenarnej, późnym popołudniem, odbyło się zamknięte posie- 
„dzenie, na którym ogłoszono wyniki wyborów. Wejście do dwustuosobowego 
„KC wymagało uzyskania 1068 głosów. Kania uzyskał 1335, Jaruzelski 1615, 
Barcikowski 1269, Olszowski 1090, a ja 1085 (czyli zaledwie 17 głosów uraro- 
wało mnie przed porażką). Ledwo się przeczołgałem. Jest faktem, że sala była 
podzielona, ale na pewno nie pół na pół. Swoje zrobił „Margines”, a wszędobyl- 
scy dziennikarze wyniuchali, że w kuluarach głośno mówiono, że należy skre- 
ślać kandydatów do władz z Krakowa i Gdańska. Agitatorzy spośród delegacji 
wojewódzkich rozdawali kartełuszki z numerami kandydatów i instruowałi: 
„tych skreślać”. Wśród przegranych znaleźli się m.in.: Fiszbach, który uzyskał 
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951 głosów, Grabski — 899, Jabłoński — 645, Jagielski — 580, Kociołek — 611, 
Moczar — 764, Ney — 1007. Żal mi Fiszbacha i Neya. Przepadł także Józek Kla-| 
sa, druh serdeczny i szef Biura Prasy KC, jakiego partia przed nim nie miała. 
Sprzyjał dziennikarzom i odważnie łamał wieloletnie metody sterowania pra- 
są. Józka brutalnie atakowano. Delegat z Krosna zapytał, czy to ten sam Klasa, 
którego wyrzucono z władz centralnych za manipulowanie (?) prasą. Repliko- 
wał Andrzej Urbańczyk: Klasa nie jest delegatem centrałnym, ale wybranym 
przez środowisko krakowskie. Przepadł także Krystyn Dąbrowa, autentyczny | 
zwolennik odnowy partii. Organizacja krakowska, którą kieruje, przewodzi 
w kraju w procesie przemian, jakie dokonują się od sierpnia 1980 roku. Bardzo 
bojowa jest „Gazeta Krakowska”. W czasie zjazdu niezwykle operatywna, ia- 
miąca schematyczne sprawozdania, zasięgająca na gorąco opinii czytelników. 
Naczelny, Maciej Szumowski, jest sprawozdawcą na zjeździe i każdego dnia ko- 
mentuje jego przebieg. Moje wystąpienie „GK” opatrzyła tytułem: „Mieczy- 
sław Rakowski daje odpowiedź na pytanie: «Jeżeli nasza polityka jest słuszna, 
to dlaczego ten kryzys trważ»”. 

Przy pierwszych czterech nazwiskach, Siwaka” i moim były oklaski, cczywi- 
ście daleko nie wszyscy klaskali. Nie mam ani czasu, ani siły, by komentować 
wyniki wyborów, które dają dużo do myślenia. Może jeszcze do nich wrócę. 


18 lipca 


Piąty dzień zjazdu. W dyskusji plenarnej wystąpił Albin Siwak, teraz już 
pełny członek KC, gorejący płomień prolelariackiego gniewu. Zaczął od tego, 
że będzie mówił o robotniczym marksistowsko-leninowskim charakterze par- 
tli. „Partia zapomniała o robotmikach”, co powoduje ich odpływ z partii, do któ- 
rej „przyklejają się cyniczni gracze polityczni, karierowicze i zapatrzeni we własne 
stołki bezideowcy”. Biadał nad zmniejszającym się stopniem upartyjnienia klasy 
robotniczej, nawoływał do odrodzenia się pariii z rewolucyjną ideologią i kła- 
sowym programem. „Jeśli ktoś chce być w tej pariii, to powinien przechodzić na po- 
zycje klasy robotniczej, przejmować robotniczy punki widzenia. f...] Wtedy robotnik 
nie będzie musiał ani krzyczeć, ani tapać”. Tupano tylko raz i to przeciwko mnie, 
ale akurat nie byli ro robotnicy. Przytaczam ten bełkoz z epoki kamienia łupa- 


Albin Siwak tur. 19334 beroniarz. Od 1930 r. w budownictwie mieszkaniowy m w Warszawie, od 1933 r. 
brygadzist: nek PZPR od 1%32 z.. w okresie X 1980-VH 1981 z-ca czionka KC, VII 1981. 0 członek 
KC, VIE 1981-VII 1986 członek Biura Politycznego KC. W latach 1980-1952 wiceprzew, ZY NZŻ Budowia- 
nych Przemysłu Budowlanego i Spółdzielczości Mieszkaniowej, 1986-1989 w służbie dyplomarycznej 
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nego, jestem bowiem pewien, że to nie Siwak jest jego autorem. Najprawdopo- 
dobniej Gontarz. 

"R, co najważniejsze, miało nadejść za chwilę. Siwak jest pierwszym mów- 
cą, który zakwestionował linię porozumienia i dialogu społecznego. Wyrsził 
wątpliwość co do konieczności utworzenia sojuszu sił odpowiedzialności i roz- 
sądku. Pytał: „Co to za sojusz, kogo z kim, przeciw komu? Mówimy o linii dialogu. 
Kto z kim ien dialog prowadzi, w czyim imieniu i w czyim interesie? Partia z rządem 
czy raąd z panią, KOR z «Solidarnością» czy «Solidarność» 3 KOR-em? A może po 
prostu jedna władza z inną władzą? Mówimy o linii porozumienia. Kto z kim ma się 
porozumieć i przeciw komu? Partia z «Solidarnością» przeciw KOR-owi, czy KOR 
z «Solidarnością» przeciwko panii? [...] Jest wielu towarzyszy, tutaj na tej sali, któ- 
rzy, jak kierowca, zapalili światło, że skręcają w lewo, a jadą na prawoi pewne jest, 
że spowodują wypadek. Wójpadek rozbicia parii. [...] W społeczeństwie narasta bo- 
czucie zagrożenia. Wypracowany na zjeździe program musi być programem walki 
z tymi zagrożeniami. Nie muszę chyba towarzyszy przekonywać, że w przeciwnym 
wypadku grozi nam po prostu partyjne i narodowe samounicestwienie, Ale te sposoby 
ratowania partii wygłoszone tu przez kilku towarzyszy, a szczególnie pracz towarzy- 
sza Rakowskiego, przypominają mi, jak ratowano człowieka. Otóż motocyklista, wy- 
Jeźdzając, założył marynarkę odzorotnie po to tylko, aby było mu cieplej w czasie jaz- 
dy. Podczas jazdy uległ wypadkowi i stracił przytomność. Przechodnie zaczęli go 
ratować od wyprostowywania mu głowy, która według nich była odwromie. Oczywi- 
ście skręcili mu kark, zanim przyszła właściwa pomoc. Tak też ratują niekiórzy naszą 
partię. Różnica w tym, że robią to świadomie i z premedytacją”. 

Na koniec wdał się w utarczkę z „Gazetą Krakowską”, która coś tam o nim 
napisała, i radził jej: „Jesteście bardzo szybcy w wyłapywaniu sensacji, to może by- 
ście napisali, jak to prezes dziennikarzy polskich, towarzysz Bratkowski, publicznie 
określił nasz zjazd: 3 proc. to porządni członkowie partii, 10 proc. to odnowiciele, tesz- 
ta błoto”. Oklaski były takie sobie. Nie zamierzam polemizować z nim, bo to na 
nic się zda. 

Jeden z delegatów zgłosił propozycję, żeby rząd poinformował zjazd o sytu- 
acji społeczno-politycznej kraju. Wniosek został przez delegatów przyjęty i pre- 
mier polecił mi wykonanie tego zadania. 

0 14.00 zaczęło się I Plenum KC, żeby zgodnie z decyzją zjazdu wyłonić 
kandydatury na I sekretarza. Delegaci zgłosili cztery nazwiska: Kanię, Barci- 
kowskiego, Olszowskiego i mnie. Jaruzelski, który przewodniczył plenum, 
krótko przed rozpoczęciem obrad poprosił całą czwórkę na rozmowę. Olszow- 
ski i ja natychmiast oświadczyliśmy, że rezygnujemy z kandydowania. Musiał- 
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bym upaść na głowę, gdybym się zgodził. Ponieważ do wyborów powinno sta- 
nąć dwóch towarzyszy, to tym drugim mógł być tylko Barcikowski, sekretarz 
KC do spraw organizacyjnych. Niechętnie, wbrew swojej woli, zgodził się. 
Q 17.00 zjazd wznowił obrady (zamknięte). Jaruzelski poinformował, że KC 
proponuje dwóch kandydatów — Kanię i Barcikowskiego. Rozpoczęła się dys- 
kusja, która dotyczyła m.in. postaw i zachowań kierowniczych działaczy, poli- 
tyki kierownictwa po sierpniu. Zgłoszono pytania do kandydatów, a także do 
Olszowskiego i do mnie. Następnie odbyło się głosowanie, którego wyniki po- 
dano o 22.00. Ogółem głosowało 1944 delegatów, głosów ważnych było 1939. 
Kania uzyskał 1311, a Barcikowski 568. Obydwa nazwiska skreślito 60 delega- 
tów. 


19 lipca 


Niedziela. Przedostatni dzień zjazdu. Wystąpienie Siwaka wywołało pole- 
miki z nim. Jeden z delegatów polemizował z jego opinią podważającą linię po- 
rozumienia. O rzekomej wypowiedzi Bratkowskiego mówił Jacek Snopkiewicz, 
dziennikarz Polskiego Radia i TV, delegat z Warszawy, członek ZG SDĘ który 
cytując telegram Bratkowskiego do zjazdu, powiedział, że prezes nigdy — ani 
w mowie, ani w piśmie, ani publicznie, ani prywatnie — nie wyrażał się pogar- 
dliwie o dełegarach na zjazd. Na rym sprawa się nie zakończyła. Z sali zgłasza- 
no kolejne pytania. Delegat z krakowskiego zaproponował powołanie komisji, 
która powinna wyjaśnić prawdziwość zarzutu postawionego Bratkowskiemu 
przez Siwaka. Komisję powołano. 

W dyskusji zabrał głos WJ, który mówił głównie o fatalnej sytuacji gospo- 
darczej kraju i jej skutkach dła społeczeństwa. Wystąpienie wyważone, spokoj- 
ne i, co najważniejsze, rzeczowe. 

Odbyło się II Plenum KC, na którym dokonano wyboru członków Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC. Kandydatów przedstawił Kania. Powiedział, 
że proponowany przez niego skład BP uwzgłędnia różne odcienie postaw, 
mieszczące się w ramach linii socjalistycznej odnowy, co powinno dobrze słu- 
żyć jednoczeniu całej partii, W głosowaniu przeszłi wszyscy. Liczba głosów ad- 
danych na poszczególnych kandydatów była zróżnicowana. Najwięcej otrzymał 
Jaruzelski (189), drugi był Barcikowski (186). Najmniej dostał Siwak (133). 

W dyskusji na zjeździe wystąpił Kociołek. Poszedł w ślady Siwaka. Nie wy- 
mieniając mojego nazwiska, powiedział, że moje wystąpienie było wyrazem ak- 
tywnych podziałów istniejących w partii i „zaproponowało inne oceny, niż zatcar- 
te w referacie I sekretarza panii, Wzywało w istocie do zmiany I sekretarza pani”. 
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Mówił też, że: „Rakowatym zjawiskiem są w partii syndykaty etykieterów występu- 
jące poza KC, oceniające Komitet Centralny, Biuro Polityczne, wszystkich i wszystko. 
One orzekają, co jest odnową, a co nie, kto jest odnowicielem, a kto rewizjonistą albo 
konserwatysią”. Mówił też o rakowszczyźnie, którą trzeba z partii wyplenić. Po- 
lemikę z nim uznałem za niecelową. Nie będę sobie strzępił języka nadarem- 
nie, Z Kociołkiem nic mnie nie łączy od wielu już lat. Nie odmawiam mu in- 
teligencji, ale jego pryncypialność wyrażana jest w tonie rak stanowczym, że 
budzi we mnie niepokój i, co tu dużo mówić — zwyczajny strach. Moje wystą- 
pienie było ukoronowaniem krytycznych uwag, które na długo przed zjazdem 
wygłaszałem przy różnych okazjach. Co się zaś tyczy Kani, to choć dostrzegam 
jego słabości, uważam, że w istniejącej sytuacji zastąpienie go kimś innym by- 
łoby niekorzystne dla partiŁ 
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Ostatni, siódmy dzień zjazdu. Przyjmowanie uchwał. Na twarzach delega- 
tów widać zmęczenie, choć krytyka i zadziorność polemiczna nie maleją. Naj- 
ważniejsza jest uchwała programowa oraz nowy statut partii, który w porówna- 
niu z dotąd obowiązującym został znacznie zmieniony. Uwzględnia bowiem 
postulaty zgłoszone w toku wielomiesięcznej dyskusji w partii. Mimo że przez 
cały czas zjazdu pracowała nad nim Komisja Szatutowa, z sali zgłaszano kolej- 
ne propozycje. Ja, na żądanie Prezydium zjazdu, musiałem po raz drugi przed- 
stawić informację o sytuacji politycznej i gospodarczej kraju w dniach zjazdu. 
Po mnie wystąpił delegat z Krakowa, Ryszard Taraszkiewicz, który był człon- 
kiem komisji powołanej do zbadania prawdziwości zarzutu postawionego przez 
Siwaka pod adresem Bratkowskiego. Taraszkiewicz powiedział, że komisja nie 
znalazła w wystąpieniu B. słów przypisywanych mu przez Siwaka. W związku 
z tym zwrócono się do S$. o wyjaśnienie. Oświadczył, że sformułowania, które 
krytykował, znałazł w materiałach dostarczonych mu przez czterech dzienni- 
karzy (których niestety, poza Ryszardem Gontarzem, nie zna), obecnych na 
spotkaniu Bratkowskiego z dziennikarzami zagranicznymi. Na spotkaniach 
z branżowcami Siwak zawsze powołuje się na kogoś lub na swoją załogę, na 
członków partii z jego środowiska itp. Z reguły żadnych konkretów albo takie, 
których nie można sprawdzić. To, że Gontarz, niestrudzony bejownik w walce 
2 zagrożeniem „syjonistycznym” (w marcu 1968 roku) wcielił się w Siwaka, jest 
dla mnie tak oczywiste, jak to, że po dniu następuje noc. 

Zjazd zakończył się krótkim przemówieniem Kani. Pożegnatem się z kra- 
kowską delegacją, z którą przez te siedem dni bardzo się zżyłem. Poznałem wie- 
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lu wspaniałych ludzi. Krakusy byli bardzo aktywni na zjeździe. Do domu wró- 
ciłem późnym wieczorem. 


2] lipca 


Na osobiste refieksje o zjeździe przyjdzie czas. Teraz na biurku mnóstwo 
bieżących spraw do załatwienia. Drzwi do mojego gabinetu nie zamykają się. 
Co chwilę ktoś ze współpracowników wchodzi i komentuje zjazd. Staszek Cio- 
sek, jak zawsze, przychodzi z teczką, na okładce której trzy litery — MFR, 
aw niej sprawy do omówienia ze mną. Nie wiem, co bym bez niego zrobił. Roz- 
mawiałem z W]. Oczywiście o zjeździe. Jest zadowolony, że udało się obronić 
naszą politykę, ale dostrzega liczne niepokojące zjawiska, Wie to, co ja również 
wiem, że zjazd nie zmienia opłakanej sytuacji gospodarczej. Uzgodniłem z nim, 
że wyjadę na cztery dni na Mazuty, żeby trochę wypocząć i w spokoju przemy- 
śleć wiele spraw, którymi trzeba będzie się zająć. Dła mnie te siedem dni, 
oprócz różnych interesujących doznań, było fizycznie bardzo wyczerpując 
Nie kończące się rozmowy z delegatami, dwie obszerne informacje o sytua 
w kraju, które musiałem wygłosić, przewedniczenie zespołowi do spraw związ- 
ków zawodowych, wywiady prasowe, udział w komisjach, podpisywanie moich 
książek itd., itd. 

W stercie zaległej poczty list od profesora Aleksandra Gieysztora, któremu 
przesłałem życzenia z okazji sześćdziesiątej piątej rocznicy urodzin. Jak zawsze, 
piszę sam, zresztą nie tylko tego rodzaju listy. Profesor dziękuje za przesłane 
życzenia i pisze, że ceni je sobie bardzo wysoko zarówno z racji zawartych 
w nich miłych słów, jak i dlatego, że pochodzą od polityka i działacza kukiury 
najwyższej polskiej miary. List nosi datę 17 lipca, czyli dzień jego urodzin. Nie 
Są to banalne słowa i dlatego je zapisuję, chać może jakiś złośliwiec lub niechęt- 
ny mi może powiedzieć, że się chwalę. Owszem, chwalę się, ponieważ profesor 
Gieysztor nie nałeży do osób, które mizdrzą się do władzy. 
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Michał zob. Radgowski Michat 

Michnik Adam 68, 69, 106, 260, 268, 324, 416, 425 

Mickiewicz Adam 63 

Mietek 20b. Jagielski Mieczysław 

Mikołajska Halina 106 

Milczarek Maria 22 

Milewski Mirosław 301, 343, 444 

Miśkiewicz Benon 232 

M] zob. Jagielski Mieczysław 

MKB zob. Kliras-Błachutowa Maria 

Mochnacki Maurycy 172 

Moczar Mieczysław 51, 151, 155, 159, 164, 183, 
241, 254, 266, 295, 343, 351, 402. 457, 458, 466, 
469 

Moczarski Kazimierz 55 

Moczulski Leszek 251, 268, 269, 304, 405, £21,443 

Motczyk Eugeniusz 442 

Moraczewski Roman 459 

Motyka Lucjan 19 

zek jarosław (Jarek 270, 397, 426 

żel Jan 258 

Mycielski Zygmunt 398, 418 


Nagy Erase 375 
Najdowski Zygmunt 437 
Nałkowska Zofia 161 
Namiotkiewicz Walery 302, 314, 458 
Naroźniak Jan 288, 289, 304 
Narutowicz Gabriel 34] 

Nawrocki ferzy 297, 454 
Neuitaier E. 350 

Ney Roman 267, 295, 380, 402, 469 
Niezgoda Sylwester 446, 45 
Nikołajew, generał 375 

Nowak Jan 260 

Nowakowska Jadwiga 389 
Nowakowski Tadeusz 285 


©. Zofia 271 
Obodowski Janusz 382 
Ogarkow Nikołaj W. 136 
Ohira Masayoshi 205 
Olbrychski Daoieł 302 
Olechowski Tadeusz 37 
Olga zob. Lipińska Olga 
Olszewski Jerzy 134, 423 


480 


Olszewski Kazirierz 19, 196, 167, 136, 138, 237, 
438 

Qlszowski Stefan (Stefan, Szefan O.) 13, 14, 16, 23, 
24, 29, 73, 74, 103, 108, 109, 114, 132, 150, 154, 
155, 156, 158, 159, 160, 165, 209, 232, 238, 240, 
242, 245, 251, 258, 280, 297, 301, 302, 304, 
312-3, 319-322, 337, 343, 344, 380, 390, 392, 
408, 410, 411, 413, 216, 417, 421, 424, 431, 444, 
466, 168, 470, 471 

Onyszkiewicz Janusz 40, 446, 449, 450 

Qrchowski Adam 276 

Orzechowski Marian 285 

Osmańczyk Jan Edmund (Janek) 25, 386 

Osóbka-Morawski Edward 341 

Owczarz Stefan 427 

Qzdowski Jerzy 302, 426 


Pajestka Józef 29, 30, 135, 155, 160, 235, 258 

Paiewski Janusz 79 

Pźrvulescu €. 117 

Passent Daniel (Daniel; 88, 270, 276, 277, 42 

Pasternak Borys Ł. 63 

Paszyński Aleksander 192 

Patyk Eugeniusz 267 

Pawelczyk Allons48, 50, 57,65, 122 

Penderecki Krzysztof 168 

Perez Carłos Sanseres 99, £00 

Perzowie, rodzina 115 

Peschler Erie A. 157 

Petóli Sandor 63 

Piasecki Bolesław 10, 81, 272 

Piątkowski Wacław 51, 122, 147, 149, 187 

Pisk Heiła 213 

Piekarz Tadeusz 399 

Pieńkowska Alina 176 

Pierzchała janusz 413 

Piesiewicz Zbigniew 428 

Pietrow dziennikarz 318 

Pietrzak Tadeusz 271 

Piłatowski Władysław 457 

Piłsudski Józef 83, 167, 341,430 

Pińkowski Józef 155, 232, 256, 258, 301, 311, 326, 
328, 330, 333 

Piotr zob. Jaroszewicz Piotr 

Piotr ]. zab. Jaroszewicz Piour 

Piotrowski Czesław 454 


Pocziwało, publicysta 126 

Pol Pot 43, 319 

Potken Wałter 48 

Połowniak Antoni 343 

Ponomariew Borys Nikołajewicz 52 

Poręba Bohdan 344, 359, 412, 413 

Porwit Marian 79 

Prokopiak Janusz 435, 457 

Przetskiewicz Zygmunt 272 

Przybylski Władysław 361, 382, 433 

Pugaczow B. 163, 28ł 

Pastówka Eugeniusz 248 

Paszkin Aleksander 63 

Patrament Jerzy 76, 408 

Pyka Tadeusz 150, 155, 160, 180, 196, 232, 233, 
241, 266, 296, 466 


Radgowski Michał (Michat) 88, 89, 192, 194 

Rajkiewicz Antoni 108, 235, 297 

Rakosi M. 375 

Rakowski Artur 115 

Rakowski Franciszek 29 

Rakowski Włodzimierz 115 

Ranaircz Juan Mafuel 92 

Ratyński, docent 265 

Razia Stiepan Fimofiejewicz 281 

Rączkowski Stanisław 145 

Reagan Ronald 286 

Regucki Zbigniew 312 

Regulski 295 

Reiff Ryszard 117. 118, 120, 272. 332 

Reimaan Max 54 

Reston James 162 

Rockefeller, gubernator 102 

Rodowicz Maryła 55 

Rojek Tadeusz 342 

Rokoszewski Kazimierz 149, 153, 169, 179, 189, 
198-200, 282-204, 211, 223, 229 

Rola-Żymierski Mfichał 34: 

Roliński, dziennikarz 212 

Romero Oscar 98 

Ronay, korespondent 175 

Roosevelt Franklin Dełano 183 

Rostand Edmond 123 

Roszko Janusz 270 

Roszkowski janusz 347. 42 


Rotfeld Daniel 342 

Róg-Świostek Mieczysław 175, 332, 389 

Rubez Witold P 186 

Rage Eliszbctk 157, 158 

Ralewski Jan 361-364, 367, 376, 382, 385,.400,429, 
446, 450, 152 

Rasekow Konstentia 42, 46, 53, 403 

Rite Hans 285 

Rutkowski Jerzy 272 

Rybicka Bożena 356 

Rybicki Zygmami 446, 447 

Rysiek zob. Frelek Ryszard 

Ryszka Franciszek 79 


Sacharow Andriej D. 143-145 

Sadat Anwar es 59 

Sadowski Wiesław 232 

Sałoch Sar zab. Pol Pat 

Sandaer Artur 89 

Sandino Augusto Cesar 98 

Sapała 289, 304 

Sapieha 358 

Sateja, generał 357 

Sawczuk Włodzimierz 188, 357, 358, 442 

Scabello Sandxo 33 

Schaufele, ambasador USA 189 

Schecł Walter 57 

Schleicher Harry 209 

Schmid Carlo 123 

Schmidt Helmut $b, 52, 56, 57, 58, 59, 62, 65,66. 
67, 75, 87, 122, 130, 158, 181, 199. 243, 250, 
251, 253, 289, 327, 393 

Schroder Gerkard 285 

Schulier Manired 58 

Schulz Eberkard 54 

Schwabe Klaus 289 

Secomski Kazimierz 223, 258 

Selbmiann Eugen 48, 283, 287 

Siemionow Władimir Siemionewicz 18, 35. 52 

Sikanouk. książę 43 

Sikorski Jerzy 354 


sław 371, 373, 378, 382 
Siwak Adbin 428, 469. 470, 471. 472 
Skalski Ernest 340, 402 

Skalski Stanisiaw 359 

Skibniewska Halina 200 
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Sładkowski Michaił J. 46 

Stawek zob. Górnicki Wiesław 

Słowik Andrzej 373, 376, 382, 387, 446, 450 

Smoliński Stefan 168 

Smopkiewicz Jacek 471 

SO zob. Olszowski Stefan 

Sobieraj A. 360 

Sobieski fan 33, 63 

Sokor zob. Sokorski Włodzimierz 

$okorski Włodzimierz (Sokoz) 429, 430 

Solska Alicja (Alicja) 103, 125, 153, 154 

Sotdaczuk Józef 128, 129 

Somoza Anastasio Dehayle 98 

Spadałor Pasqualino 213 

Specling Vibeke 210 

Spychalski Marian 268 

Stachura 313 

Stalin Józef W. 27, 30, 39,171, 188, 259, 429, 430 

Staniszewski, tokarz 110 

Staniszewski Stefan 75 

Staniszkis Jadwiga 430 

Stankiewicz Witold 79 

Starewicz Artur 138, 183 

Stary zob. Gierek Edward 

Stasia zob. Gierek Stanisława 

Staszek zob. Ciosek Stanisław 

Staszek zob. Kania Stanisław 

Staszewski 467 

Stanffenberg 63 

Stawiński Eugeniusz 439, 440 

Stefan zob. Bratkowski Stefan 

Stefan zob. Olszowski Stefan 

Stefan O. zob. Olszowski Stefan 

Stefanowicz Janusz 102, 186, 272 

Stomema Stanisław 48 

Strauss Fratz Josef 35, 66, 78, 157, 253 

Stróhm Kari Gustav 157 

Strońska Anna 192 

Stropy Jigen 55 

Strzerabosz Tomasz 271 

Studentowicz Kszimierz 359, 460 

Sufin Zbigniew 348 

Sustow Michaił 62, 107, 153, 154, 157, 251, 327, 
403, 104, 407 

Śwartz Richard 393, 304 

Szablak Henryk 300 
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Szablewski Kazimierz 227, 228, 426 

Szarota Tomasz 79 

Szczepanowski Stanisław 18, 30 

Szczepański Jan (Jan, Janek) 28, 32, 34, 48, 73, 78, 
79,80, 82, 83, 112, 224, 312, 371, 373, 381, 383, 
396, 426, 433 

Szczepański Maciej (Maciej, Maciek) 23, 113, 155, 
175, 195, 196, 199, 202, 206, 213, 226, 232, 233, 
241, 249, 254-256, 267, 270, 325 

Szczypiorski Andrzej 184 

Szechter Stefan (Szwedowicz) 260 

Szekspir William 63, 341 

Szeląchowski Tadeusz 332, 346 

Szeliga Zygmunt 88, 283 

Szeremietiew Romuald 405 

Szewczyk Wilhelm 49, 51, 73, 248 

Szłachcie Franciszek 97, 156, 249, 319, 357 

Szozda Andrzej 1 

Szpanow 409 

Sztejnberg Eduard A. 46 

Szamowski Maciej 400, 444, 469 

Szwedowicz zob. Szeckter Stefan 

Szydłak Jan 15, 25, 74, 155, 160, 196, 206, 232, 266, 
206, 166 

Szymański Edward 408 

Szyr 155 

Szyszka Albin 356 


Śliwiński Marian (Marian) 12, 163, 177 
Świętochowski Aleksander 172 
Świała Kazimiecz 202 

Świtoń Kazimierz 67 


„. Tadeusz zob. Fiszbach Tadeusz 


Tadeusz zob. Grabski Tadeusz 

Tadeusz zob. Wzzaszczyk Tadeusz 

Taraki Nar Mohammed 130 

"Fraszkiewicz Ryszard 472 

Tatarkiewicz Władystaw 108 

Teichnoa Józef 16, 21, 22-25, 30, 52, 107, 154-156, 
158, 167, 275, 302, 344, 458 

Terakowska Dorota 398, 490 

Terej Jerzy Janusz 79 

Terenzio, sekretarz generalny Unii Międzyparła- 
snentarnej 186 

Tito Josip Broz 27, 183, 197, 199, 233 


"Replitz Krzysztof T. 348 
"Tokarczuk Józef 204 

"Fomala Mieczysław 40, 41, 285 
"Topolski Jerzy 79 
Trampczyński Witold 107 
Tzciński Józef 179 
"Pechaczewski Michaił N. 341 
"Fuczapski Tadeusz 133 
"Turiejska Maria 171 

"Rerowicz Jerzy 338, 339 
"Turski Marian 192 

"Tych Feliks 79 

"Tyrański 256, 424 


Ulbricht Walker 37 

Urban Jerzy (Jurek) 88, 114, 192, 194, 2i4, 215, 
221, 283, 348, 426 

Urbańczyk Andrzej 469 

Ustinow 393 


VGE zob. Giscard d'Estaing Vźłery 


Wajda Andrzej 167, 339 

Walaszewski Janusz 178 

Walc Jan 268 

Waldheim Kuzt 101 

Waldorić Jerzy 88 

Walentynowicz Anna 235, 283 

Wałęcka, łumnaczka 191 

Walichnowski Tadeusz 164 

Wałaszewski Janusz 178 

Wałęsa Lech 235, 242, 251, 256, 272, 273, 276, 277, 
280, 284, 287, 288, 312, 315, 333-335, 328, 346, 
355, 356, 359, 360, 363, 365-367, 368-373, 377, 
381-388, 395, 397. 399, 405-407, 44, 49,425, 
443, 144, 446, 147, 149, 450, 457 

Wanat Ewa 386, 

Wasilewski Andrzej 107, 184. 297 

Waszczuk Jerzy Gerzy, Jurek) 13,42, 49, 51, 53, 55, 
74, 109, 124, 134, 140, 141, 146. 150, 158, 169, 
178-180, Ł81, 185. 188, 190, 194. 202-205, 207. 
226, 232, 237, 238, 248, 259, 283, 32L. 335, 
343 -H5 

Wądołowski Stanisław 446 

Wehner Herbert 48, 49, 51-53, 56-59, 122, 250, 
258, 287, 393 


Werblan Andrzej (Andrzej, Andrzej W., AW) 14, 
15, 49, 131, 136, 146, 150, 155, 156, 159, 169, 
170, 174, 178, 179, 183, 189, 208, 224, 225, 240, 
247, 280, 284, 295, 298, 299, 311-313, 319, 336, 
390, 401, 402, 408 

Wereszycki Henryk 168 

Wesołowska Mtarta 10, 268, 269 

Wesołowski Włodzimierz 342 

Weydenthal |. B. de 220 

Wiats Jerzy Józef (Jurek) 77, 78, 279, 348, 408 

Wiejacz Józef 20 

Wielopolski, margrabia 341 

Wielowieyski Andrzej 403, 446, 249 

Wierzbicki 34ł 

Wiesław zob. Gomułka Władysław 

Wilczyński Wacław 297, 462 

Winieswicz Józef 404 

Wirowski Maciej 134, 155 

Wischniewski Hans Jirgen 57-42, 123 

Witkowski Andrzej 386 

WJ zob. Jaruzelski Wojciech 

Wladek zob. Kruczek Władysław 

Włodkowski Lucjan 468 

Wojciech zob, Jaruzelski Wojciech 

Wojciechowski Mirosław 72, 1-49 

Wojna Ryszard 49-51, 147, 154, 180, 186, 187, 203, 
237, 238, 256, 285, 286, 297, 299, 393 

Wojnowski Edmumi 457 

Wojtaszek Emil 101, 137. 140. 141, 155, 200, 232. 
251 

Wojtecki Jerzy 178, 382, 321, 332. 405 

Wojtyła zob. Jan Paweł IL 

Wojtyła Karol zob. Jan Pawet II 

Wolicki Krzysztof 184 

Wołczew Wsiewołod 427 

Wójcik Jerzy Hfureka 13, 74. 131, 136. 139. 151. 160. 
69. 170, 178. 179, 197, 199, 224, 226, 237, 238, 
2240, 246, 247, 319, 320, 348. 378, 444, 452.453 

Wójtowicz Andrzej 285 

Wroński Stanisław 300, 435 

Wroński Zygmunt 408 

Wróblewski Andrzej Krzysztof 88. 234, 270. 276 

Wrzaszczyk Tadeusz ( Tadeusz: 23, 26, 30, 73. 105. 
106, 121, 122. 150, 152. 160, 180. 182, 183. 190. 
195, 196, 198-201, 206. 232, 
2% 
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Wrzesińska Barbara 76 

Wyłupek Stanisław 332 

Wysocki, dziennikarz 212 

Wyszyński Stefan 17, 19, 20, 29, 56, 108, 117, 204, 
238, 219, 224, 229, 240, 260, 304, 335, 374, 426 

Zabłocki Janusz 120, 178 

Zadrożyński 169 

Zakrzewska Janina 300 

Zambrowski 467 

Zamiatin Leonid M. 313-315, 317, 318, 320-323, 
325 

Zanussi Krzysztof 167 

Zapałowski Leszek 386 

Zarzycki Janusz 467 

Zawadzki Syłwester 31, 107, 365, 435, 446, 447, 
450-452 

Zawieyski Jerzy 120 


Zawodziński Stef 408 
Zbyszek zob. Brzeziński Zbigaiew 
Zdanowscy Elżbieia i Henryk 90 
Zdanowski Henryk 192 

Zemiła Gustaw 297 

Zieliński Andrzej 270 

Zieliński Henryk 79 

Zieliński Zbigniew 235 
Ziembiński Wojciech 125 


Żabiński Andrzej 49, 152, 232-235, 320-322, 357, 
358, 402, 403, 427 

Żandarowski Zdzisław 23, 122, 150, 153, 155, 159, 

„170, 176, 179, 206, 232, 266, 296, 466 

Żiwkow Teodor 59,64 

Żutowski Borys (Borys) 44, 46 

Żyto Józet 364 


